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Dla	mo ​je​go	wspa ​nia ​łe​go	męża,	Wojt ​ka.
Ko ​cham	Cię,	pa ​mię​taj	o	tym,	kie​dy	pi​szę	

Bez	Cie​bie	nie	by​ła ​bym	dziś	w	tym	miej​scu,	w	któ ​rym	je​stem.



Prześwietlenie
Ber​na​det ​ta	(Ber​ka)	–	ja;	dy​plo​mo​wa ​ny	ko​sme ​to​log;	naj ​bar ​dziej	boi	się	swo​ich	po​my​słów,	któ​re	nie ​‐

jed​no​krot​nie	spra ​wi ​ły	jej	wie ​le	pro​ble ​mów;	sto​su​je	wie ​le	po​rów ​nań	książ​ko​wych	i	fil ​mo​wych,	któ​re	nie
za ​wsze	 są	od​po​wied​nio	do ​bra ​ne	do	 sy​tu​acji;	 za ​zwy​czaj	wpierw	mówi,	po​tem	my​śli	 (albo	 i	wca ​le	nie
my​śli,	bo	po	co	pła ​kać	nad	roz​la ​nym	mle ​kiem).
Zo​fia	(Zoś ​ka)	–	z	za ​wo​du	wiecz​na	stu​dent​ka	ko​sme ​to​lo​gii	(od	czte ​rech	lat	za ​czy​na	pi ​sać	pra ​cę	ma ​gi ​‐

ster ​ską	i	wciąż	nie	ma	na ​wet	te ​ma ​tu);	wła ​ści ​ciel ​ka	naj ​bar ​dziej	„prze ​cze ​sa ​nych”	wło​sów	w	War ​sza ​wie,
a	może	i	w	ca ​łej	Pol ​sce;	cór ​ka	bo​ga ​te ​go	ojca;	po	po​raż​ce	w	wy​bo​rach	Miss	War ​sza ​wy	po​sta ​no​wi ​ła	zo​‐
stać	ak​tor ​ką,	mo​del ​ką	lub	pio​sen​kar ​ką,	bo	uwa ​ża,	że	w	każ​dej	z	tych	dzie ​dzin	jest	re ​we ​la ​cyj ​na;	na	py​ta ​‐
nie:	„Co	by	zmie ​ni ​ła	w	świe ​cie?”	od​po​wia ​da,	że	wszyst​ko	prócz	sie ​bie,	oczy​wi ​ście.
Bar​ba​ra	(Baś ​ka)	–	wy​pa ​lo​na	za ​wo​do​wo	ko​rek​tor ​ka	w	wy​daw ​nic ​twie,	uwa ​ża,	że	 jest	wie ​le	do​brych

ksią ​żek,	 ale	 ona	 musi	 po​pra ​wiać	 te,	 któ ​re	 ją	 nu​dzą;	 pró​bu​je	 po ​rząd​ko​wać	 ży​cie	 in​nych,	 za ​po​mi ​na ​jąc
o	swo​jej	nie ​za ​rad​no​ści;	za ​wsze	słu​ży	do​brą	radą	in​nym,	wzru​sza	się	na	hor ​ro​rach,	krzy​czy	na	ro​man​si ​‐
dłach,	ale	naj ​bar ​dziej	lubi	uty​ski ​wać	na	wła ​sne	ży​cie.
Mo​ni​ka	(Mo​nia)	–	pra ​cow ​nik	so​cjal ​ny	z	praw ​dzi ​we ​go	zda ​rze ​nia;	po​wo​ła ​nie,	tak	moż​na	na ​zwać	wy​bór

jej	 za ​wo ​du,	 cał ​ko​wi ​cie	 nie ​zro​zu​mia ​ły	 dla	 in​nych	 z	 po​wo​du	 trud​no​ści	w	nim	na ​po​tka ​nych	 oraz	 ni ​skich
płac;	wła ​ści ​ciel ​ka	nud​ne ​go	ży​cia,	któ​re ​go	ubar ​wie ​niem	są	je ​dy​nie	opo​wie ​ści	o	jej	pod ​opiecz​nych	z	ni ​zin
spo​łecz​nych;	u	każ​de ​go	ze	zna ​jo​mych	do​szu​ku​je	się	za ​bu​rzeń	psy​chicz​nych,	któ​re	poza	pra ​cą	są	jej	je ​dy​ną
pa ​sją.
Jo​lan​ta	(Jol​ka)	–	prze ​sad​nie	dba	o	to,	co	je	(od	dziec ​ka	bo​ry​ka ​ła	się	z	nad​wa ​gą);	ma ​niacz​ka	nie	tyl ​ko

zdro​we ​go	od​ży​wia ​nia,	ale	i	spor ​tu,	na ​zy​wa	sie ​bie	naj ​wier ​niej ​szą	przy​ja ​ciół ​ką	Ewy	Cho​da ​kow ​skiej	i	jej
przy​szłą	na ​stęp​czy​nią;	za ​wsze	znaj ​dzie	sło​wa,	któ​re	za ​miast	mo​ty​wo​wać	do​bi ​ją	czło ​wie ​ka	(nie	bez	po​‐
wo​du	jej	ulu​bio​nym	na ​rzę ​dziem	w	domu	jest	mło​tek);	je ​dy​nie	na	lek​cjach	wy​cho​wa ​nia	do	ży​cia	w	ro​dzi ​‐
nie,	któ​re	pro​wa ​dzi	w	jed​nym	z	war ​szaw ​skich	ze ​spo​łów	szkół,	wy​da ​je	się	miłą	i	do​brą	pa ​nią	pe ​da ​gog.
Ma​riet ​ta	(Mari)	–	za ​pa ​trzo​na	w	sie ​bie	i	swój	suk​ces	pro​jek​tant​ka	wnętrz;	sfor ​mu​ło​wa ​nie	„po	tru​pach

do	celu”	ro​zu​mie	jak	naj ​bar ​dziej	do​słow ​nie;	lubi	rzą ​dzić,	a	sama	ma	pro​blem	z	pod​po​rząd​ko​wa ​niem	się
ko​mu​kol ​wiek;	swo​ją	gar ​de ​ro​bę	po ​dzie ​li ​ła	na	czte ​ry	czę ​ści,	każ​da	ko​lo​ry​stycz​nie	do ​bra ​na	do	pory	roku;
nie	ro​zu​mie	lu​dzi	bez	am​bi ​cji,	bo	sama	nie	wy​obra ​ża	so​bie	ustać	w	miej ​scu,	na	jed​nym	ze	szcze ​bli	ka ​rie ​‐
ry.

28-let​nie	sin​giel ​ki,	przy​jaź​nią ​ce	się	z	sobą	od	cza ​sów	pod​sta ​wów ​ki,	kłó​cą	się	o	wszyst​ko,	ale	wie ​dzą,
że	tyl ​ko	zgo​da	daje	im	szczę ​ście.

Sylwester	2014
–	Pięć,	czte ​ry,	trzy,	dwa,	je ​den!	–	wy​krzy​ki ​wa ​ły​śmy	wszyst​kie	ra ​zem.
Mo​nia	otwo​rzy​ła	szam​pa ​na,	Baś ​ka	pod​bie ​gła	do	niej	z	tacą,	na	któ​rej,	jak	co	roku,	sta ​ło	sześć	kie ​lisz​‐

ków.
–	Szczę ​śli ​we ​go	No​we ​go	Roku,	ko​cha ​ne	–	jako	pierw ​sza	po​wie ​dzia ​ła	to	go​spo​dy​ni	im​pre ​zy,	Ma ​riet​ta.
–	Szczę ​śli ​we ​go	No​we ​go	Roku,	złot​ka	wy	moje	–	tym	ra ​zem	był	to	głos	Moni.
–	Hap​pi ​ness,	hap​pi ​ness,	sex	and	love,	my	dar ​lings!	–	wy​krzyk​nę ​ła	Jol ​ka,	pod​ska ​ku​jąc	do	góry	z	so​bie

tyl ​ko	zna ​nych	po​wo​dów.
–	Oby	dwa	ty​sią ​ce	pięt​na ​sty	był	naj ​wspa ​nial ​szym,	jaki	nas	spo​tkał	w	ży​ciu.	–	Baś ​ka	w	każ​de ​go	syl ​we ​‐

stra	mó​wi ​ła	to	samo,	zmie ​nia ​jąc	tyl ​ko	rok	w	wy​uczo​nej	for ​muł ​ce.
–	Moje	ro​bacz​ki,	moje	pcheł ​ki,	wie ​cie,	że	chcę	dla	was	tak	samo	do ​brze,	jak	ja	mam,	i	tego	wam	ży​czę.



–	Zoś ​ka	na ​wet	pod ​czas	skła ​da ​nia	ży​czeń	mu​sia ​ła	pod​kre ​ślić,	że	jest	(je ​dy​nie	w	jej	mnie ​ma ​niu)	lep​sza	niż
my.
–	Szczę ​śli ​we ​go,	moje	pięk​ne	–	po​wie ​dzia ​łam	krót​ko,	ale	Zo​ś ​ce	to	wy​star ​czy​ło,	by	po​czuć	się	speł ​nio​‐

ną.	Na	sło​wach	„moje	pięk​ne”	non​sza ​lanc ​ko	za ​rzu​ci ​ła	swo ​je	kru​czo​czar ​ne,	dłu​gie	do	pasa	wło​sy	na	ra ​‐
mio​na.
Z	uśmie ​chem	na	ustach	stuk​nę ​ły​śmy	się	kie ​lisz​ka ​mi	i	wy​pi ​ły​śmy	do	dna	szam​pa ​na.	Każ​da	z	nas	wy​pi ​ła

już	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo,	by	mieć	do​bry	hu​mor,	wie ​dzia ​ły​śmy	też	do​sko​na ​le,	co	nas	za ​raz	cze ​ka.
–	Do	sto​łu,	lej ​dis	–	za ​rzą ​dzi ​ła	Ma ​riet​ta,	a	my	po​tul ​nie	za ​sia ​dły​śmy	na	swo​ich	sta ​łych	miej ​scach.
Sześć	krze ​seł,	sześć	na ​kryć	na	sto ​le	 i	sześć	przy​ja ​ció​łek	z	dzie ​ciń​stwa.	Wspól ​ne	cza ​sy	pod​sta ​wów ​ki,

gim​na ​zjum,	 li ​ceum,	 a	 po ​tem	 stu​dia	 na	 jed​nym	 uni ​wer ​sy​te ​cie,	 tyl ​ko	 na	 in​nych	wy​dzia ​łach.	 Łą ​czy​ło	 nas
wie ​le,	wie ​le	też	dzie ​li ​ło.	Jed​nak	za ​wsze	w	syl ​we ​stra	by​ły​śmy	ra ​zem.	Na ​sza	szó​sta	i	ni ​ko​go	wię ​cej.
–	To	pora	te ​raz	na	na ​sze	tra ​dy​cyj ​ne	po ​sta ​no​wie ​nia	no ​wo​rocz​ne.	Pa ​mię ​taj ​cie,	że	ta,	któ ​ra	bę ​dzie	mia ​ła

naj ​lep​sze	i	fak​tycz​nie	je	speł ​ni,	do​sta ​je	pięć	ty​się ​cy.	Po	ty​siąc	od	każ​dej	z	prze ​gra ​nych.	W	ze ​szłym	już
roku	wy​gra ​ła	na ​sza	Dżo ​lan​ta,	któ​ra	po​sta ​no​wi ​ła,	że	w	dwa	ty​sią ​ce	czter ​na ​stym	roku	schud​nie	dwa ​dzie ​‐
ścia	ki ​lo​gra ​mów,	i	–	jak	wi ​dzi ​my	–	w	koń​cu	się	jej	to	uda ​ło.	–	Ma ​riet​ta	lu​bi ​ła	prze ​ma ​wiać,	nie	po ​tra ​fiąc
przy	tym	ukryć	swo​je ​go	po​czu​cia	wyż​szo​ści	i	uszczy​pli ​wo​ści.
–	Do​kład​nie	dwa ​dzie ​ścia	 trzy	sie ​dem​set,	 ale	 te	 sie ​dem​set	 to	przy​ty​ję	przez	 tego	syl ​we ​stra	z	wami.	–

	Jol ​ka	wsta ​ła	i	pod​kre ​śli ​ła	dłoń​mi	zmie ​nio​ny	kształt	swo ​ich	bio​der,	nie	za ​uwa ​ża ​jąc	zgryź​li ​wo​ści	Ma ​riet​‐
ty.
Wszyst​kie,	prócz	Jol ​ki,	ru​szy​ły​śmy	do	na ​szych	to ​re ​bek	po	ko ​per ​ty	z	wy​gra ​ną.	Jol ​ka	z	ra ​do​ścią	przy​ję ​ła

pie ​nią ​dze,	ca ​łu​jąc	ser ​decz​nie	każ​dą	z	nas.
–	Moni	bę ​dziesz	dziś	pro​to​ko​lan​tem	–	za ​rzą ​dzi ​ła	Ma ​riet​ta,	na	co	Mo​nia	kiw ​nę ​ła	z	 ra ​do​ścią	gło​wą.	–

	Dłu​go​pis	i	no​tes	są	na	sto​li ​ku	noc ​nym	w	mo​jej	sy​pial ​ni.
Mo​nia	wsta ​ła	i	po​szła	do	ogrom​nej	sy​pial ​ni,	o	któ​rej	ma ​rzy​ła	na	pew ​no	każ​da	z	nas.	Na ​wet	Zoś ​ka	za ​‐

zdro​ści ​ła	 jej	 po​my​słu	 na	 wy​strój.	 Skan​dy​naw ​ska	 sy​pial ​nia	 w	 błę ​ki ​tach	 i	 bia ​łych	 ścien​nych	 pa ​ne ​lach,
z	ogrom​nym	łóż​kiem	z	pi ​ko​wa ​nym	za ​głów ​kiem,	któ​ry	pod​kre ​ślał	naj ​now ​szy	hit	se ​zo​nu	–	bia ​ło-sza ​ro-błę ​‐
kit​ne	cot​ton	balls.	Ma ​riet​ta	była	pro ​jek​tant​ką	wnętrz,	co	wi ​dać	było	w	jej	ogrom​nym	domu.	Wszyst​ko	tu​‐
taj	do	sie ​bie	pa ​so​wa ​ło.	Po​tra ​fi ​ła	od ​mie ​nić	wnę ​trze	każ​de ​go,	na ​wet	naj ​brzyd​sze ​go	miesz​ka ​nia.	Po​tra ​fi ​ła
też	od​mie ​nić	wnę ​trze	czło​wie ​ka.	Każ​de,	prócz	swo​je ​go.
–	Któ​ra	za ​czy​na?	–	za ​py​ta ​ła	Mo​nia,	kie ​dy	usia ​dła	na	swo​im	krze ​śle	z	no​te ​sem	i	dłu​go​pi ​sem.	–	Może

tak,	jak	skła ​da ​ły​śmy	ży​cze ​nia.
–	No	do​bra,	czy​li	ja	pierw ​sza.	–	Ma ​riet​ta	wsta ​ła,	trzy​ma ​jąc	kie ​li ​szek	w	dło ​ni.	–	W	dwa	ty​sią ​ce	pięt​na ​‐

stym	roku	zo​sta ​nę	dy​rek​to​rem	pro​jek​to​wym	–	po​wie ​dzia ​ła	i	wy​pi ​ła	do	dna	wino.
–	 A	 Teo​dor?	 –	 za ​py​ta ​ła	 Jol ​ka,	 do​sko​na ​le	 orien​tu​jąc	 się	 w	 sy​tu​acji	 z	 nie ​re ​al ​nym	 awan​sem	Ma ​riet​ty

w	fir ​mie,	któ​rej	pre ​ze ​sem	był	nie ​ja ​ki	Teo​dor.
–	Mogę	za ​wsze	mieć	na ​dzie ​ję,	że	kie ​dyś	umrze.	Ma	już	czter ​dzie ​ści	trzy	lata,	więc	naj ​wyż​sza	pora	na

nie ​go.	–	Za ​śmia ​ła	się	szy​der ​czo,	a	Mo​nia,	jako	pro​to​ko​lant​ka,	za ​pi ​sa ​ła	w	no​te ​sie:

Ma​riet ​ta	–	w	2015	roku	zo​sta​nie	dy ​rek ​to​rem	pro​jek ​to​wym.

–	Te ​raz	ja.	–	Mo​nia	tak​że	wsta ​ła,	trzy​ma ​jąc	kie ​li ​szek	na ​peł ​nio​ny	bia ​łym	wi ​nem.	–	Na	dwa	ty​sią ​ce	pięt​‐
na ​sty	rok	za ​pla ​no​wa ​łam	coś	szcze ​gól ​ne ​go.	Coś,	o	czym	od	za ​wsze	ma ​rzy​łam,	coś…
–	Do	rze ​czy,	bej ​be	–	po​ga ​nia ​ła	ją	nie ​cier ​pli ​wa	Zoś ​ka.
–	Mó​wię	 prze ​cież!	W	 dwa	 ty​sią ​ce	 pięt​na ​stym	 roku	 pój ​dę	 na	 kurs	 pra ​wa	 jaz​dy	 –	 do​koń​czy​ła	Mo​nia

i	wy​pi ​ła	wino	znaj ​du​ją ​ce	się	w	kie ​lisz​ku,	a	resz​ta	za ​czę ​ła	się	śmiać.
–	Ta ​kie	po ​sta ​no​wie ​nie	to	ja	też	mogę	so​bie	zro ​bić.	Za ​pi ​sać	się	i	już.	Je ​dy​na	two ​ja	szan​sa	na	wy​gra ​nie



jest	wte ​dy,	kie ​dy	żad​nej	z	nas	nie	uda	się	speł ​nić	swo​je ​go	po​sta ​no​wie ​nia.	Na	pew ​no	każ​de	z	nich	bę ​dzie
lep​sze	 niż	 twój	 nędz​ny	 kurs	 pra ​wa	 jaz​dy.	 –	 Jola	 z	 ra ​do​ścią	 skry​ty​ko​wa ​ła	 po ​sta ​no​wie ​nie	Moni.	 Sama
schu​dła	w	rok	po ​nad	dwa ​dzie ​ścia	ki ​lo​gra ​mów,	a	Mo​nia	wy​sko​czy​ła	z	mar ​nym	kur ​sem,	na	któ​ry	za ​pi ​sać
się	może	na ​wet	ju​tro.
–	Dla	mnie	to	waż​ne	–	prych​nę ​ła	Mo​nia	i	za ​pi ​sa ​ła	w	no​te ​sie:

Mo​ni ​ka	–	w	2015	roku	za​pi ​sze	się	na	kurs	pra​wa	jaz ​dy.

–	Waż​ne,	ale	mar ​ne	–	skwi ​to​wa ​ła	Jol ​ka,	po	czym	wsta ​ła	ze	swo​im	kie ​lisz​kiem.	–	W	dwa	ty​sią ​ce	pięt​‐
na ​stym	roku	zo​sta ​nę	tre ​ne ​rem	per ​so​nal ​nym.
–	Nie ​źle	cię	wzię ​ło.	–	Ma ​riet​ta	była	wy​raź​nie	pod	wra ​że ​niem	jej	po​sta ​no​wie ​nia.
–	Bę ​dziesz	jak	Cho​da ​kow ​ska!	–	krzyk​nę ​ła	ra ​do​śnie	Zoś ​ka,	któ ​ra	już	od	dwóch	lat	re ​gu​lar ​nie	ćwi ​czy​ła

Skal ​pel	i	Kil ​le ​ra	na	zmia ​nę.
–	To	piję.	–	Jola	wy​pi ​ła	tru​nek	do	dna	w	celu	przy​pie ​czę ​to​wa ​nia	po​sta ​no​wie ​nia.
–	Za	nową	Cho​da ​kow ​ską!	–	Zoś ​ka	wciąż	była	w	eu​fo​rii.
–	Gę ​sic ​ką	–	po​pra ​wi ​ła	ją	Jol ​ka.	–	Jo​lan​tę	Gę ​sic ​ką.
–	Już	wi ​dzę	te	ha ​sła	„Schud​nij	z	Gą ​ską”,	„Szczu​pła	Gęś”,	„Gę ​sim	kro ​kiem	ku	pięk​nej	syl ​wet​ce”	–	za ​‐

czę ​ła	wy​li ​czać	Zoś ​ka,	lecz	żad​na	z	dziew ​czyn	jej	nie	słu​cha ​ła.
Mo​nia	wzię ​ła	dłu​go​pis	i	za ​pi ​sa ​ła	w	no​te ​sie:

Jola	–	w	2015	roku	zo​sta​nie	tre ​ne ​rem	per ​so​nal ​nym.

–	Baś ​ka,	te ​raz	ty	–	po​wie ​dzia ​łam,	a	Baś ​ka	nie ​chęt​nie	wsta ​ła	z	kie ​lisz​kiem	w	dło​ni.
–	Ja	w	dwa	ty​sią ​ce	pięt​na ​stym	roku	wy​pro​wa ​dzę	się	od	ro ​dzi ​ców	–	po​wie ​dzia ​ła	ci ​cho	i	wy​pi ​ła	wino

z	 kie ​lisz​ka,	 a	my	 pa ​trzy​ły​śmy	 na	 nią	 z	 nie ​do​wie ​rza ​niem.	Wie ​dzia ​ły​śmy,	 że	 sama	 nie	 jest	w	 sta ​nie	 nic
ogar ​nąć	wo​kół	sie ​bie,	a	co	do​pie ​ro	sama	miesz​kać.
–	Baś ​ka,	za ​sko​czy​łaś	mnie.	–	Mo​nia	wy​raź​nie	się	zdzi ​wi ​ła,	sły​sząc	 jej	po​sta ​no​wie ​nie.	–	Za ​sko​czy​łaś

nas	–	po​pra ​wi ​ła	się	po	chwi ​li,	po	czym	za ​no​to​wa ​ła	w	no​te ​sie.

Baś ​ka	–	w	2015	roku	wy ​pro​wa​dzi	się	od	ro​dzi ​ców.

Wi ​dząc,	że	Mo​nia	koń​czy	za ​pi ​sy​wać	po ​sta ​no​wie ​nie	Baś ​ki,	Zo ​sia	wsta ​ła	i	prze ​cze ​sa ​ła	pal ​ca ​mi	wło ​sy.
Po​ma ​lo​wa ​ła	usta	błysz​czy​kiem,	jak​by	szy​ko​wa ​ła	się	do	zdję ​cia,	nie	do	prze ​mó​wie ​nia,	i	się ​gnę ​ła	po	swój
kie ​li ​szek.
–	W	tym	roku	obro​nię	ma ​gi ​stra	–	po​wie ​dzia ​ła	z	gra ​cją	Zo​sia,	po	czym	wy​pi ​ła	do	dna.
–	Zoś ​ka,	wy​myśl	coś	no​we ​go.	–	Ma ​riet​ta	za ​śmia ​ła	się	jako	pierw ​sza,	a	my	jej	za ​wtó​ro​wa ​ły​śmy.
–	Od	czte ​rech	lat	masz	to	samo	po​sta ​no​wie ​nie	–	znie ​chę ​co​nym	gło​sem	do​da ​ła	Jol ​ka.
–	Żeby	obro ​nić,	 trze ​ba	naj ​pierw	na ​pi ​sać	pra ​cę	–	wy​krzyk​nę ​łam	 i	wszyst​kie	dziew ​czy​ny,	prócz	Zoś ​ki

oczy​wi ​ście,	za ​czę ​ły	się	po​kła ​dać	ze	śmie ​chu.
–	I	zdać	eg​za ​mi ​ny,	za ​li ​czyć	prak​ty​ki	–	za ​czę ​ła	wy​mie ​niać	Baś ​ka.
–	Je ​dy​ne,	co	za ​li ​czy​ła	Zoś ​ka	na	stu​diach,	to	świe ​żych	dok​to​rów,	choć	dzi ​wię	się,	jak	się	z	nimi	do​ga ​du​‐

je	–	rzu​ci ​ła	Jol ​ka,	a	Zoś ​ka	spoj ​rza ​ła	na	nią	spod	byka.
–	W	łóż​ku	nie	trze ​ba	ga ​dać	–	za ​bły​snę ​ła	Mo​nia.
–	Prę ​dzej	cię	wy​rzu​cą	z	tych	stu​diów.	–	Ma ​riet​ta	po	wy​pi ​ciu	al ​ko​ho​lu	była	jesz​cze	bar ​dziej	bez​li ​to​sna.
–	Dla	nas	to	le ​piej,	dziew ​czy​ny.	Zoś ​ka	już	nam	od ​pa ​dła	w	przed​bie ​gach,	bo	prę ​dzej	kro​wy	będą	la ​tać,

niż	Zoś ​ka	się	obro​ni.
Sło​wa	Moni	wy​raź​nie	nie	spodo ​ba ​ły	się	na ​szej	„gwieź​dzie”,	bo	usia ​dła	z	wi ​docz​ną	zło​ścią	w	oczach,



mimo	iż	uśmiech	wciąż	nie	scho​dził	z	jej	twa ​rzy.
Mo​nia	po​now ​nie	się ​gnę ​ła	po	dłu​go​pis	i	za ​pi ​sa ​ła	w	no​te ​sie:

Zoś ​ka	–	w	2015	roku	obro​ni	ty ​tuł	ma​gi ​stra.

Przy​szła	pora	na	mnie.	Wzię ​łam	swój	kie ​li ​szek	w	dłoń,	wsta ​łam	pew ​nie	z	krze ​sła	i	ra ​do​śnie	za ​ko​mu​ni ​‐
ko​wa ​łam:
–	W	dwa	ty​sią ​ce	pięt​na ​stym	roku	wyj ​dę	za	mąż.
Wy​pi ​łam	 to​ast,	 nie	 za ​uwa ​ża ​jąc	 śmie ​ją ​cych	 się	 przy​ja ​ció​łek.	Od	 al ​ko​ho​lu	 szu​mia ​ło	mi	 już	w	gło ​wie,

a	one	wciąż	się	śmia ​ły.
–	Ber ​ka,	ale	żeś	po​pły​nę ​ła	–	skwi ​to​wa ​ła	moje	po​sta ​no​wie ​nie	Baś ​ka,	kie ​dy	tyl ​ko	skoń​czy​ła	się	śmiać.
–	Za ​to​niesz	szyb​ciej	niż	Ti ​ta ​nic	i	na ​wet	góra	lo​do​wa	ci	nie	bę ​dzie	po ​trzeb​na.	–	Jol ​ka	za ​chi ​cho​ta ​ła	zło​‐

śli ​wie.
–	Ko​cham	Di ​Ca ​prio	–	roz​ma ​rzy​ła	się	Zoś ​ka.
–	A	on	cie ​bie	nie,	bo	je ​steś	za	głu​pia	–	spro​wa ​dzi ​ła	ją	na	zie ​mię	Ma ​riet​ta,	na	co	Zoś ​ka	rzu​ci ​ła	się	na

nią	ze	swo​imi	drob​ny​mi	rącz​ka ​mi.
–	Sama	je ​steś	głu​pia	i	na	do​da ​tek	brzyd​ka	jak	noc	–	Zoś ​ka	nie	chcia ​ła	po​zo​stać	jej	dłuż​na.
–	Ej,	ja	lu​bię	noc	i	są ​dzę,	że	wca ​le	nie	jest	brzyd​ka	–	włą ​czy​ła	się	w	kłót​nię	Jol ​ka.
–	Coś	czu​ję,	że	za	rok	to	ja	zgar ​nę	te	pięć	ty​się ​cy.	–	Ra ​do​sny	głos	Moni	przy​wo​łał	dziew ​czy​ny	do	po​‐

rząd​ku.
–	Wca ​le	się	nie	zdzi ​wię	–	pod​su​mo​wa ​ła	jej	sło​wa	Ma ​riet​ta,	a	Mo​nia	za ​pi ​sa ​ła	w	ze ​szy​cie:

Ber ​ka	–	w	2015	roku	wyj ​dzie	za	mąż.

–	To	te ​raz	każ​da	przy​pie ​czę ​tu​je	po​sta ​no​wie ​nia	Rady	Syl ​we ​stro​wej	Nocy.	–	Ma ​riet​ta	się ​gnę ​ła	po	le ​żą ​cy
przed	Mo​nią	no​tes	i	pod​nio​sła	go	do	góry,	aby	każ​da	z	nas	spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	do​kład​nie.
Na ​wet	z	tej	od ​le ​gło​ści	wi ​dać	było	każ​de	z	za ​pi ​sa ​nych	po​sta ​no​wień.	Ma ​riet​ta	roz​da ​ła	każ​dej	z	nas	ko​lo​‐

ro​we	szmin​ki	i	małe	lu​ster ​ka.	Wie ​dzia ​ły​śmy,	co	na ​le ​ży	zro​bić.	Jak	co	roku	przy​pie ​czę ​tu​je ​my	na ​sze	po​sta ​‐
no​wie ​nia	no ​wo​rocz​nym	ca ​łu​sem.	Każ​da	z	nas	ma	swój	ko​lor,	aby	ła ​twiej	roz​róż​nić	praw ​dzi ​wość	pie ​czę ​‐
ci.	Ma ​riet​ta	–	czer ​wo​ny,	Zo​sia	–	bla ​do​ró​żo​wy,	Baś ​ka	–	ama ​ran​to​wy,	Jol ​ka	–	be ​żo​wy,	Mo​nia	–	po​ma ​rań​‐
czo​wy	i	ja	–	fio​le ​to​wy.	Po ​ma ​lo​wa ​łam	usta	fio ​le ​to​wą	szmin​ką	i	cze ​ka ​łam,	aż	no​tes	tra ​fi	w	moje	ręce.	Od​‐
na ​la ​złam	swo​je	po​sta ​no​wie ​nie	i	obok	nie ​go	zo​sta ​wi ​łam	słod​kie ​go	fio​le ​to​we ​go	ca ​łu​sa.	„Sło​wo	się	rze ​kło,
Ber ​ka	–	po​my​śla ​łam	i	w	mo ​ich	wy​raź​nie	nie ​trzeź​wych	już	my​ślach	za ​no​to​wa ​łam:	–	W	dwa	ty​sią ​ce	pięt​‐
na ​stym	roku	wyj ​dę	za	mąż!”.

1	stycznia	2015	roku
„Cho​le ​ra	ja ​sna,	mój	łeb”	–	to	była	pierw ​sza	moja	myśl	po	tym,	jak	tyl ​ko	uda ​ło	mi	się	pod​nieść	po​wie ​‐

ki.	Pró​bo​wa ​łam	wstać,	lecz	moje	nogi	od​mó​wi ​ły	po ​słu​szeń​stwa.	Stur ​la ​łam	się	z	łóż​ka	na	pa ​ne ​le	i	ni ​czym
gą ​sie ​ni ​ca	 po​sta ​no​wi ​łam	 do​trzeć	 do	 to​a ​le ​ty.	Kie ​dy	 do​peł ​za ​łam	 do	 drzwi,	 te	 otwo​rzy​ły	 się	 gwał ​tow ​nie
i	ude ​rzy​ły	mnie	w	gło​wę.	Za ​wi ​ro​wa ​ło.	Żo ​łą ​dek	też	za ​wi ​ro​wał	i	wy​rzu​cił	z	sie ​bie	całą	za ​war ​tość	po​chło​‐
nię ​tą	wczo​raj ​szej	nocy.
–	Ber ​ka,	nic	ci	nie	jest?	–	za ​py​tał	zna ​jo​my	głos,	ale	nie	mia ​łam	siły	od​po​wie ​dzieć.
Ka ​rol	pod​szedł	do	mnie	i	swo​imi	czy​ściut​ki ​mi,	pa ​sia ​sty​mi	skar ​pe ​ta ​mi	wdep ​nął	w	ka ​łu​żę	pod	moją	twa ​‐

rzą.
–	Wi ​dzę,	że	było	na ​praw ​dę	gru​bo.	–	Chwy​cił	mnie	pod	pa ​cha ​mi	 i	prze ​niósł	 z	po​wro​tem	na	 łóż​ko.	–

	Zro​bię	ci	her ​ba ​ty.
–	Miiię ​ę ​ętt​ty​yy	–	wy​du​ka ​łam	z	bó​lem,	a	on	za ​czął	się	śmiać	i	po​szedł	do	kuch​ni.



Le ​ża ​łam	na	łóż​ku	i	pró ​bo​wa ​łam	so​bie	przy​po​mnieć,	co	sta ​ło	się	po ​przed​niej	nocy.	Pa ​mię ​tam,	że	by​ły​‐
śmy	w	szóst​kę	u	Ma ​riet​ty,	wy​pi ​ły​śmy	dużo	wina,	dużo	za	dużo,	są ​dząc	po	tym,	jak	się	czu​ję.	Chy​ba	urwał
mi	się	film.	Nie	pa ​mię ​tam,	jak	tu	do​tar ​łam.	Jak	do ​tar ​łam	do	mo​je ​go	po ​ko​ju,	mo ​je ​go	ko​cha ​ne ​go	i	przy​jem​‐
ne ​go	 łóż​ka	 z	 sa ​ty​no​wą	 po​ście ​lą	 w	 kwia ​ty	 la ​wen​dy.	 Moje	 roz​wa ​ża ​nia	 prze ​rwa ​ło	 skrzyp​nię ​cie	 drzwi.
„Mia ​łam	je	na ​oli ​wić”	–	po​my​śla ​łam	i	obie ​ca ​łam	so​bie,	że	zro​bię	to,	jak	tyl ​ko	po​czu​ję	się	le ​piej.
–	Usiądź.	–	Ka ​rol	po​mógł	mi	się	pod​nieść,	lecz	moje	cia ​ło	wy​da ​wa ​ło	się	bez​wład​ne.
–	Mię ​ta?	–	upew ​ni ​łam	się,	a	on	wy​do​był	z	sie ​bie	ci ​che	„mhym”.
Pod​nio​słam	ku​bek	i	upi ​łam	łyk	her ​ba ​ty,	po	czym	wy​plu​łam	go.
–	Kur ​wa,	im​bir!	–	krzyk​nę ​łam,	mo​men​tal ​nie	się	bu​dząc.
–	Woda	z	im​bi ​rem.	Jak	ma ​wia	bab​cia	Sta ​sia,	jest	ona	ide ​al ​na	na	ta ​kie	pro ​ble ​my…	jak	ty	masz	–	wy​ja ​‐

śnił	Ka ​rol.
–	Bab​cia	Sta ​sia,	żeby	dłu​żej	żyć,	pije	co	rano	swój	wła ​sny	mocz,	a	ty	mnie	chcesz	otruć	ja ​kimś	ohyd​‐

nym	im​bi ​rem	–	od​bi ​łam	pi ​łecz​kę.
–	Też	mo​gła ​byś	za ​cząć	pić	swo​je	siki,	bo	przy	ta ​kim	sty​lu	ży​cia,	jaki	pro​wa ​dzisz,	to	wąt​pię	że ​byś	do​‐

trwa ​ła	do	trzy​dziest​ki	–	za ​śmiał	się	Ka ​rol,	a	ja	nie	mia ​łam	sił	się	z	nim	kłó​cić.
–	Umie ​ram	–	wy​du​ka ​łam,	a	on	pod​su​nął	mi	ku​bek,	w	któ​rym	była	woda	z	im​bi ​rem.
–	Wła ​śnie	o	tym	mó​wi ​łem.	A	do	trzy​dziest​ki	masz	jesz​cze	prak​tycz​nie	dwa	lata	–	pod​su​mo​wał	zwy​cię ​‐

sko	na ​szą	ba ​ta ​lię	i	pa ​trzył,	jak	piję	ohyd​ny	na ​par.
–	Chy​ba	wolę	umrzeć,	niż	ko​rzy​stać	z	re ​cep​tur	bab​ci	Sta ​si.	–	Gry​mas	na	mo​jej	twa ​rzy	wy​raź​nie	mó​wił

o	sma ​ku	na ​po​ju.
–	A	te ​raz	się	prze ​śpij	jesz​cze	z	go ​dzi ​nę,	a	ja	pój ​dę	po	wodę	do	skle ​pu,	bo	coś	czu​ję,	że	bę ​dzie	jej	dużo

po​trze ​ba.	–	Ka ​rol	już	za ​kła ​dał	buty	na	swo​je	mo​kre	pa ​sia ​ste	skar ​pet​ki.
–	Ka ​rol,	skar ​pe ​ty	–	wy​du​ka ​łam	le ​d​wo.
–	Wy​pie ​rzesz	je,	już	ja	będę	o	tym	pa ​mię ​tał.
–	Dziś	Nowy	Rok.	Skle ​py	są	za ​mknię ​te.	–	Chy​ba	im​bir	za ​czął	otrzeź​wiać	mój	mózg.
–	Skle ​py	tak.	Żab​ka	nie	–	po​wie ​dział,	za ​my​ka ​jąc	za	sobą	drzwi,	a	ja	cięż​ko	opa ​dłam	po ​now ​nie	na	łóż​‐

ko.
Za ​mknę ​łam	oczy	i	po​zwo​li ​łam	so ​bie	na	chwi ​lę	wy​tchnie ​nia.	Wie ​dzia ​łam,	że	kie ​dy	na ​bio​rę	sił,	przyj ​‐

dzie	pora	na	wy​ja ​śnie ​nia,	co	się	wy​da ​rzy​ło	po​przed​niej	nocy.	„Niech	bab​cia	Sta ​sia	da	mi	swój	ze ​szyt
mik​stur”	–	zdą ​ży​łam	po​my​śleć	krót​ko	przed	tym,	nim	za ​snę ​łam.

*	*	*
Sen	był	przy​jem​ny.	Bie ​ga ​łam	boso	po	śnie ​gu,	któ​ry	wciąż	spa ​dał	drob​ny​mi	płat​ka ​mi	z	nie ​ba,	de ​li ​kat​nie

otu​la ​jąc	uli ​ce	do ​oko​ła.	Było	mi	cie ​pło.	Cie ​pło	mimo	wi ​do​ku	ubra ​nych	w	gru​be	płasz​cze	lu​dzi.	Nie	wi ​‐
dzia ​łam	ich	twa ​rzy.	Oni	byli	nie ​waż​ni.	Waż​na	by​łam	tyl ​ko	ja,	śnieg	i	moje	bose	sto​py,	zo ​sta ​wia ​ją ​ce	małe
śla ​dy	w	roz​mia ​rze	trzy​dzie ​ści	sześć	na	pu​chu.	By​łam	szczę ​śli ​wa.	Szczę ​ście	to	nie	są	rze ​czy	ma ​te ​rial ​ne.
Szczę ​ście	to	na ​sze	we ​wnętrz​ne	cie ​pło,	nie ​po​zwa ​la ​ją ​ce	nam	zmar ​z​nąć.	Moje	cie ​pło	to​pi ​ło	śnieg.	Sta ​łam
przed	ogrom​ną	mo​sięż​ną	bra ​mą	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	cze ​mu	na	nią	nie	spa ​dał	śnieg.	Może	tam	już	nie	pa ​‐
da ​ło?	Może	śnieg	koń​czył	się	tuż	za	mną?	Po​pa ​trzy​łam	w	głąb	bra ​my	i	zo​ba ​czy​łam	małą	dziew ​czyn​kę	sie ​‐
dzą ​cą	na	śnie ​gu.	„A	jed​nak	tam	też	pada”	–	po​my​śla ​łam	i	spró ​bo​wa ​łam	prze ​do​stać	się	za	bra ​mę.	Wspi ​na ​‐
łam	się	po	nie ​wy​god​nych,	zim​nych	prę ​tach	i	na ​gle	bra ​ma	się	otwo​rzy​ła.	„Ber ​ka,	wy​star ​czy​ło	ją	pchnąć”	–
po​my​śla ​łam,	po	czym	spa ​dłam	ra ​do​śnie	w	pu​szy​stą	za ​spę.	Kie ​dy	po ​de ​szłam	do	dziew ​czyn​ki,	za ​uwa ​ży​‐
łam,	 że	mia ​ła	 przed	 sobą	 za ​pał ​ki.	 „Znam	 ją”	–	prze ​bie ​gło	mi	przez	gło​wę	 i	 za ​czę ​łam	za ​sta ​na ​wiać	 się
w	my​ślach	nad	szcze ​gó​ła ​mi	tej	zna ​jo​mo​ści.



–	Mam	za ​pal ​nicz​kę	–	po​wie ​dzia ​łam,	prze ​szu​ku​jąc	kie ​sze ​nie	mo​ich	spodni.	–	Po​mo​gę	ci.
Trzy​ma ​łam	już	za ​pal ​nicz​kę	i	na ​gle	coś	za ​kłó​ci ​ło	mi	ob​raz…

*	*	*
–	Komu	po​mo​żesz?	–	Ze	snu	wy​rwał	mnie	Ka ​rol.
–	Dziew ​czyn​ce	z	Za ​pał ​ka ​mi	–	od​po​wie ​dzia ​łam,	a	on	za ​czął	się	śmiać.
–	Czy	aby	na	pew ​no	two​ja	obec ​na	kon​dy​cja	spo​wo​do​wa ​na	jest	je ​dy​nie	upo​je ​niem	al ​ko​ho​lo​wym?
Spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	krzy​wo.	Nie	 lu​bi ​łam	tego	sta ​nu,	kie ​dy	w	mo​jej	gło​wie	dzie ​je	się	coś,	na	co	nie

mam	wpły​wu.	Ja ​kieś	trzy	lata	temu	z	po​wo​du	no​to​rycz​ne ​go	bólu	gło​wy	mój	le ​karz	prze ​pi ​sał	mi	sil ​ne	ta ​‐
blet​ki,	któ​re	za ​wsze	po ​ma ​ga ​ły.	Po​ma ​ga ​ły	za ​wsze,	prócz	syl ​we ​stro​wych	spo ​tkań	z	dziew ​czy​na ​mi.	Wino
lało	się	stru​mie ​nia ​mi,	a	na ​sze	gar ​dła	je	chęt​nie	chło ​nę ​ły.	Go​rzej	było	w	Nowy	Rok.	Każ​da	z	nas	le ​ża ​ła
w	łóż​ku,	ma ​rząc,	by	mózg	za ​czął	pra ​co​wać	jak	daw ​niej.	Jed ​nak	tym	ra ​zem	było	 ina ​czej.	Gło​wa	bo​la ​ła
jesz​cze	bar ​dziej,	a	my​śli…	zgu​bi ​ły	się	gdzieś	w	po​ło​wie	dro​gi.	Nie	pa ​mię ​ta ​łam	prak​tycz​nie	nic,	co	wy​‐
da ​rzy​ło	się	wczo​raj.
Ka ​rol,	zo​ba ​czyw ​szy,	że	roz​mo​wa	ze	mną	nie	ma	naj ​mniej ​sze ​go	sen​su,	zo ​sta ​wił	przy	moim	łóż​ku	wodę

mi ​ne ​ral ​ną	i	po​szedł	do	swo​je ​go	po ​ko​ju.	Chcia ​łam	znów	za ​snąć.	Po​móc	Dziew ​czyn​ce	z	Za ​pał ​ka ​mi,	spo​‐
tka ​nej	we	 śnie.	Po​wie ​ki	 le ​d​wo	zdą ​ży​ły	opaść,	kie ​dy	do	mo ​ich	uszu	do​tarł	 zna ​ny	mi	do​sko​na ​le	dźwięk
mo​jej	ko ​mór ​ki.	„A	niech	cię	czołg	prze ​je ​dzie	na	dro​dze”	–	ży​czy​łam	temu,	kto	dzwo ​nił.	Ma ​chi ​nal ​nie	wy​‐
szu​ka ​łam	 te ​le ​fon	 i	wciąż	ma ​jąc	za ​mknię ​te	oczy,	na ​ci ​snę ​łam	miej ​sce,	gdzie	za ​zwy​czaj	była	zie ​lo​na	słu​‐
chaw ​ka.
–	Ber ​ka,	ży​jesz???	–	Po	dru​giej	stro​nie	usły​sza ​łam	Ma ​riet​tę.
–	Yhy	–	wy​du​ka ​łam	le ​d​wo.
–	Wczo​raj	to	żeś	po ​ka ​za ​ła.	Z	ta ​kiej	stro​ny	to	na ​wet	my	cię	nie	zna ​ły​śmy.	–	Nie	po ​tra ​fi ​ła	mó ​wić	bez	tej

swo​jej	iro​nicz​nej	nuty	w	gło​sie.
–	A	co	ta ​kie ​go	zro​bi ​łam?	–	za ​py​ta ​łam	prze ​ra ​żo​na.
–	To	 ty	nic	nie	pa ​mię ​tasz?!	–	Ma ​riet​ta	za ​czę ​ła	 re ​cho​tać	 i	by​łam	pew ​na,	że	pa ​trzy	 te ​raz	w	lu​stro,	aby

upew ​nić	się,	czy	pod​czas	śmie ​chu	nie	wi ​dać	na	jej	twa ​rzy	za	dużo	zmarsz​czek.
–	No,	nie ​wie ​le	–	wy​zna ​łam	szcze ​rze.
–	Ber ​ka	to	ja	ci	wszyst​ko	opo​wiem,	tyl ​ko,	bła ​gam	cię,	usiądź,	bo	pad​niesz,	jak	usły​szysz	–	roz​ka ​za ​ła.
–	Leżę,	więc	już	bar ​dziej	nie	upad​nę.
–	Na ​wet	się	nie	dzi ​wię,	że	nie	masz	siły	wstać.	Na ​praw ​dę	da ​łaś	cza ​du.	–	Za ​czę ​łam	bać	się	jesz​cze	bar ​‐

dziej.	–	Więc	o	dwu​na ​stej,	jak	co	roku,	były	ży​cze ​nia	i	na ​sze	po​sta ​no​wie ​nia.
–	Kur ​wa	mać,	mać	kur ​wa!	–	prze ​rwa ​łam	jej.
–	Ber ​ka,	przy​wo​łu​ję	cię	do	po​rząd​ku	i	przy​po​mi ​nam,	że	ty	nie	bluź​nisz,	a	sło​wo	z	„mać”	na	pew ​no	nie

jest	cho​ro​bą	i	nie	wy​tłu​ma ​czysz	go	jak	„cho​le ​ry”.	–	Sama	klę ​ła	jak	szewc.
–	Mari,	ja ​kie	mia ​ły​śmy	po​sta ​no​wie ​nia	w	tym	roku?	–	za ​py​ta ​łam,	bo​jąc	się	jej	od​po​wie ​dzi.
–	 Ja	 zo ​sta ​nę	dy​rek​to​rem	pro​jek​to​wym,	Mo ​nia	 pój ​dzie	 na	 kurs	 pra ​wa	 jaz​dy,	 Jol ​ka	 chce	 być	 tre ​ne ​rem

per ​so​nal ​nym,	Baś ​ka	wy​pro​wa ​dzi	się	od	ro​dzi ​ców,	Zoś ​ka	obro​ni	w	koń​cu	ma ​gi ​stra,	a	ty…	ty	nas	za ​sko​‐
czy​łaś.	–	Trzy​ma ​ła	mnie	w	na ​pię ​ciu,	ma ​jąc	pew ​ność,	że	na ​praw ​dę	nic	nie	pa ​mię ​tam.	–	Ty	w	dwa	ty​sią ​ce
pięt​na ​stym	roku	wyj ​dziesz	za	mąż.
–	Cooo?!	–	Nie	wie ​rzy​łam,	ale	głos	po	dru​giej	stro​nie	wca ​le	się	nie	za ​śmiał.
–	Tak,	tak,	tak.	Więc	ra ​dzę	ci	się	spie ​szyć.	Zo​sta ​ły	ci	tyl ​ko	trzy​sta	sześć ​dzie ​siąt	czte ​ry	dni,	bo	dziś	to

ra ​czej	ni ​ko​go	nie	wy​rwiesz.	–	Mia ​ła	ze	mnie	praw ​dzi ​wy	ubaw.
–	A	co	było	po	po​sta ​no​wie ​niach?	–	Wie ​dzia ​łam,	że	mu​sia ​łam	zro ​bić	coś	jesz​cze	gor ​sze ​go,	niż	po​sta ​no​‐



wić,	że	wyj ​dę	za	mąż	w	cią ​gu	roku.
–	Więc	po	przy​pie ​czę ​to​wa ​niu	po​sta ​no​wień	włą ​czy​ły​śmy	tra ​dy​cyj ​nie	Kró​la	Lwa,	lecz	jesz​cze	przed	na ​‐

ro​dzi ​na ​mi	Sim​by	za ​czę ​łaś	rzu​cać	po ​dusz​ka ​mi	i	po​pcor ​nem	w	te ​le ​wi ​zor,	krzy​cząc:	„To	Ska ​za	jest	win​ny.
Za ​bić	gno ​ja”.	Nie	mo​gły​śmy	cię	uspo ​ko​ić,	więc	dla	świę ​te ​go	spo​ko​ju	wy​łą ​czy​ły​śmy	film.	Za ​czę ​łaś	pła ​‐
kać,	że	za ​bra ​ły​śmy	ci	dzie ​ciń​stwo,	i	pę ​dem	rzu​ci ​łaś	się	do	mo​jej	sy​pial ​ni,	z	któ​rej	przy​nio​słaś	mój	la ​tek​‐
so​wy	wi ​bra ​tor.	Po​da ​łaś	go	Moni	i	ka ​za ​łaś	jej	śpie ​wać	Krąg	ży ​cia.	Mo​nia	chy​ba	tak	się	cie ​bie	bała,	że
za ​czę ​ła	śpie ​wać.	–	Po	dru​giej	stro​nie	słu​chaw ​ki	sły​chać	było	po​now ​nie	gło ​śny	śmiech	Ma ​riet​ty.	–	Za ​czę ​‐
łaś	tań​czyć,	po ​tknę ​łaś	się	o	mi ​skę	po	po​pcor ​nie	i	upa ​dłaś	na	mój	pięk​ny,	no​wo​cze ​sny	sto ​li ​czek.	Ba ​ły​śmy
się	o	cie ​bie,	więc	za ​dzwo​ni ​ły​śmy	po	taxi,	by	od​wieź​li	cię	do	domu.
–	Je ​cha ​łam	sama	w	ta ​kim	sta ​nie?	–	nie ​do​wie ​rza ​łam.
–	Ber ​ka,	jak	sama?	Był	z	tobą	tak​sów ​karz,	cho ​ciaż	ra ​dzę	ci	nie	szu​kać	męża	w	tym	krę ​gu,	bo	gdy​by	nie

stów ​ka	na ​piw ​ku,	to	byś	chy​ba	pie ​szo	szła	do	domu.
–	Rzy​ga ​łam?	–	prze ​stra ​szy​łam	się.
–	To	by	chy​ba	z	dwoj ​ga	złe ​go	było	lep​sze.	–	Za ​śmia ​ła	się.	–	Kie ​dy	wy​pro​wa ​dzi ​ły​śmy	cię	przed	dom	do

tak​sów ​ki,	miły	pan	wy​szedł,	by	po​móc,	a	ty	rzu​ci ​łaś	się	na	nie ​go	i	za ​czę ​łaś	go	cmo​kać,	tłu​ma ​cząc,	że	to
twój	przy​szły	mąż.	On	prze ​stra ​szył	się	i	po ​ka ​zał	ob​rącz​kę,	a	ty	„szep ​tem”	tak	gło​śnym,	że	wszy​scy	sły​sze ​‐
li,	obie ​ca ​łaś	mu,	że	jak	się	z	tobą	oże ​ni,	to	od ​dasz	mu	po ​ło​wę	kasy	i	bę ​dzie	mógł	żyć	z	od ​se ​tek	do	koń​ca
swo​ich	dni	–	do​koń​czy​ła	Ma ​riet​ta,	a	ja	po​czu​łam,	że	moja	gło ​wa	pęka.	Pęka	bar ​dziej	od	wsty​du	niż	od
prze ​pi ​cia.	Szyb​ko	się	po​że ​gna ​łam	i	rzu​ci ​łam	te ​le ​fo​nem	w	drzwi.
„W	tym	roku	wyj ​dę	za	mąż”	–	po​wta ​rza ​łam	so​bie	treść	mo​je ​go	po​sta ​no​wie ​nia.	Prze ​cież	to	nie ​moż​li ​we.

Nie ​do​rzecz​ne.	Je ​stem	sama	od	cza ​sów	Mar ​ci ​na.	To	już	ja ​kieś	dwa	lata,	a	może	tro​chę	wię ​cej.	Obie ​ca ​łam
so​bie,	że	będę	sin​giel ​ką	do	koń​ca	ży​cia,	a	tu	ta ​kie	po​sta ​no​wie ​nie.	„Sło ​wo	się	rze ​kło,	więc	trze ​ba	się	sta ​‐
rać”	–	po​my​śla ​łam	i	za ​wo​ła ​łam,	naj ​gło​śniej	 jak	po ​tra ​fi ​łam:	„Ka ​aarolll!”.	Przy​po​mi ​na ​ło	 to	ra ​czej	krzyk
mę ​czen​ni ​ka,	ale	on	go	usły​szał	i	już	po	chwi ​li	sta ​nął	z	py​ta ​ją ​cym	spoj ​rze ​niem	w	drzwiach	mo​je ​go	po​ko​ju.
–	Wy​cho​dzę	za	mąż.
–	Gra ​tu​lu​ję.	–	Za ​śmiał	się.	–	Daj	mi	to,	co	wczo​raj	bra ​łaś,	to	może	i	ja	znaj ​dę	żonę,	gdzieś	po​mię ​dzy

jawą	a	snem.
–	Ta ​kie	mam	po​sta ​no​wie ​nie	na	dwa	ty​sią ​ce	pięt​na ​sty	rok	–	wy​zna ​łam	z	dumą,	choć	jesz​cze	przed	chwi ​‐

lą	nic	o	nim	nie	wie ​dzia ​łam.
–	O,	nie	wie ​dzia ​łem.
–	Ja	w	su​mie	też.	Do​pie ​ro	te ​raz	Ma ​riet​ta	mi	po​wie ​dzia ​ła.
–	A	moż​na	wie ​dzieć	za	kogo?	–	za ​py​tał.
–	Za	kogo?	Z	dziew ​czy​na ​mi	co	roku	mamy	po​sta ​no​wie ​nia…
–	Za	kogo	wy​cho​dzisz	za	mąż?	–	prze ​rwał	mi.
–	Wła ​śnie	tu​taj	jest	pro​blem	–	wy​zna ​łam	–	jesz​cze	sama	nie	wiem.



2	stycznia	2015	roku

Nowy	Rok	to	tyl ​ko	dwa ​dzie ​ścia	czte ​ry	go ​dzi ​ny,	pod​czas	któ ​rych	lu​dzie	trzeź​wie ​ją,	i	trzy​sta	sześć ​dzie ​‐
siąt	czte ​ry	dni	na	re ​ali ​za ​cję	no ​wo​rocz​nych	po​sta ​no​wień.	We ​dług	sta ​ty​styk	naj ​czę ​ściej	wy​bie ​ra	się	rzu​ce ​‐
nie	pa ​le ​nia	i	od​chu​dza ​nia,	a	ja	po​sta ​no​wi ​łam	wyjść	za	mąż.	Sta ​ty​sty​ki	mó​wią	tak​że	o	tym,	że	więk​szość
lu​dzi	już	2	stycz​nia	ła ​mie	swo​je	po​sta ​no​wie ​nia,	ale	ja	się	nie	pod​dam.	Po​ka ​żę	dziew ​czy​nom,	że	w	cią ​gu
roku	wyj ​dę	za	mąż.	Po ​zo​sta ​ło	mi	tyl ​ko	zna ​le ​zie ​nie	ide ​al ​ne ​go	kan​dy​da ​ta,	ale	to	nie	po​win​no	być	trud​ni\e.
Nie	je ​stem	aż	brzyd​ka,	fi ​gu​ra	też	ni ​cze ​go	so​bie,	a	i	w	gło​wie	mam	po​ukła ​da ​ne.
–	Na ​praw ​dę	chcesz	się	ba ​wić	w	 re ​ali ​za ​cję	 swo​je ​go	głu​pie ​go	po​sta ​no​wie ​nia?	–	za ​py​tał	Ka ​rol,	kie ​dy

ro​bi ​łam	rano	śnia ​da ​nie.
Ma ​sło	kla ​ro​wa ​ne	roz​to​pi ​ło	się	na	pa ​tel ​ni.	Mo ​głam	za ​cząć	wbi ​jać	jaj ​ka.	Jed​no,	dru​gie,	trze ​cie,	czwar ​te

i	pią ​te.	Szczyp​ta	soli,	odro ​bi ​na	pie ​przu,	kil ​ka	le ​ni ​wych	ru​chów	drew ​nia ​ną	łyż​ką	i	go​to​we.	Dwa	ta ​le ​rze
po​kry​ły	się	bla ​do​żół ​tą	ma ​zią.	Po​sta ​wi ​łam	je	przed	kub​ka ​mi,	któ​re	jesz​cze	de ​li ​kat​nie	pa ​ro​wa ​ły.	Zie ​lo​na
her ​ba ​ta	z	pi ​gwą	i	Ka ​ro​lo​wy	earl	grey	z	mle ​kiem.
–	Tak,	chcę.	Jesz​cze	się	zdzi ​wisz,	że	wyj ​dzie	mi	to	na	do​bre.	–	Prze ​łknę ​łam	pierw ​szy	kęs	ja ​jecz​ni ​cy.
Ka ​rol	 jadł,	wy​raź​nie	bę ​dąc	my​śla ​mi	gdzieś	 in​dziej.	Za ​czę ​łam	mieć	wy​rzu​ty	su​mie ​nia,	że	 to	 już	dru​gi

dzień,	 kie ​dy	 to	 na ​sze	wspól ​ne	współ ​lo​ka ​tor ​skie	 ży​cie	 krę ​ci	 się	wo​kół	mnie.	Wy​rzu​ty	wy​gra ​ły	 z	moim
nar ​cy​zmem	 i	 skie ​ro​wa ​łam	 swo​je	my​śli	 ku	wy​da ​rze ​niom	ostat​nich	 dni	w	 ży​ciu	Ka ​ro​la.	 „Cho​ler ​ny	pro​‐
jekt”	–	przy​po​mnia ​ły	mi	 się	 sło​wa	mo ​je ​go	współ ​lo​ka ​to​ra,	wy​po​wie ​dzia ​ne,	kie ​dy	za ​su​wał	mi	 su​kien​kę
przed	syl ​we ​strem	u	Mari.
–	Jak	twój	pro​jekt?	–	za ​py​ta ​łam,	za ​do​wo​lo​na,	że	mój	nar ​cyzm	mu​siał	choć	na	chwi ​lę	dać	pole	do	po​pi ​‐

su	in​nym	moim	ce ​chom.	Tym	lep​szym,	zde ​cy​do​wa ​nie.
Ka ​rol	 spoj ​rzał	 na	mnie,	 jak​bym	 była	 ko​smit​ką.	Nie	mo​gły	 go	 prze ​stra ​szyć	moje	 nie ​ucze ​sa ​ne	 jesz​cze

wło​sy	ani	twarz	nie ​po​kry​ta	lek​kim	ma ​ki ​ja ​żem,	bo	re ​gu​lar ​nie	wi ​dy​wał	mnie	tak	już	prak​tycz​nie	od	trzech
lat.	Pa ​trząc	wciąż	na	mnie	tymi	swo​imi	ogrom​ny​mi	nie ​bie ​ski ​mi	ocza ​mi,	wstał	od	sto​łu	i	wy​szedł	z	kuch​ni.
W	mo​jej	gło​wie	już	ukła ​da ​ły	się	sło​wa	po​cie ​sze ​nia	zwią ​za ​ne	z	nie ​zre ​ali ​zo​wa ​nym	pro ​jek​tem:	„Nie	martw
się,	 in​for ​ma ​tyk	 za ​wsze	 znaj ​dzie	 pra ​cę,	 nie	 to	 co	 ja,	 ko​sme ​tycz​ka”	 lub	 „Nie	 ten	pro​jekt,	 to	 inny,	 to	 jak
z	ma ​ki ​ja ​żem	–	nie	musi	się	on	wszyst​kim	po​do​bać”.	Przy​go​to​wa ​na	na	naj ​gor ​szy	sce ​na ​riusz	pod	ty​tu​łem
Po​ciesz	Ka​ro​la	cze ​ka ​łam	w	kuch​ni,	za ​ja ​da ​jąc	się	reszt​ką	ja ​jecz​ni ​cy.
–	Masz.	–	Ka ​rol	wszedł	i	po​ło​żył	przede	mną	czy​stą	kart​kę	A4,	wy​ję ​tą	za ​pew ​ne	przed	chwi ​lą	z	dru​kar ​‐

ki.
–	Ka ​rol,	nie	ten	pro​jekt,	to…	–	Wy​bra ​łam	dru​gą	opcję,	bo	wy​da ​wa ​ła	mi	się	de ​li ​kat​niej ​sza.
–	Na ​ry​suj	ta ​bel ​kę.	Dwie	ko​lum​ny,	trzy	wier ​sze,	przy	czym	w	pierw ​szym	wer ​sie	scal	z	sobą	ko​mór ​ki	–

roz​ka ​zał,	a	ja	spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	py​ta ​ją ​co.	–	Daj,	na ​ry​su​ję	ci,	bo	pew ​nie	wciąż	nie	pa ​mię ​tasz,	że	ko​lum​‐
ny	są	pio​no​we,	a	wier ​sze	po​zio​me.
–	Ka ​rol,	ja	nie	je ​stem	pa ​kiet	Mi ​cro​soft	Of​fi ​ce	–	wy​zna ​łam	z	uśmie ​chem.
–	 Za ​uwa ​ży​łem,	 pa ​trząc	 na	 two​je	 błę ​dy	 or ​to​gra ​ficz​ne	 w	 pa ​mięt​ni ​ku,	 kie ​dy	 pi ​szesz	 „ko​cham	Ka ​ro​la”

przez	samo	h	–	za ​żar ​to​wał.
–	Pa ​lant!	–	Ude ​rzy​łam	go	lek​ko	w	ra ​mię.
Ka ​rol	wziął	kart​kę	i	czar ​nym	dłu​go​pi ​sem	na ​ry​so​wał	pre ​cy​zyj ​ną	ta ​bel ​kę.	Dwie	ko​lum​ny,	 trzy	wier ​sze,

w	tym	pierw ​szy	sca ​lo​ny.	Po​dał	mi	pa ​pier	i	do​dał:
–	W	sca ​lo​nej	u	góry	ko​mór ​ce	na ​pisz:	„Ide ​al ​ny	kan​dy​dat	na	męża”.
–	Toć	to	są	dwie	ko​mór ​ki,	tyl ​ko	sca ​lo​ne,	więc	mam	na ​pi ​sać	w	dwóch,	tak?	–	za ​py​ta ​łam	w	celu	upew ​‐



nie ​nia	się.
–	Dwie	ko​mór ​ki	po	sca ​le ​niu	są	już	jed​ną,	gwo​li	ja ​sno​ści,	mą ​dra ​lo.	Tak,	tam	–	wy​ja ​śnił,	a	ja	za ​pi ​sa ​łam

po​dyk​to​wa ​ne	wcze ​śniej	sfor ​mu​ło​wa ​nie.
–	Po	le ​wej	stro​nie,	czy​li	 tej	z	ręką	bez	bran​so​let​ki,	w	dru​gim	wier ​szu	na ​pisz:	„On	musi”,	a	z	pra ​wej

stro​ny,	w	tym	sa ​mym	wier ​szu,	na ​pisz:	„On	nie	może”.	–	Nie	był ​by	sobą,	gdy​by	nie	wska ​zał	pal ​cem	do​‐
kład​ne ​go	miej ​sca	za ​pi ​su	po ​da ​nych	 in​for ​ma ​cji.	–	 I	uzu​peł ​nij	 sama,	na	dole	w	 trze ​cim	wier ​szu	po	 le ​wej
i	po	pra ​wej	stro​nie.
Po​słusz​nie	sie ​dzia ​łam	w	kuch​ni	na	nie ​wy​god​nym	ta ​bo​re ​cie	i	szu​ka ​łam	w	my​ślach	cech	mo ​je ​go	ide ​al ​ne ​‐

go	 męża.	 Przy​wo​ły​wa ​łam	 wspo​mnie ​nia	 mo ​ich	 by​łych	 fa ​ce ​tów	 i	 wie ​dzia ​łam,	 że	 ich	 ce ​chy	 znaj ​dą	 się
w	pra ​wej	ko​lum​nie.	Niech	po​my​ślę…

*	*	*
Pierw ​szym	chło​pa ​kiem	(na	po​waż​nie)	był	Wik​tor	z	mo​je ​go	osie ​dla.	Nie	był	ry​ce ​rzem	na	bia ​łym	ko ​niu,

o	ja ​kim	ma ​rzy​łam	jako	na ​sto​lat​ka,	ale	lep​szy	on	niż	ża ​den.	Po ​szli ​śmy	ra ​zem	na	stud​niów ​kę,	ale	po	tym,
jak	zwy​mio​to​wał	na	moją	su​kien​kę,	ku​pio​ną	w	An​glii,	nie	mo​głam	z	nim	dłu​żej	być.	Na	do ​da ​tek	nie	prze ​‐
pro​sił	i	na ​zwał	mnie	„par ​szy​wą	wy​wło​ką”,	nie	wie ​dząc	chy​ba,	co	ozna ​cza	to	stwier ​dze ​nie.
Al ​bert	–	dru​gi	z	mo​ich	ży​cio​wych	part​ne ​rów.	Ko​lej ​na	po​raż​ka.	Stu​dent	pra ​wa,	któ​ry	czę ​ściej	ła ​mał	pra ​‐

wo,	niż	go	prze ​strze ​gał.	Ze ​rwa ​łam	z	nim	po	awan​tu​rze,	jaką	zro ​bił	mło​de ​mu	po ​li ​cjan​to​wi,	kie ​dy	ten	wy​‐
sta ​wił	mu	man​dat	 za	 zbyt	 szyb ​ką	 jaz​dę.	Do	dziś	 pa ​mię ​tam	 jego	wzrok,	 kie ​dy	mó​wił	mi,	 że	on	 jesz​cze
znaj ​dzie	na	„te	men​dy”	od​po​wied​ni	pa ​ra ​graf.	Czy	zna ​lazł,	nie	wiem.	W	każ​dym	ra ​zie	po	ko​lej ​nej	se ​sji	nie
był	już	stu​den​tem	pra ​wa	na	na ​szym	uni ​wer ​ku.
Rok	póź​niej	by​łam	już	sza ​leń​czo	za ​ko​cha ​na	w	Ty​tu​sie.	Po ​zna ​li ​śmy	się	przy​pad​kiem.	Bi ​blio​te ​ka	uni ​wer ​‐

sy​tec ​ka	była	naj ​rza ​dziej	od​wie ​dza ​nym	prze ​ze	mnie	miej ​scem	w	kam​pu​sie,	gdyż	peł ​no	tam	było	tych	gło ​‐
śnych	stu​den​tek	pe ​da ​go​gi ​ki,	któ ​re	non	stop	mu​sia ​ły	pi ​sać	ja ​kieś	pra ​ce	za ​li ​cze ​nio​we.	Się ​ga ​łam	po	Che ​mię
w	ko​sme ​ty ​ce	i	ko​sme ​to​lo ​gii,	le ​żą ​cą	na	naj ​wyż​szej	pół ​ce,	kie ​dy	uło ​żo​ne	obok	niej	książ​ki	ru​nę ​ły	wprost
na	moją	 gło​wę.	 Szu​ka ​jąc	 guza,	 któ​ry	 za ​pew ​ne	 zo​stał	 po	 sil ​nym	 ude ​rze ​niu,	 usły​sza ​łam	 czyjś	 stłu​mio​ny
śmiech.	Spoj ​rza ​łam	przez	ra ​mię	i	uj ​rza ​łam	naj ​przy​stoj ​niej ​sze ​go	bi ​blio​tecz​ne ​go	ku​jo​na	(bo	jak	ina ​czej	na ​‐
zwać	fa ​ce ​ta	w	bi ​blio ​te ​ce).	Pod​szedł	do	mnie.	Do​tknął	mo ​jej	gło​wy	w	miej ​scu	ude ​rze ​nia	i	uśmiech​nął	się
ni ​czym	Brad	Pitt	sto​ją ​cy	obok	pięk​nej	An​ge ​li ​ny	na	czer ​wo​nym	dy​wa ​nie.
–	Ty​tus.	–	Po​dał	mi	swo​ją	dłoń.
Była	ona	tak	de ​li ​kat​na,	jak​by	nie ​mę ​ska.	Po	do​ty​ku	stwier ​dzić	moż​na	było,	że	jest	nie	tyl ​ko	bi ​blio​tecz​‐

nym	ku​jo​nem,	ale	też	jed​nym	z	tych	opi ​sy​wa ​nych	w	cza ​so​pi ​smach	me ​tro​sek​su​ali ​stów.
–	Ro​mek	i	Ato​mek	–	od​po​wie ​dzia ​łam	dow ​cip​nie,	do​pie ​ro	po	chwi ​li	zda ​jąc	so​bie	spra ​wę,	że	on	z	Ty​tu​‐

sem	nie	żar ​to​wał.	–	Ber ​na ​det​ta,	mó​wią	na	mnie	Ber ​ka.
By​li ​śmy	z	sobą	pra ​wie	rok.	Pra ​wie	rok	za	dłu​go.	Cho ​dzi ​li ​śmy	ra ​zem	na	za ​ku​py,	jeź​dzi ​li ​śmy	do	po​bli ​‐

skie ​go	spa.	Było	pięk​nie.	Pięk​nie	z	mo​jej	ko ​sme ​tycz​nej	per ​spek​ty​wy.	Mia ​łam	na	kim	tre ​no​wać	nowe	ma ​‐
secz​ki,	komu	 ro ​bić	ma ​sa ​że.	On	miał	 tyl ​ko	do ​brze	wy​glą ​dać.	Tyl ​ko	 tyle	mógł	z	 sie ​bie	dać.	 I	wca ​le	nie
oka ​zał	się	naj ​przy​stoj ​niej ​szym	bi ​blio​tecz​nym	ku​jo​nem,	bo	w	bi ​blio​te ​ce	był	bar ​dziej	przy​pad​ko​wo	niż	ja,
są ​dząc	po	jego	IQ.	Z	po​cząt​ku	mi	to	nie	prze ​szka ​dza ​ło.	Przy​stoj ​ny,	za ​dba ​ny,	byle	tyl ​ko	się	nie	od ​zy​wał,
ale	ile	moż​na.	Kie ​dy	po​wie ​dział	mo ​jej	sio​strze	Aga ​cie:	„Ta ​kie	klu​ski	jak	ty	to	do	koń​ca	ży​cia	po ​zo​sta ​ją
same”,	miar ​ka	się	prze ​bra ​ła.	Tym	bar ​dziej	że	Aga ​ta	no​si ​ła	od	za ​wsze	roz​miar	 trzy​dzie ​ści	osiem,	a	nie
pięć ​dzie ​siąt.
Na ​stęp​ny	był	Mar ​cin.	Jak	opi ​sać	Mar ​ci ​na,	aby	go	nie	skrzyw ​dzić?	Trze ​ba	by	było	nic	nie	mó​wić.	Je ​śli

Ty​tus	był	głu​pi,	to	Mar ​cin	kla ​sy​fi ​ko​wał	się	jesz​cze	ni ​żej.	Na	dwa	ty​go​dnie	przed	mo​imi	uro​dzi ​na ​mi	z	za ​‐



chwy​tem	i	bla ​skiem	w	oczach	po​wie ​dział:
–	Będę	miał	dla	cie ​bie	naj ​pięk​niej ​szy	pre ​zent,	jaki	kie ​dy​kol ​wiek	do ​sta ​łaś.	Za ​pa ​mię ​tasz	go	do	koń​ca	ży​‐

cia.
Już	wi ​dzia ​łam	w	wy​obraź​ni	pięk​ny	pier ​ścio​nek	ku​pio​ny	w	Apar ​cie.	Je ​den	z	tych,	na	któ​re	ostat​nio	niby

przy​pad​kiem	zer ​ka ​łam	w	ga ​le ​rii.	Ja	w	bia ​łej	suk​ni	ślub ​nej,	 typu	sy​re ​na.	On	we	fra ​ku	lub	smo​kin​gu,	bo
gar ​ni ​tu​ry	wy​da ​ją	się	dziś	ta ​kie	zwy​czaj ​ne.	Zwy​czaj ​ne,	nie ​pa ​su​ją ​ce	do	nas	i	na ​szej	mi ​ło​ści.	Ona	była	wy​‐
jąt​ko​wa.	To	nie	były	mo​ty​le	w	brzu​chu,	 to	było	naj ​pięk​niej ​sze	przed​sta ​wie ​nie	pi ​ro​tech​nicz​ne.	Czu​łam,
jak​by	każ​de ​go	dnia	był	w	moim	ży​ciu	syl ​we ​ster.	Ta ​kie	były	na ​sze	trzy	wspól ​ne	mie ​sią ​ce	i	taki	miał	być
też	nasz	wy​jąt​ko​wy	dzień.	Inne	zna ​ne	mi	pary	przez	lata	nie	do​zna ​ły	mię ​dzy	sobą	ta ​kiej	bli ​sko​ści	cie ​le ​‐
snej	i	du​cho​wej,	jak	my	w	te	trzy	mie ​sią ​ce.	I	nad​szedł	dzień	mo​ich	dwu​dzie ​stych	szó ​stych	uro ​dzin.	Wło​‐
ży​łam	naj ​pięk​niej ​szą	su​kien​kę,	jaka	była	w	mo​jej	gar ​de ​ro​bie.	Bia ​ła	góra	z	de ​li ​kat​nej	ko​ron​ki,	dół	zro ​bio​‐
ny	z	mi ​lio​na	warstw	tiu​lu	w	ko ​lo​rze	pa ​wich	oczek.	Mar ​cin	przy​szedł	punk​tu​al ​nie.	Ubra ​ny	zwy​czaj ​nie,	dał
mi	ko​lo​ro​wą	to​reb​kę,	z	któ ​rej	po​spiesz​nie	wy​ję ​łam	bom​bo​nier ​kę.	„Ro​man​tyk”	–	po​my​śla ​łam,	pew ​na,	że
ukrył	pier ​ścio​nek	w	jed​nej	z	cze ​ko​la ​dek.	Zja ​dłam	wszyst​kie	cze ​ko​lad​ki.	Do	każ​dej	z	nich	pod​cho​dzi ​łam
na ​praw ​dę	de ​li ​kat​nie,	więc	nie	było	mowy	o	po​łknię ​ciu	pier ​ścion​ka.
–	A	kie ​dy	ten	wy​jąt​ko​wy	pre ​zent?	–	po​sta ​no​wi ​łam	za ​py​tać.
Udał,	że	nie	pa ​mię ​ta	i	wska ​zał	dło​nią,	bym	usia ​dła	na	łóż​ku.
„Tak,	tak,	wyj ​dę	za	cie ​bie”	–	tre ​no​wa ​łam	w	my​ślach,	a	on	z	kie ​sze ​ni	wy​jął	te ​le ​fon.
–	Pi ​sa ​łem	do	Tol ​kie ​na	na	Fa ​ce ​bo​oku	i	pro​si ​łem,	aby	wy​słał	mi	dla	cie ​bie	książ​kę	z	jego	au​to​gra ​fem,	bo

wiem,	że	uwiel ​biasz	Wład​cę	pier ​ście ​ni,	ale	on	od ​czy​tał	wia ​do​mość	i	nic	nie	od​pi ​sał.	Przy​kro	mi	–	do​dał
smut​no,	a	moje	oczy	zro​bi ​ły	się	za ​pew ​ne	więk​sze	niż	den​ka	od	sło​ików.
–	Nie	wie ​rzę	–	wy​du​ka ​łam,	prze ​ra ​żo​na.
–	Cze ​go	się	nie	robi	dla	uko​cha ​nej.	–	Uśmiech​nął	się	do	mnie	słod​ko.
–	A	w	ja ​kim	ję ​zy​ku	na ​pi ​sa ​łeś	wia ​do​mość?	Py​tam	z	cie ​ka ​wo​ści…	–	Ba ​łam	się	od​po​wie ​dzi,	ale	mu​sia ​‐

łam	za ​dać	to	py​ta ​nie.
–	Po	pol ​sku.	Prze ​cież	głu​pi	nie	je ​stem	i	wiem,	że	nie	znasz	an​giel ​skie ​go	tak	do​brze,	żeby	czy​tać	książ​kę

po	an​giel ​sku,	a	sko ​ro	on	pi ​sze	też	po	pol ​sku,	to	dla	nie ​go	ża ​den	pro ​blem	–	po​wie ​dział,	wy​raź​nie	dum​ny
z	sie ​bie.
I	cała	che ​mia	mię ​dzy	nami	ulot​ni ​ła	się	ni ​czym	nie ​wi ​dzial ​ny	gaz.	Nie	by​li ​śmy	już	jed​no​ścią.	By​li ​śmy	po​‐

now ​nie	dwie ​ma	od​ręb​ny​mi	czą ​stecz​ka ​mi,	któ​re	zde ​cy​do​wa ​nie	nie	pa ​su​ją	do	sie ​bie.
–	Po	pierw ​sze,	Tol ​kien	nie	żyje	od	po​nad	czter ​dzie ​stu	lat,	po	dru​gie,	książ​ki	tłu​ma ​czy	tłu​macz,	jak	sama

na ​zwa	wska ​zu​je,	a	po	trze ​cie,	wyjdź,	z	nami	ko​niec.	–	Zde ​ner ​wo​wa ​na	wska ​za ​łam	ręką	drzwi.
–	Ale,	Ber ​ka,	chcesz	ze	mną	ze ​rwać	w	uro​dzi ​ny?	–	za ​py​tał	głu​pio,	jak	na	nie ​go	przy​sta ​ło.
–	W	uro​dzi ​ny	i	nie ​do​szłe	za ​rę ​czy​ny.	–	Wy​pchnę ​łam	go	za	próg.
Za ​mknę ​łam	drzwi,	kuc ​nę ​łam	po	nimi	i	za ​czę ​łam	pła ​kać.	Szlo​cha ​łam	tak	gło​śno,	że	na ​wet	Ka ​rol	w	słu​‐

chaw ​kach	sły​szał	moje	łka ​nie.
–	Co	się	sta ​ło?	–	za ​py​tał,	kie ​dy	wy​szedł	ze	swo​je ​go	po​ko​ju,	a	ja	wciąż	ku​ca ​łam	pod	drzwia ​mi.
–	On	na ​pi ​sał	wia ​do​mość	do	Tol ​kie ​na	na	Fa ​ce ​bo​oku…	i	to	po	pol ​sku.
Ka ​rol	przy​tu​lił	mnie	bra ​ter ​sko.	Za ​pro​wa ​dził	do	po​ko​ju,	a	po​tem	po​szu​kał	mo​je ​go	ró​żo​we ​go	pen​dri ​ve’a

i	pod​łą ​czył	go	do	te ​le ​wi ​zo​ra.	To	był	ko​lej ​ny	rok,	kie ​dy	w	dniu	mo​ich	uro​dzin	oglą ​da ​li ​śmy	Szko​łę	uczuć.

*	*	*
Ma ​jąc	w	pa ​mię ​ci	mo​ich	by​łych,	za ​czę ​łam	uzu​peł ​niać	ta ​bel ​kę,	któ​rą	stwo​rzył	Ka ​rol.	Nie	było	to	wca ​le

tak	ła ​twe,	jak	mo​gło	się	wy​da ​wać,	więc	po ​pro​si ​łam	go	o	po​moc.	Wspól ​ny​mi	si ​ła ​mi	po	pra ​wie	pół ​to​rej



go​dzi ​ny	mie ​li ​śmy	przed	sobą	go​to​wą	ta ​bel ​kę	mo​je ​go	ide ​al ​ne ​go	męża.

Ide ​al ​ny	kan​dy​dat	na	męża
On	musi: On	nie	może:

•	BYĆ	IN​TE​LI​GENT ​NY	–	mieć	IQ	wyż​sze	niż	osioł	(nie
ob ​ra ​ża ​jąc	osła	Mar​ci​na	i	Ty ​tu ​sa)
•	Wie ​dzieć,	że	Tol​kien	nie	żyje
•	Mieć	w	so ​bie	choć	tro ​chę	sa ​mo ​kry ​ty ​ki
•	Mieć	pra ​cę!
•	Mó ​wić	praw​dę
•	Ugryźć	się	w	ję ​zyk,	na ​wet	kie ​dy	ma	cza ​sem	ra ​cję
•	Sprzą ​tać	po	so ​bie	swo ​je	skar​pet ​ki
•	Przy ​tu ​lać	mnie,	kie ​dy	krzy ​czę
•	Ko ​chać	piz​zę	i	ma ​ka ​ron
•	Cier​pli​wie	oglą ​dać	ze	mną	ko ​me ​die	ro ​man ​tycz​ne,	kie ​dy	tego
po ​trze ​bu ​ję
•	Za ​ak​cep ​to ​wać	moje	przy ​ja ​ciół​ki	(wiem,	że	to	trud ​ne,	ale
moż​li​we)

•	Spra ​wiać,	że	się	go	wsty ​dzę
•	Mieć	na ​ło ​gów	(od ​li​cza ​jąc	part ​ner​skie	po ​je ​dyn ​ki	na	play ​sta ​tion)
•	Śmier​dzieć	le ​ni​stwem	na	ki​lo ​metr
•	Że ​ro ​wać	na	mnie,	bo	sama	dużo	nie	za ​ra ​biam
•	Ob ​ra ​żać	mnie	sło ​wa ​mi,	któ ​rych	sam	nie	ro ​zu ​mie
•	Spę ​dzać	przed	lu ​strem	wię ​cej	cza ​su	niż	ja
•	Mó ​wić	LU​BIA ​ŁEM,	SZŁEM,	PRZY​SZŁEM	itp.

•	Roz​ka ​zy ​wać	mi,	co	mam	ro ​bić,	w	spo ​sób	taki,	że	wiem,	że	to	roz​kaz	(mu ​szę	sama	wpaść
na	po ​mysł,	że	tego	wła ​śnie	chcia ​łam)

Prze ​czy​ta ​li ​śmy	ta ​bel ​kę	jesz​cze	ze	dwa	razy,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	co	moż​na	do​dać.	Oce ​nia ​jąc	mo​je ​go	ide ​‐
al ​ne ​go	kan​dy​da ​ta	na	męża,	stwier ​dzam,	że	są	to	na ​praw ​dę	mi ​ni ​mal ​ne	wy​ma ​ga ​nia	(co	naj ​wy​żej	śred​nie).
–	Masz	ja ​kie ​goś	ko​le ​gę	w	pra ​cy,	któ​ry	speł ​nił ​by	te	wa ​run​ki?	–	za ​py​ta ​łam	Ka ​ro​la,	kie ​dy	po	skoń​czo​nej

„pra ​cy”	po​pi ​ja ​li ​śmy	her ​ba ​tę.
–	Nie ​ste ​ty,	do	tego	punk​tu	nie	mogę	ich	za ​li ​czyć.	–	Wska ​zał	pal ​cem	pierw ​szy	wers	w	le ​wej	ko​lum​nie.
–	Aż	tak	źle?	–	Ni ​g​dy	nie	mó​wił,	że	pra ​cu​je	z	kimś,	kto	do​rów ​nu​je	wie ​dzą	przed​szko​la ​ko​wi,	a	mnie	in​‐

for ​ma ​ty​cy	wy​da ​wa ​li	się	za ​wsze	nad	wy​raz	in​te ​li ​gent​ni,	na	pew ​no	w	dzie ​dzi ​nach	ści ​słych.
–	Go​rzej	niż	źle	–	od​po​wie ​dział	z	lek​kim	uśmie ​chem.
–	Cze ​mu?
–	Twier ​dzą,	że	je ​stem	ge ​jem,	bo	miesz​kam	z	tobą	od	trzech	lat	i	cię	nie	bzyk​ną ​łem	–	wy​ja ​śnił.
–	Dla ​cze ​go	mi	nie	po​wie ​dzia ​łeś?	–	za ​py​ta ​łam,	cie ​ka ​wa	i	tro​chę	smut​na.
–	Nie	było	o	czym.
–	Fak​tycz​nie…	–	Za ​my​śli ​łam	się.	–	Sko​ro	uży​wa ​ją	ter ​mi ​nu	„bzy​kać”,	to	ich	IQ	nie	jest	po​wa ​la ​ją ​ce.
Trzy	lata	wspól ​ne ​go	wy​naj ​mu	miesz​ka ​nia,	a	ja	tak	mało	o	nim	wie ​dzia ​łam.	Cza ​sa ​mi	wra ​cał	do	domu

z	ja ​ki ​miś	ko​le ​żan​ka ​mi,	ale	nie	żeby	było	mię ​dzy	nimi	coś	ten	tego.	„Może	wie ​rzył,	że	da	radę	wpły​nąć	na
zmia ​nę	swo​jej	orien​ta ​cji?”	–	za ​sta ​na ​wia ​łam	się	przez	chwi ​lę,	czu​jąc	jed​no​cze ​śnie,	jak	robi	mi	się	wstyd,
że	sama	nie	wpa ​dłam	na	to	wcze ​śniej.	„Ka ​rol	jest	ge ​jem	i	mu​sisz	to	to​le ​ro​wać”	–	roz​ka ​za ​łam	so ​bie.	Stra ​‐
ta	 naj ​lep​sze ​go	 współ ​lo​ka ​to​ra	 wy​da ​wa ​ła	 się	 bar ​dziej	 do ​tkli ​wa	 niż	 oka ​za ​nie	 krzty	 to​le ​ran​cji	 dla	 jego
orien​ta ​cji.
–	Gdzie	mam	szu​kać	męża?	–	Nie	chcia ​łam	za ​da ​wać	kło ​po​tli ​wych	py​tań,	ro​dzą ​cych	się	wciąż	w	mo ​jej

gło​wie.
–	Po​cze ​kaj	chwi ​lę,	mam	coś	dla	cie ​bie	–	po​wie ​dział	i	wy​szedł	z	kuch​ni.	Wró​cił	po	chwi ​li	z	kart​ką	A4,

na	któ​rej	wid​niał	wiel ​ki	na ​pis:	„Vo​ucher	na	si ​łow ​nię”.
–	Je ​steś	wiel ​ki!	–	Rzu​ci ​łam	mu	się	w	po​dzię ​ko​wa ​niu	na	szy​ję.	–	Gdzie	jest	naj ​wię ​cej	fa ​ce ​tów?	Na	si ​‐

łow ​ni.
Moja	wy​obraź​nia	 już	wi ​dzia ​ła	mnie,	do​oko​ła	któ​rej	usta ​wia ​ją	 się	 sek​sow ​ni,	na ​pa ​ko​wa ​ni	 fa ​ce ​ci.	Ten

ulat​nia ​ją ​cy	się	z	ich	ciał	te ​sto​ste ​ron,	mę ​ski	za ​pach	potu…	To	mu​sia ​ło	się	udać.

Sposób	1.	Siłownia
Zna ​le ​zie ​nie	męża	to	kosz​tow ​na	in​we ​sty​cja.	Kar ​net	na	si ​łow ​nię	po ​da ​ro​wał	mi	Ka ​rol,	ale	resz​ta	była	już



tyl ​ko	na	mo​jej	gło​wie.	Buty	(nie	ta ​kie	zwy​kłe	ada ​sie,	bo	do	ćwi ​czeń	trze ​ba	mieć	do​bre	buty)	kosz​to​wa ​ły
mnie	pra ​wie	trzy​sta	zło​tych,	sta ​nik	spor ​to​wy:	sto	pięć ​dzie ​siąt	zło ​tych	(bo	moje	pier ​si	mu​sia ​ły	w	nim	ład​‐
nie	wy​glą ​dać),	ge ​try	i	ko​szul ​ka	to	rap​tem	ko​lej ​ne	dwie	stów ​ki.	Po​wta ​rza ​łam	so​bie,	że	mi ​łość	niby	nic	nie
kosz​tu​je,	ale	trze ​ba	w	nią	za ​in​we ​sto​wać,	więc	zro​bi ​łam	to.	Tym	bar ​dziej	że	si ​łow ​nia	to	ide ​al ​ne	miej ​sce
dla	ko​bie ​ty	ta ​kiej	jak	ja.	Ko​bie ​ty,	któ ​ra	szu​ka	pil ​nie	męża.	Przy	oka ​zji	po​szu​ki ​wań	przy​szłe ​go	mał ​żon​ka
może	dam	radę	zre ​ali ​zo​wać	po​sta ​no​wie ​nie	z	2013	roku,	kie ​dy	mia ​łam	za ​cząć	ćwi ​czyć.
Przed	pierw ​szym	wyj ​ściem	na	si ​łow ​nię	po​sta ​no​wi ​łam	za ​dzwo​nić	do	Jol ​ki,	aby	za ​py​tać,	co	mam	ro​bić,

żeby	się	spe ​cjal ​nie	nie	zmę ​czyć,	a	wy​glą ​dać	jak	spor ​t​smen​ka.
–	Cze ​go?	–	Jol ​ka	była	przy​ja ​zna	jak	za ​wsze.
–	Idę	na	si ​łow ​nię	–	po​wie ​dzia ​łam	z	dumą.
–	Cze ​kaj,	usią ​dę.	Gdzie	idziesz?	–	chcia ​ła	się	upew ​nić.	Ni ​g​dy	we	mnie	nie	wie ​rzy​ła.
–	Tak,	na	si ​łow ​nię,	i	mam	do	cie ​bie	kil ​ka	py​tań.
–	Już	się	nie	mogę	ich	do​cze ​kać.	–	Za ​śmia ​ła	mi	się	do	ucha.
–	Jak	mam	ćwi ​czyć,	żeby	się	zbyt​nio	nie	zmę ​czyć,	a	wy​glą ​dać	jak	sta ​ła	by​wal ​czy​ni?
–	O	Boże	je ​dy​ny,	Mat​ko	prze ​naj ​święt​sza,	ty	idziesz	męża	na	si ​łow ​ni	szu​kać!	–	Szyb​ko	mnie	przej ​rza ​ła.
–	To	tak	przy	oka ​zji	–	pró​bo​wa ​łam	wyjść	z	twa ​rzą.
–	Z	two​ją	kon​dy​cją,	ko​cha ​na,	to	dam	ci	radę.	Za ​cznij	od	Ewki,	naj ​le ​piej	Skal ​pel,	a	jak	go	zro​bisz	trzy

razy,	to	idź	na	si ​łow ​nię	i	daj	z	sie ​bie	wszyst​ko.	Tyl ​ko,	bła ​gam,	nie	jed ​ne ​go	dnia	te	trzy	Skal ​pe ​le,	bo	gwa ​‐
ran​tu​ję	ci,	że	po	nich	nie	wsta ​niesz	–	po​wie ​dzia ​ła	pro​fe ​sjo​nal ​nie	Jol ​ka.
–	A	ta	cała	Ewka	to	kim	w	ogó​le	jest?	–	cie ​ka ​wi ​ło	mnie,	że	każ​dy	ją	zna,	a	ja	na ​wet	o	niej	nie	sły​sza ​‐

łam.
–	Naj ​wspa ​nial ​szą	tre ​ner ​ką	pod	słoń​cem,	dzię ​ki	któ​rej	wie ​le	ko​biet	nie	tyl ​ko	stra ​ci ​ło	na	wa ​dze,	ale	też

do​war ​to​ścio​wa ​ło	się.	Ja	dzię ​ki	niej	wie ​rzę,	że	wszyst​ko,	cze ​go	pra ​gnę,	jest	w	za ​się ​gu	ręki,	dla ​te ​go	szy​‐
kuj	się,	że	i	w	tym	roku	wy​gram	nasz	mały	kon​kurs	–	wy​ja ​śni ​ła	i	roz​łą ​czy​ła	się,	tłu​ma ​cząc,	że	jej	Kle ​mens
wszedł	za	sza ​fę	i	nie	może	wyjść.
Za	radą	Jol ​ki	po​sta ​no​wi ​łam	za ​przy​jaź​nić	się	z	Ewą.	Po​cze ​ka ​łam,	aż	Ka ​rol	wyj ​dzie	z	domu,	prze ​bra ​łam

się	 i	włą ​czy​łam	 lap​top.	W	YouTu​bie	wpi ​sa ​łam	 ta ​jem​ni ​czą	na ​zwę	Skal ​pel,	 któ​rą	 tak	 za ​chwa ​la ​ła	 Jol ​ka.
„Osiem	mi ​lio​nów	wy​świe ​tleń	 przez	 rok”	 –	 prze ​czy​ta ​łam	 i	 nie	 wie ​rzy​łam	wła ​snym	 oczom.	Klik​nę ​łam
i	cze ​ka ​łam.	Po	krót​kim	za ​po​zna ​niu	(„Cześć,	na ​zy​wam	się	Ewa	Cho​da ​kow ​ska”;	„Cześć,	Ewa,	je ​stem	Ber ​‐
ka”)	za ​czę ​ły	się	wy​ma ​chy	rę ​ko​ma.	„Ba ​nal ​ne”	–	stwier ​dzi ​łam	i	cze ​ka ​łam	na	roz​wi ​nię ​cie.	Ewa	wciąż	ma ​‐
cha ​ła	rę ​ko​ma,	zmie ​nia ​jąc	swo​je	usta ​wie ​nie,	a	ja	po​słusz​nie	wy​ko​ny​wa ​łam	to,	o	co	pro​si ​ła.	Była	cu​dow ​‐
na.	Obec ​na	ze	mną	w	po ​ko​ju.	Jak​by	żywa.	Mó ​wi ​ła:	„Do ​brze,	jesz​cze	dwa,	dasz	radę”,	a	ja	jej	wie ​rzy​łam
i,	nie	chcąc	za ​wieść,	ro​bi ​łam,	co	ka ​za ​ła.	Ra ​mio​na	za ​czy​na ​ły	sta ​wać	się	cięż​kie,	ale	brnę ​łam	da ​lej.	Pora
na	 nogi.	 Ewa	wy​ko​nu​je	 ćwi ​cze ​nia,	 jak​by	 to	 było	 ba ​nal ​nie	 ła ​twe,	 lecz	 ja	 już	 po	 roz​grzew ​ce	 z	 rę ​ko​ma
wiem,	 że	 to	 myl ​ne	 wra ​że ​nie.	 Pa ​dam	 na	 twarz	 po	 dwu​dzie ​stu	 trzech	 mi ​nu​tach,	 a	 Ewa	 pa ​trzy	 na	 mnie
i	mówi	to	swo​je:	„Dasz	radę”.	Wsta ​ję.	Wie ​rzę	jej	i	da ​lej	brnę	w	jej	świat.	Je ​stem	już	tak	zmę ​czo​na,	że
nie	czu​ję	nic.	Do​słow ​nie	nic.	Pa ​dam	po ​now ​nie	 i	znów	to	pro​sze ​nie:	„Nie	pod ​da ​waj	się”.	Wsta ​ję.	Ona
wie,	jak	do	mnie	mó​wić.	Do ​cie ​ram	do	koń​ca	i	leżę	na	mo ​jej	nie ​bie ​skiej	ka ​ri ​ma ​cie,	jak	fa ​cet	po	uda ​nym
sek​sie.	„Cho​le ​ra,	jest	mi	do​brze”	–	my​ślę,	uśmie ​cha ​jąc	się	sama	do	sie ​bie.	Że ​gnam	się	z	Ewką,	by	iść	się
umyć.	Je ​stem	cała	mo​kra.	Od	czub​ka	gło ​wy	po	pal ​ce	u	stóp,	idąc	przez	czo​ło,	szy​ję,	pier ​si,	brzuch,	kro​‐
cze,	uda,	ko​la ​na,	wszyst​ko.	W	my​ślach	wy​zy​wam	Jol ​kę,	jed​no​cze ​śnie	jej	dzię ​ku​jąc.	Ma	ra ​cję.	Jak	zro ​bię
trzy	Skal ​pe ​le,	to	będę	moc ​niej ​sza.	Pój ​dę	na	si ​łow ​nię	i	nie	spo​cę	się	jak	ob ​le ​śna	świ ​nia.	„Ewka,	a	może
wiesz,	jak	zna ​leźć	męża?”	–	my​ślę	so​bie,	że	sko​ro	po​tra ​fi ​ła	mnie	zmo ​ty​wo​wać	do	ćwi ​czeń,	to	może	i	ma
ja ​kiś	po ​mysł	na	związ​ki.	Ką ​piel	przy​no​si	orzeź​wie ​nie.	Jesz​cze	dwa	Skal ​pe ​le	z	Ewą	i	ru​szam	na	pod​bój
świa ​ta,	zna ​czy	się	si ​łow ​ni.



SI ​ŁOW​NIA	–	DZIEŃ	PIERW​SZY
Ewa	wy​koń​czy​ła	mnie	bar ​dziej,	niż	my​śla ​łam	i	pla ​no​wa ​łam,	dla ​te ​go	na	si ​łow ​ni	po​ja ​wi ​łam	się	do​pie ​ro

po	ty​go​dniu.	Za ​kwa ​sy	w	każ​dej	czą ​stecz​ce	mo​je ​go	cia ​ła	były	za ​ra ​zem	prze ​ra ​ża ​ją ​ce,	jak	i	przy​jem​ne.
Do	 spor ​to​wej	 tor ​by	 za ​bra ​łam	 ku​pio​ne	 po	 No​wym	 Roku	 ubra ​nia,	 wło​ży​łam	 ręcz​nik,	 pół ​to​ra ​li ​tro​wą

wodę	nie ​ga ​zo​wa ​ną	i	sta ​wi ​łam	się	przy	re ​cep​cji.	Mło ​da,	zgrab ​na	blon​dy​necz​ka	wie ​dzia ​ła,	że	je ​stem	tu​taj
nowa,	dla ​te ​go	po​ka ​za ​ła	mi,	co	gdzie	się	znaj ​du​je.	Tu​taj	szat​nia,	prysz​nic	dam​ski,	tam	mę ​ski,	sale	do	za ​‐
jęć,	sala	ze	sprzę ​ta ​mi.	W	ra ​zie	pro​ble ​mu	mia ​łam	py​tać	nie ​ja ​kie ​go	To​ma ​sza,	któ ​ry	miał	na	so​bie	ra ​żą ​co
ró​żo​wy	pod​ko​szu​lek.
Pierw ​sze ​go	dnia	po​sta ​no​wi ​łam	sko ​rzy​stać	z	za ​jęć	gru​po​wych.	„W	gru​pie	siła”	–	ma ​wia ​li.	Na	spo​koj ​nie

wy​bra ​łam	pi ​la ​tes.	Wie ​dzia ​łam,	że	na	nim	się	za	bar ​dzo	nie	zmę ​czę.	Prze ​cież	tyle	razy	wi ​dzia ​łam	go	w	te ​‐
le ​wi ​zji…
Po​szłam	do	szat​ni.	Za ​ło​ży​łam	mój	eks ​tra,	nowy	strój	i	po​szłam	do	sali,	w	któ​rej	mia ​ły	od ​by​wać	się	za ​‐

ję ​cia.	W	środ ​ku	było	już	kil ​ka	pań	w	róż​nym	wie ​ku.	Po	chwi ​li	do​łą ​czył	do	nas	To​masz	(ten	w	od ​bla ​sko​‐
wym	pod ​ko​szul ​ku)	i	ka ​zał	iść	po	pił ​ki.	Po​drep​ta ​łam	za	in​ny​mi	pa ​nia ​mi.	To ​masz	był	tu​taj	je ​dy​nym	męż​‐
czy​zną,	nie ​ste ​ty.	Cie ​szy​łam	się,	że	na	pierw ​sze	za ​ję ​cia	wy​bra ​łam	lek​ki	pi ​la ​tes,	a	nie	ja ​kiś	ae ​ro​bik,	gdzie
pew ​nie	też	nie	by​ło​by	pa ​nów.	To​masz	włą ​czył	mu​zy​kę,	od​wró​cił	się	przo ​dem	do	lu​ster	i	za ​czął	roz​cią ​ga ​‐
nie	z	pił ​ką.	Nie	było	to	nic	trud​ne ​go.	Kil ​ka	wy​ma ​chów	pił ​ką	w	jed ​ną,	kil ​ka	w	dru​gą	i	po	stra ​chu.	To	mia ​‐
łam	opa ​no​wa ​ne	dzię ​ki	oglą ​da ​niu	na	YouTu​bie.	Po	roz​cią ​ga ​niu	nad​szedł	jed ​nak	czas	na	trud​niej ​sze	ćwi ​‐
cze ​nia.	To​masz	ka ​zał	nam	po​ło​żyć	się	na	pił ​ce	 i	wsta ​wać	z	niej	bez	po​ma ​ga ​nia	so​bie	rę ​ko​ma.	„Ba ​nal ​‐
ne”	–	po​my​śla ​łam,	jesz​cze	za ​nim	spa ​dłam	pierw ​szy	raz	z	pił ​ki.	Pierw ​szy,	dru​gi,	trze ​ci,	czwar ​ty…	prze ​‐
sta ​łam	li ​czyć.	To​masz	pod​szedł	do	mnie	i	pró​bo​wał	mi	po ​móc.	Cie ​szy​łam	się.	Plan	ukła ​dał	się	po	mo​jej
my​śli	–	je ​dy​ny	fa ​cet,	do	tego	bli ​sko	mnie.	Pierw ​szy	kan​dy​dat	na	męża	zna ​le ​zio​ny.	Nie	wiem,	czy	spro​sta
wszyst​kim	wy​mo​gom,	ale	lep​szy	rydz	niż	nic.	To​masz	trzy​mał	pił ​kę	i	ka ​zał	mi	po​ło​żyć	się	na	niej.	Zro ​bi ​‐
łam,	jak	ka ​zał,	i	znów	bęc.
–	Je ​steś	sztyw ​na	–	po​wie ​dział,	po​ma ​ga ​jąc	mi	wstać.
–	No	lep​sze ​go	kom​ple ​men​tu	nie	mo​głam	so ​bie	wy​ma ​rzyć.	–	Za ​lot​nie	za ​trze ​po​ta ​łam	rzę ​sa ​mi.	–	Nie	za ​‐

wsze	taka	je ​stem.
–	Coś	wpa ​dło	pani	do	oka?	–	za ​py​tał	To​masz,	wi ​dząc	moje	umi ​zgi.
–	Je ​dy​ne,	co	mo​gło	mi	wpaść	w	oko,	to	pan,	pa ​nie	To ​ma ​szu,	ale	po ​pro​szę	słod​ko,	by	pan	tam	już	po​zo​‐

stał	–	wy​zna ​łam	ku​szą ​co,	a	ko​bie ​ty	na	sali	za ​czę ​ły	się	śmiać.
Jed​na	z	nich	była	wy​raź​nie	nie	w	hu​mo​rze,	bo	moje	za ​lo​ty	jej	nie	roz​śmie ​szy​ły.	„Ta	to	do​pie ​ro	sztyw ​na

jest”	–	po​my​śla ​łam,	a	zgrab ​ny	ru​dzie ​lec	pod ​niósł	swój	zgrab ​ny	ty​łek	z	maty	i	pod​szedł	do	mnie	i	To ​ma ​‐
sza.	Spoj ​rza ​ła	mi	w	oczy	i	nie ​spo​dzie ​wa ​nie	po ​czu​łam,	że	pie ​cze	mnie	po ​li ​czek.	Ru​dzie ​lec	otwar ​tą	dło ​nią
ude ​rzył	mnie	w	twarz.
–	Why?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Znajdź	so​bie	swo ​je ​go	chło​pa,	wy​wło​ko,	a	nie	ob​cych	pod ​ry​wasz!	To​masz,	wy​bie ​raj,	albo	 ta	 suka,

albo	ja	–	po​wie ​dzia ​ła,	a	on	spu​ścił	smut​no	gło​wę.
–	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	jest	z	pa ​nią	–	wy​zna ​łam.	–	To	były	ta ​kie	dow ​ci ​py.
–	Ta ​kie	dow ​ci ​py	to	so​bie	z	dzieć ​mi	w	przed​szko​lu	tre ​nuj,	bo	może	one	będą	się	śmia ​ły,	ale	tu​taj,	na	po​‐

rząd​nej	si ​łow ​ni,	gęba	na	kłód​kę	i	ćwicz,	ja ​sne?	–	Jej	ton	był	prze ​ra ​ża ​ją ​cy,	współ ​czu​łam	ser ​decz​nie	To​‐
ma ​szo​wi	ta ​kie ​go	gada	w	domu.
–	To	może	ja	już	pój ​dę.	–	Pod​nio​słam	się,	wzię ​łam	bu​tel ​kę	z	wodą	i	ru​szy​łam	ku	drzwiom.
–	Po​tre ​nuj	tro​chę	po​ślad​ki,	bo	może	i	wy​ga ​da ​na	je ​steś,	ale	tyły	ci	zwi ​sa ​ją	–	po ​wie ​dzia ​ła	ruda,	a	ja	gry​‐

złam	się	w	ję ​zyk,	żeby	nie	od​po​wie ​dzieć	jej:	„Zwi ​sa ​ją,	bo	mam	tam	cie ​bie,	ru​dziel ​cu”.



Dzień	pierw​szy	osią​gnięć	na	si ​łow​ni
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	0
•	Spa​lo​ne	ka​lo​rie:	+	10	000	za	pącz ​ki,	lody	i	szar ​lot ​kę
•	Upad​ków:	za	dużo
•	Przy ​ja​ciół:	0
•	Wro​gów:	1

SI ​ŁOW​NIA	–	DZIEŃ	DRU​GI
Nie	 chcąc	 po​wtó​rzyć	 swo​ich	 osią ​gnięć	 z	 wczo​raj,	 po​sta ​no​wi ​łam	 nie	 iść	 na	 za ​ję ​cia	 zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ne.

Osią ​gnięć?	Kłót​nia	to	ra ​czej	wpad​ka,	ale	to	pierw ​sze	le ​piej	brzmi.	Dziś	wraz	z	moją	spa ​ko​wa ​ną	tor ​bą
znów	prze ​kro​czy​ły​śmy	próg	si ​łow ​ni.	Gdy​by	nie	to,	że	mia ​łam	tam	wy​ku​pio​ny	kar ​net	na	mie ​siąc,	prze ​nio​‐
sła ​bym	się	za ​pew ​ne	do	in​nej	si ​łow ​ni.	Jed​nak	szko​da	mi	było	in​we ​sto​wać	ko​lej ​ne	sto	pięć ​dzie ​siąt	zło​tych
w	mi ​łość,	któ ​rej	wciąż	nie	było	na ​wet	wi ​dać	na	ho​ry​zon​cie.	Prze ​bra ​na,	po ​szłam	pod	okno,	w	kie ​run​ku
bież​ni.	Pa ​ra ​doks	–lu​dzie	 się	 tam	pocą,	ma ​jąc	 cen​tral ​nie	wi ​dok	 na	 lu​dzi	wy​cho​dzą ​cych	 z	McDo​nald’s,
opy​cha ​ją ​cych	się	wie ​śma ​ca ​mi,	mcroy​ala ​mi	czy	big	ma ​ca ​mi.	„Zja ​dła ​bym	mcchic ​ke ​na”	–	roz​ma ​rzy​łam	się,
chcąc	jed​no​cze ​śnie	od ​da ​lić	pra ​gnie ​nia	jak	naj ​da ​lej	od	sie ​bie.	Za ​ję ​łam	ostat​nią	wol ​ną	bież​nię.	„Po​pa ​trzę
na	tych	tłu​ścio​chów	za	oknem,	co	za ​miast	ćwi ​czyć	wolą	jeść”	–	po​my​śla ​łam	i	usta ​wi ​łam	bu​tel ​kę	w	prze ​‐
zna ​czo​nym	do	tego	miej ​scu.	We ​szłam	rześ ​ko,	sta ​jąc	na	ta ​śmie.	Do	ko​szul ​ki	pod ​pię ​łam	licz​nik	pul ​su	i	na ​‐
ci ​snę ​łam	START.	Za ​czę ​łam	po​wo​li.	Pod​wyż​sza ​łam	stop​nio​wo	tem​po.	Przy	trzech	ki ​lo​me ​trach	na	go​dzi ​nę
wciąż	szłam,	do	bie ​gu	było	da ​le ​ko.
–	Na	dzie ​wiąt​ce	jest	spo ​ko	–	po​wie ​dzia ​ła	w	moim	kie ​run​ku	dziew ​czy​na	z	bież​ni	po	le ​wej	stro​nie	–	tyl ​‐

ko	po​wo​li	do​da ​waj.
–	Dzię ​ki.	Za ​zwy​czaj	bie ​gam	na	je ​de ​na ​st​ce.	–	Uśmiech​nę ​łam	się,	sama	nie	wie ​dząc,	cze ​mu	skła ​ma ​łam.
Dziew ​czy​na	spoj ​rza ​ła	na	mnie	z	po​dzi ​wem,	a	może	i	tro​chę	mi	nie	wie ​rzy​ła.	Była	mło​da,	zgrab​na,	jak

jed​na	z	tych	tre ​ne ​rek	fit​ness,	któ ​re	oglą ​da ​łam	na	YouTu​bie	po	tre ​nin​gach	z	Ewą.	Sło ​wo	się	rze ​kło,	trze ​ba
do​trzy​mać.	Szyb​ko	wci ​ska ​łam	przy​cisk,	któ​ry	pod ​bi ​jał	tem​po.	Przy	szó ​st​ce	czu​łam,	że	moje	nogi	szyb​ciej
nie	po ​tra ​fią,	 jed​nak	mu​sia ​łam	do​brnąć	do	 je ​de ​nast​ki.	Moje	nogi	były	co​raz	 słab ​sze	 i	nie	chcia ​ły	 ro​bić
tego,	co	im	ka ​za ​łam.	Ostat​nia	licz​ba,	jaką	pa ​mię ​tam,	to	osiem	i	czte ​ry	dzie ​sią ​te	na	licz​ni ​ku.
–	Halo,	halo,	nic	się	pani	nie	sta ​ło?
Kie ​dy	de ​li ​kat​nie	pod​nio​słam	po​wie ​kę,	uj ​rza ​łam	nad	sobą	„Ado​ni ​sa”.
–	Je ​stem	w	nie ​bie?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Jesz​cze	w	si ​łow ​ni,	do	nie ​ba	stąd	da ​le ​ko.	–	Za ​śmiał	się,	po​ka ​zu​jąc	śnież​no​bia ​łe,	rów ​ne	zęby.
–	Co	się	sta ​ło?	–	Nie	ro​zu​mia ​łam,	dla ​cze ​go	leżę,	a	kil ​ka	osób	po​chy​la	się	nade	mną.
–	Spa ​dła	pani	z	bież​ni.	Za	szyb​ko	jak	na	pierw ​szy	raz.	Chcia ​ła	się	pani	chy​ba	wy​koń​czyć	–	stwier ​dził,

a	ja	wzro​kiem	po​szu​ka ​łam	la ​lecz​ki	z	bież​ni	obok.
Sta ​ła	po	mo​jej	pra ​wej	stro​nie	i	uśmie ​cha ​ła	się	szy​der ​czo.	„Ja	ci	po​ka ​żę”	–	po​my​śla ​łam.	„Ado​nis”	po​‐

mógł	mi	się	pod​nieść.	Pro ​sił,	abym	usia ​dła	na	ław ​ce	i	po​szedł.	„I	znów	nici	z	męża”	–	mój	mózg	mimo
upad​ku	pa ​mię ​tał,	po	co	tu	przy​szłam.	Roz​pa ​cza ​jąc	nad	stra ​tą	„Ado ​ni ​sa”,	spoj ​rza ​łam	do	góry	i	znów	go
uj ​rza ​łam.	Te	śnież​no​bia ​łe,	rów ​ne	zęby	po​sy​ła ​ły	uśmiech	w	moim	kie ​run​ku.
–	Pro​szę,	niech	pani	so​bie	przy​ło​ży	to	z	tyłu	gło​wy.	–	Po​dał	mi	lód.
–	Dzię ​ku​ję.	–	Chcia ​łam	za ​trze ​po​tać	rzę ​sa ​mi,	ale	nie	mia ​łam	sił.
–	Je ​stem	Da ​rek.	–	Po​dał	mi	rękę.
–	By​łam	pew ​na,	że	je ​steś	moim	Ado ​ni ​sem	–	po​wie ​dzia ​łam	szyb ​ciej,	niż	po​my​śla ​łam,	a	on	znów	bły​snął

zę ​ba ​mi.	–	Ber ​ka.
–	Wi ​dzę	cię	tu​taj	pierw ​szy	raz…	–	za ​gad​nął.



–	W	gwo​li	ści ​sło​ści	to	dru​gi.	Wczo​raj	by​łam	na	pi ​la ​te ​sie,	ale	jed​na	ruda	mał ​pa	mnie	zwy​zy​wa ​ła	–	wy​‐
zna ​łam,	dum​na	z	sie ​bie.
–	Ka ​mi ​la.	–	Za ​śmiał	się.	–	Sły​sza ​łem	od	kum​pe ​li,	że	Kama	znów	zro​bi ​ła	ja ​kiejś	la ​sce	jaz​dę	z	za ​zdro​ści

o	Tom​ka.
–	Wi ​dzę,	że	je ​stem	sław ​na.	–	Rów ​nież	i	mnie	po​pra ​wił	się	hu​mor,	kie ​dy	przy​po​mnia ​łam	so​bie	wczo​raj ​‐

szą	sce ​nę.
Wia ​do​mo​ści	na	si ​łow ​ni	roz​cho​dzi ​ły	się	z	pręd ​ko​ścią	o	wie ​le	szyb ​szą,	niż	moż​na	wy​cią ​gnąć	na	bież​ni.

One	bie ​ga ​ły	mię ​dzy	 sprzę ​ta ​mi	 i	 za ​ha ​cza ​ły	o	uszy	każ​de ​go	 tre ​nu​ją ​ce ​go.	Nie	by​łam	zła.	Te ​raz	po​zna ​łam
Dar ​ka	i	to	się	li ​czy​ło.
–	Może	w	ra ​mach	po​dzię ​ki	dasz	się	za ​pro​sić	na	kawę?	–	za ​pro​po​no​wa ​łam	śmia ​ło.
–	Nie	lu​bię	kawy.	–	Do​sta ​łam	ko​sza.	–	Ale	na	sok	dam	się	za ​pro​sić.	–	Znów	chcia ​ło	się	żyć.
Po​szli ​śmy	się	prze ​brać.	Każ​dy	do	swo ​jej	szat​ni,	nie ​ste ​ty.	„Ado ​nis”,	zna ​czy	Da ​rek,	był	cza ​ru​ją ​cy.	Jego

uśmiech,	ciem​no​brą ​zo​we	oczy	i	ta	mu​sku​la ​tu​ra.	Nie	wy​glą ​dał,	co	praw ​da,	jak	Pu​dzian,	ale	był	ide ​al ​ny.
Nie	taki	mały,	ale	też	nie	za	duży.	Czu​łam,	że	trze ​ba	kuć	lód,	póki	nie	za ​marzł.

Dzień	dru​gi	osią​gnięć	na	si ​łow​ni
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	1
•	Spa​lo​ne	ka​lo​rie:	to,	co	stra​ci ​łam	na	bież ​ni	+	tona	zje ​dzo​nych	w	smer ​fo​wych	muf ​fi ​nach
•	Upad​ków:	1,	ale	wart	bólu
•	Roz ​da​ne	nu​me ​ry	te ​le ​fo​nu:	1
•	Ilość	mo​ty ​li	fru​wa​ją​cych	w	moim	brzu​chu:	mi ​lion	mi ​liar ​dów
•	Na​dzie ​ja	na	po​wo​dze ​nie	mi ​sji:	ogrom​na	

SI ​ŁOW​NIA	–	DZIEŃ	TRZE​CI
Po​now ​nie	idę	na	si ​łow ​nię.	Po​now ​nie	kro​czę	ze	swo ​ją	spor ​to​wą	tor ​bą,	lecz	pierw ​szy	raz	nie	sama.	Da ​‐

rek	za ​pro​po​no​wał,	że	bę ​dzie ​my	wspól ​nie	ćwi ​czy​li	(że ​bym	nie	zro​bi ​ła	so​bie	po​now ​nie	krzyw ​dy),	a	ja	nie
pro​te ​sto​wa ​łam.	Po	wczo​raj ​szej	rand ​ce	wie ​dzia ​łam,	że	zna	się	na	tre ​nin​gu	le ​piej	niż	więk​szość	tych	na ​‐
dmu​cha ​nych	 fa ​ce ​tów.	Kie ​dy	 je ​dli ​śmy	muf​fi ​ny	 i	 pi ​li ​śmy	 sok,	 on	 z	 pa ​sją	 opo​wia ​dał	 o	 ćwi ​cze ​niach,	mi ​‐
strzo​stwach	Pol ​ski	w	kul ​tu​ry​sty​ce,	w	któ​rych	brał	już	udział	dwu​krot​nie.	Ja,	za ​fa ​scy​no​wa ​na,	pa ​trzy​łam	na
nie ​go.	Nie	ro​zu​mia ​łam	po ​ło​wy	rze ​czy	z	tego,	co	mó ​wił,	ale	wie ​dzia ​łam,	że	się	do​trze ​my.	Czu​łam	mię ​dzy
nami	daw ​no	za ​po​mnia ​ne	cie ​pło.
–	Co	chcesz	dziś	tre ​no​wać?	–	Opie ​kuń​czo	do​tknął	mo​je ​go	ra ​mie ​nia,	a	ja	po​czu​łam,	że	od​pły​wam.
–	To	co	ty	–	wy​zna ​łam.	Cho​dzi ​ło	mi	o	zna ​le ​zie ​nie	męża,	więc	mu​sia ​łam	trzy​mać	się	u	jego	boku.
Uśmiech​nął	się	tak	słod ​ko,	że	moje	nogi	znów	zro​bi ​ły	się	jak	z	waty.	„Mój	Ado​nis”	–	po​my​śla ​łam	i	jak

po​tul ​ny	pie ​sek	szłam	za	nim.	Do​szli ​śmy	do	ław ​ki,	gdzie	kil ​ku	fa ​ce ​tów	pod​no​si ​ło	cię ​ża ​ry.	Da ​rek	przy​wi ​tał
się	z	nimi,	a	mnie	po​dał	dwa	małe	cię ​żar ​ki.
–	To	są	han​tle.	Na	po​czą ​tek	po	ki ​lo​gra ​mie	każ​dy.	Pod​noś	je	na	prze ​mian,	a	jak	bę ​dziesz	mia ​ła	pro​ble ​‐

my,	to	wo​łaj	–	wy​ja ​śnił.
Wzię ​łam	zie ​lo​ne	han​tle	i	zgod​nie	z	in​struk​cją	Dar ​ka	pod ​no​si ​łam	je	na ​prze ​mien​nie.	Naj ​pierw	dzie ​sięć

razy,	 po​tem	 dwa ​dzie ​ścia,	 trzy​dzie ​ści,	 aż	 prze ​sta ​łam	 czuć	 ra ​mio​na.	 Przy​po​mnia ​łam	 so​bie	moje	 tre ​nin​gi
z	Ewą,	 któ​ra	 spo ​koj ​nie	 po​wta ​rza ​ła:	 „Dasz	 radę,	 jesz​cze	 dwa”,	 po	 czym	po ​now ​nie	 uno​si ​łam	 han​tle	 ku
klat​ce	pier ​sio​wej.	Ką ​tem	oka	zer ​ka ​łam	na	mo ​je ​go	przy​szłe ​go	męża	i	po​dzi ​wia ​łam	jego	ide ​al ​ne	kształ ​ty.
Już	po​wo​li	od​pły​wa ​łam	my​śla ​mi	w	stro​nę	na ​szej	przy​szło​ści,	jak	to	cu​dow ​nie	bę ​dzie	nam	ra ​zem	w	łóż​ku,
kie ​dy	po​czu​łam	cię ​żar	ude ​rza ​ją ​cy	w	moją	sto​pę.
–	Auuu!	–	krzyk​nę ​łam,	a	Da ​rek	na ​tych​miast	zja ​wił	się	obok	mnie.



–	Ber ​ka,	co	jest?	–	mar ​twił	się.
–	My​śla ​łam	o	na ​szym	sek​sie,	a	on	upadł	na	moją	sto​pę	–	wy​zna ​łam,	a	Da ​rek	zro​bił	wiel ​kie	oczy.
–	Ja ​kim	sek​sie?	Po​cze ​kaj,	pój ​dę	po	lód.	–	I	już	go	nie	było.
Cze ​ka ​łam	na	nie ​go	 i	wie ​rzy​łam,	 że	po	moim	wy​zna ​niu	dziś	 na ​sze	dro​gi	 nie	 ro ​zej ​dą	 się	 jak	wczo​raj.

Skoń​czy​my	w	moim	łóż​ku	lub	w	jego.
–	Masz	lód,	Ber ​ka.	–	Mia ​łam	déjà	vu.	–	Jaki	seks	mia ​łaś	na	my​śli?
Cie ​szy​łam	się.	Mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	po ​cią ​gnie	da ​lej	ten	te ​mat,	i	uda ​ło	się.	Dziś	stra ​cę	po​now ​nie	dzie ​‐

wic ​two.
–	No…	ja,	ty,	łóż​ko	–	za ​czę ​łam.	–	Chy​ba	że	chcesz	gdzieś	in​dziej,	je ​stem	otwar ​ta	–	wy​zna ​łam,	za ​mknę ​‐

łam	oczy	i	cze ​ka ​łam	na	po​ca ​łu​nek.
Czas	cią ​gnął	się	nie ​ubła ​ga ​nie,	a	moje	usta	wciąż	były	su​che.	Su​che	i	sa ​mot​ne.
–	Chodź	stąd.	–	Da ​rek	wziął	mnie	za	rękę	i	za ​pro​wa ​dził	do	szat​ni.
„Wsty​dli ​wy”	–	po​my​śla ​łam,	co	na ​wet	mi	się	tro ​chę	po​do​ba ​ło.	Pięk​ny	ni ​czym	Ado​nis	i	Da​wid	Mi ​cha ​ła

Anio​ła,	nie ​śmia ​ły	ni ​czym	Spi ​der-Man	przed	wło​że ​niem	swo​je ​go	ko​stiu​mu.	Trzy​ma ​łam	jego	rękę	i	szłam,
wie ​dząc,	 że	 szyb​ko	 się	 to	 nie	 skoń​czy.	 „Może	 chce	 się	 ko​chać	 tu	 i	 te ​raz”	 –	 po​my​śla ​łam,	 cie ​sząc	 się,
że	nie	spo​ci ​łam	się	dziś	za	bar ​dzo.
–	Ber ​ka,	je ​steś	pięk​na	–	za ​czął,	choć	mnie	gra	wstęp​na	nie	była	już	po​trzeb​na.	–	Je ​steś	pięk​na,	ale…
–	Ja ​kie	ale?!	–	krzyk​nę ​łam.
–	Ja	nie	mogę	upra ​wiać	sek​su,	je ​stem…
–	Je ​steś	asek​su​al ​ny?	–	prze ​rwa ​łam	mu	po​now ​nie.
–	Nie,	nic	w	tym	sty​lu	–	wy​znał,	a	ja	wy​pu​ści ​łam	z	sie ​bie	nad​miar	po​wie ​trza.
–	Więc?	–	za ​py​ta ​łam.
–	 Za ​wsze	 trzy	 mie ​sią ​ce	 przed	 za ​wo​da ​mi	 re ​zy​gnu​ję	 ze	 wszyst​kich	 przy​jem​no​ści.	 Al ​ko​hol,	 sło ​dy​cze

i	seks	tak​że.	Moje	cia ​ło	musi	się	zre ​ge ​ne ​ro​wać	i	być	pręż​ne,	a	używ ​ki	temu,	nie ​ste ​ty,	nie	słu​żą.
–	Ile	razy	w	roku	masz	za ​wo​dy?	–	py​ta ​łam	da ​lej.
–	Dwa.	–	Wy​szcze ​rzył	zęby.
Chwi ​la	 ci ​szy	 i	 go​rącz​ko​we ​go	 my​śle ​nia.	 Dwa	 razy	 trzy	 daje	 nam	 sześć.	 Sześć?	 Cho​le ​ra,	 aż	 sześć,

a	z	dru​giej	stro​ny	–	tyl ​ko	sześć.
–	Pół	roku	bez	sek​su	w	mał ​żeń​stwie!	–	wy​krzyk​nę ​łam.	–	O	nie,	ja	się	na	to	nie	pi ​szę.	–	Od​wró​ci ​łam	się

na	pię ​cie	i	po​szłam	do	szat​ni.
–	O	czym	ty	ga ​dasz,	Ber ​ka?	–	Py​ta ​nie	do​cho​dzi ​ło	zza	drzwi,	ale	uda ​łam,	że	go	nie	sły​szę.
Prze ​bra ​łam	się	i	wy​szłam	z	si ​łow ​ni,	mó ​wiąc	gło​śno	„do	wi ​dze ​nia”.	Nie	za ​mie ​rza ​łam	tu	wię ​cej	wró​cić.

Nie	po	tym,	co	mnie	spo​tka ​ło.	W	ra ​mach	po ​cie ​sze ​nia	po ​szłam	na	muf​fin​ki	z	masą	mię ​to​wą.	Za ​mó​wi ​łam
sześć.	To	przez	tę	licz​bę	za ​koń​czył	się	mój	zwią ​zek,	jesz​cze	za ​nim	się	za ​czął.	To	ta	licz​ba	za ​bi ​ła	moje
ma ​rze ​nia	o	ślu​bie	z	po​łą ​cze ​niem	Ado​ni ​sa,	Da ​wi ​da	i	Spi ​der-Mana.	Ma ​rze ​nia	pry​snę ​ły	ni ​czym	bań​ka	my​‐
dla ​na.	Na ​wet	szyb ​ciej.	Nie	zdą ​ży​łam	dmuch​nąć,	by	bań​ka	po​wsta ​ła,	a	ona	 już	 roz​pę ​ka ​ła	się	na	drob​ne
czą ​stecz​ki.
Wró​ci ​łam	do	miesz​ka ​nia,	w	złym	hu​mo​rze.	Wtar ​gnę ​łam	do	po​ko​ju	Ka ​ro​la	 i	 rzu​ci ​łam	mu	w	twarz	 ten

cały	jego	kar ​net	na	si ​łow ​nię.	Zdzi ​wio​ny	Ka ​rol	wstał	od	lap​to​pa	i	pod​szedł	do	mnie	wol ​no.	Przy​tu​lił,	a	ja
zro​zu​mia ​łam,	że	tego	wła ​śnie	mi	trze ​ba.
–	Opo​wia ​daj.	–	Zdjął	mi	kurt​kę	i	za ​pro​wa ​dził	mnie	do	kuch​ni,	gdzie	zro​bił	zie ​lo​ną	her ​ba ​tę.
–	Stra ​ci ​łam	męża	–	rze ​kłam,	a	Ka ​rol	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	Ber ​ka,	żeby	stra ​cić	męża,	trze ​ba	go	naj ​pierw	mieć,	tak	dla	spro​sto​wa ​nia	–	po​wie ​dział.
–	W	gwo​li	ści ​sło​ści,	masz	ra ​cję,	ale	by​łam	już	bli ​ska.	–	Ką ​ci ​ki	mo​ich	ust	mi ​mo​wol ​nie	unio​sły	się	ku

gó​rze.



–	„W	gwo​li	ści ​sło​ści”	jest	moje	i	pro​szę	wy​ku​pić	pra ​wa	au​tor ​skie,	żeby	go	uży​wać,	pan​no	Ber ​na ​det​to.
–	Po​waż​ny	ton	wca ​le	do	nie ​go	nie	pa ​so​wał.	–	Mów,	co	tam	się	sta ​ło,	z	tym	niby-mę ​żem.
–	Ro​zu​miesz	sześć	mie ​się ​cy	bez	sek​su?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Miesz​ka ​jąc	z	tobą	od	trzech	lat,	wiem,	że	w	two​im	po​ko​ju	nic	się	nie	dzia ​ło	od	ja ​kiś	dwóch	lat,	więc

sześć	mie ​się ​cy	to	tyl ​ko	jed​na	czwar ​ta	tego	okre ​su.
Spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	spod	byka,	su​ge ​ru​jąc:	„Za ​mknij	się	albo	cię	za ​bi ​ję”.
–	Chy​ba	że	coś	dzia ​ło	się	poza	two​im	po​ko​jem	i	ca ​łym	na ​szym	miesz​ka ​niem,	w	co	oso​bi ​ście	wąt​pię,	bo

wiem,	jak	za ​cho​wu​jesz	się	po	sek​sie.	–	Ka ​rol	znał	mnie	le ​piej,	niż	my​śla ​łam.
–	Niby	jak?	–	Cie ​ka ​wi ​ły	mnie	jego	spo​strze ​że ​nia.
–	Po	sek​sie	cho​dzisz,	nie	do ​ty​ka ​jąc	sto​pa ​mi	po​wierzch​ni	pła ​skich.	Je ​steś	bli ​żej	nie ​ba	i	anio​łów	niż	nas,

Zie ​mian.	–	Wpro​wa ​dził	tro​chę	me ​ta ​fi ​zy​ki	do	swo​je ​go	ści ​śle	„in​for ​ma ​tycz​ne ​go”	ży​cia.
Zie ​lo​na	her ​ba ​ta	nie	wy​star ​czy​ła.	Sto​ją ​ce	w	lo​dów ​ce	dwa	wina	„na	czar ​ną	go ​dzi ​nę”	zo​sta ​ły	osu​szo​ne	do

dna.	„Czar ​na	go​dzi ​na”	na ​de ​szła	i	trze ​ba	przy​go​to​wać	się	na	ko​lej ​ne.	„Ku​pię	ju​tro	dzie ​sięć	win”	–	po​my​‐
śla ​łam	i	z	uśmie ​chem	na	ustach	po​sta ​no​wi ​łam	za ​po​mnieć	o	Dar ​ku	i	si ​łow ​ni.	Jak	wi ​dać,	si ​łow ​nia	to	nie
miej ​sce	na	szu​ka ​nie	ide ​al ​ne ​go	kan​dy​da ​ta	na	męża.

Dzień	trze ​ci	osią​gnięć	na	si ​łow​ni
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	już	0
•	Spa​lo​ne	ka​lo​rie:	kil ​ka	pod​czas	pod​no​sze ​nia	na​prze ​mien​nie	han​tli,	uzu​peł ​nio​ne	sze ​ścio​ma
muf ​fi ​na​mi	z	masą	mię ​to​wą

•	Upad​ków:	1,	nie ​do​ty ​czą​cy	mnie,	lecz	han​tli
•	Ilość	mo​ty ​li	fru​wa​ją​cych	w	moim	brzu​chu:	wszyst ​kie	umar ​ły
•	Pla​ny	po​now​nych	wi ​zyt	na	si ​łow​ni:	brak
•	Ilość	wy ​pi ​te ​go	wina:	2	(na	spół ​kę	z	Ka​ro​lem)
•	Po​sta​no​wie ​nia:	do​pi ​sać	do	le ​wej	ko​lum​ny	ta​be ​li:	upra​wiać	seks	mi ​ni ​mum	raz	w	ty ​go​dniu	mie ​sią​cu
(niech	stra​cę)

25	stycznia	2015	roku
Ostat​nia	nie ​dzie ​la	stycz​nia.	Zima	się	jesz​cze	nie	po​ja ​wi ​ła,	pew ​nie	znów	śnieg	spad​nie	na	Wiel ​ka ​noc.

Dzie ​cia ​ki	 z	Ma ​zo​wiec ​kie ​go	 koń​czą	 pierw ​szy	 ty​dzień	 fe ​rii,	 sie ​dząc	 za ​pew ​ne	 przed	mo​ni ​to​rem,	 za ​miast
cie ​szyć	się	le ​pie ​niem	bał ​wa ​na.	Ocie ​ple ​nie	kli ​ma ​tu.	Ta ​kie	wzmian​ki	pa ​da ​ją	w	te ​le ​wi ​zji,	ale	czy	te	dwa
sło​wa	wy​star ​czą	dzie ​ciom?	Nie ​dłu​go	śnieg	bę ​dzie	dla	nich	ni ​czym	UFO,	któ​re	po ​noć	ist​nie ​je,	choć	nikt
go	ni ​g​dy	nie	wi ​dział.	Pa ​trząc	na	smut​ne,	pu​ste	uli ​ce	war ​szaw ​skiej	Ocho​ty,	przy​po​mnia ​ła	mi	się	książ​ka
Nie ​wy ​god​na	praw​da	Ala	Gore’a,	w	któ​rej	 tak	cie ​ka ​wie	przed​sta ​wio​no	zmia ​ny	kli ​ma ​tycz​ne,	 ja ​kie	mają
miej ​sce	w	świe ​cie.	Top​nie ​ją ​ce	lo​dow ​ce	po​twier ​dzo​ne	zdję ​cia ​mi	sprzed	i	po	la ​tach.
Moje	roz​my​śla ​nia	prze ​rwał	dźwięk	do​mo​fo​nu.
–	Ber ​ka,	ra ​tuj!	–	W	słu​chaw ​ce	usły​sza ​łam	bła ​gal ​ny	głos	Zoś ​ki.
–	Zoś ​ka,	co	jest?
–	Otwórz	szyb​ko,	bła ​gam.	–	Pra ​wie	pła ​ka ​ła,	więc	otwo​rzy​łam.
Za ​po​mi ​na ​jąc	o	mo​ich	roz​wa ​ża ​niach	na	te ​mat	ocie ​ple ​nia	kli ​ma ​tu,	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	co	mo​gło	stać	się

tym	ra ​zem.	Zer ​k​nę ​łam	na	ze ​ga ​rek	i	by​łam	pew ​na,	że	spóź​nię	się	przez	to	na	ro ​dzin​ny	obiad	u	bab​ci,	u	któ​‐
rej	spo​ty​ka ​my	się	za ​wsze	w	ostat​nią	nie ​dzie ​lę	mie ​sią ​ca.	Przy​ja ​ciół ​ka	w	po​trze ​bie	była	jed​nak	prio ​ry​te ​‐
tem	w	tym	przy​pad​ku.	Go ​ni ​twa	my​śli	w	mo​jej	gło ​wie	przy​po​mi ​na ​ła	bez	wąt​pie ​nia	wy​ści ​gi	kon​ne.	Cze ​mu
Zoś ​ka	była	taka	zmar ​twio​na?	Ze ​rwał	z	nią	chło​pak?	Nie	wie ​dzia ​łam	na ​wet,	żeby	ja ​kiś	był,	więc	to	wąt​‐
pli ​wa	hi ​po​te ​za.	Oj ​ciec	 ją	wy​dzie ​dzi ​czył?	Też	 nie ​do​rzecz​ne,	 prze ​cież	 jest	 je ​dy​ną	 có​recz​ką	 ta ​tu​sia.	Nie



zdą ​ży​łam	uło​żyć	w	gło ​wie	wię ​cej	 teo​rii,	 gdyż	 gło ​śne	wa ​le ​nie	w	drzwi	 otrzeź​wi ​ło	mnie	 na	 tyle,	 by	 je
otwo​rzyć.
–	Masz	tor ​men​tiol?
Wpa ​dła	do	mo​je ​go	miesz​ka ​nia	ni ​czym	sta ​do	dzi ​kich	zwie ​rząt	wy​pusz​czo​nych	z	klat​ki,	po​ka ​zu​jąc	pal ​‐

cem	na	małą	opryszcz​kę	w	ką ​ci ​ku	ust.
–	Jest	w	ła ​zien​ce	–	od​po​wie ​dzia ​łam,	a	ona	po​bie ​gła	pę ​dem,	jak​by	ją	ktoś	go​nił.
Wró​ci ​łam	do	po​ko​ju	i	nie	przej ​mu​jąc	się	nie ​pro​szo​nym	go​ściem,	koń​czy​łam	szy​ko​wać	się	do	wyj ​ścia

na	ro​dzin​ny	obiad.	Tu​szo​wa ​łam	rzę ​sy,	kie ​dy	w	drzwiach	mo​je ​go	po​ko​ju	sta ​nę ​ła	Zoś ​ka.
–	Ale	ten	twój	tor ​men​tiol	śmier ​dzi	–	wy​ce ​dzi ​ła	przez	zęby.
Do​pie ​ro,	kie ​dy	skoń​czy​łam	tu​szo​wać	rzę ​sy,	spoj ​rza ​łam	na	nią	i	za ​czę ​łam	się	śmiać.
–	Bo	to	nie	jest	tor ​men​tiol.	–	Tor ​men​tiol	był	bia ​ły,	a	ta	maź	była	bla ​do​brą ​zo​wa.	–	To	maść	Ka ​ro​la	na

he ​mo​ro​idy.
–	Hemo	co?!	–	krzyk​nę ​ła.
–	Na	Lu​się	i	Luc ​ka	do​kład​nie.	–	Za ​śmia ​łam	się,	ale	tyl ​ko	mnie	było	do	śmie ​chu.
–	On	je	na ​zy​wa?	–	za ​py​ta ​ła.	–	To	CHO-RE	–	sy​la ​bi ​zo​wa ​ła,	abym	le ​piej	zro​zu​mia ​ła	jej	roz​go​ry​cze ​nie.	–

	Lu​sia	i	Lu​cek…	dup​ni	przy​ja ​cie ​le,	kur ​wa	–	kpi ​ła	Zoś ​ka.	–	A	ja	za ​raz	mam	ca ​sting	do	re ​kla ​my.
–	Ca ​sting	w	nie ​dzie ​lę?	–	zdzi ​wi ​łam	się.
–	W	show-biz​ne ​sie	lu​dzie	pra ​cu​ją	sie ​dem	dni	w	ty​go​dniu,	ale	co	ty	mo​żesz	o	tym	wie ​dzieć.	–	Lek​ce ​wa ​‐

żą ​co	od​rzu​ci ​ła	swo​je	kru​czo​czar ​ne	wło​sy	przez	ra ​mię.	–	Lecę	ro​bić	ka ​rie ​rę,	bo	tu​taj	nic	cie ​ka ​we ​go	mnie
nie	spo​tka.
Wy​szła,	za ​trza ​sku​jąc	za	sobą	drzwi.	„Zoś ​ka	i	show-biz​nes”	–	po​my​śla ​łam.	W	su​mie	ze	swo​ją	in​te ​li ​gen​‐

cją	i	bły​sko​tli ​wo​ścią	mo​gła ​by	wy​stą ​pić	w	ko​lej ​nym	se ​zo​nie	War ​saw	Sho​re,	ale	na ​wet	jej	spo​sób	by​cia
był	ni ​czym	w	po​rów ​na ​niu	do	tam	przed​sta ​wia ​nych.	Na ​ło​ży​łam	na	sto ​py	cie ​płe	ko​za ​ki	i	po​szłam	na	przy​‐
sta ​nek,	z	któ​re ​go	od​jeż​dżał	au​to​bus	na	Mo​ko​tów.
Do​tar ​łam	na	obiad	z	lek​kim	po​śli ​zgiem.	Mama,	bab ​cia	i	Aga ​ta	już	na	mnie	cze ​ka ​ły,	lecz	nie	od​wa ​ży​ły

się	zwró​cić	mi	uwa ​gi.	A	może	po	pro​stu	się	 już	przy​zwy​cza ​iły	do	mo​ich	spóź​nień,	 tak	samo,	 jak	moja
sze ​fo​wa	w	sa ​lo​nie	ko​sme ​tycz​nym.
–	Wy​cho​dzę	za	mąż	–	po​in​for ​mo​wa ​łam,	jak	tyl ​ko	za ​sia ​dły​śmy	do	sto​łu.
Od	lat	ten	sam	stół,	ta	sama	por ​ce ​la ​no​wa	za ​sta ​wa	i	PRL-owski	wy​strój	miesz​ka ​nia	bab​ci.	„Tyl ​ko	osób

u	sto​łu	uby​ło”	–	po​my​śla ​łam	ze	smut​kiem.	Mama	na ​la ​ła	go​rą ​cy	nie ​dziel ​ny	ro​sół	do	głę ​bo​kich	ta ​le ​rzy,	po
czym	usia ​dła	mięk​ko.
–	Aga ​ta,	przy​nieś	na ​lew ​kę	dziad​ka	Idka.	Trze ​ba	to	uczcić	–	za ​rzą ​dzi ​ła	mama,	lecz	Aga ​ta	na ​wet	na	mi ​li ​‐

metr	nie	pod​nio​sła	swo​ich	sza ​now ​nych	czte ​rech	li ​ter.
–	Mamo,	na ​lew ​ką	mie ​li ​śmy	uczcić	otwar ​cie	prze ​ze	mnie	prze ​wo​du	dok​tor ​skie ​go	–	za ​uwa ​ży​ła	nie ​za ​do​‐

wo​lo​na	Aga ​ta.
Mama	 spoj ​rza ​ła	 na	 nią	 uważ​nie.	 Pa ​mię ​ta ​ła	 o	 obiet​ni ​cy	 da ​nej	mo​jej	młod​szej	 sio​strze,	 jesz​cze	 za ​nim

roz​po​czę ​ła	stu​dia.	Naj ​lep​sza	stu​dent​ka	uni ​wer ​sy​te ​tu,	na	Wy​dzia ​le	Pra ​wa,	to	nie	było	byle	co.
–	Ko​cha ​nie,	twój	dok​to​rat	to	tyl ​ko	kwe ​stia	for ​mal ​no​ści,	a	ślub	Ber ​na ​det​ty	to	mniej	praw ​do​po​dob​ne	niż

szóst​ka	w	lot​to	–	wy​ja ​śni ​ła	mama,	a	za ​do​wo​lo​na	Aga ​ta	wsta ​ła	po	na ​lew ​kę.
Wi ​śnio​wy	tru​nek	za ​peł ​nił	na ​sze	krysz​ta ​ło​we	kie ​lisz​ki.	Bab​cia,	 jako	naj ​star ​sza,	pod​nio​sła	kie ​li ​szek	ku

gó​rze	i	ge ​stem	za ​chę ​ci ​ła	do	wy​pi ​cia.	Na ​sze	kub ​ki	sma ​ko​we	de ​lek​to​wa ​ły	się	po	raz	ostat​ni	słyn​ną	na ​lew ​‐
ką	dziad​ka	Idka,	do	któ​rej	do​da ​wał	on	se ​kret​ny	skład​nik,	nie ​zna ​ny	na ​wet	bab​ci.
–	Kim	jest	ten	nie ​szczę ​śnik?	–	Jako	pierw ​sza	ode ​zwa ​ła	się	mama.
Są ​dząc	po	wzro​ku	Aga ​ty	i	bab​ci,	twier ​dzi ​ły	po​dob​nie.
–	Wła ​śnie	tu	jest	pro​blem,	że	jesz​cze	nie	wiem	–	wy​ja ​śni ​łam	z	uśmie ​chem.



–	Jak	moż​na	wy​cho​dzić	za	mąż	i	nie	wie ​dzieć	za	kogo?	–	Aga ​ta	zde ​cy​do​wa ​nie	nie	na ​le ​ża ​ła	do	spon​ta ​‐
nicz​nych	osób,	w	jej	ży​ciu	za ​wsze	wszyst​ko	było	po​ukła ​da ​ne.
Trzy	pary	iden​tycz​nych	oczu	pa ​trzy​ły	na	mnie,	wy​cze ​ku​jąc	od ​po​wie ​dzi.	Sie ​dzia ​łam	na	krze ​śle	i	czu​łam,

jak	ono	się	pode	mną	za ​pa ​da.	Ich	wzrok	po ​wo​do​wał,	że	nie	by​łam	już	tak	pew ​na	swo​ich	słów	jak	kil ​ka
mi ​nut	temu.	One	cze ​ka ​ły	na	kon​kre ​ty,	a	ja	ich	nie	mia ​łam.
–	Wła ​śnie	chcia ​łam	się	was	po​ra ​dzić,	gdzie	mogę	spo​tkać	mo​je ​go	przy​szłe ​go	męża.	Bab​ciu,	gdzie	 ty

po​zna ​łaś	dziad​ka	Idka?	–	Nie	chcia ​ło	mi	się	tłu​ma ​czyć	ca ​łej	hi ​sto​rii	z	po​sta ​no​wie ​niem	no​wo​rocz​nym	na
ten	rok.
–	Be ​recz​ko,	 to	było	 tak	daw ​no…	–	Nie ​na ​wi ​dzi ​łam	na ​zy​wa ​nia	mnie	Be ​recz​ką,	ale	bab​cia	za ​wsze	 tak

mó​wi ​ła.	–	Ja	po​zna ​łam	two​je ​go	dziad​ka	w	sto​do​le.
Aga ​ta	par ​sk​nę ​ła	śmie ​chem,	pew ​na,	że	bab​cia	żar ​tu​je,	jed​nak	po	jej	pio​ru​nu​ją ​cym	spoj ​rze ​niu,	skie ​ro​wa ​‐

nym	w	jej	stro​nę,	moż​na	było	stwier ​dzić,	że	z	tą	sto​do​łą	nie	kła ​ma ​ła.
–	Co	wy,	mło​dzi,	mo​że ​cie	wie ​dzieć	o	mi ​ło​ści!	–	skar ​ci ​ła	 ją	bab​cia.	–	To	było	w	 ty​siąc	dzie ​więć ​set

czter ​dzie ​stym	czwar ​tym	roku,	jesz​cze	przed	po​wsta ​niem	war ​szaw ​skim.	Dzia ​dek	ukry​wał	się	przed	Niem​‐
ca ​mi,	któ​rych	było	wszę ​dzie	peł ​no,	i	tak	tra ​fił	do	na ​szej	sto​do​ły.	Kie ​dy	szłam	po	sło ​mę,	któ ​rą	mój	oj ​ciec
chciał	pa ​lić	w	pie ​cu,	spo​tka ​łam	w	na ​szej	sto​do​le	mło​de ​go	chło​pa ​ka.
–	Co	było	da ​lej?	–	Cie ​ka ​wi ​ła	mnie	ta	hi ​sto​ria	i	dzi ​wi ​łam	się,	że	ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	py​ta ​łam	o	to	bab​‐

ci.
–	A	da ​lej	to	cho​dzi ​łam	co​dzien​nie	do	tej	na ​szej	sto​do​ły	i	ukrad ​kiem	za ​no​si ​łam	tro​chę	je ​dze ​nia	i	pi ​cia

dla	Idecz​ka,	raz	na ​wet	ko​cyk	uda ​ło	mi	się	prze ​my​cić.	Szko​da	mi	go	było,	ta ​kie ​go	bied​ne ​go,	śpią ​ce ​go	na
sia ​nie.	Gdy​by	mój	oj ​ciec	się	wte ​dy	do ​wie ​dział,	że	ukry​wa ​łam	dziad​ka	w	sto ​do​le,	to	na	pew ​no	nie	by​ło​by
was	dziś	 tu​taj.	To	było	tak	daw ​no,	a	 ja	pa ​mię ​tam,	 jak​by	to	było	wczo ​raj.	–	Za ​my​śli ​ła	się	na	chwi ​lę.	–
	Ja	mia ​łam	wte ​dy	sie ​dem​na ​ście	lat,	a	Idek	dwa ​dzie ​ścia.	By​li ​śmy	mło ​dzi,	za ​ko​cha ​ni	i	nie ​szczę ​śli ​wi,	ukry​‐
wa ​jąc	na ​szą	mi ​łość	przed	ca ​łym	świa ​tem.
–	To	jak	to	się	sta ​ło,	że	by​li ​ście	ra ​zem?	–	Aga ​ta	była	nie ​cier ​pli ​wa.
–	Daj	mi	mó​wić,	to	się	do ​wiesz	–	bab​cia	po ​now ​nie	ją	skar ​ci ​ła.	–	Po​tem	wy​bu​chło	po​wsta ​nie	i	dzia ​dek

nie	mu​siał	się	już	ukry​wać.	Chciał	wal ​czyć,	ale	ja	nie	chcia ​łam.	Ko​cha ​łam	go.	Le ​d​wo	woj ​na	się	za ​koń​‐
czy​ła,	a	ja	by​łam	w	cią ​ży	i	wzię ​li ​śmy	skrom​ny,	ale	pięk​ny	ślub	–	do​koń​czy​ła	bab​cia.
–	Ale	jak	to?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Ko​cha ​ne	moje	wnucz​ki	–	 za ​czę ​ła	 –	 ja	wiem,	 że	wa ​sza	mat​ka	ma	w	gło​wie	pu​sto,	 jak	ka ​pu​sta,	 ale

uwierz​cie	mi,	że	z	ka ​pu​sty	się	ona	nie	wzię ​ła.	–	Pu​ści ​ła	do	nas	oczko.
–	Bab​ciu,	tyl ​ko	bez	szcze ​gó​łów	–	po​pro​si ​ła	Aga ​ta.
„Prze ​cież	nie	pój ​dę	szu​kać	męża	w	sto​do​le”	–	po​my​śla ​łam,	za ​wie ​dzio​na.
–	Mamo,	a	ty	i	tata?	–	Mój	głos	był	dość	ci ​chy,	ale	sły​szal ​ny.
Mama	nie	lu​bi ​ła	roz​ma ​wiać	o	na ​szym	ojcu.
–	Ja,	Ber ​na ​det​to,	i	wasz	świę ​tej	pa ​mię ​ci	oj ​ciec…
–	Mamo,	przy​po​mi ​nam	ci,	że	tata	wciąż	żyje	–	za ​uwa ​ży​ła	Aga ​ta.
–	Gdzieś	może	i	tak,	ale	dla	nas	już	nie	–	od​burk​nę ​ła.
Tata	był	te ​ma ​tem	tabu	w	roz​mo​wach	z	mamą.	Od	cza ​su	ich	roz​wo​du	mi ​nę ​ło	już	kil ​ka	lat,	ale	ona	wciąż

nie	mo​gła	się	po​go​dzić	z	jego	odej ​ściem.
–	Ty	pierw ​sza	go	zdra ​dzi ​łaś.	–	Aga ​ta	wciąż	mia ​ła	kon​takt	z	oj ​cem,	o	czym	mama	nie	wie ​dzia ​ła.
–	 To	 był	 je ​den	 raz.	 Jed​na	 krót​ka	 chwi ​la	 za ​po​mnie ​nia	 –	 po​wie ​dzia ​ła	mama,	 na	 co	 bab​cia	 wy​bu​chła

śmie ​chem.
–	Je ​den	raz?	A	my​ślisz,	że	nie	sły​sza ​łam,	jak	spro​wa ​dza ​łaś	so​bie	fa ​ga ​sów,	kie ​dy	Ta ​dek	był	w	de ​le ​ga ​‐

cjach?	My​śla ​łaś,	że	oglą ​dam	Dla​cze ​go	ja?	i	nie	sły​szę,	bo	te ​le ​wi ​zor	był	 tak	gło​śno	na ​sta ​wio​ny.	Ale	 ja



sły​sza ​łam	–	trium​fal ​nie	do​da ​ła	bab​cia,	a	mama	zro​bi ​ła	się	cała	czer ​wo​na.	–	Kwi ​cza ​łaś	gło​śniej	niż	cały
chlew	głod​nych	świń	i	z	pew ​no​ścią	nie	było	to	tyl ​ko	raz.
Rów ​no​cze ​śnie	spoj ​rza ​ły​śmy	z	Aga ​tą	na	mamę	i	chy​ba	oby​dwie	my​śla ​ły​śmy,	że	gdy​by	mo​gła,	to	scho​‐

wa ​ła ​by	się	po	pe ​le ​ry​nę	nie ​wid​kę,	o	któ​rej	nam	opo​wia ​da ​ła,	jak	by​ły​śmy	małe.
–	Mamo,	Mar ​ty​na	jest	w	cią ​ży.	–	Aga ​ta	nie	wy​trzy​ma ​ła	pa ​nu​ją ​cej	ci ​szy.	–	Za	mie ​siąc	uro​dzi	dziew ​czyn​‐

kę.
–	Ta	wy​wło​ka	bę ​dzie	mia ​ła	dziec ​ko	z	moim	mę ​żem?!	–	zde ​ner ​wo​wa ​ła	się	mama.
–	Bę ​dzie ​my	mia ​ły	sio​strę	–	ucie ​szy​łam	się.
–	By​łym	mę ​żem,	có​recz​ko	–	uświa ​do​mi ​ła	mamę	bab​cia.
Mama	na ​la ​ła	so​bie	kie ​li ​szek	dziad​ko​wej	na ​lew ​ki	i	szyb​kim	ru​chem	wy​chy​li ​ła	do	dna.
–	Może	do​kończ	od​po​wia ​dać	na	py​ta ​nie	Be ​recz​ki?	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	bab ​cia,	a	mama	ski ​nę ​ła	de ​li ​kat​nie

gło​wą.
–	Ja	i	mój	BYŁY	MĄŻ	–	mama	pod​kre ​śli ​ła	dwa	ostat​nie	sło​wa	–	po​zna ​li ​śmy	się	przez	ogło ​sze ​nia	za ​‐

miesz​cza ​ne	w	ga ​ze ​tach.
–	Kłam​li ​we	dzie ​wu​szy​sko!	–	krzyk​nę ​ła	bab ​cia	w	stro​nę	mamy.	–	„Na	dan​cin​gu	go	po​zna ​łam”,	mó​wi ​ła

nam,	kie ​dy	py​ta ​li ​śmy.
–	Wte ​dy	wi ​dzia ​łam	go	po	 raz	 pierw ​szy	–	wy​zna ​ła	mama	–	wcze ​śniej	 pi ​sa ​li ​śmy	dłu​gie,	 ro ​man​tycz​ne

i	dość	in​tym​ne	li ​sty.
–	A	po​tem	kwik-kwik	i	wy​szła	Be ​recz​ka	–	za ​śmia ​ła	się	bab​cia.
–	Mamo,	nie	trak​tuj	mnie	jak	świ ​ni,	w	do​dat​ku	pierw ​szej	lep​szej	świ ​ni	–	po​pro​si ​ła	mama.
–	Ogło​sze ​nia	ma ​try​mo​nial ​ne	to	jest	myśl!	–	rze ​kłam,	nie	przej ​mu​jąc	się	kłó​cą ​cy​mi	się	mamą	i	bab​cią.
–	A	ja	po​zna ​łam	Rad​ka	na	uczel ​ni.	–	Aga ​ta	chcia ​ła	o	so​bie	przy​po​mnieć.
–	Wiem,	wiem.	Ja	już	je ​stem	po	stu​diach,	a	poza	tym	na	ko​sme ​to​lo​gii	nie	było	żad​ne ​go	fa ​ce ​ta	–	wy​zna ​‐

łam.
–	Trze ​ba	było	się	uczyć	i	iść	na	pra ​wo	–	za ​drwi ​ła	Aga ​ta,	ale	ja	nie	czu​łam	się	ura ​żo​na,	bo	ko​cha ​łam

moją	pra ​cę	i	nie	za ​mie ​ni ​ła ​bym	jej	na	żad​ną	kan​ce ​la ​rię	świa ​ta.
Nie ​dziel ​ny	obiad	mi ​nął	znacz​nie	szyb​ciej	niż	za ​wsze.	Miesz​ka ​nie	bab​ci	opusz​cza ​łam	po	dwu​dzie ​stej,

z	na ​rę ​czem	ko​bie ​cych	ga ​zet,	w	któ​rych	były	ru​bry​ki	z	ogło​sze ​nia ​mi	ma ​try​mo​nial ​ny​mi.	Mama	uwiel ​bia ​ła
czy​tać	ta ​kie	łza ​we	hi ​sto​rie,	przy	któ​rych	nie	trze ​ba	było	my​śleć.
Ja ​dąc	 au​to​bu​sem,	 spo​tka ​łam	 grup ​kę	 ra ​do​snych	 ki ​bi ​ców	 pił ​ki	 noż​nej,	 któ ​rzy	 pod ​su​nę ​li	 mi	 wspa ​nia ​łą

myśl.

Sposób	2.	Złoty	kibic
–	Osza ​la ​łaś!?	–	wy​krzyk​nął	Ka ​rol,	kie ​dy	po​wie ​dzia ​łam	mu	o	swo​im	po​my​śle.
Sama	by​łam	jed ​nak	dum​na	z	tego,	że	nikt	nie	mu​siał	mi	po	raz	ko​lej ​ny	pod ​po​wia ​dać.	Nie	li ​cząc	grup​ki

ra ​do​snych	ki ​bi ​ców,	ale	oni	byli	nie ​świa ​do​mi	swo​jej	uży​tecz​no​ści.
Mój	plan	był	pro​sty.	War ​sza ​wa	to	ide ​al ​ne	mia ​sto	dla	fana	spor ​tu,	a	kto	jest	naj ​więk​szym	fa ​nem?	Wia ​‐

do​mo,	męż​czyź​ni.	Po​sta ​no​wi ​łam	po​cho​dzić	na	me ​cze	i	„niby	przy​pad​kiem”	spo​tkać	tam	męża.	„Ge ​nial ​‐
ne”	–	po​my​śla ​łam.
Nie ​na ​wi ​dzi ​łam	spor ​tu,	ale	cze ​go	się	nie	robi	dla	mi ​ło​ści.	Nie	mo ​gło	być	prze ​cież	go​rzej	niż	na	si ​łow ​ni.

Na	sta ​dio​nie	nie	spad ​nę	z	bież​ni,	nie	zrzu​cę	han​tli	na	sto ​pę	i	nie	zro​bię	wie ​lu	in​nych	rze ​czy,	któ ​re	za ​pew ​‐
ne	spo​tka ​ły​by	mnie	na	si ​łow ​ni,	gdy​by	nie	ry​chłe	ze ​rwa ​nie.
–	Tyl ​ko	mu​sisz	mi	po​móc…	–	pro​si ​łam	ład​nie	Ka ​ro​la,	chcąc	go	prze ​ko​nać	do	mo​je ​go	pla ​nu.
–	Niby	jak?	–	za ​py​tał,	bar ​dziej	z	cie ​ka ​wo​ści	niż	chę ​ci	po​mo​cy.
–	Mu​sisz	 na ​uczyć	mnie	 pod ​sta ​wo​wych	 za ​sad	 gry	 w	 róż​ne	 spor ​ty.	 Już	 spraw ​dza ​łam	 i	 w	 so​bo​tę	 jest



pierw ​szy	mecz	pił ​ki	noż​nej,	po ​tem	–	w	ra ​zie	nie ​po​wo​dze ​nia	–	siat​ków ​ka,	ko​szy​ków ​ka	i	–	w	naj ​gor ​szym
wy​pad​ku	–	ho​kej	–	tłu​ma ​czy​łam.
–	Prze ​cież	cię	to	nie	in​te ​re ​su​je,	Ber ​ka	–	słusz​nie	za ​uwa ​żył	Ka ​rol.
–	Te ​raz	nie,	ale	jak	będę	wie ​dzia ​ła,	o	co	w	tym	cho​dzi,	 to	za ​cznie.	–	Po ​sła ​łam	mu	bła ​gal ​ny	uśmiech,

a	on	ska ​pi ​tu​lo​wał.
Od	po​nie ​dział ​ku	każ​de ​go	dnia	za ​raz	po	pra ​cy	sia ​da ​li ​śmy	w	kuch​ni	 i	Ka ​rol	 tłu​ma ​czył	mi	za ​sa ​dy	pił ​ki

noż​nej.	Mu​sie ​li ​śmy	za ​cząć	od	ab ​so​lut​nych	pod​staw.	Dwie	dru​ży​ny,	w	każ​dej	po	je ​de ​na ​ście	osób,	któ ​re
gra ​ją	na	bo​isku,	w	tym	je ​den	z	nich	to	bram​karz.	Obroń​cy,	po ​moc ​ni ​cy	i	na ​past​ni ​cy	(pra ​wie	jak	w	ja ​kimś
do​brym	kry​mi ​na ​le).	Trzech	sę ​dziów:	dwóch	li ​nio​wych,	któ ​rzy	nie	wcho​dzą	na	bo​isko,	i	je ​den	głów ​ny,	la ​‐
ta ​ją ​cy	za	gwar ​dią	dzi ​kich	męż​czyzn.	I	naj ​waż​niej ​sze	–	jed ​na	pił ​ka.	Jed​na,	a	dwu​dzie ​stu	dwóch	chęt​nych,
aby	ją	zdo​być.	Po	wstęp ​nym	przed ​sta ​wie ​niu	sy​tu​acji	licz​bo​wej	na	bo​isku	Ka ​rol	przy​niósł	lap ​top	i	po ​ka ​‐
zał	mi	kil ​ka	fil ​mów,	tłu​ma ​cząc	cier ​pli ​wie,	co	one	przed​sta ​wia ​ją.	Rzut	roż​ny,	rzut	z	autu,	rzut	wol ​ny,	rzut
kar ​ny	i	nie ​pa ​su​ją ​cy	do	po ​zo​sta ​łych	–	ta ​jem​ni ​czy	spa ​lo​ny.	Na	wszel ​ki	wy​pa ​dek	po ​ka ​zał	mi	stro​je,	w	któ ​‐
rych	bę ​dzie	gra ​ła	„moja”	dru​ży​na,	abym	nie	ki ​bi ​co​wa ​ła	prze ​ciw ​nej,	bo	wte ​dy	nie	zna ​la ​zła ​bym	nie	tyl ​ko
męża,	ale	i	dro​gi	do	domu.

PIŁ​KA	NOŻ​NA
Wy​po​sa ​żo​na	w	wie ​dzę	od	Ka ​ro​la	i	sza ​lik	Le ​gii,	ku​pio​ny	przed	wej ​ściem	na	sta ​dion,	od ​czy​ta ​łam	z	bi ​le ​‐

tu	nu​mer	miej ​sca	 i	po ​szłam	go	po​szu​kać.	Dys ​kret​nie	wy​szu​ka ​łam	in​te ​re ​su​ją ​ce	„oka ​zy”	przy​szłe ​go	męża
i	cze ​ka ​łam	cier ​pli ​wie	na	roz​po​czę ​cie	gry.	Mecz	był	nud​ny.	Nud​ny	jak	ga ​da ​nie	Aga ​ty	o	jej	cu​dow ​nym	Ra ​‐
dziu.	Była	zie ​lo​na	tra ​wa,	a	na	niej	męż​czyź​ni	w	ko​lo​ro​wych	ko​szul ​kach	i	jed ​na	bia ​ła	pił ​ka.	Cze ​ka ​łam,	aż
coś	się	wy​da ​rzy.	Fa ​cet	sie ​dzą ​cy	obok	mnie	był	wy​raź​nie	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny	tym,	co	dzie ​je	się	na	dole.	Mo​‐
głam	spo​koj ​nie	przy​glą ​dać	się	 jego	pro​fi ​lo​wi,	nie	bo​jąc	się,	że	zo​sta ​nę	na ​kry​ta.	Krót​kie,	gę ​ste,	ciem​ne
wło​sy,	 nos	 tro ​chę	 za ​dar ​ty,	 trzy​dzie ​ści	 może	 trzy​dzie ​ści	 pięć	 lat,	 nie ​wi ​docz​ne	 jesz​cze	 za ​okrą ​gle ​nie	 na
brzu​chu	i	brak	„GPS-a”	na	jego	dło​ni	mó​wi ​ły	mi,	że	war ​to	spró​bo​wać.	Mu​sia ​łam	tyl ​ko	cze ​kać	na	sy​tu​‐
ację	i	jak	na	za ​wo​ła ​nie	do​sta ​łam,	co	chcia ​łam.
–	Je ​de ​na ​ście,	je ​de ​na ​ście!	–	skan​do​wał	tłum,	a	„okaz”	wy​bra ​ny	jako	kan​dy​dat	na	męża	wraz	z	nim.
Wie ​dzia ​łam,	 że	 te ​raz	 jest	moja	 szan​sa,	 któ​ra	może	 się	 już	 nie	 po ​wtó​rzyć.	Szyb ​ko	pró​bo​wa ​łam	 so ​bie

przy​po​mnieć,	 co	 mó​wił	 Ka ​rol	 o	 je ​de ​na ​st​ce	 i	 cze ​go	 to	 do ​ty​czy​ło.	 Czas	 mi ​jał,	 a	 pa ​mięć	 nie	 wra ​ca ​ła.
„Spon​ta ​nicz​ność.	To	prze ​cież	moje	dru​gie	imię”	–	po​my​śla ​łam	z	uśmie ​chem.
–	Są ​dzę,	że	po​wi ​nien	do​stać	 je ​de ​nast​kę	 i	zejść	z	bo​iska.	–	Chcia ​łam	brzmieć	 jak	eks ​pert	z	dzie ​dzi ​ny

pił ​ki	noż​nej.
–	A	ja	są ​dzę,	że	po​win​naś	już	iść	do	domu	i	nie	prze ​szka ​dzać	praw ​dzi ​wym	ki ​bi ​com	pod​czas	me ​czu	–

skwi ​to​wał,	od​wró​cił	wzrok	w	kie ​run​ku	bo​iska	i	na	tym	się	skoń​czył	nasz	nie ​roz​po​czę ​ty	zwią ​zek.
Nie	 cze ​ka ​łam	do	koń​ca	me ​czu.	Pił ​ka	noż​na	nie	była	moim	ko ​ni ​kiem.	Mu​sia ​łam	zre ​zy​gno​wać	z	pla ​nu

A	i	przejść	do	re ​ali ​za ​cji	pla ​nu	B.

Pierw​szy	(i	ostat ​ni)	mecz	pił ​ki	noż ​nej
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	0	(przez	duże	z)
•	Mi ​nut	spę ​dzo​nych	cie ​ka​wie	na	me ​czu:	0
•	Ilość	wy ​da​nych	pie ​nię ​dzy	(w	zło​tych):	35	(sza​lik)	+	20	(bi ​let	=	55
•	Licz ​ba	razy,	kie ​dy	chcia​łam	się	za​paść	pod	zie ​mię:	1!

SIAT​KÓW​KA



Ko​lej ​ny	ty​dzień	na ​uki	i	ko ​lej ​na	so​bo​ta	zmar ​no​wa ​na	na	mecz.	Ka ​rol	przez	pięć	dni	tłu​ma ​czył	mi	za ​sa ​dy
gry,	abym	nie	po​peł ​ni ​ła	ta ​kiej	gafy	jak	ostat​nio.	Tu	było	na	szczę ​ście	mniej	gra ​czy	i	mniej	trud ​nych	ter ​mi ​‐
nów	do	za ​pa ​mię ​ta ​nia.	„Serw”,	„ści ​na”,	„aut”	były	do​sko​na ​le	mi	zna ​ne	z	li ​ceum,	kie ​dy	sie ​dząc	na	ław ​ce,
słu​cha ​łam	gra ​ją ​cych	na	bo ​isku	dziew ​czyn.	„Nie	chcia ​ło	się	ćwi ​czyć	na	WF-ie,	to	te ​raz	wy​cho​dzi”	–	skar ​‐
ci ​łam	się	w	my​ślach.	Ka ​rol	cier ​pli ​wie	mó​wił	o	li ​be ​ro,	któ​ry	może	wejść	w	każ​dej	chwi ​li	i	za ​stą ​pić	ja ​‐
kie ​goś	za ​wod​ni ​ka,	o	ro​ze ​gra ​niach	na	trzy	(wię ​cej	w	siat​ków ​ce	nie	moż​na),	o	grze	do	dwu​dzie ​stu	pię ​ciu
punk​tów	(je ​śli	są	mi ​ni ​mum	dwa	punk​ty	prze ​wa ​gi)	i	o	tie-bre ​aku,	któ ​ry	gra ​ny	jest	w	ra ​zie	re ​mi ​su,	do	pięt​‐
na ​stu	punk​tów.	Siat​ków ​ka	wy​da ​wa ​ła	 się	o	wie ​le	 cie ​kaw ​sza	niż	pił ​ka	noż​na.	Wie ​rzy​łam,	 że	 tym	 ra ​zem
mój	plan	za ​koń​czy	się	po​wo​dze ​niem.
So​bot​nie	po​po​łu​dnie	wo​la ​ła ​bym	spę ​dzić	na	plot​kach	z	przy​ja ​ciół ​ka ​mi	lub	przed	te ​le ​wi ​zo​rem,	oglą ​da ​jąc

pusz​cza ​ne	na	każ​dym	ka ​na ​le	po ​wtór ​ki.	Mecz	i	myśl	o	zna ​le ​zie ​niu	męża	jed​nak	wy​gra ​ły	i	wy​cią ​gnę ​ły	mnie
z	 domu.	 Tym	 bar ​dziej	 że	 dziś	 przy​pa ​dał	 14	 lu​te ​go,	 czy​li	 wa ​len​tyn​ki.	 Za ​ko​cha ​nych	 peł ​no,	 w	 mie ​ście,
w	 skle ​pach	 roi	 się	od	 czer ​wo​nych	 ser ​du​szek,	 a	w	kwia ​ciar ​niach	ko ​lej ​ki	 jak	 za	daw ​nych	 lat,	mó ​wią ​ce
o	tym,	że	mi ​łość	wy​star ​czy	oka ​zy​wać	raz	w	roku,	aku​rat	14	lu​te ​go.	Dziś	po ​sta ​no​wi ​łam	nie	in​we ​sto​wać
w	ga ​dże ​ty,	ale	wi ​dok	dmu​cha ​nych	pa ​łe ​czek	do	kla ​ska ​nia	zmie ​nił	moją	de ​cy​zję.	We ​szłam	na	halę,	za ​ję ​łam
miej ​sce	i	cze ​ka ​łam,	aż	prze ​strzeń	wo​kół	mnie	wy​peł ​ni	się	męż​czy​zna ​mi,	z	któ​rych	aż	bu​cha	te ​sto​ste ​ron.
Te ​sto​ste ​ron	nie	buch​nął.	Na	hali	zde ​cy​do​wa ​nie	wię ​cej	było	pro ​ge ​ste ​ro​nu.	Ow ​szem,	byli	męż​czyź​ni,	ale
za ​zwy​czaj	 mie ​li	 u	 swo​je ​go	 boku	 ko​bie ​tę	 lub	 dziec ​ko.	 Roz​czu​lił	 mnie	 ten	 wi ​dok	 oj ​ców	 trzy​ma ​ją ​cych
w	 swo​ich	 mę ​skich,	 du​żych	 dło​niach	 małe,	 gład​kie	 rącz​ki.	 Ocza ​mi	 wy​obraź​ni	 po​szy​bo​wa ​łam	 w	 przy​‐
szłość,	by	zo​ba ​czyć	mo​je ​go	męża,	cho​dzą ​ce ​go	na	me ​cze	z	na ​szy​mi	dzieć ​mi.	Może	i	ja	nie	lu​bi ​łam	spor ​tu,
ale	dziec ​ko	samo	mu​sia ​ło	wy​brać,	co	je	in​te ​re ​su​je.	Z	oj ​cem	na	me ​cze,	ze	mną	do	kina	i	te ​atru.
Mecz	za ​koń​czył	się	wy​gra ​ną	war ​sza ​wia ​ków,	czym	cała	hala	się	ra ​do​wa ​ła,	a	ja	ra ​zem	z	nimi.	Tu​taj	at​‐

mos ​fe ​ra	była	bar ​dziej	ro​dzin​na,	in​tym​na	(je ​śli	moż​na	tak	po ​wie ​dzieć	o	zlo​cie	kil ​ku	ty​się ​cy	osób),	ina ​czej
niż	na	me ​czu	pił ​ki	noż​nej.
Wró​ci ​łam	do	domu	bo ​gat​sza	o	nowe	do​świad​cze ​nia	i	dwie	dmu​cha ​ne	pał ​ki.	Ka ​rol,	wi ​dząc	moją	eks ​cy​‐

ta ​cję,	scho​wał	się	w	swo​im	po​ko​ju,	za ​pew ​ne	prze ​ko​na ​ny,	że	znów	się	za ​ko​cha ​łam.
Po​szłam	do	sie ​bie	i	zmę ​czo​na	pa ​dłam	na	łóż​ko.	„Wa ​len​tyn​ki”	–	przy​po​mnia ​łam	so​bie,	po	czym	gwał ​‐

tow ​nie	wsta ​łam.	Za ​po​mnia ​łam	ku​pić	pre ​zent	Ka ​ro​lo​wi,	a	to	była	taka	na ​sza	mała	tra ​dy​cja	sa ​mot​nych	du​‐
szy​czek.	Spoj ​rza ​łam	na	mój	sto​lik	noc ​ny,	gdzie	za ​wsze	Ka ​rol	zo​sta ​wiał	dla	mnie	pre ​zen​ty.	Pu​sty.	„Ka ​rol
też	za ​po​mniał”	–	po​my​śla ​łam	i	opa ​dłam	po​now ​nie	na	łóż​ko.

Pierw​szy	mecz	siat ​ków​ki
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	0
•	Mi ​nut	spę ​dzo​nych	cie ​ka​wie	na	me ​czu:	98
•	Ilość	wy ​da​nych	pie ​nię ​dzy	(w	zło​tych):	10	(pał ​ki)	+	5	(bi ​let	w	pro​mo​cji)	=	15
•	Licz ​ba	razy,	kie ​dy	chcia​łam	się	za​paść	pod	zie ​mię:	0
•	Licz ​ba	otrzy ​ma​nych	wa​len​ty ​nek:	0

KO ​SZY​KÓW​KA
Tym	ra ​zem	pa ​dło	na	pią ​tek.	Je ​den	dzień	mniej	do	na ​uki,	ale	za	to	so ​bo​ta	tyl ​ko	dla	mnie.	„Będę	ro​bić

nic,	nic	nie	będę	ro​bić”	–	tak	śpie ​wa ​ła	Ka ​sia	Klich,	a	ja	tak	okre ​śli ​łam	moje	pla ​ny	na	naj ​bliż​szy	week​‐
end:	w	pią ​tek	po	pra ​cy	po ​szu​ki ​wa ​nie	męża,	a	w	week​end	re ​laks	na	ka ​na ​pie,	z	po​pcor ​nem	w	dło ​ni.	„Za ​‐
raz,	za ​raz…	A	jak	znaj ​dę	męża?”	–	zro ​zu​mia ​łam,	że	moje	week​en​do​we	pla ​ny	znów	le ​gną	w	gru​zach,	za ​‐
nim	na	do​bre	zdą ​ży​ły	się	stwo ​rzyć.	To	jak	umie ​ra ​nie	przed	uro​dze ​niem.	Tak	wła ​śnie	było	z	mo​imi	pla ​na ​‐
mi.	Z	po​sta ​no​wie ​nia ​mi	no ​wo​rocz​ny​mi	by​wa ​ło	po​dob​nie.	Lecz	 tym	ra ​zem	się	uda.	Wie ​rzy​łam	w	po​wo​‐



dze ​nie,	wie ​rzy​łam	w	sie ​bie.
Ko​szy​ków ​ka	to	ko​lej ​ne	trud ​ne	za ​gad​nie ​nia	do	opa ​no​wa ​nia.	Cen​ter,	roz​gry​wa ​ją ​cy,	dwu​takt	i	pole	trzech

se ​kund	to	tyl ​ko	nie ​licz​ne	z	przed​sta ​wio​nych	mi	przez	Ka ​ro​la.	Tym	ra ​zem	chło​pak	mu​siał	się	bar ​dzo	wy​si ​‐
lić	i	wy​dru​ko​wać	kil ​ka	pseu​do​bo​isk.	Na	nich	na ​ry​so​wał	ko​sze,	gra ​czy	i	to	całe	głu​pie	pole	trzech	se ​kund.
Prze ​cież	nikt	nie	li ​czy,	ile	stoi	w	miej ​scu,	a	ko ​szy​ków ​ka	tego	wy​ma ​ga ​ła.	A	mó​wią,	że	spor ​tow ​cy	są	głu​‐
pi.
Piąt​ko​wy	wie ​czór	za ​po​wia ​dał	się	w	mo​jej	gło​wie	do​sko​na ​le.	By​łam	pew ​na,	że	do	trzech	razy	sztu​ka,

a	to	był	wła ​śnie	ten	trze ​ci.	Ku​pi ​łam	bi ​let,	ga ​dże ​ty	omi ​nę ​łam	wiel ​kim	łu​kiem	i	skie ​ro​wa ​łam	się	na	moje
miej ​sce.	„No,	są	i	oni”	–	ucie ​szy​łam	się,	wi ​dząc	tłum	męż​czyzn	na	try​bu​nach.	Wy​star ​czy​ła	tyl ​ko	lo​ka ​li ​za ​‐
cja	cie ​ka ​we ​go	„oka ​zu”,	usa ​do​wie ​nie	się	w	po​bli ​żu	(je ​śli	bę ​dzie	to	moż​li ​we)	i	cze ​ka ​nie,	aż	za ​uwa ​ży	obok
sie ​bie	swo​ją	przy​szłą	żonę,	czy​li	mnie.	Try​bu​na	K	była	nie ​mal	peł ​na.	Pani	w	ka ​sie	po​wie ​dzia ​ła,	że	za ​‐
wsze	tam	jest	naj ​wię ​cej	osób,	dla ​te ​go	ją	wy​bra ​łam.
Miej ​sca	się	za ​peł ​nia ​ły,	a	kan​dy​da ​tów	na	męża	wciąż	nie	było.	Je ​den	za	gru​by,	kil ​ku	blo ​ker ​sów	lub	dre ​‐

sów,	czy	jak	ich	się	tam	na ​zy​wa,	po	pro ​stu	nie	ci.	I	na ​gle	zja ​wił	się	on.	Ni ​czym	ob​ja ​wie ​nie.	Wszedł	na
try​bu​nę	i	za ​jął	miej ​sce	aku​rat	obok	mnie.	Miał	naj ​pięk​niej ​szy	nos	ze	wszyst​kich,	któ​re	wi ​dzia ​łam,	jego
cera	była	taka	gład ​ka,	za ​dba ​na,	a	rzę ​sy	rów ​ne.	Był	ide ​al ​ny.	Mu​siał	być	mój.	Mecz	się	roz​po​czął,	a	ja	cze ​‐
ka ​łam	na	wła ​ści ​wy	mo​ment,	 aby	po​ka ​zać	mu,	 że	 tam	 je ​stem.	Trzy​dzie ​ści	 je ​den	do	 dwu​dzie ​stu	 sze ​ściu
wid​nia ​ło	na	ta ​bli ​cy,	kie ​dy	cała	hala	za ​czę ​ła	krzy​czeć:	„Pa ​ja ​ce,	pa ​ja ​ce!”.	Za ​pa ​trzo​na	w	mój	ide ​ał	po	le ​‐
wej	stro​nie,	nie	za ​uwa ​ży​łam,	co	dzia ​ło	się	na	bo​isku.	Mój	przy​szły	mąż	też	zda ​wał	się	nie	wie ​dzieć,	co
się	dzie ​je,	gdyż	jako	je ​den	z	nie ​licz​nych	nie	krzy​czał.
–	Nie	ro​zu​miem,	jak	moż​na	ob​ra ​żać	prze ​ciw ​ni ​ków,	prze ​cież	to	tyl ​ko	gra	–	za ​gad​nę ​łam	i	po​sła ​łam	mu

naj ​pięk​niej ​szy	z	mo​ich	uśmie ​chów.
–	Oni	nie	krzy​czą	tego	do	za ​wod​ni ​ków,	tyl ​ko	sę ​dziów	–	wy​ja ​śnił,	a	mnie	zro​bi ​ło	się	głu​pio.
–	Prze ​cież	to	ich	pra ​ca,	mu​szą	być	spra ​wie ​dli ​wi	–	sta ​ra ​łam	się	ra ​to​wać	z	opre ​sji,	żeby	nie	po​my​ślał,	że

nie	znam	się	na	ko​szy​ków ​ce.
–	To	na ​zy​wasz	spra ​wie ​dli ​wo​ścią?	Za ​li ​czył	mu	rzut	zro​bio​ny	po	sy​gna ​le	–	obu​rzył	się	i	od​wró​cił	w	dru​‐

gą	stro​nę,	mało	de ​li ​kat​nie	da ​jąc	do	zro​zu​mie ​nia,	że	nie	chce	już	ze	mną	roz​ma ​wiać.
Mecz	za ​koń​czył	się	wy​gra ​ną	(sie ​dem​dzie ​siąt	osiem	do	sie ​dem​dzie ​się ​ciu	sied ​miu)	tych,	co	im	sę ​dzia	za ​‐

li ​czył	te	nie ​słusz​ne	punk​ty	za	rzut	po	sy​gna ​le.

Pierw​szy	mecz	ko​szy ​ków​ki
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	1	(szyb​ko	stra​co​ny)
•	Ilość	wy ​da​nych	pie ​nię ​dzy	(w	zło​tych):	12	(bi ​let)	+	5	(piwo	na	po​cie ​sze ​nie)	=	17
•	Licz ​ba	razy,	kie ​dy	chcia​łam	się	za​paść	pod	zie ​mię:	1
•	Licz ​ba	po​my ​słów	na	po​wo​dze ​nie	pla​nu:	mniej	niż	zero

*	*	*
Mecz	ko ​szy​ków ​ki	był	ostat​nim	wy​da ​rze ​niem	spor ​to​wym,	w	ja ​kim	bra ​łam	udział.	Wo ​la ​łam	zre ​zy​gno​wać

z	ho​ke ​ja,	bo ​jąc	się,	co	tym	ra ​zem	mo​gła ​bym	po ​wie ​dzieć.	Ide ​al ​ny	plan	zna ​le ​zie ​nia	męża	w	zbio​ro​wi ​sku
ki ​bi ​ców	nie	wy​pa ​lił.	Może	to	i	le ​piej.	Jesz​cze	chciał ​by,	że ​bym	z	nim	na	me ​cze	czę ​ściej	cho​dzi ​ła.	Mąż	ki ​‐
bic	to	nie	dla	mnie.
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Śro​da,	 a	w	 sa ​lo​nie	ko ​sme ​tycz​nym	 lu​dzi	 jak	w	 syl ​we ​stra.	Hy​bry​dy,	 pe ​eling,	ma ​secz​ka	błot​na,	 prób ​ny
ma ​ki ​jaż	do	ślu​bu	i…	tyl ​ko	jej	tu	bra ​ko​wa ​ło.
–	Ber ​ka,	idź​my	na	kawę.	–	Za ​pła ​ka ​na	Baś ​ka	wbie ​gła	do	sa ​lo​nu,	kie ​dy	ro​bi ​łam	jed​nej	ze	sta ​łych	klien​tek

hy​bry​dy.
–	Nie	dam	rady,	mam	ruch.	–	Wska ​za ​łam	na	sie ​dzą ​ce	na	ka ​na ​pie	klient​ki.
–	Ber ​ka,	mu​sisz	–	za ​szlo​cha ​ła	gło​śno.
Nie	wie ​dząc,	co	ro​bić	da ​lej,	ma ​lo​wa ​łam	pa ​znok​cie	sie ​dzą ​cej	przede	mną	klient​ki.
–	Niech	pani	zro​bi	so​bie	pół	go​dzi ​ny	prze ​rwy	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	sze ​fo​wa,	wy​raź​nie	zde ​gu​sto​wa ​na	za ​‐

cho​wa ​niem	Baś ​ki.	–	Za ​słu​ży​ła	so​bie	pani	na	od​po​czy​nek.
Zdję ​łam	far ​tuch,	po​wie ​si ​łam	go	w	szat​ni	i	za ​kła ​da ​jąc	na	sie ​bie	kurt​kę,	za ​py​ta ​łam	sze ​fo​wą:
–	Ale	na	pew ​no	da	so​bie	pani	radę?
Nie ​chęt​nie	ski ​nę ​łam	gło​wą.	Nie	mu​sia ​łam	się	o	nią	mar ​twić.	Prze ​cież	sama	też	skoń​czy​ła	ko​sme ​to​lo​gię.

Je ​dy​ną	róż​ni ​cą	mię ​dzy	nami	było	to,	że	ona	mia ​ła	męża.	Bo​ga ​te ​go	męża,	któ​ry	ku​pił	jej	sa ​lon.
Po​szły​śmy	z	Baś ​ką	do	po​bli ​skiej	re ​stau​ra ​cji,	w	któ​rej	o	tej	po​rze	nie	po​win​no	być	jesz​cze	tłu​mu.	Za ​ję ​‐

ły​śmy	 sto​lik	 w	 ką ​cie,	 za ​mó​wi ​ły​śmy	 go​rą ​cą	 cze ​ko​la ​dę,	 a	 kie ​dy	 kel ​ner ​ka	 ode ​szła,	 Baś ​ka	 znów	 za ​czę ​ła
szlo​chać.
–	Co	się	sta ​ło?	–	za ​py​ta ​łam.
–	On	ma	raka	–	wy​zna ​ła,	a	ja	nie	wie ​dzia ​łam,	co	po​wie ​dzieć.
Je ​dy​nym	„onym”	w	ży​ciu	Baś ​ki	był	jej	oj ​ciec.	W	ta ​kich	chwi ​lach	nie	ma	od​po​wied​nich	słów.	Tym	bar ​‐

dziej	że	tata	Basi	miał	do​pie ​ro	czter ​dzie ​ści	dzie ​więć	lat.	Baś ​ka	opo​wia ​da ​ła	ostat​nio	o	jego	gor ​szym	sa ​‐
mo​po​czu​ciu,	ale	tłu​ma ​czy​ły​śmy	to	ra ​czej	kry​zy​sem	wie ​ku	śred ​nie ​go.	A	tu	rak,	nie	kry​zys.	Na ​chy​li ​łam	się
do	Baś ​ki	 i	pró​bo​wa ​łam	ją	przy​tu​lić,	 lecz	mnie	ode ​pchnę ​ła.	Każ​dy	w	ta ​kich	sy​tu​acjach	re ​agu​je	 ina ​czej.
Niby	lo​gicz​ne,	że	wpierw	umie ​ra ​ją	ro ​dzi ​ce,	a	po​tem	dzie ​ci,	lecz	żad​na	chwi ​la	nie	jest	od​po​wied​nia	na
ta ​kie	zda ​rze ​nia.
–	Co	mówi	le ​karz?	–	Dia ​gno​za	się	z	pal ​ca	nie	wzię ​ła.
–	Że	na	moim	miej ​scu	po​mógł ​by	mu…	–	Chlip​nę ​ła.	–	…pomógł ​by	odejść	bez	bólu.
Nie	mo​głam	uwie ​rzyć.	Wie ​le	się	sły​sza ​ło	o	le ​ka ​rzach,	ale	ta ​kie	rze ​czy…	I	jesz​cze	póź​niej	straj ​ku​ją,	bo

im	pie ​nię ​dzy	mało.
–	Le ​ka ​rze	nie	mają	ser ​ca…	–	To	je ​dy​ne,	co	wy​da ​wa ​ło	mi	się	sen​sow ​ne.
–	Masz	ra ​cję.	Le ​ka ​rze,	głu​pi	we ​te ​ry​na ​rze!	–	krzyk​nę ​ła.
–	By​łaś	z	tatą	u	we ​te ​ry​na ​rza?	–	Nie	mo ​gła	być	aż	tak	nie ​po​rad​na,	żeby	nie	wie ​dzieć,	że	lu​dzie	nie	cho​‐

dzą	do	we ​te ​ry​na ​rza.
–	Tata	zo​stał	w	domu,	by​łam	z	Nor ​kiem	–	wy​zna ​ła	smut​no.	–	A	cze ​mu	py​tasz	o	tatę?
–	Twój	tata	ma	raka	–	przy​po​mnia ​łam	jej.
–	On	też?	Ja	tego	nie	wy​trzy​mam!	–	Znów	za ​czę ​ła	pła ​kać.
–	No,	tak	mó​wi ​łaś.
–	Ber ​ka,	to	No​rek	ma	raka.	–	No​rek	to	cho​mik	Basi.
–	To	czym	się	przej ​mu​jesz?	Umrze,	to	ku​pisz	no​we ​go	–	za ​pro​po​no​wa ​łam,	a	ona	wsta ​ła	i	za ​czę ​ła	za ​kła ​‐

dać	kurt​kę.
–	Nie	masz	ser ​ca,	be ​stio	–	rzu​ci ​ła,	kie ​dy	wy​cho​dzi ​ła.



Zo​sta ​łam	przy	sto​li ​ku	sama,	do​pi ​ja ​jąc	koń​ców ​kę	go​rą ​cej	cze ​ko​la ​dy	po​da ​nej	w	ol ​brzy​mim	kub ​ku.	Nie
ro​zu​mia ​łam	Baś ​ki.	Z	dwoj ​ga	złe ​go	le ​piej	chy​ba	po ​cho​wać	cho ​mi ​ka.	I	jak	mia ​ła	czel ​ność	po ​wie ​dzieć,	że
ja	nie	mam	uczuć?	Po ​sta ​no​wi ​łam	po​pra ​wić	so ​bie	hu​mor	i	za ​dzwo​nić	do	Ka ​ro​la,	aby	po​twier ​dził,	że	Baś ​‐
ka	nie	ma	ra ​cji.
–	Pra ​cu​ję	–	usły​sza ​łam	po	dru​giej	stro​nie.
–	Czy	ja	je ​stem	bez	ser ​ca?	–	za ​py​ta ​łam	z	wy​rzu​tem	w	gło​sie,	tak	du​żym,	że	na ​wet	ja	go	do​strze ​głam.
–	Za ​sad​ni ​czo	za ​le ​ży,	o	co	py​tasz…	–	Znów	za ​czął	 fi ​lo​zo​fo​wać.	–	…jeśli	o	 ser ​ce	 jako	or ​gan,	 to	ow ​‐

szem,	po ​sia ​dasz	ta ​ko ​we,	bo	bez	nie ​go	za ​pew ​ne	nie	mógł ​bym	te ​raz	z	tobą	roz​ma ​wiać.	Czło​wiek	nie	może
żyć	bez	ser ​ca.
–	Ka ​rol	–	prze ​rwa ​łam	mu	na	znak,	że	ma	skoń​czyć	te	mą ​dro​ści,	bo	nie	o	to	mi	cho​dzi ​ło.
–	Je ​śli	cho​dzi	o	ser ​ce	jako	miej ​sce	po​wsta ​wa ​nia	uczuć,	to	tu​taj	jest	pe ​wien	pro​blem.	Two​je	nie	dzia ​ła

tak,	jak	po​win​no.
–	Jak	to?	–	cie ​ka ​wi ​ło	mnie.
–	Ko ​chasz	tych,	któ ​rzy	są	tego	nie ​war ​ci,	a	tych	bli ​skich	to​bie	naj ​le ​piej	byś	za ​ko​pa ​ła	żyw ​cem.	Mu​sisz

na ​uczyć	się	pa ​trzeć	na	świat	bez	ró​żo​wych	oku​la ​rów	–	tłu​ma ​czył	Ka ​rol.
–	Ale	ja	nie	no​szę	oku​la ​rów	–	za ​zna ​czy​łam.
–	Więc	może	po​win​naś	–	za ​śmiał	się	i	roz​łą ​czył.

Sposób	3.	Dance	with	my	husband
Pro​gra ​my	ta ​necz​ne	opa ​no​wa ​ły	te ​le ​wi ​zję.	Za ​po​wia ​da ​ją	na ​stęp​ną	edy​cję	You	can	dan​ce,	już	na	przy​szły

rok,	a	Ta​niec	z	gwiaz ​da​mi	zmie ​nia	je ​dy​nie	sta ​cje	i	nic	po	za	tym.	Któ​ra	to	już	edy​cja?	Dzie ​sią ​ta?	„Nie,
dzie ​sią ​ta	była	jesz​cze	w	nie ​bie ​skiej	sta ​cji,	a	te ​raz	prze ​cież	tań​czą	w	Pol ​sa ​cie”	–	po​my​śla ​łam.
Ta ​niec	był	w	moim	ży​ciu	od	ma ​łe ​go.	Kto	wie,	jak	to	jest	być	dziec ​kiem	nie ​speł ​nio​nej	mat​ki,	ten	zro​zu​‐

mie	i	mnie.	Moja	mama	chcia ​ła	tań​czyć.	Na	chce ​niu	się	skoń​czy​ło,	bo	dan​cin​gi,	w	tym	ten,	na	któ​rym	po​‐
zna ​ła	 tatę,	 to	 je ​dy​ne,	 co	 łą ​czy​ło	 ją	 z	 tań​cem.	Za ​ko​cha ​ła	 się,	 za ​szła	w	cią ​żę	 i	mia ​ła	na	kim	 re ​ali ​zo​wać
swo​je	pa ​sje	z	lat	mło​do​ści.
Pierw ​szy	w	mym	ży​ciu	był	ba ​let.	Każ​dej	ko ​bie ​cie	wy​da ​je	się	to	ta ​kie	pięk​ne.	My​śląc	o	ba ​le ​cie,	wi ​dzą

pięk​ną,	 zgrab​ną	ko​bie ​tę	w	 tiu​lo​wym	tutu	 i	 sa ​ty​no​wych,	de ​li ​kat​nych	ba ​let​kach,	za ​wią ​za ​nych	nad	kost​ką.
Pew ​nie	sama	bym	tak	my​śla ​ła,	gdy​by	nie	to,	że	cho​dzi ​łam	na	lek​cje	ba ​le ​tu.	Je ​dy​nie	ślicz​ne	tutu	było	moim
ma ​rze ​niem.	Na	co	dzień	ćwi ​czy​ło	 się	w	ge ​trach	 i	ko ​szul ​ce,	do​pie ​ro	na	wy​stę ​py	ubie ​ra ​no	nas,	 cze ​sa ​no
i	ma ​lo​wa ​no	ni ​czym	naj ​pięk​niej ​sze	por ​ce ​la ​no​we	 la ​lecz​ki.	 „Ubie ​ra ​no	nas”	 jest	 chy​ba	złym	okre ​śle ​niem.
Ja	tutu	mia ​łam	na	so​bie	je ​dy​nie	raz.	Jed​na	z	ko​le ​ża ​nek	na	dzień	przed	wy​stę ​pem	skrę ​ci ​ła	kost​kę	i	nie	było
ni ​ko​go	prócz	mnie,	kto	znał ​by	jej	cho​re ​ogra ​fię.	Pani	Ali ​na,	na ​sza	tre ​ner ​ka	i	guru	ba ​le ​tu,	dała	mi	wte ​dy	je ​‐
dy​ną	szan​sę.	Szan​sa,	jak	i	moje	po​sta ​no​wie ​nia	umar ​ła,	za ​nim	się	na	do​bre	uro​dzi ​ła.	Mal ​wi ​na,	ko​le ​żan​ka
ze	skrę ​co​ną	kost​ką,	ob​ser ​wo​wa ​ła	nas	na	pró​bie	przed	wy​stę ​pem	i	po​pro​si ​ła	tre ​ner ​kę,	bym	nie	tań​czy​ła.
Stwier ​dzi ​ła,	że	na ​wet	ze	skrę ​co​ną	kost​ką	wy​pad​nie	le ​piej	i,	cóż,	mia ​ła	ra ​cję.	Po	tej	przy​krej	sy​tu​acji	pani
Ali ​na	za ​pro​si ​ła	moją	mamę	na	roz​mo​wę.	Roz​ma ​wia ​ły	dłu​go,	a	ja	sto ​jąc	na	ko​ry​ta ​rzu	szko ​ły	ba ​le ​to​wej,
sły​sza ​łam	je ​dy​nie	uryw ​ki	ich	roz​mów:	„Jak	ktoś	nie	czu​je	mu​zy​ki,	to	już	się	tego	nie	zmie ​ni”,	„Na	pew ​no
jest	coś,	w	czym	Ber ​na ​det​ta	się	od ​naj ​dzie”,	„Nie	każ​da	ba ​let​ni ​ca	może	wy​glą ​dać	jak	ła ​będź	na	sce ​nie.
Ber ​na ​det​ta	to	ra ​czej	mały	sło​nik	w	pięk​nym	tutu”	–	tłu​ma ​czy​ła	pani	Ali ​na,	lecz	moja	mama	od​wró​ci ​ła	się
tyl ​ko	na	pię ​cie	i	wy​szła.	A	ja,	mała	Ber ​ka,	cie ​szy​łam	się	z	usu​nię ​cia	ze	szko ​ły	ba ​le ​tu.	Nie	lu​bi ​łam	tych
mo​no​ton​nych	 ćwi ​czeń	 przy	 drąż​kach,	 a	 szcze ​gól ​nie	 nie ​na ​wi ​dzi ​łam	 ba ​le ​tek.	 Moje	 pal ​ce	 były	 pła ​skie,
wszyst​kie	jed​nej	dłu​go​ści,	znisz​czo​ne	przez	ba ​let.	Ta ​niec	to	wy​zwo​le ​nie,	któ​re ​go	nie	każ​dy	może	do​znać.
Po	ba ​le ​cie	były	łyż​wy.	Mama	po​sta ​no​wi ​ła	wy​ko​rzy​stać	moje	za ​mi ​ło​wa ​nie	do	jaz​dy	na	lo​dzie	i	za ​pi ​sać

mnie	do	gru​py	łyż​wiar ​stwa	fi ​gu​ro​we ​go.	Od	tego	dnia	oglą ​da ​ła	wszyst​kie	mi ​strzo​stwa	i	olim​pia ​dy,	gdzie



mło​de	ko​bie ​ty	wy​ko​ny​wa ​ły	pięk​ne	sko​ki.	Moje	ży​cie	z	ba ​le ​to​we ​go	drąż​ka	zdo ​by​ło	sta ​tus	to​elo​opów,	fli ​‐
pów,	lut​zów,	axe ​lów	i	in​nych	sko​ków,	któ​re	mia ​łam	tre ​no​wać.	Licz​ne	kon​tu​zje	nie	były	dla	mo​jej	mamy
mo​ty​wa ​cją	do	za ​koń​cze ​nia	mo ​ich	mę ​czar ​ni.	Nie	mia ​łam	dry​gu	do	tań​ca,	a	 łyż​wy,	ow ​szem,	lu​bi ​łam,	ale
tyl ​ko	wte ​dy,	kie ​dy	nie	wy​ma ​ga ​ły	ode	mnie	więk​sze ​go	wy​sił ​ku.	Mimo	ogrom​nych	sta ​rań	mamy	ni ​g​dy	nie
za ​tań​czy​łam	na	lo​dzie.
O	tań​cu	moż​na	mó ​wić	wie ​le.	Chwa ​ląc	go	i	kry​ty​ku​jąc.	Przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	sce ​ny	ze	Step	up	oraz	ta ​‐

niec	dwóch	po ​krew ​nych	dusz	z	Ko​chaj	i	tańcz,	zro ​zu​mia ​łam,	że	może	to	jest	moja	dro​ga.	Ta ​niec	to	moja
dro​ga…	Dro ​ga	ku	praw ​dzi ​wej	mi ​ło​ści,	któ​ra	obu​dzi	się	pod ​czas	spo ​tka ​nia	dwóch	ciał,	nie ​sio​nych	tym
sa ​mym	ryt​mem.
I	tak	za ​czął	się	ko​lej ​ny	etap	po ​szu​ki ​wa ​nia	mo​je ​go	przy​szłe ​go	męża.	Mimo	mo ​jej	nie ​chę ​ci	do	tań​ca	wie ​‐

dzia ​łam,	że	spra ​wi	on,	że	na ​sze	cia ​ła	będą	pły​nąć	jed​ną	łód​ką,	wio​słu​jąc	w	tym	sa ​mym	kie ​run​ku.
–	Ka ​rol,	za ​pi ​sa ​łam	nas	do	szko​ły.	–	Po​sta ​wi ​łam	współ ​lo​ka ​to​ra	przed	fak​tem	do​ko​na ​nym.
–	Ja ​kiej	szko​ły?	–	Na ​wet	nie	od​wró​cił	wzro​ku	od	swo​je ​go	lap​to​pa.
–	Szko ​ły	tań​ca	dla	po​cząt​ku​ją ​cych.	To	mój	pre ​zent	dla	cie ​bie	na	uro​dzi ​ny.	–	Cie ​szy​łam	się,	że	mo​głam

po​łą ​czyć	szu​ka ​nie	męża	z	upo​min​kiem	dla	Ka ​ro​la.
–	Ale	ja	nie	lu​bię	tań​czyć,	nie	po​tra ​fię	–	wy​znał,	spo​glą ​da ​jąc	na	mnie	bacz​nie.
–	To	się	na ​uczysz.	–	Uśmiech​nę ​łam	się.	–	Ju​tro	pierw ​sza	lek​cja,	tyl ​ko	spa ​kuj	adi ​da ​sy	–	do ​da ​łam,	za ​my​‐

ka ​jąc	drzwi	jego	po​ko​ju.
Pój ​ście	 z	 Ka ​ro​lem	 do	 szko​ły	 tań​ca	 było	 dla	 mnie	 bez​piecz​ną	 al ​ter ​na ​ty​wą.	 Ni ​g​dy	 nie	 lu​bi ​łam	 być

w	czymś	naj ​gor ​sza,	a	Ka ​rol	za ​pew ​ne	na	par ​kie ​cie	ra ​dził	so​bie	go ​rzej	niż	ja.	Swo​ją	dro ​gą,	jak	nie	znaj ​dę
męża,	to	cho​ciaż	bę ​dzie ​my	się	tam	do​brze	ba ​wić.

LEK​CJA	PIERW​SZA
Na ​stęp​ne ​go	dnia	wy​bra ​li ​śmy	się	do	 jed ​nej	z	po​bli ​skich	szkół	 tań​ca.	Nie	była	ona	duża,	ale	na	 li ​ście

uczest​ni ​ków	zna ​la ​złam	kil ​ka	mę ​skich	na ​zwisk.	 „W	 tań​cu	ko​bie ​ta	musi	wy​glą ​dać	 sek​sow ​nie.	Wy​glą ​dać
i	tak	też	się	czuć”	–	po ​wta ​rza ​łam	so ​bie	usły​sza ​ne	kie ​dyś	w	pro​gra ​mie	śnia ​da ​nio​wym	sło​wa	zna ​nej	tan​‐
cer ​ki.	Być	sek​sow ​ną	to	było	moje	za ​da ​nie	na	dziś.
We ​szli ​śmy	do	sali,	gdzie	było	już	kil ​ka	par.	Mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	były	one	do​bra ​ne	przy​pad​ko​wo,	bo	po

in​cy​den​cie	z	rudą	na	si ​łow ​ni	nie	chcia ​łam	się	pchać	na	trze ​cią.	Miła	in​struk​tor ​ka,	Blan​ka,	wraz	ze	swo ​im
part​ne ​rem	Ja ​nem	za ​po​wie ​dzie ​li,	że	za ​cznie ​my	od	cze ​goś	ła ​twe ​go,	czy​li	od	rum​by.
–	Rum​ba	to	ta ​niec	mi ​ło​ści.	Po​każ​cie	w	niej	swo ​ją	cie ​le ​sność	i	uczu​cia,	ja ​kie	w	was	drze ​mią	–	mó​wił

roz​en​tu​zja ​zmo​wa ​ny	Jan,	a	Blan​ka	uśmie ​cha ​ła	się	na	znak,	że	się	z	nim	zga ​dza.
„Rum​ba,	też	nam	się	tra ​fi ​ło”	–	po​my​śla ​łam,	roz​gnie ​wa ​na,	bo	ta ​kie ​go	tań​ca	po ​win​nam	uczyć	się	z	moim

przy​szłym	mę ​żem,	a	nie	Ka ​ro​lem.	My​śli	Ka ​ro​la	nie	by​łam	w	sta ​nie	od​czy​tać.	Nie	był	ani	szczę ​śli ​wy,	ani
też	zły.	Pod​szedł	do	tego	jak	do	ko​lej ​ne ​go	pro ​jek​tu,	któ ​ry	na ​le ​ży	wy​ko​nać.	Mu​zy​ka	za ​czę ​ła	pły​nąć	ze	sto​‐
ją ​ce ​go	w	rogu	ma ​gne ​to​fo​nu,	a	Blan​ka	i	Jan	za ​czę ​li	tań​czyć	układ,	któ​re ​go	mie ​li ​śmy	się	na ​uczyć.	„Cu​dow ​‐
ny”	–	po​my​śla ​łam,	kie ​dy	skoń​czy​li.	Może	nie	było	tych	efek​tów,	jak	w	Tań​cu	z	gwiaz ​da​mi,	ale	była	mię ​‐
dzy	nimi	che ​mia.	Che ​mia,	któ​rą	chcia ​łam	zo ​stać	ob ​da ​ro​wa ​na,	 lecz	nic	mi	nie	dali.	Po ​ka ​za ​li,	 jak	moż​na
wy​ra ​zić	uczu​cia,	nie	uży​wa ​jąc	do	tego	ani	jed​ne ​go	sło​wa.	Jesz​cze	na ​wet	nie	ru​szy​łam	sto​pą,	a	już	czu​łam,
że	to	coś	dla	mnie.	Po	la ​tach	moje	cia ​ło	od ​blo​ko​wa ​ło	się	na	ta ​niec.	Mia ​łam	te ​raz	tyl ​ko	jed​no	ma ​rze ​nie:
za ​mknąć	oczy	i	dać	się	po​nieść	chwi ​li.	Chwi ​li,	któ ​ra	mia ​ła	mnie	za ​pro​wa ​dzić	do	in​ne ​go	świa ​ta,	po​móc
zwie ​dzić	inną	pla ​ne ​tę.
–	Za ​czy​na ​my,	ko​cha ​ni	–	po​wie ​dzia ​ła	Blan​ka.
Wraz	z	Ja ​nem	po ​ka ​zy​wa ​li	ko​lej ​no	każ​dy	krok.	Cier ​pli ​wie	pod ​cho​dzi ​li	do	tych,	któ​rym	nie	wy​cho​dzi ​ło,

by	jesz​cze	raz	za ​pre ​zen​to​wać,	jak	na ​le ​ży	się	po​ru​szać.



–	Do​brze,	wi ​dać,	że	to	czu​jesz	–	po​chwa ​li ​ła	Ka ​ro​la	Blan​ka,	a	mi	zro​bi ​ło	się	miło,	że	to	ja	z	nim	tań​czę.
–	Wy​zwa ​lam	moją	mi ​łość	–	od​po​wie ​dział,	a	ja	za ​czę ​łam	się	głu​pio	śmiać.
–	Tre ​nu​je ​cie	przed	ślu​bem?	–	za ​gad​nę ​ła.
–	Nie.	–	Spe ​szy​łam	się.
–	Jesz​cze	nie.	–	Uśmiech​nął	się,	a	ja	zro​zu​mia ​łam,	że	on	jako	je ​dy​ny	wie ​rzy	we	mnie,	że	znaj ​dę	męża.
–	Je ​steś	taki	ko​cha ​ny	–	wy​zna ​łam,	przy​tu​la ​jąc	się	do	nie ​go.	–	Tyl ​ko	ty	wie ​rzysz,	że	uda	mi	się	ko​goś

usi ​dlić.
Ka ​rol	 nic	 nie	 od​po​wie ​dział,	 tyl ​ko	 się	 uśmiech​nął.	 Pro​wa ​dził	mnie	 da ​lej	w	 tej	 na ​szej	 przy​ja ​ciel ​skiej

rum​bie.

Pierw​sza	lek ​cja	tań​ca
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	0	(nie	zdą​ży ​łam	zwró​cić	uwa​gi,	tań​cząc)
•	Czas	spę ​dzo​ny	z	uśmie ​chem	na	twa​rzy:	60	mi ​nut	na	60	moż ​li ​wych
•	Na​uczo​ne	tań​ce:	1/10	cho​re ​ogra​fii	rum​by
•	Za​sko​cze ​nie	lek ​cji	nu​mer	1:	Ka​rol	po​tra​fi	tań​czyć!

LEK​CJA	DRU​GA
Dziś	 ro ​zej ​rzę	 się	 za	kan​dy​da ​tem	na	męża.	Rum​ba	bę ​dzie	mu​sia ​ła	na	 chwi ​lę	wy​zwo​lić	moje	 lo​gicz​ne

my​śle ​nie,	bo	mi ​nę ​ły	już	dwa	mie ​sią ​ce,	a	ja	na ​dal	nie	mam	per ​spek​tyw	na	ślub.	Cu​dow ​nie	jest	móc	uwol ​‐
nić	swo​je	my​śli	w	po​wie ​trze	i	za ​po​mnieć,	że	trze ​ba	je	kie ​dyś	znów	zła ​pać.	To	jak	wy​pusz​cze ​nie	ty​się ​cy
ba ​lo​nów	z	he ​lem	–	 tyl ​ko	nie ​licz​ne	do ​brną	do	koń​ca	swej	dro​gi.	Tak	samo	jest	z	my​śla ​mi.	Zbie ​ra ​my	je
w	mó​zgo​we	szu​flad​ki	i	do ​py​cha ​my,	nie	da ​jąc	im	się	ulot​nić.	Kie ​dy	na ​sta ​je	taki	czas,	jak	u	mnie,	gdy	tań​‐
czę,	szu​flad​ka	otwie ​ra	się	i	wy​pusz​cza	my​śli	wy​so​ko.	Kie ​dy	skoń​czę	tań​czyć,	za ​cznę	ła ​pać	w	po​wie ​trzu
moje	nie ​wi ​dzial ​ne	my​śli,	lecz	nie	wszyst​kim	z	nich	uda	się	po​wró​cić	do	mo​jej	szu​fla ​dy.
Blan​ka	i	Jan	po​now ​nie	roz​po​czy​na ​ją	za ​ję ​cia	po​ka ​za ​niem	nam	ukła ​du	rum​by.	Mimo	iż	wi ​dzie ​li ​śmy	go

nie	pierw ​szy	raz,	wszy​scy	wciąż	je ​ste ​śmy	pod	wra ​że ​niem.	Byli	jak	dwa	pięk​ne	cie ​nie	tań​czą ​ce	na	mi ​ło​‐
snym	mu​rze,	przy	za ​cho​dzie	słoń​ca.	Bli ​skie,	ale	nie ​uchwyt​ne.
–	Może	dziś	za ​mie ​ni ​my	się	part​ne ​ra ​mi	–	za ​pro​po​no​wa ​łam,	czu​jąc,	że	to	je ​dy​ny	spo​sób,	abym	mo​gła	po​‐

znać	kan​dy​da ​ta	na	męża.
–	Ktoś	zgła ​sza	prze ​ciw?	–	za ​py​ta ​ła	Blan​ka,	a	dwie	pary	pod​nio​sły	swo​je	ręce	do	góry.
–	My	tre ​nu​je ​my	na	pierw ​szy	ta ​niec	–	po​wie ​dzia ​ła	sza ​tyn​ka.
–	My	też	–	z	ra ​do​ścią	w	gło​sie	wy​znał	chło​pak	z	dru​giej	pary.
–	Za ​tem	wy	zo​stań​cie	ra ​zem,	a	my	ro ​bi ​my	zmia ​ny	co	pięt​na ​ście	mi ​nut,	aby	każ​dy	mógł	tań​czyć	z	każ​‐

dym	–	za ​rzą ​dzi ​ła	Blan​ka,	wska ​zu​jąc	przy	oka ​zji	kie ​ru​nek	przej ​ścia	mię ​dzy	po​zo​sta ​ły​mi	pa ​ra ​mi.
Rudy	pie ​gus	sta ​nął	przede	mną,	przed​sta ​wia ​jąc	się	jako	Ro​bert.	Już	na	pierw ​szy	rzut	oka	nie	oka ​zał	się

ide ​al ​nym	kan​dy​da ​tem	na	męża.	Wy​ko​ny​wa ​łam	pre ​zen​to​wa ​ne	przez	 in​struk​to​rów	kro​ki	 z	na ​dzie ​ją,	 że	 te
pięt​na ​ście	mi ​nut	mi ​nie	 szyb​ciej	 niż	 za ​zwy​czaj.	Na	do ​miar	 złe ​go	za	 swo ​imi	ple ​ca ​mi	 sły​sza ​łam	 ra ​do​sny
głos	Ka ​ro​la	i	we ​so​łe	chi ​cho​ta ​nie	dziew ​czy​ny,	któ ​ra	z	nim	tań​czy​ła.	Spoj ​rza ​łam	na	nią	z	lek​ką	za ​zdro​ścią,
bo	ona	do​brze	ba ​wi ​ła	się	z	Ka ​ro​lem,	kie ​dy	ja	mu​sia ​łam	tań​czyć	z	mru​kiem	Ro ​ber ​tem.	„A	może	to	i	le ​‐
piej,	że	on	się	nie	od​zy​wa?”	–	po​my​śla ​łam	i	po​now ​nie	spoj ​rza ​łam	na	chi ​cho​czą ​cą	la ​lu​nię.
Wiek:	 mak​si ​mum	 dwa ​dzie ​ścia	 pięć	 lat.	 Roz​miar:	 trzy​dzie ​ści	 sześć	 (z	 moż​li ​wo​ścią	 wci ​śnię ​cia	 się

w	trzy​dzie ​ści	czte ​ry).	Ko ​lor	wło​sów:	też	blon​dyn​ka,	tyl ​ko	ja ​śniej ​sza	niż	ja,	jak​kol ​wiek	to	brzmi	(pew ​nie
tle ​nio​na).	Wi ​docz​ne	za ​okrą ​gle ​nia:	bra ​ki	w	miej ​scu	brzu​cha,	ale	i	pier ​si.
Sama	nie	wiem	cze ​mu,	ale	ta	blon​dy​na	dzia ​ła ​ła	mi	na	ner ​wy.	„Pew ​nie	przy​szła	tu​taj	szu​kać	męża”	–	po​‐

my​śla ​łam	i	za ​raz	po ​ża ​ło​wa ​łam,	bo	co	do	niej	była	to	je ​dy​nie	moja	hi ​po​te ​za,	lecz	w	okre ​śle ​niu	mnie	była



to	szcze ​ra	praw ​da.
Pięt​na ​ście	mi ​nut	cią ​gnę ​ło	się	wol ​niej	niż	osiem	go​dzin	w	pra ​cy,	ale	w	koń​cu	usły​sza ​łam	ra ​do ​sne	wo​ła ​‐

nie	Blan​ki:	„Za ​mia ​na”	i	czym	prę ​dzej	po ​że ​gna ​łam	się	z	Ro​ber ​tem.	Jego	miej ​sce	u	mego	boku	za ​jął	wy​so​‐
ki	bru​net,	z	ciem​ny​mi	jak	noc	ocza ​mi	i	de ​li ​kat​nie	brą ​zo​wą	skó​rą.
–	Prze ​mek.	–	Po​dał	mi	rękę	na	po​wi ​ta ​nie,	a	po​tem	przy​cią ​gnął	ener ​gicz​nie	do	sie ​bie.
Po​czu​łam	cie ​pło	jego	cia ​ła,	moc ​ne	ra ​mio​na	i	pew ​ne	ru​chy,	któ​re	pro​wa ​dzi ​ły	mnie	jego	ścież​ką,	z	któ ​rej

nie	chcia ​łam	już	zejść.
–	To	twój	fa ​cet?	–	za ​py​tał,	wska ​zu​jąc	na	Ka ​ro​la.
–	Przy​ja ​ciel	–	spro​sto​wa ​łam.
–	To	do​brze,	bo	wpa ​dłaś	mi	w	oko	już	wczo​raj	–	wy​znał,	a	ja	się	za ​czer ​wie ​ni ​łam.
–	Z	kim	tu	przy​sze ​dłeś?	–	cie ​ka ​wi ​ło	mnie.
–	Z	Be ​atą,	moją	młod​szą	sio​strą	–	od​po​wie ​dział	spo​koj ​nie.
–	Cze ​mu	ta ​niec?
–	To	nie	o	ta ​niec	cho​dzi.	Szu​kam	żony	–	wy​znał,	a	z	mo​je ​go	brzu​cha	wy​fru​nę ​ły	mi ​lio​ny	mo​ty​li.
–	A	ja	męża	–	po​wie ​dzia ​łam	z	uśmie ​chem,	choć	on	chy​ba	nie	uwie ​rzył.
Prze ​mek	tu​lił	mnie	do	sie ​bie,	przy​cią ​gał	tak	bli ​sko,	że	na ​sze	cia ​ła	sta ​wa ​ły	się	jed​no​ścią.	Czu​łam,	jak​by​‐

śmy	upra ​wia ​li	seks	przez	ubra ​nia,	kie ​dy	do	mo ​ich	uszu	do​tarł	dźwięk:	„Zmia ​na”.	Nie ​chęt​nie	po​że ​gna ​łam
się	z	Prze ​mkiem,	cze ​ka ​jąc	na	przyj ​ście	ostat​nie ​go	kan​dy​da ​ta.	Blon​dyn	z	lek​ko	po ​żół ​kły​mi	zę ​ba ​mi	wy​da ​‐
wał	się	miły,	ale	moje	my​śli	krą ​ży​ły	wo​kół	Prze ​mka,	któ ​ry	te ​raz	mu​siał	tań​czyć	z	„chi ​cho​czą ​cą	la ​lu​nią”.
Wie ​rzy​łam,	że	to,	co	było	mię ​dzy	nami,	nie	było	moim	wy​my​słem.	On	też	mu​siał	to	czuć.	Upew ​ni ​łam	się
co	do	tego,	kie ​dy	spoj ​rzał	na	mnie	i	pu​ścił	oczko.	„Tań​czy	z	lalą,	a	my​śli	o	mnie”	–	wzdy​cha ​łam	ci ​chut​ko,
czu​jąc,	 że	moje	 ser ​ce	 ogrze ​wa	 przy​jem​ny	 pło​mień.	 Blon​dyn	 coś	mó ​wił,	 ale	 uda ​wa ​łam,	 że	 nie	 sły​szę,
i	cze ​ka ​łam	na	ostat​nią	zmia ​nę,	by	wy​znać	Ka ​ro​lo​wi,	że	zna ​la ​złam	męża.

Dru​ga	lek ​cja	tań​ca
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	1	(w	do​dat ​ku	szu​ka​ją​cy	żony)
•	Licz ​ba	mo​ty ​li	w	brzu​chu:	wię ​cej	się	już	nie	zmie ​ści
•	Na​uczo​ne	tań​ce:	3/10	chore ​ogra​fii	rum​by
•	Rada	na	ju​tro:	wy ​mie ​nić	się	nu​me ​rem	te ​le ​fo​nu	z	Prze ​mkiem,	a	może	od	razu	za​pro​sić	na	rand​kę
•	Pla​ny	na	wie ​czór:	seks	z	Prze ​mkiem	(dziś	je ​dy ​nie	w	śnie)

LEK​CJA	TRZE​CIA
Z	Ka ​ro​lem	u	boku	fru​nę ​łam	na	lek​cję.	Moje	sto​py	nie	do​ty​ka ​ły	zie ​mi,	co	wca ​le	nie	spodo ​ba ​ło	się	Ka ​ro​‐

lo​wi.	Mó​wił,	że	wma ​wiam	so ​bie	coś,	cze ​go	nie	ma.	Nie	ma?	Nie	on	upra ​wiał	seks	na	par ​kie ​cie,	a	po​tem
jesz​cze	we	śnie.	Ten	na	par ​kie ​cie	nie	tak	do ​słow ​nie,	ale	ten	w	śnie…	Pę ​dem	po​bie ​głam	na	par ​kiet,	cze ​‐
kać	na	mo​je ​go	przy​szłe ​go	męża,	nie	zwra ​ca ​jąc	uwa ​gi	na	Ka ​ro​la.
–	Dziś	też	każ​dy	z	każ​dym?	–	za ​py​ta ​ła	Blan​ka.
–	Nie,	dziś	ja	tań​czę	tyl ​ko	z	Ka ​ro​lem!	–	wy​krzyk​nę ​ła	„chi ​cho​czą ​ca	la ​lu​nia”,	a	Ka ​rol	spoj ​rzał	na	mnie,

cze ​ka ​jąc	na	moją	re ​ak​cję.
–	To	 tańcz,	 ja	mam	dziś	Prze ​mka	–	wy​zna ​łam	 i	 przy​cią ​gnę ​łam	go	do	 sie ​bie,	 co	mu	 się	naj ​wy​raź​niej

spodo​ba ​ło.
Blan​ka	pu​ści ​ła	mu​zy​kę	i	gło ​śno	za ​chę ​ca ​ła	do	uwol ​nie ​nia	z	sie ​bie	emo​cji.	„Ja	uwol ​nię	je	wie ​czo​rem”	–

po​my​śla ​łam,	przy​po​mi ​na ​jąc	so ​bie	sen	z	po​przed​niej	nocy.	Prze ​mek	był	cza ​ru​ją ​cy,	tak	samo,	jak	wczo​raj.
Znów	czu​łam,	że	na ​sze	cia ​ła	mają	wspól ​ny	rytm,	a	o	to	prze ​cież	w	tań​cu	cho​dzi ​ło.	Jego	cia ​ło	było	tak	bli ​‐
sko	mo​je ​go,	a	za ​ra ​zem	tak	da ​le ​ko.



–	Gdzie	wczo​raj	ucie ​kłeś?	–	Za ​zwy​czaj	to	fa ​ce ​ci	py​ta ​ją	ko​bie ​ty,	gdzie	znik​nę ​ły,	ale	co	mi	tam.
–	Mu​sia ​łem	je ​chać	pil ​nie	do	kum​pla,	awa ​ria	rury	w	kra ​nie.	–	Brzmia ​ło	to	jak	prze ​pro​si ​ny.
–	Je ​steś	hy​drau​li ​kiem?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Ra ​czej	tak	zwa ​ną	zło​tą	rącz​ką,	tu	prze ​pcham,	tu	na ​pra ​wię	–	wy​li ​czał,	a	ja	po ​my​śla ​łam	znów	o	na ​szej

wczo​raj ​szej	nocy.
„W	prze ​py​cha ​niu	je ​steś	do ​sko​na ​ły”	–	chcia ​łam	po​wie ​dzieć,	lecz	na	szczę ​ście	ugry​złam	się	w	ję ​zyk,	bo ​‐

jąc	się,	aby	nie	uznał	mnie	za	wa ​riat​kę.
–	A	dziś	masz	ja ​kieś	pla ​ny?	–	Mój	głos	brzmiał	za ​lot​nie.
–	Ow ​szem,	mam	plan	wziąć	nu​mer	te ​le ​fo​nu	od	naj ​pięk​niej ​szej	dziew ​czy​ny	w	szko​le	tań​ca,	aby	móc	jej

słać	po	nocy	SMS-y	–	wy​znał,	a	ja	zro​zu​mia ​łam,	że	z	dzi ​siej ​sze ​go	sek​su	nici.
„Wi ​docz​nie	nie	lubi	po​śpie ​chu	–	tłu​ma ​czy​łam	so​bie	–	a	to	może	być	je ​dy​nie	jego	za ​le ​tą”.
Lek​cja	mi ​nę ​ła	zbyt	szyb​ko,	jed​nak	dzień	się	dla	mnie	nie	skoń​czył.	Mia ​łam	nu​mer	Prze ​mka,	a	on	miał

mój.	Po ​zo​sta ​ło	mi	tyl ​ko	cze ​kać.	Nie	chcia ​łam	po​now ​nie	ro ​bić	pierw ​sze ​go	kro​ku.	Chcia ​łam	być	ad​o​ro​wa ​‐
na,	zdo​by​wa ​na.
Wra ​ca ​jąc	do	domu,	po ​sta ​no​wi ​łam	za ​py​tać	Ka ​ro​la	o	„chi ​cho​czą ​cą	la ​lu​nię”,	gdy​by	nie	fakt,	że	jest	ge ​‐

jem,	jesz​cze	po​my​śla ​ła ​bym,	że	coś	z	tego	bę ​dzie.
–	Syl ​wia	–	za ​czął,	kie ​dy	za ​da ​łam	py​ta ​nie	–	to	pięk​na	dziew ​czy​na.	Chcia ​ła	na ​wet,	że ​by​śmy	się	spo​tka ​‐

li	–	do​dał,	a	mnie	aż	gula	sta ​nę ​ła	w	gar ​dle.
–	Kłu​je	że ​laz​ko,	póki	go​rą ​ce	–	wy​ce ​dzi ​łam	przez	zęby.
–	W	gwo​li	ści ​sło​ści	to	że ​la ​zo,	nie	że ​laz​ko,	i	trze ​ba	je	kuć,	a	po	dru​gie	i	tak	nic	z	tego	nie	bę ​dzie	–	wy​‐

ja ​śnił,	a	ja	do​sko​na ​le	ro​zu​mia ​łam,	o	co	mu	cho​dzi.
Po	co	miał	spo ​ty​kać	się	z	dziew ​czy​na ​mi,	sko​ro	bar ​dziej	in​te ​re ​so​wa ​li	go	fa ​ce ​ci.	Czu​jąc,	że	on	świet​nie

zna	się	na	fa ​ce ​tach,	za ​py​ta ​łam,	co	są ​dzi	o	Prze ​mku.
–	Może	i	przy​stoj ​ny,	ale	ja ​kiś	taki	na ​dę ​ty	typ	z	nie ​go.	Ja	bym	mu	nie	ufał	–	po​wie ​dział.
Do​tar ​li ​śmy	do	domu	i	każ​de	z	nas	za ​mknę ​ło	się	w	swo​im	po​ko​ju.	Ka ​rol	za ​pew ​ne	pół	nocy	znów	spę ​dzi

przed	mo​ni ​to​rem,	lecz	ja	mia ​łam	więk​sze	zmar ​twie ​nia.	„Na ​pi ​sze,	nie	na ​pi ​sze”	–	wy​li ​cza ​łam,	od​ry​wa ​jąc
sa ​mo​przy​lep​ne	 kar ​tecz​ki,	 jak​by	 były	 płat​ka ​mi	 kwia ​tów.	 Le ​ża ​łam	 tak	 z	 go​dzi ​nę,	 kie ​dy	 moja	 ko​mór ​ka
oznaj ​mi ​ła	mi	 ra ​do​śnie	 przyj ​ście	 SMS-a.	Chwi ​la,	 to	 nie	 ko ​mór ​ka	 była	 ra ​do​sna,	 to	moje	 ser ​ce	 tań​czy​ło
sam​bę	szczę ​ścia.	Wzię ​łam	te ​le ​fon	i	na ​ci ​snę ​łam	mi ​ga ​ją ​cą	ko​per ​tę:

Dziś	w	go​dzi​nach	po​po​łu​dnio​wych	od​szedł	od	nas	nasz	przy​ja​ciel	NO ​REK.
Po​grą​żo​na	w	smut​ku	ro​dzi​na	w	celu	po​dzię​ko​wa​nia	Nor ​ko​wi	za	jego	mi​łość	i	od​da​nie	pra​gnie	po​in​for ​mo​wać,	że	jego

po​grzeb	od​bę​dzie	się	ju​tro	o	go​dzi​nie	17:00
na	cmen​ta​rzu	w	No​wym	Ko​ni​ku,	ul.	Te​re​spol​ska	107a.

Uro​czy​stość	ża​łob​na	zo​sta​nie	za​koń​czo​na	mo​dli​twą	oraz	krót​kim	po​czę​stun​kiem	w	po​bli​skiej	re​stau​ra​cji.
Pro​si​my	o	za​cho​wa​nie	sza​cun​ku	dla	świę​tej	pa​mię​ci	Nor ​ka	i	przy​by​cie	w	ża​łob​nych	sza​tach.

Od​czy​ta ​łam	wia ​do​mość	od	Baś ​ki	 i	 nie	wie ​rzy​łam.	Ona	na ​praw ​dę	chcia ​ła	po​cho​wać	cho​mi ​ka.	 „Ju​tro
o	sie ​dem​na ​stej	mam	lek​cję	tań​ca.	Nie	mogę	iść	na	po​grzeb	Nor ​ka”	–	po ​my​śla ​łam,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	jak
z	 tego	wy​brnąć.	Wy​bór	mię ​dzy	mę ​żem	a	 przy​ja ​ciół ​ką	 jest	 jed ​nym	z	 trud​niej ​szych,	 ja ​kie	mnie	 spo​tka ​ły
w	moim	ży​ciu.	„Mąż	musi	zro​zu​mieć”	–	po​my​śla ​łam	i	za ​czę ​łam	pi ​sać	wia ​do​mość	do	Prze ​mka.	„Wy​bacz,
ju​tro	mnie	nie	bę ​dzie	w	szko​le	tań​ca.	Umów ​my	się	na	wie ​czór”	–	za ​pro​po​no​wa ​łam	i	klik​nę ​łam	„wy​ślij”.
Moja	cier ​pli ​wość	nie	zo ​sta ​ła	po​now ​nie	wy​sta ​wio​na	na	pró ​bę,	chwi ​lę	po	wy​sła ​niu	wia ​do​mo​ści	mój	te ​le ​‐
fon	za ​dzwo​nił,	a	na	wy​świe ​tla ​czu	wi ​docz​ny	był	nu​mer	Prze ​mka.
–	Nie	wie ​dzia ​łam,	ko​cie,	że	tak	za	mną	tę ​sk​nisz	–	za ​czę ​łam	za ​czep​nie.
–	Co?	–	za ​py​ta ​no	nie ​wy​raź​nie	po	dru​giej	stro​nie.
–	Je ​śli	masz	ocho​tę,	to	mo​że ​my	się	spo​tkać	na ​wet	te ​raz,	na	małe	łóż​ko​we	tań​ce	–	za ​pro​po​no​wa ​łam.



–	Jak	ja	ci,	suko,	za ​tań​czę	w	łóż​ku,	 to	wła ​sna	mat​ka	cię	nie	po ​zna	–	usły​sza ​łam	i	 to	za ​pew ​ne	nie	był
głos	Prze ​mka.	–	La ​dacz​ni ​co,	przy	ru​rze	so​bie	tańcz	lub	przy	lam​pie,	ale	wara	od	mo ​je ​go	męża!	–	Roz​łą ​‐
czy​ła	się.
Męża?	Prze ​cież	on	miał	być	moim	mę ​żem.	Zdra ​dził	mnie.	Nie,	mnie	nie	zdra ​dził.	Zdra ​dził	ją,	upra ​wia ​‐

jąc	ze	mną	dwu​krot​nie	nie ​my	seks.	Po​grą ​żo​na	w	smut​ku,	po​wo​li	za ​czę ​łam	ro​zu​mieć	Baś ​kę.	Ona	stra ​ci ​ła
cho​mi ​ka,	któ​ry	był	jej	przez	dwa	lata,	ja	stra ​ci ​łam	tyl ​ko	„zwie ​rzę”	bę ​dą ​ce	moje	przez	rap​tem	dwa	dni.

Trze ​cia	lek ​cja	tań​ca
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	1	żo​na​ty,	więc	0
•	Na​uczo​ne	tań​ce:	7/10	cho​re ​ogra​fii	rum​by
•	Pla​ny	na	przy ​szłość:	po​dzię ​ko​wać	Nor ​ko​wi,	że	przez	jego	po​grzeb	od​kry ​łam	praw​dę	o	Prze ​mku
pa​lan​cie

5	marca	2015	roku
–	Ze ​bra ​li ​śmy	się	tu​taj,	aby	po​że ​gnać	na ​sze ​go	przy​ja ​cie ​la	Nor ​ka,	któ ​ry	był	obec ​ny	w	na ​szym	ży​ciu	przez

dwa	lata.	Pa ​nie,	świeć	nad	jego	du​szą	i	miej	w	swo​jej	opie ​ce	–	mó​wił	mło​dy	męż​czy​zna	w	gar ​ni ​tu​rze.
Na	cmen​ta ​rzu	dla	zwie ​rząt,	przed	przy​szłym	gro​bem	Nor ​ka,	by​ły​śmy	tyl ​ko	my.	Na ​sza	szóst​ka	i	pra ​cow ​‐

nik	cmen​ta ​rza.
–	A	gdzie	ksiądz?	–	za ​py​ta ​ła	mnie	ci ​cho	Zoś ​ka.
–	Księ ​ża	 nie	 cho​wa ​ją	 zwie ​rząt,	 tyl ​ko	 lu​dzi	 –	 od ​burk​nę ​łam	nie ​zbyt	 ci ​cho,	 a	Baś ​ka	 spoj ​rza ​ła	 na	mnie

z	kwa ​śną	miną.
Mło​dy	męż​czy​zna	wy​ko​pał	mały	do​łek,	do	któ​re ​go	Ba ​sia	wło ​ży​ła	nie ​wiel ​kie	drew ​nia ​ne	pu​deł ​ko,	ma ​ją ​‐

ce	być	za ​pew ​ne	pro​wi ​zo​rycz​ną	trum​ną.	Po	uro​czy​stym	zło​że ​niu	trum​ny	w	dole	na ​stą ​pił	mo​ment	umiesz​‐
cze ​nia	w	gro​bie	waż​nych	dla	Nor ​ka	rze ​czy	przez	wszyst​kich	przy​by​łych.	Ba ​sia	uło​ży​ła	na	trum​nie	ko​ło​‐
wro​tek	Nor ​ka,	opo​wia ​da ​jąc	przy	tym	we	łzach,	że	tuż	przed	śmier ​cią	jesz​cze	się	na	nim	krę ​cił.	Ja	syp​nę ​‐
łam	garść	tro​cin,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	No​rek	je	lu​bił.	Ma ​riet​ta	wło ​ży​ła	go ​to​wy	po​karm.	Jola	i	Mo ​nia	po​da ​‐
ro​wa ​ły	Nor ​ko​wi	głów ​ki	róż,	jed​ną	bia ​łą	(nie ​win​ną),	dru​gą	czer ​wo​ną	(znak	mi ​ło​ści).	Zo​sia	dłu​go	po​szu​‐
ki ​wa ​ła	swo​je ​go	po ​dar ​ku	w	ol ​brzy​miej	tor ​bie.	Kie ​dy	go	zna ​la ​zła,	nie	kry​ła	ra ​do​ści,	że	ma	coś	in​ne ​go	niż
my.	Gdy​by	się	po​wtó​rzy​ła	z	któ​rąś	z	nas,	jak	Jola	i	Mo​nia,	to	na	pew ​no	zro​bi ​ła ​by	awan​tu​rę.
–	Kość?	–	za ​py​ta ​łam,	wi ​dząc	po​da ​rek	Zosi.
–	Tak,	nie ​zła	co?	–	Była	z	sie ​bie	dum​na.
–	No​rek	to	cho​mik,	nie	pies!	–	wy​krzy​cza ​ła	Ba ​sia.
Zo​sia	zda ​wa ​ła	się	jej	nie	ro​zu​mieć	i	po​ło​ży​ła	dum​nie	kość	na	ró​żach.
–	Cho​mi ​ki	nie	lu​bią	ko​ści	–	za ​uwa ​ży​ła	Jol ​ka.
–	Kwia ​tów	pew ​nie	też	nie	–	od​burk​nę ​ła	Zo​sia.
Pra ​cow ​nik	cmen​ta ​rza	za ​ko​pał	do ​łek,	wbił	w	zie ​mię	małą	ta ​blicz​kę	i	po ​szedł	w	swo​ją	stro​nę.	Sta ​ły​śmy

nad	gro​bem,	nie	wie ​dząc,	co	po ​wie ​dzieć	Basi.	Pa ​trzy​ły​śmy	na	ta ​bli ​cę	wko​pa ​ną	w	zie ​mię,	na	któ ​rej	wid​‐
niał	na ​pis:

Baś ​ka	tro​chę	po​pła ​ka ​ła	i	mo ​gły​śmy	iść	na	„cho​mi ​czą	sty​pę”.	Ulo​ko​wa ​ły​śmy	się	przy	jed​nym	z	re ​stau​ra ​‐
cyj ​nych	sto​li ​ków,	za ​mó​wi ​ły​śmy	coś	do	je ​dze ​nia	i	dwie	bu​tel ​ki	bia ​łe ​go	wina.	Cze ​ka ​jąc	na	obia ​do​ko​la ​cję,
opo​wia ​da ​ły​śmy	so​bie	o	nic	nie ​zna ​czą ​cych	głu​po​tach,	aż	na ​gle	Mo​nia	za ​py​ta ​ła:



–	Jak	idzie	wam	re ​ali ​za ​cja	po​sta ​no​wień	no​wo​rocz​nych?	–	Nie	wiem	dla ​cze ​go,	ale	mia ​łam	wra ​że ​nie,	że
wszyst​kie	spoj ​rza ​ły	jed​no​cze ​śnie	na	mnie.	–	Ja	już	swo​je	zre ​ali ​zo​wa ​łam	–	do​da ​ła	z	dumą.
–	 I	 jak	 na	 kur ​sie?	 –	 za ​py​ta ​ła	Mari	 z	 za ​cie ​ka ​wie ​niem,	 sama	 bo​wiem	mia ​ła	 pra ​wo	 jaz​dy,	 jako	 jed​na

z	dwóch	z	na ​szej	pacz​ki.
–	Jesz​cze	nie	wiem,	nie	by​łam	na	kur ​sie	–	wy​zna ​ła	Mo​nia.
–	A	kie ​dy	się	za ​czy​na?	–	Ma ​riet​ta	nie	od​pusz​cza ​ła.
–	Dwa	ty​go​dnie	temu	–	od​po​wie ​dzia ​ła	Mo​ni ​ka	i	wszyst​kie	wy​bu​chły​śmy	śmie ​chem.
–	Już	nie	prze ​sa ​dzaj	i	idź	cho​ciaż	na	nie ​go,	bo	ina ​czej	ci	nie	za ​li ​czy​my	–	po​wie ​dzia ​ła	Ba ​sia,	a	resz​ta

kiw ​nę ​ła	gło​wa ​mi	na	znak,	że	się	z	nią	zga ​dza.
Kel ​ner ​ka	przy​nio​sła	ogrom​ne	ta ​le ​rze	dla	każ​dej	z	nas.	Dwa	razy	ta ​gia ​tel ​le	z	kur ​cza ​kiem	w	so​sie	kur ​ko​‐

wo-śmie ​ta ​no​wym	(dla	mnie	i	Ma ​riet​ty),	 jed​na	kar ​ków ​ka	z	gril ​la	(dla	Mo​ni ​ki),	stek	z	wi ​śnią	(dla	Basi)
i	dwie	sa ​łat​ki	z	kur ​cza ​kiem	(dla	dba ​ją ​cych	o	li ​nię	Joli	i	Zosi).
–	A	ty,	Ber ​ka?	Jak	po​szu​ki ​wa ​nia?	–	za ​py​ta ​ła	Jol ​ka.
Ona	chy​ba	naj ​mniej	we	mnie	wie ​rzy​ła	i	to	wła ​śnie	jej	utrę	naj ​bar ​dziej	nosa,	jak	wyj ​dę	za	mąż	w	tym

roku.
–	Dość	do​brze	–	skła ​ma ​łam.	–	Ostat​nio	by​łam	na	kur ​sie	tań​ca	i	tam	po​zna ​łam	cu​dow ​ne ​go	fa ​ce ​ta.
–	Nie	wie ​rzę!	–	obu​rzy​ła	się	Zoś ​ka.
–	Wczo​raj	upra ​wia ​li ​śmy	seks…
–	Upra ​wia ​łaś	seks	z	ob​cym	fa ​ce ​tem?	–	Baś ​ka	pra ​wie	krzy​cza ​ła.
–	No	tak,	jak	tań​czy​li ​śmy…
–	Upra ​wia ​łaś	seks	z	ob​cym	fa ​ce ​tem	na	par ​kie ​cie?	Po​lać	jej	–	ucie ​szy​ła	się	Zoś ​ka.
–	Daj ​cie	mi	do ​koń​czyć!	–	pod​nio​słam	głos.	–	Tań​czy​li ​śmy,	by​li ​śmy	tak	bli ​sko	sie ​bie,	że	czu​łam,	jak​by​‐

śmy	upra ​wia ​li	seks	przez	ubra ​nie	–	do​koń​czy​łam	i	spoj ​rza ​łam	na	miny	dziew ​czyn.
–	Wi ​dać,	że	daw ​no	fa ​ce ​ta	w	łóż​ku	nie	mia ​łaś,	jak	już	my​ślisz,	że	seks	przez	ubra ​nie	moż​na	upra ​wiać	–

skwi ​to​wa ​ła	mnie	wred​nie	Zo​sia.
Nie	 chcia ​łam	cią ​gnąć	 tego	 te ​ma ​tu,	 ale	 dziew ​czy​ny	nie	 da ​wa ​ły	mi	 spo​ko​ju.	Mu​sia ​łam	po​wie ​dzieć	 im

praw ​dę.
–	I	wczo​raj	do​wie ​dzia ​łam	się,	że	on	ma	żonę	–	po​wie ​dzia ​łam	mar ​kot​nie	i	wszyst​kie,	prócz	Zoś ​ki,	zro​‐

bi ​ły	smut​ne	miny.
–	Też	mi	coś!	Żo​na ​ci	są	cu​dow ​ni	w	łóż​ku,	idiot​ko,	więc	wy​ko​rzy​staj	to	–	za ​su​ge ​ro​wa ​ła	z	kpi ​ną	w	gło​‐

sie	Zo​sia.
–	Ale	ja	szu​kam	męża	–	za ​koń​czy​łam	te ​mat,	a	ona,	jak	mia ​ła	w	zwy​cza ​ju,	prze ​cze ​sa ​ła	swo​je	wło ​sy	pal ​‐

ca ​mi,	co	omal	nie	wy​pro​wa ​dzi ​ło	mnie	z	rów ​no​wa ​gi.
„Wstręt​ne	 dzie ​wu​szy​sko”	 –	 po​my​śla ​łam	 o	 Zo​ś ​ce.	 Za ​wsze	mu​sia ​ła	 udo​wod​nić	 in​nym,	 że	 jest	 lep​sza,

mimo	iż	była	pu​sta	bar ​dziej	niż	bę ​ben.	Sama	nie	wiem,	jak	to	się	sta ​ło,	że	wy​trwa ​ła	w	na ​szej	pacz​ce	do
dziś.	Cza ​sem	my​śla ​łam,	że	to	na ​sza	za ​słu​ga,	bo	to​le ​ro​wa ​ły​śmy	jej	głu​po​tę,	ale	szyb ​ko	zda ​łam	so​bie	spra ​‐
wę,	że	ona	po	pro​stu	była	tak	głu​pia,	że	nie	ro​zu​mie	na ​szych	uszczy​pli ​wych	uwag	na	swój	te ​mat.
Ba ​sia,	chcąc	za ​koń​czyć	spór	mię ​dzy	mną	a	Zo​sią,	po ​sta ​no​wi ​ła	po​wspo​mi ​nać	zmar ​łe ​go	wczo ​raj	cho​mi ​‐

ka.	Prze ​cież	dla	nie ​go	się	tu	dziś	ze ​bra ​ły​śmy,	mia ​ły​śmy	upa ​mięt​nić	jego	śmierć	i	za ​sta ​no​wić	się	tro ​chę
nad	kru​cho​ścią	ży​cia.
–	Szko​da,	że	No​rek	nie	do​żył	do	Dnia	Ko​biet	–	za ​smu​ci ​ła	się	Zo​sia.
–	I	tak	by	nie	do​stał	pre ​zen​tu,	więc	nie	ma	cze ​go	ża ​ło​wać.	–	Jola	nie	po​tra ​fi ​ła	być	de ​li ​kat​na.
Ba ​sia	wsta ​ła	od	sto​łu	i	wy​bie ​gła	z	re ​stau​ra ​cji.
–	I	co	zro​bi ​łaś?	–	rzu​ci ​łam	Joli	wred​ne	spoj ​rze ​nie	i	po​bie ​głam	za	Ba ​sią.
Sie ​dzia ​ła	na	zim​nej	ław ​ce	i	ci ​chut​ko	chli ​pa ​ła.	Było	mi	jej	ogrom​nie	szko​da.	Mia ​ły​śmy	być	tam	dla	niej,



bo	dla	 nas	No ​rek	nic	 nie	 zna ​czył,	 ale	 na ​sza	 przy​ja ​ciół ​ka	 stra ​ci ​ła	 ko​goś	bli ​skie ​go.	Usia ​dłam	obok	niej
i	sama	nie	wiem	cze ​mu	za ​czę ​łam	mó​wić:
–	 Jak	by​łam	w	 li ​ceum,	 to	 tata	ku​pił	mi	na	uro​dzi ​ny	zło​tą	 ryb​kę.	Na ​zwa ​łam	 ją	Księż​nicz​ką,	była	 taka

pięk​na.	Po ​wie ​dzia ​łam	jej	trzy	moje	ży​cze ​nia	i	cze ​ka ​łam,	aż	je	speł ​ni.	Wie ​dzia ​łam,	że	mu​szę	o	nią	dbać,
wte ​dy	ona	się	od​wdzię ​czy.	Kie ​dy	wró ​ci ​łam	pew ​ne ​go	dnia	ze	szko ​ły,	zo​ba ​czy​łam,	że	mama	jest	smut​na.
Wie ​dzia ​łam,	 że	 coś	 się	 sta ​ło.	Wte ​dy	 ona	 po​pro​si ​ła	 mnie,	 bym	 usia ​dła	 i	 po​wie ​dzia ​ła,	 że	 Księż​nicz​ka
zmar ​ła.	Za ​py​ta ​łam,	jak	to	się	sta ​ło,	a	ona	po​wie ​dzia ​ła,	że	Księż​nicz​ka	wy​sko​czy​ła	ze	swo ​jej	szkla ​nej	kuli
i	Aga ​ta	ją	zdep​ta ​ła,	my​śląc,	że	to	liść	–	do​koń​czy​łam,	a	Ba ​sia	pod​nio​sła	na	mnie	wzrok.
–	Tak	mi	przy​kro.	–	Przy​tu​li ​ła	mnie.	–	Co	z	nią	zro​bi ​li ​ście?
–	Mama	po ​wie ​dzia ​ła,	że	Księż​nicz​ka	na	pew ​no	chcia ​ła ​by	na	za ​wsze	po​zo​stać	w	wo ​dzie,	więc	spu​ści ​li ​‐

śmy	ją	w	to​a ​le ​cie.
–	Dla ​cze ​go	nam	nie	po​wie ​dzia ​łaś?
–	Ba ​łam	się,	że	mnie	wy​śmie ​je ​cie,	że	pła ​czę	po	zło​tej	ryb​ce	–	wy​zna ​łam	szcze ​rze,	a	Ba ​sia	uśmiech​nę ​ła

się.
Po​wró​ce ​nie	 my​śla ​mi	 do	 wy​da ​rzeń	 sprzed	 dzie ​się ​ciu	 lat	 było	 dla	 mnie	 prze ​ło​mem.	 Po	 la ​tach	 mogę

stwier ​dzić,	że	Księż​nicz​ka	na ​wet	po	śmier ​ci	czu​wa ​ła	nade	mną,	speł ​nia ​jąc	każ​de	z	mo​ich	trzech	na ​sto​let​‐
nich	ży​czeń.

Sposób	4.	Elektroniczny	zawrót	głowy
Sie ​dzia ​łam	pod	gru​bym	ko​cem,	za ​ja ​da ​jąc	lay’sy,	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	gdzie	tym	ra ​zem	udać	się	na	łowy

na	męża.	Si ​łow ​nia	już	była,	uda ​wa ​nie	za ​go​rza ​łej	ki ​bic ​ki	też	się	nie	po​wio​dło,	a	i	lek​cje	tań​ca	oka ​za ​ły	się
to​tal ​nym	nie ​wy​pa ​łem,	ja ​kich	peł ​no	po	syl ​we ​stro​wej	nocy.	To	mu​sia ​ło	być	coś	wow,	coś,	w	co	nie	będę
mu​sia ​ła	in​we ​sto​wać	ko ​lej ​nych	pie ​nię ​dzy,	bo	nie ​dłu​go	się	oka ​że,	że	ta ​niej	by	było	za ​pła ​cić	ko​muś,	żeby
się	ze	mną	oże ​nił,	niż	go	zna ​leźć.	Swo​ją	dro​gą	za ​osz​czę ​dzi ​ła ​bym	przy	oka ​zji	szmat	cza ​su,	któ​ry	te ​raz	mar ​‐
no​wa ​łam	na	po​szu​ki ​wa ​nia.
Włą ​czy​łam	 lap ​top,	 chcąc	 po​szu​kać	 po​my​słów,	 gdzie	moż​na	 spo ​tkać	 ide ​al ​ne ​go	męż​czy​znę,	 kie ​dy	mój

ko​cha ​ny	sam​sung	zro​bił	się	czar ​ny.	Wci ​ska ​łam	re ​set,	wci ​ska ​łam	wszyst​ko,	a	on	nic.	Po​szłam	do	Ka ​ro​la
(prze ​cież	był	 in​for ​ma ​ty​kiem),	 ale	na ​wet	on	nie	po ​mógł.	Po ​le ​cił	 ku​pić	nowy,	 lep ​szy	 sprzęt,	 oczy​wi ​ście
kła ​dąc	na ​cisk	na	„lep​szy”.	Zde ​ner ​wo​wa ​na,	za ​czę ​łam	się	za ​sta ​na ​wiać,	ile	ra ​zem	już	prze ​ży​li ​śmy	i	zro​bi ​ło
mi	się	smut​no,	kie ​dy	uzmy​sło​wi ​łam	so​bie,	że	ku​pi ​łam	go	za ​raz	po	obro​nie	li ​cen​cja ​tu.	To	już	pra ​wie	pięć
lat.	Miał	pra ​wo	od​mó​wić	po​słu​szeń​stwa.	Bez	lap ​to​pa	nie	umia ​łam	już	funk​cjo​no​wać,	na	gwałt	po​trze ​bo​‐
wa ​łam	więc	no​we ​go.	I	wte ​dy	wpadł	mi	do	gło​wy	ge ​nial ​ny	po​mysł.	Po​mysł	lep​szy	niż	wszyst​kie	inne,	na
ja ​kie	wpa ​dłam	w	swo​im	ży​ciu.	Po ​trze ​bu​ję	lap ​top	i	męża,	a	gdzie	jest	naj ​wię ​cej	fa ​ce ​tów	sprze ​daw ​ców?
No	tak,	skle ​py	RTV	i	AGD.	Ge ​nial ​ne.
Wło​ży​łam	ob ​ci ​słe	dżin​sy,	cien​ki	swe ​te ​rek	w	ser ​dusz​ka	w	ko​lo​rze	pu​dro​we ​go	różu,	a	do	tego	za ​ło​ży​łam

ko​za ​ki	na	wy​so​kim	ko​tur ​nie	się ​ga ​ją ​ce	za	ko​la ​na.	Po​pra ​wi ​łam	sta ​ran​nie	ma ​ki ​jaż,	na ​ło​ży​łam	kurt​kę,	któ​rą
mia ​łam	ocho​tę	zdjąć,	 jak	 tyl ​ko	wej ​dę	do	ga ​le ​rii,	 i	po ​je ​cha ​łam	na	za ​ku​py.	Za ​ku​py	po​łą ​czo​ne	z	po​lo​wa ​‐
niem.

SKLEP	NU​MER	1
Pierw ​sza	z	ga ​le ​rii,	ja ​kie	od​wie ​dzi ​łam,	to	ta	naj ​bliż​sza,	na	Ocho​cie.	Na	pla ​nie	zna ​la ​złam	punk​ty,	gdzie

mo​gła ​bym	ku​pić	mój	nowy	lap​top.	Zro​bi ​łam	zdję ​cie	ko​mór ​ką,	aby	dwa	razy	nie	mu​sieć	pod​cho​dzić	do	ta ​‐
bli ​cy	 in​for ​ma ​cyj ​nej,	 a	 po​tem	 skie ​ro​wa ​łam	 się	 na	 ru​cho​me	 scho​dy.	We ​szłam	 do	 gi ​gan​tycz​ne ​go	 skle ​pu,
gdzie	było	wszyst​ko,	do​słow ​nie	wszyst​ko,	co	cho​ciaż​by	w	ma ​łym	stop​niu	zwią ​za ​ne	było	z	elek​tro​ni ​ką.
Prze ​cha ​dza ​łam	się	mię ​dzy	re ​ga ​ła ​mi,	po​szu​ku​jąc	mo​je ​go	celu.	Nie,	jesz​cze	nie	szu​kam	lap​to​pa,	naj ​pierw



mu​sia ​łam	zna ​leźć	męża.	In​te ​re ​su​ją ​cy	okaz	na	sto​isku	z	lo​dów ​ka ​mi	miał	na	pal ​cu	świe ​cą ​cą	w	pro​mie ​niu
ki ​lo​me ​tra	ob ​rącz​kę.	„Jego	żona	wie ​dzia ​ła,	że	się	po​do​ba	ko ​bie ​tom”	–	po​my​śla ​łam	i	po​gra ​tu​lo​wa ​łam	jej
szcze ​rze.	W	dzi ​siej ​szych	cza ​sach	trze ​ba	pil ​no​wać	fa ​ce ​ta,	jak	oka	w	gło​wie.	Choć	oko	to	w	za ​sa ​dzie	samo
się	pil ​nu​je.
We ​szłam	na	sto​isko	z	gra ​mi,	ale	tam	zo ​ba ​czy​łam	ja ​kie ​goś	ma ​ło​la ​ta,	któ​ry	le ​d​wie	skoń​czył	li ​ceum,	a	już

pra ​co​wał.	Ru​szy​łam	więc	da ​lej	i	wte ​dy	go	zo​ba ​czy​łam.	Wy​so​ki,	dość	szczu​pły	blon​dyn,	w	zgrab​nie	do​‐
bra ​nych	oku​la ​rach.	Cho​dził	przy	pół ​kach	z	książ​ka ​mi.	„In​te ​lek​tu​ali ​sta”	–	po​my​śla ​łam	i	po​de ​szłam	bli ​żej.
–	Jaką	książ​kę	mógł ​by	pan	po​le ​cić	na	pre ​zent	dla	bra ​ta?	–	za ​gad​nę ​łam.
–	A	ile	lat	ma	brat?	–	za ​py​tał,	a	ja	nie	po ​my​śla ​łam,	że	prze ​cież	jak	weź​mie ​my	ślub,	to	on	od​kry​je,	że	nie

mam	bra ​ta.
–	Trzy​dzie ​ści	–	po​da ​łam	wiek	Ka ​ro​la.
–	To	tyle,	co	ja	–	po​wie ​dział,	a	ja	zro​zu​mia ​łam,	że	chciał,	że ​bym	się	po	pro​stu	nim	za ​in​te ​re ​so​wa ​ła.	–

	Ostat​nio	dużo	lu​dzi	ku​pu​je	tę	książ​kę.	–	Po​dał	mi	Opo​wiem	ci	mrocz ​ną	hi ​sto​rię	Dar ​dy.	–	Sam	też	czy​ta ​‐
łem	i	je ​stem	pe ​łen	po​dzi ​wu	dla	tego	au​to​ra.
–	Sły​sza ​łam	o	nim.	–	Nie	mo​gło	się	wy​dać,	że	czy​ta ​łam	już	wszyst​kie	książ​ki	tego	au​to​ra,	ja ​kie	się	do

tej	pory	uka ​za ​ły.
–	Ja	do​wie ​dzia ​łem	się	o	nim	od	mo​jej	dziew ​czy​ny,	któ​ra	czy​ta ​ła	 jego	po ​przed​nie	po​wie ​ści.	Była	za ​‐

chwy​co​na	umie ​jęt​no​ścią	bu​do​wa ​nia	na ​stro​ju	gro ​zy,	któ​ry	wie ​lu	au​to​rów	przed ​sta ​wia	za ​zwy​czaj	zbyt	do​‐
słow ​nie,	wręcz	bru​tal ​nie.	Je ​śli	twój	brat	jest	żąd​ny	moc ​nych	li ​te ​rac ​kich	wra ​żeń,	to	bierz	śmia ​ło	–	po​wie ​‐
dział,	ale	ja	usły​sza ​łam	je ​dy​nie	gło​śne	ha ​sło:	„od	mo​jej	dziew ​czy​ny”.
Wzię ​łam	książ​kę	i	odło​ży​łam	na	naj ​bliż​szej	pół ​kę,	jak	tyl ​ko	stra ​ci ​łam	z	oczu	blon​dy​na.	„Ber ​ka,	taki	fa ​‐

cet	nie	mógł	być	wol ​ny”	–	po ​my​śla ​łam	i	po​szłam	da ​lej.	Po​sta ​no​wi ​łam	chwi ​lę	po ​pa ​trzeć	na	lap​to​py,	bo
prze ​cież	po	 to	 tam	po​szłam.	Na	dwóch	dłu​gich	bla ​tach	sta ​ły	dzie ​siąt​ki	kom​pu​te ​rów,	cho​dzi ​łam	mię ​dzy
nimi	i	cze ​ka ​łam,	aż	któ​ryś	z	nich	po​wie	do	mnie:	„Weź	mnie”.	Moją	prze ​chadz​kę	prze ​rwał	uprzej ​my,	ni ​‐
ski	głos:
–	W	czym	mogę	po​móc?	–	za ​py​tał	dość	przy​stoj ​ny	bru​net	z	ko​ci ​mi	ocza ​mi.
Był	kil ​ka	cen​ty​me ​trów	wyż​szy	niż	ja	w	ko​tur ​nach,	więc	mógł	mieć	ja ​kieś	sto	sie ​dem​dzie ​siąt	pięć,	mak​‐

sy​mal ​nie	 sto	 osiem​dzie ​siąt	 cen​ty​me ​trów	wzro​stu,	 a	 na	 jego	 pal ​cu	 nie	 błysz​cza ​ła	 ob​rącz​ka,	 choć	mógł
mieć	prze ​cież	dziew ​czy​nę.
–	Jaki	lap​top	po​le ​cił ​by	pan	swo​jej	dziew ​czy​nie?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Naj ​pierw	mu​siał ​bym	mieć	dziew ​czy​nę,	żeby	jej	coś	po​le ​cić.	–	Za ​śmiał	się,	a	moje	ser ​ce	za ​czę ​ło	bić

szyb​ciej.	–	A	cze ​go	kon​kret​nie	pani	szu​ka?
–	Je ​stem	Ber ​ka	–	przed​sta ​wi ​łam	się.	–	A	pan…	Ra ​fał	–	prze ​czy​ta ​łam	z	przy​cze ​pio​nej	do	jego	ko​szu​li

pla ​kiet​ki.	–	Mogę	mó​wić	panu	po	imie ​niu?
–	Nie	wi ​dzę	pro ​ble ​mu.	Więc	cze ​go	szu​kasz,	Ber ​ko?	–	po​no​wił	py​ta ​nie,	odej ​mu​jąc	od	nie ​go	sfor ​mu​ło​‐

wa ​nie	„pani”.
–	Mój	lap​top	padł	ja ​kieś	dwie	go​dzi ​ny	temu	i	szu​kam	dla	nie ​go	za ​stęp​stwa	–	po​wie ​dzia ​łam.
–	Cóż,	mogę	po​le ​cić	kil ​ka	mo​de ​li,	ale	wo​lał ​bym	ra ​dzić	ci	po​cze ​kać	jesz​cze	dwa	dni,	aż	Sony	do​wie ​zie

nam	swo​je	Vaio.	Są	tro​chę	droż​sze,	ale	nie	po​ża ​łu​jesz.	–	Uśmiech​nął	się.
–	A	jak	pra ​cu​jesz	za	dwa	dni,	że ​bym	mo​gła	wpaść	na	cie ​bie?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Będę	po	po​łu​dniu,	ale	tu	masz	mój	nu​mer,	więc	jak	coś,	to	dzwoń.	Po​mo​gę	chęt​nie,	nie	tyl ​ko	w	spra ​‐

wie	lap​to​pa.	–	Po​dał	mi	swo​ją	wi ​zy​tów ​kę,	a	ja	po​czu​łam,	jak	nogi	się	pode	mną	ugi ​na ​ją.
Mam	i	lap​top,	i	męża	–	dwie	pie ​cze ​nie	na	jed​nym	ogniu.	To	zna ​czy	lap​to​pa	jesz​cze	nie	mam,	bo	bę ​dzie

do​pie ​ro	za	dwa	dni,	ale	to	bli ​żej	niż	da ​lej.	Co	do	męża,	też	po​zo​sta ​ła	już	tyl ​ko	kwe ​stia	za ​ła ​twie ​nia	for ​‐
mal ​no​ści.	Ra ​fał	wy​raź​nie	po​wie ​dział,	że	chęt​nie	mi	po​mo​że,	nie	tyl ​ko	w	spra ​wie	lap​to​pa.



Wró​ci ​łam	do	domu,	jak	na	skrzy​dłach.	Czu​łam,	że	po​now ​nie	la ​tam.	Do​brze,	że	Ka ​rol	gdzieś	wy​szedł,
bo	znów	miał ​by	ze	mnie	ubaw,	a	tego	nie	chcia ​łam.	My​śla ​łam,	co	te ​raz	po ​win​nam	zro​bić	i	wy​wnio​sko​‐
wa ​łam,	że	Ra ​fał	grał	ze	mną	otwar ​cie,	więc	i	ja	tak	zro​bię.	Wy​ję ​łam	jego	wi ​zy​tów ​kę,	żeby	wpi ​sać	do	te ​‐
le ​fo​nu	 nu​mer,	 po	 czym	 na ​pi ​sa ​łam	wia ​do​mość:	 „O	 któ​rej	 dziś	 koń​czysz,	 mój	 wy​baw ​co?”.	 Od​po​wiedź
przy​szła	szyb​ciej,	niż	się	spo​dzie ​wa ​łam.	Już	po	chwi ​li	moim	oczom	uka ​za ​ła	się	licz​ba	dwa ​dzie ​ścia	je ​‐
den.	Spoj ​rza ​łam	na	ze ​ga ​rek	i	zro​zu​mia ​łam,	że	mam	tyl ​ko	pół ​to​rej	go​dzi ​ny,	aby	do​pro​wa ​dzić	się	do	ładu.
Po​now ​nie	 le ​cąc	z	przy​cze ​pio​ny​mi	 skrzy​dła ​mi	mi ​ło​ści,	 tra ​fi ​łam	do	 ła ​zien​ki,	 gdzie	wzię ​łam	eks ​pre ​so​wą
ką ​piel,	 po​pra ​wi ​łam	wło​sy	 i	 zro​bi ​łam	nowy	ma ​ki ​jaż.	Po​zo​sta ​ło	wy​brać,	w	 co	 się	 ubio​rę,	 bo	 za ​ło​że ​nie
tego,	co	już	wi ​dział,	nie	wcho​dzi ​ło	w	grę.	Nie ​bie ​ska	roz​klo​szo​wa ​na	su​kien​ka	przed	ko​la ​na	ide ​al ​nie	kom​‐
po​no​wa ​ła	się	z	wy​so​ki ​mi	ko​za ​ka ​mi.	Nie	wy​glą ​da ​łam	prze ​sad​nie	ele ​ganc ​ko,	ale	też	nie	byle	jak.
Wy​szłam	z	domu	pół	go​dzi ​ny	szyb​ciej	i	cze ​ka ​łam	przed	ga ​le ​rią.	Mi ​ja ​ło	mnie	mnó​stwo	lu​dzi,	lecz	ukry​ci

pod	kap​tu​ra ​mi	zi ​mo​wych	kur ​tek	byli	dość	ano​ni ​mo​wi.	„A	jak	mnie	nie	po​zna?”	–	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	bo
nie	li ​czy​łam,	że	to	ja	go	za ​uwa ​żę.	Ze ​gar	wy​bił	dwu​dzie ​stą	pierw ​szą,	a	jego	nie	było.	Cho​dzi ​łam	od	drzwi
do	drzwi,	kie ​dy	ktoś	do​tknął	mo​je ​go	ra ​mie ​nia.
–	Nocą	też	wy​glą ​dasz	pięk​nie	–	po​wie ​dział,	przy​cią ​gnął	mnie	do	sie ​bie	i	za ​czął	na ​mięt​nie	ca ​ło​wać.
Czu​łam	za ​pach	mię ​to​wej	gumy	w	jego	ustach.	„Szyb​ko	dzia ​łasz”	–	po​my​śla ​łam	i	cie ​szy​łam	się,	że	nie

owi ​ja	w	ba ​weł ​nę,	bo	to	zna ​czy,	że	szyb​ko	weź​mie ​my	ślub.	Ra ​fał	ca ​ło​wał	mnie	co​raz	na ​mięt​niej,	na ​chal ​‐
niej,	nie	da ​jąc	zła ​pać	po​wie ​trza.
–	Idzie ​my	do	mnie?	–	za ​pro​po​no​wał,	po​cią ​ga ​jąc	mnie	za	rękę	w	stro​nę	po​bli ​skie ​go	blo​ko​wi ​ska.
–	My​śla ​łam,	że	naj ​pierw	się	po​zna ​my	–	po​wie ​dzia ​łam	nie ​śmia ​ło,	bo	może	te ​raz	tak	się	wła ​śnie	ro​dzą

związ​ki,	a	ja	je ​stem	nie	na	cza ​sie.
–	Po ​znać	mo​że ​my	się	za ​wsze	po	sek​sie.	–	Uśmiech​nął	się,	a	jego	uśmiech	wy​dał	mi	się	na ​gle	ob ​le ​śny,

jak	cały	on.
Od​wró​ci ​łam	się	na	pię ​cie.	Bie ​głam	w	stro​nę	domu,	kie ​dy	za	mo​imi	ple ​ca ​mi	usły​sza ​łam	jesz​cze	gło ​śny

krzyk:	 „Suka!”.	 „Więc	 tyl ​ko	 o	 seks	 mu	 cho​dzi ​ło”	 –	 zro​zu​mia ​łam.	 Do​tar ​ło	 do	 mnie	 rów ​nież,	 że	 wraz
z	utra ​tą	kan​dy​da ​ta	na	męża	stra ​ci ​łam	też	lap​top,	bo	dru​gi	raz	do	tego	skle ​pu	nie	pój ​dę.	Tak	zde ​cy​do​wa ​‐
łam.
Pierw​szy	sklep	z	elek ​tro​ni ​ką
•	Za​ku​pio​ne	sprzę ​ty:	0
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	1	(chwi ​lo​wy)
•	Licz ​ba	ran​dek:	1	(krót ​ka)
•	Mi ​nu​ty	spę ​dzo​ne	na	szy ​ko​wa​niu	do	wyj ​ścia:	83	(pra​wie	pół ​to​rej	go​dzi ​ny	ży ​cia	zmar ​no​wa​ne	na
szy ​ko​wa​niu	się	na	pię ​cio​mi ​nu​to​wą	rand​kę)

•	Za​le ​ty	rand​ki:	ca​ło​wa​łam	się	pierw​szy	raz	od	ze ​rwa​nia	z	Mar ​ci ​nem

SKLEP	NU​MER	2
Kan​dy​da ​ta	na	męża	brak.	Lap​top	też	nie	chce	współ ​pra ​co​wać.	Vaio	zo​sta ​ło	prze ​kre ​ślo​ne	przez	swo​je ​go

na ​mol ​ne ​go	re ​kla ​mo​daw ​cę	i	nie	wiem,	co	ro ​bić.	„Ko​lej ​na	ga ​le ​ria”	–	po ​my​śla ​łam.	Wy​ję ​łam	z	sza ​fy	tony
ciu​chów	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	co	wło ​żyć.	Wy​gra ​ła	pro​sto​ta,	ina ​czej	niż	wczo​raj.	Po​sta ​no​wi ​łam	być	sobą,
nie	chcia ​łam	uda ​wać.
Tym	ra ​zem	mu​sia ​łam	je ​chać	tram​wa ​jem.	Lu​dzie	na	przy​stan​ku	roz​ma ​wia ​li	o	tym,	że	ma	przyjść	cie ​plej ​‐

szy	front	z	za ​cho​du,	a	ja	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	o	co	im	cho​dzi ​ło.	Była	po​ło​wa	mar ​ca,	pięt​na ​ście	stop ​ni,	a	im
jesz​cze	mało.	Star ​sza	pani	w	śmiesz​nym	ka ​pe ​lu​szu	tłu​ma ​czy​ła	in​nej,	że	eme ​ry​tu​ry	jej	brak​nie	na	raj ​sto​py,
jak	bę ​dzie	mu​sia ​ła	dzien​nie	po	dwie	pary	za ​kła ​dać	na	sie ​bie.	Nie	chcia ​łam	ich	słu​chać,	lecz	mó​wi ​ły	tak
gło​śno,	że	na ​wet	głu​chy	by	usły​szał.



Tram​waj	przy​je ​chał.	Wsia ​dłam,	za ​ję ​łam	miej ​sce	i	cze ​ka ​łam,	aż	pani	mi ​łym	gło​sem	oznaj ​mi	na ​zwę	mo​‐
je ​go	przy​stan​ku,	 bym	mo​gła	wy​siąść.	Ko ​cham	 jeź​dzić	miej ​skim	 trans ​por ​tem.	Pa ​trzeć,	 jak	war ​sza ​wia ​cy
czy​ta ​ją	książ​ki,	choć	co ​raz	rza ​dziej	są	to	wer ​sje	pa ​pie ​ro​we.	Baś ​ka	mówi,	że	wy​god​niej	w	po​dró​ży	czy​tać
z	kin​dle’a,	ale	ja	ni ​g​dy	nie	za ​mie ​nią	pa ​pie ​ru	na	czyt​nik.	Książ​ki	to	jed ​no	z	mo​ich	uza ​leż​nień.	Je ​dy​ne	po ​‐
zy​tyw ​ne,	jak	ma ​wia	moja	mat​ka,	wciąż	nie ​za ​do​wo​lo​na	z	wy​bo​ru	mo​jej	dro​gi	ży​cio​wej.	We ​dług	niej	po​‐
win​nam	jak	Baś ​ka	pra ​co​wać	w	du​żym	wy​daw ​nic ​twie,	zaj ​mo​wać	się	czy​ta ​niem	ksią ​żek	de ​biu​tan​tów	oraz
de ​cy​do​wa ​niem,	czy	ich	dzie ​ło	tra ​fi	na	księ ​gar ​skie	pół ​ki.	To	też	było	moim	ma ​rze ​niem,	do​pó​ki	mat​ka	nie
za ​czę ​ła	opo​wia ​dać	swo​im	ko​le ​żan​kom	z	ży​we ​go	ró​żań​ca,	żeby	pi ​sa ​ły	książ​ki,	bo	jej	cór ​ka	po​mo​że	im	je
wy​dać.	Na ​wet	kie ​dyś	my​śla ​łam,	żeby	zro​bić	po​dy​plo​mów ​kę	z	edy​tor ​stwa,	ale	ja ​koś	mi	to	się	gry​zie	z	za ​‐
wo​dem	ko​sme ​tycz​ki.	Na	szczę ​ście	mama	nie	za ​bi ​ła	wszyst​kich	mo​ich	ma ​rzeń.	Na ​zwa ​ła ​bym	to	ra ​czej	„po​‐
mo​cą	w	do​ko​na ​niu	wy​bo​ru”,	któ​re ​go	ona	wciąż	nie	mo​gła	za ​ak​cep​to​wać.	Do	dziś	dużo	czy​tam,	ale	od
cza ​su	po​szu​ki ​wa ​nia	kan​dy​da ​ta	na	męża	książ​ki	mu​sia ​ły	zejść	na	bok.	„Po​czy​tam,	jak	będę	już	żoną”	–	po​‐
my​śla ​łam	z	uśmie ​chem.	Pani	oznaj ​mi ​ła,	że	to	mój	przy​sta ​nek	i	wraz	ze	mną	z	tram​wa ​ju	wy​szła	chma ​ra	lu​‐
dzi.	Za ​pew ​ne	tak	jak	i	mnie,	nogi	po ​kie ​ru​ją	ich	w	stro​nę	ga ​le ​rii.	Aż	strach	po​my​śleć,	co	kie ​dyś	lu​dzie	ro​‐
bi ​li,	jak	nie	było	ga ​le ​rii,	kina,	te ​atru.
Po	wej ​ściu	do	ga ​le ​rii	zna ​la ​złam	na	pla ​nie,	gdzie	mam	się	udać	w	celu	za ​ku​pu	lap ​to​pa	oraz	„przy​pad​ko​‐

we ​go”	po​zna ​nia	przy​szłe ​go	męża.	Pierw ​sze	pię ​tro.	Kie ​ru​jąc	 się	ku	 ru​cho​mym	scho​dom,	ża ​ło​wa ​łam,	że
tyle	osób	wpa ​dło	na	po​mysł	od​wie ​dze ​nia	dziś	cen​trum	han​dlo​we ​go.	Nie	 lu​bię	 tłu​mów,	ści ​sków	 i	 tego
przy​pad​ko​we ​go	ob​cie ​ra ​nia	się	jed​nej	oso​by	o	dru​gą,	z	póź​niej ​szym	rzu​ce ​niem	nic	nie ​zna ​czą ​ce ​go	„prze ​‐
pra ​szam”.	Wje ​cha ​łam	scho​da ​mi	i	zo ​ba ​czy​łam	wiel ​ki	szyld	skle ​pu.	Po	raz	ostat​ni	za ​sta ​no​wi ​łam	się,	czy
aby	na	pew ​no	po​win​nam	wejść,	lecz	nie	zna ​la ​złam	żad ​ne ​go	słusz​ne ​go	ar ​gu​men​tu,	któ ​ry	od​wiódł ​by	mnie
od	 tego.	 Po​now ​nie	 spa ​ce ​ro​wa ​łam	 po	 skle ​pie,	 szu​ka ​jąc	 in​te ​re ​su​ją ​ce ​go	 obiek​tu.	 Za ​czę ​łam	 od	 dzia ​łu
z	książ​ka ​mi	i	nie	po ​ża ​ło​wa ​łam.	Wy​so​ki	bru​net	z	lek​kim	za ​ro​stem	wy​da ​wał	się	sen​sow ​nym	kan​dy​da ​tem	na
męża.	Uda ​łam,	że	szu​kam	cze ​goś	na	pół ​kach,	a	on	pod​szedł	i	za ​dał	to	głup​ko​wa ​te	py​ta ​nie:	„W	czym	mogę
po​móc?”,	któ​re	mu​szą	za ​da ​wać	w	każ​dym	skle ​pie.
–	Szu​kam	do​bre ​go	kry​mi ​na ​łu	na	sa ​mot​ny	wie ​czór	–	od​po​wie ​dzia ​łam,	wciąż	szpe ​ra ​jąc	na	pół ​kach.
–	Mąż	wy​je ​chał,	więc	szy​ku​je	się	noc	z	kry​mi ​na ​łem?	–	Za ​śmiał	się.
–	Nie	mam	męża,	 na ​rze ​czo​ne ​go	 ani	 na ​wet	 chło​pa ​ka.	 –	Wy​da ​wa ​ło	mi	 się,	 że	 po​wie ​dzia ​łam	 to	 na ​wet

słod​ko.
–	Prze ​pra ​szam,	nie	moja	spra ​wa.
Spu​ścił	gło​wę	i	pod​szedł	do	jed​ne ​go	z	re ​ga ​łów.	Stał	przed	nim	chwi ​lę,	po	czym	po​dał	mi	jed​ną	z	ksią ​‐

żek.
–	 Ja	 za ​wsze	 z	 nim	 spę ​dzam	 sa ​mot​ne	wie ​czo​ry,	 kie ​dy	 chcę	 do​bry	 kry​mi ​nał.	 –	Po​da ​je	mi	Lars ​so​na.	 –

	Znam	jego	try​lo​gię	już	chy​ba	na	pa ​mięć.
–	Zga ​dzam	się	–	mó ​wię	z	uśmie ​chem.	–	I	po​my​śleć,	że	czło​wiek	do​pie ​ro	po	śmier ​ci	sta ​je	się	do​ce ​nio​‐

ny.
–	Wi ​dzę,	że	mam	przed	sobą	eks ​per ​ta.	–	Za ​śmiał	się	chło​pak.
Z	iden​ty​fi ​ka ​to​ra	od​czy​ta ​łam	na	ko​szu​li	jego	imię,	Igor.
–	Do	eks ​per ​ta	mi	da ​le ​ko,	ale	tro​chę	czy​tam.	–	Ru​mie ​nię	się	mimo	woli.
–	Może	mia ​ła ​by	pani	ocho​tę	po ​ga ​dać	kie ​dyś	o	książ​kach?	–	za ​py​tał,	a	ja	uśmiech​nę ​łam	się	w	my​ślach

do	sie ​bie.
–	Pew ​nie,	cze ​mu	nie.	–	Wy​ję ​łam	z	to​reb​ki	port​fel,	by	po​dać	mu	wi ​zy​tów ​kę.
Igor	pa ​trzył	na	nią	przez	chwi ​lę,	a	po​tem	uważ​nie	mi	się	przyj ​rzał.
–	Ko​sme ​tycz​ki	czy​ta ​ją?	–	za ​py​tał,	a	ja	po​my​śla ​łam,	że	smut​ny	jest	los	ko​biet	ta ​kich	jak	ja,	któ​re	ste ​reo​‐

ty​po​wo	uwa ​ża ​ne	są	za	pu​ste,	bo	dba ​ją	nie	tyl ​ko	o	swój	wy​gląd,	ale	też	o	wy​gląd	in​nych.



–	Po ​tra ​fi ​my	cza ​sem	po​skła ​dać	sy​la ​by	–	wy​pa ​li ​łam,	on	po	raz	ko​lej ​ny	spu​ścił	gło ​wę.	–	To	będę	cze ​kać
na	te ​le ​fon	–	do​da ​łam	we ​so​ło,	aby	nie	po​my​ślał,	że	się	ob​ra ​zi ​łam.
Czy​ta ​ją ​cy	męż​czy​zna,	w	do​dat​ku	chce	ze	mną	roz​ma ​wiać	o	książ​kach.	Ide ​ał,	nie	może	być	ina ​czej.	Po​‐

now ​nie	za ​ko​cha ​na,	choć	po	ostat​nich	do ​świad​cze ​niach	ostroż​niej ​sza,	po ​szłam	jesz​cze	na	sto​isko	z	lap​to​‐
pa ​mi.	Wy​bra ​łam	Vaio,	mimo	iż	wciąż	pa ​mię ​ta ​łam	po​ca ​łu​nek	na ​chal ​ne ​go	Ra ​fa ​ła.
Z	uśmie ​chem	na	ustach,	lap ​to​pem	w	kar ​to​nie	i	na ​dzie ​ją	w	ser ​cu	wró ​ci ​łam	do	domu.	Do	peł ​ni	szczę ​ścia

bra ​ko​wa ​ło	mi	tyl ​ko	te ​le ​fo​nu	od	ide ​al ​ne ​go	Igo​ra.
SMS	od	nie ​go	przy​szedł	przed	pół ​no​cą.	Pro​po​no​wał	mi	spo ​tka ​nie	ju​tro,	mię ​dzy	dzie ​więt​na ​stą	a	dwu​‐

dzie ​stą	pięt​na ​ście,	w	jed​nej	z	ga ​le ​rio​wych	ka ​wiar ​ni.	Od​pi ​sa ​łam	krót​kie	„O”	i	po ​szłam	spać,	do​sko​na ​le
zda ​jąc	so​bie	spra ​wę,	że	sen	jest	naj ​lep​szym	i	za ​ra ​zem	naj ​tań​szym	ko​sme ​ty​kiem	dla	ludz​kie ​go	cia ​ła,	a	na
pew ​no	mo​jej	cery.

*	*	*
Osiem	go ​dzin	pra ​cy	mi ​nę ​ło	szyb ​ciej	niż	zwy​kle.	Wy​bie ​głam	do	domu,	aby	przej ​rzeć	swój	księ ​go​zbiór

i	przy​po​mnieć	opi ​sa ​ne	w	nim	hi ​sto​rie.	Każ​da	z	nich	inna,	każ​da	wy​jąt​ko​wa,	każ​da	war ​ta	uwa ​gi.	Na ​wet
kiep​skie	książ​ki	wno​szą	do	na ​sze ​go	ży​cia	wy​jąt​ko​we	opo​wie ​ści,	któ ​re	dzię ​ki	au​to​ro​wi	mo​że ​my	w	my​‐
ślach	prze ​ży​wać.	Cza ​sem	kiep​ska	hi ​sto​ria	ma	wspa ​nia ​łe ​go	au​to​ra,	on	two​rzy	z	niej	praw ​dzi ​wą	przy​go​dę
dla	oczu,	du​szy	i	mó​zgu.	Nie ​ste ​ty	cza ​sem	do​bre	hi ​sto​rie	spi ​su​ją	ci,	któ​rzy	pi ​sać	nie	po​win​ni.
Ga ​le ​rio​wa	ka ​wiar ​nia	 i	on	przy	sto​li ​ku.	Nie ​cier ​pli ​wie	zer ​kał	na	ze ​ga ​rek,	 jak​bym	się	spóź​nia ​ła.	Po​de ​‐

szłam	do	nie ​go,	a	on	wy​szcze ​rzył	zęby,	wska ​zu​jąc	sie ​dze ​nie	na ​prze ​ciw	nie ​go.	W	dzi ​siej ​szym	stro​ju	wy​‐
glą ​dał	zde ​cy​do​wa ​nie	le ​piej,	niż	za ​pa ​mię ​ta ​łam	go	wczo​raj.
–	Wy​glą ​dasz	zu​peł ​nie	ina ​czej	–	wy​mknę ​ło	się	z	mo​ich	ust,	mimo	iż	tego	nie	chcia ​łam.
Wi ​dać,	że	moje	sło​wa	spra ​wi ​ły	mu	przy​jem​ność.	Do ​pie ​ro	 te ​raz	za ​uwa ​żam,	że	 jego	żu​chwa	cały	czas

się	ru​sza,	mimo	że	nic	do	mnie	nie	mówi.
–	Masz	gumę?	–	By​łam	cie ​ka ​wa,	a	on	w	od​po​wie ​dzi	zro​bił	ba ​lon	z	gumy	i	za ​czął	się	śmiać.
–	Mu​szę	dbać	o	zgryz,	bo	to	moja	pra ​ca	–	wy​tłu​ma ​czył	i	wciąż	żuł	gumę	tak,	że	sły​sza ​łam	każ​de	mla ​‐

śnię ​cie.
–	Za ​trud​nia ​ją	was	do	skle ​pu	tyl ​ko	z	do​brym	zgry​zem,	nie	wie ​dzia ​łam.
–	Sklep,	ko ​cha ​na,	to	tyl ​ko	przy​kryw ​ka	–	po​wie ​dział	i	uśmiech​nął	się	pod	no​sem.	–	Wi ​dzisz	przed	sobą

Mi ​ste ​ra	Pol ​ski.
Spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	i	za ​sta ​no​wi ​łam	się,	czy	to	ze	mną	jest	coś	nie	tak,	czy	też	z	nim.
–	Nie	znam	się	na	ca ​łych	tych	kon​kur ​sach,	ale	wiem,	że	Ma ​ślak	jest	Mi ​ste ​rem	–	wy​zna ​łam.
–	Ma ​ślak,	 po​wia ​dasz?	–	 za ​kpił,	 a	 ja	 za ​czę ​łam	wąt​pić	w	 to,	 co	po​wie ​dzia ​łam.	 –	Ma ​ślak	 to	 odej ​dzie

w	za ​po​mnie ​nie,	kie ​dy	odda	mi	ty​tuł.	Po​wi ​nien	być	mi	wdzięcz​ny,	że	do ​pie ​ro	te ​raz	kan​dy​du​ję,	bo	dzię ​ki
mnie	mógł	mieć	swo​je	pięć	mi ​nut	sła ​wy.
W	my​ślach	przy​po​mnia ​ła	mi	się	twarz	Ra ​fa ​ła,	któ ​rą	re ​gu​lar ​nie	oglą ​da ​łam	na	jego	fan​pa ​ge’u.	Przy​stoj ​na,

mę ​ska,	a	za ​ra ​zem	de ​li ​kat​na.	I	to	cia ​ło,	któ​re	na ​wet	przez	ko​szu​lę	nie	było	po ​dob​ne	do	cia ​ła	sie ​dzą ​ce ​go
na ​prze ​ciw ​ko	Igo​ra.
–	Ma ​śla ​ko​wi	to	ty	je ​dy​nie	mo ​żesz	po​trzy​mać…	–	Go ​rącz​ko​wo	pró ​bo​wa ​łam	ze ​brać	my​śli.	–	…nu​me ​rek,

kie ​dy	on	wy​cho​dzi	na	sce ​nę.	Pod	wa ​run​kiem,	że	usto​isz	za	nim.
–	Wre ​dot​ka.	–	Ob​li ​zał	war ​gi.	–	Lu​bię	ta ​kie.
Od	te ​ma ​tu	udzia ​łu	w	kon​kur ​sie	pięk​no​ści	dla	męż​czyzn	do ​szli ​śmy	ja ​koś	do	ksią ​żek.	Co	by	nie	po ​wie ​‐

dzieć	o	sa ​mo​oce ​nie	Igo ​ra,	to	jed​nak	na	książ​kach	znał	się	na ​praw ​dę.	Roz​ma ​wia ​li ​śmy	wła ​śnie	o	wy​so​kim
po​zio​mie	pi ​sa ​nia	pol ​skich	au​to​rów,	kie ​dy	za ​dzwo​nił	jego	te ​le ​fon.



–	Lau​ra?	–	zdzi ​wił	się.	–	Cho​le ​ra,	już	jadę	–	po​wie ​dział	z	gry​ma ​sem,	kie ​dy	ko​bie ​ta	skoń​czy​ła	krzy​czeć.
–	Lau​ra?	–	za ​py​ta ​łam.
–	To	moja	 spon​sor ​ka.	–	Wstał	od	 sto​łu	 i	 już	wy​cho​dził,	kie ​dy	od ​wró​cił	gło ​wę	 i	 spoj ​rzał	na	mnie.	–

	Idziesz?
Nie	wiem	dla ​cze ​go,	ale	ru​szy​łam	za	nim.	By​łam	cie ​ka ​wa,	co	mi	po​wie,	jak	wy​ja ​śni	nie ​zręcz​ną	sy​tu​ację,

jed​nak	dla	nie ​go	nie	była	ona	krę ​pu​ją ​ca.
–	Mó ​wi ​łem,	że	mam	czas	do	dwu​dzie ​stej	pięt​na ​ście	–	po​wie ​dział	z	wy​rzu​tem,	kie ​dy	wsie ​dli ​śmy	do	no​‐

we ​go	pas ​sa ​ta.
–	Wy​bacz,	nie	pil ​nu​ję	two ​je ​go	ka ​len​da ​rza	spo​tkań	to ​wa ​rzy​skich	–	wy​ce ​dzi ​łam	przez	zęby,	za ​do​wo​lo​na

ze	swo​jej	ri ​po​sty.
–	To	nic	trud​ne ​go.	Na ​uczysz	się.	–	Za ​śmiał	się.	–	W	po​nie ​dział ​ki	i	czwart​ki	od	dwu​dzie ​stej	pięt​na ​ście

Lau​ra,	w	co	dru​gi	week​end	Kryś ​ka,	a	w	śro​dy	Re ​na ​ta.
Nie	wie ​rzy​łam,	że	mówi	o	tym	z	ta ​kim	spo​ko​jem	w	gło​sie.	Dla	mnie	był ​by	to	ra ​czej	po ​wód	do	wsty​du,

a	on	wy​da ​wał	się	dum​ny.
–	Je ​steś	mę ​ską	pro​sty​tut​ką?	–	za ​py​ta ​łam,	aby	się	upew ​nić,	że	nie	żar ​tu​je.
–	Na ​zwał ​bym	to	ra ​czej	„pan	do	to ​wa ​rzy​stwa”.	–	Za ​pa ​trzył	się	przez	chwi ​lę	na	dro​gę.	–	Pła ​cą	mi	za	do​‐

brą	za ​ba ​wę.
–	Pła ​cą	ci	za	seks	–	po​pra ​wi ​łam	go.
–	Zwał	jak	zwał,	waż​ne,	że	kasa	jest	faj ​na.	W	mie ​sią ​cu	mam	od	pię ​ciu	do	dzie ​się ​ciu	ka ​fli,	a	cza ​sem	na ​‐

wet	i	pre ​zen​ty,	jak	to	au​tko,	wy​jeż​dżo​ne	już	przez	Lau​rę.
–	Po	co	pra ​cu​jesz	w	skle ​pie?	–	Sama	nie	wiem,	skąd	przy​szło	mi	do	gło ​wy	to	py​ta ​nie,	kie ​dy	było	mi ​‐

lion	waż​niej ​szych.
–	To	przy​kryw ​ka	dla	sta ​rych.	–	Zer ​k​nął	na	mnie.	–	Cza ​sem	wpa ​da ​ją	do	sto ​li ​cy	i	wi ​dzą	moją	cha ​tę,	a	ze

sty​pen​dium	nie	opła ​cił ​bym	na ​wet	czyn​szu.	Mó​wię,	że	pra ​cu​ję	w	skle ​pie	i	mam	duże	pre ​mie	od	sprze ​da ​ży,
a	oni	są	dum​ni.
–	I	chcesz	tak	za ​ra ​biać	za ​wsze?	–	py​tam,	cie ​ka ​wa.
–	Ma ​leń​ka,	nie	po	to	wy​la ​łem	tony	potu	na	si ​łow ​ni,	aby	te ​raz	z	tego	nie	sko​rzy​stać.	Po ​myśl,	ty	byś	so​bie

sie ​dzia ​ła	w	domu	i	ro​bi ​ła	swo ​je	wło​ski,	pa ​znok​cie,	ma ​secz​ki,	a	ja	bym	wy​cho​dził	na	dwie	go​dzi ​ny,	tak
trzy	razy	w	ty​go​dniu,	i	ży​li ​by​śmy	so ​bie	spo​koj ​nie.	–	On	mó ​wił	cał ​kiem	po ​waż​nie,	a	ja	za ​czę ​łam	się	go
bać.	–	Tyl ​ko,	wiesz,	cza ​sem	po	ta ​kim	wy​pa ​dzie	nie	dał ​bym	rady	ko​chać	się	z	tobą,	tak	jak	z	nimi.
–	Je ​steś	ob​le ​śny!	–	krzy​czę	i	pro​szę,	aby	się	za ​trzy​mał.
Za ​ha ​mo​wał,	a	ja	wy​sia ​dłam.	Ra ​zem	ze	mną	wy​sia ​dły	płon​ne	na ​dzie ​je,	któ​re	jesz​cze	nie	oprzy​tom​nia ​ły.

Mój	ide ​al ​ny	Igor	oka ​zał	się	pro​sty​tut​ką,	a	może	le ​piej	pro ​sty​tu​tem.	Na	do ​da ​tek	nie	wi ​dział	w	tym	nic	złe ​‐
go,	nie	chciał	z	tym	skoń​czyć,	lecz	żyć	i	utrzy​my​wać	z	tego	ro​dzi ​nę.	Part​ner	do	dys ​ku​sji	o	książ​kach	ze
mną	stał	się	part​ne ​rem	do	łóż​ka	dla	in​nych.
W	domu	się ​gnę ​łam	po	ko ​lej ​ną	bu​tel ​kę	wina,	z	tych	na	„czar ​ną	go​dzi ​nę”.	Ka ​rol,	wi ​dząc	mnie,	o	nic	nie

spy​tał.	Się ​gnął	po	kie ​li ​szek	dla	 sie ​bie	 i	po​dał,	 abym	mu	po​la ​ła.	Mil ​cze ​li ​śmy	 tak	do	dna	bu​tel ​ki.	Wraz
z	koń​cem	wina	skoń​czył	się	wie ​czór.

Dru​gi	sklep	z	elek​tro​ni ​ką
•	Za​ku​pio​ne	sprzę ​ty:	1	lap​top
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	1	(na​wet	za​in​te ​re ​so​wa​ny)
•	Licz ​ba	ran​dek:	1
•	Licz ​ba	cie ​ka​wych	te ​ma​tów:	tyl ​ko	książ ​ki
•	Licz ​ba	win	na	po​cie ​sze ​nie:	1



•	Rada:	py ​tać	fa​ce ​ta,	jak	za​ra​bia	na	ży ​cie,	za​nim	w	my ​ślach	stwo​rzy	się	wi ​zję	ślu​bu	z	nim
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Od​re ​ago​wu​jąc	nie ​po​wo​dze ​nia	ostat​nie ​go	kwar ​ta ​łu,	po​sta ​no​wi ​łam	za ​brać	się	za	coś	przy​jem​ne ​go.	Pa ​dło

na	jaj ​ka.	Bied​ne	jaj ​ka,	któ​re	ju​tro	wło​żę	do	wiel ​ka ​noc ​ne ​go	ko​szycz​ka	sto​ją ​ce ​go	na	sza ​fie.	Kie ​dy	by​łam
mała	i	coś	mi	się	nie	uda ​wa ​ło,	bra ​łam	kred ​ki	i	blok,	sia ​da ​łam	na	pod ​ło​dze	i	ma ​lo​wa ​łam	tak	dłu​go,	aż	po​‐
czu​łam	się	le ​piej.	Nie	mia ​łam	zdol ​no​ści,	nie	ocze ​ki ​wa ​no	ode	mnie	cze ​goś	wiel ​kie ​go.	Po​zwa ​la ​no	mi	wy​‐
rzu​cić	z	sie ​bie	nie ​chcia ​ne	uczu​cia	na	bia ​ły,	ni ​cze ​mu	nie ​win​ny	pa ​pier.	Kred ​ki	ła ​ma ​ły	się	pod	wpły​wem
mo​jej	we ​wnętrz​nej	wal ​ki	emo​cji,	nie	chcąc	do​pu​ścić	do	sie ​bie	in​ne ​go	ko ​lo​ru	niż	czerń.	Po	czer ​ni	przy​‐
cho​dzi ​ła	ko​lej	na	sza ​rość	i	tak	brnę ​li ​śmy	aż	do	żół ​ci,	bo	bia ​ły	wy​da ​wał	mi	się	nie ​po​trzeb​ny.	Moje	pra ​ce
były	bez	wąt​pie ​nia	ko​lo​ro​we.	Peł ​ne	dzie ​cię ​cej	wy​obraź​ni	i	nie ​zna ​nej	mi	do	dziś	fi ​ne ​zji.	Tyl ​ko	w	mo ​ich
pra ​cach	wi ​dzia ​łam	 praw ​dzi ​wą	 sie ​bie,	 bez	 za ​ha ​mo​wań,	 bez	 stra ​chu	 o	 to,	 czy	 do ​brze	mnie	 zro​zu​mie ​ją.
Ja,	moje	ko​lo​ro​we	kred​ki	oraz	bia ​ły	blok.
Wiel ​ka ​noc	w	 tym	 roku	wy​pa ​dła	dość	wcze ​śnie.	Pierw ​szy	 ty​dzień	kwiet​nia	 i	 po​tem	pra ​wie	dzie ​więć

mie ​się ​cy	cze ​ka ​nia	na	na ​stęp​ne	świę ​ta.
Na ​sta ​wi ​łam	trzy​dzie ​ści	ja ​jek,	na	za ​pas,	jak​by	wena	przy​szła	i	nie	chcia ​ła	odejść.	Uszy​ko​wa ​łam	pę ​dze ​‐

lek,	 farb​ki	 i	 kil ​ka	 wzo​rów	 wy​dru​ko​wa ​nych	 z	 in​ter ​ne ​tu,	 za ​czy​na ​jąc	 od	 naj ​bar ​dziej	 mrocz​nych	 do	 tych
prze ​sło​dzo​nych,	ko ​lo​ro​wych.	Kie ​dy	jaj ​ka	go ​to​wa ​ły	się	na	pal ​ni ​ku,	po​sta ​no​wi ​łam	pójść	do	po​ko​ju,	ścią ​‐
gnąć	ko​szyk.	Z	ra ​do​ścią	prze ​mie ​rza ​łam	kuch​nię,	przed​po​kój,	aż	na ​gle	trach…	Le ​ża ​łam	na	ka ​fel ​kach	i	pa ​‐
trzy​łam	za	sie ​bie.	„Cho​ler ​ne	krzy​we	płyt​ki”	–	po​my​śla ​łam,	chcąc	wstać,	lecz	nie	mo ​głam	się	pod​nieść.
Do​czoł ​ga ​łam	 się	 do	 szaf​ki	 na	buty	 i	 opie ​ra ​jąc	 się	 o	nią,	 po​sta ​no​wi ​łam	po ​now ​nie	 spró​bo​wać	 się	 pod ​‐
nieść.
–	AUUU!	–	za ​wy​łam.
Spoj ​rza ​łam	na	sto​pę	i	za ​uwa ​ży​łam	lek​kie	wy​brzu​sze ​nie	w	miej ​scu,	gdzie	go	wcze ​śniej	nie	było.	Ota ​‐

cza ​ją ​ce	je	spuch​nię ​cie	mó​wi ​ło	samo	za	sie ​bie.	Się ​gnę ​łam	po	ko​mór ​kę	i	wy​bra ​łam	nu​mer	sto	dwa ​na ​ście.
–	Słu​cham?	–	za ​py​ta ​ła	ko​bie ​ta	po	dru​giej	stro​nie.
–	Zła ​ma ​łam	nogę	–	po​wie ​dzia ​łam.
–	Nie	pani	jed​na.	–	Brzmia ​ła	obo​jęt​nie.
–	Po​pro​szę	ka ​ret​kę	–	za ​żą ​da ​łam,	a	ona	za ​śmia ​ła	się	do	słu​chaw ​ki.
–	Do	tak​sów ​ki	dupę	pa ​ko​wać,	a	nie	ka ​ret​ki	umie ​ra ​ją ​cym	od​bie ​rać	–	rzu​ci ​ła	i	roz​łą ​czy​ła	się.
Może	i	mia ​ła	ra ​cję.	Jed ​nak	nie	wie ​dzia ​ła,	jak	ja	cier ​pię.	Za ​dzwo​ni ​łam	po	tak​sów ​kę	i,	obie ​cu​jąc	do ​dat​‐

ko​wą	za ​pła ​tę,	po​pro​si ​łam,	aby	kie ​row ​ca	wszedł	do	góry.	Pięć	mi ​nut	póź​niej	je ​cha ​łam	już	win​dą	na	dół,
w	to​wa ​rzy​stwie	star ​sze ​go	pana	z	dość	po​kaź​nym	brzusz​kiem.
–	Do	szpi ​ta ​la?	–	chciał	się	upew ​nić,	a	ja	kiw ​nę ​łam	tyl ​ko	po​ta ​ku​ją ​co	gło​wą.
Do​je ​cha ​li ​śmy	po	pięt​na ​stu	mi ​nu​tach.	Da ​łam	kie ​row ​cy	sto	zło​tych,	nie	pro ​sząc	o	resz​tę,	za	co	wdzięcz​ny

od​pro​wa ​dził	mnie	aż	do	izby	przy​jęć.	Po​de ​szłam	do	okien​ka,	po​da ​łam	do​wód	i	sie ​dząc	na	pla ​sti ​ko​wym
krze ​śle,	cze ​ka ​łam	na	swo ​ją	ko ​lej.	Ob ​ser ​wo​wa ​łam	lu​dzi	do ​oko​ła	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	skąd	się	wzię ​ła	na ​‐
zwa	„po​go​to​wie”.	Naj ​sen​sow ​niej ​szym	wy​tłu​ma ​cze ​niem	wy​da ​wał	się	splot	„po ​móc”	oraz	„go​to​wi”,	jed ​‐
nak	ni ​jak	się	to	mia ​ło	do	at​mos ​fe ​ry	tu	pa ​nu​ją ​cej.	Obo ​jęt​ni	wszyst​kim	cho ​rzy,	ran​ni,	po​ła ​ma ​ni,	sie ​dzie ​li	na
ko​lo​ro​wych	krze ​słach,	mi ​ja ​ni	przez	per ​so​nel	szpi ​ta ​la.	O	pol ​skiej	służ​bie	zdro​wia	każ​dy	sły​szał	wy​star ​‐
cza ​ją ​co	 dużo,	 jed ​nak	wy​sia ​dy​wa ​nie	w	 szpi ​tal ​nym	 ko​ry​ta ​rzu	 po ​ka ​za ​ło	mi	 jesz​cze	 gor ​sze	 re ​alia.	 Ran​ny
w	ra ​mię	chło ​pak,	z	za ​ci ​śnię ​tą	ko ​szu​lą	na	przed​ra ​mie ​niu,	ma ​ją ​cą	naj ​wy​raź​niej	peł ​nić	rolę	opa ​ski	uci ​sko​‐
wej,	wy​da ​wał	się	si ​nieć	z	mi ​nu​ty	na	mi ​nu​tę.	„Chy​ba	chcą,	że ​by​śmy	się	sami	wy​koń​czy​li”	–	po​my​śla ​łam,
spo​glą ​da ​jąc,	 jak	 chło​pak	 si ​nie ​je	 jesz​cze	 bar ​dziej,	 a	 mi ​ja ​ją ​ca	 go	 pie ​lę ​gniar ​ka	 uśmie ​cha	 się	 do	 nie ​go
sztucz​nie,	jak​by	mia ​ła	tym	po​móc.



–	 Pil ​ny	 przy​pa ​dek!	 –	woła	 głos	 znaj ​du​ją ​cy	 się	 przy	 drzwiach	wej ​ścio​wych.	 –	Bez​dom​ny,	 prze ​marzł
w	chłod​ni.
–	Co	on	tam	ro​bił?	–	za ​py​tał	le ​karz	znaj ​du​ją ​cy	się	naj ​bli ​żej.
–	Ktoś	nie ​umyśl ​nie	go	tam	za ​mknął,	kie ​dy	wszedł	po	ryby.
–	Ryby?	Na	Wiel ​ka ​noc	się	jaj ​ka	go​tu​je,	a	nie	ryby	wci ​na	–	burk​nął	nie ​za ​do​wo​lo​ny	le ​karz	i	od ​szedł,	po​‐

zo​sta ​wia ​jąc	ko​lej ​ne ​go	pa ​cjen​ta	na	pa ​stwę	losu.
Męż​czy​zna,	któ ​ry	przy​wiózł	włó​czę ​gę,	ulo ​ko​wał	 się	na	krze ​śle	obok	mnie.	Zdjął	kurt​kę,	przy​krył	nią

wy​raź​nie	wy​zię ​bio​ne ​go	bez​dom​ne ​go.
–	I	to	jest	służ​ba	zdro​wia?	–	za ​py​tał,	bar ​dziej	sam	sie ​bie.
–	Po​win​no	się	ich	ra ​czej	na ​zy​wać	„służ​ba	grób”	lub	„po ​gro​bo​wiec”	–	syk​nę ​łam,	a	męż​czy​zna	obok	ro​‐

ze ​śmiał	się.
Sie ​dzie ​li ​śmy,	cze ​ka ​jąc	na	swo​ją	ko​lej.	Si ​nie ​ją ​cy	chło​pak	tra ​fił	na	OIOM	(uzna ​no	jego	stan	za	cięż​ki).

Na ​stęp​na	była	bab​cia	z	dru​gim	za ​wa ​łem,	po​tem	od ​wod​nio​ne	dziec ​ko	i	ja,	je ​dy​nie	po ​ła ​ma ​na.	Prze ​świe ​tle ​‐
nie	sto​py,	dia ​gno​za	i	gips.	Czte ​ry	go ​dzi ​ny	cze ​ka ​nia,	a	dzie ​sięć	mi ​nut	ro ​bo​ty.	Z	gip​sem	do	po ​ło​wy	łyd​ki,
zwol ​nie ​niem	w	ręku	i	hu​mo​rem	gor ​szym	niż	po	ja ​kiej ​kol ​wiek	rand ​ce	wy​szłam	z	ga ​bi ​ne ​tu	i	za ​dzwo​ni ​łam
do	Ka ​ro​la.
–	Co	jest,	Ber ​ka?
–	Od​bie ​rzesz	mnie	ze	szpi ​ta ​la?	–	za ​py​ta ​łam	ci ​cho.
–	Cie ​bie?	–	nie	do​wie ​rzał.
–	Zła ​ma ​łam	kost​kę	–	wy​tłu​ma ​czy​łam	krót​ko.
–	Jak?
–	Po​tknę ​łam	się	–	wy​du​ka ​łam,	zła,	że	woli	mnie	te ​raz	prze ​py​ty​wać,	za ​miast	wsiąść	w	sa ​mo​chód	i	przy​‐

je ​chać.	–	O	fugę.
–	 O	 co?	 –	 udał,	 że	 nie	 usły​szał,	 lecz	 wie ​dzia ​łam,	 że	 to	 głos	 zdzi ​wie ​nia,	 któ​ry	 za ​raz	 za ​mie ​ni	 się

w	śmiech.
–	O	F-U-G-Ę	–	prze ​li ​te ​ro​wa ​łam	cier ​pli ​wie,	a	on	wy​buchł	śmie ​chem,	jak	prze ​wi ​dy​wa ​łam.
Po​że ​gnał	 się	krót​kim	stwier ​dze ​niem,	że	 już	 je ​dzie,	 a	 ja	po​now ​nie	za ​sia ​dłam	na	pla ​sti ​ko​wym	krze ​śle.

W	tym	mo​men​cie	z	ga ​bi ​ne ​tu	wy​szedł	zde ​ner ​wo​wa ​ny	męż​czy​zna,	ten	od	bez​dom​ne ​go,	i	za ​czął	ko​pać	nogą
w	ścia ​nę.
–	Ra ​dzę	nie	ko​pać,	bo	skoń​czy	się	jak	ze	mną	–	po​wie ​dzia ​łam.
–	Oni	mnie	do	gro​bu	wpę ​dzą	–	wy​znał.	–	Mó​wią,	że	to	moja	wina,	że	pan	Jó​zek	jest	w	ta ​kim	sta ​nie,

mo​głem	mó​wić,	że	to	pil ​ne,	a	nie	cier ​pli ​wie	da ​wa ​łem	mu	się	wy​chła ​dzać.
–	Prze ​cież	pan	mó​wił…
–	Wiem,	wiem,	wiem	wła ​śnie	–	prze ​rwał	mi.	–	Za ​raz	ja	do ​sta ​nę	za ​wa ​łu,	a	za ​nim	mnie	za ​uwa ​żą,	to	będę

po	tam​tej	stro​nie.
–	Niech	pan	tak	nie	mówi	–	po​pro​si ​łam.
–	Czy	mogę	pa ​nią	o	coś	pro​sić?	–	Usiadł	obok	mnie.	–	Je ​śli	fak​tycz​nie	bym	za ​raz	tu​taj	umarł,	niech	pani

po​wie	mo​jej	na ​rze ​czo​nej,	żeby	do	trum​ny	wło​ży​ła	mi	Play​sta ​tion	4.	Tyl ​ko	całe.	I	ja ​kąś	grę,	może	GTA	V.
Do​pie ​ro	je	ku​pi ​łem,	a	tu	już	przy​cho​dzi	mi	umie ​rać.	Jak	się	obu​dzę	w	za ​świa ​tach,	cho ​ciaż	się	nie	będę
nu​dził,	ro​zu​mie	pani?	Cho​ciaż	tam	mogą	nie	mieć	in​ter ​ne ​tu.	–	Za ​my​ślił	się.
–	Prze ​ka ​żę.	–	Za ​śmia ​łam	się,	lecz	on	naj ​wy​raź​niej	mó​wił	cał ​kiem	po​waż​nie.
Męż​czy​zna	wstał,	po​now ​nie	wszedł	do	ga ​bi ​ne ​tu	i	za ​mknął	za	sobą	drzwi.	Nie	dzi ​wi ​łam	mu	się,	że	był

zde ​ner ​wo​wa ​ny.	Sama	też	bym	tak	za ​re ​ago​wa ​ła	na	jego	miej ​scu.	No	może	za ​miast	Play​sta ​tion	4	po​pro​si ​‐
ła ​bym	o	Ma​łe ​go	Księ ​cia,	że ​bym	mo​gła	czy​tać	coś,	co	mi	się	nie	znu​dzi.



*	*	*
–	Wow,	Ber ​ka,	sek​si	gip​sik	–	za ​śmiał	się	Ka ​rol,	pa ​trząc	na	moją	ogrom​ną	nogę.
–	Jedź​my	już	–	po​pro​si ​łam,	a	on	po​dał	mi	rękę.
Zła ​pał	mnie	w	ta ​lii	i	za ​pro​wa ​dził	do	za ​par ​ko​wa ​ne ​go	w	po​bli ​żu	la ​no​sa.
–	Za ​pra ​szam	do	ka ​ro​cy,	księż​nicz​ko.	–	Otwo​rzył	przede	mną	drzwi	i	po​mógł	mi	wsiąść.
–	Ka ​ro​cą	to	może	to	było	do	pół ​no​cy,	jed​nak	te ​raz	znów	jest	zwy​kłą	dy​nią	–	za ​kpi ​łam	i	szyb​ko	tego	po​‐

ża ​ło​wa ​łam,	bo	co	by	nie	po​wie ​dzieć,	to	jed​nak	ta	dy​nia	wio​zła	mnie	i	moją	zła ​ma ​ną	kost​kę	do	domu.
–	Ile?	–	za ​py​tał	Ka ​rol.
–	Sześć	ty​go​dni	–	od​po​wie ​dzia ​łam	ze	smut​kiem.
Ka ​rol	już	o	nic	nie	py​tał.	Ja	też	nie	mia ​łam	ocho ​ty	na	roz​mo​wę.	Czu​łam	się	źle,	na ​praw ​dę	źle.	Wi ​zja

świąt	 w	 gip ​sie,	myśl	 o	mi ​ja ​ją ​cym	 cza ​sie	 i	 po​sta ​no​wie ​niu,	 któ​re ​mu	 chcę	 spro ​stać,	 były	 dla	mnie	 zbyt
uciąż​li ​we.	Ma ​rzy​łam,	aby	za ​mknąć	się	w	moim	po​ko​ju,	po​ło​żyć	się	na	świe ​żo	zmie ​nio​nej	rano	po ​ście ​li
i	za ​snąć	na	mi ​ni ​mum	sześć	ty​go​dni.
Do​je ​cha ​li ​śmy	przed	blok,	Ka ​rol	uczyn​nie	po​mógł	mi	wy​siąść	i	po​pro​wa ​dził	w	stro​nę	klat​ki.
–	To	oni!	–	krzyk​nę ​ła	ja ​kaś	ko​bie ​ta,	a	dwóch	stra ​ża ​ków	pod​bie ​gło	do	nas.
Do​pie ​ro	te ​raz	za ​uwa ​ży​li ​śmy,	że	przed	blo​kiem	sto​ją	trzy	wozy	stra ​ży	po​żar ​nej,	po​li ​cja	i	tłum	ga ​piów.
–	Czy	pań​stwo	miesz​ka ​ją	pod	nu​me ​rem	sześć ​dzie ​siąt	pięć?	–	za ​py​tał	je ​den	ze	stra ​ża ​ków,	a	my	jed ​no​‐

cze ​śnie	kiw ​nę ​li ​śmy	gło​wa ​mi.
–	Cho​le ​ra,	jaj ​ka!	–	przy​po​mnia ​łam	so​bie,	pu​ści ​łam	Ka ​ro​la	i	za ​czę ​łam	biec.
Prze ​bie ​głam	góra	trzy	me ​try,	po	czym	wy​lą ​do​wa ​łam	twar ​do	na	be ​to​nie,	omal	nie	ła ​miąc	so​bie	bio​dra.
–	Ogłu​pia ​łaś?!	–	krzyk​nął	na	mnie	Ka ​rol,	a	mnie	zro​bi ​ło	się	na ​praw ​dę	głu​pio.
Cza ​su	nie	cof​nę,	a	zdro ​wia	nie	ku​pię,	gdy	stra ​cę.	Cze ​ka ​li ​śmy	kil ​ka	mi ​nut	na	stra ​ża ​ków,	któ​rzy	wła ​śnie

koń​czy​li	ga ​sić	po​żar	w	na ​szym	miesz​ka ​niu.
–	Nie	mam	do​brych	wie ​ści	–	za ​czął	stra ​żak,	kie ​dy	resz​ta	ze ​spo​łu	pa ​ko​wa ​ła	się	do	wo​zów.	–	Mu​si ​cie

pań​stwo	wy​mie ​nić	drzwi,	bo	mu​sie ​li ​śmy	je	nie ​ste ​ty	wy​wa ​żyć.	Przy​da	się	 też	ma ​lo​wa ​nie,	 i	 to	nie	 tyl ​ko
kuch​ni,	bo	przed ​po​kój	 i	część	ko​ry​ta ​rza	na	pew ​no	też	ucier ​pia ​ły	–	mó​wił	spo ​koj ​nie.	–	I	 jesz​cze	 jed ​no,
nie ​ste ​ty	 ja ​jek	nie	uda ​ło	nam	się	ura ​to​wać.	–	Spoj ​rzał	 z	uśmie ​chem	na	Ka ​ro​la,	 któ ​ry	od ​wza ​jem​nił	 jego
uśmiech.
–	Jak	to	się	w	ogó​le	sta ​ło?	–	za ​py​ta ​łam,	choć	sama	mo​głam	po​sta ​wić	hi ​po​te ​zę.
–	Wsta ​wi ​ła	pani	jaj ​ka,	go ​to​wa ​ła	je	pani	na	ma ​łym	ogniu	i	gdy​by	było	ich	tam	pięć	do	dzie ​się ​ciu	sztuk,

to	nie	do ​szło​by	do	po​ża ​ru,	 jed​nak	pod​czas	go ​to​wa ​nia	 jaj ​ka	w	garn​ku	za ​czę ​ły	 ryt​micz​nie	pod​ska ​ki ​wać,
strą ​ca ​jąc	le ​żą ​cą	w	po​bli ​żu	ścier ​kę,	a	da ​lej	chy​ba	sama	pani	po ​tra ​fi	po​łą ​czyć	fak​ty	–	wy​znał	stra ​żak	i	od​‐
szedł	do	wozu.
Przy	wej ​ściu	do	klat​ki	za ​cze ​pi ​ła	nas	jesz​cze	są ​siad​ka,	mó​wiąc,	jaka	to	je ​stem	nie ​od​po​wie ​dzial ​na	i	że

da ​ru​je	mi	ma ​lo​wa ​nie	w	świę ​ta,	ale	naj ​póź​niej	w	śro​dę	klat​ka	ma	być	w	ko​lo​rach	na ​rzu​co​nych	przez	spół ​‐
dziel ​nię,	a	nie	dym.	Do ​da ​ła,	ja ​kie	nie ​bez​piecz​ne	było	to	wszyst​ko,	co	zro​bi ​łam,	dla	jej	zdro​wia	i	że	re ​‐
cep​ty	na	po ​zby​cie	się	z	or ​ga ​ni ​zmu	tlen​ku	wę ​gla	przy​nie ​sie	mi	ju​tro	rano,	bo	le ​karz	Cza ​rom​ski	już	jej	wy​‐
pi ​sał	sto​sow ​ny	dru​czek.
Wy​mi ​ja ​jąc	są ​siad​kę,	we ​szli ​śmy	do	klat​ki	i	po ​je ​cha ​li ​śmy	win​dą	do	góry.	Obo​je	za ​sta ​na ​wia ​li ​śmy	się,	co

za ​sta ​nie ​my	w	miesz​ka ​niu.	Sło ​wa	stra ​ża ​ka	nie	prze ​ra ​ża ​ły,	jed ​nak	pa ​trząc	na	jego	po ​zy​tyw ​ny	sto​su​nek	do
świa ​ta,	mo​gło	się	oka ​zać,	że	w	miesz​ka ​niu	nic	nie	po​zo​sta ​ło.	Win​da	za ​trzy​ma ​ła	się.	Wy​szli ​śmy,	zo ​ba ​czy​‐
li ​śmy	czar ​ny	na ​lot	wo​kół	na ​szej	fu​try​ny	i	drzwi	le ​żą ​ce	na	pod​ło​dze	przed​po​ko​ju.
–	Za ​dzwo​nię	do	Staś ​ka,	jego	brat	pra ​cu​je	w	Ca ​sto​ra ​mie,	na	dzia ​le	z	drzwia ​mi	–	po​wie ​dział	Ka ​rol,	po

czym	udał	się	do	swo​je ​go	po​ko​ju.



Dziel ​nie	sta ​nę ​łam	w	kuch​ni.	Oglą ​da ​łam	 ją	do​oko​ła,	 jak	ni ​g​dy	wcze ​śniej,	 i	 cie ​szy​łam	się,	że	bar ​dziej
przy​po​mi ​na	ani ​że ​li	od​bie ​ga	od	tej	przed	po ​ża ​rem.	Fi ​ran​ki	trze ​ba	bę ​dzie	wy​rzu​cić,	ża ​lu​zje	wy​mie ​nić	na
nowe,	a	ku​chen​kę	po​rząd​nie	wy​szo​ro​wać	ci ​fem	z	pięć	razy.	Sama	nie	wiem	cze ​mu,	ale	otwo ​rzy​łam	lo​‐
dów ​kę	i	zer ​k​nę ​łam	ukrad​kiem	na	pół ​kę	z	wi ​na ​mi,	odło​żo​ny​mi	ja ​kiś	czas	temu	na	czar ​ną	go​dzi ​nę.
–	Jak	by	nie	pa ​trzeć,	ja ​kaś	go​dzi ​na	jest	i	jest	czar ​no,	więc	wino	się	na ​le ​ży	–	na ​krył	mnie	Ka ​rol.
–	A	drzwi?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Sta ​siek	i	jego	brat	będą	do​pie ​ro	ju​tro	rano,	więc	szy​ku​je	nam	się	noc	na	cza ​tach.	–	Za ​śmiał	się.
–	Je ​steś	zły?	–	za ​py​ta ​łam	smut​no,	a	on	uśmiech​nął	się.
–	Cie ​szę	 się,	 że	 cie ​bie	 tu​taj	 nie	 było,	 kie ​dy	 się	 pa ​li ​ło,	 bo	mo​gło	 być	 zu​peł ​nie	 ina ​czej	 –	 po​wie ​dział

i	przy​tu​lił	mnie	do	sie ​bie.
Wy​ję ​łam	wino,	po ​tem	dru​gie,	trze ​cie	i	czwar ​te.	Sie ​dzie ​li ​śmy	w	czar ​nej	od	dymu	kuch​ni	całą	noc,	nie

zwa ​ża ​jąc	na	smród	spa ​le ​ni ​zny.	Roz​ma ​wia ​li ​śmy	o	wszyst​kim	i	o	ni ​czym,	do​sko​na ​le	czu​jąc	się	w	swo​im
to​wa ​rzy​stwie.	W	my​ślach	cie ​szy​łam	się,	że	wła ​śnie	na	Ka ​ro​la	tra ​fi ​łam,	kie ​dy	da ​łam	do	ga ​ze ​ty	ogło​sze ​‐
nie,	że	szu​kam	współ ​lo​ka ​to​ra.	Nie	mo​głam	tra ​fić	le ​piej.	Ka ​rol	miał	w	so​bie	coś	in​try​gu​ją ​ce ​go,	wy​da ​wał
się	skry​ty	i	cza ​sa ​mi	lek​ko	nie ​obec ​ny.	Po	la ​tach	wspól ​ne ​go	miesz​ka ​nia	wie ​dzia ​łam,	że	jego	dy​stans	spo​‐
wo​do​wa ​ny	był	sy​tu​acją	ro​dzin​ną,	któ ​rą	trud​no	zro​zu​mieć,	a	co	do ​pie ​ro	wy​tłu​ma ​czyć.	Brat,	Ma ​rek,	od​zy​‐
wał	się	spo​ra ​dycz​nie,	zwy​kle	w	uro​dzi ​ny,	dzwo ​niąc	na	Sky​pie.	Rzu​cał	opo​wie ​ścia ​mi	z	ży​cia	na	mi ​sji,
któ​re	wy​da ​wa ​ły	się	aż	nie ​re ​al ​ne.	Mat​ka,	go​nią ​ca	za	ka ​rie ​rą,	od	lat	miesz​ka ​ją ​ca	za	oce ​anem,	rów ​nież	nie
była	po ​wo​dem	do	dumy.	Po​grą ​żo​na	w	ża ​ło​bie	po	mężu,	wy​je ​cha ​ła	na	pół	roku,	ale	osia ​dła	na	sta ​łe,	za ​po​‐
mi ​na ​jąc	o	swo​ich	sy​nach.	Chy​ba	wła ​śnie	 ten	brak	kon​tak​tu	był	dla	Ka ​ro​la	naj ​trud​niej ​szy.	Nie	dość,	że
ojca	stra ​cił	w	wy​pad​ku	sa ​mo​cho​do​wym,	to	jesz​cze	mat​kę,	któ​ra	ucie ​kła	ukła ​dać	so ​bie	po ​now ​nie	ży​cie.
Tego	Ka ​rol	nie	mógł	jej	wy​ba ​czyć.
–	Ber ​ka,	przy​nieś	no	tę	two​ją	li ​stę	–	po​wie ​dział	Ka ​rol,	kie ​dy	dru​ga	bu​tel ​ka	wina	była	pu​sta.
–	Po	co?	–	za ​py​ta ​łam	pi ​ja ​nym	gło​sem.
–	Do ​pisz,	że	ten	twój	mąż	to	musi	mieć	sa ​mo​chód,	żeby	mógł	cię	z	po ​go​to​wia	od ​bie ​rać.	–	Czknę ​ło	mu

się.
–	Po​gro​bow ​ca,	Ka ​rol,	po​gro​bow ​ca	–	wy​du​si ​łam	z	sie ​bie	i	wy​bu​chli ​śmy	śmie ​chem.
–	Jak	mi	w	in​for ​ma ​ty​ce	bę ​dzie	źle	szło,	to	otwo​rzę	za ​kład	po​grze ​bo​wy	przy	szpi ​ta ​lu.	–	Za ​śmiał	się	sam

ze	swo​je ​go	żar ​tu,	a	ja	mu	za ​wtó​ro​wa ​łam.
–	I	na ​zwiesz	go	„Z	po​gro​bow ​ca	do	pod​zie ​mi”	–	do​da ​łam	coś	od	sie ​bie	do	jego	po​my​słu.

*	*	*
Sta ​siek	i	jego	brat	przy​szli	koło	dzie ​wią ​tej	trzy​dzie ​ści,	kie ​dy	wspól ​nie	z	Ka ​ro​lem	za ​bra ​li ​śmy	się	za	ma ​‐

lo​wa ​nie	ja ​jek.	Tym	ra ​zem	pil ​no​wa ​li ​śmy	ich	cały	czas,	za ​glą ​da ​jąc	do	garn​ka,	czy	aby	za	wy​so​ko	nie	ska ​‐
czą,	jak	po​przed​nie.
–	A	wy	co?	–	za ​py​tał	Sta ​siek,	kie ​dy	wszedł	do	kuch​ni.
–	Ma ​lu​je ​my	pi ​san​ki	–	za ​śmiał	się	wsta ​wio​ny	jesz​cze	lek​ko	Ka ​rol.
–	Pi ​san​ki?	–	do​py​ty​wał	się	ten	dru​gi,	brat	Staś ​ka.
–	No	do	ko​szycz​ka,	dziś	Wiel ​ka	So​bo​ta	–	wy​tłu​ma ​czył	Ka ​rol,	jed​nak	to	nie	prze ​ko​na ​ło	chło​pa ​ków.
Po​sta ​no​wi ​li	 jak	naj ​szyb​ciej	wy​ko​nać	swo ​ją	ro ​bo​tę	 i	zje ​cha ​li	po	sta ​re	drzwi,	któ​re	mie ​li	w	sa ​mo​cho​‐

dzie.	Za ​mon​to​wa ​li	je,	po​wie ​dzie ​li,	że	na	ra ​zie	mu​szą	nam	wy​star ​czyć,	bo	wszyst​kie	skle ​py	są	za ​mknię ​te.
Wy​cho​dząc,	ży​czy​li	mi ​łe ​go	świę ​ce ​nia	ja ​jek	i	tyle	ich	wi ​dzia ​łam.
Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej,	kie ​dy	już	po​ło​ży​li ​śmy	się	do	łó​żek,	usły​sza ​łam	gło ​śne	pu​ka ​nie	do	drzwi.	Pew ​na,	że

to	Sta ​siek,	krzyk​nę ​łam:



–	Idź	se	jaja	po​święć,	może	je	ktoś	ze ​chce.
–	Pani	Ber ​na ​det​to,	to	ja	–	usły​sza ​łam	głos	są ​siad​ki	i	wy​sko​czy​łam	z	łóż​ka.
Przy​po​mnia ​łam	 so​bie	 o	 jej	 re ​cep​cie	 od	 dok​to​ra	 Cza ​rom​skie ​go,	 po	 czym	 pręd​ko	 otwo​rzy​łam	 drzwi.

Wzię ​łam	re ​cep​tę	 i	obie ​ca ​łam,	że	 jesz​cze	dziś	wy​ku​pię	 leki	 i	przy​nio​sę	 jej	do	domu.	Za ​mknę ​łam	drzwi
i	w	my​ślach	po​wie ​dzia ​łam:	„wred​na,	sta ​ra	flą ​dra”,	kie ​dy	zza	drzwi	do​szło	mnie	gło​śne:
–	Sły​sza ​łam!
By​łam	pad​nię ​ta,	wró​ci ​łam	więc	do	łóż​ka,	by	za ​to​pić	się	w	świe ​żej,	pach​ną ​cej	po ​ście ​li.	Do	uszu	wło​ży​‐

łam	 sto​pe ​ry,	 le ​żą ​ce	 na	 dnie	 szu​fla ​dy	 noc ​ne ​go	 sto ​li ​ka,	 my​śląc,	 że	 dziś	 po	 raz	 pierw ​szy	 przy​da ​dzą	 się
w	tym	miesz​ka ​niu.	Ze	wspo​mnie ​nia ​mi	po ​cho​dzą ​cy​mi	z	cza ​sów	stu​denc ​kich	za ​snę ​łam	twar ​dym,	przy​jem​‐
nym	snem.

5	kwietnia	2015	roku
Wiel ​ka ​noc.	Co	roku	zry​wam	się	o	pią ​tej	pięć,	by	na	szó​stą	być	w	ko ​ście ​le,	na	re ​zu​rek​cji.	Trzy	kół ​ka

do​oko​ła	sta ​re ​go	ko ​ścio​ła,	pod​czas	któ ​rych	gra	gło​śno	or ​kie ​stra,	a	dziew ​czyn​ki	w	ko ​mu​nij ​nych	szat​kach
sy​pią	kwiat​ki	i	nio ​są	dum​nie	bia ​łe	po​dusz​ki.	Uwiel ​biam	ten	wi ​dok.	Mimo	iż	nie	je ​stem	prze ​sad​nie	wie ​‐
rzą ​ca,	to	w	Wiel ​ka ​noc	za ​wsze	od​czu​wam	po ​trze ​bę,	by	z	ra ​do​ścią	świę ​to​wać	z	in​ny​mi	Zmar ​twych​wsta ​‐
nie.	Nie ​ste ​ty	2015	rok	jest	ro ​kiem	wy​jąt​ko​wym.	Wy​jąt​ko​wo	pe ​cho​wym,	rze ​kła ​bym.	Moje	nogi	nie	chcą
iść	do	ko​ścio​ła,	bo	gips	na	jed​nej	z	nich	jest	dość	trud ​ny	do	okieł ​zna ​nia.	W	tym	roku	nic	mi	się	nie	uda ​je.
Po​sta ​no​wie ​nie,	rzu​co​ne	bez	na ​my​słu,	zda ​je	się	po​wo​li	za ​ko​py​wać	samo,	wie ​dząc,	że	z	każ​dym	ko ​lej ​nym
dniem	ma ​le ​je	szan​sa	na	jego	speł ​nie ​nie.
Jak	na	złość	moje	re ​flek​sje	prze ​ry​wa	dźwięk	ko​mór ​ki.	Le ​d​wo	zwle ​kam	się	z	łóż​ka	i	się ​gam	po	dzwo ​‐

nią ​cy	te ​le ​fon.
–	Mo​gła ​bym	umrzeć,	a	wy	by​ście	na ​wet	nie	za ​uwa ​ży​ły	–	sły​szę	głos	mamy.
–	Bab​cia	na	pew ​no	za ​pro​si ​ła ​by	nas	na	im​pre ​zę	z	tej	oka ​zji	–	żar ​tu​ję,	ale	ona	się	nie	śmie ​je.
–	Gdzie	ty	je ​steś,	Ber ​ka?	Bab​cia	koń​czy	dziś	osiem​dzie ​siąt	osiem	lat	i	wiesz,	ja ​kie	to	dla	niej	waż​ne	–

mówi	z	wy​rzu​tem.
–	Mam	nogę	w	gip​sie	–	przy​po​mi ​nam	so​bie,	że	w	na ​tło​ku	ostat​nich	zda ​rzeń	za ​po​mnia ​łam	po​wia ​do​mić

naj ​bliż​szych	o	zła ​ma ​nej	ko​st​ce.
–	I	te ​raz	mi	o	tym	mó​wisz?	–	pyta	i	jed​no​cze ​śnie	krzy​czy	coś	nie	do	mnie.	–	Za	pół	go​dzi ​ny	będą	po	cie ​‐

bie	Aga ​ta	z	Ra ​dziem	–	te ​raz	mówi	do	mnie	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	moją	od​po​wiedź,	roz​łą ​cza	się.
„Trzy​dzie ​ści	mi ​nut”	–	my​ślę	i	je ​stem	pew ​na,	że	w	tak	krót​kim	cza ​sie	nie	da ​ła ​bym	rady	wy​szy​ko​wać	się

do	wyj ​ścia	ze	zdro ​wą	nogą,	a	co	do​pie ​ro	ma ​jąc	jed​ną	w	gip ​sie.	Jed​nak	wy​obra ​że ​nie	miny	Aga ​ty,	kie ​dy
mu​sia ​ła ​by	cho​ciaż​by	pięć	mi ​nut	na	mnie	cze ​kać,	było	bar ​dziej	prze ​ra ​ża ​ją ​ce	niż	sce ​ny	ze	wszyst​kich	oglą ​‐
da ​nych	 prze ​ze	 mnie	 hor ​ro​rów	 łącz​nie.	 Zde ​ner ​wo​wa ​na	 Aga ​ta	 była	 skrzy​żo​wa ​niem	 zom​bie,	 Gol ​lu​ma
i	Fred​dy’ego	Kru​ege ​ra	w	jed​nej	oso ​bie.	Na	do​da ​tek	przy	swo​im	Ra ​dziu	mu​sia ​ła	się	ma ​sko​wać	i	pew ​ne
było,	że	gdy	tyl ​ko	on	znik​nie	z	pola	wi ​dze ​nia,	ona	wy​strze ​li	z	ata ​kiem	wprost	na	mnie.	Była	jak	na ​ła ​do​‐
wa ​na	ar ​ma ​ta,	za ​wsze	go​to​wa	do	wy​strza ​łu.	Nie	dzi ​wi ​ło	mnie,	kie ​dy	oznaj ​mi ​ła,	że	wy​bie ​ra	się	na	pra ​wo,
mia ​ła	do	tego	ol ​brzy​mi	po​ten​cjał	oso​bo​wo​ścio​wy.
Za ​ło​ży​łam	luź​ną	su​kien​kę,	od​po​wied​nią	za ​rów ​no	na	Wiel ​ka ​noc,	 jak	 i	uro​dzi ​ny	bab​ci,	nie ​wy​ma ​ga ​ją ​cą

ode	mnie	więk​szej	gim​na ​sty​ki	przy	jej	wkła ​da ​niu.
–	Ka ​rol!	–	krzyk​nę ​łam,	a	on	ni ​czym	bły​ska ​wi ​ca	zja ​wił	się	w	drzwiach	mo​je ​go	po​ko​ju.
–	Bab​cia	ma	dziś	uro​dzi ​ny	–	wy​zna ​łam	z	miną	za ​wie ​dzio​ne ​go	dziec ​ka.
–	I…?	–	Nie	wie ​dział,	o	co	mi	cho​dzi.
–	Nie	mam	pre ​zen​tu	–	wy​du​si ​łam,	zde ​ner ​wo​wa ​na.
Ka ​rol	po​pa ​trzył	na	mnie	chwi ​lę,	po	czym	po ​szedł	do	swo​je ​go	po ​ko​ju.	„No	tak,	nie	jego	spra ​wa”	–	po​‐



my​śla ​łam	zła	i	za ​czę ​łam	roz​glą ​dać	się	po	po ​ko​ju,	w	celu	szyb​kie ​go	zna ​le ​zie ​nia	po ​my​słu	na	pre ​zent.	Cza ​‐
su	było	mało,	skle ​py	za ​mknię ​te,	a	wy​obra ​że ​nie	cze ​ka ​ją ​cej	w	sa ​mo​cho​dzie	Aga ​ty	mo​gło	tyl ​ko	do​bić	czło​‐
wie ​ka.
–	Ku​pi ​łem	bab​ci	Sta ​si,	ale	to ​bie	dziś	bar ​dziej	się	przy​da.	–	Z	uśmie ​chem	na	ustach	po​dał	mi	za ​pa ​ko​wa ​‐

ny	pa ​ku​nek.
–	Co	to?	–	za ​py​ta ​łam	z	cie ​ka ​wo​ści.
–	Książ​ka	–	wy​znał	i	spoj ​rzał	na	mnie.	–	Idziesz	tak	do	bab​ci?
Spoj ​rza ​łam	w	dół	i	zo​ba ​czy​łam	ró​żo​wą	skar ​pet​kę	z	usza ​mi,	otu​la ​ją ​cą	mój	gips.	Za ​ło​ży​łam	ją,	żeby	nie

wi ​dzieć	bia ​łe ​go	pa ​skudz​twa	na	mo​jej	no​dze,	lecz	te ​raz	sta ​now ​czo	nie	pa ​so​wa ​ła	do	mo​jej	sty​li ​za ​cji	„na
szyb​ko”.	Uca ​ło​wa ​łam	Ka ​ro​la	w	po ​li ​czek,	wło​ży​łam	jed​ną	ba ​let​kę	i	po​je ​cha ​łam	win​dą	na	dół,	ma ​jąc	na ​‐
dzie ​ję,	że	będę	przed	klat​ką	szyb ​ciej	niż	Aga ​ta.	Nie ​ste ​ty.	Mina	Aga ​ty	za	kie ​row ​ni ​cą	jej	Audi	A5	nie	wró​‐
ży​ła	nic	do​bre ​go.	Wsia ​dłam	ci ​chut​ko,	chcąc	być	nie ​zau​wa ​żo​ną,	lecz	jej	wzrok	w	lu​ster ​ku	mó​wił	wszyst​‐
ko.	Jej	dzia ​ło	ar ​mat​nie	było	go​to​we	do	wy​strza ​łu.	Do	wy​strza ​łu	wprost	we	mnie.
–	Cześć,	Ber ​ka	–	rzu​cił	we ​so​ło	Ra ​dek,	a	ja	po	raz	ko ​lej ​ny	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	jak	on	wy​trzy​mu​je	z	moją

sio​strą.	–	Co	masz	dla	bab​ci?
–	Książ​kę	–	wy​zna ​łam	i	mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	nie	za ​py​ta	jaką.
–	Greya	to	bab​cia	ra ​czej	czy​tać	nie	bę ​dzie.	–	Aga ​ta	po​now ​nie	wy​sła ​ła	mi	sy​gnał	ostrze ​gaw ​czy.
–	Ja	Greya	nie	czy​ta ​łam,	ale	ty	wi ​dać	je ​steś	znaw ​cą	–	prych​nę ​łam,	a	ona	ob​la ​ła	się	ru​mień​cem.
„Tu	cię	mam	–	po ​my​śla ​łam,	ale	zo​sta ​wi ​łam	to	dla	sie ​bie.	–	Wy​ko​rzy​stam	to	przed	osta ​tecz​nym	wy​strza ​‐

łem	jej	dzia ​ła”.

*	*	*
Bab​cia	w	prze ​sad​nie	ko ​lo​ro​wej	suk​ni	w	kwia ​ty	wy​glą ​da ​ła	niby	zwy​czaj ​nie.	Przy​zwy​cza ​iła	nas	do	swo​‐

ich	pstro​ka ​tych	kre ​acji,	uroz​ma ​ico​nych	nie ​pa ​su​ją ​cy​mi	do	sie ​bie	do​dat​ka ​mi.	Dziś	nie	mo​gło	być	ina ​czej.
Do	kwie ​ci ​stej	suk​ni	do​bra ​ła	zie ​lo​ną	apasz​kę	w	ja ​sno​żół ​te	grosz​ki	i	nie ​bie ​ski	na ​szyj ​nik	z	su​ta ​szu,	ku​pio​ny
na	bo​żo​na ​ro​dze ​nio​wym	kier ​ma ​szu	przed	ko​ścio​łem.
–	Bab ​ciu,	pięk​nie	wy​glą ​dasz	–	wy​zna ​łam	i	uca ​ło​wa ​łam	ją	w	oba	po ​licz​ki.	–	Niech	ci	się	speł ​nią	two​je

ma ​rze ​nia.	–	Po​da ​łam	jej	pre ​zent.
–	A	wi ​dzisz	–	zwró​ci ​ła	się	do	mamy	–	mó​wi ​łaś,	że	wy​glą ​dam	tra ​gicz​nie,	a	tu	mnie	chwa ​li	mło​dzież.

Cie ​bie…	–	Spoj ​rza ​ła	na	jej	zło ​ta ​wą	gar ​son​kę.	–	…cie ​bie	je ​dy​nie	nie ​bosz​czy​cy	w	kost​ni ​cy	mo ​gli ​by	po​‐
chwa ​lić.
–	Mó​wią	tak,	bo	masz	dziś	uro​dzi ​ny	–	od​po​wie ​dzia ​ła	mama,	lecz	bab​cia	się	nią	nie	przej ​mo​wa ​ła.
Za ​pro​si ​ła	nas	do	za ​sta ​wio​ne ​go	sto ​łu,	po ​da ​ła	cza ​pecz​ki	i	pisz​czał ​ki	dla	nas,	a	na	swo​ją	gło ​wę	za ​ło​ży​ła

ró​żo​wą	ko​ro​nę	z	na ​kle ​jo​ny​mi	dwie ​ma	ósem​ka ​mi.
–	Bab​ciu,	mu​si ​my?	–	za ​py​ta ​ła	nie ​za ​do​wo​lo​na	Aga ​ta.
–	To	tra ​dy​cja	–	po​wie ​dzia ​ła	bab​cia,	a	Aga ​ta	nie	chcia ​ła	po	raz	ko​lej ​ny	się	kłó​cić	o	to	samo.
Wie ​dzia ​ła,	że	no​sze ​nie	cza ​pecz​ki	po​trwa	góra	kil ​ka	go​dzin,	a	awan​tu​ra	z	bab​cią	to	przy​naj ​mniej	ty​dzień

mil ​cze ​nia.	Aga ​ta	uwa ​ża ​ła,	że	bab​cia	na	sta ​rość	zdzie ​cin​nia ​ła,	ale	ja	lu​bi ​łam	te	jej	po ​my​sły.	Kie ​dy	pięć
lat	temu	ku​pi ​ła	pierw ​sze	cza ​pecz​ki,	nie	wie ​dzia ​łam,	cze ​go	mogę	się	po	niej	jesz​cze	spo​dzie ​wać.	Z	roku
na	 rok	mia ​ła	 bo​gat​szy	 asor ​ty​ment	 uro​dzi ​no​wy	 i	 pew ​ne	 było,	 że	 i	 dziś	 nas	 czymś	 za ​sko​czy.	Cza ​pecz​ki,
pisz​czał ​ki	i	trąb​ki	były	już	sta ​łym	ele ​men​tem	bab​ci ​nych	uro​dzin.
–	Otwie ​ra ​my	pre ​zen​ty	–	za ​ko​mu​ni ​ko​wa ​ła	bab​cia	z	ra ​do​ścią	dziec ​ka,	po	czym	się ​gnę ​ła	po	trzy	za ​pa ​ko​‐

wa ​ne	pa ​czusz​ki.	–	Od	Agat​ki	i	Ra ​dzia.	–	Po​ka ​za ​ła	nam,	trium​fal ​nie	pod​no​sząc	go	do	góry.
De ​li ​kat​nie	od​wi ​nę ​ła	bia ​łą	wstąż​kę	i	ze ​rwa ​ła	fio​le ​to​wy	pa ​pier	w	czar ​ne	krop​ki.



–	Zło​ty	john​nie	wal ​ker	–	ucie ​szy​ła	się,	co	ura ​do​wa ​ło	Aga ​tę.	–	Wy​pi ​je ​my	go,	jak…	–	Tu​taj	wska ​za ​ła	na
mamę.	–	…zdech​nie	na	amen.
–	Mamo!	–	zwró​ci ​ła	jej	uwa ​gę	mama,	lecz	bab​cia	tyl ​ko	pu​ści ​ła	do	nas	oko.
Za ​bra ​ła	się	za	roz​pa ​ko​wy​wa ​nie	ko ​lej ​ne ​go	pre ​zen​tu,	tego	od	mamy.	Pa ​pier	w	kwia ​ty	zo ​stał	ro​ze ​rwa ​ny

w	oka ​mgnie ​niu,	a	mina	bab​ci	na	wi ​dok	pre ​zen​tu	nie	była	już	tak	ra ​do​sna,	jak	wcze ​śniej.
–	Ku​pi ​łaś	mi,	 że ​bym	mia ​ła	 na	 twój	 po​grzeb,	 ro​zu​miem?	–	 zwró ​ci ​ła	 się	 smut​no	 do	mamy,	 po​ka ​zu​jąc

wszyst​kim	czar ​ną	bluz​kę	z	brosz​ką	róży.
Bab​cia	wy​raź​nie	była	za ​wie ​dzio​na	i	wca ​le	 jej	się	nie	dzi ​wi ​łam.	Każ​dy,	kto	 ją	znał,	wie ​dział,	że	 jest

ona	ener ​gicz​ną,	ko​cha ​ją ​cą	ży​cie	i	ko​lo​ry	sta ​rusz​ką.	Pre ​zent	od	mamy	na ​le ​żał	ewi ​dent​nie	do	tych	nie ​tra ​fio​‐
nych,	któ​re	naj ​le ​piej	po​tem	sprze ​dać	na	Al ​le ​gro.
–	Mamo,	osiem​dzie ​siąt	osiem	lat	to	naj ​wyż​sza	pora	na	sto​no​wa ​ny	strój	–	niby	szep ​nę ​ła	to	do	ucha	bab​‐

ci,	ale	tak	gło​śno,	że	wszy​scy	sły​sze ​li.
–	Jak	ja	za ​zdrosz​czę	Ta ​de ​uszo​wi…	–	Bab​cia	za ​my​śli ​ła	się	na	chwi ​lę,	po	czym	spoj ​rza ​ła	na	mamę.	–

	On	mógł	się	z	tobą	roz​wieść,	a	ja	nie	mogę.
Mina	mamy	się	nie	zmie ​ni ​ła.	Żar ​ty	bab​ci	ani	jej	nie	śmie ​szy​ły,	ani	nie	ra ​zi ​ły.	Po	pra ​wie	sie ​dem​dzie ​się ​‐

ciu	la ​tach	miesz​ka ​nia	z	bab​cią	mama	nie	mia ​ła	in​ne ​go	wyj ​ścia,	jak	przy​zwy​cza ​ić	się	do	jej	czar ​ne ​go	hu​‐
mo​ru.	Ostat​ni	pre ​zent	był	ode	mnie.	Bab ​cia	z	bły​skiem	w	oku	spoj ​rza ​ła	na	mnie,	li ​cząc,	że	pod	pa ​pie ​rem
kry​je	się	coś	wy​jąt​ko​we ​go,	a	ja	mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	się	nie	za ​wie ​dzie.	Mnie	też	cie ​ka ​wi ​ło	co	to.	Nie ​bie ​‐
ski,	 roz​dar ​ty	w	strzę ​py	pa ​pier	w	pa ​ski	po​krył	część	pod​ło​gi.	Bab ​cia	przez	uła ​mek	se ​kun​dy	pa ​trzy​ła	na
okład​kę,	 a	 ja	ma ​rzy​łam,	 aby	 pod​nio​sła	 ją	 już	 do	 góry.	 Cze ​ka ​nie	 cią ​gnę ​ło	 się	 w	 nie ​skoń​czo​ność,	 lecz
w	koń​cu	bab​cia	 trium​fal ​nie	pod​nio​sła	do	góry	książ​kę,	a	na ​szym	oczom	uka ​zał	 się	 ty​tuł:	Ho​kus-po​kus,
czy ​li	ma​gicz ​ne	mik ​stu​ry	na	każ ​dy	dzień	roku.	 „Pre ​zent	dla	bab ​ci	Sta ​si”	–	po ​my​śla ​łam	 i	zda ​łam	so ​bie
spra ​wę,	że	to	mógł	być	je ​dy​ny	do​bry	po ​da ​rek	dla	bab ​ci	Ka ​ro​la,	któ​rej	ży​cie	krę ​ci ​ło	się	do​oko​ła	dziw ​‐
nych	me ​tod	le ​cze ​nia	każ​dej	do​le ​gli ​wo​ści.
–	Be ​recz​ko	–	zwró​ci ​ła	się	do	mnie	bab​cia	ze	szcze ​rym	uśmie ​chem,	co	mnie	tak​że	ucie ​szy​ło	–	ro​zu​miem,

że	od​na ​la ​złaś	tu​taj	prze ​pis	dla	two ​jej	mamy,	abym	mo ​gła	się	de ​li ​kat​nie	po ​zbyć	jej	z	tego	świa ​ta	i	cho​ciaż
pod	ko​niec	ży​cia	móc	czer ​pać	z	nie ​go	przy​jem​ność,	na	jaką	za ​słu​ży​łam?	–	za ​śmia ​ła	się	bab ​cia,	a	ja	jej
za ​wtó​ro​wa ​łam.
Na ​wet	Ra ​dzio	de ​li ​kat​nie	par ​sk​nął,	ale	pio​ru​nu​ją ​ce	spoj ​rze ​nie	Aga ​ty	spro​wa ​dzi ​ło	go	na	zie ​mię.	Roz​pa ​‐

ko​wy​wa ​nie	pre ​zen​tów	do ​bie ​gło	koń​ca,	za ​tem	moż​na	było	spo​koj ​nie	za ​cząć	jeść	i	cze ​kać	na	dal ​sze	atrak​‐
cje,	któ​re	na	pew ​no	bab​cia	zor ​ga ​ni ​zo​wa ​ła.	Rok	temu	ka ​za ​ła	nam	się	ba ​wić	w	pod​cho​dy	i	szu​kać	skar ​bu,
któ​rym	oka ​za ​ła	się	jej	sta ​ra	szczę ​ka,	dwa	lata	temu	było	ka ​ra ​oke	z	pio​sen​ka ​mi	z	ba ​jek	Di ​sneya,	trzy	lata
temu	ma ​lo​wa ​li ​śmy	swo​je	twa ​rze.	Wcze ​śniej ​sze	lata	były	tak​że	po ​my​sło​we,	ale	z	roku	na	rok	bab​cia	prze ​‐
cho​dzi ​ła	samą	sie ​bie.	Za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	jak	dłu​go	musi	ko ​czo​wać	w	in​ter ​ne ​cie,	aby	zna ​leźć	ta ​kie	po ​my​‐
sły	i	wspo​móc	sa ​mot​nie	ich	re ​ali ​za ​cję.
–	To	te ​raz	tort,	a	po ​tem	nie ​spo​dzian​ka.	–	Bab ​cia	za ​tar ​ła	ręce	z	ra ​do​ści	i	ge ​stem	wska ​za ​ła	ma ​mie,	aby

po​szła	do	kuch​ni	po	tort.
Osiem​dzie ​siąt	osiem	świe ​czek	i	dwie	pło​ną ​ce	po ​chod​nie	le ​d​wie	mie ​ści ​ły	się	na	tor ​cie	upie ​czo​nym	sa ​‐

mo​dziel ​nie	przez	ju​bi ​lat​kę.	Na ​stą ​pi ​ło	uro ​czy​ste	zdmuch​nię ​cie,	kro​je ​nie	i	na	koń​cu	de ​lek​to​wa ​nie	się	bisz​‐
kop​to​wym	 tor ​tem	 z	 masą	 tru​skaw ​ko​wo-śmie ​ta ​no​wą	 na ​są ​czo​nym	 ru​mem	 oraz	 zdo​bio​nym	 ko​lo​ro​wy​mi
owo​ca ​mi.
–	Ra ​dziu,	chodź	ze	mną,	bo	sama	so​bie	nie	po​ra ​dzę	–	po​pro​si ​ła	bab​cia,	kie ​dy	wszy​scy	już	zje ​dli	tort.
Ra ​dzio	wstał	 i	 po​szedł	 za	 bab​cią	 do	 jej	 po​ko​ju.	Przy​szli	 z	 czte ​re ​ma	ko​lo​ro​wy​mi	 ja ​ja ​mi,	 zro​bio​ny​mi

z	ba ​lo​nów.	Bab​cia	trzy​ma ​ła	w	ręku	ga ​łąź	oraz	ka ​wa ​łek	czar ​ne ​go	ma ​te ​ria ​łu.
–	Prze ​suń​my	stół	pod	okno	–	za ​rzą ​dzi ​ła,	a	ja,	Ra ​dzio	i	Aga ​ta	po​słusz​nie	wy​ko​na ​li ​śmy	za ​da ​nie.



Bab​cia	 po​da ​ła	Ra ​dzio​wi	 fio​le ​to​wo-ró​żo​we	 jajo,	 na ​ka ​zu​jąc	 po​wie ​sić	 je	 ja ​kieś	 czter ​dzie ​ści	 cen​ty​me ​‐
trów	pod	ży​ran​do​lem.	Wszy​scy	pa ​trzy​li ​śmy	na	nią	i	znie ​cier ​pli ​wie ​ni	cze ​ka ​li ​śmy	na	dal ​sze	jej	wska ​zów ​ki.
–	To	są	pi ​nia ​ty.	–	Wska ​za ​ła	na	czte ​ry	ko ​lo​ro​we	 jaja.	–	Każ​dy	z	was	ma	swo ​je	 jajo,	bo	dla	każ​de ​go

przy​go​to​wa ​łam	coś	wy​jąt​ko​we ​go.	Wa ​szym	za ​da ​niem	jest	ude ​rzać	w	jajo	ga ​łę ​zią	tak	dłu​go,	aż	ono	pęk​nie.
Utrud​nie ​niem	są	za ​sło​nię ​te	oczy,	dla ​te ​go	przy​pa ​trz​cie	się,	gdzie	jest	jaj ​ko,	że ​by​ście	mi	ży​ran​do​la	nie	zbi ​li
nie ​udacz​nie.	–	Za ​śmia ​ła	się.	–	Pierw ​sza	jest	Agat​ka	i	jaj ​ko	w	jej	ulu​bio​nych	dzie ​cię ​cych	ko​lo​rach.	Swo​ją
dro​gą	wo​la ​łam	cię	w	nich	niż	w	tej	sza ​ro​ści.
Aga ​ta	po​wstrzy​ma ​ła	 się	od	ko​men​ta ​rza	 je ​dy​nie	ze	wzglę ​du	na	uro ​dzi ​ny	bab​ci.	W	każ​dym	in​nym	dniu

do​da ​ła ​by	parę	słów	od	sie ​bie,	jed​nak	te ​raz	bez	ma ​ru​dze ​nia	dała	so​bie	za ​kryć	oczy	i	chwy​ci ​ła	ga ​łąź.	Ra ​‐
dzio	dał	jej	ca ​łu​sa	w	czo​ło	i	za ​krę ​cił	de ​li ​kat​nie,	a	my	mó ​wi ​li ​śmy	jej	„zim​no”,	„cie ​pło”,	„go ​rą ​co”	i	„pa ​‐
rzy”,	po	czym	ona	za ​czę ​ła	ma ​chać	za ​baw ​nie	ga ​łę ​zią,	szu​ka ​jąc	swo​je ​go	jaja.	Ude ​rza ​ła	w	nie	dość	lek​ko
i	 rzad​ko	cel ​nie,	dla ​te ​go	mu​sie ​li ​śmy	po​cze ​kać	kil ​ka	mi ​nut,	za ​nim	wnę ​trze	 jaja	ozdo​bi	dy​wan	pod	nami.
Ostat​nie	ude ​rze ​nie,	jaj ​ko	już	le ​d​wo	wisi	i	trach!	Na	zie ​mi	lą ​du​je	kil ​ka	cu​kier ​ków	i	mnó​stwo	ko​lo​ro​wych
kar ​te ​czek,	za ​pi ​sa ​nych	pi ​smem	bab​ci.
–	Uśmie ​chaj	się,	kie ​dy	tego	chcesz,	a	nie	kie ​dy	uznasz	to	za	sto ​sow ​ne	–	Aga ​ta	prze ​czy​ta ​ła	jed ​ną	z	kar ​‐

tek,	po	czym	py​ta ​ją ​co	spoj ​rza ​ła	na	bab​cię.
–	To	 two​je	osiem​dzie ​siąt	osiem	spo​so​bów,	aby	nie	być	 sztyw ​ną	–	za ​śmia ​ła	 się	bab​cia	 i	 cała	 resz​ta,

prócz	Aga ​ty	oczy​wi ​ście,	tak​że	wy​bu​chła	śmie ​chem.	–	O	to	mi	wła ​śnie	cho​dzi.	–	Po​ka ​za ​ła	na	nas,	a	Aga ​ta,
żeby	po​ka ​zać	swo​je	roz​luź​nie ​nie,	pod​nio​sła	de ​li ​kat​nie	ką ​ci ​ki	swych	ust	ku	gó​rze	 i	za ​czę ​ła	zbie ​rać	kar ​‐
tecz​ki	za ​pi ​sa ​ne	przez	bab​cię.
–	Te ​raz	Ra ​dzio.	–	Bab​cia	po ​pro​si ​ła	tym	ra ​zem	mnie	o	za ​wie ​sze ​nie	jaja	na	ży​ran​do​lu,	a	Ra ​dek	na ​ło​żył

na	oczy	opa ​skę.	–	Nie	wie ​dzia ​łam,	ja ​kie	ko​lo​ry	lu​bisz,	ale	są ​dzi ​łam,	że	je ​steś	na ​szą	je ​dy​ną	na ​dzie ​ją	na
zmia ​nę	mo​jej	młod​szej	wnucz​ki,	stąd	zie ​lo​ne	jaj ​ko.
–	Lu​bię	zie ​lo​ny.	–	Uśmiech​nął	się	i	za ​czął	ude ​rzać	w	jaj ​ko	ga ​łę ​zią.
Po​szło	mu	zde ​cy​do​wa ​nie	le ​piej	niż	Aga ​cie	i	już	po	kil ​ku	ude ​rze ​niach	uj ​rze ​li ​śmy	pod	jego	sto​pa ​mi	kil ​ka

cu​kier ​ków	oraz	ko​lo​ro​we	kart​ki	ze	„zło​ty​mi	ra ​da ​mi”.
–	Niech	pra ​wo	nie	bę ​dzie	dla	cie ​bie	je ​dy​nie	dzie ​dzi ​ną	na ​uko​wą,	ale	i	jed​ną	ze	stron	two​jej	la ​te ​ra ​li ​za ​‐

cji	–	prze ​czy​tał	Ra ​dzio	i	ro ​ze ​śmiał	się.	–	Osiem​dzie ​siąt	osiem	rad	jak	być	do ​brym	praw ​ni ​kiem?	–	zga ​dy​‐
wał.
–	No	pra ​wie,	pra ​wie.	–	Bab​cia	była	pod	wra ​że ​niem	jego	spo​strze ​gaw ​czo​ści	i	bły​sko​tli ​wo​ści.	–	Osiem​‐

dzie ​siąt	osiem	rad	jak	na	pra ​wie	nie	zwa ​rio​wać.
Ra ​dzio	ze ​brał	swo​je	kar ​tecz​ki,	uca ​ło​wał	wdzięcz​nie	bab​cię	w	oba	po ​licz​ki	i	pod​szedł	do	Aga ​ty,	aby	ją

przy​tu​lić.	Na ​wet	 tak	zim​na	 isto​ta,	 jak	Aga ​ta	mia ​ła	 ser ​ce	 i	na	czu​ły	gest	 swo​je ​go	part​ne ​ra	za ​re ​ago​wa ​ła
krót​kim	uśmie ​chem.
–	Te ​raz	ty.	–	Wska ​za ​ła	na	mamę,	ka ​żąc	Ra ​dzio​wi	za ​wie ​sić	czar ​no-sza ​re	jajo.	–	Be ​recz​ka	na	koń​cu,	bo

mam	dla	niej	coś	wy​jąt​ko​we ​go.
Mama	nie ​chęt​nie	na ​ło​ży​ła	opa ​skę	i	się ​gnę ​ła	po	ga ​łąź.	Wi ​dać	było,	że	bawi	się	w	grę	bab ​ci	tyl ​ko	dla ​te ​‐

go,	że	nie	chce	jej	spra ​wić	przy​kro​ści.	Kil ​ka	lek​kich	ude ​rzeń	nie	ru​szy​ło	jaja.	Znie ​cier ​pli ​wio​na	bab ​cia
krzyk​nę ​ła,	aby	mama	wy​obra ​zi ​ła	so ​bie	ją	i	siła	ude ​rzeń	była	od	razu	więk​sza,	a	mina	bab​ci	oka ​zy​wa ​ła	jej
sa ​tys ​fak​cję	 z	 do​brej	mo​ty​wa ​cji.	Ostat​nie	 ude ​rze ​nie	 i	 po​now ​nie	na	dy​wa ​nie	wi ​dać	ko​lo​ro​we	kar ​tecz​ki,
tym	ra ​zem	w	oto​cze ​niu	zia ​re ​nek	pe ​stek	dyni.
–	W	two​im	wie ​ku	cu​kier ​ki	szko​dzą	bar ​dziej,	niż	my​ślisz	–	rzu​ci ​ła	bab​cia.
Mama	uda ​ła,	że	nie	sły​szy,	pod​nio​sła	jed​ną	z	kar ​te ​czek	i	od​czy​ta ​ła	jej	treść:
–	Wyjdź	do	lu​dzi,	nie	tyl ​ko	do	skle ​pu.
–	Osiem​dzie ​siąt	osiem	rad	jak	nie	umrzeć	za	ży​cia,	có​recz​ko!	–	wy​krzyk​nę ​ła	dum​na	ze	swo ​je ​go	po ​my​‐



słu	bab​cia,	a	ja	w	my​ślach	przy​zna ​łam	jej	ra ​cję.
Po	roz​wo​dzie	z	oj ​cem	mama	za ​mknę ​ła	się	w	so ​bie.	Już	nie	była	tą	to​wa ​rzy​ską	ko​bie ​tą,	jaką	zna ​łam,	bę ​‐

dąc	dziec ​kiem,	a	po ​tem	na ​sto​lat​ką.	Gro​no	jej	przy​ja ​ciół	stop ​nio​wo	się	zmniej ​sza ​ło,	aż	w	koń​cu	zo ​sta ​ła
sama.	 Nikt	 nie	 chciał	 już	 od​wie ​dzać	 wiecz​nie	 nie ​za ​do​wo​lo​nej	 i	 ob​wi ​nia ​ją ​cej	 wszyst​kich	 do​oko​ła	 za
swo​je	nie ​szczę ​ścia	mamy.	Jej	je ​dy​ną	atrak​cją	były	słow ​ne	po ​tycz​ki	z	bab​cią,	któ​ra	jej	nie	oszczę ​dza ​ła,
chcąc	we ​dług	mnie	ra ​czej	ją	zmo​ty​wo​wać,	niż	przy​gnę ​bić.
Na ​de ​szła	moja	ko ​lej.	Chcia ​łam	czym	prę ​dzej	po​znać	osiem​dzie ​siąt	osiem	rad,	któ​re	wy​my​śli ​ła	spe ​cjal ​‐

nie	dla	mnie.	Ra ​dzio	lo​ko​wał	nie ​bie ​skie	jaj ​ko	na	ży​ran​do​lu,	a	ja	z	opa ​ską	za ​wią ​za ​ną	na	oczach	szu​ka ​łam
ga ​łę ​zi,	aby	móc	już	ude ​rzać	w	pi ​nia ​tę.	Przez	krót​ki	czas	mo ​głam	znów	być	dziec ​kiem.	Jak	pięt​na ​ście	lat
temu,	kie ​dy	w	ogrom​nym	ogro ​dzie	Zoś ​ki	 jej	 tata	po ​wie ​sił	za ​mó​wio​ne ​go	z	za ​gra ​ni ​cy	ko​nia	wy​pcha ​ne ​go
cu​kier ​ka ​mi.	Na ​szym	za ​da ​niem	było	moc ​no	w	nie ​go	ude ​rzać	piąst​ka ​mi	(już	wte ​dy	jej	tata	wie ​dział,	że	da ​‐
nie	nam	cze ​goś	ostre ​go	może	się	źle	skoń​czyć)	i	cze ​kać,	aż	masa	cu​kier ​ków	ru​nie	na	zie ​mię,	by​śmy	mo​gły
je	po​zbie ​rać.	Ude ​rza ​ły​śmy	ile	sił	w	rę ​kach,	koń	w	koń​cu	ro​ze ​rwał	się	na	brzu​chu,	a	Jol ​ka	jako	pierw ​sza
przy​klęk​nę ​ła	pod	nim,	ło​wiąc	cu​kier ​ki	i	cho​wa ​jąc	po	kie ​sze ​niach.	Wów ​czas	była	sło​dy​czo​lub​nym,	dość
pulch​nym	ła ​su​chem.	Aż	dziw,	że	dziś	wy​glą ​da,	jak	wy​glą ​da	i	od	roku	nie	je	sło​dy​czy.
Trzy​ma ​łam	ga ​łąź	moc ​no	w	dło ​ni,	ce ​lo​wa ​łam	na	oślep,	a	oni	krzy​cze ​li	„zim​no”,	„cie ​pło”,	„go​rą ​co”.	Nie

cze ​ka ​łam	na	„pa ​rzy”,	 tyl ​ko	za ​mach​nę ​łam	się	 i	ude ​rzy​łam	z	ca ​łej	siły.	Trach!	Był	 to	zde ​cy​do​wa ​nie	 inny
od​głos	niż	przy	roz​pad​nię ​ciu	się	jaj ​ka.	Zdję ​łam	opa ​skę	z	oczu,	by	móc	uj ​rzeć	le ​żą ​ce	pod	mo​imi	sto​pa ​mi
ko​lo​ro​we	kart​ki,	kil ​ka	cu​kier ​ków	i	kil ​ka ​set	dro​bi ​nek	szkła,	po​cho​dzą ​cych	z	wi ​szą ​ce ​go	do	nie ​daw ​na	ży​‐
ran​do​la.
–	Na	szczę ​ście.	–	Bab​cia	kla ​snę ​ła	z	ra ​do​ścią	w	dło​nie.
Schy​li ​łam	się,	by	się ​gnąć	jed​ną	z	le ​żą ​cych	na	dy​wa ​nie	kar ​tek.
–	Bądź	jak	men​tos	–	złam	je ​den	„przy​pad​kiem”,	dru​gi	z	czy​stą	świa ​do​mo​ścią	i	 idź	dum​nie	przed	sie ​‐

bie	–	prze ​czy​ta ​łam	i	przy​po​mnia ​łam	so​bie	re ​kla ​mę	men​to​sa	sprzed	lat.
Pani	idą ​ca	uli ​cą	w	ja ​snej	gar ​son​ce,	przy​glą ​da ​ją ​cy	się	jej	męż​czy​zna	i	zła ​ma ​ny	przy​pad​kiem	(na ​praw ​dę

przy​pad​kiem)	ob​cas.	Ona	sia ​da,	zdej ​mu​je	but	 i	od ​ry​wa	ob ​cas	naj ​pierw	od	jed ​ne ​go,	po​tem	od	dru​gie ​go
buta,	i	dum​nie	idzie	da ​lej	przed	sie ​bie.
–	Osiem​dzie ​siąt	osiem	rad	jak	zna ​leźć	męża.	–	Bab ​cia	przy​tu​li ​ła	mnie	ser ​decz​nie.	–	Tyl ​ko	osiem​dzie ​‐

sią ​ta	ósma	jest	wyj ​ściem	awa ​ryj ​nym.	–	Pu​ści ​ła	do	mnie	oko.
–	Czy​li?
–	Złap	go	na	dziec ​ko	–	wy​zna ​ła,	a	za	jej	ple ​ca ​mi	roz​legł	się	gło​śny	śmiech.
Jak	za ​hip​no​ty​zo​wa ​ni	wpa ​try​wa ​li ​śmy	się	w	śmie ​ją ​cą	się	szcze ​rze	Aga ​tę.
–	O,	moje	 rady	 już	za ​czę ​ły	dzia ​łać.	–	Bab ​cia	była	pew ​na,	że	 to	za ​słu​ga	 jej	za ​pi ​sków	na	ko​lo​ro​wych

kart​kach.
–	Bab​ciu,	 idąc	za	two ​ją	radą,	Ber ​ka	zo ​sta ​nie	sta ​rą	pan​ną,	na	do​da ​tek	z	dziec ​kiem.	–	Aga ​ta	wciąż	się

śmia ​ła,	a	ja	nie	chcia ​łam	jej	za ​bie ​rać	tych	je ​dy​nych	chwil	ra ​do​ści,	ja ​kie	spo​tka ​ły	ją	w	do​ro​słym	ży​ciu.
Uro​dzi ​ny	bab​ci	mi ​nę ​ły	zbyt	szyb ​ko.	Mimo	wie ​lu	uszczy​pli ​wo​ści	uzna ​ję	je	za	wy​jąt​ko​wo	uda ​ne.	Bab​cia

na ​praw ​dę	się	po​sta ​ra ​ła,	or ​ga ​ni ​zu​jąc	dla	nas	pi ​nia ​to​wą	atrak​cję,	a	i	dla	mnie	kar ​tecz​ki	mogą	stać	się	in​‐
spi ​ra ​cją	do	re ​ali ​za ​cji	mo​je ​go	po​sta ​no​wie ​nia.
Po​wrót	do	domu	wy​glą ​dał	po ​dob​nie	jak	wyj ​ście	z	nie ​go.	Aga ​ta,	jej	Audi	A5	i	–	chwa ​ła	Bogu	–	Ra ​dziu.

Gdy​by	nie	on,	jej	dzia ​ło	wy​strze ​li ​ło​by	ze	zdwo​jo​ną	siłą	za	„zło​te	rady”	bab​ci.
–	 Jak	 książ​ka?	 –	 za ​py​tał	Ka ​rol,	 gdy	 tyl ​ko	we ​szłam	 do	 domu	 (mu​siał	 sły​szeć,	 jak	 otwie ​ram	 klu​czem

drzwi).
–	A	wiesz,	że	traf​nie.	Bab ​cia	cie ​szy​ła	się,	że	może	znaj ​dzie	tam	spo​sób	na	po ​zby​cie	się	mo​jej	mat​ki.	–

	Za ​śmia ​łam	się,	a	Ka ​rol	wraz	ze	mną.



Do​sko​na ​le	znał	moją	ro​dzi ​nę.	Miesz​kał	ze	mną	wy​star ​cza ​ją ​co	dłu​go,	aby	być	świad​kiem	przy​naj ​mniej
kil ​ku​na ​stu	ich	nie ​spo​dzie ​wa ​nych	na ​lo​tów.	O	każ​dym	z	człon​ków	mo​jej	ro​dzi ​ny	po ​tra ​fił	po​wie ​dzieć	coś
do​bre ​go,	za	co	nie ​zwy​kle	go	po​dzi ​wia ​łam.	Ja,	mimo	iż	zna ​łam	ich	zde ​cy​do​wa ​nie	dłu​żej,	mia ​łam	z	 tym
duże	trud​no​ści,	a	jemu	to	przy​cho​dzi ​ło	z	ła ​two​ścią.
Krót​ka	roz​mo​wa	z	Ka ​ro​lem,	szyb​ki	prysz​nic	(z	ką ​pie ​li	nici	przez	sześć	ty​go​dni)	i	speł ​nie ​nie	ma ​rze ​nia

o	zna ​le ​zie ​niu	się	w	 łóż​ku	–	 tak	wy​glą ​dał	wiel ​ka ​noc ​ny	wie ​czór,	do​pó​ki	nie	 się ​gnę ​łam	po	kil ​ka	ko​lo​ro​‐
wych	kar ​te ​czek,	któ​re	mia ​łam	w	to​reb​ce.	Czy​ta ​łam	je	i	przed	ocza ​mi	mia ​łam	minę	bab​ci,	kie ​dy	je	pi ​sa ​ła.

•	Pa​dłaś,	po​wstań.	Pa​mię ​taj,	nie	wsta​waj	sama,	niech	po​mo​że	ci	ja​kiś	mło​dzie ​niec.
•	Za​tańcz	tam,	gdzie	nikt	nie	tań​czy	i	cze ​kaj,	aż	przy ​łą​czą	się	inni.
•	Uśmie ​chaj	się	do	lu​dzi	mi ​ja​nych	na	uli ​cy.	Może	ocza​ru​jesz	go	wła​śnie	swo​im	uśmie ​chem,	a	je ​śli
nie,	to	na	pew​no	po​pra​wisz	hu​mor	cho​ciaż	jed​nej	z	mi ​ja​nych	osób.

•	Bądź	od​waż ​na	–	wy ​ślij	list	pod	nie ​zna​ny	ad​res,	może	do​trze	do	tego,	do	któ​re ​go	byś	chcia​ła,	aby
do​tarł.

I	to	była	myśl.	Ide ​al ​na	myśl	dla	mnie.

14	kwietnia	2015	roku
Nad​ra ​bia ​nie	za ​le ​gło​ści	książ​ko​wych	oraz	prze ​gląd	 fil ​mów	z	 li ​sty	 tych,	któ​re	chcia ​łam	zo​ba ​czyć,	 szły

ide ​al ​nie.	 Jak	 tak	da ​lej	 pój ​dzie,	 to	wy​zwa ​nie	 „52	książ​ki	w	 rok”	 za ​li ​czę	 już	pod ​czas	 re ​kon​wa ​le ​scen​cji
z	 gip​sem	 na	 no​dze.	Dziel ​ne	 spi ​sy​wa ​nie	 ty​tu​łów	 ksią ​żek	wraz	 z	 ich	 licz​bą	 stron	 za ​peł ​ni ​ło	 już	więk​szą
część	ka ​len​da ​rzo​we ​go	no​tat​ni ​ka.	Nic	nie	wska ​zy​wa ​ło	na	to,	aby	mój	świat	przez	resz​tę	do​mo​wej	ku​ra ​cji
wy​glą ​dał	ina ​czej	niż	do ​tych​czas.	Książ​ki,	zie ​lo​na	her ​ba ​ta,	fil ​my	oglą ​da ​ne	na	no​wym	lap ​to​pie	i	mnó​stwo
pa ​czek	chip​sów,	któ​re	po​chła ​niam	jak	na ​krę ​co​na.	Cze ​go	moż​na	chcieć	wię ​cej,	je ​śli	ma ​rzy​ło	się	o	urlo​‐
pie?	A	jed ​nak	nie	są	to	Ka ​na ​ry	ani	na ​wet	grec ​ki	Kos.	Jest	to	tyl ​ko	pu​sty	po ​kój	na	war ​szaw ​skiej	Ocho ​cie,
do	któ​re ​go	cza ​sem	za ​glą ​da	stru​dzo​ny	wę ​drow ​nik,	Ka ​rol.
Gdy​by	nie	on,	moje	L4	moż​na	by	uznać	za	naj ​gor ​szą	rzecz	pod	słoń​cem.	Jest	ide ​al ​nym	do ​staw ​cą	chip​‐

sów,	za ​pa ​rza ​czem	her ​ba ​ty,	a	i	na	spa ​cer	cza ​sem	wy​cią ​gnie	do​oko​ła	blo​ku.
Bio​rę	w	dło​nie	ko ​lej ​ną	książ​kę,	by	móc	po ​now ​nie	za ​to​pić	się	w	świe ​cie	ide ​al ​nej	mi ​ło​ści.	W	książ​kach

wszyst​ko	jest	 ła ​twiej ​sze.	Kłó ​cą	się,	go​dzą,	ko​cha ​ją.	A	w	ży​ciu?	W	ży​ciu	 jest	cięż​ko.	Zna ​le ​zie ​nie	męża
w	XXI	wie ​ku	wy​da ​je	się	trud ​niej ​sze	niż	wej ​ście	na	Mo​unt	Eve ​rest.	Ci	ide ​al ​ni	są	albo	za ​ję ​ci,	albo,	jak
Ka ​rol,	wolą	fa ​ce ​tów.	Gdzie	za ​tem	po​szu​ki ​wać	owej	mi ​ło​ści?	Bę ​dąc	mną,	po​zo​sta ​je	chy​ba	je ​dy​nie	in​ter ​‐
net,	gdzie	roi	się	od	zbo​czeń​ców	i	oszu​stów.
Pu​ka ​nie	do	drzwi.	Zwle ​kłam	się	z	 łóż​ka,	choć	było	 to	dość	 trud ​ne.	Pod ​ska ​ku​jąc	na	 jed ​nej	(spraw ​nej,

rzecz	 ja ​sna)	no​dze,	do​tar ​łam	do	drzwi.	Pu​ka ​nie	na ​si ​li ​ło	 się.	Otwo ​rzy​łam	drzwi,	 a	Zoś ​ka,	pra ​wie	mnie
prze ​wra ​ca ​jąc,	wpa ​dła	do	miesz​ka ​nia.
–	Jak	ty	wy​glą ​dasz!	–	Po	jej	mi ​nie	by​łam	pew ​na,	że	to	stwier ​dze ​nie,	a	nie	py​ta ​nie.
–	Jak	ktoś	ze	zła ​ma ​ną	kost​ką?	–	zga ​dłam	kpią ​co.
–	Go ​rzej!	–	krzyk​nę ​ła.	–	Jak	będę	kie ​dyś	tak	wy​glą ​da ​ła,	to	bła ​gam,	uśpij ​cie	mnie	na	czas	tej	ca ​łej	re ​ko​‐

ne ​sen​sji.
–	Re ​kon​wa ​le ​scen​cji	–	po​pra ​wi ​łam	ją,	lecz	ona	na ​wet	tego	nie	za ​uwa ​ży​ła.
We ​szła	do	mo​je ​go	po ​ko​ju.	Wy​god​nie	usa ​do​wi ​ła	się	na	moim	łóż​ku,	wyj ​mu​jąc	ze	swo ​jej	du​żej	to ​reb​ki

wy​pcha ​ną	tecz​kę	z	Bar ​bie.
–	Mam	dla	cie ​bie	miłą	lek​tu​rę	na	dziś.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	i	po​da ​ła	mi	tecz​kę.
Spoj ​rza ​łam	na	nią	bacz​nie,	bo​jąc	się	zaj ​rzeć	do	środ​ka.	„Zoś ​ka	przy​no​si	mi	książ​kę?	I	 to	spa ​ko​wa ​ną

w	tecz​ce?”	–	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	po ​dej ​rze ​wa ​jąc	bar ​dziej	obec ​ność	wą ​gli ​ka	niż	przy​jem​ną	lek​tu​rę.	Z	suk​ni



Bar ​bie	ścią ​gnę ​łam	gum​kę,	by	móc	wy​jąć	za ​war ​tość.	Nie	wie ​rzę!	Moim	oczom	uka ​zał	się	ty​tuł:	Zba​wien​‐
ny	wpływ	kasz ​ta​nów	na	wszyst ​kie	ro​dza​je	cery,	pod	któ ​rym	wid​nia ​ły	imię	i	na ​zwi ​sko	Zosi.	To	nie ​moż​li ​‐
we.	Zo​sia	przez	czte ​ry	lata	nie	na ​pi ​sa ​ła	ani	jed​ne ​go	zda ​nia,	a	dziś	przy​nio​sła	mi	całą	pra ​cę,	i	to	z	tym	głu​‐
pa ​wym	ty​tu​łem?
–	Cze ​mu	mi	ją	przy​no​sisz?	To	Baś ​ka	jest	ko​rek​to​rem.	–	Mia ​łam	jesz​cze	na ​dzie ​ję,	że	omi ​nie	mnie	czy​ta ​‐

nie	jej	pra ​cy.
–	Baś ​ka	może	i	zna	się	na	tych	ca ​łych	znacz​kach,	hacz​kach,	ale	co	ona	może	wie ​dzieć	o	ko​sme ​ty​ce.	–

	Zoś ​ka	mó​wi ​ła	to	ze	współ ​czu​ciem	w	gło​sie.
–	Ko​sme ​to​lo​gii	–	po​pra ​wi ​łam	ją,	lecz	ona	prze ​cze ​sa ​ła	tyl ​ko	swo​je	wło​sy	pal ​ca ​mi.
Nie	było	in​ne ​go	wyj ​ścia.	Usia ​dłam	wy​god​nie	na	łóż​ku	i	za ​czę ​łam	czy​tać.	Już	pierw ​sze	zda ​nie	wy​wo​ła ​‐

ło	mój	śmiech,	kie ​dy	to	we	wstę ​pie	Zo ​sia	za ​miast	opi ​sy​wać	pra ​cę	opi ​sa ​ła	sie ​bie.	Po ​sta ​no​wi ​łam	da ​ro​wać
so​bie	ten	wy​wód	o	jej	pięk​nie	i	do​sko​na ​ło​ści,	i	przejść	da ​lej,	do	pierw ​sze ​go	roz​dzia ​łu.	Czy​ta ​łam	te	wy​‐
po​ci ​ny	i	oczom	nie	wie ​rzy​łam.	Jak	moż​na	było	tak	skrzyw ​dzić	pra ​cę,	je ​śli	w	ogó ​le	pra ​cą	to	moż​na	na ​‐
zwać.
–	Zoś ​ka,	bła ​gam	cię,	po​wiedz,	że	nie	je ​steś	aż	tak	głu​pia	i	że	to	nie	ty	pi ​sa ​łaś	–	po​pro​si ​łam	ją	z	na ​dzie ​ją

w	gło​sie.
–	Aż	tak	to	wi ​dać?	–	za ​py​ta ​ła,	a	mnie	ka ​mień	spadł	z	ser ​ca.
–	Zoś ​ka,	prze ​czy​taj	ten	frag​ment.	–	Pod​su​nę ​łam	jej	pod	nos	jed​ną	z	kar ​tek.
–	Kasz ​ta​ny	są	da​rem	na​tu​ry,	któ​ry	na ​le ​ży	sza​no​wać	i	zbie ​rać	je ​sie ​nią.	Ich	zbiór	to	nie	tyl ​ko	wpływ

na	bran​żę	ko​sme ​tycz ​ną,	ale	też	ide ​al ​ny	spo​sób	za​rob​ku,	bo	za	ki ​lo​gram	kasz ​ta​nów	pła​cą	na​wet	pięć ​‐
dzie ​siąt	gro​szy	–	czy​ta ​ła	spo​koj ​nie.	–	I	co	w	tym	dziw ​ne ​go,	sama	praw ​da?	–	Zoś ​ka	ewi ​dent​nie	nie	za ​‐
uwa ​ża ​ła	w	prze ​czy​ta ​nych	sło​wach	nic	nie ​po​ko​ją ​ce ​go.
–	Spójrz	na	przy​pis	do	tego	frag​men​tu.	–	Po​ka ​zu​ję	jej	za ​pis:	„Księ ​ga	Uro​dza ​ju,	J.	Chry​stus,	Wyd.	ZŁO,

0,	s.	7–13”.
Mina	Zoś ​ki	wciąż	su​ge ​ru​je	mi,	że	nie	ro​zu​mie,	o	co	mi	cho​dzi.	Wy​ja ​śniam	jej,	że	nie	ma	Księ ​gi	Uro​dza ​‐

ju,	a	już	na	pew ​no	nie	na ​pi ​sał	jej	sam	Je ​zus.	Do ​pie ​ro	wte ​dy	za ​uwa ​żam,	że	do	Zosi	coś	do​cie ​ra.	Po​wo​li,
ni ​czym	me ​to​da	ma ​łych	kro​ków	sto ​so​wa ​na	w	pra ​cy	z	dzieć ​mi	i	nie ​peł ​no​spraw ​ny​mi.	Sie ​dzia ​ła	ci ​cho	z	po​‐
chy​lo​ną	gło​wą,	a	mnie	ro ​bi ​ło	się	jej	żal.	Jaka	by	nie	była,	była	prze ​cież	moją	przy​ja ​ciół ​ką.	Przy​tu​li ​łam	ją
i	za ​py​ta ​łam:
–	Jak	się	czu​jesz?
–	Go​rzej,	niż	ty	wy​glą ​dasz.	–	Mu​sia ​ło	być	z	nią	na ​praw ​dę	kiep​sko.
Za ​miast	za ​sta ​na ​wiać	się,	jak	jej	po ​móc,	przez	chwi ​lę	po ​my​śla ​łam	o	jej	proś ​bie	do​ty​czą ​cej	uśpie ​nia	jej,

kie ​dy	bę ​dzie	wy​glą ​da ​ła	go​rzej	niż	ja.	„Gdzie	dzwo ​nić?	Le ​karz?	We ​te ​ry​narz?”	–	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	nie
zda ​jąc	 so ​bie	 spra ​wy,	kogo	pro ​si	 się	o	 ta ​kie	 rze ​czy.	Ocu​ci ​łam	się	z	wy​rzu​tów	su​mie ​nia,	bu​dzą ​cych	we
mnie	współ ​czu​cie	do	Zoś ​ki.
–	Coś	ty	jej	zro​bi ​ła?	–	za ​py​ta ​łam,	chcąc	do​wie ​dzieć	się,	dla ​cze ​go	ktoś	zro​bił	jej	ta ​kie	świń​stwo.
Prze ​cież	nie	mu​sia ​ła	przyjść	z	tą	pra ​cą	do	mnie.	Mo​gła	od	razu	za ​nieść	ją	na	uczel ​nię	i	z	ra ​do​ścią	prze ​‐

ka ​zać	swo​je ​mu	pro ​mo​to​ro​wi,	któ​ry	za ​pew ​ne	po	prze ​czy​ta ​niu	jej	wy​wa ​lił ​by	Zoś ​kę	już	na	sta ​łe	z	uczel ​ni.
Nie	po​mo​gły​by	już	pew ​nie	pie ​nią ​dze	jej	ojca,	któ ​re	były	je ​dy​nym	po ​wo​dem	tego,	że	Zoś ​ka	wciąż	fi ​gu​ro​‐
wa ​ła	na	li ​ście	stu​den​tów.
Zo​sia	spoj ​rza ​ła	na	mnie	i	wy​bu​chła	rzew ​nym	pła ​czem.
–	Przez	przy​pa ​dek	prze ​spa ​łam	się	z	jej	chło​pa ​kiem,	wte ​dy	na ​wet	chy​ba	już	na ​rze ​czo​nym	–	po​wie ​dzia ​ła,

le ​d​wo	ła ​piąc	po​wie ​trze.
–	Jak	moż​na	przez	przy​pa ​dek	się	z	kimś	prze ​spać?	–	nie	ro​zu​mia ​łam.
–	 Nor ​mal ​nie.	 –	 Na	 myśl	 o	 tym	 wspo​mnie ​niu	 uśmiech​nę ​ła	 się.	 –	 By​li ​śmy	 w	 szóst​kę	 na	 wa ​ka ​cjach.



Ja	z	Kryst​kiem,	Mar ​ta	z	Mi ​chem	i	Kaja	z	Olem,	trzy	pary.	Ostat​nie ​go	dnia	był	grill,	na	któ​rym	ostro	po ​‐
sza ​le ​li ​śmy.	Al ​ko​hol	lał	się	stru​mie ​nia ​mi,	mie ​sza ​li ​śmy,	co	się	tyl ​ko	dało.	Czu​łam,	że	mam	już	cięż​ką	gło ​‐
wę,	więc	po​szłam	do	po ​ko​ju.	Nie ​ste ​ty	by​łam	w	 ta ​kim	sta ​nie,	że	po ​my​li ​łam	po ​ko​je.	Za ​miast	na	pra ​wo,
po​szłam	na	lewo,	bo	były	to	ta ​kie	po​dob​ne	stro​ny.	Po​ło​ży​łam	się	do	łóż​ka	i	po ​czu​łam	cie ​płe	mę ​skie	cia ​‐
ło.	By​łam	pew ​na,	że	to	Kry​stek.	Za ​czę ​łam	się	do	nie ​go	do​bie ​rać,	a	on	szyb ​ko	od​wza ​jem​nił	moje	piesz​‐
czo​ty	i	sta ​ło	się.	Było	ciem​no,	zro​zum	–	tłu​ma ​czy​ła.
–	Nie	za ​uwa ​ży​łaś,	że	to	nie	Kry​stek?	Prze ​cież	chy​ba	nie ​je ​den	raz	już	się	ko​cha ​li ​ście…	–	drą ​ży​łam	te ​‐

mat.
–	Masz	ra ​cję,	ale	by​łam	pi ​ja ​na.	Za ​la ​na	w	tru​pa.
Pró​bo​wa ​łam	 zro​zu​mieć	 przy​ja ​ciół ​kę,	 lecz	 nie	mo ​głam.	Wy​obra ​zi ​łam	 so ​bie,	 jaka	 ja	 bym	 była	 zła	 na

miej ​scu	tam​tej	dziew ​czy​ny	i	na ​wet	nie	dzi ​wił	mnie	już	wy​bryk	z	pra ​cą	na ​pi ​sa ​ną	Zo​ś ​ce.
–	Ale	jak	ona	się	o	tym	do​wie ​dzia ​ła?	Na ​kry​ła	was?	–	W	opo​wie ​ści	Zosi	nie	było	nic	na	ten	te ​mat.
–	Nie	do	koń​ca…	–	po​wie ​dzia ​ła	 smut​no.	–	Kie ​dy	 już	 skoń​czy​li ​śmy	 i	 le ​że ​li ​śmy	obok	 sie ​bie,	 upo ​je ​ni

sobą,	on	po​wie ​dział:	„Mar ​ta,	pro​szę,	bądź	taka	za ​wsze”,	a	ja	za ​czę ​łam	okła ​dać	go	pię ​ścia ​mi.
–	Dla ​cze ​go?	–	Zno​wu	nie	ro ​zu​mia ​łam,	Zoś ​ka	nie	była	oso​bą,	któ ​ra	mia ​ła ​by	wy​rzu​ty	su​mie ​nia	na ​wet	po

prze ​spa ​niu	się	z	chło​pa ​kiem	naj ​lep​szej	przy​ja ​ciół ​ki.
–	Była	Kryst​ka	mia ​ła	na	imię	Mar ​ta,	ba ​łam	się,	że	ko​chał	się	ze	mną,	a	my​ślał	o	niej,	a	wy​bacz,	spójrz

na	mnie	i	co	wi ​dzisz?	Sam	seks,	żad ​na	Mar ​ta	nie	mo ​gła	się	ze	mną	rów ​nać.	Na ​wet	do	bu​tów	by	mi	nie
się ​ga ​ła	–	wy​zna ​ła	dum​nie,	znów	prze ​cze ​su​jąc	swo​je	wło​sy.
–	To	jak	Mar ​ta	się	o	tym	do​wie ​dzia ​ła?	–	Nie	chcia ​łam	cią ​gnąć	te ​ma ​tu	jej	zbyt	wy​so​kie ​go	mnie ​ma ​nia

o	so​bie,	bo	nie	mia ​ło	to	na ​wet	sen​su.
–	Ten	jej	fa ​cet,	jak	go	kil ​ka	razy	wal ​nę ​łam	po	gę ​bie,	za ​czął	krzy​czeć	jak	baba	i	ona	wte ​dy	przy​bie ​gła.

Nie	mu​sia ​ła	za	dużo	my​śleć	nad	prze ​bie ​giem	sy​tu​acji,	bo	i	on,	i	ja	by​li ​śmy	nago,	a	na	do​da ​tek	ja	sie ​dzia ​‐
łam	na	nim	okra ​kiem.	–	Moja	wy​obraź​nia	bez	pro​ble ​mu	wy​two​rzy​ła	przed	mo​imi	ocza ​mi	tę	sce ​nę.
Nie	dzi ​wię	się	owej	Mar ​cie,	że	tak	za ​re ​ago​wa ​ła.	Dzi ​wię	się	je ​dy​nie	Zo​ś ​ce,	któ​ra	my​śla ​ła,	że	po	ta ​kim

nu​me ​rze	Mar ​ta	jej	wy​ba ​czy​ła	i	jesz​cze	cha ​ry​ta ​tyw ​nie	pra ​cę	na ​pi ​sa ​ła.	Pa ​mię ​tam	tę	Mar ​tę	z	za ​jęć.	Ład​na,
szczu​pła	sza ​tyn​ka,	po	któ​rą	za ​wsze	po	za ​ję ​ciach	przy​cho​dził	jej	chło​pak.	Za ​wsze	po​moc ​na,	miła,	wzo​ro​‐
wa	stu​dent​ka	ze	sty​pen​dium	na ​uko​wym.
–	A	wiesz,	co	było	naj ​gor ​sze?	–	Moje	wspo​mnie ​nia	prze ​rwał	wzbu​rzo​ny	głos	Zoś ​ki.
–	Nie	mam	po​ję ​cia	–	od​burk​nę ​łam.
–	Że	Kry​stek	nie	chciał	mnie	za ​brać	z	po ​wro​tem	sa ​mo​cho​dem	do	War ​sza ​wy,	a	Mi ​siek	sam	nie	miał	sa ​‐

mo​cho​du,	bo	Mar ​ta	pro​wa ​dzi ​ła,	i	mu​sia ​łam	wra ​cać	do	sto ​li ​cy	po ​cią ​giem.	Po​cią ​giem,	ro ​zu​miesz?!	–	po​‐
wie ​dzia ​ła,	a	ja	by​łam	pew ​na,	że	ona	ni ​g​dy	się	nie	zmie ​ni.
–	A	co	z	tym	Miś ​kiem	i	Mar ​tą?	–	cie ​ka ​wi ​ło	mnie.
–	No	co?	Ona	na ​wet	chcia ​ła	mu	wy​ba ​czyć,	ale	 jak	Kry​stek	mnie	 rzu​cił,	 to	wie ​dzia ​łam,	że	ktoś	musi

mnie	po ​dzi ​wiać,	i	za ​czę ​łam	się	uśmie ​chać	do	Miś ​ka,	a	po ​tem	sama	się	w	nim	za ​ko​cha ​łam.	Wpa ​dłam	nor ​‐
mal ​nie,	jak	mrów ​ka	w	kom​pot	–	wy​zna ​ła.
–	Ty	i	Mi ​siek?	Nie	pa ​mię ​tam	tego.	–	Przy​ja ​ciół ​ka	mó​wi ​ła	nam	o	wszyst​kich	swo​ich	fa ​ce ​tach.
–	Bo	nie	było	o	czym.	Jak	wra ​ca ​li ​śmy	po ​cią ​giem,	to	by​łam	tak	zła,	że	mu​sia ​łam	od ​re ​ago​wać.	–	Za ​czy​‐

na ​łam	się	bać,	co	zro ​bi ​ła	bie ​da ​ko​wi.	–	Za ​cią ​gnę ​łam	go	do	ła ​zien​ki,	żeby	wiesz	sama,	no	i	on	do​szedł,	za ​‐
nim	wszedł,	i	mrów ​ka	wy​szła	z	kom​po​tu	–	wy​ja ​śni ​ła,	a	ja	nie	wie ​dzia ​łam,	czy	mam	się	śmiać	z	tej	hi ​sto​‐
rii,	czy	pła ​kać.
Zoś ​ka	jesz​cze	chwi ​lę	opo​wia ​da ​ła	o	swo ​ich	pod​bo​jach	łóż​ko​wych,	któ​re	zna ​łam	prak​tycz​nie	na	pa ​mięć.

Moim	ulu​bio​nym	była	opo ​wieść	o	za ​cią ​gnię ​ciu	do	łóż​ka	prze ​wod​ni ​czą ​ce ​go	jury	na	wy​bo​rach	Miss	War ​‐
sza ​wy	 i	 za ​pew ​nie ​nie	 so​bie	 tym	pew ​nej	 i	 tak	ko​ro​ny.	Oka ​za ​ło	 się,	 że	 je ​dy​ne,	 co	 fa ​cet	miał	wspól ​ne ​go



z	kon​kur ​sem	pięk​no​ści,	to	włą ​cza ​nie	mu​zy​ki	do	tań​ców	dziew ​czyn,	a	i	z	ko ​ro​ny	były	nici	po	tym,	jak	Zoś ​‐
ka	po​wie ​dzia ​ła,	że	współ ​czu​je	wszyst​kim	na	sali,	że	mu​szą	oglą ​dać	ją	taką	pięk​ną,	kie ​dy	sami	nie	do ​się ​‐
ga ​ją	jej	na ​wet	do	fle ​ka	szpil ​ki.
Zoś ​ka	wy​szła,	a	ja	znów	wzię ​łam	w	dło​nie	książ​kę.	Usa ​do​wi ​łam	się	wy​god​nie	na	po ​du​chach,	by	móc

od​pły​nąć	w	świat	fan​ta ​zji	au​to​ra,	jed​nak	kie ​dy	za ​czę ​łam	czy​tać,	do	domu	wbiegł	Ka ​rol.
–	Ber ​ka,	ty	masz	ja ​kieś	dłu​gi?	–	za ​py​tał,	po	czym	po​dał	mi	plik	ko​pert	ad​re ​so​wa ​nych	do	mnie.
–	Jesz​cze	nie,	ale	jak	będę	mia ​ła,	to	po​wiem	ci,	że ​byś	je	spła ​cił,	sko​ro	tak	się	o	mnie	mar ​twisz.	–	Za ​‐

śmia ​łam	się,	a	on	od​wró​cił	się	na	pię ​cie	i	wy​szedł.
Nie	in​te ​re ​so​wa ​ło	mnie	to.	Książ​ka	też	mu​sia ​ła	po ​cze ​kać.	Te ​raz	były	waż​niej ​sze	rze ​czy.	Przy​szły	li ​sty.

Li ​sty	do	mnie.	Trze ​ba	było	je	wszyst​kie	do​kład​nie	prze ​czy​tać.



Sposób	5.	Do	zaczytania	jeden	krok
Cze ​ka ​łam	na	 te	 li ​sty	od	 ty​go​dnia.	Ma ​rzy​łam,	 aby	na ​de ​szły.	Wie ​rzy​łam,	 że	 któ​raś	 z	 kar ​tek	wło​żo​nych

w	ko​per ​ty	bę ​dzie	po ​cząt​kiem	mo​jej	mi ​ło​snej	ścież​ki.	Jak	u	mamy	i	taty.	Mimo	złe ​go	za ​koń​cze ​nia	po​cząt​ki
mie ​li	pięk​ne.	Ko​cha ​li	się,	sza ​no​wa ​li,	ufa ​li	so​bie.	Wszyst​ko	do​pó​ki	tata	nie	za ​czął	wy​jeż​dżać	w	czę ​ste	de ​‐
le ​ga ​cje,	a	mama	nie	za ​czę ​ła	się	nu​dzić	i	czuć	sa ​mot​na.	Ina ​czej	by​ło​by,	gdy​by​śmy	z	Aga ​tą	były	młod​sze,
mu​sia ​ła ​by	po​świę ​cić	nam	czas,	za ​jąć	się	nami,	a	tak	to	zo​sta ​ła	sama,	sama	z	bab​cią.
Przej ​rza ​łam	ko​per ​ty.	Ra ​chu​nek	za	te ​le ​fon,	skład​ka	za	ubez​pie ​cze ​nie	na	ży​cie,	ofer ​ta	kre ​dy​tu	go​tów ​ko​‐

we ​go	i	moje	li ​sty.	Li ​sty	pi ​sa ​ne	mi ​ło​ścią.	Mam	na ​dzie ​ję…	Bar ​dziej	ma ​gicz​ne	niż	zwy​kłe	SMS-y	w	dzi ​‐
siej ​szych	cza ​sach.	Kto	z	mło​dych	pa ​mię ​ta	dziś	o	li ​stach.	Pa ​mię ​tam,	jak	kie ​dyś	mło​da	pani	w	skle ​pie	po​‐
wie ​dzia ​ła	mi,	że	pi ​sa ​nie	znu​dzi ​ło	się	lu​dziom,	za ​nim	się	na	do​bre	za ​czę ​ło.	„Prze ​sta ​ło	być	mod​ne,	za ​nim
we ​szło	w	modę”	–	tak	skwi ​to​wa ​ła	te	sło​wa	Zoś ​ka.	Smut​ne	to,	lecz	praw ​dzi ​we.	Dziś	roz​mo​wy	pi ​sa ​ne	to
te	na	Fa ​ce ​bo​oku,	te ​le ​fo​nie	lub	mej ​le,	w	któ​rych	za ​po​mi ​na ​my	o	wie ​lu	waż​nych	kie ​dyś	rze ​czach.	Li ​sty	mają
swo​ją	hi ​sto​rię,	nie	zgi ​ną	w	cy​ber ​prze ​strze ​ni,	a	i	dzię ​ki	nim	moż​na	po​wie ​dzieć	wię ​cej	niż	za ​pi ​sa ​ne	jest
pió​rem.	 Skro ​pio​ne	 per ​fu​ma ​mi	 kart​ki	 dla	 uko ​cha ​ne ​go,	 sło​wa	 spi ​sa ​ne	 pięk​nym	 ka ​li ​gra ​ficz​nym	 pi ​smem.
Dziś	lu​dziom	się	nie	chce.	Nie	chce	się	pi ​sać,	nie	chce	się	cze ​kać	na	od​po​wiedź	ty​go​dnia ​mi.	Dziś	li ​czy
się	pręd​kość	wy​po​wie ​dzi,	a	nie	ja ​kość,	co	smu​ci	ta ​kie	oso​by	jak	ja.	Smu​ci	mnie	z	ra ​cji	mo​jej	mi ​ło​ści	do
czy​ta ​nia,	po​chła ​nia ​nia	słów	pi ​sa ​nych	przez	in​nych,	za ​sta ​na ​wia ​nia	się	nad	to​wa ​rzy​szą ​cy​mi	im	wte ​dy	emo​‐
cja ​mi	i	wy​obra ​ża ​nie	so​bie	ich	wi ​zji	swo​imi	ocza ​mi.
Nim	otwo​rzę	li ​sty,	każ​dy	z	nich	do ​ty​kam	ni ​czym	naj ​więk​szy	skarb.	Śle ​dzę	pal ​cem	za ​pi ​sa ​ne	przez	ko​goś

na	ko​per ​cie	moje	imię	i	na ​zwi ​sko.	Do​ty​kam	go	i	mam	na ​dzie ​ję,	że	przez	do ​tyk	po​czu​ję,	co	skry​wa	ser ​ce
oso​by	pi ​szą ​cej.
Wyj ​mu​ję	pierw ​szą	z	kar ​tek	 i	wą ​cham	 ją.	Nie	czu​ję	per ​fum,	nie	czu​ję	olej ​ku	ete ​rycz​ne ​go,	czu​ję	 je ​dy​‐

nie…	stę ​chli ​znę.

LIST	NU​MER	1
Ko​cha​na	moja!

Prze ​sta​łem	już	wie ​rzyć	w	mi ​łość,	aż	do	dnia,	kie ​dy	do ​sta​łem	Twój	list.	Je ​steś	moją	na​dzie ​ją,	na​‐
dzie ​ją	na	zmia​ny,	któ​re	chcę	wpro​wa​dzić	w	moim	ży ​ciu.	Moje	ży ​cie	nie	było	do​tąd	ide ​al ​ne,	ale	chcę
je	zmie ​nić,	chcę	zmie ​nić	sie ​bie.	Wie ​rzę,	że	mnie	zro​zu​miesz,	i	wy ​ba​czysz	mi,	że	nie	na​pi ​sa​łem	o	so​‐
bie	ca​łej	praw​dy	w	ogło​sze ​niu,	ja​kie	prze ​czy ​ta​łaś	w	ga​ze ​cie.
Na​zy ​wam	się	Mi ​rek,	to	o	mnie	wiesz.	Mam	30	lat,	z	któ​rych	3	wy ​jąć	moż ​na	z	mego	ży ​cio​ry ​su	i	wy ​‐

rzu​cić	do	śmie ​ci,	bo	nic	nie	zna​czy ​ły.	Trzy	lata	to	dużo	dla	ko​goś	ta ​kie ​go	jak	ja.	Trzy	lata	spę ​dzo​ne
w	wię ​zie ​niu	za	po ​peł ​nie ​nie	jed​ne ​go	błę ​du.	Nie	bój	się,	ni ​ko​go	nie	za​bi ​łem.	Po	pro​stu	zna​la​złem	się
w	złym	miej ​scu	i	to	wy ​star ​czy ​ło.	Je ​stem	nie ​win​ny,	ale	nikt	mi	nie	uwie ​rzył.	By ​łem	w	po​bli ​żu	miej ​sca
zda​rze ​nia,	gdzie	zo​sta​ły	śla ​dy	mo​ich	bu​tów,	od​ci ​ski	pal ​ców.	Ja	nie	wy ​sa​dzi ​łem	tego	ban​ko​ma​tu,	nie
ukra​dłem	znaj ​du​ją​cych	się	w	nim	pie ​nię ​dzy.	Przez	te	3	lata	tu​taj	my ​śla​łem,	co	może	jesz ​cze	do​bre ​‐
go	spo​tkać	mnie	w	ży ​ciu	i	wte ​dy	na​pi ​sa​łaś	Ty.	Na​pi ​sa​łaś,	że	szu​kasz	mi ​ło​ści,	lecz	wszyst ​ko	ukła​da
się	nie	 tak,	 jak	po​win​no.	Skąd	 ja	 to	 znam…	Moje	 ży ​cie	 też	mia​ło	być	 inne.	Chcia​łem	pro​wa​dzić
wła​sny	sklep	z	czę ​ścia​mi	sa ​mo​cho​do​wy ​mi,	bo	z	za​wo​du	je ​stem	me ​cha​ni ​kiem.	Na​wet	tu,	w	za ​kła​dzie,
po​ma​gam	przy	sa​mo​cho​dach,	bo	lep​sze	to	niż	cią​głe	sie ​dze ​nie	w	celi	i	od​li ​cza​nie	dni	do	wyj ​ścia	na
ze ​wnątrz.	Tu​taj	na​wet	po​wie ​trze	nie	jest	ta​kie	samo	jak	po	Two​jej	stro​nie	muru.
Na​wet	 je ​śli	 nie	 chcesz	 dać	 nam	 szan​sy	 na	 coś	wię ​cej,	 pro​szę	Cię,	 od​pisz.	Na​pisz,	 jak	wy ​glą​da

świat	po	Two​jej	stro ​nie,	bo	to	wie ​le	dla	mnie	zna​czy.	Je ​steś	moim	je ​dy ​nym	kon​tak ​tem	ze	świa​tem
ży ​wych,	któ​ry	chcę	pod​trzy ​mać.



Cze ​kam	na	list	od	Cie ​bie,	Ber ​na​det ​to,
Mi ​rek

List	pe ​łen	emo​cji	i	cie ​pła.	Pe ​łen	praw ​dy,	ja ​kiej	nie	chcia ​łam	chy​ba	znać.	Nie	o	taką	szcze ​rość	mi	cho​‐
dzi ​ło.	Czy​tam	list	po​now ​nie	i	wiem,	że	z	tego	nic	nie	bę ​dzie,	nie	za ​ufam	ko ​muś,	kto	od	sa ​me ​go	po ​cząt​ku
mnie	okła ​my​wał.	Tyl ​ko	czy	gdy​bym	zna ​ła	praw ​dę,	to	czy	na ​pi ​sa ​ła ​bym	do	nie ​go?	Są ​dzę,	że	nie.	Wi ​dok	li ​‐
ter	ZK	skre ​ślił ​by	go	już	na	wstę ​pie.	Mimo	sprzecz​nych	uczuć	bio​rę	jed ​nak	kart​kę	i	po​sta ​na ​wiam	na ​pi ​sać.
Nie	ro​bię	mu	na ​dziei,	chcę	go	je ​dy​nie	pod ​trzy​mać	na	du​chu.	To	je ​dy​ne,	co	mogę	dla	nie ​go	zro​bić.	Nie
będę	kła ​ma ​ła,	wy​znam,	że	je ​dy​ne,	co	może	nas	łą ​czyć,	to	te	li ​sty.	Jed​nak	za ​wsze	to	lep ​sze,	za ​wsze	to	ja ​‐
kaś	od​skocz​nia	od	zgrzy​bia ​łych	ścian	wię ​zie ​nia.

LIST	NU​MER	2
Wyj ​mu​ję	 z	 ko​per ​ty	 kart​kę	 pa ​pie ​ru	 kan​ce ​la ​ryj ​ne ​go	 i	 za ​czy​nam	 czy​tać:	 „Be ​re ​ni ​ko!”…	 Nie	 za ​mie ​rzam

czy​tać	da ​lej.	Po​ry​wam	kart​kę	na	ty​sią ​ce	ma ​łych	ka ​wał ​ków,	tak	drob ​no,	jak	tyl ​ko	mogę.	Na ​wet	je ​śli	da ​lej
na ​pi ​sa ​ne	było	coś	pięk​ne ​go,	mnie	to	nie	in​te ​re ​su​je.	Szko​da	mi	cza ​su	na	ko​goś,	kto	nie	spoj ​rzał	przed	pi ​sa ​‐
niem	li ​stu	na	imię	oso ​by,	do	któ​rej	pi ​sze.	Niby	nic,	ale	dla	mnie	zna ​czy	bar ​dzo	wie ​le.	Nie	chcę	być	jed​ną
z	wie ​lu,	chcę	czuć	się	wy​jąt​ko​wa,	a	nadaw ​ca	tego	li ​stu	na	pew ​no	temu	nie	spro ​stał.	To	jak​by	po​my​lić
szyn​kę	z	mie ​lon​ką.	Szyn​ka	na	pew ​no	by​ła ​by	zła,	że	ktoś	sprze ​dał	ją	za	ta ​nio.	Choć	w	dzi ​siej ​szych	cza ​‐
sach,	czy	w	mie ​lon​ce,	czy	w	szyn​ce	mię ​sa	jest	góra	dzie ​sięć	pro​cent,	resz​ta	to	woda,	barw ​ni ​ki,	ulep ​sza ​‐
cze	i	sub​stan​cje	pom​pu​ją ​ce,	po	któ ​rych	fak​tycz​nie	moż​na	po ​my​lić	sztucz​ny	wy​twór	z	praw ​dzi ​wą	wiej ​ską
szyn​ką.

LIST	NU​MER	3
List	z	trze ​ciej	ko​per ​ty	już	na	wstę ​pie	róż​ni	się	od	po​zo​sta ​łych.	Nie	jest	pi ​sa ​ny	pió​rem	czy	dłu​go​pi ​sem,

lecz	wy​dru​ko​wa ​ny	z	kom​pu​te ​ra,	co	już	mi	się	śred​nio	po ​do​ba.	„Może	brzyd​ko	pi ​sze?”	–	pró​bu​ję	tłu​ma ​‐
czyć	au​to​ra	i	za ​bie ​ram	się	do	czy​ta ​nia.

Ber ​na​det ​to!
W	dzi ​siej ​szych	cza ​sach	tak	mało	jest	mą​drych	ko ​biet.	Więk ​szość	to	pu ​ste	ni ​czym	opa​ko​wa​nie	po

zje ​dzo​nych	 chip​sach	 la​lu​nie,	 pró​bu​ją​ce	 być	 faj ​ne,	 żu​jąc	 gumę	 tak	 gło​śno,	 że	 sły ​szał ​by	 na​wet
Beetho​ven.	 Bra ​ku ​je	 pięk ​nych,	 de ​li ​kat ​nych,	 a	 za​ra​zem	 elo ​kwent ​nych	 dam,	 któ​re	 kie ​dyś	 no​si ​ły
ogrom​ne	ka​pe ​lu​sze	w	sty ​lu	Kró ​lo​wej	Elż ​bie ​ty.	Twój	 list	spra ​wił,	że	za ​czą​łem	się	za​sta​na​wiać,	co
z	Tobą	jest	nie	tak.	Czy	masz	sześć ​dzie ​siąt	lat	i	dla ​te ​go	uży ​wasz	tak	sta ​ran​ne ​go	w	do​bo​rze	ję ​zy ​ka,
a	może	fak ​tycz ​nie	je ​steś	wy ​jąt ​ko​wa?	Opo​wie ​dzia​łem	o	Twym	li ​ście	mo​je ​mu	przy ​ja​cie ​lo​wi,	któ​ry	po​‐
wie ​dział,	że	wy ​jąt ​ko​we	to	są	bok ​ser ​ki	z	Bat ​ma​nem,	ale	nie	ko​bie ​ta,	w	do​dat ​ku	z	ogło​sze ​nia.	Czy	on
ma	ra​cję?	Po​sta​no​wi ​łem	sam	się	o	tym	prze ​ko​nać.
Pro​si ​łaś,	abym	na​pi ​sał	coś	o	so ​bie,	więc	pi ​szę,	choć	nie	wiem,	co	byś	chcia ​ła	wie ​dzieć.	Je ​stem

za​go​rza​łym	fa​nem	ja​poń​skich	kre ​skó​wek.	Tak,	mam	29	lat	i	oglą​dam	kre ​sków​ki,	a	na​wet	sam	two​‐
rzę	swo​je.	Kil ​ka	razy	spró​bo​wa​łem	swo ​ich	sił	w	kon​kur ​sach	dla	twór ​ców	ani ​me,	lecz	nie ​ste ​ty	kon ​‐
ku​ren​cja	 jest	 zbyt	wiel ​ka.	Moje	ży ​cie	po ​świę ​ci ​łem	 tej	 sztu​ce,	bo	 ina ​czej	o	 tym	mó ​wić	nie	moż ​na.
Oglą​dam	wszyst ​ko,	co	pro​du​ku​je	ja ​poń​ski	ry ​nek,	a	po ​tem	two ​rzę	swo​je	opo​wie ​ści	w	po ​sta​ci	ko ​mik ​‐
sów.	Moi	 sta​rzy	 tego	 nie	 ro​zu​mie ​ją,	mó​wią,	 że	 pora	 iść	 do	 pra ​cy,	 ale	 ja	wiem,	 że	 na	 eta​cie	 się
zmar ​nu​ję.	Ja	mam	ta​lent	i	ktoś	kie ​dyś	go	do​strze ​że,	tyl ​ko	po​trze ​ba	mi	cza​su.	Prze ​cież	w	Pol ​sce	nie
może	być	aż	tak	źle,	ktoś	musi	wie ​dzieć,	jak	od​kryć	i	oszli ​fo​wać	praw​dzi ​wy	dia​ment.
Jako	że	moje	ży ​cie	to	sztu ​ka,	to	i	moja	ko​bie ​ta	musi	być	ze	sztu ​ką	zwią ​za​na.	Je ​śli	nie	ko ​chasz	ani ​‐



me,	to	uwierz,	że	po​ko​chasz,	kie ​dy	mnie	po​znasz	na	żywo.	Mam	w	swo ​jej	sza ​fie	ge ​nial ​ne	stro​je	po ​‐
sta​ci	z	„Dra ​gon	Bal ​la”,	a	Cie ​bie	pro ​szę,	byś	zo​sta​ła	moją	wła ​sną	Cza​ro​dziej ​ką	z	Księ ​ży ​ca.	Ra ​zem
zba​wi ​my	świat,	spra ​wi ​my,	że	każ ​dy	po ​ko​cha	ja​poń​skie	kre ​sków​ki	i	ze ​chcą	je	też	pro​du​ko​wać	w	Pol ​‐
sce.
Sza​cun,	pięk ​na,

Son	Goku

Po​raż​ka,	 ka ​ta ​stro​fa,	 apo​ka ​lip​sa	 –	 pierw ​sze	 sło ​wa,	 ja ​kie	 po ​ja ​wi ​ły	 się	w	mej	 gło​wie	 po	 prze ​czy​ta ​niu
trze ​cie ​go	li ​stu.	Ja ​poń​skie	ani ​me,	nie ​speł ​nio​ny	ar ​ty​sta,	nie ​udacz​nik	utrzy​my​wa ​ny	przez	ro​dzi ​ców.	Go​rzej
być	nie	mo ​gło.	A	może	 i	mo​gło?	Mógł	 jesz​cze	prze ​bie ​rać	 się	 za	 żeń​skie	 po​sta ​cie,	 ale	 to	 zo ​sta ​wił	 dla
swo​jej	wy​bran​ki.	Przy​po​mi ​nam	so​bie	moją	li ​stę	(te	ko ​lum​ny	i	wier ​sze	wy​my​ślo​ne	przez	Ka ​ro​la)	i	pa ​mię ​‐
tam,	że	jed ​nym	z	wa ​run​ków	była	pra ​ca.	Son	Goku	pra ​cy	nie	miał,	nie	za ​po​wia ​da ​ło	się	tak​że,	żeby	ta ​ko​wą
do​stał	w	naj ​bliż​szym	cza ​sie,	za ​tem	i	jego	list	stał	się	w	kil ​ka	se ​kund	ty​sią ​cem	ma ​łych	ka ​wał ​ków.	Przez
chwi ​lę	czu​łam	się,	jak​bym	roz​dzie ​ra ​ła	czy​jeś	ser ​ce,	lecz	świa ​do​mie	tłu​ma ​czy​łam	so ​bie,	że	to	tyl ​ko	głu​pi
list.	List,	któ​ry	miał	od​mie ​nić	moje	ży​cie	i	po​móc	mi	w	re ​ali ​za ​cji	po​sta ​no​wie ​nia	no​wo​rocz​ne ​go.	Ja	i	Son
Goku	nie	by​li ​śmy	so ​bie	prze ​zna ​cze ​ni,	nie	pa ​so​wa ​li ​śmy	do	sie ​bie,	jak	Bat​man	do	bok​se ​rek.	„Swo​ją	dro​gą
idio​tycz​ne	to	po​rów ​na ​nie”	–	po​my​śla ​łam	i	za ​czę ​łam	się	śmiać	sama	do	sie ​bie.

LIST	NU​MER	4
Przed​ostat​ni	z	li ​stów.	Czwar ​ta	bia ​ła	ko​per ​ta,	a	w	niej	czwar ​ty	list.	Za ​pi ​sa ​ny	nie ​dba ​łym	„le ​kar ​skim”	pi ​‐

smem.	Trud​no	roz​czy​tać	część	wy​ra ​zów,	ale	nie	pod​da ​łam	się	i	prze ​czy​ta ​łam	go	w	ca ​ło​ści.	Tyle	razy	mó​‐
wio​no	prze ​cież,	że	nie	po	okład​ce	oce ​nia	się	książ​kę,	tak	ja	po	pi ​śmie	nie	oce ​nia ​łam	męż​czy​zny.

Naj ​droż ​sza	z	dro​gich,
Ludz ​ka	mi ​łość	jest	jak	ma​te ​ma​ty ​ka.	Dwie	smut ​ne	sa​mot ​ne	du ​sze	łą​czą	się	z	sobą,	two ​rząc	szczę ​‐

ście.	Jak	dwa	mi ​nu​sy	da​ją​ce	je ​den	plus.	W	każ ​dym	z	nas	są	wi ​ru​ją​ce	elek ​tro​ny,	szu​ka​ją​ce	po ​dob​‐
nych	do	sie ​bie	czą ​ste ​czek	ujem​nych.	Z	nich	po​wsta​ją	pro ​to​ny,	wte ​dy	 też	mowa	o	 związ ​ku	mię ​dzy
dwoj ​giem	lu​dzi.	Che ​mia,	ma​te ​ma​ty ​ka	i	fi ​zy ​ka	to	naj ​wspa​nial ​sze	na​uki	dla	lu​dzi,	ich	uczuć	i	emo​cji.
Wszyst ​ko	wko ​ło	 krzy ​czy	wręcz,	 że	mi ​łość	moż ​na	 spo​tkać	 na	 każ ​dym	 kro​ku.	Cho​dzę	 po	 uli ​cach,

cze ​kam,	szu​kam,	nie	wi ​dzę.	Z	mi ​ło​ścią	nie	 jest	 jak	z	cał ​ka​mi,	na	któ​re	za​wsze	znaj ​dzie	się	od​po​‐
wiedź.	Trze ​ba	po ​sie ​dzieć	nad	nią	dłu​żej.	Wi ​dać	nie	każ ​dy	może	bez	pro ​ble ​mu	na​uczyć	się	dwu ​stu
liczb	po	prze ​cin​ku	przy	licz ​bie	π	(Pi),	do​stęp​nych	na	ła​mach	Wi ​ki ​pe ​dii.
Moim	naj ​więk ​szym	ma​rze ​niem	jest	zna ​leźć	mój	dru​gi	atom.	Ja	je ​stem	jed​nym,	Ty	mo​żesz	zo​stać

dru​gim.	Czło​wiek	 do	 ży ​cia	 po ​trze ​bu​je	 tle ​nu,	 a	 on	wła​śnie	 skła​da	 się	 z	 dwóch	 pięk ​nych	 ato​mów.
Wia​do​mo,	że	w	ży ​ciu	dwóch	ato​mów	może	kie ​dyś	po​ja​wić	się	trze ​ci,	szko​dli ​wy	(tak	za​wsze	na​zy ​wam
ozon,	któ ​ry	 jest	 trój ​czą​stecz ​ko​wy),	ale	wie ​rzę,	że	mi ​łość	bez	zdra ​dy	 i	roz ​kła​du	wy ​bu​cho​we ​go	jest
moż ​li ​wa.	Wie ​rzę,	 że	w	ży ​ciu	może	mnie	 spo​tkać	 jesz ​cze	coś	 tak	pięk ​ne ​go,	 jak	 twier ​dze ​nie	Ta ​le ​sa
w	geo​me ​trii	eu​kli ​de ​so​wej,	któ​re	prze ​trwa​ło	w	świe ​cie	na​uki	do	dziś	dnia.
Czy ​ta​łem	Twój	list	i	czu ​łem,	jak	efekt	cie ​plar ​nia​ny	do ​ty ​ka	mo​je ​go	ser ​ca,	jak	topi	lo ​do​wiec	po​zo​‐

sta​wio​ny	po	ostat ​nim,	nie ​uda​nym	związ ​ku.	Na ​sze	elek ​tro​ny	nie	utwo​rzy ​ły	wią ​za​nia	ko​wa​len​cyj ​ne ​‐
go,	a	nasz	zwią​zek	był	jak	spa​la​nie	wo​do​ru	w	tle ​nie,	któ​re	za​koń​czy ​ło	się	wiel ​kim	fia​skiem.
Po​dob​no	nie	wszyst ​ko	do​oko​ła	nas	da	się	wy ​tłu​ma​czyć	na​uko​wo.	Po ​noć	są	zja​wi ​ska	nie ​wy ​tłu​ma​‐

czal ​ne,	ale	we ​dług	mnie	to	tyl ​ko	kwe ​stia	cza​su.	Sko​ro	na	elip​sie	ziem​skiej	cho​dzą	lu​dzie	i	nie	spa​‐
da​ją,	to	ma​gia	na​uki	musi	ist ​nieć.	Zo​stań	moją	wła​sną	gra​wi ​ta​cją.
Po​zdra​wiam	cie ​pło,



Lu​dwik
PS	Two​je	 imię,	 Ber ​na​det ​to,	 jest	 tak	wy ​jąt ​ko​we,	 że	 po​sta​no​wi ​łem	wy ​ja​śnić	 jego	 zna​cze ​nie.	 Jest

ono	po ​wią​za​ne	z	teo​rią	strun,	we ​dług	któ ​rej	prze ​strzeń,	w	któ ​rej	ży ​je ​my,	ma	przy ​naj ​mniej	10	wy ​‐
mia​rów.	10	wy ​mia​rów	i	10	li ​ter	w	Two​im	imie ​niu,	to	nie	może	być	przy ​pa​dek.

Nie ​wia ​ry​god​ne.	Ni ​g​dy	nie	by​łam	kró​lo​wą	nauk	ści ​słych,	ale	coś	z	nich	wciąż	pa ​mię ​ta ​łam,	bo	ko​sme ​to​‐
lo​gia	też	z	nimi	współ ​pra ​cu​je.	Może	nie	tak,	jak	Lu​dwik,	ale	na	pew ​no	choć	cząst​ko​wo.	List	Lu​dwi ​ka	za ​‐
li ​czę	do	wy​jąt​ko​wych.	Nie	od​pi ​szę	na	nie ​go,	ale	za ​cho​wam	i	będę	wyj ​mo​wa ​ła,	kie ​dy	na ​dej ​dą	gor ​sze	dni.
A	może	i	ze ​chcę	kie ​dyś	na ​uczyć	się	dwu​stu	liczb	po	prze ​cin​ku	w	licz​bie	Pi,	aby	zna ​leźć	mi ​łość,	two​rząc
z	part​ne ​rem	moją	wła ​sną	czą ​stecz​kę.
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Ostat​ni	z	li ​stów.	Moja	ostat​nia	na ​dzie ​ja	na	zna ​le ​zie ​nie	part​ne ​ra	spo ​so​bem	mo​jej	mamy.	Szko ​da,	że	nie

za ​py​ta ​łam	jej,	jak	dłu​go	ona	szu​ka ​ła	tego	je ​dy​ne ​go.	Czy	był	to	je ​den	list,	a	po ​tem	zo​sta ​ła	tra ​fio​na	strza ​łą
Amo​ra,	a	może	kil ​ka ​na ​ście	lub	kil ​ka ​dzie ​siąt	nie ​uda ​nych	prób,	by	w	koń​cu	po​ja ​wił	się	on.
Z	lę ​kiem	wzię ​łam	do	ręki	ostat​nią	z	ko​pert.	Moje	pal ​ce	były	spo​co​ne,	a	ser ​ce	ko​ła ​ta ​ło,	jak​by	było	na

roc ​ko​wym	kon​cer ​cie.	Otwo​rzy​łam	de ​li ​kat​nie,	wy​ję ​łam	list	i	za ​tra ​ci ​łam	się	po	raz	ko ​lej ​ny	w	wy​jąt​ko​wej
lek​tu​rze,	chcąc	wejść	w	głąb	my​śli	nadaw ​cy.	Li ​sty	były	dla	mnie	w	pew ​nym	sen​sie	lu​strem,	w	któ​rym	do​‐
szu​ki ​wa ​łam	się	czło​wie ​ka	po​dob​ne ​go	do	mnie.

Ber ​ko,
Li ​sty	nie	są	moją	moc ​ną	stro​ną,	ale	sko ​ro	za​mie ​ści ​łem	swój	anons	w	ga​ze ​cie,	mo ​głem	przy ​pusz ​‐

czać,	że	kie ​dyś	może	ktoś	na ​pi ​sze,	a	ja	ze ​chcę	to	da​lej	cią​gnąć.	Moje	sło​wa	mogą	ukła​dać	się	cha​‐
otycz ​nie,	lecz	wie ​rzę,	że	je	zro ​zu​miesz.	Z	pi ​sa​nia	ni ​g​dy	do ​bry	nie	by ​łem,	nie	le ​ża​ło	to	w	mo ​ich	ży ​‐
cio​wych	ce ​lach.
Czy ​ta​łem	 Twój	 list	 kil ​ka​krot ​nie,	 pró​bu​jąc	 do​wie ​dzieć	 się,	 kim	 na​praw​dę	 je ​steś.	 Za​ko​cha​na

w	książ ​kach	ko ​sme ​tycz ​ka	 to	zde ​cy ​do​wa​nie	za	mało	 jak	dla	mnie.	Chcia​łem	wie ​dzieć	wię ​cej,	więc
ana​li ​zo​wa​łem	każ ​de	z	Two​ich	słów.
Mam	na​dzie ​ję,	że	nie	ob ​ra​zisz	za	szcze ​gó​ło​wą	ana​li ​zę	Cie ​bie,	ale	je ​stem	psy ​cho​lo​giem	i	ro​bię	to

na	każ ​dym	kro​ku,	mimo	 iż	nie	chcę.	Moi	 zna​jo​mi	śmie ​ją	 się,	 że ​bym	za ​na​li ​zo​wał	sie ​bie,	ale	 to	 za
trud​ne	wy ​zwa​nie.	Wra​ca​jąc	do	Cie ​bie,	bo	Ty	je ​steś	tą	waż ​niej ​szą	w	tej	chwi ​li,	chcę	Ci	po​wie ​dzieć,
że	nie	do​szu​ka​łem	się	w	To​bie	żad​nych	za​bu​rzeń	oso​bo​wo​ści,	ja​kie	mie ​wa​ją	za​zwy ​czaj	dziew​czy ​ny
z	ogło​szeń.	Pi ​sa​łem	do	kil ​ku,	ale	ni ​g​dy	nie	wy ​mie ​ni ​li ​śmy	wię ​cej	niż	jed ​ne ​go	li ​stu.	Z	Tobą	chcę,	aby
było	ina ​czej.	Nie ​ste ​ty	nie	miesz ​kam	w	War ​sza​wie,	ale	prze ​cież	mi ​łość	nie	zna	ki ​lo​me ​trów.	Chciał ​‐
bym	bli ​żej	Cie ​bie	po​znać	i	prze ​ko​nać	się,	czy	na​praw​dę	je ​steś	tak	cie ​płą	isto​tą	jak	ta,	któ​rą	od​na​‐
la​złem	w	li ​ście.	Je ​śli	bę ​dziesz	mia​ła	ocho​tę	się	spo​tkać,	to	za​dzwoń,	na	dole	po​da​ję	mój	nu​mer.
Cze ​kam	na	znak,

Sła​wek

Wzię ​łam	ko ​mór ​kę	i	na ​tych​miast	wy​krę ​ci ​łam	za ​pi ​sa ​ny	na	koń​cu	li ​stu	nu​mer.	Po	dwóch	sy​gna ​łach	ode ​‐
brał,	przed​sta ​wił	się	i	cze ​kał	na	moje	sło​wa.
–	Prze ​czy​ta ​łam	twój	list	i	dzwo​nię	–	po​wie ​dzia ​łam.
–	Ber ​ka?	–	Chciał	się	upew ​nić,	a	ja	wy​du​ka ​łam	głu​pie	yhy-hm.	–	Czyż​by	to	zna ​czy​ło,	że	chcesz	się	ze

mną	spo​tkać?
–	Nie	 to	 że ​bym	była	 zde ​spe ​ro​wa ​na,	 ale	 przy​da ​ła ​by	mi	 się	 do ​kład​na	 ana ​li ​za	 psy​cho​lo​gicz​na,	 je ​śli	 to

moż​li ​we.	–	Śmia ​łam	się	sama	ze	swo​ich	słów,	a	on	po	chwi ​li	mi	za ​wtó​ro​wał.



–	Będę	w	week​end	w	War ​sza ​wie,	mam	szko ​le ​nie	z	psy​cho​lo​gii	kli ​nicz​nej	i	tro ​chę	cza ​su	na	zwie ​dza ​nie
sto​li ​cy	też	się	znaj ​dzie.	–	Głos	Sław ​ka	był	bar ​dzo	przy​jem​ny.
–	Może	umó​wi ​my	się	jed​nak	bez	zwie ​dza ​nia?	Mam	nogę	w	gip​sie,	a	chy​ba	nie	chcesz	mnie	no ​sić.	Może

ka ​wiar ​nia	To	Lu​bię,	na	sta ​rów ​ce?	–	za ​pro​po​no​wa ​łam.
–	To	so​bo​ta,	go​dzi ​na	sie ​dem​na ​sta,	w	To	Lu​bię	–	usta ​lił	i	roz​łą ​czył	się,	a	ja	już	my​śla ​łam	o	so​bo​cie.

*	*	*
So​bo​ta	przy​szła	 szyb​ciej,	niż	my​śla ​łam.	Przy​wi ​ta ​ła	mnie	pro ​mie ​nia ​mi	słoń​ca,	wpa ​da ​ją ​cy​mi	do	mo​jej

sy​pial ​ni.	Od	sa ​me ​go	rana	było	pięk​nie.	Pta ​ki	po ​wo​li	za ​czy​na ​ły	ćwier ​kać,	oznaj ​mia ​jąc	świa ​tu,	że	wio​sna
na ​de ​szła	i	pora	wyjść	z	do ​mów.	Ich	śpiew	do​tarł	i	do	mnie.	Wie ​dzia ​łam,	że	dziś	cze ​ka	mnie	coś	wy​jąt​ko​‐
we ​go.	Dziś	mia ​łam	po​znać	mo​je ​go	tatę	sprzed	lat.	Zna ​czy	jak	mama	kie ​dyś	tatę,	tak	ja	dziś	Sław ​ka.
W	To	Lu​bię	by​łam	kil ​ka	mi ​nut	przed	cza ​sem.	No	może	nie	kil ​ka,	tyl ​ko	kil ​ka ​dzie ​siąt,	ale	le ​piej	po​cze ​‐

kać,	niż	się	spóź​nić.	Sie ​dzia ​łam	przy	sto​li ​ku,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	któ​ry	z	wcho ​dzą ​cych	męż​czyzn	to	on.	Nie
usta ​li ​li ​śmy,	jak	się	po​zna ​my,	ale	wie ​dział,	że	mam	nogę	w	gip​sie,	jako	je ​dy​na	w	ka ​wiar ​ni.	Lu​dzie	wcho​‐
dzi ​li	i	wy​cho​dzi ​li.	Sie ​dem​na ​sta	mi ​nę ​ła,	a	jego	nie	było.	Zja ​wił	się	dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut	póź​niej,	trzy​ma ​jąc
różę	w	dło​ni.	Po​dał	mi	ją,	uca ​ło​wał	przy​jaź​nie	w	oba	po​licz​ki	i	za ​jął	miej ​sce	na ​prze ​ciw	mnie.	On	za ​mó​‐
wił	kawę,	ja	po ​pro​si ​łam	o	her ​ba ​tę	i	na ​sta ​ła	ci ​sza.	Mia ​łam	czas,	aby	przyj ​rzeć	mu	się.	Szczu​pły,	żeby	nie
użyć	 okre ​śle ​nia	 „chu​dy”,	 blon​dyn	 w	 oku​la ​rach	 z	 ład​ny​mi	 opraw ​ka ​mi.	 Twarz	 na ​wet	 przy​jem​na,	 choć
uśmiech	nie	był	jej	sta ​łym	by​wal ​cem.
–	Zo​bacz	 tam​te ​go.	 –	Po​ka ​zał	 na	 jed ​ne ​go	 z	 sie ​dzą ​cych	po	pra ​wej	 chło ​pa ​ków.	–	Cały	 czas	przy​tu​pu​je

nogą,	wi ​dać	już	na	pierw ​szy	rzut	oka,	że	ma	nie ​le ​czo​ną	ner ​wi ​cę.
–	Aha.	–	To	było	je ​dy​ne,	co	przy​szło	mi	do	gło​wy.
–	A	tam​ta	baba	w	ka ​pe ​lu​szu…	–	Skie ​ro​wał	swój	wzrok	za	moje	ple ​cy	i	chciał,	abym	i	ja	tam	spoj ​rza ​ła.

–	…ma	ewi ​dent​ny	pro​blem	z	 re ​al ​nym	wi ​ze ​run​kiem	swo​jej	oso ​by,	nie	wie,	kim	 jest,	 lecz	wie,	za	kogo
chce	być	uwa ​ża ​na.
–	Aha.
–	A	tam​ten	fa ​cet	z	tą	la ​ską	w	rogu…	–	Spoj ​rzał	mało	dys ​kret​nie	na	ca ​łu​ją ​cą	się	parę	w	ciem​nym	ką ​cie

ka ​wiar ​ni.	–	…po ​wi ​nien	od​wie ​dzić	sek​su​olo​ga,	bo	pod​cho​dzi	do	swo ​jej	part​ner ​ki	bar ​dzo	przed ​mio​to​wo.
Ła ​two	za ​uwa ​żyć,	że	za ​le ​ży	mu	tyl ​ko	na	jej	wa ​lo​rach	es ​te ​tycz​nych,	a	nie	na	głęb​szym	uczu​ciu.
–	Głę ​biej	też	ją	spraw ​dza	–	wy​mknę ​ło	mi	się,	kie ​dy	za ​uwa ​ży​łam,	jak	fa ​cet	wkła ​da	part​ner ​ce	ję ​zyk	do

ust.
–	Oj,	Ber ​ka,	Ber ​ka,	jak	ty	się	na	psy​cho​lo​gii	nic	nie	znasz.	–	Po​ki ​wał	smut​no	gło​wą.
–	Nie	każ​dy	jest	ta ​kim	ge ​niu​szem	jak	ty	–	po​wie ​dzia ​łam	drwią ​co.
–	No	nie	każ​dy,	tego	trze ​ba	się	na ​uczyć.	–	Nie	wsłu​chał	się	w	ton	mo​jej	wy​po​wie ​dzi.
–	A	mnie	co	do​le ​ga?	–	Cie ​ka ​wi ​ło	mnie,	co	u	mnie	stwier ​dzi	pan	psy​cho​log	od	sied​miu	bo​le ​ści.
–	Ty	masz	pro​ble ​my	z	oka ​za ​niem	swo​ich	emo​cji.	Zo​bacz,	sie ​dzi ​my	tu​taj…	–	Spoj ​rzał	na	ze ​ga ​rek.	–	…

dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut,	a	ty	wciąż	nie	do​tknę ​łaś	mej	dło​ni,	mimo	iż	po​ło​ży​łem	ją	bli ​sko	two​jej.
Spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	i	w	jed​nej	chwi ​li	zro ​zu​mia ​łam,	cze ​mu	on	na ​dal	jest	sam.	Nie	moż​na	być	z	kimś,

kto	u	każ​de ​go	wi ​dzi	ja ​kieś	za ​bu​rze ​nia.	Na ​wet	Mo​nia	w	swych	teo​riach	za ​bu​rzeń	psy​chicz​nych	nie	jest	tak
per ​fid​na	i	prze ​sad​na,	jak	on.
–	A	wiesz,	co	ja	my​ślę?	–	za ​py​ta ​łam	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	jego	od​po​wiedź,	cią ​gnę ​łam	da ​lej.	–	Że	może	i	nie

znam	się	na	psy​cho​lo​gii	 tak	do ​brze,	 jak	 ty,	 ale	 już	po	dwu​dzie ​stu	mi ​nu​tach	z	 tobą	mogę	stwier ​dzić,	 że
masz	jed ​no	z	za ​bu​rzeń	oso ​bo​wo​ści	z	wiąz​ki	typu	B,	do​ty​czą ​ce	za ​bu​rzeń	dra ​ma ​tycz​no-nie ​kon​se ​kwent​nych,
a	 do ​kład​nie	 do​szu​ka ​łam	 się	 u	 cie ​bie	 nar ​cy​zmu	 –	 do​koń​czy​łam	 i	 nie	 cze ​ka ​jąc	 na	 jego	 sło ​wa,	wy​szłam



z	ka ​wiar ​ni.
Słu​cha ​nie	 opo ​wie ​ści	Mo​ni ​ki	 na	 coś	 się	 przy​da ​ło.	 Jej	 ob​se ​sja	 cho​ro​bo​wo-za ​bu​rze ​nio​wa	była	 ni ​czym

w	po​rów ​na ​niu	do	tego,	co	spo​tka ​ło	mnie	u	Sław ​ka.

Pierw​sza	(i	ostat ​nia)	rand​ka	z	kan​dy ​da​tem	z	li ​stów
•	Dłu​gość	rand​ki:	wię ​cej	niż	pierw​sza,	mniej	niż	ostat ​nia
•	Te ​ma​ty	po​ru​szo​ne	na	spo​tka​niu:	brak,	je ​dy ​nie	on	mó​wił	o	za​bu​rze ​niach	istot	nas	ota​cza​ją​cych	(nie
włą​cza​jąc	w	to	sie ​bie)

•	Rada	na	przy ​szłość:	jak	mi	się	nie	po​do​ba	fa​cet,	to	niech	on	wyj ​dzie,	nie	ja.	Przez	nie ​go	nie
wy ​pi ​łam	zna​ko​mi ​tej	her ​ba​ty	w	To	Lu​bię,	o	któ​rej	cho​dzą	słu​chy	na	mie ​ście.

20	kwietnia	2015	roku
Nie ​na ​wi ​dzę	 po​nie ​dział ​ków.	Na ​wet	 je ​śli	 nie	mu​szę	 tego	 dnia	 pra ​co​wać.	Mam	L4	od	 dwóch	 ty​go​dni,

a	za ​pu​ści ​łam	się,	jak​bym	nie	wy​cho​dzi ​ła	z	domu	przy​naj ​mniej	przez	trzy	mie ​sią ​ce.	Wło​sy	nie ​umy​te,	na ​‐
cią ​gnię ​te	 na	 sie ​bie	 sta ​re	 dre ​sy,	 o	 któ​rych	 ist​nie ​niu	 już	 daw ​no	 za ​po​mnia ​łam,	 i	 ta	moja	 bez​ma ​ki ​ja ​żo​wa
twarz.	Po ​szu​ki ​wa ​nia	męża	sto​ją	w	miej ​scu,	a	na ​wet	rze ​kła ​bym,	że	się	cof​nę ​ły.	Nie ​uda ​na	rand ​ka	ze	Sław ​‐
kiem	za ​ko​pa ​ła	moje	li ​stow ​ne	ma ​rze ​nia	głę ​biej	niż	ją ​dro	we ​wnętrz​ne	na ​szej	pla ​ne ​ty.
–	Co	jest?	–	Ode ​bra ​łam	te ​le ​fon,	kie ​dy	le ​d​wie	za ​czął	dzwo​nić.
Oso​by	na	L4,	któ​re	nu​dzą	się	jak	ja,	tak	wła ​śnie	re ​agu​ją,	kie ​dy	na ​gle	usły​szą	do​brze	zna ​ny	dźwięk.
–	O,	Ber ​ka,	szyb​ko	–	zdzi ​wi ​ła	się	Baś ​ka.	–	Mam	dla	cie ​bie	pro​po​zy​cję,	a	wła ​ści ​wie	już	po​sta ​no​wi ​łam

za	cie ​bie.	Idzie ​my	dziś	o	szes ​na ​stej	na	spo​tka ​nie	au​tor ​skie.	–	Za ​śmia ​ła	się	słod​ko	do	słu​chaw ​ki.
–	Mam	nogę	w	gip​sie	–	przy​po​mnia ​łam.
–	To	po​je ​dziesz	tak​sów ​ką,	em​pik	w	Ar ​ka ​dii	o	szes ​na ​stej	i	bez	ga ​da ​nia.	Będę	cze ​kać	pięt​na ​ście	mi ​nut

przed	–	po​wie ​dzia ​ła	i	roz​łą ​czy​ła	się,	po​zo​sta ​wia ​jąc	mnie	z	głu​chą	ci ​szą	w	słu​chaw ​ce.
Baś ​ka	 ko​cha ​ła	 swo ​ją	 pra ​cę,	 zna ​czy	 ko​cha ​ła,	 do ​pó​ki	 się	 nie	 oka ​za ​ło,	 że	 musi	 po ​pra ​wiać	 „gnio​ty”

gwiazd,	zna ​nych	z	pierw ​szych	stron	ga ​zet	plot​kar ​skich,	a	nie	praw ​dzi ​wych	au​to​rów,	któ​rzy	wkła ​da ​ją	ser ​‐
ce	w	swo​je	książ​ki.	Baś ​ka	co​raz	czę ​ściej	nie ​ste ​ty	mia ​ła	do	czy​nie ​nia	z	ta ​ki ​mi	przy​pad​ka ​mi.	Jej	szef,	Bo​‐
rek,	da ​wał	jej	naj ​gor ​szą	pra ​cę	ko​rek​tor ​ską,	bo	nie	na ​rze ​ka ​ła.	Na ​wet	strach	po ​wie ​dzieć	gło​śno,	jaki	zwrot
sty​li ​stycz​ny	naj ​czę ​ściej	był	uży​wa ​ny	w	wy​po​wie ​dziach	gwiazd.
Spo​tka ​nie	au​tor ​skie	mia ​ło	się	od​być	za	trzy	go ​dzi ​ny.	Mia ​łam	wy​star ​cza ​ją ​co	cza ​su	na	po​pra ​wę	swe ​go

sta ​nu	fi ​zycz​ne ​go,	ale	nie	wie ​dzia ​łam,	czy	wy​star ​czy,	aby	i	po​pra ​wić	stan	psy​chicz​ny.
Prysz​nic,	ma ​saż	gło​wy	pod ​czas	jej	my​cia,	przy​jem​ne	cie ​pło	pod ​czas	su​sze ​nia	i	zna ​na	ra ​dość	przy	na ​‐

kła ​da ​niu	naj ​po​trzeb​niej ​szych	ele ​men​tów	ma ​ki ​ja ​żu.	Świe ​że	ubra ​nia,	pach​ną ​ce	jesz​cze	pły​nem	do	płu​ka ​nia,
spry​ska ​ne	de ​li ​kat​ną	nutą	per ​fum.	Stan	fi ​zycz​ny	osią ​gnął	za ​do​wa ​la ​ją ​cy	wy​nik,	a	i	stan	psy​chicz​ny	się	ewi ​‐
dent​nie	po​pra ​wił.
Cze ​ka ​ją ​ca	przed	klat​ką	 tak​sów ​ka	mia ​ła	za ​wieźć	mnie	do	ga ​le ​rii.	Baś ​ka	cze ​ka ​ła	przed	wej ​ściem,	aby

po​móc	mi	iść	o	ku​lach,	z	moim	nie ​szczę ​snym	przy​ja ​cie ​lem	na	ko​st​ce.
–	Ko​cha ​na,	 ten	au​tor	 to	naj ​lep​szy	de ​biut	 tego	 roku.	Uwierz	mi,	mło​dy,	przy​stoj ​ny	 i	 co	naj ​waż​niej ​sze

wol ​ny	–	traj ​ko​ta ​ła	Baś ​ka.
–	Dużo	wie ​cie	w	wy​daw ​nic ​twie	o	ży​ciu	pry​wat​nym	pi ​sa ​rza.	–	Za ​śmia ​łam	się.
–	Sam	na ​pi ​sał	w	po​dzię ​ko​wa ​niach,	że	za ​czął	pi ​sać	po	ze ​rwa ​niu	z	na ​rze ​czo​ną.	Ona	ode ​szła,	a	wena	się

po​ja ​wi ​ła.	Taka	wy​mia ​na	–	rzu​ci ​ła	za ​do​wo​lo​na	Baś ​ka.
We ​szły​śmy	do	ga ​le ​rii,	skie ​ro​wa ​ły​śmy	się	do	em​pi ​ku,	gdzie	cze ​kał	już	tłum	ko ​biet.	Jed​ne	młod​sze,	dru​‐

gie	w	śred​nim	wie ​ku,	a	i	pań	po	sześć ​dzie ​siąt​ce	nie	za ​bra ​kło.	Za ​ję ​ły​śmy	miej ​sca	w	trze ​cim	rzę ​dzie,	ma ​‐
jąc	do​bry	wi ​dok	na	dwa	żół ​te	fo​te ​le	znaj ​du​ją ​ce	się	przed	nami.	Do	spo​tka ​nia	po​zo​sta ​ło	dzie ​sięć	mi ​nut.



–	Jaką	sprze ​daż	osią ​gnę ​ła	jego	książ​ka?	–	za ​py​ta ​łam	Basi.
–	Le ​d​wo	mie ​siąc	 po	wy​da ​niu	 i	 już	 be ​st​sel ​ler.	De ​biu​tant,	Ber ​ka,	 ro ​zu​miesz?	 –	 nie	 do ​wie ​rza ​ła	wciąż

Baś ​ka.
Kil ​ka	mi ​nut	przed	roz​po​czę ​ciem	na	jed​nym	z	fo​te ​li	usiadł	mło​dy	męż​czy​zna	w	błę ​kit​nej	ko​szu​li.	Roz​glą ​‐

dał	się	nie ​pew ​nie	po	sali	w	celu	zli ​cze ​nia	osób,	któ​re	przy​by​ły	na	spo​tka ​nie.	Wy​glą ​dał	przy​jaź​nie.	Ty​po​‐
wo	 grec ​kie	 rysy	 twa ​rzy,	wy​cią ​gnię ​ta	 li ​nia	 żu​chwy,	 ciem​ne	 oczy	 i	wło ​sy.	 Bar ​dzo	mę ​ski,	 z	 tym	 swo​im
dwu​dnio​wym	za ​ro​stem.	Ko ​bie ​ta	w	przy​krót​kiej	czer ​wo​nej	su​kien​ce	usia ​dła	na ​prze ​ciw	nie ​go	z	mi ​kro​fo​‐
nem	w	dło​ni	i	za ​czę ​ła	za ​da ​wać	py​ta ​nia,	któ​re	mia ​ła	za ​pi ​sa ​ne	na	kart​ce.	Kie ​dy	skoń​czy​ła,	po​da ​ła	mi ​kro​fon
męż​czyź​nie	i	po ​pro​si ​ła	o	po​wie ​dze ​nie	kil ​ku	słów	od	sie ​bie.	On	uśmiech​nął	się	ser ​decz​nie	i	za ​czął	mó​‐
wić:
–	Na ​wet	nie	wie ​cie	pań​stwo,	jak	miło	pa ​trzeć,	że	tak	wie ​le	osób	czy​ta	moje	książ​ki.	Każ​de	sło​wo,	któ​‐

re	w	nich	na ​pi ​sa ​łem,	skie ​ro​wa ​ne	jest	tyl ​ko	i	wy​łącz​nie	do	was,	czuj ​cie	się	wy​jąt​ko​wo,	kie ​dy	Fi ​lip	opo​‐
wia ​da	wam	swo ​ją	hi ​sto​rię	 i	za ​pra ​sza	was	do	wspól ​nej	wę ​drów ​ki	 jego	szla ​kiem.	Nie	są ​dzi ​łem,	że	mój
de ​biut	bę ​dzie	miał	tak	wiel ​ki	od ​zew	z	wa ​szej	stro​ny.	Co ​dzien​nie	do​sta ​ję	masę	wia ​do​mo​ści	na	Fa ​ce ​bo​oku
czy	też	mej ​lo​wo,	któ​re	do​da ​ją	mi	wia ​ry,	że	przy​go​da	z	pi ​sa ​niem	nie	skoń​czy	się	na	pierw ​szych	pię ​ciu​set
stro​nach,	któ​re	 tra ​fi ​ły	w	pań​stwa	ręce.	Moje	dni	na ​peł ​nia ​ją	się	dzię ​ki	pań​stwu	wodą	życz​li ​wo​ści	 i	na ​‐
dziei,	któ​rą	chcę	pić	jak	naj ​dłu​żej.	A	te ​raz	część,	któ​rą	lu​bię	naj ​bar ​dziej.	–	Uśmiech​nął	się	po​now ​nie.	–
	Czy	ktoś	ma	ja ​kieś	py​ta ​nia?
Baś ​ka	pod​nio​sła	rękę,	jak​by	wy​strze ​li ​ła	ją	z	pro​cy.	Le ​d​wo	skoń​czył	mó​wić,	a	jej	dłoń	już	ma ​cha ​ła	nad

moją	gło​wą.
–	Co	by	się	 sta ​ło,	gdy​by	pan	się	za ​ko​chał?	–	Jej	py​ta ​nie	było	co	naj ​mniej	nie	na	miej ​scu,	 lecz	au​tor

mimo	to	od​po​wie ​dział.
–	Prze ​stał ​bym	pi ​sać.	–	Za ​śmia ​ła	się,	a	tłum	ko​biet	wy​dał	z	sie ​bie	gniew ​ny	po ​mruk.	–	Wte ​dy	ser ​ce	bije

ina ​czej,	ten	rytm	nie	słu​ży	w	moim	wy​pad​ku	pi ​sa ​niu.	Wi ​dzę,	że	wni ​kli ​wie	prze ​czy​ta ​ła	pani	moją	książ​kę.
–	Na ​wet	nie	wiesz,	jak	wni ​kli ​wie	–	wy​ce ​dzi ​ła	przez	zęby	tak	ci ​cho,	że	tyl ​ko	ja	ją	sły​sza ​łam.
–	Przez	pół ​to​ra	mie ​sią ​ca	na ​pi ​sa ​łem	dwie	książ​ki	–	mó ​wił	da ​lej	–	jed ​ną	już	zna ​cie,	a	dru​ga	się	po​pra ​‐

wia,	aby	tra ​fić	już	w	lip​cu	w	wa ​sze	ręce.	–	Na	sali	roz​brzmia ​ły	bra ​wa.	–	Nie	my​śl ​cie,	że	to	ko​niec	przy​‐
gód	Fi ​li ​pa	Krę ​ta ​cza.
Ko​bie ​ty	za ​da ​wa ​ły	ko ​lej ​ne	py​ta ​nia.	Chcia ​ły	wie ​dzieć,	co	jesz​cze	spo ​tka	Fi ​li ​pa	na	jego	dro ​dze	i	jak	po​‐

to​czą	się	jego	losy.	Au​tor	cier ​pli ​wie	zby​wał	te	py​ta ​nia,	tłu​ma ​cząc,	że	tego	nie	da	się	opo​wie ​dzieć	te ​raz
i	 że	 do	 lip​ca	 zo​sta ​ło	 już	 cał ​kiem	 nie ​wie ​le	 cza ​su.	 Oko​ło	 go ​dzi ​ny	 osiem​na ​stej	 wy​szły​śmy	 ze	 spo​tka ​nia
i	uda ​ły​śmy	się	do	ka ​wiar ​ni.
–	Nie	my​śla ​łam,	że	mię ​dzy	wy​daw ​nic ​twa ​mi	ist​nie ​je	tak	duża	kon​ku​ren​cja,	że	chcesz	swa ​tać	au​to​ra	ze

mną,	by	nie	pi ​sał	już	wię ​cej	ksią ​żek	–	za ​żar ​to​wa ​łam,	kie ​dy	usia ​dły​śmy	przy	sto​li ​ku.
–	Jaka	kon​ku​ren​cja?	–	ze ​zło​ści ​ła	się	Baś ​ka.	–	To	ulu​bie ​niec	Bor ​ka.	–	Puk​nę ​ła	się	pal ​cem	w	czo​ło.
–	Wasz	czo​ło​wy	pi ​sarz	i	chce ​cie	się	go	po​zbyć?	–	Zu​peł ​nie	nic	z	tego	nie	ro​zu​mia ​łam.
–	Czo ​ło​wy?	Ber ​ka,	lu​dzie	czy​ta ​ją	jego	książ​kę	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	ja	ją	po​pra ​wi ​łam.	Gdy​by	nie	ja,	nikt	by

tego	nie	prze ​czy​tał!	 I	co	mi	po	 tym?	Je ​stem	le ​d​wie	wy​mie ​nio​na	na	stro​nie	 re ​dak​cyj ​nej,	a	on	ma	swo​je
pięk​ne	dru​ko​wa ​ne,	wy​pu​kłe	li ​te ​ry	na	pierw ​szej	–	mó​wi ​ła	wzbu​rzo​na.
–	Za ​wsze	po​pra ​wiasz	książ​ki	i	ni ​g​dy	się	nie	bu​rzysz	–	za ​uwa ​ży​łam.
–	Za ​wsze	po​pra ​wiam	i	tego	się	trzy​maj.	Jego	książ​kę	trze ​ba	było	w	su​mie	od	nowa	na ​pi ​sać.	Nor ​mal ​nie

nie	przyj ​mu​je ​my	ksią ​żek	z	ra ​żą ​cy​mi	błę ​da ​mi,	ale	tym	ra ​zem	Bo ​rek	po​wie ​dział,	że	to	jest	hi ​sto​ria,	któ​ra
sprze ​da	się	jak	żad​na	inna,	i	miał	ra ​cję	–	pra ​wie	krzy​cza ​ła.
–	I	o	co	ci	cho​dzi?	–	za ​py​ta ​łam.
–	O	to,	że	ten	czło​wiek	nie	zna	za ​sad	or ​to​gra ​fii,	nie	sto​su​je	in​ter ​punk​cji,	a	jego	styl	po ​zo​sta ​wia	wie ​le



do	ży​cze ​nia	–	wy​mie ​nia ​ła	cier ​pli ​wie.	–	Mia ​łam	wra ​że ​nie,	że	po​pra ​wiam	pra ​cę	ucznia	z	pod​sta ​wów ​ki.
–	Aż	tak	źle?	–	Nie	mo​głam	uwie ​rzyć,	wy​po​wia ​dał	się	tak	ład​nie	i	po ​praw ​nie.	–	Ale	hi ​sto​ria	jest	nie ​‐

zła.
–	Tyl ​ko	hi ​sto​ria,	Ber ​ka	–	za ​smu​ci ​ła	się	Baś ​ka.	–	Wiesz,	że	na ​wet	hi ​sto​ria	i	her ​ba ​ta	może	być	na ​pi ​sa ​na

przez	„ch”?	A	to	tyl ​ko	dwa	sło​wa.
–	Na ​praw ​dę?	Ale	sko​ro	hi ​sto​rie	ma	do​bre,	to	może	war ​to	zre ​zy​gno​wać	ze	swa ​ta ​nia	mnie	z	nim	–	za ​‐

uwa ​ży​łam.
–	 Swa ​ta ​nie	 was	 może	 przy​nieść	 dwa	 roz​wią ​za ​nia	 –	 wy​zna ​ła,	 a	 ja	 spoj ​rza ​łam	 na	 nią	 nie ​pew ​nie.	 –

	Pierw ​sze,	że	 fak​tycz​nie	prze ​sta ​nie	pi ​sać	 i	 ry​nek	ucier ​pi,	bo	nie	po​zna	wię ​cej	hi ​sto​rii	Fi ​li ​pa	Krę ​ta ​cza.
Dru​gie	–	on	na ​dal	bę ​dzie	pi ​sał,	ale	za ​nim	wy​śle	książ​kę	do	nas,	da	ją	to​bie	do	oce ​ny,	bo	prze ​cież	ko​chasz
książ​ki.	–	Za ​śmia ​ła	się,	a	ja	jej	za ​wtó​ro​wa ​łam.
Spo​tka ​nie	 au​tor ​skie	oka ​za ​ło	 się	przy​jem​nym	wy​da ​rze ​niem.	Zro​zu​mia ​łam,	 że	mu​szę	do	 swo​je ​go	 łóż​ka

za ​pro​sić	Fi ​li ​pa	Krę ​ta ​cza,	by	móc	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	tak	wie ​le	ko​biet	się	nim	za ​chwy​ca.	Może	po	prze ​‐
czy​ta ​niu	wę ​drów ​ki	Fi ​li ​pa	od ​naj ​dę	au​to​ra	na	Fa ​ce ​bo​oku	i	za ​cznie	się	na	nim	wy​mia ​na	li ​te ​rac ​kich	po ​glą ​‐
dów.	On	jest	wol ​ny,	ja	tak​że,	a	Fi ​lip	może	być	na	do​czep​kę.	Ni ​g​dy	nie	mia ​łam	nic	prze ​ciw ​ko	trój ​ką ​tom,
je ​śli	nie	do​ty​czy​ły	one	trzech	osób	oczy​wi ​ście.
Wy​cho​dząc	 z	 ka ​wiar ​ni,	 po ​sta ​no​wi ​łam	 jesz​cze	 raz	 od​wie ​dzić	 em​pik,	 by	 ku​pić	 książ​kę	 z	 przy​go​da ​mi

Krę ​ta ​cza,	o	któ​rych	Baś ​ka	opo​wia ​da ​ła	mi	z	fa ​scy​na ​cją,	po​pi ​ja ​jąc	kawę.

Sposób	6.	Internet	jednak	gryzie
Znie ​chę ​co​na	nie ​po​wo​dze ​niem	li ​stów	pi ​sa ​nych,	nie	mia ​łam	w	pla ​nach	się	pod​dać.	„Może	li ​sty	fak​tycz​‐

nie	są	dziś	nie ​mod​ne?”	–	my​śla ​łam	i	za ​lo​go​wa ​łam	się	na	lap​to​pie.	Sko​ro	mamy	XXI	wiek,	to	może	pora
uży​wać	na ​rzę ​dzi	po​cho​dzą ​cych	z	tego	okre ​su,	a	nie	pre ​hi ​sto​rii	pa ​pi ​ru​su	i	pa ​pie ​ru.	Na ​wet	te ​le ​wi ​zja	przy​‐
po​mi ​na	o	ist​nie ​niu	por ​ta ​li	rand​ko​wych,	któ ​re	po​noć	po​łą ​czy​ły	już	ty​sią ​ce	osób.	Moja	wia ​ra	w	por ​ta ​le	nie
była	wiel ​ka,	jed​nak	po​sta ​no​wi ​łam	po​za ​glą ​dać	na	fora	do​ty​czą ​ce	in​te ​re ​su​ją ​ce ​go	mnie	te ​ma ​tu.
„Jak	zna ​leźć	męża”	musi	być	dość	czę ​sto	wpi ​sy​wa ​ną	fra ​zą	w	wy​szu​ki ​war ​ce	Go​ogle.	„Nie	je ​stem	je ​dy​‐

na”	–	po​my​śla ​łam,	uśmie ​cha ​jąc	się	do	mo​ni ​to​ra,	w	du​chu	do​da ​jąc	do	swej	wy​po​wie ​dzi:	„je ​dy​ną	de ​spe ​‐
rat​ką”.	Choć	mnie	nie	moż​na	było	na ​zwać	de ​spe ​rat​ką.	Ja	po	pro​stu	chcia ​ła ​bym	wy​grać.	Je ​den,	je ​dy​ny	raz.
Mia ​łam	dość	słu​cha ​nia,	że	ni ​g​dy	nie	po​tra ​fię	zre ​ali ​zo​wać	pro​stych	po​sta ​no​wień.	„Też	mi	się	za ​chcia ​ło”	–
przy​po​mnia ​łam	so​bie	moje	 te ​go​rocz​ne	po​sta ​no​wie ​nie	 i	ono	nie	wy​da ​wa ​ło	się	na ​le ​żeć	do	 tych	okre ​śla ​‐
nych	mia ​nem	„pro​ste”.	To	było	naj ​trud​niej ​sze	spo​śród	wszyst​kich	po​przed​nich,	któ ​re	od	lat	wy​mie ​nia ​ły​‐
śmy	na	wspól ​nym	syl ​we ​strze.	Moje	po​sta ​no​wie ​nie	moż​na	po​rów ​nać	do	muru	ber ​liń​skie ​go,	któ​ry	 ru​nął
w	1989	roku.	Jak	on,	tak	i	moje	po​sta ​no​wie ​nia	upa ​dły	bez​li ​to​śnie,	za ​nim	za ​czę ​łam	je	re ​ali ​zo​wać.
Wcho​dzę	na	pierw ​sze	z	fo ​rów	dla	ko​biet	szu​ka ​ją ​cych	męża.	Licz​nik	osób	bio ​rą ​cych	udział	w	dys ​ku​sji

wy​świe ​tla	trzy​sta	osiem​dzie ​siąt	sie ​dem.	„Nie	jest	źle.	Jest	tu​taj	prócz	mnie	trzy​stu	osiem​dzie ​się ​ciu	sze ​‐
ściu	po​szu​ku​ją ​cych”.	Wy​my​śli ​łam	nick:	po​szu​ku​je ​_pil ​nie	i	kli ​kam,	że	chcę	do​łą ​czyć.	Za ​czy​nam	od	drob​‐
ne ​go	przy​wi ​ta ​nia	 i	czy​tam	po​ru​szo​ne	wcze ​śniej	wąt​ki.	Za ​uwa ​żam,	że	 jed​na	z	dziew ​czyn	nika.nic	 pi ​sze
dość	dużo	i	dość	czę ​sto.	Od​po​wia ​dam	na	jej	post	z	py​ta ​niem	o	nie ​po​wo​dze ​nia,	ja ​kie	nas	spo​tka ​ły	i	opi ​su​‐
ję	swo​ją	ostat​nią	rand​kę	ze	Sław ​kiem.	Inne	wy​da ​ją	mi	się	zbyt	śmiesz​ne,	by	uj ​rza ​ły	świa ​tło	dzien​ne.	Już
po	chwi ​li	do ​sta ​ję	po​wia ​do​mie ​nie,	że	ktoś	od​po​wie ​dział	na	mój	post.	Kli ​kam	i	czy​tam.	Wia ​do​mość	od
Lu​du​sia​aak	to	je ​dy​nie	py​ta ​nie	o	mój	wiek.	Kli ​kam	szyb​ko	„dwa ​dzie ​ścia	osiem”	i	do​da ​ję	na	ta ​bli ​cę.	Do​‐
sta ​ję	kil ​ka	po​wia ​do​mień	jed​no​cze ​śnie.

	Lu​du​sia​aak:	28???	<emo​ti​kon	lau​ghing>
ka​cza​_pacz​ka:	w	tym	wie​ku	to	ra​dzi​ła​bym	za	trum​ną	się	roz​glą​dać,	a	nie	za	mę​żem!!!
pu​sia​132:	przed	trzy​dzie​chą	to	już	na​wet	Kret	rur	nie	udroż​ni.



Lu​ba​lu​ba6:	niech	w	Cifa	za​in​we​stu​je,	jak	Kret	nie	daje	już	rady.
pu​sia​132:	Cif???	<emo​ti​kon	smi​le>
Lu​ba​lu​ba6:	pu​sia​132	na	rdzę	może	jej	po​mo​że.

„Bez​wstyd​ne	 dzie ​wu​szy​ska”	 –	 po ​my​śla ​łam,	 czy​ta ​jąc	 ich	 żar ​ty	 ze	 mnie.	 Mnie	 nie	 było	 do	 śmie ​chu.
Chcia ​łam	im	się	ja ​koś	od​gryźć,	jed​nak	nie	wie ​dzia ​łam	jak.	Za ​sta ​na ​wia ​jąc	się	nad	środ​ka ​mi	od ​we ​tu,	ja ​‐
kich	mo​gła ​bym	użyć	w	tej	wręcz	dzie ​cin​nej	wy​mia ​nie	zdań,	usły​sza ​łam	dźwięk	no​we ​go	po​wia ​do​mie ​nia.
„Co	jesz​cze	te	kro​wy	na ​pi ​sa ​ły?”	–	zło​ści ​łam	się,	ale	klik​nę ​łam	po​wia ​do​mie ​nia.

	gej​moł​wer:	po ​szu​ku​je​_pil​nie	nie	przej​muj	się	gim ​ba​za​mi,	któ​re	oku​pu​ją	fo​rum	dla	ko​biet,
bo	my​ślą,	że	sko​ro	mają	seks	za	sobą	(pew ​nie	nie	je​den),	to	są	ko​bie​ta​mi	<emo ​ti​kon	lau​‐
ghing>	ta​kie	cza ​sy	na ​sta​ły,	że	mło​dzież	w	gło​wach	ma	to,	co	my	doj​rza​li	zo​sta​wia​my	w	ki ​‐
blu…	Swo​ją	dro​gą	za​sta​na​wia	mnie,	dla​cze​go	szu​kasz	męża?	Dość	sa​mot​no​ści?

Ileż	praw ​dy	w	kil ​ku	zda ​niach.	Od ​ru​cho​we	na ​ci ​śnię ​cie	<od​po​wiedz>	i	me ​cha ​nicz​ne	pu​ka ​nie	w	kla ​wia ​‐
tu​rę	do​da ​ły	mi	skrzy​deł,	że	nie	je ​stem	sama.

	Ja:	nas	w	szko​łach	uczo​no	jesz ​cze	sza​cun​ku	nie	tyl​ko	do	in ​nych,	ale	i	sa​me​go	sie​bie,
a	one	to	je ​dy​ny	sza​cu​nek	znaj​dą	w	Wi ​ki​pe​dii,	bo	en​cy​klo​pe​dia	jest	im	nie ​zna​na.	Szu​kam,
bo	chy ​ba	na​de​szła	taka	pora.	Mam	swo ​je	lata,	a	nie	wiem,	ile	żyją	di​no​zau​ry,	więc	wolę
się	po​spie​szyć.

Le ​d​wo	do​da ​łam	wpis,	kie ​dy	dźwięk	oznaj ​mił,	że	mam	ko​lej ​ne	po​wia ​do​mie ​nie.

	pu ​sia​132:	to	już	mamy	dwa	di​nu​sie,	gej​moł​wer	też	pew​nie	z	tych,	co	trum​ny	szu​ka​ją	<emo​‐
ti​kon	lau​ghing>	po​dob​no	w	dę​bo​wych	naj​póź​niej	się	ko​ści	roz​kła​da​ją.
gej​moł​wer:	po​szu​ku​je​_pil​nie,	za​pra​szam	na	priv,	tam	nie	bę​dzie​my	mu​sia​ły	dzie​ci	ba​wić	do
snu,	a	z	ko​ły​sa​nek	ni​g​dy	nie	by​łam	or​łem.

Prze ​czy​ta ​łam	wy​po​wiedź	gej ​moł ​wer	 i	 zgod​nie	 z	 jej	 po​le ​ce ​niem	 na ​pi ​sa ​łam	 do	 niej	 pry​wat​ną	wia ​do​‐
mość.	 Faj ​nie	 wśród	 se ​tek	 ko​biet	 (odej ​mu​jąc	 gim​na ​zja ​list​ki)	 zna ​leźć	 ko​goś,	 kto	 cię	 ro​zu​mie.	 Pi ​sa ​nie
z	 nową	 zna ​jo​mą	po ​chło​nę ​ło	mnie	 do	 tego	 stop​nia,	 że	 nie	 za ​uwa ​ży​łam,	 kie ​dy	wró ​cił	Ka ​rol.	Ko ​le ​żan​ka
z	fo​rum	wy​tłu​ma ​czy​ła	mi,	że	w	dzi ​siej ​szych	cza ​sach	mamy	wie ​le	no ​wych	roz​wią ​zań,	któ​re	trze ​ba	po​znać.
Po​da ​ła	mi	kil ​ka	lin​ków	do	stron	dla	ko​biet	po​szu​ku​ją ​cych	męża,	przed	i	(na	wszel ​ki	wy​pa ​dek)	po	trzy​‐
dzie ​st​ce,	do	któ​rych	za ​mie ​rza ​łam	jesz​cze	dziś	zaj ​rzeć.

	nie​je​stem​de​spe​rat​ką

Blog	36-let​niej	Mal ​wi ​ny,	pra ​cu​ją ​cej	na	sta ​no​wi ​sku	pu​blic	re ​la ​tions	jed​nej	z	nie ​miec ​kich	kor ​po​ra ​cji.

	Moje	ży​cie	to	pa ​smo	suk​ce​sów,	któ​re	do​pie​ro	od	nie​daw​na	zmie ​ni​ło	się	nie	do	po​zna​nia.
Pod	wpły​wem	in ​nych	osób	za​czę​łam	za​uwa​żać,	że	osią​gnę​łam	wszyst​kie	szcze ​ble	za​wo​do​wej	ka​‐
rie​ry,	ale	nie	osią​gnę​łam	nic	w	ży​ciu	pry​wat​nym.	Spe​cja​list​ka	od	kon ​tak​tów	z	oto​cze​niem
i	re​la​cji	nie	po​tra​fi​ła	na​wią​zać	współ​za​leż​no​ści	poza	pra ​cą.	To,	co	wy​cho​dzi​ło	mi	do​sko​‐
na​le	w	pra​cy,	w	ży ​ciu	oso​bi​stym	uzy ​ska​ło	mia​no	nie​po​wo​dze​nia.	Roz ​mo​wy	z	mo​imi	za ​męż​ny​mi
już	przy​ja​ciół​ka​mi	uświa ​do​mi​ły	mi,	że	to	może	być	ostat​ni	mo​ment.	Ostat​ni	mo​ment	na	po​‐
zna​nie	ko​goś,	za​war​cie	bliż​szej	zna​jo​mo​ści	i	wy​ma​rzo​ną	ro​dzi​nę.

Wpi ​sy	Mal ​wi ​ny	wy​da ​wa ​ły	się	bar ​dzo	oso ​bi ​ste.	Opi ​sy​wa ​ła	w	nich,	jak	szu​ka ​ła	(i	wciąż	szu​ka)	fa ​ce ​ta
ide ​al ​ne ​go.	Jej	po​czy​na ​nia	przy​po​mi ​na ​ły	mi	te,	któ ​rych	do​świad​czy​łam	ostat​ni ​mi	cza ​sy.	Mia ​łam	wra ​że ​nie,
że	czy​tam	swo​je	wła ​sne	re ​flek​sje	i	my​śli,	któ​re	ktoś	sko​pio​wał	z	mego	mó​zgu	na	tę	stro​nę.

	Sa​mot​na-w-wiel​kim-mie​scie.blog



Blog	28-let​niej	Ro​za ​lii,	te ​ra ​peut​ki	za ​ję ​cio​wej	pra ​cu​ją ​cej	z	nie ​peł ​no​spraw ​ny​mi	in​te ​lek​tu​al ​nie	w	jed​nym
ze	Śro​do​wi ​sko​wych	Do​mów	Sa ​mo​po​mo​cy	w	Kra ​ko​wie.

	 Niech	 nikt	 mi	 nie	 mówi,	 że	 ko​bie​ty	 mają	 ła​two,	 że	 mo​że​my	 wy​ko​ny​wać	 wszyst​kie	 mę​skie
pra​ce,	 bo	 pa​nu​je	 rów​no​upraw​nie​nie.	 W	 du​pie	 mam	 to	 całe	 rów ​no​upraw​nie​nie,	 jak	 pęka

uszczel​ka.	Fa​ce​ta	brak,	uszczel​ki	brak,	trze​ba	dzwo ​nić	po	spe​cja​li​stę.	Star​szy	pan	mówi
mi,	 że	 chcia​ły​śmy	 rów ​no​upraw​nie​nia,	 a	 uszczel​ki	 zmie ​nić	 nie	 po​tra​fi​my.	 Chcia​ły​śmy?	 Kto
chciał?	Ja?	Nikt	mnie	o	nic	nie	py​tał,	do	ja ​snej	cho​ler​ki,	a	oce​niać	może	każ​dy.	Nikt	nie
spy​ta,	czy	je​stem	sin ​giel​ką,	czy	po	pro ​stu	sta​rą	pan ​ną.	Sin​gle	to	niby	ci,	co	chcą	być
sami,	 ale	 moim	 zda ​niem	 to	 tyl​ko	 ład​niej​sze	 okre​śle​nie	 nas,	 sta​rych	 pa​nien.	 Nie	 pa​nien
z	 wy ​bo​ru,	 pa​nien	 z	 musu,	 bo	 fa ​ce​ta	 brak.	 Ja​kie	 ja	 mam	 moż​li​wo​ści,	 żeby	 po ​znać	 męża?
W	pra​cy	je​dy​ny	fa ​cet	to	kie​row​ca	po	pięć​dzie​siąt​ce,	w	do​dat​ku	z	żoną	i	dwój​ką	do ​ro​słych
có​rek.	Po	pra​cy?	Pró​bo​wa​łam	wszyst ​kie​go,	i	nic.	Kom​plet​nie	nic.	A	te​raz	jesz​cze	ktoś	śmie
mó​wić	mi	o	rów ​no​upraw​nie​niu,	któ​re​go	po​noć	tak	bar​dzo	chcia​łam,	o	któ​re	wal​czy​łam.	A	ja
chcę	tyl​ko	móc	z	kimś	dzie​lić	ży ​cie.	Chcę	wi​dzieć	w	przed ​po​ko​ju	mę​skie	pap​cie,	wi​dzieć
w	swo​jej	sza​fie	świe ​żo	wy​pra​ne	mę​skie	ubra​nia	i	na​wet	mieć	po	kim	zbie​rać	skar​pet​ki	po ​‐
roz​rzu​ca​ne	po	ca​łym	domu.
Cza​sa​mi	mam	wra​że​nie,	że	moje	czo ​ło	ma	wy​pa​lo​ny	na	skó​rze	na ​pis:	„Mąż	po​trzeb​ny	na	już”
i	dla​te​go	nie	mam	fa​ce​ta.	A	może	to	oni	nie	chcą	sta​bi​li​za​cji?	Może	to	im	wy​god​niej	jest
fru​wać	z	kwiat​ka	na	kwia​tek	bez	zbęd​nych	de​kla​ra​cji?	Jak	w	ta​kim	ra​zie	na​zwać	ta​kich	męż​‐
czyzn?	Fe​mi​nist​ka	po​cho​dzi	od	ła​ciń​skie​go	fe​mi​na,	męż ​czy​zna	w	tym	ję​zy​ku	to	ho​mi​nis,	za​‐
tem	pro​stą	dro​gą	de​duk​cji	mamy	nie	tyl​ko	fe ​mi​nizm	do​ty​czą​cy	nas,	ko ​biet,	ale	i	ho​mi​nizm
do​ty​czą​cy	gor​sze​go	ga​tun​ku.

I	jak	nie	ko ​chać	nas,	ko​biet?	Każ​da	z	nas	po ​win​na	być	na ​zwa ​na	bez​względ​nym	sło​wo​twór ​cą.	Cho​ciaż
współ ​cze ​śni	 męż​czyź​ni	 nie	 są	 nam	 wca ​le	 dłuż​ni.	 Mój	 ko​le ​ga	 z	 pierw ​szej	 pra ​cy	 re ​gu​lar ​nie	 pod​ry​wał
dziew ​czy​ny	na	swo​ją	gołą	ko​szul ​kę,	jak	miał	w	zwy​cza ​ju	ma ​wiać.

	zol​za​_szu​ka​_zol​zo​la.blog

Blog	29-let​niej	Ewy,	re ​cep​cjo​nist​ki	w	jed​nym	z	to​ruń​skich	ho​te ​li.

	Od	dziec​ka	szu​ka​łam	swo​je​go	księ ​cia	z	baj​ki,	po​tem	przy ​szedł	czas	na	ry​ce​rza	na	bia​łym
ko​niu,	a	dziś…	dziś	nie	chcę	być	sa​mot​na.	Nie	chcę	księ ​cia	czy	ry​ce​rza.	Chcę	nor ​mal​ne​go
fa​ce​ta	(z	tym	nor​mal​nym	bar​dzo	do ​słow​nie).	W	moim	ży​ciu	mia​łam	wie​lu	fa​ce​tów.	Wszy​scy	to
mniej​sze	lub	więk​sze	wpad​ki,	po	któ​rych	łzy	le​cia​ły,	mimo	iż	nie	po​win​ny.
Od	 5	 lat	 sły ​szę,	 że	 pora	 się	 ustat​ko​wać.	 Mimo	 iż	 mam	 wła​sne	 miesz ​ka​nie	 (na	 kre​dyt,	 co
praw​da,	ale	wła​sne),	sta​łą	pra​cę,	to	wciąż	chcą	ode	mnie	wię​cej.	Albo	i	nie	wię​cej.	Oni
chcą	męża	i	dzie​ci,	a	w	su​mie,	ja	też	o	tym	ma​rzę.	Już	nie	mogę	słu ​chać	py​tań	o	to,	kie​dy
przed​sta​wię	swo​je​go	na​rze​czo​ne​go.	Te	gad ​ki	o	moim	ty​ka​ją​cym	ze​ga​rze	też	znam	na	pa​mięć,
choć	cza​sem	brat	tłu ​ma​czy	mnie,	że	po	pro​stu	wy ​mie​nię	ba ​te​rie	i	bę​dzie	do​brze,	co	nie	po​‐
do​ba	się	mo​jej	bab ​ci.	Spo​tka​nia	ro​dzin​ne	są	moją	udrę​ką,	a	te​le​fo​ny	mamy	aż	pro​szą	o	od​‐
rzu​ce​nie.	Niby	wszyst​ko	w	XXI	wie ​ku	jest	ta​kie	„do	przo​du”,	ta	tech​ni​ka,	tech​no​lo​gia,	ale
związ​ki	part ​ner​skie	leżą.	Nie​daw​no	roz​my​śla​łam,	że	w	dzi ​siej​szych	cza​sach	gim​na​zja​list​ki
są	le​piej	do​świad​czo​ne	sek​su​al​nie	niż	ja,	doj​rza​ła	ko​bie​ta.
Seks…	i	tu	ko ​lej​ny	te​mat	tabu.	Albo	nie	tabu,	lecz	te​mat	nic.	Te​mat,	o	któ​rym	nie	war​to
opo​wia​dać,	bo	nic	się	nie	dzie​je	od	da​wien	daw ​na	i	jesz​cze	daw​niej.	Moje	sto​sun​ki	sek​su​‐
al​ne	moż​na	opi​sać	jak	roz​po​czy​na​ją​cą	się	baśń:	„Daw​no,	daw ​no	i	jesz​cze	daw​niej,	za	sied​‐
mio​ma	 gó​ra​mi,	 sied​mio​ma	 rze ​ka​mi	 i	 wszyst​ki​mi	 oce​ana​mi,	 ja​kie	 zna​ne	 są	 w	 geo​gra​fii,	 był
so​bie	seks.	Pan	Seks	(albo	pani,	bo	to	ta ​kie	ono)	żył	tak	daw ​no,	że	już	nie	pa ​mię​tał,	że
w	ogó​le	żył,	tak	da​le​ko,	że	nikt	nie	mógł	(i	nie	chciał)	tam	do​trzeć”.
Kie​dyś	moja	mama	po ​wie​dzia​ła,	że	jesz​cze	chwi​la	bez	sek​su	i	za ​pro​szę	do	sie​bie	byle	ja​‐
kie​go	 stru​dzo​ne​go	 wę​drow​ca.	 Moja	 mama?	 Na​wet	 moja	 mama	 ma	 wię​cej	 sto​sun​ków	 sek​su​al​nych
z	moim	oj​cem	niż	ja,	któ ​ra	po​win​nam	żyć	sek​sem,	nie	jeść,	nie	pić,	nie	spać,	tyl​ko	ko ​chać



się	do	upa​dłe​go.

Ge ​nial ​ny	wpis,	 do​star ​czył	mi	masę	 śmie ​chu,	 któ ​re ​go	 po​trze ​bo​wa ​łam.	 Sama	 po​sta ​no​wi ​łam	po​my​śleć,
jak	u	mnie	 z	 pa ​nem	S.	Wzię ​łam	kart​kę	 i	 po​sta ​no​wi ​łam	za ​pi ​sać	 swój	wstęp	do	baj ​ki:	 „Daw ​no,	 daw ​no
temu,	za	ty​sią ​cem	gór	i	małą	łąką,	któ​rej	już	nie	ko​szo​no,	bo	nie	było	war ​to,	żył	so ​bie	pan,	któ​re ​go	imie ​‐
nia	nie	pa ​mię ​tał	już	nikt,	bo	tak	dłu​go	nie	był	upra ​wia ​ny	na	łące,	że	zdechł”.	Czy​tam	swój	wpis	i	śmie ​ję
się	sama	z	sie ​bie.	W	my​ślach	utwier ​dzam	się	w	prze ​ko​na ​niu,	że	na	pi ​sa ​rza	(szcze ​gól ​nie	ba ​jek	dla	dzie ​ci)
kom​plet​nie	się	nie	na ​da ​ję.

1	maja	2015	roku
Świę ​to	Pra ​cy,	a	nikt	nie	pra ​cu​je.	Nikt,	prócz	tych,	co	mu​szą	pra ​co​wać,	 i	 tych,	któ​rzy	chcą	za ​ro​bić	na

tym,	że	inni	nie	pra ​cu​ją.	Czy	wła ​śnie	tego	dnia	nie	po​win​ni ​śmy	po​ka ​zać,	jacy	je ​ste ​śmy	pra ​co​wi ​ci?	Ale
w	su​mie	miej ​my	wol ​ne.	Nich	1	maja	bę ​dzie	wid​niał	na	czer ​wo​no	w	ka ​len​da ​rzu,	bo	to	jed​no	z	nie ​licz​nych
(na ​praw ​dę	nie ​licz​nych)	świąt	wol ​nych	od	pra ​cy	i	nie ​zwią ​za ​nych	z	Ko​ścio​łem	ka ​to​lic ​kim.	Tyl ​ko	czte ​ry	na
trzy​na ​ście	(Ko​ściół	po​wie,	że	pięć)	to	świę ​ta	na ​sze,	ty​po​wo	pol ​skie.	Dla	Pol ​ski	i	Po​la ​ków.	Inne	na ​wo​łu​‐
ją	do	uczest​nic ​twa	w	mszach,	słu​cha ​nia	dłu​gich	ka ​zań,	co	rok	na	ten	sam	te ​mat.	Tak	mała	część	na ​sze ​go
we ​wnętrz​ne ​go	świa ​ta	jest	wol ​na	od	re ​li ​gii,	a	do​ty​czy	pa ​trio​ty​zmu.
Po​go​da	za	oknem	wy​da ​je	się	też	mieć	dzień	wol ​ny.	Lu​dzie	z	utę ​sk​nie ​niem	cze ​ka ​li	na	sło​necz​ny	ma ​jo​wy

week​end,	a	w	za ​mian	do​sta ​li	je ​sien​ną	ule ​wę	z	sil ​nym	wia ​trem.	Uli ​ce	opusz​czo​ne,	ani	śla ​du	ży​wej	du​szy.
Gdzie ​nie ​gdzie	 za	 oknem	wi ​dać	 jeż​dżą ​ce	wol ​no	 sa ​mo​cho​dy,	wpa ​da ​ją ​ce	ko​ła ​mi	w	ogrom​ne	ka ​łu​że,	 po​‐
wsta ​łe	na	jezd​ni.
Noga	w	gip​sie	od	czte ​rech	ty​go​dni.	„Jesz​cze	dwa”	–	my​ślę,	chcąc	znów	żyć	jak	daw ​niej.	Może	nie	by​‐

łam	spe ​cjal ​nie	to​wa ​rzy​ska,	ale	mo​głam	wyjść	na	spa ​cer,	kie ​dy	chcia ​łam,	a	te ​raz?	Kule	wca ​le	nie	są	ja ​‐
kimś	wiel ​kim	uła ​twie ​niem.	Je ​śli	ktoś	przy​zwy​cza ​jo​ny	jest	do	po​ru​sza ​nia	się	o	wła ​snych	si ​łach,	ak​cep​ta ​‐
cja	kul	na ​stę ​pu​je	za ​zwy​czaj	pod	ko​niec	okre ​su	ich	użyt​ko​wa ​nia.	Mnie	do	osią ​gnię ​cia	tego	sta ​nu	zo​sta ​ły
więc	jesz​cze	dwa	ty​go​dnie.
Moje	pla ​ny	na	dziś	to	łza ​wa	ko​me ​dia	ro ​man​tycz​na	w	to​wa ​rzy​stwie	mi ​ski	ma ​śla ​ne ​go	po​pcor ​nu.	Trój ​kąt

wręcz	ide ​al ​ny.
–	Ber ​ka,	zbie ​raj	się!	–	krzyk​nął	Ka ​rol	ze	swo​je ​go	po​ko​ju.
–	Co?
–	Zbie ​raj	się.	–	Krzyk	stał	się	gło​śniej ​szy	lub	był	bli ​żej	mnie.
–	Co?
–	Ber ​ka,	ty	głu​cha	je ​steś	czy	tyl ​ko	uda ​jesz?	–	wku​rzał	się,	sto​jąc	w	drzwiach	mo​je ​go	po​ko​ju.
–	Nie	ob​ra ​żaj	nie ​peł ​no​spraw ​nych.	–	Po​ka ​za ​łam	moją	nogę.
–	Bab​cia	Sta ​sia	za ​pra ​sza	nas	na	obiad.	Ma	dla	cie ​bie	ja ​kąś	ta ​jem​ną	mik​stu​rę	czy	coś	ta ​kie ​go	–	po​wie ​‐

dział,	śmie ​jąc	się.
–	Co?	–	za ​py​ta ​łam	po​now ​nie.
–	Po​wie ​dzia ​łem	jej	ostat​nio,	cał ​kiem	przy​pad​kiem,	o	tych	two​ich	po​szu​ki ​wa ​niach	męża,	a	ona	za ​dzwo​‐

ni ​ła	dziś,	że ​bym	za ​brał	cię	na	obiad	–	tłu​ma ​czył,	a	wi ​dząc	moją	minę,	zo ​rien​to​wał	się,	co	o	tym	są ​dzę.	–
	My​ślisz,	że	mnie	też	uśmie ​cha	się	obiad	z	tobą?	Zjesz	mi	pew ​nie	wszyst​kie	po​mi ​do​ro​we	pul ​pe ​ci ​ki	bab​ci
Sta ​si,	a	ja	będę	mu​siał	na	to	pa ​trzeć	i	uda ​wać,	że	się	nie	de ​ner ​wu​ję.
Wy​bu​chłam	śmie ​chem,	choć	Ka ​rol	miał	ra ​cję.	Pul ​pe ​ci ​ki	bab​ci	Sta ​si	to	coś	ge ​nial ​ne ​go.	Praw ​dzi ​wa	de ​li ​‐

cja	dla	kub​ków	sma ​ko​wych	w	mo ​ich	ustach.	Za ​wsze,	kie ​dy	Ka ​rol	wra ​cał	od	bab​ci	Sta ​si	ze	sło​ika ​mi	pul ​‐
pe ​tów	w	so​sie	po​mi ​do​ro​wym,	to	ja	zja ​da ​łam	je	po	kry​jo​mu,	kie ​dy	Ka ​rol	pra ​co​wał.	Nie ​ste ​ty	trud ​no	było
po​dej ​rze ​wać	o	ten	czyn	ko​goś	in​ne ​go,	więc	Ka ​rol	za ​wsze	miał	pew ​ność,	że	to	ja	wy​ja ​dłam	jego	uko​cha ​‐



ne	pul ​pe ​ty.	Pa ​mię ​tam,	jak	kie ​dyś	po​sta ​no​wi ​łam	zro ​bić	mu	psi ​ku​sa.	Zja ​dłam	trzy	sło​iki	pul ​pe ​tów	od	bab​ci
Sta ​si,	a	po​tem	ukrad​kiem	wy​peł ​ni ​łam	jej	pul ​pe ​ta ​mi	ze	skle ​pu.	Wy​glą ​da ​ły	 iden​tycz​nie.	Pul ​pet	w	pul ​pet,
sos	w	sos.	Ka ​rol	nie	miał	szans	się	zo​rien​to​wać,	do​pó​ki	nie	spró ​bo​wał	pierw ​sze ​go	kęsa.	Je ​den	kęs,	jed​‐
no	plu​nię ​cie	pul ​pe ​tem	wprost	na	mnie.	Zbieg	oko​licz​no​ści,	a	może	prze ​zna ​cze ​nie?	Ka ​rol	nie	krył	swo​jej
zło​ści.	W	ra ​mach	straj ​ku	cały	dzień	nic	nie	jadł,	na ​wet	piz​za	z	ana ​na ​sem	i	kur ​cza ​kiem	na	mój	koszt	go	nie
prze ​ko​na ​ła.
Ubie ​ra ​nie	się,	by	wyjść	z	domu,	kie ​dy	za	oknem	sza ​ro,	wietrz​nie	i	desz​czo​wo,	nie	jest	ani	tro​chę	przy​‐

jem​ne.	Do​peł ​nia ​jąc	o	nogę	w	gip​sie,	było	jesz​cze	mniej	przy​jem​ne	niż	„ani	tro​chę	przy​jem​ne”.	Otwo​rzy​‐
łam	sza ​fę	 i	szu​ka ​łam	cze ​goś	„od​po​wied​nie ​go”	dla	bab​ci	Sta ​si,	zda ​jąc	so​bie	spra ​wę,	że	w	dzi ​siej ​szych
cza ​sach	ko​bie ​ty	cho​dzą	ubra ​ne	jak	roz​pust​ni ​ce,	wy​ty​ka ​ne	za	jej	cza ​sów	pal ​ca ​mi.	Dżin​sy	bez	dziur,	nie ​‐
zbyt	ob​ci ​słe,	i	sza ​ry	swe ​ter	w	grosz​ki	wy​gra ​ły.	Wło​ży​łam	je	nie ​dba ​le	na	sie ​bie,	zwią ​za ​łam	wło ​sy	w	luź​‐
ny	 kok	 i	 by​łam	 go​to​wa	 do	 wyj ​ścia.	 Ka ​rol,	 wi ​dząc	 mnie,	 uśmiech​nął	 się	 szy​der ​czo,	 my​śląc	 pew ​nie,
że	bab​cia	bę ​dzie	ze	mnie	dum​na.
Ru​szy​li ​śmy	do	cen​trum,	gdzie	w	sta ​rej,	przed​wo​jen​nej	ka ​mie ​ni ​cy	miesz​ka ​ła	bab​cia	Sta ​sia.	Bab​cia	ko​‐

cha ​ła	to	miej ​sce,	a	opo​wie ​ści	o	miesz​kań​cach	ka ​mie ​ni ​cy	były	ide ​al ​nym	te ​ma ​tem	na	książ​kę,	i	 to	nie ​ko​‐
niecz​nie	 hi ​sto​rycz​ną.	 Są ​siad​ka	 z	 góry,	 pani	 Lu​kre ​cja,	 przy​naj ​mniej	 raz	 w	mie ​sią ​cu	 wy​rzu​ca ​ła	 ubra ​nia
swo​je ​go	 męża	 przez	 okno,	 wprost	 na	 uli ​cę.	 Raz	 za ​po​mnia ​ła	 się	 i	 wy​rzu​ci ​ła	 jego	 uko​cha ​ny	 kla ​ser	 ze
znacz​ka ​mi,	któ​ry	na	jej	nie ​szczę ​ście	tra ​fił	wprost	w	do​zor ​cę.	Pani	Lu​kre ​cja	czym	prę ​dzej	się	scho​wa ​ła,
lecz	do​zor ​ca,	do​sko​na ​le	zna ​ją ​cy	zwy​cza ​je	swo​ich	lo​ka ​to​rów,	nie	miał	wąt​pli ​wo​ści,	kto	go	„za ​ata ​ko​wał”.
Po​szedł	pod	drzwi	pani	Lu​kre ​cji,	a	ona	jak	praw ​dzi ​wa	ak​tor ​ka	uda ​wa ​ła,	że	nie	wie,	o	co	cho ​dzi.	Mó​wi ​‐
ła,	że	pu​ka ​nie	do	drzwi	ją	obu​dzi ​ło,	a	o	rzu​ca ​niu	kla ​se ​ra	z	okna	nie	ma	po​ję ​cia.	Za ​czę ​ła	opo ​wia ​dać	hi ​sto​‐
rię	o	du​chu	zmar ​łe ​go	pod​czas	dru​giej	woj ​ny	świa ​to​wej	ojca,	któ​ry	to	błą ​ka	się	po	miesz​ka ​niu,	bo	gdzieś
tu	jest	jesz​cze	jego	ząb.	Ona	uczyn​nie	prze ​szu​ka ​ła	całe	miesz​ka ​nie,	by	po​móc	ojcu	odejść	w	spo​ko​ju,	lecz
nie ​ste ​ty	nie	zna ​la ​zła	zgu​by.	Do​zor ​ca,	po​ru​szo​ny	tą	hi ​sto​rią,	za ​czął	wraz	z	pa ​nią	Lu​kre ​cją	szu​kać	za ​gi ​nio​‐
ne ​go	zęba	pod	pod​ło​gą,	za ​po​mi ​na ​jąc	o	kla ​se ​rze,	któ​ry	spadł	na	jego	gło​wę.
Na	wprost	pani	Lu​kre ​cji	miesz​ka ​ła	ci ​cha	na ​uczy​ciel ​ka	bio​lo​gii,	Jo​an​na.	Jo ​an​na	nie	wy​da ​wa ​ła	się	spe ​‐

cjal ​nie	pro​ble ​ma ​tycz​na,	poza	czę ​sty​mi	mę ​ski ​mi	od​wie ​dzi ​na ​mi	w	jej	domu.	Bab​cia	Sta ​sia	tłu​ma ​czy​ła	za ​‐
wsze,	że	męż​czyź​ni	przy​cho​dzą ​cy	do	Asi	chcie ​li	na ​uczyć	się	wię ​cej	o	ukła ​dzie	roz​rod​czym,	za ​nim	za ​czną
sta ​rać	się	o	dziec ​ko,	stąd	też	gło​śne	i	czę ​ste	na ​śla ​do​wa ​nie	ję ​ków	ro​dem	z	Pięć ​dzie ​się ​ciu	twa​rzy	Greya.
Na ​prze ​ciw	 bab​ci	 Sta ​si	miesz​ka ​ło	 star ​sze	mał ​żeń​stwo,	 któ​re	 przy​spa ​rza ​ło	 dużo	 kło​po​tów.	 Pani	 Li ​dia

mia ​ła	 w	 zwy​cza ​ju	 prze ​cha ​dzać	 się	 po	 sta ​rów ​ce,	 jed​nak	 czę ​sto	 za ​po​mi ​na ​ła	 za ​ło​żyć	 na	 sie ​bie	 ubra ​nie
przed	wyj ​ściem.	Pa ​mię ​ta ​łam,	jak	pew ​ne ​go	dnia	w	te ​le ​wi ​zji	był	ma ​te ​riał	o	na ​giej	sta ​rusz​ce	spa ​ce ​ru​ją ​cej
w	cen​trum,	a	ja	nie	mia ​łam	wąt​pli ​wo​ści,	o	kim	mowa.	Mąż	pani	Lid​ki,	Hen​ryk,	też	nie	był	ła ​twym	czło​‐
wie ​kiem.	We ​dług	nie ​go	wszy​scy	by​li ​śmy	pil ​nie	śle ​dze ​ni	przez	CBŚ,	któ​re	za ​in​sta ​lo​wa ​ło	w	na ​szych	gło​‐
wach	 chi ​py	 pod​czas	 po​by​tu	w	 szpi ​ta ​lu.	Co ​dzien​nie	 rano	 pan	Hen​ryk	 za	 po​mo​cą	ma ​sa ​że ​ra	 do	 ple ​ców,
przy​kła ​da ​ne ​go	do	czo​ła,	roz​ła ​do​wy​wał	swój	chip.
Bab​cia	Sta ​sia	otwo​rzy​ła	nam	drzwi	ubra ​na	w	duży	ko ​lo​ro​wy	swe ​ter,	 jaki	pa ​mię ​ta ​łam	do​sko​na ​le	z	lat

mo​je ​go	dzie ​ciń​stwa.	Siwe	wło​sy,	za ​cze ​sa ​ne	do	tyłu,	uwy​dat​nia ​ły	każ​dą	zmarszcz​kę	na	jej	sta ​rej	skó​rze.
–	Jak	ty	wy​glą ​dasz,	dziec ​ko?!	–	Bab​cia	Sta ​sia	spoj ​rza ​ła	na	mnie	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Zła ​ma ​łam	kost​kę	–	wy​tłu​ma ​czy​łam.
–	Ta	kost​ka	to	je ​dy​ne,	co	cię	wy​róż​nia	z	tłu​mu.	Nie	dzi ​wię	się,	że	je ​steś	sa ​mot​na	–	wy​zna ​ła,	a	Ka ​rol

pod​śmie ​wał	się	pod	no​sem.
Nie	wy​glą ​da ​łam	może	jak	roz​pust​ni ​ca	z	lat	mło​do​ści	bab​ci,	ale	wi ​dać	do	pa ​nien​ki	do	wzię ​cia	też	mi

da ​le ​ko.	Cza ​sem	mia ​łam	wra ​że ​nie,	że	co​fam	się,	za ​miast	gnać	do	przo​du.	A	gdy​by	tak	moż​na	było	prze ​‐
nieść	się	w	przy​szłość?	Ni ​czym	prze ​jażdż​ka	we ​hi ​ku​łem	cza ​su	dok​to​ra	Em​met​ta	La ​th​ro​pa	Brow ​na.



Bab​cia	za ​pro​si ​ła	nas	do	po​ko​ju	dzien​ne ​go,	zwa ​ne ​go	go ​ścin​nym.	Peł ​ny	an​ty​ków,	ob ​ra ​zów	i	ro​dzin​nych
pa ​mią ​tek,	 uka ​zy​wał	 hi ​sto​rię	 tego	 domu.	Na ​wet	 po​żół ​kła	 ta ​pe ​ta,	 nie ​zmie ​nia ​na	 od	 po​nad	 trzy​dzie ​stu	 lat,
wy​da ​wa ​ła	 się	 pięk​ną	 czę ​ścią	 opo​wie ​ści	 o	 tym	miej ​scu.	 Hi ​sto​ry​cy	 i	 lu​dzie	 na ​uki	mie ​li ​by	 dużo	 pra ​cy,
prze ​glą ​da ​jąc	pa ​miąt​ki	bab​ci	Sta ​si,	po​cho​wa ​ne	w	za ​ka ​mar ​kach	każ​dej	z	oka ​za ​łych	szaf.
Sie ​dze ​nie	na	sta ​rych	krze ​słach	ro​dzi ​ło	we	mnie	pew ​ne	oba ​wy	ze	wzglę ​du	na	brak	wia ​ry	w	ich	trwa ​‐

łość,	lecz	w	miesz​ka ​niu	bab​ci	Sta ​si	wszyst​ko	mia ​ło	swo​je	lata	i	swo ​ją	hi ​sto​rię.	Tu​taj	na ​wet	czaj ​nik	miał
pra ​wie	tyle	lat,	co	ja.
Bab​cia	 Sta ​sia	 po ​sta ​wi ​ła	 przed	 nami	 pul ​pe ​ty	w	 so​sie	 po ​mi ​do​ro​wym,	 ziem​nia ​ki	 i	 su​rów ​kę.	Ka ​rol	 jak

praw ​dzi ​wy	dżen​tel ​men	cze ​kał,	aż	każ​da	z	nas	na ​ło​ży	so​bie,	po	czym	ode ​brał	ode	mnie	pra ​wie	pu​stą	sa ​la ​‐
ter ​kę	z	pul ​pe ​ta ​mi.	Zer ​k​nął	na	mnie	spod	byka,	a	ja	uśmiech​nę ​łam	się	do	swo​ich	my​śli.	Wie ​dzia ​łam,	że	jak
tyl ​ko	wró​ci ​my	do	domu,	on	po​wie	mi	kil ​ka	słów,	któ​re	za ​pew ​ne	te ​raz	wi ​ru​ją	w	jego	gło​wie.
–	Be ​ru​niu	 ko​cha ​na…	 –	 za ​czę ​ła	 bab​cia	 Sta ​sia,	 a	 ja	 uśmiech​nę ​łam	 się	 sztucz​nie,	 pró​bu​jąc	 za ​po​mnieć

o	na ​zwa ​niu	mnie	„Be ​ru​nią”.	–	Ka ​ro​lek	mó​wił	mi	o	two​ich	pla ​nach	za ​mąż​pój ​ścia.
Ka ​rol	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	Za ​mąż​pój ​ście	to	za	wie ​le	po​wie ​dzia ​ne,	naj ​pierw	musi	zna ​leźć	męża,	a	cza ​su	co​raz	mniej	–	rzekł.
Je ​stem	pew ​na,	że	do​kład​nie	czuł	żar	spoj ​rze ​nia,	ja ​kie	na	nie ​go	skie ​ro​wa ​łam.
–	Zna ​le ​zie ​nie	męża	to	ża ​den	pro​blem,	Ka ​rol ​ku.	–	Sta ​rusz​ka	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Jest	pro ​blem,	 jest	–	wy​zna ​łam	szcze ​rze,	po ​mi ​ja ​jąc	mil ​cze ​niem	moje	hi ​sto​rie	pod ​bo​ju	mę ​skich	serc

z	ostat​nich	mie ​się ​cy.
Bab​cia	Sta ​sia	spoj ​rza ​ła	zna ​czą ​co,	wsta ​ła	z	krze ​sła	i	wy​szła	z	po​ko​ju.	Wró​ci ​ła	po	chwi ​li	ze	sta ​rym	ze ​‐

szy​tem.
–	Mam	dla	cie ​bie,	ko ​cha ​na,	ma ​gicz​ną	mik​stu​rę,	po	któ ​rej	na	pew ​no	znaj ​dziesz	męża.	–	Roz​pro​mie ​ni ​ła

się.	–	To	taki	elik​sir	mi ​ło​ści	–	do​da ​ła	szep​tem,	pusz​cza ​jąc	przy	tym	oczko.
Ka ​rol	po​now ​nie	wy​buch​nął	śmie ​chem.	Wie ​dział,	że	 jego	bab​cia	ma	fio​ła	na	punk​cie	ziół,	ge ​nial ​nych

mie ​sza ​nek	na	każ​dą	z	cho​rób,	ale	żeby	na	mi ​łość?	Prze ​cież	nie	ma	nic	ta ​kie ​go.	Za ​rów ​no	on,	jak	i	ja	by​li ​‐
śmy	scep​tycz​nie	na ​sta ​wie ​ni	do	po​my​słu.
–	To​bie	też	przy​da ​ło​by	się	zna ​le ​zie ​nie	part​ne ​ra	–	skar ​ci ​ła	go	bab​cia,	a	 ja	ucie ​szy​łam	się,	że	ona	wie

o	jego	ho​mo​sek​su​ali ​zmie.
–	Bab​ciu…	–	pró​bo​wał	uspo​ko​ić	star ​szą	pa ​nią,	lecz	ona	była	w	swo ​im	ta ​jem​ni ​czym	amo​ku	zio​ło​lecz​‐

nic ​twa,	a	może	le ​piej	„zio​ło​po​mo​cy”,	w	moim	wy​pad​ku.
Sta ​rusz​ka	po​da ​ła	mi	ze ​szyt,	otwar ​ty	na	prze ​pi ​sie	pod	na ​zwą	„Na	mi ​łość	Bo​ską”	(bab​cia	za ​wsze	okre ​‐

śla ​ła	swo​je	wy​myśl ​ne	mie ​szan​ki).

Na	mi ​łość	Bo​ską
•	1	łyż ​ka	octu
•	1	głów​ka	czosn​ku
•	¼	szklan​ki	ole ​ju
•	½	grejp​fru​ta	(z	bia​łą	skór ​ką)
•	½	ły ​żecz ​ki	soli
•	sok	z	1	cy ​try ​ny
•	1	ły ​żecz ​ka	pie ​przu
•	½	ły ​żecz ​ki	pa​pry ​ki	słod​kiej
•	1	ły ​żecz ​ka	prosz ​ku	do	pie ​cze ​nia
•	5	gra​mów	droż ​dży
•	garść	li ​ści	lub​czy ​ku



•	1	ły ​żecz ​ka	cu​kru
•	½	szklan​ki	wina	wła​snej	ro​bo​ty
Wszyst ​kie	skład​ni ​ki	wy ​mie ​szać	ra​zem,	żeby	two​rzy ​ły	kon​sy ​sten​cję	płyn​ną.	Po​da​ne	wła​ści ​wo​ści	to
daw​ka	dla	jed​nej	oso​by!	Je ​śli	na​praw​dę	chcesz	zna​leźć	męża/żonę,	to	mu​sisz	wszyst ​ko	wy ​pić
bez ​zwrot ​nie,	nie	po​pi ​ja​jąc.
Niech	mi ​łość	opa​nu​je	twój	cały	świat,	po​wo​dze ​nia.

„Ohy​da”	–	po ​my​śla ​łam,	a	Ka ​rol	zda ​wał	się	czy​tać	w	mo ​ich	my​ślach,	są ​dząc	po	jego	uśmie ​chu.	Elik​sir
mi ​ło​ści.	Czy	coś	ta ​kie ​go	w	ogó​le	ist​nie ​je?
–	Tak	się	skła ​da,	że	mam	w	domu	wszyst​ko,	więc	mo​że ​my	spró ​bo​wać,	ko​cha ​ni	–	za ​szcze ​bio​ta ​ła	bab​cia

Sta ​sia,	a	my	spoj ​rze ​li ​śmy	na	sie ​bie.
Ka ​rol	chciał	coś	po ​wie ​dzieć,	lecz	bab ​cia	już	po​szła	do	kuch​ni,	przy​go​to​wać	ta ​jem​ni ​czą	mik​stu​rę.	Sie ​‐

dzie ​li ​śmy	bez	sło​wa.	Ka ​rol	spo​glą ​dał	na	mnie,	a	ja	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	czy	na ​pój	może	po​móc	mi	w	re ​ali ​‐
za ​cji	po​sta ​no​wie ​nia	no​wo​rocz​ne ​go.	„Na	pew ​no	nie	za ​szko​dzi”	–	po​my​śla ​łam,	uśmie ​cha ​jąc	się	do	sie ​bie.
Bab​cia	Sta ​sia	wró ​ci ​ła	z	dwie ​ma	po​kaź​ny​mi	szklan​ka ​mi	w	ko​lo​rze	bar ​dziej	bor ​do​wym	od	wina	niż	zie ​‐

lo​nym	od	lub​czy​ku.	Po ​sta ​wi ​ła	przed	nami	szklan​ki	i	z	uśmie ​chem	za ​chę ​ci ​ła,	aby​śmy	je	opróż​ni ​li.	Pod ​nie ​‐
śli ​śmy	z	Ka ​ro​lem	na ​czy​nia,	wie ​dząc,	że	ob​ser ​wa ​cja	sta ​rusz​ki	nie	usta ​nie,	póki	nie	wy​pi ​je ​my	na ​po​ju.
–	Na	trzy	pi ​je ​my	–	po​wie ​dział	Ka ​rol.	–	Raz,	dwa,	trzy.	–	Jed​no​cze ​śnie	prze ​chy​li ​li ​śmy	szklan​ki.
Do	 tej	pory	naj ​gor ​szą	 rze ​czą,	 jaką	 ja ​dłam	w	ży​ciu,	była	wą ​trób​ka,	któ​rą	za ​miast	w	mące	ob​to​czy​łam

w	 cu​krze.	Wie ​dzia ​łam,	 że	 mama	 uży​wa ​ła	 cze ​goś	 bia ​łe ​go,	 znaj ​du​ją ​ce ​go	 się	 w	 du​żej	 tor ​bie,	 a	 jako	 że
pierw ​szy	pod	ręką	był	cu​kier,	to	na	nie ​go	padł	mój	wy​bór.	Wą ​trób​ka	była	tak	obrzy​dli ​wa,	że	na ​wet	koty
z	osie ​dla	jej	nie	zja ​dły,	pta ​ki	nie	po​dzia ​ba ​ły.	Je ​dy​nie	do​zor ​ca	się	nią	za ​in​te ​re ​so​wał,	zmiótł	i	wy​rzu​cił	do
śmie ​ci.	Dziś	na ​pój	bab​ci	Sta ​si	prze ​bił	wą ​trób​kę.	Prze ​bił ​by	ją	na ​wet,	gdy​bym	przez	przy​pa ​dek	ob​to​czy​ła
ją	za ​rów ​no	w	cu​krze,	jak	i	soli.	Na ​pój	bab​ci	Sta ​si	był	tak	ohyd​ny,	że	na ​wet	nie	da	się	go	z	ni ​czym	po​rów ​‐
nać.	Czo​snek,	sól,	cu​kier,	gorz​ka	skó​ra	grejp ​fru​ta,	cierp ​kie	wino,	ocet	i	cała	resz​ta	kom​plet​nie	się	z	sobą
nie	zgra ​ły.	Nic	tu	do	sie ​bie	nie	pa ​so​wa ​ło.	Wy​pi ​li ​śmy	z	Ka ​ro​lem	całą	szklan​kę	„tru​ci ​zny”,	ja ​kimś	cu​dem
jej	nie	zwra ​ca ​jąc,	choć	było	to	nie	lada	wy​zwa ​niem.
Kie ​dy	na ​sze	szklan​ki	były	pu​ste,	bab​cia	za ​czę ​ła	się	śmiać.	Wie ​dzia ​łam,	że	pod ​czas	pi ​cia	ro ​bi ​li ​śmy	głu​‐

pie	miny	i	w	du​chu	dzię ​ko​wa ​łam	jej,	że	do​pie ​ro	te ​raz	za ​czę ​ła	chi ​cho​tać.
–	Głu​po​ki	–	po​wie ​dzia ​ła	we ​so​ło.
Nie	wie ​dząc,	o	co	cho​dzi,	spoj ​rze ​li ​śmy	na	nią	py​ta ​ją ​co.
–	Na ​praw ​dę	my​śli ​cie,	że	to	elik​sir	mi ​ło​ści?	Moja	ciot​ka	wy​my​śli ​ła	ten	na ​pój	dla	swo ​jej	przy​ja ​ciół ​ki,

z	któ ​rą	zdra ​dził	ją	jej	mąż	–	mó ​wi ​ła	–	chcia ​ła	się	ze ​mścić	i	wy​my​śli ​ła	splot	naj ​ohyd​niej ​szych	rze ​czy,	ja ​‐
kie	mogą	być.	Ja	od	sie ​bie	do​da ​łam	je ​dy​nie	grejp​fru​ta,	bo	kie ​dyś	to	wie ​cie,	że	go	nie	było.	Moja	ciot​ka
po​wie ​dzia ​ła	tam​tej	zdraj ​czy​ni,	że	to	na ​pój	na	wiecz​ną	mło​dość,	a	ona	uwie ​rzy​ła.	Wy​pi ​ła	to	i	zwy​mio​to​‐
wa ​ła,	a	moja	ciot​ka	po ​wie ​dzia ​ła	jej	smut​no,	że	przez	to	bę ​dzie	te ​raz	sta ​rzeć	się	z	dnia	na	dzień.	–	Bab​cia
śmia ​ła	się,	co	prze ​rwa ​ło	na	chwi ​lę	 jej	opo​wieść.	–	A	tam​ta…	a	tam​ta	każ​de ​go	dnia	pa ​trzy​ła	na	sie ​bie
w	lu​strze	i	za ​uwa ​ża ​ła	a	to	nową	zmarszcz​kę,	a	to	nowy	siwy	włos…	co	dzień	było	z	nią	go ​rzej.	Wu​jek
ze ​rwał	z	tam​tą	ko​bie ​tą,	a	ciot​ka	pil ​no​wa ​ła	go,	żeby	znów	nie	zbłą ​dził	na	złą	ścież​kę.
Bab​cia	cały	czas	 się	 śmia ​ła,	 co	 rów ​nież	 i	nas	 roz​śmie ​szy​ło.	Wy​obra ​zi ​łam	so​bie	 tam​tą	ko ​bie ​tę,	któ​ra

stoi	przed	lu​strem	i	szu​ka	ko​lej ​nych	oznak	sta ​ro​ści.	To	mu​sia ​ło	być	strasz​ne.
–	Ale	cze ​mu	my?	–	za ​py​tał	Ka ​rol	smut​no.
–	Chcia ​łam	zo​ba ​czyć,	jak	bar ​dzo	Be ​ru​ni	za ​le ​ży	na	zna ​le ​zie ​niu	męża,	i	cie ​szę	się,	że	i	ty,	Ka ​rol ​ku,	nie

masz	w	pla ​nie	być	sam.	Może	kie ​dyś	będę	mo ​gła	ba ​wić	małe	bą ​bel ​ki	z	na ​szej	ro ​dzi ​mej	krwi	–	tłu​ma ​czy​‐
ła,	a	mnie	zro ​bi ​ło	się	jej	żal,	bo	sko ​ro	ma ​rzy​ła	o	pra ​wnu​kach,	to	naj ​wy​raź​niej	nie	wie ​dzia ​ła	o	orien​ta ​cji



swo​je ​go	wnu​ka.
Ka ​rol	sie ​dział	ci ​chut​ko	i	nic	nie	mó ​wił.	Złość	na	bab​cię	mu	prze ​szła.	Jak	nie	wte ​dy,	to	póź​niej,	kie ​dy

dała	mu	trzy	sło ​iki	uko ​cha ​nych	pul ​pe ​tów.	Wku​pi ​ła	się	tym	po​now ​nie	w	jego	ła ​ski,	aż	miło	było	na	nich
pa ​trzeć,	jak	się	że ​gna ​li.
Wró​ci ​li ​śmy	do	domu	za ​do​wo​le ​ni.	Świę ​to	Pra ​cy	oka ​za ​ło	się	przy​jem​nym	dniem	wol ​nym	od	pra ​cy,	spę ​‐

dzo​nym	w	to​wa ​rzy​stwie	naj ​lep​sze ​go	przy​ja ​cie ​la	i	eks ​cen​trycz​nej	sta ​rusz​ki.
Wie ​czór	z	książ​ką	był	do ​peł ​nie ​niem.	Łóż​ko,	koc	i	nowy	kry​mi ​nał.	Wy​obraź​nia	za ​czy​na ​ła	pra ​co​wać,	po ​‐

dą ​ża ​łam	wprost	za	mor ​der ​cą,	mia ​łam	go	 już	na	musz​ce,	czuł	mój	od ​dech	na	ple ​cach,	kie ​dy	usły​sza ​łam
dźwięk	 oznaj ​mia ​ją ​cy	 przyj ​ście	 SMS-a.	Nie ​chęt​nie	 zła ​pa ​łam	 te ​le ​fon,	 by	 od ​czy​tać	wia ​do​mość	 od	 Jol ​ki:
„20	czerw ​ca	speł ​nią	się	Two​je	ma ​rze ​nia	i	po​znasz	tego	je ​dy​ne ​go	J”.
Nie	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się	nad	tym,	po​wró​ci ​łam	do	go​nie ​nia	mor ​der ​cy.	W	tam​tym	mo ​men​cie	schwy​ta ​nie	go

było	prio​ry​te ​tem	tej	nocy.

2	maja	2015	roku
So​bo​ta.	Le ​ni ​wa	ma ​jo​wa	so​bo​ta.	Ma ​rze ​niem	było	spę ​dze ​nie	jej	w	łóż​ku	i	de ​lek​to​wa ​nie	się	ko​lej ​ną	czę ​‐

ścią	kry​mi ​na ​łu	mło ​dej	pol ​skiej	au​tor ​ki	pi ​szą ​cej	o	ma ​łym,	kli ​ma ​tycz​nym	Li ​po​wie.	Ma ​rze ​nie	le ​gło	w	gru​‐
zach,	 kie ​dy	 Jol ​ka	 na ​pi ​sa ​ła	 SMS,	 pro ​po​nu​jąc	 wspól ​ny	 obiad	 w	 re ​stau​ra ​cji.	 Wy​mów ​ka	 nie	 wcho​dzi ​ła
w	grę,	spe ​cjal ​nie	wy​bra ​ły	 re ​stau​ra ​cję	bli ​sko	mo​je ​go	miesz​ka ​nia,	abym	nie	mu​sia ​ła	się	za	da ​le ​ko	prze ​‐
miesz​czać	z	moją	nogą.	Trze ​ba	było	wstać	z	łóż​ka,	za ​ło​żyć	ja ​kieś	eks ​tra	ciu​chy,	żeby	dziew ​czy​ny	nie	ga ​‐
da ​ły,	że	z	moją	gip​so​wą	przy​ja ​ciół ​ką	wy​glą ​dam	jak	stra ​szy​dło.
Po​go​da	za	oknem	po​now ​nie	nie	za ​chę ​ca ​ła	do	wyj ​ścia	z	domu.	Sil ​ny	wiatr	i	tem​pe ​ra ​tu​ra	bar ​dziej	je ​sien​‐

na	niż	wio​sen​na	na ​ka ​zy​wa ​ły	za ​ło​żyć	na	sie ​bie	cie ​pły	płaszcz,	a	chmu​ry	na	nie ​bie	przy​po​mi ​na ​ły	o	scho​‐
wa ​niu	 pa ​ra ​so​la	 do	 to ​reb​ki.	Ka ​rol	 le ​niu​cho​wał	 przed	 kom​pu​te ​rem,	 kie ​dy	 ja	mu​sia ​łam	 iść	 zmie ​rzyć	 się
z	wie ​trzy​skiem.	Ży​cie	bywa	bar ​dzo	nie ​spra ​wie ​dli ​we.
Po​ło​żo​na	dwie ​ście	pięć ​dzie ​siąt	me ​trów	od	domu	re ​stau​ra ​cja	wy​da ​wa ​ła	się	wręcz	od​da ​lać.	Kil ​ka	kro​‐

ków	w	przód,	trzy	do	tyłu,	kie ​dy	za ​wiał	moc ​niej	wiatr,	i	tak	w	kół ​ko,	aż	do	drzwi	re ​stau​ra ​cji.	We ​szłam,
zmę ​czo​na	krót​ką,	ale	in​ten​syw ​ną	po ​dró​żą,	i	już	z	da ​le ​ka	za ​uwa ​ży​łam	ma ​cha ​ją ​cą	do	mnie	Zoś ​kę.	Zdję ​łam
płaszcz,	po​wie ​si ​łam	go	na	wie ​sza ​ku	i	ką ​tem	oka	wi ​dzia ​łam,	jak	Zoś ​ka	prze ​cze ​su​je	swo ​je	wło​sy	pal ​ca ​mi,
cze ​ka ​jąc,	aż	po​dej ​dę	do	sto​li ​ka.
–	Je ​zu​sie	He ​rol ​do​wy,	jak	mi	się	nu​dzi ​ło	tu​taj	sa ​mej	–	za ​czę ​ła	traj ​ko​tać.	–	My​śla ​łam,	że	kost​ni ​cy	za ​raz

przy​ja ​dą,	żeby	mnie	za ​brać	do	chłod​ni	z	tej	nudy.
–	Kost​ni ​cy?	–	za ​py​ta ​łam.
–	No,	sko​ro	pra ​cu​ją	w	kost​ni ​cy,	to	są	kost​ni ​ka ​mi,	no	nie?	–	Po ​now ​nie	prze ​cze ​sa ​ła	wło ​sy,	a	ja	po​sta ​no​‐

wi ​łam	nie	wy​pro​wa ​dzać	jej	z	błę ​du.
Usa ​do​wi ​łam	się	wy​god​nie	na	na ​roż​nej	ka ​na ​pie,	obok	Zoś ​ki,	i	ma ​rzy​łam,	aby	resz​ta	dziew ​czyn	przy​szła

jak	naj ​szyb​ciej,	bo	głu​po​ta	bywa	cza ​sem	za ​raź​li ​wa,	nie ​ste ​ty.	Zoś ​ka	traj ​ko​ta ​ła	o	swo​jej	ka ​rie ​rze	pio​sen​‐
kar ​ki,	któ​rą	pla ​no​wa ​ła	roz​po​cząć,	ale	już	wie ​dzia ​ła,	że	bę ​dzie	bar ​dziej	zna ​na	niż	Ma ​don​na,	Lady	Gaga
i	Ri ​han​na	ra ​zem	wzię ​te.	Opo ​wia ​da ​ła	o	na ​pi ​sa ​nej	wczo ​raj	pio ​sen​ce,	ale	chcia ​ła,	żeby	była	to	dla	nas	nie ​‐
spo​dzian​ka,	za ​tem	nic	wię ​cej	nie	zdra ​dzi.	Nie	py​ta ​łam.	Wo​la ​łam	żyć	w	nie ​wie ​dzy,	w	tym	wy​pad​ku.
–	Jol ​ka	na ​pi ​sa ​ła	mi	wczo ​raj	SMS-a,	że	ma	dla	mnie	pro​po​zy​cję	de ​biu​tu	te ​le ​wi ​zyj ​ne ​go	na	dwu​dzie ​ste ​go

czerw ​ca.	–	Cie ​szy​ła	się	jak	dziec ​ko,	kie ​dy	to	mó​wi ​ła.
–	Hm…	to	dziw ​ne,	bo	mi	na ​pi ​sa ​ła,	że	wła ​śnie	tego	dnia	po ​znam	swo​je ​go	przy​szłe ​go	męża	–	za ​sta ​na ​‐

wia ​łam	się	na	głos.
–	Zo​bacz,	jaka	z	niej	cu​dow ​niacz​ka,	sko​ro	pa ​mię ​ta	o	każ​dej	z	nas.
–	Cu​dow ​niacz​ka?	–	za ​py​ta ​łam.



–	No,	zdrob ​nie ​nie	od	„cu​dow ​na”,	bo	„cu​dow ​na”	to	za	mało,	sko​ro	chce	po ​móc	i	mnie,	i	to ​bie	–	tłu​ma ​‐
czy​ła.	–	Swo ​ją	dro ​gą	wcią ​gnię ​cie	mnie	do	te ​le ​wi ​zji	jest	o	wie ​le	ła ​twiej ​sze	niż	zna ​le ​zie ​nie	ci	męża	–	do​‐
da ​ła	skrom​nie.
–	A	je ​śli	bę ​dzie	chcia ​ła	po​móc	jesz​cze	ko ​muś,	to	jak	ją	na ​zwiesz?	Cu​dow ​niacz​ka	to	bę ​dzie	ewi ​dent​nie

za	mało	–	kpi ​łam,	lecz	ona	tego	nie	wy​czu​ła.
Zoś ​ka	za ​my​śli ​ła	się	na	chwi ​lę,	je ​że ​li	to	w	ogó​le	moż​li ​we	w	jej	wy​pad​ku.
–	Cu​do​twór ​nicz​ka	–	wy​zna ​ła,	dum​na	z	sie ​bie,	a	ja	nie	chcia ​łam	py​tać	o	dal ​sze	kom​bi ​na ​cje	jej	zło​tych

my​śli.
Zoś ​ka	za ​ję ​ła	się	prze ​cze ​sy​wa ​niem	swo​ich	dłu​gich,	kru​czo​czar ​nych	wło​sów,	a	ja	uda ​wa ​łam,	że	szu​kam

cze ​goś	w	to ​reb​ce.	Mari	zja ​wi ​ła	się	dość	na ​gle	i	już	pa ​trząc	na	jej	minę,	moż​na	było	wnio ​sko​wać,	że	spo ​‐
tka ​ło	ją	coś	złe ​go.
–	Nie ​na ​wi ​dzę	tych	dziur	–	mó​wi ​ła	ze ​złosz​czo​na.	–	Czło​wiek	wy​cho​dzi	z	tak​sów ​ki,	a	tu,	trach,	dziu​ra.
–	Kto	by	po​my​ślał	–	nie	do​wie ​rza ​łam.
–	Mo​gli ​by	zde ​cy​do​wa ​nie	le ​piej	wy​ko​rzy​stać	na ​sze	pie ​nią ​dze	niż	na	re ​mon​ty	dróg,	któ​re	wciąż	są	dziu​‐

ra ​we	–	mam​ro​ta ​ła	Zoś ​ka.
–	Ja ​kie	na ​sze?	–	za ​cie ​ka ​wi ​ła	się	Ma ​riet​ta.
–	No,	na ​sze	po​dat​ki	na	to	idą	–	wy​zna ​ła	mą ​drze	Zoś ​ka.
–	Na ​sze?	Zoś ​ka,	ty	nie	wiesz,	co	to	po​da ​tek,	bo	ni ​g​dy	nie	pra ​co​wa ​łaś	–	po​wie ​dzia ​łam	szcze ​rze.
–	Ale	ku​pu​ję	i	to	wy​star ​czy	–	obu​rzy​ła	się	Zoś ​ka.
–	Za	pie ​nią ​dze	ta ​tu​sia,	więc	się	nie	li ​czy	–	po​wie ​dzia ​ła	Mari,	chcąc	za ​koń​czyć	roz​mo​wę.
Zoś ​ka	za ​ci ​snę ​ła	ręce	na	pier ​siach	i	ze	zło​ścią	w	oczach	rze ​kła:
–	Ta ​tu​sia	czy	też	nie,	ale	za ​wsze	wolę	ku​po​wać	ciu​chy,	kie ​dy	sprze ​da ​ją	je	bez	po​dat​ku.
–	Jest	taka	moż​li ​wość?	–	za ​in​te ​re ​so​wa ​łam	się.
–	Ależ	ty,	Ber ​ka,	głu​pia	je ​steś.	–	Zoś ​ka	z	nie ​do​wie ​rza ​niem	po ​krę ​ci ​ła	gło ​wą.	–	Za ​wsze	masz	w	skle ​pach

kil ​ka	dni,	kie ​dy	wisi	ogrom​ny	na ​pis	SALE,	czy​li	bez	po ​dat​ku.	Wte ​dy	bluz​ki	kosz​tu​ją	na	przy​kład	dwie ​‐
ście	pięć ​dzie ​siąt	zło​tych,	za ​miast	pięć ​set.	I	po​my​śleć,	że	tak	dużo	za ​bie ​ra	nam	pań​stwo.
Spoj ​rza ​ły​śmy	na	sie ​bie	z	Mari	i	po​sta ​no​wi ​ły​śmy	nie	wy​pro​wa ​dzać	Zoś ​ki	z	błę ​du.	Niech	SALE	bę ​dzie

dla	niej	tym,	czym	było	do	tej	pory.	Po	co	nisz​czyć	świat	szczę ​śli ​wej	bo​gacz​ki.
Resz​ta	dziew ​czyn	do​tar ​ła	po	chwi ​li.	Kor ​ki	w	mie ​ście	opóź​ni ​ły	ruch	ZTM.	Za ​do​wo​lo​ne	za ​sia ​dły	do	sto​‐

li ​ka	i	za ​czę ​ły	prze ​glą ​dać	menu,	po	czym	zło​ży​ły​śmy	za ​mó​wie ​nie	u	ślicz​nej	blon​dyn​ki.
–	No,	Jol ​ka,	mów,	co	tam	dla	nas	przy​go​to​wa ​łaś	–	za ​czę ​ła	Baś ​ka,	a	ja	zda ​łam	so ​bie	spra ​wę,	że	i	ona

do​sta ​ła	wczo​raj	wie ​czo​rem	ta ​jem​ni ​czy	SMS.
Jol ​ka	uśmiech​nę ​ła	się	pro​mien​nie.	Wi ​dać	było,	że	jest	dum​na	ze	swo​je ​go	po​my​słu	i	naj ​wy​raź​niej	ocze ​‐

ki ​wa ​ła,	że	i	my	bę ​dzie ​my	w	po​dob​nym	na ​stro​ju,	kie ​dy	do​wie ​my	się,	o	co	cho​dzi.
–	Dwu​dzie ​ste ​go	czerw ​ca	na	Skwe ​rze	Kah​la	od ​bę ​dzie	się	naj ​więk​szy	otwar ​ty	tre ​ning	z	Ewą	Cho​da ​kow ​‐

ską	–	wy​zna ​ła	ura ​do​wa ​na.
–	A	co	to	ma	do	mo​je ​go	męża?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Prze ​cież	bę ​dzie	tam	masa	fa ​ce ​tów	–	wy​zna ​ła,	a	po ​tem	spoj ​rza ​ła	na	Zoś ​kę.	–	I	te ​le ​wi ​zja.	–	Skie ​ro​wa ​ła

wzrok	na	Baś ​kę.	–	Ma ​te ​ria ​ły	na	książ​kę	też	się	znaj ​dą…
–	Ale	ja	nie	pi ​szę	ksią ​żek,	tyl ​ko	po​pra ​wiam	–	za ​uwa ​ży​ła	Baś ​ka.
–	To	może	pora	za ​cząć	ro​bić	coś	no​we ​go.	–	Jol ​ka	uśmiech​nę ​ła	się,	po	czym	spoj ​rza ​ła	na	Mo​nię.	–	Będą

na	pew ​no	też	ja ​cyś	po​ten​cjal ​ni	pod​opiecz​ni	dla	cie ​bie.
–	A	dla	mnie,	co	bę ​dzie,	bo	we ​dług	two​je ​go	SMS-a	będę	tam	mia ​ła	dużo	pra ​cy?	–	za ​py​ta ​ła	Mari.
–	Bo	bę ​dziesz.	Wiesz,	ilu	zna ​nych	i	bo​ga ​tych	bie ​rze	udział	w	ta ​kich	tre ​nin​gach?	Wy​star ​czy	tyl ​ko	do​brze

się	ro​zej ​rzeć	–	wy​zna ​ła	Jol ​ka.



Pa ​trzy​ły​śmy	na	nią	z	nie ​do​wie ​rza ​niem,	jak	ona	so​bie	wszyst​ko	roz​pla ​no​wa ​ła.	Dla	każ​dej	z	nas	zna ​la ​zła
po​wód,	aby	iść	wraz	z	nią	na	tre ​ning	jej	men​tor ​ki.
–	W	su​mie	to	ja	mam	naj ​więk​sze	szan​se	na	po​wo​dze ​nie	z	tych,	co	wy​mie ​ni ​łaś	–	po ​wie ​dzia ​ła	skrom​nie

Zoś ​ka,	nie	czu​jąc	pio​ru​nu​ją ​cych	spoj ​rzeń	na ​szych	oczu.
–	Zoś ​ka,	ty	to	za ​le ​gasz	w	na ​szej	grup​ce,	jak	nie ​spa ​lo​ne	ka ​lo​rie	w	or ​ga ​ni ​zmie.	–	Wred​ne	ob​li ​cze	Jol ​ki

znów	dało	o	so​bie	znać.
–	Ja	je ​stem	szczu​pła	–	od​burk​nę ​ła	Zoś ​ka,	nie	za ​uwa ​ża ​jąc	uszczy​pli ​wo​ści.
Sie ​dzia ​ły​śmy,	roz​ma ​wia ​jąc	o	za ​ku​pach,	ja ​kie	na ​le ​ży	zro ​bić,	aby	przy​go​to​wać	się	na	tre ​ning	z	Ewą.	Mu​‐

sia ​ły​śmy	nie	tyl ​ko	czuć	się	wy​god​nie,	ale	i	być	pięk​ne	(przy​naj ​mniej	w	moim	przy​pad​ku).	Śmia ​ły​śmy	się
z	 po ​my​słów	Zoś ​ki,	 któ ​re	 jak	 za ​wsze	 były	 za ​ska ​ku​ją ​co	 głu​pie.	Wy​mie ​nia ​ły​śmy	 się	 po​glą ​da ​mi	 na	 te ​mat
sku​tecz​no​ści	ćwi ​czeń	Ewy,	ale	wi ​dok	Jol ​ki	mógł	je ​dy​nie	po​twier ​dzić,	że	ruch	to	pod​sta ​wa,	aby	wy​glą ​dać
szczu​plej	i	czuć	się	zdro​wo.
Kel ​ner ​ka	 przy​nio​sła	 na ​sze	 za ​mó​wie ​nia.	 Za ​czę ​ła	 ukła ​dać	 je	 przed	 nami,	 kie ​dy	 cał ​kiem	 przy​pad​kiem

z	jed​ne ​go	ta ​le ​rza	wy​padł	pie ​czo​ny	ziem​niak	i	tra ​fił	wprost	w	kro​cze	Zoś ​ki.
–	Prze ​pra ​szam	bar ​dzo,	już	bie ​gnę	po	ręcz​ni ​ki	–	pró​bo​wa ​ła	ra ​to​wać	sy​tu​ację	ślicz​na	blon​dyn​ka.
–	Ty	ruda	mał ​po!	–	krzyk​nę ​ła	Zoś ​ka,	a	kel ​ner ​ka	spoj ​rza ​ła	za	sie ​bie,	aby	upew ​nić	się,	czy	na	pew ​no	do

niej	było	skie ​ro​wa ​ne	to	zda ​nie.
–	Ale	ja	nie	je ​stem	ruda	–	wy​zna ​ła	spe ​szo​na	kel ​ner ​ka.
Zoś ​ka	spio​ru​no​wa ​ła	 ją	wzro ​kiem.	Wie ​dzia ​ły​śmy,	że	gdy​by	mia ​ła	z	sobą	broń,	nie	za ​wa ​ha ​ła ​by	się	 jej

użyć	wła ​śnie	te ​raz.
–	Prze ​cież	wi ​dzę,	że	nie	je ​steś	ruda,	ale	jak	mia ​łam	cię	na ​zwać?	Blond	mał ​pa?	To	by	świad ​czy​ło,	że

je ​stem	głu​pia	i	nie	znam	się	na	ję ​zy​ku	pol ​skim.	–	Zoś ​ka	chcia ​ła	wy​glą ​dać	ni ​czym	dys ​tyn​go​wa ​na	pani,	lecz
jej	nie	wy​szło.
–	No	tak,	a	te ​raz	wy​szło,	że	je ​steś	dal ​to​nist​ką	–	skwi ​to​wa ​ła	Jol ​ka,	a	my	za ​czę ​ły​śmy	się	gło​śno	śmiać.
Kel ​ner ​ka	pa ​trzy​ła	na	nas	zdzi ​wio​nym	wzro​kiem,	lecz	po	chwi ​li	tak​że	nie	wy​trzy​ma ​ła	i	wy​bu​chła	śmie ​‐

chem.	Zde ​ner ​wo​wa ​na	Zoś ​ka	wsta ​ła	z	im​pe ​tem	od	sto​łu	i	wy​szła	z	re ​stau​ra ​cji.
–	Prze ​pra ​szam,	ja	nie	chcia ​łam.	–	Dziew ​czy​na	czu​ła	się	win​na.
–	Nic	nie	szko​dzi,	prze ​cze ​sze	kil ​ka	razy	wło​sy	pal ​ca ​mi	i	wró​ci	–	stwier ​dzi ​ła	Mari.
Kel ​ner ​ka	znów	za ​czę ​ła	ci ​cho	chi ​cho​tać.	Krót​ki	kon​takt	z	Zoś ​ką	może	na ​wet	ba ​wić	czło​wie ​ka.
Zoś ​ka	wró ​ci ​ła	po	pięt​na ​stu	mi ​nu​tach.	Jak​by	ni ​g​dy	nic	za ​ję ​ła	miej ​sce	i	za ​czę ​ła	jeść	chłod​ne ​go	już	ło​so​‐

sia	w	so ​sie	szpi ​na ​ko​wo-śmie ​ta ​no​wym.	Kwa ​drans	wy​star ​czył,	aby	na ​sza	gwiaz​da	za ​po​mnia ​ła	o	nie ​przy​‐
jem​nej	sy​tu​acji	i	mo​gła	po ​now ​nie	cie ​szyć	się	swo​im	pięk​nem,	ta ​len​tem	i	in​te ​li ​gen​cją.	Bę ​dąc	na	stu​diach,
nie ​jed​no​krot​nie	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	ja ​kim	cu​dem	Zoś ​ka	w	ogó ​le	zda ​ła	ma ​tu​rę.	Cza ​sem	my​śla ​łam	na ​wet,
że	spe ​cjal ​nie	uda ​je	taką	głu​piut​ką,	żeby	lu​dzie	ją	ła ​twiej	za ​pa ​mię ​ta ​li,	jed ​nak	zro ​zu​mia ​łam,	że	nie	da	się
tak	dłu​go	uda ​wać.	Jej	po​rów ​na ​nia,	prze ​ina ​czo​ne	przy​sło​wia	i	po​wie ​dze ​nia	mo​gły​by	śmia ​ło	zdo​bić	zbiór
hu​mo​ru	z	ze ​szy​tów	szkol ​nych.	Gdy​by	je	spi ​sy​wać,	by​ła ​by	to	w	su​mie	po ​kaź​na	księ ​ga	„mą ​dro​ści”.	Nie ​ste ​‐
ty,	Zoś ​ka	mia ​ła	już	dwa ​dzie ​ścia	osiem	lat,	a	w	jej	po​strze ​ga ​niu	sie ​bie	i	świa ​ta	nie ​wie ​le	się	zmie ​ni ​ło	od
cza ​sów	 pod​sta ​wów ​ki.	 Bo​ga ​ty	 tata	 był	 do​brym	wyj ​ściem	w	 tej	 sy​tu​acji,	 ale	 po	 ci ​chu	wie ​rzy​ły​śmy,	 że
pew ​ne ​go	dnia	Zoś ​ka	się	ustat​ku​je,	pój ​dzie	do	pra ​cy,	za ​ło​ży	ro​dzi ​nę.
–	Jak	idą	po​szu​ki ​wa ​nia	męża?	–	ci ​szę	przy	sto​le	prze ​rwa ​ła	Ma ​riet​ta.
–	Mam	wra ​że ​nie,	 że	 są	więk​sze	 szan​se	 na	wy​stą ​pie ​nie	 opa ​dów	 śnie ​gu	w	 lip​cu	niż	 zna ​le ​zie ​nie	męża

w	Pol ​sce	–	wy​zna ​łam	smut​no.
–	Pod​da ​jesz	się?	–	zdzi ​wi ​ła	się	Mo​ni ​ka.
Za ​wa ​ha ​łam	się	chwi ​lę.
–	Nie,	nie	pod​da ​ję,	ale	nie	mam	po​my​słu,	co	da ​lej	ro​bić.



–	Może	roz​bierz	się	i	przejdź	po	sta ​rów ​ce?	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	Zoś ​ka.
–	Ona	nie	szu​ka	zbo​czeń​ca,	tyl ​ko	męża	–	bro​ni ​ła	mnie	Baś ​ka.
–	Jak	męża	zna ​leźć	nie	może,	to	do ​bry	i	taki	zbo​cze ​niec	–	za ​śmia ​ła	się	Jol ​ka,	a	Zoś ​ka	kiw ​nę ​ła	na	znak,

że	się	z	nią	zga ​dza.
By​łam	zroz​pa ​czo​na.	O	ile	Jol ​ka	żar ​to​wa ​ła,	o	tyle	Zoś ​ka	trak​to​wa ​ła	spra ​wę	cał ​kiem	po​waż​nie.	„Cie ​ka ​‐

we,	co	wy​my​śli,	kie ​dy	bę ​dzie	szu​ka ​ła	so​bie	męża?”	–	za ​sta ​na ​wia ​łam	się.
–	Może	date	of	date?	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	Mari.
–	Co	to	ta ​kie ​go?	–	za ​in​te ​re ​so​wa ​łam	się.
–	Szyb ​ka	rand​ka	–	od ​po​wie ​dzia ​ła.	–	Te ​raz	to	bar ​dzo	mod​ne.	Spo ​ty​ka ​ją	się	sin​gle,	za ​zwy​czaj	ro​bią	tak,

żeby	było	tyle	samo	ko​biet,	co	fa ​ce ​tów.	Ko ​bie ​ty	sie ​dzą	przy	sto ​li ​kach,	a	fa ​ce ​ci	co	kil ​ka	mi ​nut	się	za ​mie ​‐
nia ​ją	miej ​sca ​mi.
–	Skąd	wiesz,	pró​bo​wa ​łaś?	–	W	gło​sie	Jol ​ki	moż​na	było	wy​czuć	zde ​cy​do​wa ​nie	wię ​cej	niż	tyl ​ko	nut​kę

iro​nii.
Ma ​riet​ta	uda ​ła,	że	jej	nie	sły​sza ​ła,	co	nie	spodo​ba ​ło	się	Jol ​ce,	jed​nak	tym	ra ​zem	od​pu​ści ​ła.	Za ​pew ​ne

my​śla ​ła	 nad	 na ​stęp​nym,	 bar ​dziej	 uszczy​pli ​wym	 tek​stem,	 któ ​rym	 po​czę ​stu​je	 przy​ja ​ciół ​kę	 przy	 ko ​lej ​nej
oka ​zji.
Zja ​dły​śmy	obiad,	wy​szły​śmy	 z	 re ​stau​ra ​cji,	 po	 czym	każ​da	uda ​ła	 się	w	 swo ​ją	 stro​nę.	Moje	 dwie ​ście

pięć ​dzie ​siąt	me ​trów	tym	ra ​zem	wy​da ​wa ​ło	się	znacz​nie	krót​sze	niż	po​przed​nio.	Wiatr	nie	był	już	tak	sil ​ny,
a	z	nie ​ba	le ​cia ​ły	tyl ​ko	drob​ne,	lek​kie	kro​ple.
Do​tar ​łam	do	domu	w	trak​cie	Wia​do​mo​ści,	któ​re	oglą ​dał	Ka ​rol,	żeby	wie ​dzieć,	co	dzie ​je	się	na	świe ​‐

cie.	 Raz	 dzien​nie,	 za ​wsze	 o	 tej	 sa ​mej	 go​dzi ​nie,	mój	współ ​lo​ka ​tor	 sia ​dał	 przed	 te ​le ​wi ​zo​rem	 i	 chło​nął
prze ​ka ​zy	 czwar ​tej	 wła ​dzy.	 Ni ​g​dy	 nie	 ro ​zu​mia ​łam,	 cze ​mu	 nie	 może	 spraw ​dzić	 naj ​now ​szych	 wie ​ści	 ze
świa ​ta	w	in​ter ​ne ​cie,	ale	po	la ​tach	prze ​sta ​łam	o	to	py​tać.	Przy​ję ​łam	do	wia ​do​mo​ści	co​dzien​ny	ry​tu​ał	Ka ​‐
ro​la	i	po ​sta ​no​wi ​łam	się	nie	wtrą ​cać.	Wi ​docz​nie	miał	w	tym	ja ​kiś	cel,	sko​ro	oglą ​dał	za ​wsze	ten	sam	ka ​‐
nał,	o	tej	sa ​mej	po​rze.
Po​szłam	do	kuch​ni,	za ​pa ​rzyć	so ​bie	her ​ba ​ty.	Cze ​ka ​jąc	na	gwiz​dek	czaj ​ni ​ka,	włą ​czy​łam	lap ​top,	chcąc	do​‐

wie ​dzieć	się	wię ​cej	na	te ​mat	„date	of	date”.	Wpi ​sa ​łam	nie ​zna ​ne	mi	do	nie ​daw ​na	sfor ​mu​ło​wa ​nie	w	wy​‐
szu​ki ​war ​kę	i	klik​nę ​łam	en​ter.	Wy​sko​czy​ło	po​nad	mi ​liard	sto	mi ​lio​nów	wy​ni ​ków.	Do ​pi ​sa ​łam	za ​tem	ha ​sło
„war ​sza ​wa”	 i	 po​now ​nie	klik​nę ​łam	en​ter.	Osiem​na ​ście	mi ​lio​nów	wy​da ​wa ​ło	 się	wciąż	dużą	 licz​bą,	 ale
zde ​cy​do​wa ​nie	 mniej ​szą	 niż	 pierw ​sza,	 za ​tem	 po​sta ​no​wi ​łam	 po ​zo​stać	 przy	 tym	 wy​ni ​ku.	 Czaj ​nik	 za ​czął
gwiz​dać,	wsta ​łam,	za ​la ​łam	sa ​szet​kę	z	her ​ba ​tą	wrząt​kiem	i	po ​now ​nie	za ​sia ​dłam	do	kom​pu​te ​ra.	Klik​nę ​łam
pierw ​szą	z	wy​szu​ka ​nych	stron	i	za ​czę ​łam	zgłę ​biać	te ​mat	szyb​kich	ran​dek.

	Wpi​so​we:	45	zł	+	4	zł	za	opcję	stan​dar​do​wą,	25	zł	+	4	zł
za	opcję	stu​dent
Na​stęp​na	rand​ka:	pa​nie	20–30	lat,	pa​no​wie	26–35	lat	–	22.05.2015	rok,	go​dzi​na	18:00.

Pierw ​szy	wy​nik	i	od	razu	tra ​fio​ny.	Będę	już	po	zdję ​ciu	gip ​su,	więc	war ​to	spró ​bo​wać.	Klik​nę ​łam	w	for ​‐
mu​larz	znaj ​du​ją ​cy	się	po	pra ​wej	stro ​nie,	aby	za ​pi ​sać	się	na	„szyb​ką	rand​kę”.	Dla	to ​wa ​rzy​stwa	po​sta ​no​‐
wi ​łam	wy​peł ​nić	 tak​że	dla	Ka ​ro​la.	Wy​sła ​łam	i	po ​zo​sta ​ło	mi	 je ​dy​nie	cze ​kać	na	miej ​sce	spo​tka ​nia,	któ ​re
mia ​ło	przyjść	mej ​lem	na	dobę	przed	rand​ką.
Wy​dru​ko​wa ​łam	ofer ​tę	date	of	date,	aby	po​ka ​zać	ją	Ka ​ro​lo​wi,	po	czym	uda ​łam	się	do	po​ko​ju	współ ​lo​‐

ka ​to​ra.
–	O,	już	je ​steś.	–	Wia​do​mo​ści	się	skoń​czy​ły	i	do	Ka ​ro​la	znów	do​cie ​ra ​ło	to,	co	dzia ​ło	się	wo​kół	nie ​go.
–	Już	od	ja ​kichś	kil ​ku​na ​stu	mi ​nut.	–	Za ​śmia ​łam	się.
–	Wiesz,	ta	na ​sza	Pol ​ska	to	ma	prze ​chla ​pa ​ne.	Obie ​cu​ją	nam	zło ​te	góry	i	obie ​cu​ją,	a	i	tak	nic	z	tego	nie



bę ​dzie	–	po​wie ​dział,	a	ja	zro​zu​mia ​łam,	o	co	mu	cho ​dzi.	Prze ​cież	cała	War ​sza ​wa	ob ​wie ​szo​na	jest	pla ​ka ​‐
ta ​mi	wy​bor ​czy​mi	kan​dy​da ​tów	z	róż​nych	par ​tii,	tych	bar ​dzo	zna ​nych	i	tych	nie ​zna ​nych.
–	Daj	im	szan​sę	–	wy​zna ​łam,	a	on	tyl ​ko	smut​no	kiw ​nął	gło​wą.
Po​da ​łam	mu	wy​dru​ko​wa ​ną	kart​kę.	Cier ​pli ​wie	cze ​ka ​łam,	aż	ra ​czy	na	nią	spoj ​rzeć,	po	czym	na	swej	twa ​‐

rzy	za ​mon​to​wa ​łam	uśmiech	mó​wią ​cy	„Pro​szę”.
–	Z	nami	każ​da	rand​ka	bę ​dzie	uda ​na	–	prze ​czy​tał	ci ​cho	zdzi ​wio​nym	gło​sem.
–	Za ​pi ​sa ​łam	nas	na	dwu​dzie ​ste ​go	dru​gie ​go	maja	na	szyb​ką	rand​kę.
Ka ​rol	na	mo​ment	po	pro​stu	onie ​miał,	wy​cze ​ku​ją ​co	wpa ​tru​jąc	się	we	mnie.
–	Szyb​ka	rand​ka?	–	za ​py​tał	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Oj,	bę ​dzie	faj ​nie.	–	Klep ​nę ​łam	go	w	ra ​mię	i	od​wró​ci ​łam	się	na	pię ​cie,	aby	wró​cić	do	swo ​je ​go	po​ko​‐

ju.
Ka ​rol	już	nic	nie	po ​wie ​dział.	Cie ​szy​łam	się,	że	po ​szło	z	nim	tak	ła ​two,	ale	chy​ba	nie	da ​łam	mu	na ​wet

szans	na	sprze ​ciw.	Uwiel ​bia ​łam	go	za	to.	On	za ​wsze	mnie	wspie ​rał,	choć	wiem,	że	sam	wo​lał ​by	na	date
of	date	roz​ma ​wiać	z	fa ​ce ​ta ​mi	niż	z	ko ​bie ​ta ​mi,	ale	nie ​ste ​ty	nie	było	tam	opcji	dla	ho ​mo​sek​su​ali ​stów.	Wi ​‐
docz​nie	Pol ​ska	musi	jesz​cze	do	tego	doj ​rzeć.

15	maja	2015	roku
Pta ​ki	za	oknem	ra ​do​śnie	śpie ​wa ​ły	„pieśń	o	szczę ​ściu”,	któ ​ra	i	w	mo​jej	gło​wie	roz​brzmie ​wa ​ła	od	mo​‐

men​tu	otwar ​cia	oczu.	Dziś	nad​szedł	ten	dzień.	Dzień,	kie ​dy	po ​ja ​dę	po ​now ​nie	do	szpi ​ta ​la,	tyle	że	tym	ra ​‐
zem	 zdjąć	 ten	 okrop​ny	 gips.	Kto	 nie	miał	 ni ​g​dy	 nic	 zła ​ma ​ne ​go,	 nie	 zro​zu​mie	 pro ​ble ​mów	 lu​dzi,	 któ​rzy
przez	sześć	ty​go​dni	czu​ją	się	ogra ​ni ​cze ​ni	w	peł ​nie ​niu	każ​dej	z	ról	spo ​łecz​nych.	Nie	by​łam	do ​brą	pra ​cow ​‐
ni ​cą,	bo	by​łam	na	L4,	nie	by​łam	do ​brą	to ​wa ​rzysz​ką,	bo	wo​la ​łam	sie ​dzieć	w	domu,	a	i	rola	przy​szłej	pan​‐
ny	mło ​dej	mu​sia ​ła	po​cze ​kać,	bo	gips	na	pew ​no	nie	do ​da ​je	uro​ku	(wręcz	go	od ​bie ​ra	ze	zdwo​jo​ną	lub	stro​‐
jo​ną	mocą).
Ko​lej ​ka	w	 szpi ​ta ​lu.	 „Nor ​ma”	–	po​my​śla ​łam	 i	 za ​sta ​na ​wia ​łam	 się,	 na	 co	 idą	pie ​nią ​dze	 za ​bie ​ra ​ne	nam

z	każ​dej	wy​pła ​ty	na	opie ​kę	me ​dycz​ną,	któ​rej	po ​nie ​kąd	nie	ma,	a	jak	jest,	to	trze ​ba	swo​je	od ​stać	(na ​wet
zdej ​mu​jąc	gips).	Zde ​gu​sto​wa ​na,	za ​sia ​dam	na	nie ​wy​god​nym	pla ​sti ​ko​wym	sie ​dzi ​sku,	wy​sta ​ją ​cym	ze	ścia ​‐
ny.	Wyj ​mu​ję	książ​kę	z	na ​dzie ​ją	na	umi ​le ​nie	so​bie	tych	dłu​gich	chwil	ocze ​ki ​wa ​nia.
–	Już	ja	was	po ​dam	do	sądu,	wy	ka ​na ​lie,	wy	bez​czło​wie ​ki!	–	usły​sza ​łam	w	od ​da ​li	i	po ​wo​li	za ​czę ​ło	do

mnie	do​cie ​rać,	że	czy​ta ​nie	musi	po​cze ​kać.
Star ​sza	pani	wy​szła	z	jed​ne ​go	z	ga ​bi ​ne ​tów,	usia ​dła	na	sie ​dzi ​sku	obok	mnie,	wzię ​ła	moją	dłoń	i	przy​ło​‐

ży​ła	ją	do	swo​jej	klat​ki	pier ​sio​wej.
–	Czu​je	pani?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Nie,	nic	nie	czu​ję.
–	No	wła ​śnie.	Mó​wię	im,	że	mam	za ​wał	i	że	ser ​ce	mi	już	nie	bije,	a	oni	zero	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.	Mó​wią

tyl ​ko,	że	by​łam	już	u	nich	rano	z	po​dej ​rze ​niem	zła ​ma ​nia	bio​dra.
–	Ale	ja	nic	nie	czu​ję,	bo	ma	pani	na	so​bie	płaszcz	i	przy​kła ​da	moją	dłoń	po	złej	stro​nie	–	wy​tłu​ma ​czy​‐

łam.
–	Pani	z	nimi	spi ​sku​je!	–	wrza ​snę ​ła	ko​bie ​ta.	–	Ka ​na ​lia,	i	to	z	gip​sem	na	no​dze!
Wsta ​ła	i	to​reb​ką	de ​li ​kat​nie	ude ​rzy​ła	mnie	w	ra ​mię.
–	Co	pani	robi?	–	za ​py​ta ​łam	za ​sko​czo​na.
–	Oprzy​tom​niam	pa ​nią,	za ​nim	i	pani	prze ​sta ​nie	być	czło​wie ​kiem,	jak	oni.	–	Po	tych	sło ​wach	sta ​rusz​ka

ode ​szła.
Wszy​scy	kry​ty​ku​ją	pol ​ską	służ​bę	zdro​wia,	jed​nak	czy	aby	na	pew ​no	nie ​za ​słu​że ​nie?	Sie ​dzia ​łam	na	ko​ry​‐

ta ​rzu	 już	do ​brą	go​dzi ​nę,	do ​oko​ła	prze ​cho​dzi ​ły	pie ​lę ​gniar ​ki,	 sa ​lo​we,	cza ​sem	 ja ​kiś	 le ​karz.	Nikt	 się	nami



nie	 in​te ​re ​so​wał.	Re ​cep​cjo​nist​ka	 sie ​dzia ​ła	 przed	 kom​pu​te ​rem	 i	 spo​glą ​da ​jąc	 na	 swo ​je	 pa ​znok​cie,	 od​po​‐
wia ​da ​ła	le ​ni ​wie	do	słu​chaw ​ki	na	za ​da ​wa ​ne	jej	py​ta ​nia.	Je ​stem	pew ​na,	że	gdy​by	ktoś	dał ​by	jej	moż​li ​wość
pój ​ścia	do	domu,	na ​wet	chwi ​li	by	się	nie	za ​wa ​ha ​ła.
–	Na ​stęp​ny	–	usły​sza ​łam	zza	drzwi	ga ​bi ​ne ​tu.
Ro​zej ​rza ​łam	się,	ale	nikt	nie	wstał.	Na ​de ​szła	moja	ko​lej.	We ​szłam	do	ga ​bi ​ne ​tu.	Za	biur ​kiem	sie ​dział

szpa ​ko​wa ​ty	męż​czy​zna	po	sześć ​dzie ​siąt​ce.	Prze ​glą ​dał	kar ​ty	przed	sobą.	Nie	chcia ​łam	mu	prze ​szka ​dzać,
dla ​te ​go	ci ​cho	za ​ję ​łam	miej ​sce	na ​prze ​ciw	nie ​go.
–	Pani	god​ność?	–	za ​py​tał,	wciąż	pa ​trząc	w	pa ​pie ​ry.
–	Ber ​na ​det​ta	Ga ​łąz​ka.
–	Ga ​łąz​ka,	po​wia ​da	pani…	–	Za ​my​ślił	się.	–	Zna	pani	może	Elż​bie ​tę	Ga ​łąz​kę?
Zdzi ​wi ​ło	mnie	jego	py​ta ​nie,	jed​nak	od​po​wie ​dzia ​łam:
–	Tak,	to	moja	mama.
–	A	mo​gła ​by	mi	pani	po​wie ​dzieć,	dla ​cze ​go	pani	mama	nie	od​bie ​ra	ode	mnie	te ​le ​fo​nów	od	mie ​sią ​ca?	–

za ​py​tał.
–	Niech	pan	za ​py​ta	mo​jej	mamy.	–	Nie	wie ​dzia ​łam,	co	mo​gła ​bym	in​ne ​go	po​wie ​dzieć.
–	Chęt​nie	bym	za ​py​tał	–	wy​znał	–	tyl ​ko	jest	mały	pro​blem…
–	Jaki?
–	Ona	nie	od​bie ​ra	ode	mnie	te ​le ​fo​nu.
Le ​karz	pa ​trzył	na	mnie,	zdru​zgo​ta ​ny.	Było	mi	go	szko ​da.	Nie	wie ​dzia ​łam	jed​nak,	co	mogę	zro ​bić.	Moja

mama	nie	była	dziec ​kiem,	choć	cza ​sem	się	tak	za ​cho​wy​wa ​ła,	nie ​ste ​ty.	Sama	de ​cy​do​wa ​ła,	z	kim	roz​ma ​wia
i	z	kim	się	spo​ty​ka.
–	Nie ​ste ​ty,	nie	mogę	nic	zro​bić.	–	Spu​ści ​łam	wzrok.
–	Niech	pani	do	niej	za ​dzwo​ni,	te ​raz	–	pro​sił.	–	Niech	po​wie	o	mnie,	że	cze ​kam	na	znak.
–	Nie	chcę	się	mie ​szać…	–	Spoj ​rza ​łam	na	nie ​go.
–	A	chce	pani,	że ​bym	zdjął	gips?	–	Użył	szan​ta ​żu	i	tym	wy​grał.
Wy​cią ​gnę ​łam	z	to​reb​ki	te ​le ​fon	i	wy​bra ​łam	nu​mer	mamy.	Ode ​bra ​ła	po	trzech	sy​gna ​łach.
–	No,	część,	mamo,	je ​stem	w	szpi ​ta ​lu	–	mó​wi ​łam,	a	ona	ko​men​to​wa ​ła	wszyst​ko	po	dru​giej	stro​nie.	–

	Wiesz,	 spo​tka ​łam	 tu​taj	 two ​je ​go	 zna ​jo​me ​go.	 Ja ​kie ​go?	 –	 Spoj ​rza ​łam	 na	 iden​ty​fi ​ka ​tor	 le ​ka ​rza.	 –	 Ja ​nusz
Kor ​dek,	le ​karz.	–	Mama	mó​wi ​ła	i	mó​wi ​ła,	a	ja	cze ​ka ​łam	na	ja ​kieś	sen​sow ​ne	zda ​nie.	–	Na ​praw ​dę	po​wie ​‐
dział	pan	mo​jej	mat​ce,	że	skrze ​czy	jak	pa ​pu​ga?	–	Tym	ra ​zem	spoj ​rza ​łam	na	le ​ka ​rza.
–	Tak,	ale	to	był	kom​ple ​ment.	Ja	ko​cham	pa ​pu​gi.	Mam	na ​wet	trzy	w	domu,	ale	two​ja	mama,	jak	to	po​‐

wie ​dzia ​łem,	to	od​wró​ci ​ła	się	i	wy​szła,	a	ja	chcia ​łem	się	jej	oświad​czyć	i	za ​py​tać,	czy	naj ​pięk​niej ​sza	pa ​‐
puż​ka	mo​je ​go	ży​cia	ze ​chce	zo​stać	moją	na	za ​wsze	–	mó​wił	szyb​ko,	ner ​wo​wo.
–	Sły​sza ​łaś?	–	za ​py​ta ​łam	do	słu​chaw ​ki.	–	No	mo​głaś,	mo​głaś.	To	co?	Za ​dzwo​nisz	za	dzie ​sięć	mi ​nut?

Nie,	mamo,	nie	za	dzie ​sięć.	Musi	mi	gips	zdjąć.	OK,	prze ​ka ​żę.	–	Roz​łą ​czy​łam	się.
Spoj ​rza ​łam	na	le ​ka ​rza	i	za ​czę ​łam	się	śmiać.	On,	nie	ro​zu​mie ​jąc	mo​je ​go	za ​cho​wa ​nia,	wpa ​try​wał	się	we

mnie,	cze ​ka ​jąc	na	wie ​ści	od	mamy.
–	Po​rów ​nać	moją	mamę	do	skrze ​czą ​cej	pa ​pu​gi	to	na ​praw ​dę	wiel ​ka	od ​wa ​ga.	–	Za ​śmia ​łam	się	po ​now ​‐

nie.	–	Ma	pan	do	niej	za ​dzwo​nić,	jak	tyl ​ko	zdej ​mie	mi	pan	ten	cho​ler ​ny	gips.
–	Dzię ​ku​ję	pani.	–	Wstał	z	krze ​sła	i	rzu​cił	mi	się	na	szy​ję,	ca ​łu​jąc	po	rę ​kach.
Kto	by	po​my​ślał,	moja	mat​ka	i	le ​karz?	Moja	mama	i	kto ​kol ​wiek	wy​da ​wa ​ło	się	dziw ​nym	po​łą ​cze ​niem,

a	co	do​pie ​ro	z	le ​ka ​rzem.
Gips	zdję ​ty,	noga	wy​glą ​da	pra ​wie	jak	sześć	ty​go​dni	temu.	Za ​le ​ce ​nie,	aby	być	ostroż​ną	i	omi ​jać	wszel ​‐

kie	nie ​bez​piecz​ne	ścież​ki,	uzna ​łam	za	zby​tecz​ne,	bo	po	przed ​po​ko​ju	mu​szę	cho ​dzić,	a	omi ​ja ​nie	nie ​rów ​‐
nych	ka ​fli	uwa ​żam	za	nie ​moż​li ​we.



Z	ga ​bi ​ne ​tu	dok​to​ra	Kord ​ka	wy​szłam	za ​do​wo​lo​na.	Jesz​cze	nie	za ​mknę ​łam	za	sobą	drzwi,	kie ​dy	le ​karz
za ​dzwo​nił	do	mo​jej	mamy.	Sły​sza ​łam	je ​dy​nie	słod ​kie:	„Prze ​pra ​szam,	moja	pa ​puż​ko”	i	czym	prę ​dzej	za ​‐
mknę ​łam	drzwi.	Na ​wet	ży​cie	 to ​wa ​rzy​skie	mo ​jej	mat​ki	było	cie ​kaw ​sze	niż	moje.	Mimo	swo​je ​go	wie ​ku
mia ​ła	po​wo​dze ​nie,	ktoś	chciał	z	nią	być.	A	ja?	Co	ze	mną?	Same	nie ​po​wo​dze ​nia.	Szu​kam	mi ​ło​ści,	a	nie
mogę	zna ​leźć.	I	wca ​le	nie	jest	tak,	że	idę	przed	sie ​bie	i	nic	nie	wi ​dzę.	Ja	już	za ​czę ​łam	na ​wet	się	schy​lać,
za ​glą ​dać	w	 za ​ka ​mar ​ki,	 ale	mi ​ło​ści	 ni ​g​dzie	 nie	wi ​dać.	Nie	mogę	 zna ​leźć	mo​je ​go	 je ​dy​ne ​go.	A	prze ​cież
wie ​le	nie	wy​ma ​gam…
Do	mo​jej	gło ​wy	do ​tar ​ły	strasz​ne	my​śli.	My​śli,	że	na ​wet	moja	mat​ka	mia ​ła	cie ​kaw ​sze	ży​cie	sek​su​al ​ne

niż	ja.	My​śli,	że	ona	w	ogó​le	mia ​ła	ja ​kieś	ży​cie	sek​su​al ​ne,	o	czym	ja	już	po ​wo​li	za ​po​mi ​na ​łam.	Czy	w	jej
wie ​ku	było	to	jesz​cze	moż​li ​we?	Nie,	nie	chcę	o	tym	my​śleć.	To	moja	mat​ka.	Jej	wi ​dok	w	ubra ​niu	wy​da ​‐
wał	się	strasz​ny,	a	co	do​pie ​ro	bez.	Bied ​ny	fa ​cet	z	tego	Kord ​ka.	Nie	wie,	bie ​dak,	na	co	się	pi ​sze.	W	jego
wy​pad​ku	nie	wró ​żę	wie ​le.	Na ​wet	w	wy​schnię ​tej	rze ​ce	da	się	uto​pić,	o	czym	za ​pew ​ne	nie ​dłu​go	prze ​ko​na
się	le ​karz.
Szłam	po ​wo​li	w	stro​nę	domu.	Słu​cha ​łam	szu​mu	drzew,	świer ​go​ta ​nia	pta ​ków	i	in​nych	od ​gło​sów	na ​tu​ry,

któ​rych	zda ​rza	się	nam	na	co	dzień	nie	za ​uwa ​żać.	Nie	ma ​jąc	cza ​su	na	nic,	nie	wi ​dzi ​my	tego,	co	naj ​pięk​‐
niej ​sze.	Świe ​że	po ​wie ​trze	po​bu​dza ​ło	mój	mózg	do	my​śle ​nia.	„Tak,	na	date	of	date	znaj ​dę	męża”	–	obie ​‐
ca ​łam	so​bie,	sta ​wia ​jąc	co​raz	pew ​niej ​sze	kro​ki.
Świat	robi	się	znacz​nie	pięk​niej ​szy,	kie ​dy	mu	na	to	po​zwo​li ​my.



Sposób	7.	Date	of	date
Ciem​na	sala,	z	lek​ko	tłu​mio​nym	świa ​tłem	w	rogu,	kil ​ka	okrą ​głych	sto​li ​ków,	po ​kry​tych	czar ​ny​mi	ob ​ru​sa ​‐

mi,	oraz	sto​ją ​cy	przy	ba ​rze	pan	z	mi ​kro​fo​nem	w	dło​ni	to	pierw ​sze,	co	rzu​ci ​ło	mi	się	w	oczy	po	wej ​ściu
do	pubu	w	cen​trum	mia ​sta.	Męż​czy​zna	w	do​brze	 skro​jo​nym	gar ​ni ​tu​rze	po ​kie ​ro​wał	mnie	do	 jed​ne ​go	ze
sto​li ​ków,	Ka ​ro​la	zaś	w	dru​gą	stro ​nę.	Cze ​ka ​łam	cier ​pli ​wie	na	dal ​sze	wy​da ​rze ​nia.	Pan	w	gar ​ni ​tu​rze	za ​py​‐
tał,	cze ​go	się	na ​pi ​ję	i	po	chwi ​li	przy​niósł	zie ​lo​ną	her ​ba ​tę,	o	któ​rą	pro​si ​łam.	Do	pubu	wcho ​dzi ​li	co	ja ​kiś
czas	 lu​dzie.	Kil ​ka	ko​biet,	kil ​ku	męż​czyzn.	Punk​tu​al ​nie	o	go ​dzi ​nie	osiem​na ​stej	pan	z	mi ​kro​fo​nem	za ​czął
swo​ją	prze ​mo​wę:
–	Wi ​tam	pań​stwa	na	ko ​lej ​nym	date	of	date,	czy​li	szyb​kiej	rand​ce.	–	Uśmie ​chał	się	ni ​czym	hol ​ly​wo​odz​ki

ak​tor.	 –	Dziś	mamy	osiem	 ślicz​nych	pa ​nien	 i	 ośmiu	wspa ​nia ​łych	 ka ​wa ​le ​rów.	Każ​dy	 z	 pań​stwa	bę ​dzie
miał	sie ​dem	mi ​nut	na	spę ​dze ​nie	cza ​su	we	dwo​je	i	bliż​sze	po​zna ​nie.	Za ​sa ​dy	są	pro​ste.	Pa ​nie	sie ​dzą	przy
sto​li ​kach	i	co	sie ​dem	mi ​nut,	kie ​dy	usły​szy​cie	dźwięk…	–	Ude ​rzył	w	dzwon,	aby	każ​dy	wie ​dział,	o	ja ​kim
sy​gna ​le	mó​wił.	–	…pa ​no​wie	wsta ​ją	i	prze ​sia ​da ​ją	się	do	sto​li ​ka	po	swo​jej	le ​wej	stro​nie.	Każ​dy	z	pań​‐
stwa	ma	do​dat​ko​wo	kar ​tecz​kę	 z	 imio​na ​mi	kan​dy​da ​tów,	 pa ​nie	 z	 imio​na ​mi	pa ​nów,	 pa ​no​wie	 z	 imio​na ​mi
pań.	 Po	 każ​dej	 rand​ce	wa ​szym	 za ​da ​niem	 jest	 po ​sta ​wić	 przy	 imie ​niu	 krzy​żyk	 na	 TAK	 lub	NIE.	 Sko ​ro
wszy​scy	już	wie ​dzą,	o	co	cho​dzi,	to	ży​czę	mi ​łych	i	owoc ​nych	ran​dek	–	do​dał	na	za ​chę ​tę	i	po​now ​nie	ude ​‐
rzył	w	dzwon,	oznaj ​mia ​jąc	roz​po​czę ​cie	wy​da ​rze ​nia.

PIERW​SZA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA
Na ​wet	przy​tłu​mio​ne	świa ​tło	nie	po ​mo​gło	ukryć	wad	kan​dy​da ​ta	nu​mer	 je ​den.	Ogrom​na	szpa ​ra	mię ​dzy

gór ​ny​mi	je ​dyn​ka ​mi	aż	pro​si ​ła,	by	się	nie	uśmie ​chał,	jed​nak	on	nie	do​strze ​gał	jej	bła ​gań.	Szcze ​rzył	się,	jak
gdy​by	mia ​ło	mu	to	po​móc,	a	było	je ​dy​nie	znie ​chę ​ca ​ją ​ce.	Wzrost	i	bu​do​wa	cia ​ła	–	do	przy​ję ​cia,	jed​nak
szpa ​ra	mię ​dzy	zę ​ba ​mi	po​bu​dza ​ła	moje	my​śli.
–	Wal ​dek.	–	Po​dał	mi	rękę,	uści ​snął	ją	zde ​cy​do​wa ​nie	i	za ​siadł	na ​prze ​ciw	mnie.
–	Pa ​lisz?	–	Mój	mózg	wy​ge ​ne ​ro​wał	to	py​ta ​nie,	za ​miast	przed​sta ​wie ​nia	się.
–	Nie	–	od​po​wie ​dział,	zdez​o​rien​to​wa ​ny.
–	Bo	my​śla ​łam,	że	pa ​ląc,	wkła ​dasz	so ​bie	pa ​pie ​ro​sa	mię ​dzy	zęby	i	nie	mu​sisz	na ​wet	trzy​mać	go	ręką	–

szyb​ciej	po​wie ​dzia ​łam,	niż	po​my​śla ​łam,
–	 Typ	 żar ​tow ​ni ​si	 –	 od ​burk​nął.	 –	Czy​ta ​łem	wie ​le	 po ​rad​ni ​ków	 i	wiem,	 jak	 na ​le ​ży	 po​dejść	 do	 każ​dej

z	was.	Typ	żar ​tow ​ni ​si	nie	wy​da ​je	się	trud​ny	do	zdo​by​cia.
–	Są	ja ​kieś	po​rad​ni ​ki,	jak	mnie	zdo​być?	–	za ​cie ​ka ​wi ​łam	się.
–	Nie	rób	z	sie ​bie	wy​jąt​ko​wej.	–	Pa ​trzył	mi	pro​sto	w	oczy,	wciąż	się	uśmie ​cha ​jąc.	–	Wy​jąt​ko​we	ko​bie ​‐

ty	są	już	za ​ję ​te,	a	te,	któ ​re	mają	o	so ​bie	więk​sze	mnie ​ma ​nie,	niż	po​win​ny,	sie ​dzą	te ​raz	przy	okrą ​głych	sto​‐
li ​kach	i	szu​ka ​ją	mę ​żów.
Cios	zo​stał	przy​ję ​ty	pro​sto	na	kla ​tę.	Nie	upa ​dłam,	mu​sia ​łam	wal ​czyć	da ​lej.
–	A	jak	na ​zwiesz	fa ​ce ​tów,	któ​rzy	sie ​dzą	na ​prze ​ciw	tych	nie ​wy​jąt​ko​wych	ko​biet?
Spo​glą ​dał	na	mnie	uważ​nie,	nie	spo​dzie ​wa ​jąc	się	mo​je ​go	py​ta ​nia.	Wi ​docz​nie	tego	nie	wy​czy​tał	w	tych

swo​ich	po​rad​ni ​kach.
–	Wy​rzut​ka ​mi	spo ​łe ​czeń​stwa	–	wy​ja ​śni ​łam	mu.	–	Pa ​trząc	na	sta ​ty​sty​ki,	na	świe ​cie	wię ​cej	jest	ko​biet.

Po​dob​no	na	jed​ne ​go	fa ​ce ​ta	przy​pa ​da ​ją	aż	czte ​ry,	a	ci	tu​taj	nie	mo​gli	zdo​być	na ​wet	jed​nej.	Tro​chę	to	smut​‐
ne,	bo	ta ​kie	szyb​kie	rand ​ki	im	nie ​wie ​le	da ​dzą,	sko ​ro	do	tej	pory	nie	zna ​leź​li,	to	mogą	je ​dy​nie	na	wstę ​pie
za ​da ​wać	py​ta ​nie,	czy	ko​bie ​ta	jest	de ​spe ​rat​ką.	Tyl ​ko	ta ​kie	de ​spe ​rat​ki	są	w	sta ​nie	wy​trzy​mać	z	ta ​kim	cho​‐
dzą ​cym	po​rad​ni ​kiem	jak	ty.
Nie	cze ​ka ​jąc,	aż	wsta ​nie,	wzię ​łam	kart​kę	i	dłu​go​pis	i	na	jego	oczach	za ​zna ​czy​łam	ogrom​ny	krzy​żyk	przy



jego	 imie ​niu,	pod	na ​pi ​sem	NIE.	De ​li ​kwent	wy​da ​wał	się	nie	 ro​zu​mieć	mo​je ​go	za ​cho​wa ​nia	 i	wciąż	sie ​‐
dział	na ​prze ​ciw ​ko.
–	Typ	żar ​tow ​ni ​si	i	wład​czy​ni	to	cie ​ka ​we	po​łą ​cze ​nie…	–	za ​czął,	ale	dźwięk	dzwon​ka	nie	po​zwo​lił	mu

do​koń​czyć	my​śli.
Wal ​de ​mar	wstał	i	skie ​ro​wał	się	do	sto ​li ​ka	po	le ​wej	stro​nie.	Ja	na ​to​miast	po​sta ​no​wi ​łam	cze ​kać	na	swo​‐

je	ko​lej ​ne	sie ​dem	mi ​nut.

DRU​GA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA
Przy​stoj ​ny,	wy​so​ki	i	do​brze	zbu​do​wa ​ny	bru​net	w	mod​nej	ko​szu​li	zbli ​żał	się	do	mo​je ​go	sto​li ​ka.	Cze ​ka ​‐

łam,	aż	usią ​dzie	na ​prze ​ciw,	aby	móc	go	bli ​żej	po​znać.	Jego	wy​gląd	uka ​zy​wał	jego	atrak​cyj ​ność	ze ​wnętrz​‐
ną,	ale	by​łam	świę ​cie	prze ​ko​na ​na,	że	i	we ​wnątrz	oka ​że	się	on	na ​praw ​dę	cie ​ka ​wym	kan​dy​da ​tem	na	męża.
Usiadł	i	uśmiech​nął	się	szel ​mow ​sko,	zdra ​dza ​jąc	ta ​jem​ni ​cę,	jaka	się	w	nim	kry​je.	„Szczyp ​ta	ło​bu​za	po ​‐

mie ​sza ​na	z	prze ​bie ​gło​ścią”	–	to	była	moja	pierw ​sza	myśl	o	nim.
–	Ber ​ka.	–	Po​da ​łam	mu	dłoń	na	przy​wi ​ta ​nie,	po​sy​ła ​jąc	przy	oka ​zji	je ​den	z	tre ​no​wa ​nych	wczo​raj	przed

lu​strem	uśmie ​chów.
–	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	jak	masz	na	imię,	tyl ​ko	co	chcesz	ze	mną	zro​bić.	–	Skie ​ro​wał	wzrok	na	swo ​je	na ​‐

brzmia ​łe	kro​cze,	au​to​ma ​tycz​nie	wy​wo​łu​jąc	u	mnie	ten	sam	od​ruch.
„Zbo​cze ​niec”	 –	 po​my​śla ​łam	au​to​ma ​tycz​nie.	 Jed ​nak	po	 chwi ​li	 stwier ​dzi ​łam,	 że	może	 zbyt	 po ​chop​nie.

Może	po	pro​stu	szu​kał	przy​go​dy?
–	No​szę	majt​ki	Brid​get	Jo​nes	–	to	było	je ​dy​ne,	co	przy​szło	mi	do	gło​wy.
Spoj ​rzał	na	mnie	nie ​chęt​nym	wzro​kiem,	szel ​mow ​ski	uśmiech	nie	zdo​bił	już	jego	mę ​skiej	twa ​rzy.
–	Mój	boa	już	nie	chce	wejść	do	two​jej	klat​ki,	ma ​mu​siu.	–	Wstał	od	sto​li ​ka	zde ​cy​do​wa ​nie	wcze ​śniej,

niż	za ​dźwię ​czał	dzwo​nek.
Ko​lej ​ny	kan​dy​dat,	ko ​lej ​ne	za ​kre ​ślo​ne	NIE.	Co	praw ​da	się	nie	przed ​sta ​wił,	ale	stwier ​dza ​łam,	że	to	na

pew ​no	był	Ariel,	któ​re ​go	imię	wid​nia ​ło	pod	Wal ​de ​ma ​rem.	Kogo	tym	ra ​zem	los	mi	przy​nie ​sie…

TRZE​CIA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA
Swe ​te ​rek	w	fi ​gu​ry	geo ​me ​trycz​ne	świad​czył	o	za ​mi ​ło​wa ​niu	do	nauk	ści ​słych	lub	to​tal ​nym	bra ​ku	gu​stu.

Wi ​dząc	go,	za ​sia ​da ​ją ​ce ​go	na ​prze ​ciw	mnie,	przy​po​mniał	mi	się	pan	z	ka ​ba ​re ​tu,	cho​dzą ​cy	w	śmiesz​nych
swe ​trach.	Gdy​by	szu​ka ​li	ko​lej ​ne ​go	człon​ka	do	swo ​je ​go	ze ​spo​łu,	mój	kan​dy​dat	 już	za	sam	swe ​ter	był ​by
w	czo​łów ​ce.
–	Ro​mu​ald.	–	Po ​ca ​ło​wał	moją	dłoń,	jak	daw ​niej	ka ​wa ​le ​ro​wie	mie ​li	w	zwy​cza ​ju	ca ​ło​wać	damy.	–	Dla

przy​ja ​ciół	Ro​mek.
Sta ​ro​świec ​ki,	ale	w	po​zy​tyw ​ny	spo​sób.	Na ​wet	o	swe ​ter ​ku	po​wo​li	za ​po​mi ​na ​łam,	bo	prze ​cież	gar ​de ​ro​bę

za ​wsze	moż​na	wy​mie ​nić.
–	Ber ​na ​det​ta,	dla	przy​ja ​ciół	Ber ​ka	–	przed​sta ​wi ​łam	się	ko​kie ​te ​ryj ​nie.
–	Czym	się	zaj ​mu​jesz?	–	za ​py​tał.
–	Je ​stem	ko​sme ​to​lo​giem,	po ​tocz​nie	mó​wią	ko​sme ​tycz​ka,	ale	mam	wię ​cej	upraw ​nień	niż	zwy​kła	ko ​sme ​‐

tycz​ka	–	tłu​ma ​czę	cier ​pli ​wie.
–	Hm…	i	tra ​fi ​li ​śmy	na	pust​ko​wie	–	wy​znał,	a	ja	pa ​trzy​łam	na	nie ​go,	cze ​ka ​jąc	na	ciąg	dal ​szy	wy​po​wie ​‐

dzi.	–	Po​dob​no	tyl ​ko	ko​bie ​ty	o	ni ​skiej	sa ​mo​oce ​nie	zaj ​mu​ją	się	wy​glą ​dem	in​nych	ko​biet.
Czar	prysł.	Jed ​no	stwier ​dze ​nie	z	uży​ciem	sło ​wa	„po ​dob​no”	wy​star ​czy​ło,	aby	z	dżen​tel ​me ​na	ze	sta ​ro​‐

świec ​ki ​mi	zwy​cza ​ja ​mi	stać	się	zwy​kłym	próż​nym	fa ​ce ​tem.
–	A	co	ty	ro​bisz?	–	Chcia ​łam	mu	do​piec,	lecz	nie	wie ​dzia ​łam	jesz​cze	jak.



–	Nie	chcę	byś	po ​pa ​dła	w	jesz​cze	więk​sze	kom​plek​sy,	za ​tem	po ​wiem	de ​li ​kat​nie,	że	je ​stem	dy​ry​gen​tem
jed​nej	z	war ​szaw ​skich	or ​kiestr.
–	Dy​ry​gent?	Sztyw ​niak	zna ​czy	się	–	wy​zna ​łam,	roz​ba ​wio​na.	–	Nikt	cię	nie	chciał	słu​chać,	 to	zo​sta ​łeś

dy​ry​gen​tem,	aby	choć	przez	chwi ​lę	móc	być	kimś	waż​nym.
Twarz	Ro​mu​al ​da	gwał ​tow ​nie	po​bla ​dła,	a	oczy	wy​peł ​ni ​ły	się	ma ​ły​mi	mie ​cza ​mi,	go​to​wy​mi	do	wal ​ki.
–	Nie	będę	roz​ma ​wiał	z	taką	pro​stacz​ką	od	ko​sme ​ty​ki	na	te ​mat	mo ​jej	ka ​rie ​ry	–	obu​rzył	się,	a	ja	wy​bu​‐

chłam	śmie ​chem.
Nie	chcia ​ło	mi	się	już	tłu​ma ​czyć	mu,	że	nie	ma	cze ​goś	ta ​kie ​go	jak	ko​sme ​ty​ka,	wręcz	pro​sta ​kiem	po​win​‐

no	na ​zy​wać	się	oso ​bę	uży​wa ​ją ​cą	ta ​kie ​go	sfor ​mu​ło​wa ​nia.	„Dy​ry​gen​cik	z	bo​żej	ła ​ski	się	zna ​lazł”	–	po​my​‐
śla ​łam,	za ​kre ​śla ​jąc	po​now ​nie	krzy​żyk	przy	NIE.

CZWAR​TA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA
Kan​dy​dat	nu​mer	czte ​ry	zbli ​żał	 się	po​wol ​nym	kro ​kiem	do	mo​je ​go	sto ​li ​ka.	Wy​raz	 jego	 twa ​rzy	 i	mowa

cia ​ła	 świad​czy​ły,	 że	 mia ​łam	 do	 czy​nie ​nia	 z	 fleg​ma ​ty​kiem,	 lecz	 nie	 chcia ​łam	 go	 skre ​ślać	 na	 wstę ​pie.
Ubra ​ny	zwy​czaj ​nie,	w	dżin​sy	 i	ko ​lo​ro​wy	T-shirt,	usiadł	nie ​pew ​nie	na	krze ​śle.	Wy​cią ​gnął	 rękę	w	moją
stro​nę	i	do​pie ​ro	te ​raz	za ​uwa ​ży​łam	kro​ple	potu	na	jego	czo​le.
–	Ber ​ka	–	ode ​zwa ​łam	się	pierw ​sza,	aby	go	ośmie ​lić.
–	Ja ​nek.	–	Na ​wet	nie	ści ​snął	mo​jej	dło​ni.	–	Mogę	szklan​kę	wody?
Ru​chem	 ręki	 przy​wo​ła ​łam	 do	 sie ​bie	 męż​czy​znę	 w	 gar ​ni ​tu​rze,	 któ​ry	 przy​niósł	 mi	 wcze ​śniej	 her ​ba ​tę,

i	po ​pro​si ​łam	go	o	szklan​kę	wody	dla	mo ​je ​go	to​wa ​rzy​sza.	Przy​niósł	ją	szyb ​ko	i	po​sta ​wił	przed	Jan​kiem,
a	ten	de ​li ​kat​nie	za ​mo​czył	usta.
–	To	mój	pierw ​szy	raz	–	wy​znał.	–	Wiesz,	ja	ni ​g​dy	nie	mia ​łem	dziew ​czy​ny,	no	wiesz,	w	tym	sen​sie,	że

wiesz	–	tłu​ma ​czył,	a	ja	sta ​ra ​łam	się	tyl ​ko	po​ha ​mo​wać	śmiech.
–	Ja	też	je ​stem	tu	pierw ​szy	raz	–	po​wie ​dzia ​łam,	aby	go	za ​chę ​cić.
–	Też	dzie ​wi ​ca?	–	za ​py​tał	szep​tem.
–	No,	pra ​wie	jak	dzie ​wi ​ca.
–	 Za	 krót​ki	 był,	 żeby	 prze ​bić.	 Też	 się	 tego	 boję,	 bo	wiesz	 na	 tych	 fil ​mach	 por ​no	 to	 oni	mają	 ta ​kie

ogrom​ne,	a	mój	to	tyl ​ko	czter ​na ​ście	cen​ty​me ​trów,	a	nie	wiem,	jak	da ​le ​ko	jest	ta	cała	bło​na	–	tłu​ma ​czył.
–	Spraw ​dza ​łeś	u	wuj ​ka	Go​ogle?	–	by​łam	cie ​ka ​wa.
–	Pew ​nie,	ale	ja	mu	nie	wie ​rzę.	Bo	pi ​szą	tam,	że	ona	jest	za ​raz	przy	wej ​ściu	do	po​chwy,	a	gdy​by	tak

było,	to	moż​na	by	ją	prze ​bić	na ​wet	pod​czas	za ​baw	przed	ca ​łym	wy​da ​rze ​niem.	–	Jego	po​licz​ki	ro​bią	się
czer ​wo​ne.
–	Wu​jek	ma	ra ​cję	–	stwier ​dzi ​łam,	–	Wiesz,	ta	bło​na	to	taka	fik​cja	tro ​chę.	Mó​wią,	że	jak	się	ją	prze ​bi ​je,

to	się	krwa ​wi,	ale	wie ​le	ko​biet	tego	nie	ma.	Nie	martw	się,	czter ​na ​ście	cen​ty​me ​trów	na	pew ​no	wy​star ​‐
czy.	–	Sama	nie	wiem,	cze ​mu	do​da ​wa ​łam	mu	otu​chy.
–	My​ślisz,	że	mo ​gli ​by​śmy?	–	za ​py​tał	z	na ​dzie ​ją,	a	ja	de ​li ​kat​nie	po​krę ​ci ​łam	gło​wą	na	znak,	że	nie	ma	ta ​‐

kiej	szan​sy.
Dzwo​nek	oznaj ​mił	zmia ​nę	miejsc.	Ja ​nek,	już	tro ​chę	pew ​niej,	wstał	i	po​ca ​ło​wał	mnie	w	rękę	na	po​że ​‐

gna ​nie,	mó ​wiąc	„dzię ​ku​ję”,	tak	ci ​cho,	że	je ​dy​nie	ruch	jego	warg	uświa ​do​mił	mi,	że	coś	po ​wie ​dział.	Ko​‐
lej ​ny	krzy​żyk	przy	NIE	nie	pod​sy​cał	na ​dziei	na	uda ​ne	za ​koń​cze ​nie	wie ​czo​ru.

PIĄ​TA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA
–	I	jak?	–	Na ​prze ​ciw	mnie	usiadł	uśmiech​nię ​ty	Ka ​rol.
–	Za ​łam​ka,	 je ​den	na ​zy​wa	mnie	de ​spe ​rat​ką,	 dru​gie ​mu	cho ​dzi	o	 seks,	 trze ​ci…	sama	 już	nie	pa ​mię ​tam,



a	czwar ​ty	jest	pra ​wicz​kiem	i	za ​sta ​na ​wia	się,	jak	głę ​bo​ko	tkwi	bło​na	dzie ​wi ​cza	–	wy​rzu​ci ​łam	z	sie ​bie.
Ka ​rol	za ​czął	się	gło ​śno	śmiać,	a	ja	ra ​zem	z	nim.	Lu​dzie	przy	sto ​li ​kach	obok	spoj ​rze ​li	na	nas	z	za ​zdro​‐

ścią.
–	A	jak	u	cie ​bie?	–	za ​py​ta ​łam,	cie ​ka ​wa	jego	do​świad​czeń	na	szyb​kich	rand​kach.
–	Po​dob​nie.	Jed​na	szu​ka	ojca	dla	dwój ​ki	dzie ​ci,	bo	jak	bę ​dzie	do​brym	oj ​cem,	to	 i	na	męża	się	nada,

dru​ga	chy​ba	na ​wet	pod​sta ​wów ​ki	nie	skoń​czy​ła,	bo	jej	wy​po​wie ​dzi	są	tak	płyt​kie	jak	głę ​bia	w	pio​sen​kach
Be ​he ​mo​tha,	 trze ​cia	 za ​czę ​ła	 pła ​kać,	 że	 rzu​cił	 ją	 chło​pak	 i	 nie	wie,	 co	ma	 zro​bić,	 żeby	 do	 niej	wró​cił,
a	czwar ​ta…	czwar ​ta	to	po​łą ​cze ​nie	two​jej	mat​ki	z	Zoś ​ką	–	wy​znał.
–	Aż	tak	źle?
–	Nie.	Kan​dy​dat​ka	nu​mer	pięć	wy​da ​je	się	in​te ​re ​su​ją ​ca.	–	Za ​śmiał	się	i	po​sta ​wił	obok	mo ​je ​go	imie ​nia

krzy​żyk	przy	TAK.
–	Mój	kan​dy​dat	nu​mer	pięć	też	jest	ni ​cze ​go	so ​bie.	–	Też	za ​zna ​czy​łam	TAK.	–	Nie	musi	się	na ​wet	spe ​‐

cjal ​nie	sta ​rać,	aby	być	lep​szym	od	po​przed​ni ​ków.
–	Ile	jesz​cze	zmian?	–	za ​py​tał	Ka ​rol,	a	ja	wzru​szy​łam	ra ​mio​na ​mi.	–	Nie	wiem,	jak	mi	się	od​wdzię ​czysz

za	to,	że	tu​taj	przy​sze ​dłem.
–	My​ślisz,	że	lu​dzie	fak​tycz​nie	mogą	tu	zna ​leźć	mi ​łość?	–	Uda ​łam,	że	nie	sły​sza ​łam	tego,	co	mó​wił.
–	Gdy​byś	prze ​czy​ta ​ła	opi ​nie	na	fo ​rum,	to	wie ​dzia ​ła ​byś,	że	kil ​ka	par	jest	 już	na ​wet	po	ślu​bie	–	od​po​‐

wie ​dział	i	w	tym	sa ​mym	mo​men​cie	za ​dzwo​nił	dzwo​nek.
Ka ​rol	wstał	od	mo ​je ​go	sto​li ​ka	i	po​szedł	da ​lej,	a	ja	za ​czy​na ​łam	ża ​ło​wać,	że	jego	sie ​dem	mi ​nut	mu​sia ​ło

się	tak	szyb​ko	skoń​czyć.	Gdy​by	zna ​lazł	się	ktoś	choć	tro ​chę	po​dob​ny	do	nie ​go,	to	by​ła ​bym	naj ​szczę ​śliw ​‐
szą	ko​bie ​tą	na	zie ​mi.

SZÓ ​STA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA
Ko​lej ​ny	kan​dy​dat,	ko​lej ​ne	zdzi ​wie ​nie.	Fa ​cet	pod​cho​dzą ​cy	do	mo​je ​go	sto​li ​ka	trzy​mał	w	dło​niach	dwie

po​łą ​czo​ne	z	sobą	na	koń​cach	pa ​łecz​ki.	Szu​ka ​łam	w	my​ślach	sko​ja ​rzeń.	„Feng	shui”	–	przy​szło	mi	do	gło​‐
wy.
Męż​czy​zna,	na ​wet	przy​stoj ​ny,	pod​szedł	do	mnie	i	do​pie ​ro	po	chwi ​li	za ​siadł	na	krze ​śle	na ​prze ​ciw.
–	Ju​lek.	–	Po​dał	zde ​cy​do​wa ​nie	dłoń,	a	pa ​łecz​ki	po​ło​żył	na	sto​li ​ku.
–	Ber ​ka.
–	Wy​bacz,	ale	mu​sia ​łem	zba ​dać	ener ​gię,	jaka	jest	w	to ​bie	i	jaka	cie ​bie	ota ​cza,	żeby	mieć	pew ​ność,	co

do	na ​szej	przy​szło​ści	–	mó​wił,	a	ja	słu​cha ​łam	go	z	otwar ​ty​mi	usta ​mi.	–	Mój	ostat​ni	zwią ​zek	skoń​czył	się
wła ​śnie	przez	złą	ener ​gie,	któ​ra	nas	ota ​cza ​ła.
–	Ro​zu​miem	–	je ​dy​ne,	co	przy​szło	mi	na	myśl.
–	Mie ​li ​śmy	za ​miesz​kać	 ra ​zem,	ale	ona	nie	zgo​dzi ​ła	się	na	 roz​miesz​cze ​nie	po​miesz​czeń	we ​dług	siat​ki

ba ​gua.	Zro​bi ​li ​śmy,	jak	chcia ​ła	i	 trach	–	po	mie ​sią ​cu	nasz	zwią ​zek	się	roz​padł…	Sły​sza ​łaś	o	feng	shui?
To	wszyst​ko	 jest	 ta ​kie	 fa ​scy​nu​ją ​ce,	 za ​sa ​da	 yin	 i	 yang,	 za ​sa ​da	 pię ​ciu	 bie ​gu​nów	 i	 siat​ka	 ba ​gua	 to	 tyl ​ko
część	te ​ma ​tów,	ja ​kie	uda ​ło	mi	się	zgłę ​bić	w	tym	roku.	Na ​wet	nie	wiesz,	ile	we ​wnętrz​ne ​go	spo​ko​ju	mam
w	so​bie,	od	kie ​dy	za ​czą ​łem	się	in​te ​re ​so​wać	feng	shui.	Jak	chcesz,	to	po ​mo​gę	ci	to	wszyst​ko	zro​zu​mieć	–
za ​pro​po​no​wał	z	uśmie ​chem	fa ​scy​na ​cji.
Dźwięk	 dzwon​ka	 prze ​rwał	mó​wie ​nie	 Jul ​ka,	 któ​ry	wstał	 dość	 szyb ​ko,	 za ​brał	 swo ​je	 pa ​łecz​ki	 ze	 sto​łu

i	rzu​cił:	„do	zo ​ba ​cze ​nia”.	Fa ​na ​tyk	po​zy​tyw ​nej	ener ​gii	i	spo​ko​ju	pod​szedł	do	sto​li ​ka	obok,	by	swo ​imi	pa ​‐
łecz​ka ​mi	 „prze ​ba ​dać”	ko​lej ​ną	kan​dy​dat​kę.	Na ​stęp​ne	nie ​po​wo​dze ​nie,	 ko​lej ​ny	krzy​żyk	mó​wią ​cy	o	bra ​ku
chę ​ci	bliż​sze ​go	po​zna ​nia	z	mo​jej	stro​ny.

SIÓD​MA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA



Kan​dy​dat	nu​mer	sie ​dem	pod ​szedł	zde ​cy​do​wa ​nym	kro​kiem	do	mo ​je ​go	sto​li ​ka.	Usiadł	na ​prze ​ciw	mnie
i	bez	zbęd​ne ​go	po​da ​wa ​nia	ręki	przed​sta ​wił	się.
–	Pa ​weł.
–	Ber ​ka.
Żuł	gumę	i	pa ​trzy​ła	na	mnie	ja ​koś	dziw ​nie.	Sie ​dział	wy​lu​zo​wa ​ny	na	krze ​śle,	pra ​wie	le ​żąc,	i	ki ​wał	gło​‐

wą,	jak​by	sły​szał	gdzieś	w	po​bli ​żu	mu​zy​kę.
–	Twoi	ro​dzi ​ce	lu​bi ​li	ba ​wić	się	w	ber ​ka?	–	za ​py​tał.
–	Nie	wiem	–	od​po​wie ​dzia ​łam,	choć	nie	ro​zu​mia ​łam,	skąd	ta ​kie	py​ta ​nie.
–	No,	wiesz,	two ​je	imię	nie	wzię ​ło	się	bez	po​wo​du.	Be ​rek	tu,	be ​rek	tam	i	wy​szłaś	ty,	Ber ​ka.	–	Śmiał

się,	uba ​wio​ny	swo​im	dow ​ci ​pem.
Żuł	gumę	tak	gło​śno	i	in​ten​syw ​nie,	że	nie ​mal	sama	czu​łam	jej	smak.
–	Za ​baw ​ni	ci	twoi	ro​dzi ​ce,	moi	się	nie	wy​si ​li ​li:	Pa ​weł	i	tyle.	Nic	ory​gi ​nal ​ne ​go.
–	Cze ​go	tu​taj	szu​kasz?	–	zmie ​ni ​łam	te ​mat.
–	Szcze ​rze…	to	żony.	Mam	dwa ​dzie ​ścia	dzie ​więć	lat,	a	na ​dal	mat​ka	mi	go​tu​je,	pie ​rze	i	ma ​ru​dzi.	Trze ​ba

to	zmie ​nić.	–	Uśmie ​chał	się,	a	ja	do​pie ​ro	te ​raz	za ​uwa ​ży​łam	u	nie ​go	brak	gór ​nej	dwój ​ki.
–	I	żona	ci	do	go​to​wa ​nia,	pra ​nia	i	ma ​ru​dze ​nia	po​trzeb​na?
–	Nie	tyl ​ko.	Dzie ​ci	trze ​ba	uro​dzić,	niech	do​bre	geny	się	roz​no​szą,	wiesz,	za ​wsze	to	le ​piej	mieć	jed​ną

swo​ją	niż	kil ​ka	ni ​czy​ich	–	tłu​ma ​czył,	a	mnie	wprost	uba ​wi ​ły	jego	sło​wa.	–	Na ​wet	na	stu​dia	się	za ​pi ​sa ​‐
łem,	żeby	żonę	zna ​leźć,	na	pe ​da ​go​gi ​kę,	bo	tam	dużo	dzie ​wuch,	ale	oni	uczyć	mi	się	ka ​za ​li,	a	ja	to,	sama
wi ​dzisz,	mą ​dry,	ale	pro​sty	chłop	je ​stem.
–	I	co,	na	tej	pe ​da ​go​gi ​ce	dzie ​wuch	nie	było?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Były,	i	 to	ja ​kie.	Mło ​de	szpry​chy,	lal ​ki	nie ​złe,	mó​wi ​ły	na	mnie	„nasz	ro​dzy​nek”,	a	ja	się	wku​rzy​łem

jed​ne ​go	dnia	i	wy​tłu​ma ​czy​łem	im	tro​chę	za	gło​śno,	że	nie	je ​stem	ro​dzy​nek,	tyl ​ko	ro ​dzyn,	i	po​tem	już	się
do	mnie	nie	od​zy​wa ​ły	–	po​smut​niał.
–	Przy​kro	mi	–	po​wie ​dzia ​łam	po ​waż​nie.	–	Jak	mo​gły	na ​zwać	cię	ro​dzyn​kiem,	sko ​ro	z	cie ​bie	 taki	 ro​‐

dzyn.
Chło​pak	uśmiech​nął	się,	po ​now ​nie	mo ​głam	za ​uwa ​żyć	bra ​ki	w	jego	uzę ​bie ​niu.	Na	do ​da ​tek	na	moim	ko​‐

la ​nie	po​czu​łam	jego	dłoń.
–	Do​brze,	że	ty,	lala,	mnie	ro​zu​miesz	–	po​wie ​dział.	–	To	może	umó ​wi ​my	się	na	wspól ​ne ​go	ber ​ka?	–	za ​‐

pro​po​no​wał.
Zby​łam	go	obiet​ni ​cą,	że	za ​dzwo​nię	ju​tro.	Na	szczę ​ście	nie	za ​py​tał,	skąd	będę	mia ​ła	nu​mer.	Zde ​cy​do​wa ​‐

nym	ru​chem	ręki	na ​kre ​śli ​łam	krzy​żyk	przy	NIE.	Dzwo​nek	po​now ​nie	za ​dzwo​nił,	a	pan	sto ​ją ​cy	obok	nie ​go
po​in​for ​mo​wał,	że	przed	nami	ostat​nia	szyb​ka	rand​ka	dnia	dzi ​siej ​sze ​go.

ÓSMA	SIED​MIO ​MI ​NU​TÓW​KA
Ostat​ni	będą	pierw ​szy​mi,	ma ​wia ​li	ucze ​ni.	Chcąc	wie ​rzyć	w	ich	sło​wa,	po ​sta ​no​wi ​łam	nie	na ​sta ​wiać	się

ne ​ga ​tyw ​nie	do	ostat​nie ​go	kan​dy​da ​ta.	Wy​so​ki,	szczu​pły	oku​lar ​nik	zbli ​żał	się	do	mo​je ​go	sto​li ​ka.	Wy​glą ​dał
sym​pa ​tycz​nie	i	co	naj ​waż​niej ​sze	(po	Paw ​le)	–	in​te ​li ​gent​nie.	Po​dał	mi	rękę	na	przy​wi ​ta ​nie	i	za ​siadł	na ​‐
prze ​ciw.
–	I	jak	ci	się	po​do​ba?	–	za ​py​tał,	na ​wet	nie	mó​wiąc,	jak	ma	na	imię.
Spoj ​rza ​łam	na	kart​kę	i	dro​gą	de ​duk​cji	wy​wnio​sko​wa ​łam,	że	mam	przed	sobą	Szy​mo​na.
–	No,	nie	po​wiem,	ale	za	dużo	wra ​żeń	jak	dla	mnie	na	je ​den	dzień	–	wy​zna ​łam	szcze ​rze.
–	Ja	też	już	je ​stem	zmę ​czo​ny.	Cho​dzę	na	szyb ​kie	rand​ki	od	kil ​ku	mie ​się ​cy	i	wciąż	nic.	–	Wy​da ​wał	się

zre ​zy​gno​wa ​ny.
–	To	mój	pierw ​szy	raz.



–	Za ​zdrosz​czę,	za	pierw ​szym	ra ​zem	mia ​łem	na ​dzie ​ję,	że	to	jest	to,	że	tu	się	uda.	Moja	ro​dzi ​na	cały	czas
mnie	mę ​czy,	kie ​dy	się	oże ​nię,	a	ja	po	pro​stu	nie	mam	z	kim.
–	Znam	to	–	przy​zna ​łam.
–	Ty	masz	pew ​nie	go​rzej	niż	 ja,	cie ​bie	pew ​nie	 już	nie ​dłu​go	uka ​mie ​nu​ją	za	sta ​ro​pa ​nień​stwo.	–	Ro​ze ​‐

śmia ​li ​śmy	się	jed​no​cze ​śnie.
Ostat​nie	sie ​dem	mi ​nut	upły​nę ​ło	w	zu​peł ​nie	in​nym	kli ​ma ​cie	niż	po​przed​nie	szyb​kie	rand​ki.	Tym	ra ​zem

mój	 śmiech	 wy​wo​ły​wa ​ły	 dow ​ci ​py	 kan​dy​da ​ta,	 a	 nie	 jego	 głu​po​ta.	 Mimo	 do​bre ​go	 do​ga ​dy​wa ​nia	 się,
wspól ​nie	z	Szy​mo​nem	przy​zna ​li ​śmy,	że	nie	ma	mię ​dzy	nami	che ​mii,	któ ​ra	po​win​na	wy​stę ​po​wać	w	związ​‐
ku,	dla ​te ​go	też	obok	swo​ich	imion	po​sta ​wi ​li ​śmy	krzy​ży​ki	przy	NIE.

*	*	*
Ostat​ni	dzwo​nek,	po​dzię ​ko​wa ​nia	z	ust	pro​wa ​dzą ​ce ​go,	od ​da ​nie	kar ​te ​czek	z	imio​na ​mi	i	po​wrót	do	domu.

Zgar ​nę ​łam	czym	prę ​dzej	Ka ​ro​la	i	za ​cią ​gnę ​łam	go	do	wyj ​ścia.	W	dro ​dze	po​wrot​nej	roz​ma ​wia ​li ​śmy	o	na ​‐
szych	 date	 of	 date,	 cały	 czas	 się	 śmie ​jąc.	W	do​sko​na ​łych	 hu​mo​rach	we ​szli ​śmy	 do	miesz​ka ​nia	 i	 każ​de
z	nas	za ​mknę ​ło	się	w	swo​im	po​ko​ju,	by	od​sap​nąć	po	mi ​nio​nych	rand​kach.
Osiem	sied ​mio​mi ​nu​to​wych	ran​dek	do​bie ​gło	koń​ca.	Na	pra ​wie	go​dzin​ne	rand​ko​wa ​nie	je ​dy​nie	czter ​na ​‐

ście	mi ​nut	mo ​głam	uznać	za	war ​te	po ​świę ​ce ​nia.	Pierw ​sze	date	of	date	za ​koń​czo​ne	fia ​skiem,	nie ​za ​po​wia ​‐
da ​ją ​ce	po​now ​nej	chę ​ci	uczest​nic ​twa	w	po​dob​nych	wy​da ​rze ​niach.	Nie	uda ​ło	się,	trud ​no.	Waż​ne,	że	wra ​‐
że ​nia	zo​sta ​ną	za ​pa ​mię ​ta ​ne	na	dłu​go.
Na ​dzie ​ja	na	zna ​le ​zie ​nie	męża	za	po​mo​cą	szyb ​kich	ran​dek	umar ​ła	tak	szyb ​ko,	jak	się	zro ​dzi ​ła.	Mimo	iż

każ​dy	z	kan​dy​da ​tów	był	inny,	do	wy​jąt​ko​wo​ści	było	im	da ​le ​ko.	Go​dzi ​na	szyb ​kich	ran​dek	uka ​za ​ła	mi	je ​‐
dy​nie,	jak	moż​na	oce ​nić	czło ​wie ​ka	w	za ​le ​d​wie	sie ​dem	mi ​nut.	Niby	krót​kich,	ale	wy​star ​cza ​ją ​co	dłu​gich,
aby	wy​ro​bić	so​bie	pierw ​sze	wra ​że ​nie.

Pierw​sze	(i	ostat ​nie)	uczest ​nic ​two	w	szyb​kich	rand​kach:
•	Kan​dy ​da​tów	na	męża:	na	ośmiu	tyl ​ko	dwóch	sen​sow​nych,	w	tym	je ​den	gej,	a	dru​gi	bez	szcze ​gól ​nej
che ​mii

•	Cie ​ka​wie	spę ​dzo​nych	mi ​nut:	je ​dy ​nie	wspo​mnia​ne	wcze ​śniej	czter ​na​ście	(w	su​mie	tyle	samo	miał	też
przy ​krót ​ki	czło​nek	jed​ne ​go	z	kan​dy ​da​tów)

•	Re ​flek ​sja	na	dziś:	Fa​ce ​ci	są	bez ​na​dziej ​ni!	Albo	to	ja	na	ta​kich	tra​fiam.
•	Pla​ny	na	przy ​szłość:	nie	mieć	pla​nów!

23	maja	2015	roku
Otwo​rzy​łam	ka ​len​darz	i	zo​ba ​czy​łam	no​tat​kę	oznaj ​mia ​ją ​cą,	że	o	czter ​na ​stej	mia ​łam	umó​wio​ny	w	po​bli ​‐

skiej	re ​stau​ra ​cji	obiad	z	Ma ​riet​tą.	Cze ​go	ona	znów	mo ​gła	chcieć?	Bo,	że	coś	chcia ​ła,	to	pew ​ne,	ale	co
tym	ra ​zem,	to	nie	mia ​łam	po ​my​słu.	Ostat​ni	taki	wspól ​ny	obiad	był	w	ze ​szłym	roku,	kie ​dy	to	Mari	mia ​ła
pro​blem,	czy	w	paź​dzier ​ni ​ku	wy​pa ​da	no​sić	jesz​cze	let​nie	ubra ​nia,	sko ​ro	jest	w	mia ​rę	cie ​pło	na	dwo ​rze.
Ona	 i	 jej	 słyn​na	 gar ​de ​ro​ba,	 po​dzie ​lo​na	 na	 pory	 roku,	 nie	 tyl ​ko	 je ​śli	 cho​dzi	 o	 ro ​dzaj	 ubrań,	 ale	 tak​że
i	o	ko​lo​ry.	Beż	i	sza ​ry	to	ide ​al ​ne	bar ​wy	na	zimę,	są	neu​tral ​ne	i	na ​wet	pod	gru​bym	płasz​czem	wy​glą ​da ​ją
pro​fe ​sjo​nal ​nie.	Je ​sień	to	od​cie ​nie	spa ​da ​ją ​cych	li ​ści,	uzu​peł ​nio​ne	o	gra ​nat	i	bur ​gund.	Lato	nosi	się	pa ​ste ​‐
la ​mi,	a	wio​sna	to	zde ​cy​do​wa ​ne	cie ​płe	bar ​wy.
Do	umó ​wio​nej	go​dzi ​ny	zo​sta ​ło	nie ​wie ​le	cza ​su,	za ​tem	po​spiesz​nie	wy​szłam	z	domu,	aby	zdą ​żyć	na	czas.

Ma ​riet​ta	 nie ​na ​wi ​dzi	 osób,	 któ​re	 się	 spóź​nia ​ją,	 bo	 to	 ozna ​cza,	 że	 ktoś	 nie	 sza ​nu​je	 jej	 cen​ne ​go	 cza ​su.
W	kogo	ona	się	wro ​dzi ​ła?	Mama	kraw ​co​wa,	zna ​na	na	ca ​łym	osie ​dlu	ze	swo ​jej	skru​pu​lat​no​ści	 i	do​brej
ręki,	oj ​ciec	mi ​to​man,	opo ​wia ​da ​ją ​cy	o	swo​ich	po​dró​żach	po	świe ​cie,	a	na ​wet	pol ​skie ​go	mo​rza	w	ży​ciu



nie	wi ​dział.	Jest	jesz​cze	Ję ​drek,	brat	Mari,	drob​ny	zło​dzie ​ja ​szek,	któ​ry	szyb​ko	tra ​fił	do	wię ​zie ​nia.	Je ​dy​‐
nie	z	mamą	Mari	utrzy​my​wa ​ła	jesz​cze	kon​takt,	choć	moż​na	go	na ​zwać	spo​ra ​dycz​nym.
Kie ​dy	wpa ​dłam	do	re ​stau​ra ​cji,	Ma ​riet​ta	już	sie ​dzia ​ła	przy	sto ​li ​ku.	Z	od​da ​li	wi ​dać	było,	że	się	czymś

de ​ner ​wu​je.	Ner ​wo​wo	ude ​rza ​ła	pal ​ca ​mi	o	blat	sto​łu,	jak​by	pi ​sa ​ła	na	kla ​wia ​tu​rze.
–	Hej,	Mari	–	przy​wi ​ta ​łam	się,	pod​cho​dząc	do	niej.
Ma ​riet​ta	wsta ​ła,	po ​ca ​ło​wa ​ła	mnie	w	po​li ​czek,	naj ​de ​li ​kat​niej	 jak	moż​na,	 i	po​now ​nie	usia ​dła.	Za ​ję ​łam

miej ​sce	obok	niej,	a	ona	po​in​for ​mo​wa ​ła	mnie,	że	zło​ży​ła	już	za	nas	za ​mó​wie ​nie.	Uczyn​na	Mari,	za ​wsze
wie,	co	chcia ​ła ​bym	zjeść.	Zresz​tą	nie	jest	to	zbyt	trud​ne,	bo	za ​wsze	za ​ma ​wiam	to	samo.
–	Coś	się	sta ​ło,	że	chcia ​łaś	się	spo​tkać?	–	za ​py​ta ​łam.
Mari	wy​da ​wa ​ła	się	nie ​pew ​na	sie ​bie,	co	w	jej	wy​pad​ku	było	dość	dziw ​ne.	Zer ​ka ​ła	ukrad​kiem	na	boki,

po	czym	ci ​cho	wy​zna ​ła:
–	Mam	de ​li ​kat​ną	spra ​wę	i	tyl ​ko	ty	mo​żesz	mi	po​móc.
–	A	mo​żesz	po​wie ​dzieć	coś	wię ​cej?	–	Tak​że	mó​wi ​łam	szep​tem,	żeby	się	nie	de ​ner ​wo​wa ​ła.
–	Wy​jeż​dżam	w	po​nie ​dzia ​łek	na	szko ​le ​nie	i	chcia ​ła ​bym	cię	pro ​sić,	że ​byś	wpa ​da ​ła	do	mnie	pod​le ​wać

kwia ​ty	–	wy​rzu​ci ​ła	z	sie ​bie.
–	To	na	ile	je ​dziesz?
–	W	czwar ​tek	wró​cę.
–	To	kwia ​ty	nie	wy​trzy​ma ​ją	czte ​ry	dni	bez	wody?	–	zdzi ​wi ​łam	się.
–	Kwia ​ty	tak,	kot	nie.
–	Jaki	kot?	–	Szept	od​szedł	w	za ​po​mnie ​nie.
Mari	uci ​szy​ła	mnie	i	po​now ​nie	roz​gląd​nę ​ła	się,	czy	ktoś	nas	nie	ob​ser ​wu​je.
–	Ku​pi ​łam	so ​bie	kil ​ka	mie ​się ​cy	temu	kota	i	on	musi	coś	jeść,	jak	mnie	nie	bę ​dzie	–	tłu​ma ​czy​ła.	–	Nie

chcia ​łam	wam	mó​wić,	bo	Jol ​ka	znów	by	za ​czę ​ła	swo​je	wy​wo​dy,	że	kot	to	ozna ​ka	sta ​ro​pa ​nień​stwa,	a	dla
mnie	kot	to	wy​go​da,	bo	z	psem	mu​sia ​ła ​bym	wy​cho​dzić	na	spa ​ce ​ry.
–	Masz	ogrom​ny	ogród,	więc	nie	mu​sia ​ła ​byś	z	nim	spa ​ce ​ro​wać	–	za ​uwa ​ży​łam.
–	Ty	też	masz	coś	do	ko​tów?	Po	pro​stu	chcia ​łam	kota	i	mam	kota,	ja ​sne?
–	Ja ​sne,	ja ​sne.
–	To	jak,	za ​opie ​ku​jesz	się	Na ​po​le ​on​kiem?	–	za ​py​ta ​ła	po​now ​nie.
–	Na ​zwa ​łaś	kota	Na ​po​le ​on?!	A	na	dru​gie	ma	Bo​na ​par ​te?	–	Za ​śmia ​łam	się,	lecz	Mari	nie	było	do	śmie ​‐

chu.	–	Za ​opie ​ku​ję	się	nim.	Pew ​nie	mam	nic	nie	mó​wić	o	nim	dziew ​czy​nom?
Mari	kiw ​nę ​ła	twier ​dzą ​co	gło​wą,	uśmiech​nę ​ła	się	pro​mien​nie	i	za ​ło​ży​ła	nogę	na	nogę.	Wie ​dzia ​łam,	że

sko​ro	za ​kła ​da	nogę	na	nogę,	to	musi	być	jesz​cze	ja ​kieś	dru​gie	dno	ca ​łej	sy​tu​acji.
–	Wie ​dzia ​łam,	Ber ​ka,	że	na	cie ​bie	za ​wsze	moż​na	li ​czyć.	–	Za ​czę ​ła	szu​kać	cze ​goś	w	to​reb​ce.	–	Tu	masz

li ​stę	rze ​czy,	któ​re	trze ​ba	ro​bić,	aby	Na ​po​le ​onek	był	za ​do​wo​lo​ny.	–	Po​ło​ży​ła	przede	mną	kart​kę,	a	ja	za ​‐
czę ​łam	się	nie ​po​ko​ić.
–	Mam	mu	śpie ​wać?	–	nie ​do​wie ​rza ​łam.
–	Oj,	ko​cha ​na,	tyl ​ko	przed	snem.	Naj ​le ​piej	by	było,	gdy​byś	na	ten	czas	prze ​nio​sła	się	do	mo​je ​go	domu.

Na ​po​le ​onek	nie	 lubi	być	sam,	a	 ty	prze ​cież	też	nie	masz	nic	 lep​sze ​go	do	ro​bo​ty	–	za ​pro​po​no​wa ​ła,	a	 ja
wy​czu​łam	w	tym	nutę	zgryź​li ​wo​ści.
Czy​ta ​łam	da ​lej	i	wła ​snym	oczom	nie	wie ​rzy​łam,	że	li ​sta	do ​ty​czy​ła	opie ​ki	nad	ko​tem,	a	nie	nad	czło​wie ​‐

kiem.	Śpie ​wa ​nie	ko​ły​san​ki,	mi ​ni ​mum	go ​dzin​ne	gła ​ska ​nie	po	grzbie ​cie,	za ​ba ​wa	w	po​lo​wa ​nie,	po​pra ​wia ​‐
nie	po​dusz​ki	pod​czas	snu,	mie ​le ​nie	wo​ło​wi ​ny	oraz	oglą ​da ​nie	ulu​bio​ne ​go	se ​ria ​lu	to	tyl ​ko	kil ​ka	z	licz​nych
po​trzeb	Na ​po​le ​on​ka.	Za ​po​wia ​dał	się	cięż​ki	ty​dzień	z	wy​ma ​ga ​ją ​cym	ko ​cu​rem.	Czte ​ry	dni	dba ​nia	o	Na ​po​‐
le ​on​ka	nie	mo​gły	mi ​nąć	szyb​ko,	a	szko​da.
Zja ​dły​śmy	obiad,	przy	któ ​rym	na ​słu​cha ​łam	się	 jesz​cze,	 jaki	Na ​po​le ​onek	 jest	cu​dow ​ny,	pięk​ny,	mą ​dry



i	w	ogó​le	ide ​al ​ny.	Kil ​ka ​krot​nie	pró​bo​wa ​łam	zmie ​nić	te ​mat,	ale	za	każ​dym	ra ​zem	Mari	znów	scho​dzi ​ła	na
te ​mat	swo​je ​go	pu​pi ​la.	Aż	dziw,	że	przez	czte ​ry	mie ​sią ​ce	na ​wet	o	nim	nie	na ​po​mknę ​ła.	Słu​cha ​jąc	jej	te ​raz,
wy​da ​wa ​ło	mi	się	wręcz	nie ​moż​li ​we,	że	moż​na	było	choć	przez	chwi ​lę	nie	mó​wić	o	Na ​po​le ​on​ku.	Swo​ją
dro​gą,	 skąd	 ona	wzię ​ła	 to	 imię?	Ni ​g​dy	 nie	 była	 prze ​sad​ną	mi ​ło​śnicz​ką	 hi ​sto​rii,	 za	 sło ​dy​cza ​mi	 też	 nie
prze ​pa ​da ​ła,	chy​ba	że	cho​dzi ​ło	o	lody.	Dziw ​ne	imię,	więc	i	kot	mu​siał	być	dziw ​ny.	Czte ​ry	dni	z	nim	już
dziś	wy​da ​wa ​ły	się	dla	mnie	mor ​dę ​gą,	lecz	wo​la ​łam	za ​cho​wać	te	my​śli	tyl ​ko	dla	sie ​bie.
–	A	co	to	za	szko​le ​nie?	–	za ​py​ta ​łam,	po	raz	ko​lej ​ny	po​dej ​mu​jąc	pró​bę	zmia ​ny	te ​ma ​tu.
–	Teo​dor	chce,	żeby	jego	ka ​dra	była	wszech​stron​na,	dla ​te ​go	wy​sy​ła	nas	na	szko​le ​nie	z	pro​jek​to​wa ​nia

te ​re ​nów	zie ​lo​nych	–	mó​wi ​ła	z	wi ​docz​nym	nie ​sma ​kiem.
–	Te ​re ​nów	zie ​lo​nych?	–	zdzi ​wi ​łam	się.
–	Tak,	w	przy​szło​ści	będę	może	pro​jek​to​wa ​ła	park	Szczę ​śli ​wic ​ki,	któ​ry	jest	za	ro​giem	–	kpi ​ła.
–	No,	chy​ba	prze ​sa ​dził	ten	twój	Teo​dor	–	przy​zna ​łam,	bo	do​sko​na ​le	wie ​dzia ​łam,	że	moja	przy​ja ​ciół ​ka

jest	spe ​cja ​list​ką	od	wy​stro​ju	wnętrz	i	nie	w	gło​wie	jej	na ​zwy	kwia ​tów,	krze ​wów	czy	drzew.
–	 Nie	 mój,	 to	 po	 pierw ​sze	 –	 za ​uwa ​ży​ła	 wy​nio​śle.	 –	 A	 po	 dru​gie,	 to	 niech	 sam	 ru​szy	 swo​ją	 sta ​rą,

spróch​nia ​łą	dupę	na	to	szko​le ​nie.
–	Skąd	wiesz,	że	spróch​nia ​łą?	–	Jak	za ​wsze	py​ta ​łam	o	naj ​mniej	istot​ne	rze ​czy.
–	Bo	my​śląc	o	jego	du​pie	i	tych	drze ​wach,	je ​dy​ny	sy​no​nim,	jaki	mi	do	oby​dwu	pa ​su​je,	to	„próch​no”.	–

	Nie ​mal	pod​sko​czy​ła	za ​do​wo​lo​na	ze	swo​jej	„od​kryw ​czej”	my​śli.
Wo​la ​łam	już	o	nic	nie	py​tać.	Wciąż	my​śla ​łam	o	obo​wiąz​kach	zwią ​za ​nych	z	ko​tem	i	mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że

nie	będę	mu​sia ​ła	ro ​bić	tych	wszyst​kich	rze ​czy	z	li ​sty.	Prze ​cież	Na ​po​le ​on	na	mnie	nie	na ​skar ​ży…	Waż​ne,
że	jego	pani	bę ​dzie	za ​do​wo​lo​na,	on	nie	musi.
Sy​gnał	mo​jej	ko​mór ​ki	oznaj ​mił	na ​dej ​ście	SMS-a.	Wy​ję ​łam	te ​le ​fon	i	od​czy​ta ​łam	go.
–	Kto	to?	–	za ​py​ta ​ła	cie ​kaw ​ska	Mari.
–	To	z	szyb​kiej	rand​ki	–	wy​ja ​śni ​łam.
–	Ga ​daj,	jak	było!	–	W	jej	oczach	po​ja ​wił	się	błysk.
–	Ni ​jak.	Gdy​bym	była	żoł ​nie ​rzem,	nie	mia ​ła ​bym	z	cze ​go	strze ​lać,	bo	ta ​kie	nie ​wy​pa ​ły.
–	Wszy​scy?
–	Nie,	nie	wszy​scy.	Je ​den	był	OK,	ale	nie	było	che ​mii,	no	i	Ka ​rol	–	po​wie ​dzia ​łam	spo​koj ​nie,	a	Mari

oczy	za ​bły​sły	jesz​cze	ja ​śniej.
–	Ber ​ka,	że	my	wcze ​śniej	na	to	nie	wpa ​dły​śmy!	–	Po​now ​nie	pra ​wie	pod ​sko​czy​ła,	za ​do​wo​lo​na	ze	swo​‐

je ​go	od​kry​cia.
–	Na	co?	–	Nie	ro​zu​mia ​łam,	o	co	jej	cho​dzi.
–	Miesz​kasz	z	nim	już	tyle	cza ​su,	pie ​rzesz	jego	śmier ​dzą ​ce	skar ​pet​ki	ze	swo​imi	majt​ka ​mi,	więc	to	musi

być	to	–	mó​wi ​ła,	ura ​do​wa ​na.
–	Co	mają	jego	skar ​pet​ki	do	mo​ich	maj ​tek?
–	No	wiesz,	ja	bym	skar ​pe ​tek	byle	kogo	nie	pra ​ła	z	mo​imi	ko​ron​ko​wy​mi	strin​ga ​mi	–	za ​uwa ​ży​ła	Mari.
–	Ka ​rol	jest	ge ​jem	–	wy​zna ​łam.
Mari	 przez	 chwi ​lę	 wy​glą ​da ​ła	 tak,	 jak​by	 do​sta ​ła	 ata ​ku	 pa ​dacz​ki.	 Wy​trzesz​czy​ła	 oczy,	 a	 jej	 cia ​łem

wstrzą ​snął	dreszcz.
–	Skąd	wiesz?	–	nie	wie ​rzy​ła.
–	Po​wie ​dział	mi.
–	Ber ​ka,	po​wiedz,	że	nie	pie ​rzesz	jego	maj ​tek	ze	swo​imi?	–	za ​pisz​cza ​ła	bła ​gal ​nie	Mari.
–	Pio​rę,	a	w	czym	pro​blem?
–	Bo ​żesz​cze	 je ​dy​ne,	prze ​cież	 ty	nie	wiesz,	z	kim	on	spał	da ​nej	nocy	i	czy	 tam	nie	zo​sta ​ło	coś	po	ich

igrasz​kach,	a	plem​ni ​ki	żyją	znacz​nie	dłu​żej,	niż	my​ślisz,	i	co	je ​śli	ty	bę ​dziesz	w	cią ​ży	z	sama	nie	wiesz



kim?	–	wy​rzu​ci ​ła	jed​nym	tchem,	tak	szyb​ko,	że	le ​d​wie	roz​róż​nia ​łam	po​szcze ​gól ​ne	sło​wa.
–	Mari,	nie	żar ​tuj!	Plem​ni ​ki	szyb ​ko	giną	poza	or ​ga ​ni ​zmem.	Poza	tym	w	pra ​niu	od​pły​wa ​ją	da ​le ​ko,	wcze ​‐

śniej	pod​go​to​wa ​ne	w	pral ​ce.	A	na ​wet	je ​śli	ja ​kimś	cu​dem	któ ​re ​muś	uda ​ło​by	się	prze ​trwać,	to	był ​by	chy​ba
zbyt	wy​cień​czo​ny,	żeby	wy​ru​szyć	na	po ​szu​ki ​wa ​nie	mo​je ​go	ja ​jecz​ka	–	tłu​ma ​czy​łam,	jak	dziec ​ku	w	pod​sta ​‐
wów ​ce.
–	Chwa ​ła	Bogu,	bo	już	się	mar ​twi ​łam	o	cie ​bie.	Sta ​rej	pan​ny	z	dziec ​kiem	bez	ojca	to	już	ab ​so​lut​nie	nikt

nie	ze ​chce	–	po​wie ​dzia ​ła	spo​koj ​nie,	a	ja	się	za ​śmia ​łam.
Wy​szłam	z	re ​stau​ra ​cji	ra ​zem	z	Mari.	Ona	wsia ​dła	do	tak​sów ​ki,	a	ja	skie ​ro​wa ​łam	swo​je	kro​ki	w	stro​nę

par ​ku.	Chcia ​łam	przejść	się	i	na	spo​koj ​nie	po​my​śleć.	Wie ​dzia ​łam,	że	Ma ​riet​ta	była	zła	na	Teo ​do​ra,	ale
mnie	na ​wet	ta	per ​spek​ty​wa	jej	szko ​le ​nia	tro​chę	się	po ​do​ba ​ła.	„Ka ​to​wa ​ła	mnie	opo ​wie ​ścia ​mi	o	Na ​po​le ​‐
onie,	niech	te ​raz	zgłę ​bia	taj ​ni ​ki	pro​jek​to​wa ​niu	te ​re ​nów	zie ​lo​nych”	–	po​my​śla ​łam	z	mści ​wą	sa ​tys ​fak​cją.
SMS	z	por ​ta ​lu,	z	któ ​re ​go	bra ​łam	udział	w	date	of	date,	szyb​ko	od​szedł	w	za ​po​mnie ​nie.	We ​dług	nich	je ​dy​‐
nym	ide ​al ​nym	kan​dy​da ​tem	dla	mnie	był	Ka ​rol,	a	prze ​cież	wie ​dzia ​łam,	że	to	nie ​moż​li ​we.	Mu​sia ​łam	za ​po​‐
mnieć	o	szyb​kich	rand​kach	i	po​my​śleć	o	in​nych	moż​li ​wo​ściach	zdo​by​cia	męża.

29	maja	2015	roku
Czte ​ry	dni	z	Na ​po​le ​onem	to	zde ​cy​do​wa ​nie	o	dzie ​więć ​dzie ​siąt	sześć	go ​dzin	za	dłu​go.	Ten	roz​piesz​czo​ny

pchlarz	 do​pro​wa ​dził	mnie	 do	 szew ​skiej	 pa ​sji.	Na ​wet	 te ​le ​wi ​zor	mu​siał	 być	włą ​czo​ny	 na	 ka ​na ​le,	 któ​ry
jemu	od​po​wia ​dał.	Gdy​by	nie	wi ​zja	wście ​kłej	Mari,	 już	daw ​no	za ​bi ​ła ​bym	ko​cu​ra	 i	 jesz​cze	do ​dat​ko​wo
do​bi ​ła	go,	żeby	mieć	pew ​ność,	że	nie	wsta ​nie	i	znów	nie	za ​cznie	na	mnie	po ​lo​wać.	Jak	moż​na	mieć	coś
ta ​kie ​go	w	domu?	Czte ​ry	dni	za ​cza ​jał	się	na	mnie,	a	kie ​dy	by​łam	w	po​bli ​żu,	rzu​cał	się	i	dra ​pał.	Gdy	za ​my​‐
ka ​łam	się	w	 ła ​zien​ce,	 żeby	mieć	choć	chwi ​lę	 spo​ko​ju,	on	 stał	pod	drzwia ​mi	 i	miau​czał,	 jak​bym	go	ze
skó​ry	 ob​dzie ​ra ​ła.	Na ​iw ​na,	 kil ​ka	 razy	 da ​łam	 się	 na ​brać	 na	 te	 ża ​ło​sne	 jęki,	 ale	 kie ​dy	 tyl ​ko	 otwie ​ra ​łam
drzwi,	on	z	nową	ener ​gią	znów	rzu​cał	się	na	mnie.	Koci	ter ​ro​ry​sta.	Wszyst​ko	mu​sia ​ło	być	tak,	jak	on	so​‐
bie	ży​czył	i	mimo	iż	nie	po​tra ​fi	mó​wić,	do​sko​na ​le	wie ​dzia ​łam,	co	ma	na	my​śli	w	da ​nym	mo​men​cie.
Po​wrót	Ma ​riet​ty	był	naj ​szczę ​śliw ​szym,	co	mnie	 spo​tka ​ło	pod​czas	czte ​rech	dni	 z	Na ​po​le ​onem.	Kie ​dy

przy​ja ​ciół ​ka	prze ​kro​czy​ła	próg	domu,	kot	zmie ​nił	się	nie	do	po​zna ​nia.	Tu​lił	się	do	mo​jej	nogi,	a	Mari,
wi ​dząc	to,	nie	mia ​ła	wąt​pli ​wo​ści,	że	było	nam	ra ​zem	wspa ​nia ​le.	Tłu​ma ​cząc	się	pil ​ną	spra ​wą	ro​dzin​ną,
za ​bra ​łam	tyl ​ko	swo​ją	tor ​bę	i	wy​bie ​głam	z	domu	Ma ​riet​ty.	Ma ​rzy​łam	o	ką ​pie ​li	w	miesz​ka ​niu	na	Ocho​cie
i	oglą ​da ​niu	w	te ​le ​wi ​zji	tego,	cze ​go	ja	so​bie	ży​czy​łam.
Do​cho​dzi ​łam	do	klat​ki,	kie ​dy	za ​dzwo​nił	mój	 te ​le ​fon.	Pew ​na,	że	 to	Mari,	po​sta ​no​wi ​łam	nie	od​bie ​rać,

jed​nak	 po​now ​ny	 sy​gnał	 prze ​ko​nał	mnie,	 że	może	war ​to	 po​szu​kać	 te ​le ​fo​nu.	 Po ​ło​ży​łam	 tor ​bę	 na	 ław ​ce,
wło​ży​łam	do	niej	rękę	i	za ​czę ​łam	szpe ​rać.
–	Co	jest?	–	Zdą ​ży​łam	ode ​brać	do​słow ​nie	w	ostat​niej	chwi ​li.
–	Wi ​tam	pięk​nie.	Je ​re ​miasz	Po ​le ​ski,	ra ​dio	Sta ​cja	War ​sza ​wa,	czy	mam	przy​jem​ność	z	pa ​nią	Ber ​na ​det​‐

tą?	–	za ​py​tał	przy​jem​ny	głos	po	dru​giej	stro​nie.
Spi ​ker	ra ​dio​wy.	Na ​wet	gdy​by	się	nie	przed​sta ​wił,	wie ​dzia ​ła ​bym,	że	pra ​cu​je	gło​sem.
–	Nie ​ste ​ty,	nie	bra ​łam	udzia ​łu	w	żad​nym	kon​kur ​sie	–	wy​tłu​ma ​czy​łam	i	chcia ​łam	się	roz​łą ​czyć.
–	Ja	nie	w	spra ​wie	kon​kur ​su,	ja	w	spra ​wie	oso​bi ​stej.	Pani	przy​ja ​ciół ​ka,	a	zna ​jo​ma	z	pra ​cy	mo ​jej	sio​‐

stry,	przez	przy​pa ​dek	wy​ga ​da ​ła	się	o	wa ​szym	co​rocz​nym	kon​kur ​sie	na	po​sta ​no​wie ​nia	no ​wo​rocz​ne	–	tłu​‐
ma ​czył.	–	Moja	sio​stra,	za ​cie ​ka ​wio​na	te ​ma ​tem,	py​ta ​ła	o	kon​kurs	i	kon​kret​ne	po​sta ​no​wie ​nia,	ja ​kie	pa ​nie
wy​bra ​ły.	Ja	wła ​śnie	w	tej	spra ​wie…	–	Za ​wa ​hał	się	na	chwi ​lę.	–	Pani	chce	w	tym	roku	zna ​leźć	męża…
Jak	pani	idzie?
–	 Idzie	mi	 go​rzej	 niż	 śli ​ma ​ko​wi	 bie ​ga ​nie	 –	 po​wie ​dzia ​łam	 szyb​ciej,	 niż	 prze ​my​śla ​łam	 kon​se ​kwen​cje

swo​jej	od​po​wie ​dzi.



Usia ​dłam	na	ław ​ce	i	po​sta ​no​wi ​łam	po​słu​chać,	co	ma	mi	do	po​wie ​dze ​nia	pan	Po​le ​ski.
–	Wpa ​dłem	na	po​mysł	au​dy​cji	pod	ty​tu​łem	Mąż	po​trzeb​ny	na	już,	w	któ​rej	przed​sta ​wi ​li ​by​śmy	pa ​nią,

aby	po​móc	pani	zre ​ali ​zo​wać	jej	ma ​rze ​nie	–	mó​wił	sta ​now ​czo,	a	za ​ra ​zem	spo​koj ​nie.
–	Któ​ra	z	tych	wy​włok	wy​kle ​pa ​ła?	–	za ​cie ​ka ​wi ​ło	mnie.
–	Nie	mogę	po ​dać	pani	mo​je ​go	źró ​dła.	Za ​strze ​ga ​no,	że	może	pani	być	lek​ko	zde ​ner ​wo​wa ​na	i	że	mam

pa ​nią	uspo​ka ​jać,	bo	z	cza ​sem	te	nie ​po​wo​dze ​nia	mogą	wy​wo​łać	u	pani	de ​pre ​sję.
–	Mo​ni ​ka,	a	to	wy​dra	jed​na!	–	Zde ​ner ​wo​wa ​łam	się.
–	Skąd	pani	wie?	To	zna ​czy…	zmień​my	te ​mat	i	po ​roz​ma ​wiaj ​my	o	na ​szej	au​dy​cji.	–	Prze ​ma ​wiał	ni ​czym

te ​ra ​peu​ta.
–	Sza ​now ​ny	pa ​nie	Je ​re ​miasz​ku,	niech	pan	po​wie	swo​je ​mu	źró​dłu,	że	je ​dy​na	de ​pre ​sja,	jaka	może	mnie

spo​tkać,	to	ta	po	stra ​cie	przy​ja ​ciół ​ki,	kie ​dy	ją	sama	za ​mor ​du​ję.	–	Sło​wa	wy​pły​wa ​ły	ze	mnie	same.
–	Pani	Ber ​na ​det​to,	to	może	ja	za ​dzwo​nię	ju​tro?	–	za ​pro​po​no​wał.
–	Ju​tro	nie,	po​ju​trze	też	nie,	wca ​le	niech	pan	nie	dzwo​ni!	–	krzy​cza ​łam.	–	A	tak	dla	pana	in​for ​ma ​cji	to

już	mi	mąż	nie ​po​trzeb​ny,	bo	już	go	zna ​la ​złam.
Po	dru​giej	stro​nie	za ​pa ​dła	chwi ​la	ci ​szy,	co	mnie	ucie ​szy​ło.	„Już	ja	jej	po​ka ​żę”	–	my​śla ​łam	o	tym,	co

zro​bię	Mo​ni ​ce,	kie ​dy	tyl ​ko	ją	spo​tkam.	Udu​szę	wła ​sny​mi	rę ​ko​ma,	a	po ​tem	po​ćwiar ​tu​ję	na	małe	ka ​wał ​ki
i	scho ​wam	do	za ​mra ​żar ​ki,	aby	móc	co	nie ​dzie ​lę	ro​bić	z	jej	mię ​sa	ro​sół.	Nie,	nie	je ​stem	ka ​ni ​ba ​lem.	Może
wbi ​ję	jej	nóż	w	ple ​cy,	tak	jak	ona	mi	go	wbi ​ła,	a	po ​tem	wyj ​mę	i	będę	pa ​trzy​ła,	jak	się	bę ​dzie	wy​krwa ​‐
wiać	i	bła ​gać	wzro​kiem	o	po​moc.	Nie	lu​bię	wi ​do​ku	krwi,	więc	i	to	od ​pa ​da.	Po​ga ​dam	z	jej	zde ​mo​ra ​li ​zo​‐
wa ​ny​mi	pod ​opiecz​ny​mi,	aby	się	nią	za ​ję ​li,	a	w	ra ​mach	udo​wod​nie ​nia	wy​ko​na ​nia	za ​da ​nia	przy​nie ​śli	mi
jej	oko.	Oko?	Po	co	mi	oko?	Może	jed​ną	dłoń,	któ​rą	za ​mu​ru​ję	pod	wan​ną,	żeby	za ​pach	się	nie	roz​niósł.
Po​le ​ski	roz​łą ​czył	się,	do ​my​śla ​jąc	się	za ​pew ​ne,	że	nic	wię ​cej	nie	wskó​ra.	Cie ​szy​ło	mnie	 to	na ​wet,	że

nie	py​tał	o	mo ​je ​go	rze ​ko​me ​go	kan​dy​da ​ta	na	męża,	bo	nie	mia ​łam	weny	na	wy​my​sły.	Jesz​cze	oka ​za ​ło​by
się,	że	stwo​rzy​łam	fa ​ce ​ta	ide ​al ​ne ​go,	w	któ​rym	bym	się	za ​ko​cha ​ła,	wie ​dząc,	że	on	nie	ist​nie ​je.	Ide ​al ​ni	fa ​‐
ce ​ci	wy​gi ​nę ​li,	byli	za ​ję ​ci	przez	tak	samo	ide ​al ​ne	ko​bie ​ty	lub	po	pro​stu	wo​le ​li	męż​czyzn.
Po​now ​nie	usły​sza ​łam	dzwo​nek	mo​je ​go	te ​le ​fo​nu	i	pew ​na,	że	to	nie	spi ​ker,	ode ​bra ​łam	szyb​ko.
–	Słu​cham?
–	Wie ​dzia ​łam,	że	od ​bie ​rzesz	od	razu,	bo	nie	masz	nic	in​ne ​go	do	ro​bo​ty.	–	Głos	Aga ​ty	już	przy​pra ​wiał

mnie	o	mdło​ści.
–	Sio​strzycz​ka	się	stę ​sk​ni ​ła?	–	za ​kpi ​łam.
–	Za	tobą?	Ni ​g​dy.	Jed​nak	znaj	moje	do​bre	ser ​ce	i	wiedz,	że	my​śli ​my	z	Ra ​dziem	o	to​bie	–	wy​zna ​ła.
–	Już	musi	so​bie	mnie	wy​obra ​żać,	żeby	chcieć	się	z	tobą	ko ​chać?	–	Szyb​ko	od​gry​złam	się,	lecz	Aga ​ty	to

nie	ru​szy​ło.
–	Pa ​mię ​tasz,	jak	bab​cia	mó​wi ​ła,	że	po​zna ​ła	dziad​ka	w	sto​do​le?
–	Tak,	ta ​kie	to	ro​man​tycz​ne	było…	–	Roz​ma ​rzy​łam	się.
–	Zejdź	na	zie ​mię,	Ber ​ka.	Ja	i	Ra ​dzio	za ​bie ​ra ​my	cię	ju​tro	do	Sto​do​ły,	bądź	go​to​wa	o	dwu​dzie ​stej	i	ani

mi ​nu​ty	spóź​nie ​nia,	zro​zu​mia ​no?	–	roz​ka ​za ​ła.
–	Ale…	–	Nie	zdą ​ży​łam	za ​py​tać,	gdzie	zna ​la ​zła	w	War ​sza ​wie	sto​do​łę,	bo	już	się	roz​łą ​czy​ła.
Co	za	dzień!	Roz​sta ​nie	z	wred​nym	ko​cu​rem,	te ​le ​fon	od	spi ​ke ​ra	z	pro​po​zy​cją	au​dy​cji	o	moim	nie ​udacz​‐

nym	po​szu​ki ​wa ​niu	męża	i	za ​pro​sze ​nie	od	sio ​stry	do	sto​do​ły.	„Wy​star ​czy	na	dziś”	–	po​my​śla ​łam	i	uda ​łam
się	do	miesz​ka ​nia,	aby	wziąć	dłu​gą,	go​rą ​cą	ką ​piel	z	bą ​bel ​ka ​mi.

Sposób	8.	Stodoła
Piąt​ko​wy	wie ​czór	z	moją	sio​strą	i	jej	na ​rze ​czo​nym	nie	mógł	być	uda ​ny.	Tym	bar ​dziej	że	sio​stra	sztyw ​‐

niacz​ka	chce	za ​brać	mnie	do	STO​DO​ŁY.	Po ​zo​sta ​je	mi	za ​ufać	 jej,	 choć	wolę	chy​ba	ufać	Ra ​dzio​wi,	że



wyj ​dę	z	tego	wszyst​kie ​go	cało.
Nie	wie ​dząc,	jak	się	ubrać,	wło​ży​łam	ob ​ci ​słe,	ja ​sne	dżin​sy	i	mod​ny	to ​pik	z	mo​ty​wem	sowy,	któ ​ry	ku​pi ​‐

łam	na	ostat​niej	wy​prze ​da ​ży,	uzu​peł ​nio​ne	o	sza ​re	błysz​czą ​ce	szpil ​ki.	Roz​pu​ści ​łam	wło​sy,	w	uszy	wło​ży​‐
łam	dłu​gie,	po​ły​sku​ją ​ce	kol ​czy​ki,	po​pra ​wi ​łam	ma ​ki ​jaż	i	mo​głam	wy​cho​dzić.
Już	przed	dwu​dzie ​stą	cze ​ka ​łam	przed	klat​ką.	Audi	wy​ło​ni ​ło	się	zza	blo​ku	i	za ​trzy​ma ​ło	tuż	obok	mnie.

Wsia ​dłam	do	nie ​go,	spoj ​rza ​łam	na	pa ​sa ​że ​rów	i	za ​śmia ​łam	się.
–	Ra ​dziu,	jak	ty	wy​glą ​dasz	bez	gar ​ni ​tu​ru…	–	Zdzi ​wi ​łam	się,	bo	do​tąd	wi ​dzia ​łam	go	za ​wsze	pod	kra ​wa ​‐

tem.
–	Za ​mknij	się,	za ​nim	za ​cznę	ża ​ło​wać,	że	cię	za ​bie ​ra ​my	z	sobą	–	wy​ce ​dzi ​ła	przez	zęby	Aga ​ta.
Sie ​dzia ​łam	na	tyl ​nym	sie ​dze ​niu,	ci ​chut​ko	jak	mysz​ka	pod	mio ​tłą,	bo​jąc	się,	że	ko ​cur	Aga ​ta	za ​po​lu​je	na

mnie,	jak	jesz​cze	wczo​raj	Na ​po​le ​on.	Ob​ser ​wo​wa ​łam	mi ​ja ​ny	kra ​jo​braz	i	cie ​szy​łam	się,	że	mogę	miesz​kać
w	War ​sza ​wie.	Pięk​ne	mia ​sto,	któ​re	ni ​g​dy	nie	śpi.
–	Oto	Sto​do​ła.	–	Aga ​ta	wska ​za ​ła	ko​lo​ro​wy	bu​dy​nek	po	pra ​wej	stro​nie.
Wy​sie ​dli ​śmy	z	sa ​mo​cho​du.	Chwi ​lę	przy​glą ​da ​łam	się	nie ​bie ​sko-po​ma ​rań​czo​we ​mu	bu​dyn​ko​wi,	na	dole

któ​re ​go	 umiej ​sco​wio​no	 na ​pis	 STO​DO​ŁA.	 „Więc	moja	 sio​stra	 nie	 jest	 aż	 tak	 sztyw ​na”	 –	 po​my​śla ​łam,
two​rząc	w	swo​jej	gło​wie	wi ​zję	wy​lu​zo​wa ​nej	Aga ​ty.
–	Dziś	jest	tu​taj	kon​cert	se ​mi ​na ​rzy​stów	Ra ​dzia	i	po ​my​śle ​li ​śmy,	że	sko​ro	już	idzie ​my,	to	mo​że ​my	za ​brać

cie ​bie,	byś	spo​tka ​ła	tu​taj	swo​je ​go	przy​szłe ​go	męża	–	mó​wi ​ła	Aga ​ta,	a	Ra ​dzio	pa ​trzył	na	nią,	ocza ​ro​wa ​ny.
–	Stu​den​ta?
–	Głu​pia	ty!	Ow ​szem	stu​den​tów	tu​taj	wie ​lu,	ale	my	po​ka ​że ​my	ci,	któ​rzy	to	wy​kła ​dow ​cy,	i	to	bez	żon	–

traj ​ko​ta ​ła,	za ​do​wo​lo​na	z	sie ​bie.
–	Praw ​ni ​cy?
–	W	więk​szo​ści,	 ale	 nie	wszy​scy	 –	 od​po​wie ​dzia ​ła,	 po	 czym	pchnę ​ła	 drzwi	 Sto​do​ły,	 że ​by​śmy	mo​gli

wejść	do	środ​ka.
Tłum	mło​dych	lu​dzi,	bę ​dą ​cych	już	do​brze	pod	wpły​wem,	ko​ły​sał	się	na	nie ​wiel ​kim	par ​kie ​cie.	W	rogu

sali	kil ​ku	chło​pa ​ków	roz​kła ​da ​ło	swój	sprzęt.	Ra ​dek	pod​szedł	do	nich,	by	się	przy​wi ​tać,	po	czym	stwier ​‐
dzi ​łam,	że	to	są	wła ​śnie	ci	jego	se ​mi ​na ​rzy​ści.	Moja	sio ​stra	tym​cza ​sem	za ​ję ​ła	je ​den	ze	sto​li ​ków	i	ge ​stem
ręki	za ​pro​si ​ła	mnie	do	sie ​bie.	Za ​mó​wi ​ła	nam	drin​ki,	bacz​nie	ob​ser ​wu​jąc	prze ​cho​dzą ​cych	lu​dzi.
–	Zo​bacz	tam.	–	Wska ​za ​ła	lek​ko	ły​sie ​ją ​ce ​go	męż​czy​znę	po	trzy​dzie ​st​ce.	–	To	Bo​rys,	rok	temu	uzy​skał

ty​tuł	ha ​bi ​li ​to​wa ​ne ​go,	a	wciąż	nie	ma	żony.	Lubi	po ​dró​że,	ład​ne	dziew ​czy​ny	i	li ​te ​ra ​tu​rę,	więc	masz	szan​‐
sę.	–	Wy​pchnę ​ła	mnie	w	stro​nę	męż​czy​zny.
Krę ​cąc	się	koło	Bo​ry​sa,	za ​kła ​da ​łam,	że	kie ​dyś	mnie	za ​uwa ​ży	i	za ​cznie	roz​mo​wę.	Ko​bie ​cie	nie	wy​pa ​da ​‐

ło	 za ​czy​nać	 pod​ry​wu.	Ko ​ły​sząc	 bio​dra ​mi	 tuż	 przed	 nim,	 czu​łam	 na	 so​bie	 jego	wzrok.	Wie ​dzia ​łam,	 że
jesz​cze	chwi ​la	i	bę ​dzie	mój.	Po ​ru​sza ​łam	się	w	rytm	mu​zy​ki,	de ​li ​kat​nie	są ​cząc	drin​ka,	gdy	na ​gle	na	mo​ich
po​ślad​kach	po​czu​łam	czy​jąś	dłoń.	Od​wró​ci ​łam	się	 i	uj ​rza ​łam	za ​do​wo​lo​ne ​go	Bo​ry​sa.	„Dok​tor	ha ​bi ​li ​to​‐
wa ​ny,	a	taki	łasy	na	ko​bie ​ty”	–	po​my​śla ​łam.
–	Bo​rys	je ​stem,	a	ty?	–	za ​gad​nął.
–	Ber ​na ​det​ta,	dla	przy​ja ​ciół	Ber ​ka.
–	Ber ​na ​det​ta?	Ta ​kie	nie ​spo​ty​ka ​ne	imię.	Na ​pi ​jesz	się	cze ​goś?	–	za ​py​tał,	a	ja	po​ka ​za ​łam	mu	nie ​mal	peł ​ną

szklan​kę	z	drin​kiem.
Bo​rys	uśmiech​nął	się,	wziął	mnie	za	rękę	i	za ​pro​wa ​dził	do	baru.	Usiadł	na	jed​nym	z	krze ​seł,	ja	za ​ję ​łam

dru​gie.	Za ​mó​wił	whi ​sky	z	colą	i	do​pie ​ro	kie ​dy	bar ​man	na ​lał	mu	tru​nek,	za ​czął	opo​wia ​dać.
–	Nie ​czę ​sto	by​wam	w	ta ​kich	klu​bach,	ale	gdy​bym	wie ​dział,	że	są	 tu	 tak	pięk​ne	ko ​bie ​ty,	 to	był ​bym	tu

sta ​łym	by​wal ​cem.
–	Ja	też	je ​stem	tu​taj	po	raz	pierw ​szy	–	od​po​wie ​dzia ​łam	ko​kie ​te ​ryj ​nie.



–	A	co	cię	tu	spro​wa ​dza?	Bo	mnie	ci,	tam.	–	Po​ka ​zał	na	gru​pę	chło​pa ​ków,	z	któ ​ry​mi	wi ​tał	się	nie ​daw ​no
Ra ​dzio.	–	To	moi	stu​den​ci.	–	Po​wie ​dział	to	z	ogrom​ną	dumą.
–	Ja	je ​stem	tu	z	sio​strą	i	jej	na ​rze ​czo​nym.	–	Wska ​za ​łam	na	Aga ​tę	i	Ra ​dzia.
Bo​rys	spoj ​rzał	w	ich	stro​nę	ba ​daw ​czym	wzro​kiem.
–	Aga ​ta	to	two​ja	sio​stra?	–	nie	do​wie ​rzał,	zu​peł ​nie	jak	wszy​scy,	któ​rzy	zna ​li	nas	oby​dwie.
By​ły​śmy	jak	dwa	od​mien​ne	ży​wio​ły.	Ona	–	spo​koj ​na	woda,	któ​rej	le ​piej	nie	wy​pro​wa ​dzać	z	rów ​no​wa ​‐

gi,	bo	każ​dy,	kto	to	zro​bi,	może	w	niej	za ​to​nąć,	i	to	nie	w	po​zy​tyw ​nym	tego	sło ​wa	zna ​cze ​niu.	Ja	–	ni ​czym
po​wie ​trze,	któ​re	było	nie ​zde ​cy​do​wa ​ne,	nie	wie ​dzia ​ło,	czy	wiać	lek​ko,	może	moc ​niej,	jed​nak	kie ​dy	ktoś
na ​dep​nął	mi	 na	od​cisk,	mu​siał	wie ​dzieć,	 że	 za ​raz	wskaź​ni ​ki	 po​ka ​żą	dzie ​sięć	w	 ska ​li	Be ​au​for ​ta.	Dwie
sio​stry	z	tych	sa ​mych	ge ​nów,	bę ​dą ​ce	tak	róż​ne,	że	bar ​dziej	się	nie	dało.
–	Też	się	dzi ​wię.	–	Ro​ze ​śmia ​li ​śmy	się	obo​je.
–	Ale	pa ​su​ją	do	sie ​bie	z	Ra ​dziem.	Ona	lubi	rzą ​dzić,	on	lubi,	jak	nim	rzą ​dzą	–	za ​uwa ​żył	spo​strze ​gaw ​czo.
–	Cza ​sem	mi	go	szko​da	–	wy​zna ​łam	szcze ​rze.	–	Ale	ko​niec	o	nich,	po​mów ​my	o	nas.
Za ​lot​ny	głos,	słod​ki	uśmiech	i	trze ​po​ta ​nie	rzę ​sa ​mi	jak	naj ​bar ​dziej	dzia ​ła ​ły	na	Bo​ry​sa.	Mia ​łam	wra ​że ​nie,

że	jesz​cze	kil ​ka	słod​kich	słów	i	ten	dok​tor	ha ​bi ​li ​to​wa ​ny	pra ​wa	bę ​dzie	jadł	mi	z	ręki.
–	Czym	się	in​te ​re ​su​jesz?	–	za ​gad​nę ​łam.
–	Naj ​bar ​dziej	pra ​wem,	choć	to	chy​ba	to,	co	chcą	ode	mnie	usły​szeć	inni,	a	nie	to,	co	ja	bym	chciał	po​‐

wie ​dzieć	–	wy​znał.
–	A	gdy​bym	nie	chcia ​ła	sły​szeć	tego,	co	my​ślą	inni,	lecz	to,	co	my​ślisz	ty,	to	co	by	to	było?
–	Ko​cham	po​dró​że	i	do​bre	książ​ki,	choć	na	czy​ta ​nie,	nie ​ste ​ty,	co​raz	rza ​dziej	mam	czas.
–	Ja	też	je ​stem	książ​ko​ho​li ​kiem	–	za ​uwa ​ży​łam	słod​ko.
–	A	co	czy​ta ​ją	pięk​ne	ko​bie ​ty?
–	To	samo,	co	przy​stoj ​ni	męż​czyź​ni.	–	Mu​sia ​łam	tro​chę	pod​ko​lo​ry​zo​wać	sy​tu​ację.
Bo​rys	 nie	 ukry​wał	 za ​do​wo​le ​nia.	 Ze ​spół	 na	 sce ​nie	 za ​czął	 grać,	 a	 my	 wciąż	 są ​czy​li ​śmy	 trun​ki	 przed

nami.	Roz​mo​wa	się	nie	kle ​iła,	ale	wy​mia ​na	uśmie ​chów	zda ​wa ​ła	się	wy​star ​czać	Bo​ry​so​wi.
–	Masz	fa ​ce ​ta?	–	za ​py​tał,	a	ja	po​krę ​ci ​łam	prze ​czą ​co	gło​wą.
Po​czu​łam,	że	za ​raz	za ​cznie	się	nowy	roz​dział	mo​je ​go	ży​cia.	Już	otwie ​ra ​łam	nową	stro​nę	w	mo​jej	księ ​‐

dze	ist​nie ​nia,	aby	za ​pi ​sać	na	niej	ka ​li ​gra ​fo​wa ​ny​mi	li ​te ​ra ​mi	Ber ​na​det ​ta	i	Bo​rys,	kie ​dy	on	za ​czął	opo​wia ​‐
dać	o	swo​jej	eks.
–	Do​mi ​ni ​ka	była	moją	mi ​ło​ścią,	mie ​li ​śmy	wziąć	 ślub,	 a	ona	wy​je ​cha ​ła	na	 staż	 z	 tym	czar ​nym	 ty​pem

z	me ​dy​cy​ny.	Ko​cha ​łem	ją,	ona	mnie	też,	ale	ten	le ​ka ​rzy​na	mu​siał	to	ze ​psuć.	Na ​obie ​cy​wał	jej	zło​tych	gór,
a	pew ​nie	na ​wet,	bied​na,	ma ​łe ​go	pa ​gór ​ka	nie	do​sta ​ła.	Jesz​cze	do	mnie	wró ​ci,	szma ​ta	jed​na.	Bę ​dzie	bła ​ga ​‐
ła	o	wy​ba ​cze ​nie,	a	 ja	będę	z	niej	kpił,	 jak	ona	ze	mnie,	kie ​dy	 ją	ostat​nio	wi ​dzia ​łem	–	wy​znał,	a	moja
książ​ka	za ​mknę ​ła	się,	nim	za ​czę ​łam	ją	pi ​sać.
–	To	po	co	ze	mną	roz​ma ​wiasz,	sko​ro	ko​chasz	Do​mi ​ni ​kę?	–	za ​py​ta ​łam,	sama	nie	wiem	dla ​cze ​go.
–	Do	sek​su	nie	trze ​ba	mi ​ło​ści.	–	Zła ​pał	mnie	moc ​no	za	udo.
Wsta ​łam	z	krze ​sła,	wzię ​łam	drin​ka	i	ode ​szłam	od	baru.	Kie ​dy	by​łam	kil ​ka	kro​ków	od	Bo​ry​sa,	po​sta ​no​‐

wi ​łam	za ​wró​cić	i	tak	też	zro​bi ​łam.	On,	pew ​ny,	że	się	zga ​dzam	na	jego	pro​po​zy​cję,	uśmiech​nął	się	ło​bu​‐
zer ​sko,	a	ja	wprost	na	ten	jego	uśmiech	wy​la ​łam	reszt​kę	drin​ka.	Mina	Bo​ry​sa	ja ​sno	mó​wi ​ła	o	tym,	że	nie
spo​dzie ​wał	się	tego,	co	zro​bi ​łam,	a	ja	nie	mia ​łam	na ​wet	krzty	wy​rzu​tów	su​mie ​nia.	Na ​le ​ża ​ło	mu	się,	zbo ​‐
czeń​co​wi	ha ​bi ​li ​to​wa ​ne ​mu.
Aga ​ta,	wi ​dząc	 sy​tu​ację,	 pod​nio​sła	 się	 ze	 swo​je ​go	miej ​sca	 i	 ru​szy​ła	w	moją	 stro​nę.	Zła ​pa ​ła	mnie	 za

rękę,	po	czym	wy​pro​wa ​dzi ​ła	na	ze ​wnątrz.
–	Co	ty	ro​bisz,	idiot​ko!	–	To	nie	było	py​ta ​nie.
–	Pro​po​no​wał	mi	seks	–	pró​bo​wa ​łam	się	bro​nić.



–	I…?	Co	w	tym	złe ​go?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Jak	to?	Aga ​ta,	zli ​tuj	się.
–	Ber ​ka,	cho​ciaż	byś	sek​su	za ​zna ​ła,	bo	z	tego,	co	wi ​dzę,	to	już	daw ​no	za ​po​mnia ​łaś,	jak	to	jest	go	mieć	–

po​wie ​dzia ​ła	wy​nio​śle,	a	ja	od​wró​ci ​łam	się	na	pię ​cie	i	po​szłam	przed	sie ​bie.
Aga ​ta	nie	była	ni ​g​dy	ty​pem	opie ​kuń​czej	sio​stry,	za ​tem	nie	spo​dzie ​wa ​łam	się	na ​wet,	że	mnie	do​go​ni,	jak

pew ​nie	zro​bi ​ła ​by	inna	sio ​stra.	Ona	od ​wró​ci ​ła	się	tyl ​ko	i	po​now ​nie	prze ​kro​czy​ła	próg	Sto ​do​ły,	uda ​jąc,	że
sy​tu​acja	nie	mia ​ła	miej ​sca.
Szłam	uli ​ca ​mi	War ​sza ​wy,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	dla ​cze ​go	fa ​ce ​ci	się	tacy	płyt​cy.	Tyl ​ko	seks	im	w	gło ​wie,

a	nie	ro​man​tycz​ne	mo​ty​le	w	brzu​chu,	jak	po​ka ​zu​ją	w	ko ​me ​diach	ro​man​tycz​nych.	Dla ​cze ​go	nie	mogę	mieć
ta ​kie ​go	No ​aha	z	Pa​mięt ​ni ​ka?	W	czym	Al ​lie	była	lep​sza	ode	mnie?	Tak,	to	tyl ​ko	książ​ka,	a	ży​cie	to	ży​cie.
Tu​taj	nie	mo ​że ​my	usu​nąć	nie ​wy​god​nych	scen	lub	po​wtó​rzyć	uję ​cia.	Tu​taj	cią ​gle	je ​ste ​śmy	ak​to​ra ​mi,	bez
prze ​rwy,	bez	du​bli,	bez	moż​li ​wo​ści	wzię ​cia	wol ​ne ​go	dnia,	gdy	jest	nam	źle.
Szłam	po​wo​li	przed	sie ​bie.	Nie	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	gdzie	i	po	co.	Chcia ​łam	tyl ​ko	czuć	na	ple ​cach	de ​li ​‐

kat​ny	po​wiew	wia ​tru,	któ​ry	pro​wa ​dził	mnie	ku	lep​szej	dro​dze.

1	czerwca	2015	roku
Dzień	Dziec ​ka.	W	War ​sza ​wie	peł ​no	wsze ​la ​kich	atrak​cji	dla	naj ​młod​szych	 i	 jed​no​cze ​śnie	naj ​bar ​dziej

wy​ma ​ga ​ją ​cych	 klien​tów.	 Ga ​le ​rie	 han​dlo​we	wręcz	 prze ​ści ​ga ​ją	 się	 w	 pla ​no​wa ​niu	 tego	wiel ​kie ​go	 dnia,
wie ​dząc,	że	dla	ro ​dzi ​ców	szczę ​ście	dziec ​ka	jest	naj ​waż​niej ​sze.	Ma ​lu​chy	będą	się	ba ​wi ​ły	na	dmu​cha ​nych
pla ​cach	za ​baw,	lo ​so​wa ​ły	na ​gro​dy	przy	ba ​se ​nie	z	pił ​ka ​mi,	a	ich	ro​dzi ​ce	w	spo​ko​ju	będą	mo ​gli	po ​zo​sta ​‐
wić	część	swo​ich	pie ​nię ​dzy	w	ka ​sach	skle ​po​wych.
Dla	mnie	Dzień	Dziec ​ka	tak​że	jest	wy​jąt​ko​wy.	Moja	mama	już	daw ​no	prze ​sta ​ła	ku​po​wać	mi	z	tej	oka ​zji

pre ​zen​ty,	a	na ​wet	nie	 li ​czy​łam	już	na	te ​le ​fon	z	ży​cze ​nia ​mi.	Nie	o	to	cho​dzi…	Dla	mnie	pierw ​szy	dzień
czerw ​ca	to	taka	mała	rocz​ni ​ca.	Rocz​ni ​ca	mo​je ​go	wspól ​ne ​go	dzie ​le ​nia	miesz​ka ​nia	z	Ka ​ro​lem.	Pa ​mię ​tam,
jak	sta ​nął	w	mo​ich	drzwiach	i	za ​py​tał,	czy	ogło​sze ​nie	jest	na ​dal	ak​tu​al ​ne.	Nie ​chęt​nie	spoj ​rza ​łam	na	nie ​go
i	było	mi	go	chy​ba	żal,	więc	da ​łam	mu	szan​sę.	Miał	zo ​stać	na	mie ​siąc,	a	dziś	mi ​jał	ko ​lej ​ny	rok	na ​szej
wspól ​nej	przy​ja ​ciel ​skiej	dro​gi.
W	dro ​dze	do	pra ​cy	po ​sta ​no​wi ​łam	ku​pić	do​bre	wino,	choć	wie ​dzia ​łam,	że	i	Ka ​rol	przy​go​tu​je	coś	spe ​‐

cjal ​ne ​go	na	tę	oka ​zję.	Dziś	po​sta ​no​wi ​łam	rzu​cić	na	bok	my​śli	o	moim	za ​mąż​pój ​ściu,	roz​mo​wy	o	męż​czy​‐
znach	i	pla ​ny	przy​szłych	ran​dek.	Dziś	mia ​ło	być	tak,	jak	co	roku:	ko​la ​cja,	wino,	luź​ne	po​ga ​du​chy	na	każ​dy
te ​mat.	Wy​star ​czy​ło	jesz​cze	po​my​śleć	nad	ko​la ​cją,	któ​ra	pod​kre ​śli	wy​jąt​ko​wość	tego	wie ​czo​ru.	Pul ​pe ​ci ​ki
bab​ci	Sta ​si,	choć	pysz​ne,	od ​pa ​da ​ły,	bo	chcia ​łam,	aby	to	było	coś	mo ​je ​go.	„Może	coś	z	ma ​ka ​ro​nem,	prze ​‐
cież	 oby​dwo​je	 je ​ste ​śmy	w	 nim	 za ​ko​cha ​ni.	 Spa ​ghet​ti?	 Zbyt	 ty​po​we.	 La ​sa ​gne?	Nie,	 to	 tyl ​ko	 trud​niej ​sza
wer ​sja	 spa ​ghet​ti.	 Wiem,	 zro​bię	 ma ​ka ​ron	 z	 so​sem	 śmie ​ta ​no​wo-bro​ku​ło​wym,	 z	 pie ​czar ​ka ​mi	 i	 kur ​cza ​‐
kiem”	–	by​łam	dum​na	ze	swo​je ​go	po​my​słu.
Po	szyb​kich	za ​ku​pach	wpa ​dłam	do	pra ​cy,	 jak	bu​rza.	Nie	wi ​dzia ​łam	nic	do ​oko​ła,	 li ​czy​ła	się	 tyl ​ko	lo ​‐

dów ​ka	i	ulo​ko​wa ​nie	w	niej	mo​ich	za ​ku​pów.	Na ​gle	za	mo​imi	ple ​ca ​mi	po​czu​łam	od​dech	sze ​fo​wej.
–	Wi ​tam,	ko​cha ​niut​ka.	–	Już	wie ​dzia ​łam,	że	cze ​goś	chce.	–	Od	dziś	mamy	nową	prak​ty​kant​kę	 i	chcę,

abyś	to	ty	jej	po​ka ​za ​ła,	jak	tu​taj	pra ​cu​je ​my.
Wie ​dzia ​łam.	Znów	do​ło​ży​ła	mi	pra ​cy,	a	sama	bę ​dzie	sie ​dzia ​ła	na	ka ​na ​pie,	pa ​trząc	na	swo​je	świe ​żo	po​‐

ma ​lo​wa ​ne	pa ​znok​cie.	Taki	los	sze ​fo​wej,	z	bo​ga ​tym	mę ​żem	w	domu.	„A	kto	speł ​ni	moje	za ​chcian​ki?”	–
po​my​śla ​łam,	nie	chcąc	od​po​wia ​dać	na	to	py​ta ​nie.
Wło​ży​łam	 far ​tuch,	by	wy​glą ​dać	pro ​fe ​sjo​nal ​nie	przed	nową	prak​ty​kant​ką,	 i	 po​szłam	do	głów ​ne ​go	po​‐

miesz​cze ​nia	sa ​lo​nu,	by	po​znać	„nową”.
–	Za ​pra ​szam,	to	pani	–	za ​czę ​ła	sze ​fo​wa,	lecz	ja	nie	mu​sia ​łam	sły​szeć	wię ​cej,	aby	do ​pa ​so​wać	te	wło​sy



do	czło​wie ​ka.
–	Zoś ​ka!	Co	ty	tu	ro​bisz?	–	za ​py​ta ​łam,	a	ona	prze ​cze ​sa ​ła	swo​je	wło​sy	pal ​ca ​mi.
–	Oka ​za ​ło	się,	że	za ​po​mnia ​łam	za ​li ​czyć	prak​ty​ki	na	pią ​tym	roku	i	po ​my​śla ​łam,	że	faj ​nie	bę ​dzie	nam	tak

ra ​zem	pra ​co​wać.	–	Sły​chać	było	wy​raź​ne	pod​eks ​cy​to​wa ​nie	w	jej	gło​sie.
–	Nie	wąt​pię	–	rzu​ci ​łam	su​cho,	pew ​na,	że	wy​nik​ną	z	tego	ja ​kieś	kło​po​ty.
Wszę ​dzie,	gdzie	po​ja ​wia ​ła	się	Zoś ​ka,	po ​ja ​wia ​ły	się	wraz	z	nią	pro​ble ​my.	Była	moją	przy​ja ​ciół ​ką,	ale

wspól ​na	pra ​ca	 to	zde ​cy​do​wa ​nie	za	dużo.	W	mo​jej	gło ​wie	 już	 ro​dzi ​ły	się	moż​li ​we	sce ​na ​riu​sze	wy​pad​‐
ków.	Wie ​dzia ​łam,	że	je ​dy​ną	słusz​ną	de ​cy​zją	bę ​dzie	nie ​do​pusz​cza ​nie	Zoś ​ki	do	ni ​cze ​go,	ab​so​lut​nie	ni ​cze ​‐
go,	żeby	nie	mo​gła	nic	ze ​psuć.
Zoś ​ka	traj ​ko​ta ​ła,	 jaka	to	jest	szczę ​śli ​wa,	że	może	tu​taj	od​być	prak​ty​ki,	a	sze ​fo​wa	ob​ra ​sta ​ła	w	piór ​ka,

my​śląc,	że	to	za	spra ​wą	re ​no​my.	Za ​pew ​ne	w	jej	gło​wie	ro​dzi ​ły	się	już	wi ​do​ki	naj ​lep​sze ​go	sa ​lo​nu	w	War ​‐
sza ​wie,	wy​gra ​na	ple ​bi ​scy​tu	na	ko ​bie ​tę	biz​ne ​su,	a	może	i	na ​gro​da	z	rąk	pre ​zy​den​ta	za	in​no​wa ​cyj ​ny	pro​‐
jekt,	za ​chę ​ca ​ją ​cy	mło​dych	do	re ​ali ​za ​cji	swo​ich	ma ​rzeń.
–	Ber ​ka,	to	może	mi	pa ​znok​cie	zro​bisz?	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	we ​so​ło	Zoś ​ka.
Wzię ​łam	ją	dys ​kret​nie	na	za ​ple ​cze.
–	To	my	tu	mamy	ro ​bić	 in​nym	za ​bie ​gi,	a	nie	same	ko​rzy​stać	–	 tłu​ma ​czy​łam,	kie ​dy	usły​sza ​łam	dźwięk

oznaj ​mia ​ją ​cy	przyj ​ście	klient​ki.
Wy​szłam	z	za ​ple ​cza,	uśmiech​nę ​łam	się	pro ​mien​nie	i	cze ​ka ​łam,	aż	klient​ka	za ​sią ​dzie	na	fo ​te ​lu.	Pierw ​sza

klient​ka,	pierw ​sze	akry​le.
–	Wi ​tam,	więc	co	ro​bi ​my?	–	za ​py​ta ​łam	dla	pew ​no​ści.
–	De ​li ​kat​ny,	neu​tral ​ny	ko ​lor,	może	coś	w	beżu	lub	lek​kiej	sza ​ro​ści	–	tłu​ma ​czy​ła,	a	ja	wsta ​łam	po	wzor ​‐

ni ​ki,	aby	mo​gła	wy​brać	ko​lor	dla	sie ​bie.
Wy​bra ​ła,	a	ja	po​pro​si ​łam	Zo​się,	aby	przy​nio​sła	mi	dany	la ​kier.	Tego	chy​ba	nie	mo​gła	ze ​psuć.
–	Pro​szę,	oto	la ​kie ​ry.	–	Zo​sia	po​ło​ży​ła	przed	klient​ką	kil ​ka	fla ​ko​ni ​ków.
–	Ale	to	nie	jest	ten	ko​lor,	któ​ry	wy​bra ​łam	–	rzu​ci ​ła	znie ​sma ​czo​na	klient​ka.
Zoś ​ka	spoj ​rza ​ła	na	nią,	prze ​cze ​sa ​ła	wło​sy,	po	czym	po​wie ​dzia ​ła,	jak	gdy​by	była	spe ​cja ​list​ką:
–	Wie	pani,	beże	i	sza ​ro​ści	są	nud​ne,	ta ​kie	ni ​ja ​kie,	a	ko​bie ​ta	musi	czuć	się	pięk​nie	i	pew ​nie	–	traj ​ko​ta ​ła

ra ​do​śnie.	–	Mam	dla	pani	kil ​ka	pro ​po​zy​cji,	któ​re	na	pew ​no	się	pani	spodo ​ba ​ją.	Oto	pa ​ste ​lo​wy	róż.	Pa ​ste ​‐
le	są	hi ​tem	tego	se ​zo​nu,	są	dys ​kret​ne,	ale	jak	ktoś	już	spoj ​rzy	na	pa ​znok​cie,	to	nie	bę ​dzie	mógł	od	nich
ode ​rwać	oczu.	Tu​taj	ma	pani	jesz​cze	pa ​ste ​lo​wą	zie ​leń	i	po​ma ​rańcz…	Ja	sama	naj ​chęt​niej	ma ​lu​ję	pa ​znok​‐
cie	na	zie ​lo​no,	niech	pani	zo ​ba ​czy.	–	Z	dumą	za ​pre ​zen​to​wa ​ła	jej	swo ​je	pa ​znok​cie.	–	Ide ​al ​nie	kom​po​nu​je
się	z	ko​lo​rem	mo​ich	wło​sów,	kie ​dy	je	prze ​cze ​su​ję	pal ​ca ​mi.	–	I	po	swo​je ​mu	prze ​cze ​sa ​ła	wło​sy	pal ​ca ​mi.
–	Niech	bę ​dzie	zie ​lo​ny	–	za ​de ​cy​do​wa ​ła	klient​ka,	a	Zoś ​ka	aż	pod​sko​czy​ła	z	wra ​że ​nia.
Sze ​fo​wa	po​ki ​wa ​ła	z	uzna ​niem	gło​wą,	a	ja	po​my​śla ​łam,	że	może	nie	bę ​dzie	aż	tak	źle	z	tą	Zoś ​ką.
Dzień	w	sa ​lo​nie	na ​le ​żał	do	spo ​koj ​nych,	zle ​ciał	dość	szyb​ko.	Zoś ​ka	nie	wtrą ​ca ​ła	się	wię ​cej,	za ​ję ​ła	się

prze ​glą ​da ​niem	w	lu​strach	oraz	prze ​cze ​sy​wa ​niem	swo​ich	kru​czo​czar ​nych	wło​sów.	Sze ​fo​wa	spo ​glą ​da ​ła	na
nią	bacz​nie,	ale	Zoś ​ka	nic	so ​bie	z	tego	nie	ro​bi ​ła.	To	ona	była	gwiaz​dą,	sze ​fo​wa	tak​że	mu​sia ​ła	we ​dług
niej	to	zro​zu​mieć.
Wraz	z	wy​bi ​ciem	go​dzi ​ny	za ​mknię ​cia	sa ​lo​nu	spa ​ko​wa ​łam	swo​je	za ​ku​py	z	po​wro​tem	do	 tor ​by	 i	czym

prę ​dzej	 po​bie ​głam	w	 stro​nę	domu.	Do	po ​wro​tu	Ka ​ro​la	mia ​łam	 je ​dy​nie	 go​dzi ​nę,	 a	mnó​stwo	 rze ​czy	do
zro​bie ​nia.
Ka ​rol	był	punk​tu​al ​ny,	przy​szedł	w	mo​men​cie,	kie ​dy	na ​kła ​da ​łam	ma ​ka ​ron	na	ta ​le ​rze.
–	O,	ja ​kie	za ​pa ​chy	–	po​chwa ​lił	mnie.
–	Nic	nie	zdą ​ży​łam	przy​pa ​lić,	mia ​łam	za	mało	cza ​su.	–	Za ​śmia ​łam	się,	przy​po​mi ​na ​jąc	so ​bie	wiel ​ka ​noc ​‐

ne	spa ​lo​ne	jaj ​ka.



Ka ​rol	wy​jął	ze	swo​jej	 tor ​by	bu​tel ​kę	czer ​wo​ne ​go	wina,	któ ​rą	za ​raz	scho​wa ​łam	do	lo ​dów ​ki.	Po​dał	mi
tak​że	nie ​wiel ​ki	kar ​to​nik	z	tor ​tem	oraz	pa ​czusz​kę	z	pre ​zen​tem.
–	Ślicz​ny.	–	Z	pa ​pie ​ro​wej	tor ​by	wy​ję ​łam	ku​bek	z	na ​pi ​sem:	„Dla	naj ​wspa ​nial ​szej	ko ​bie ​ty	na	świe ​cie”.	–

	Ja	też	mam	coś	dla	cie ​bie.
Ka ​rol	bacz​nie	ob​ser ​wo​wał	małe	pu​de ​łecz​ko,	po	czym	zdjął	z	nie ​go	nie ​bie ​ską	wstąż​kę.
–	Jest	cu​dow ​ne,	lep​sze	niż	to,	któ​re	zgu​bi ​łem	pod​czas	de ​le ​ga ​cji.
–	I	ma	gra ​wer.	–	Wska ​za ​łam	na ​pis	znaj ​du​ją ​cy	się	na	pió​rze.
–	Ka ​rol	Hass	–	prze ​czy​tał,	dum​ny.
Po​da ​łam	mu	pa ​ra ​gon,	by	mógł	na	nim	spraw ​dzić	nowe	pió​ro.	Jego	duża	mę ​ska	dłoń	za ​pi ​sa ​ła	pięk​nym

pi ​smem	moje	imię.	Uśmiech​nę ​łam	się	cie ​pło	na	ten	wi ​dok.	Ka ​rol	za ​wsze	wie ​dział,	jak	spra ​wić,	że ​bym
się	uśmiech​nę ​ła.	Za ​sie ​dli ​śmy	do	sto​łu,	Ka ​rol	na ​lał	wino,	a	ja	po​la ​łam	ma ​ka ​ron	so​sem.	Sie ​dzie ​li ​śmy,	je ​‐
dli ​śmy	i	ga ​da ​li ​śmy	o	wszyst​kim,	prócz	męż​czyzn.	Dziś	nie	było	stre ​su​ją ​cych	te ​ma ​tów,	za ​po​mnie ​li ​śmy	na
ten	je ​den	wie ​czór	o	na ​szych	mi ​ło​snych	nie ​po​wo​dze ​niach	i	za ​ję ​li ​śmy	się	pie ​lę ​gno​wa ​niem	na ​szej	przy​jaź​‐
ni.	Ja	opo ​wia ​da ​łam	mu	o	Zo​ś ​ce,	któ ​ra	mia ​ła	prak​ty​ki	w	moim	sa ​lo​nie,	on	mó ​wił	o	no​wej	apli ​ka ​cji,	jaką
two​rzy​li	w	fir ​mie,	dla	mi ​ło​śni ​ków	bie ​ga ​nia.
Ma ​ka ​ron	się	skoń​czył,	wina	też	po​zo​sta ​ły	już	reszt​ki,	ale	te ​ma ​ty	do	roz​mów	wciąż	były.	Jak	przed	laty,

tak	i	dziś	nie	mie ​li ​śmy	sie ​bie	dość.	Gdy​bym	przy​jaźń	mia ​ła	okre ​ślić	jed​nym	sło​wem,	uży​ła ​bym	jego	imie ​‐
nia.	Mimo	lat	przy​jaź​ni	z	dziew ​czy​na ​mi	ni ​g​dy	nie	było	mię ​dzy	nami	ta ​kiej	bli ​sko​ści	i	szcze ​ro​ści,	jak	mię ​‐
dzy	mną	i	Ka ​ro​lem.	Może	to	za ​słu​ga	jego	orien​ta ​cji,	a	może	mia ​łam	szczę ​ście,	tra ​fia ​jąc	na	ta ​kie ​go	współ ​‐
lo​ka ​to​ra.	Kie ​dyś	po​wie ​dzia ​no,	że	przy​jaźń	mię ​dzy	męż​czy​zną	a	ko​bie ​tą	jest	wy​my​słem,	któ​ry	i	tak	za ​pro​‐
wa ​dzi	ich	do	łóż​ka.	Nam	to,	nie ​ste ​ty,	nie	gro​zi ​ło.

3	czerwca	2015	roku
–	Ber ​ka,	pani	na	ma ​saż	przy​szła!	–	krzyk​nę ​ła	Zoś ​ka.
–	To	zrób	pani	ma ​saż,	tyle	to	chy​ba	po​tra ​fisz	–	od ​burk​nę ​łam,	zła,	że	prze ​ry​wa	mi	pod ​czas	mo​jej	prze ​‐

rwy	śnia ​da ​nio​wej.
Za ​do​wo​lo​na	Zoś ​ka	 za ​pro​si ​ła	 klient​kę	 na	 łóż​ko	do	ma ​sa ​żu.	Pod ​śpie ​wu​jąc	 pod	 no​sem,	 szy​ko​wa ​ła	 po​‐

trzeb​ne	 ko​sme ​ty​ki,	 a	 ja	 cie ​szy​łam	 się,	 że	 mam	 chwi ​lę	 wy​tchnie ​nia.	 Zoś ​ka	 za ​mknę ​ła	 się	 za	 szkla ​ny​mi
drzwia ​mi,	a	ja	w	spo​ko​ju	mo ​głam	do ​koń​czyć	sa ​łat​kę	z	kur ​cza ​kiem.	De ​lek​to​wa ​łam	się	spe ​cja ​łem	ku​pio​‐
nym	w	 po ​bli ​skim	 ba ​rze,	 kie ​dy	 usły​sza ​łam	 dźwięk	 nad​cho​dzą ​ce ​go	 SMS-a.	 „Ma ​riet​ta”	 –	 od ​czy​ta ​łam	 na
wy​świe ​tla ​czu	i	klik​nę ​łam	ikon​kę	ko ​per ​ty:	„Sky​pe	PIL​NE!!!”.	Mari	jest	bez	wąt​pie ​nia	je ​dy​ną	oso ​bą	nad ​‐
uży​wa ​ją ​cą	 wy​krzyk​ni ​ków,	 jaką	 znam.	 Na ​wet	 mó ​wiąc,	 na	 koń​cu	 wy​po​wie ​dzi	 swo ​im	 to​nem	 za ​zna ​cza
obec ​ność	wy​krzyk​ni ​ków.	Cza ​sem	je ​den,	cza ​sem	trzy.	Otwie ​ra ​łam	apli ​ka ​cję	w	te ​le ​fo​nie,	kie ​dy	na	za ​ple ​‐
cze	wbie ​gła	Zoś ​ka.
–	Czy​ta ​łaś?	–	za ​py​ta ​ła,	a	w	tym	mo​men​cie	na	ekra ​nie	mo​jej	ko​mór ​ki	po​ja ​wi ​ły	się	czte ​ry	przy​ja ​ciół ​ki.
–	Za ​bi ​łam	Teo​do​ra!	–	Z	ko​lej ​nym	wy​krzyk​ni ​kiem	w	gło​sie	wy​zna ​ła	Ma ​riet​ta.
–	W	koń​cu	–	burk​nę ​ła	za ​do​wo​lo​na	Jol ​ka.
Wi ​dząc	na ​sze	zdzi ​wio​ne	miny,	Mari	kon​ty​nu​owa ​ła	wy​po​wiedź:
–	Ka ​ro​la,	 na ​sza	 se ​kre ​tar ​ka,	 ro​bi ​ła	mu	kawę	 i	wte ​dy…	–	Na	 chwi ​lę	 za ​wie ​si ​ła	 głos.	 –	…i	wte ​dy	 za ​‐

dzwo​nił	do	niej	na ​rze ​czo​ny.	Ode ​szła	na	bok,	a	ja	ukrad​kiem	wsy​pa ​łam	do	fi ​li ​żan​ki	ta ​blet​kę	na ​sen​ną.
–	Ta ​blet​kę?	–	za ​py​ta ​ła	z	po ​wąt​pie ​wa ​niem	Baś ​ka,	któ ​ra	naj ​wy​raź​niej	wy​czy​ta ​ła	w	jej	twa ​rzy	wię ​cej	niż

my.
–	No	do​bra,	chy​ba	pięć	lub	sześć…	góra	sie ​dem.
–	Cho​le ​ra!	–	Tyl ​ko	tyle	przy​szło	mi	do	gło​wy.
–	Mari,	obie ​caj,	że	nie	bę ​dziesz	szu​ka ​ła	dla	nie ​go	trum​ny	przez	fir ​mo​wy	kom​pu​ter,	bo	cię	znaj ​dą,	jak



mamę	Ma ​dzi	z	So​snow ​ca	–	po​ra ​dzi ​ła	bły​sko​tli ​wa	jak	za ​wsze	Zoś ​ka,	sto​ją ​ca	po	mo​jej	le ​wej	stro​nie.
Mia ​łam	ocho​tę	ude ​rzyć	ją	w	tą	pu​stą	gło​wę,	lecz	głos	Moni	mnie	otrzeź​wił:
–	Może	wyjdź	z	fir ​my	i	uda ​waj,	że	nic	się	nie	sta ​ło?
–	Ja	tam	nie	wi ​dzę	pro​ble ​mu	–	stwier ​dzi ​ła	Jol ​ka.	–	Prze ​cież	sama	mó​wi ​łaś	w	Nowy	Rok,	że…
–	Jol ​ka!	–	Mari	nie	po​zwo​li ​ła	jej	do​koń​czyć.
–	Za ​mknij ​cie	się,	a	ty,	Mari,	słu​chaj!	–	roz​ka ​za ​ła	Baś ​ka.	–	Idź	pod	ja ​kimś	pre ​tek​stem	do	jego	ga ​bi ​ne ​tu.

Zo​ba ​czysz,	że	śpi,	za ​czniesz	go	bu​dzić,	a	kie ​dy	się	nie	ock​nie,	 to	zro​bisz	pa ​ni ​kę,	jaką	Zoś ​ka	zro​bi ​ła ​by,
gdy​by	oj ​ciec	za ​brał	jej	kasę,	i	zo​sta ​niesz	bo​ha ​te ​rem.
–	Nie	kracz,	Ba ​cha	–	do​biegł	mnie	zde ​ner ​wo​wa ​ny	głos	z	le ​wej	stro​ny.
Wy​szły​śmy	 z	 kon​fe ​ren​cji	 i	w	 tym	 sa ​mym	 cza ​sie	 usły​sza ​ły​śmy	 z	 Zoś ​ką	 gło​śny	 krzyk,	 do ​cho​dzą ​cy	 zza

szkla ​nych	drzwi.
–	Cho​le ​ra!	–	Zoś ​ka	spoj ​rza ​ła	na	mnie	bła ​gal ​nym	wzro​kiem.
–	Co	zro​bi ​łaś?	–	za ​py​ta ​łam	spo​koj ​nie.
–	Nie	zdję ​łam	jej	go ​rą ​cych	ka ​mie ​ni,	za ​nim	przy​szłam	do	cie ​bie,	ale	Mari	pi ​sa ​ła,	że	to	pil ​ne	–	tłu​ma ​czy​‐

ła,	ro​biąc	słod​kie	miny.
Po​bie ​głam	do	klient​ki,	a	moim	oczom	uka ​za ​ła	się	przy​pa ​lo​na	wiel ​ka	czer ​wo​na	pla ​ma	mię ​dzy	ło​pat​ka ​‐

mi.	Zoś ​ka	wpa ​dła	za	mną	do	sal ​ki	ma ​sa ​żu,	pró​bu​jąc	ra ​to​wać	sy​tu​ację.
–	Niech	się	pani	nie	mar ​twi,	też	tak	mia ​łam,	tyle	że	z	za ​kwa ​sa ​mi.	Tak	strasz​nie	się	nad ​we ​rę ​ży​łam,	nio​‐

sąc	tor ​by	z	za ​ku​pa ​mi,	że	do​sta ​łam	za ​kwa ​sów	na	ple ​cach	–	mó​wi ​ła	słod ​ko.	–	Wła ​śnie	tam,	mię ​dzy	ło​pat​‐
ka ​mi,	zna ​czy	się	na	krę ​go​słu​pie.
Klient​ka	spoj ​rza ​ła	na	nią,	prze ​stra ​szo​na,	po	czym	skie ​ro​wa ​ła	wzrok	na	mnie.
–	Niech	mi	pani	po​wie,	że	ona	żar ​to​wa ​ła	z	tymi	za ​kwa ​sa ​mi	na	krę ​go​słu​pie	–	pro​si ​ła.
–	Na ​wet	pani	nie	wie,	jak	bar ​dzo	bym	chcia ​ła	po​wie ​dzieć,	że	to	żart	–	szep​nę ​łam.
–	Ale	szyb​ko	mi ​nie.	Moje	krę ​go​słu​po​we	za ​kwa ​sy	mi ​nę ​ły	po	kil ​ku	dniach,	tyl ​ko	mu​sia ​łam	dużo	bal ​sa ​mu

z	kasz​ta ​nów	na ​kła ​dać,	żeby	ła ​go​dzić	nad​we ​rę ​żo​ne	mię ​śnie	krę ​go​słu​pa	–	szcze ​bio​ta ​ła	we ​so​ło.
–	Czy	ja	mogę	roz​ma ​wiać	z	sze ​fo​wą?	–	po​pro​si ​ła	klient​ka,	a	ja	wska ​za ​łam	Zo​ś ​ce	ręką,	aby	za ​wo​ła ​ła

pa ​nią	Wan​dę.
Sze ​fo​wa	przy​szła,	nie ​za ​do​wo​lo​na,	wie ​dząc	już	z	góry,	że	jak	klient	chce	z	nią	roz​ma ​wiać,	to	na	pew ​no

nie	po	to,	aby	nas	chwa ​lić.	Za ​pro​si ​ła	zde ​ner ​wo​wa ​ną	klient​kę	do	swo​je ​go	ga ​bi ​ne ​tu,	aby	wy​słu​chać	skarg
na	nas.	Sta ​łam	pod	drzwia ​mi,	ze ​stre ​so​wa ​na,	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	czy	i	ja	po​nio​sę	kon​se ​kwen​cje	głu​po​ty
Zoś ​ki,	czy	może	klient​ka	po​wie,	że	ja	nie	mia ​łam	z	tym	nic	wspól ​ne ​go.	Zoś ​ka	wy​da ​wa ​ła	się	roz​luź​nio​na,
nie	do​cie ​ra ​ło	do	niej	wi ​docz​nie,	co	dzia ​ło	się	w	tym	mo​men​cie	za	drew ​nia ​ny​mi	drzwia ​mi	w	ko ​lo​rze	we ​‐
nge.
Kie ​dy	drzwi	się	otwo​rzy​ły,	klient​ka	szyb​kim	kro​kiem,	bez	zbęd​ne ​go	„do	wi ​dze ​nia”,	wy​szła	z	sa ​lo​nu.

Sze ​fo​wa	uśmiech​nę ​ła	się	chłod​no	i	za ​pro​si ​ła	nas	obie	do	sie ​bie.
–	Pani	Ber ​ko,	czy	to	praw ​da,	co	po​wie ​dzia ​ła	klient​ka?	–	za ​py​ta ​ła	pani	Wan​da.
–	Nie	wiem,	co	do​kład​nie	po​wie ​dzia ​ła,	ale	tak,	to	praw ​da	–	wy​du​si ​łam	z	sie ​bie.
–	A	pani	co	ma	na	swo​je	uspra ​wie ​dli ​wie ​nie?	–	zwró​ci ​ła	się	do	Zoś ​ki.
Ta	prze ​cze ​sa ​ła	wło​sy	pal ​ca ​mi,	po​pa ​trzy​ła	na	mnie,	zdzi ​wio​na,	po	czym	od​po​wie ​dzia ​ła:
–	Pani	Wan​decz​ko	–	za ​czę ​ła	we ​so​ło	–	przy​ja ​ciół ​ka	na ​pi ​sa ​ła	SMS-a	z	do​pi ​skiem	„pil ​ne”,	dru​ko​wa ​ny​mi

li ​te ​ra ​mi	i	z	wy​krzyk​ni ​ka ​mi,	więc	to	nie	mo ​gło	cze ​kać.	Po​szłam	na	za ​ple ​cze,	aby	móc	spo​koj ​nie	z	nią	po​‐
roz​ma ​wiać	i	po	pro​stu	za ​po​mnia ​łam	o	tym	nie ​szczę ​snym	ka ​mie ​niu.	Za ​goi	się	–	do​koń​czy​ła.
Sze ​fo​wa	spoj ​rza ​ła	na	nią	nie ​pew ​nie,	są ​dząc,	że	Zoś ​ka	żar ​tu​je,	jed​nak	chy​ba	zda ​ła	so ​bie	spra ​wę,	że	ona

tak	na	po​waż​nie.
–	Za ​goi	się?	–	chcia ​ła	się	upew ​nić,	czy	do​brze	sły​sza ​ła.



–	Za ​goi.	Niech	pani	po ​my​śli,	że	na ​sza	przy​ja ​ciół ​ka	wła ​śnie	za ​bi ​ła	swo​je ​go	dy​rek​to​ra,	to	zna ​czy	chy​ba
za ​bi ​ła,	bo	pew ​na	nie	była,	więc	co	jest	gor ​sze:	śmierć	czy	mały	czer ​wo​ny	pla ​cek	na	ple ​cach?
Mia ​łam	ocho​tę	ją	za ​bić,	a	po​tem	do​bić,	aby	mieć	pew ​ność,	że	już	wię ​cej	nie	po​wie	nic	głu​pie ​go.
–	Pani	Zo​fio…	–	za ​czę ​ła	sze ​fo​wa,	lecz	Zoś ​ka	jej	prze ​rwa ​ła.
–	Tyl ​ko	nie	Zo​fio,	OK?
–	 Pani	 Zo​siu,	 są ​dzę,	 że	 bę ​dzie	 mu​sia ​ła	 pani	 opu​ścić	 nasz	 sa ​lon.	 Sa ​lon	 je ​dy​nie	 tra ​ci,	 ma ​jąc	 pa ​nią

w	swo​im	skła ​dzie,	je ​dy​ne,	co	pani	wy​cho​dzi,	to	cią ​głe	prze ​cze ​sy​wa ​nie	wło ​sów	przed	lu​strem	i	tre ​no​wa ​‐
nie	uśmie ​chów,	a	to	nie	o	to	cho​dzi	w	pra ​cy	tu​taj.	–	Moim	zda ​niem	sze ​fo​wa	i	tak	była	de ​li ​kat​na.
Zoś ​ka	spoj ​rza ​ła	na	nią	wro​go,	a	ja	by​łam	pew ​na,	że	za ​raz	sto​pień	za ​gro​że ​nia	la ​wi ​no​we ​go	osią ​gnie	naj ​‐

wyż​szy	sto​pień.
–	Ja	nic	nie	ro ​bię?	Niech	pani	spoj ​rzy	na	sie ​bie.	Sie ​dzi	pani	na	tej	ka ​na ​pie,	oglą ​da	swo ​je	pa ​znok​cie,

któ​re	i	tak	są	tra ​gicz​ne,	a	jak	tak	da ​lej	pój ​dzie,	to	bę ​dzie	pani	wy​glą ​da ​ła	jak	Hela	z	te ​le ​dy​sku	Ku​ki ​za!	–
wy​krzy​cza ​ła.
–	Słu​cham?	–	Sze ​fo​wa	wciąż	była	spo​koj ​na.
–	Pani	jest	tak	pro​sta,	jak	dro​ga	na	za ​krę ​cie	i	nikt	na ​wet	nie	chce	z	pa ​nią	roz​ma ​wiać	–	cią ​gnę ​ła	Zoś ​ka.
Sze ​fo​wa	za ​czę ​ła	się	śmiać,	a	ja,	choć	bar ​dzo	chcia ​łam,	nie	mo​głam	zro​bić	tego	sa ​me ​go.
–	Zo​sia,	dro​ga	na	za ​krę ​cie	nie	jest	pro​sta	–	chcia ​łam	ją	uświa ​do​mić.
–	Ber ​ka,	ty	też?	Też	je ​steś	tak	głu​pia?	–	za ​py​ta ​ła	Zoś ​ka.	–	Idziesz	pro​sto,	idziesz,	ob ​ra ​casz	się	i	znów

pro​sto,	gdzie	tam	ja ​kaś	krzy​wa?
Po​sta ​no​wi ​łam	za ​cho​wać	swo​je	zda ​nie	dla	 sie ​bie	 i	nie	wy​po​wia ​dać	go	na	głos.	Nie	chcia ​łam	stra ​cić

przy​ja ​ciół ​ki.	Była,	jaka	była,	ale	jed​nak	wie ​le	ra ​zem	prze ​ży​ły​śmy.
–	A	co	z	mo​imi	prak​ty​ka ​mi?	–	za ​py​ta ​ła	Zoś ​ka.
–	Ja	je	pani	za ​li ​czę,	no	może	nie	na	piąt​kę,	ale	za ​li ​czę,	tyl ​ko	pro​szę	już	wię ​cej	tu	nie	przy​cho​dzić.
Za ​do​wo​lo​na	 z	 ne ​go​cja ​cji	 Zoś ​ka	wzię ​ła	 swo​ją	 to​reb​kę	 i	wy​szła	 z	 sa ​lo​nu	 ta ​necz​nym	 kro​kiem.	 Je ​stem

pew ​na,	że	gdy​by	wie ​dzia ​ła,	że	tak	się	wszyst​ko	skoń​czy,	to	już	pierw ​sze ​go	dnia	wy​wi ​nę ​ła ​by	ja ​kiś	nu​mer.
Nie	ma	się	 jej	na ​wet	co	dzi ​wić.	Po	 trzech	dniach	za ​li ​czy​ła	mie ​sięcz​ne	prak​ty​ki	 i	 to	nie	z	 ra ​cji	 swo​ich
umie ​jęt​no​ści,	lecz	dzię ​ki	cię ​te ​mu	ję ​zy​ko​wi,	a	może	po	pro​stu	dzię ​ki	wła ​snej	głu​po​cie.
Jed​nak	były	i	za ​le ​ty	prak​tyk	Zoś ​ki	w	na ​szym	sa ​lo​nie.	Dzię ​ki	nie,	sze ​fo​wa	do ​ce ​ni ​ła	moje	sta ​ra ​nie	i	dała

mi	pod​wyż​kę	w	za ​mian	za	to,	że	na ​stęp​nym	ra ​zem	ją	uprze ​dzę	przed	swo​imi	przy​ja ​ciół ​ka ​mi.
Wra ​ca ​łam	 do	 domu	 lek​ka	 jak	 piór ​ko.	Czu​łam,	 jak	 niósł	mnie	 de ​li ​kat​ny	wiatr,	 a	 słoń​ce	 otu​la ​ło	moją

twarz.	Nic	nie	mo​gło	ze ​psuć	tak	cu​dow ​ne ​go	dnia.	Nic	prócz	te ​le ​fo​nu	od	mo​jej	mamy.
–	Cześć,	ko​cha ​nie,	ju​tro	masz	rand​kę	w	tej	re ​stau​ra ​cji,	gdzie	za ​miast	su​fi ​tu	są	pa ​ra ​so​le.	O	dzie ​więt​na ​‐

stej,	bądź	punk​tu​al ​na	–	po​wie ​dzia ​ła,	po	czym	się	roz​łą ​czy​ła.
I	tak	za ​czął	się	nowy	etap	po​szu​ki ​wań	męża.	Etap	swa ​ta ​nia.

Sposób	9.	Swatki
Kie ​dy	nic	nie	po ​ma ​ga,	to​ną ​cy	brzy​twy	się	chwy​ta,	a	ja	za ​czy​na ​łam	za ​ba ​wę	w	cho​dze ​nie	na	umó​wio​ne

rand​ki.	Swat​ka.	Skąd	wzię ​ło	się	to	sło​wo?	Ko​ja ​rzy​ło	mi	się	bez​po​śred​nio	ze	śre ​dnio​wie ​czem,	któ ​re	już
daw ​no	mamy	za	sobą.	Albo	i	wcze ​śniej.	An​tyk.	Tak,	to	wte ​dy	były	już	pierw ​sze	swat​ki.	Cho ​ciaż,	pa ​trząc
na	Amo​ra,	to	mamy	do	czy​nie ​nia	ze	swa ​ta ​mi,	nie	swat​ka ​mi.	To	on	wy​szu​ki ​wał	lu​dzi,	któ​rzy	będą	z	sobą
szczę ​śli ​wi,	tra ​fiał	ich	ma ​gicz​ną	strza ​łą,	a	po ​tem…	po​tem	było	już	tyl ​ko	pięk​niej.	Za ​uro​cze ​nie,	za ​ko​cha ​‐
nie,	mi ​łość.	Tak	to	chy​ba	wszyst​ko	wy​glą ​da.	Wie ​lu	do ​da ​je	jesz​cze	przy​wią ​za ​nie,	ale	ja	wolę	na ​zy​wać	to
cały	czas	mi ​ło​ścią.	Rolą	swat​ki	jest	za ​po​zna ​nie	z	sobą	dwóch	osób	i	po​kie ​ro​wa ​nie	ich	lo​sów	w	jed​nym,
wspól ​nym	kie ​run​ku.	Rola	swat​ki	wy​ja ​śnio​na,	ale	rola	mo ​jej	mat​ki,	jako	swat​ki,	wciąż	po ​zo​sta ​wa ​ła	nie ​‐
wia ​do​mą.



Rand​ka	z	kan​dy​da ​tem	mamy	nie	mo ​gła	się	udać.	Obo ​jęt​nie,	jak​by	wy​glą ​dał,	jaki	by	był,	już	miał	ogrom​‐
ny	mi ​nus,	bo	moja	mat​ka	go	lu​bi ​ła.	Ona	lu​bi ​ła	tyl ​ko	dziw ​ne	oso​by,	szcze ​gól ​nie	je ​śli	mowa	o	fa ​ce ​tach,	bo
jak	ina ​czej	na ​zwać	dok​tor ​ka	od	pa ​pu​żek	czy	Ra ​dzia	Aga ​ty.	Gust	mo ​jej	mat​ki	od	za ​wsze	był	nie ​wy​bred​ny,
nie	oczer ​nia ​jąc	przy	tym	mo​je ​go	ojca,	oczy​wi ​ście.	Brak	więk​szych	wy​ma ​gań,	po ​spo​li ​tość,	ba ​nal ​ność,	tu​‐
zin​ko​wość.	Nic	szcze ​gól ​ne ​go.	Byle	miał	dwie	ręce,	nogi,	gło​wę	i	cza ​sem	coś	po​wie ​dział,	cho ​ciaż	z	bra ​‐
ku	laku	i	kan​dy​da ​ta	bez	rąk	pew ​nie	przy​gar ​nę ​ła ​by	dla	mnie.
Bę ​dąc	w	pra ​cy,	do​sta ​łam	SMS-a,	że	na	spo ​tka ​nie	mam	za ​ło​żyć	bia ​łą	bluz​kę,	a	on	bę ​dzie	cze ​kał	z	czer ​‐

wo​ną	różą.	Nie ​wie ​le	mi	to	dało,	je ​dy​nie	za ​wę ​zi ​ło	moż​li ​wość	wy​bo​ru	gar ​de ​ro​by	do	ko​lo​ru	bluz​ki.	To	był
na	 pew ​no	 po​mysł	 mo ​jej	 ro ​dzi ​ciel ​ki,	 któ​ra	 nie ​ko​niecz​nie	 była	 mi ​ło​śnicz​ką	 ko ​lo​rów.	 Prze ​cze ​sy​wa ​łam
więc	sza ​fę	w	po​szu​ki ​wa ​niu	cze ​goś	bia ​łe ​go.
Ka ​rol	na	wieść	o	rand​kach	w	ciem​no	tyl ​ko	się	za ​śmiał	i	za ​pro​po​no​wał	za ​ba ​wę	w	opi ​sy​wa ​nie	kan​dy​da ​‐

tów	pio ​sen​ka ​mi.	Po	każ​dej	ta ​kiej	rand ​ce	(tak,	bę ​dzie	ich	wię ​cej,	już	to	wie ​dzia ​łam)	mia ​łam	na	drzwiach
mo​je ​go	po​ko​ju	przy​wie ​sić	kart​kę	z	ty​tu​łem	pio ​sen​ki	i	ewen​tu​al ​nie	wy​ko​naw ​cą,	jak	bę ​dzie	to	ja ​kaś	bar ​‐
dziej	wy​szu​ka ​na	pio​sen​ka.	Oby	to	nie	oka ​za ​ło	się	lep​szą	za ​ba ​wą	niż	te	całe	swat​ko​we	rand​ki.

KAN​DY​DAT	MAMY
Z	du​szą	na	ra ​mie ​niu	prze ​kro​czy​łam	próg	re ​stau​ra ​cji.	Pa ​ra ​so​le	wi ​szą ​ce	nade	mną	fa ​scy​no​wa ​ły	mnie	tak

samo,	 jak	 wte ​dy,	 kie ​dy	 by​łam	 tu​taj	 pierw ​szy	 raz.	 Po ​szu​ka ​łam	 wzro​kiem	 kan​dy​da ​ta	 mamy.	 Przy​stoj ​ny
blon​dyn	przy	ostat​nim	sto​li ​ku	wy​da ​wał	się	in​te ​re ​su​ją ​cy.	Przy​glą ​dał	mi	się,	a	ja	się	uśmiech​nę ​łam,	pew ​na,
że	to	on.	„Może	mama	nie	ma	aż	tak	złe ​go	gu​stu”	–	po ​my​śla ​łam,	po​wo​li	idąc	w	jego	stro​nę.	Na ​gle	ktoś
z	pra ​wej	stro​ny	puk​nął	mnie	w	ra ​mię.
–	Ber ​na ​det​ta?	–	za ​py​tał	ru​dzie ​lec	w	oku​la ​rach	z	nie ​mod​ny​mi	opraw ​ka ​mi.
Wi ​zja	mnie	sto ​ją ​cej	przed	oł ​ta ​rzem	z	blon​dy​nem,	sie ​dzą ​cym	przy	ostat​nim	sto​li ​ku,	pę ​kła	ni ​czym	bań​ka

my​dla ​na.	Tyle	że	do​tkli ​wiej.	Wi ​zja	upa ​dła,	ale	mu​szę	być	sil ​na	i	pod​nieść	się	z	gra ​cją,	uda ​jąc,	że	nic	się
nie	sta ​ło.
–	Tak.	–	Uśmiech​nę ​łam	się	pro​mien​nie,	mimo	iż	nie	mia ​łam	na	to	naj ​mniej ​szej	ocho​ty.
On	skie ​ro​wał	się	do	jed​ne ​go	ze	sto​li ​ków,	a	ja	po​dą ​ży​łam	za	nim,	jak​bym	bała	się	go	zgu​bić.	W	my​ślach

prze ​kli ​na ​łam	gust	mo​jej	mamy,	ale	po​sta ​no​wi ​łam	dać	mu	szan​sę,	bo	prze ​cież	nie	oce ​nia	się	książ​ki	po
okład​ce.
–	Ama ​de ​usz.	–	Ru​dzie ​lec	po​dał	mi	rękę.
–	Jak	Mo​zart?	–	Chcia ​łam	brzmieć	in​te ​li ​gent​nie.
–	On	miał	na	imię	Wol ​fgang,	Ama ​deus	to	było	jego	dru​gie	imię	–	wy​ja ​śnił.
–	Jed​nak	film	na ​zwa ​no	Ama​de ​usz,	a	nie	Wol ​fgang	–	za ​uwa ​ży​łam	spryt​nie,	co	wca ​le	nie	spodo​ba ​ło	się

ru​dziel ​co​wi.
Kel ​ner ​ka	przy​ję ​ła	od	nas	za ​mó​wie ​nia.	Ru​dzie ​lec	chciał	śred​nio	wy​sma ​żo​ny	stek	z	so​sem	z	ra ​bar ​ba ​ru

i	su​rów ​ką,	ja	gril ​lo​wa ​ne ​go	ło ​so​sia	z	fryt​ka ​mi.	Kie ​dy	kel ​ner ​ka	ode ​szła,	rudy	wy​jął	ze	swo ​jej	ak​tów ​ki	ze ​‐
szyt	oraz	dłu​go​pis	i	po​ło​żył	na	sto​li ​ku.
–	Two​ja	mama	mi	tro​chę	o	to​bie	mó​wi ​ła,	ale	wiesz,	jak	to	mat​ki,	lu​bią	pod​ko​lo​ry​zo​wać	wszyst​ko,	więc

mam	do	cie ​bie	kil ​ka	py​tań.	–	Otwo​rzył	ze ​szyt.	–	Cho​dzisz	co	nie ​dzie ​la	do	ko​ścio​ła?
Po​krę ​ci ​łam	prze ​czą ​co	gło​wą.
–	Da	się	zmie ​nić	–	rzu​cił.	–	No​sisz	su​kien​ki	za	ko​la ​no	czy	przed?
–	Przed.
–	Kupi	się	nowe	–	mó​wił	i	jed​no​cze ​śnie	za ​pi ​sy​wał.	–	Je ​steś	dzie ​wi ​cą?
Zno​wu	po​krę ​ci ​łam	gło​wą,	spo​glą ​da ​jąc,	czy	lu​dzie	do​oko​ła	nas	nie	przy​pa ​tru​ją	się	temu	przed​sta ​wie ​niu.
–	Hm…	udam,	że	nie	sły​sza ​łem.	Wy,	dziew ​czy​ny	dwu​dzie ​ste ​go	pierw ​sze ​go	wie ​ku,	pusz​cza ​cie	się	za ​raz



po	ukoń​cze ​niu	dwu​dzie ​stu	lat.
–	Są ​dzę,	że	na ​wet	szyb​ciej	–	uzu​peł ​ni ​łam	jego	myśl.
–	Wy​bacz,	Jezu,	że	mu​sisz	na	to	wszyst​ko	pa ​trzeć.	–	Prze ​że ​gnał	się.	–	Ile	chcesz	mieć	dzie ​ci?
–	Nie	wiem…	jed​no,	może	dwój ​kę.
–	Mi ​ni ​mum	trój ​ka,	ko ​cha ​na	–	po​wie ​dział	i	za ​pi ​sał	obok	py​ta ​nia	3+.	–	Czy	uwa ​żasz,	że	miesz​ka ​nie	ra ​‐

zem	przed	ślu​bem	wpły​wa	po​zy​tyw ​nie	na	zwią ​zek?
Kiw ​nę ​łam	twier ​dzą ​co,	cie ​sząc	się,	że	choć	na	jed​no	py​ta ​nie	je ​stem	w	sta ​nie	od​po​wie ​dzieć	„tak”.
–	Miesz​ka ​nie,	bez	sek​su,	ro​zu​miem?	–	Po ​now ​nie	za ​zna ​czył	coś	w	swo​im	ka ​je ​cie.	–	Na	ra ​zie	tyle.	Wię ​‐

cej	będę	py​tał,	kie ​dy	bę ​dzie ​my	so ​bie	smacz​nie	pa ​ła ​szo​wa ​li	na ​sze	za ​mó​wio​ne	da ​nia.	A	ty	masz	do	mnie
ja ​kieś	py​ta ​nia?
Zdzi ​wio​na,	spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	uważ​nie,	do​pusz​cze ​nie	mnie	do	gło ​su	mo​gło	nie	być	naj ​lep​szym	roz​‐

wią ​za ​niem,	ale	on	o	tym	się	jesz​cze	nie	prze ​ko​nał.
–	Skąd	znasz	moją	mamę?
–	Po ​zna ​li ​śmy	się	na	spo​tka ​niach	ży​we ​go	ró ​żań​ca.	Jesz​cze	ci	nie	mó ​wi ​łem,	ale	je ​stem	prze ​wod​ni ​czą ​cym

tego	sto ​wa ​rzy​sze ​nia	na	te ​re ​nie	nie	tyl ​ko	War ​sza ​wy,	ale	 i	ca ​łe ​go	wo​je ​wódz​twa	–	po​wie ​dział	z	dumą.	–
	W	 tym	roku,	do ​kład​nie	w	grud​niu,	będę	po​ma ​gał	przy	or ​ga ​ni ​za ​cji	uro ​dzin	Ra ​dia	Ma ​ry​ja.	Ob ​cho​dy	co
praw ​da	nie	będą	mia ​ły	miej ​sca	w	War ​sza ​wie,	ale	weź​miesz	so ​bie	ty​dzień	lub	dwa	wol ​ne ​go	i	wspól ​nie
zwie ​dzi ​my	To​ruń.	O	noc ​leg	się	nie	martw,	Dom	Piel ​grzy​ma	nas	chęt​nie	przyj ​mie.
–	Aha	–	tyl ​ko	tyle	zdo​ła ​łam	z	sie ​bie	wy​du​sić,	bo	do​słow ​nie	mnie	za ​mu​ro​wa ​ło.
–	Je ​śli	spraw ​dzę	się	w	grud ​niu,	to	po ​wo​ła ​ją	mnie	tak​że	do	ko ​mi ​te ​tu	or ​ga ​ni ​za ​cyj ​ne ​go	przy	Świa ​to​wych

Dniach	Mło​dzie ​ży,	któ​re	będą	w	Pol ​sce	za	rok.	Ro​zu​miesz	to,	bę ​dzie ​my	mo​gli	do​tknąć	pa ​pie ​ża	–	eks ​cy​to​‐
wał	się.
–	Eks ​tra	–	za ​kpi ​łam,	jed​nak	on	tego	nie	za ​uwa ​żył.
–	Wie ​dzia ​łem,	że	cór ​ka	pani	Elż​bie ​ty	musi	być	wy​jąt​ko​wa.	I	 to	 two ​je	 imię!	Ber ​na ​det​ta…	–	Za ​my​ślił

się.	–	A	dzie ​ci	na ​zwie ​my	rów ​nie	do​stoj ​nie,	jak	nas	ob​da ​rzo​no.
–	Może	Mu​fa ​sa,	jak	ten	lew	z	Kró​la	Lwa?	–	za ​pro​po​no​wa ​łam.
–	Ber ​na ​det​to,	pro ​szę	cię	o	po​wa ​gę	–	zwró ​cił	mi	uwa ​gę,	a	ja	jak	na	ko ​men​dę	spo​waż​nia ​łam.	–	Co	po​‐

wiesz	na	Le ​oka ​dię	lub	Wa ​le ​rię,	a	dla	chłop​ców	Eu​ze ​biusz	lub	Krze ​si ​mir?
Kel ​ner ​ka	po​ło​ży​ła	przed	nami	 ta ​le ​rze.	Ru​dzie ​lec	za ​jął	 się	swo ​im	ste ​kiem,	kie ​dy	 ja	de ​lek​to​wa ​łam	się

gril ​lo​wa ​nym	ło​so​siem.
–	Czy	znasz	za ​sa ​dy	pla ​no​wa ​nia	cią ​ży	we ​dług	ka ​len​da ​rzy​ka?	–	O	mało	się	nie	za ​krztu​si ​łam,	sły​sząc	to

py​ta ​nie.
–	Znam	inne	me ​to​dy.	–	Za ​śmia ​łam	się.
–	Daj	te ​le ​fon	–	po​pro​sił	i,	sama	nie	wiem	cze ​mu,	po​da ​łam	mu	swo​ją	ko​mór ​ką.
Kil ​ka	razy	klik​nął	ekran,	po​cze ​kał	chwi ​lę	i	po​dał	mi	te ​le ​fon.
–	 Za ​in​sta ​lo​wa ​łem	 ci	 po​moc ​ną	 apli ​ka ​cję.	 Przy​po​mi ​na	 o	 mie ​rze ​niu	 tem​pe ​ra ​tu​ry	 i	 spraw ​dza ​niu	 ślu​zu.

Wkle ​pu​jesz	wy​ni ​ki	tu​taj,	a	ona	wy​li ​cza	ci	szan​sę	na	za ​płod​nie ​nie.	Ge ​nial ​ne,	praw ​da?	–	eks ​cy​to​wał	się.
Po​gry​za ​łam	fryt​kę	i	z	nie ​do​wie ​rza ​niem	wpa ​try​wa ​łam	się	w	ekran	mo ​jej	ko​mór ​ki.	Apli ​ka ​cja	do	pla ​no​‐

wa ​nia	cią ​ży,	tego	jesz​cze	nie	było.	Jak	w	tran​sie,	pró​bu​jąc	otrzą ​snąć	się	z	szo ​ku,	pod ​bie ​ra ​łam	fryt​ki	rę ​ko​‐
ma,	lecz	Ama ​de ​usz	po​dał	mi	wi ​de ​lec	i	szep​tem	zwró​cił	mi	uwa ​gę:
–	Je ​ste ​śmy	w	re ​stau​ra ​cji,	Ber ​na ​det​to.
Prze ​żu​wał	swój	śred​nio	wy​sma ​żo​ny	stek,	a	ja	ob ​ser ​wo​wa ​łam	pa ​ra ​so​le	nad	nami.	Były	one	zde ​cy​do​wa ​‐

nie	cie ​kaw ​sze	niż	to ​wa ​rzysz,	sie ​dzą ​cy	na ​prze ​ciw	mnie.	Li ​czy​łam	pa ​ra ​so​le,	za ​sta ​na ​wia ​łam	się	nad	ich	lo​‐
gicz​nym	uło​że ​niem,	kie ​dy	znów	usły​sza ​łam	głos	ru​dziel ​ca:
–	Jak	my​ślisz,	za ​bra ​kło	im	pie ​nię ​dzy	przy	bu​do​wie,	że	po​wie ​si ​li	te	pa ​ra ​so​le?



–	Są ​dzę,	że	to	tak	spe ​cjal ​nie	–	od​par ​łam.
–	Po	co	ktoś	miał ​by	spe ​cjal ​nie	wie ​szać	pa ​ra ​so​le	nad	gło​wa ​mi	lu​dzi,	za ​miast	ty​po​we ​go	su​fi ​tu?	–	Nie	ro ​‐

zu​miał	i	wca ​le	mnie	to	nie	dzi ​wi ​ło.
Z	pla ​nów	ro​man​tycz​nej	rand​ki	po ​zo​sta ​ły	tyl ​ko	nie ​speł ​nio​ne	ma ​rze ​nia.	Kan​dy​dat	mamy	oka ​zał	się	ta ​kim,

ja ​kim	wie ​dzia ​łam,	że	się	oka ​że.	To	była	po​raż​ka,	w	któ​rej	wy​gląd	ad​o​ra ​to​ra	sta ​no​wił	tyl ​ko	ni ​kły	ele ​ment.
Kie ​dy	skoń​czy​li ​śmy	jeść,	Ama ​de ​usz	nie	za ​pro​po​no​wał	na ​wet,	że	mnie	od​pro​wa ​dzi,	bo	gdy​by	to	zro​bił,

nie	 zdą ​żył ​by	na	waż​ną	au​dy​cję	w	TV	Trwam	o	dwu​dzie ​stej	 pierw ​szej.	Każ​de	po ​szło	w	 swo​ją	 stro ​nę.
Ja	w	kie ​run​ku	Ocho ​ty,	on	w	kie ​run​ku,	w	któ ​rym	gwiaz​da	go	po​pro​wa ​dzi ​ła,	ni ​czym	mę ​dr ​ców	ze	Wscho ​du
po	na ​ro​dze ​niu	Dzie ​ciąt​ka.
Dro​ga	do	domu	wy​da ​wa ​ła	się	krót​sza	niż	zwy​kle.	Cały	czas	w	my​ślach	przy​wo​ły​wa ​łam	pio​sen​ki,	ja ​kie

mo​gły​by	pa ​so​wać	do	Ama ​de ​usza.	Pierw ​sza	na	myśl	przy​szła	mi	 sym​fo​nia	Mo ​zar ​ta,	 ale	 to	zbyt	pięk​ne.
Jesz​cze	Ka ​rol	mógł ​by	po​my​śleć,	że	to	wiel ​bi ​ciel	kla ​sy​ki,	ktoś	z	wyż​szych	sfer.
We ​szłam	do	domu,	zna ​la ​złam	kart​kę,	by	mar ​ke ​rem	na ​pi ​sać	na	niej	dru​ko​wa ​ny​mi	li ​te ​ra ​mi:	ABBA,	OJ ​‐

CZE.	Już	oczy​ma	wy​obraź​ni	wi ​dzia ​łam	minę	Ka ​ro​la,	kie ​dy	to	prze ​czy​ta.
„Do	Ko​ścio​ła	na	 lewo	 ”	–	od​czy​ta ​łam	 rano	od ​po​wiedź	od	współ ​lo​ka ​to​ra.	To	 jed ​no	zda ​nie	dało	mi

wię ​cej	ra ​do​ści	niż	nie ​szczę ​sny	wie ​czór	z	„Pa ​nem	Piel ​grzym​ką”.

Rand​ka	z	kan​dy ​da​tem	mamy
•	Szan​se	na	dru​gą	rand​kę:	0
•	Na​wią​za​ne	cie ​ka​we	te ​ma​ty:	0
•	Oce ​na	ogól ​na	kan​dy ​da​ta	(w	ska​li	od	0	do	10):	–15

*	*	*
Kan​dy​dat	mamy	od ​szedł	w	za ​po​mnie ​nie.	Je ​dy​ne,	co	mi	po	nim	zo​sta ​ło,	to	apli ​ka ​cja	w	te ​le ​fo​nie,	któ ​rą

mi	ścią ​gnął	wczo​raj.	Dziś	był	nowy	dzień,	nowa	rand​ka.	Tym	ra ​zem	z	kan​dy​da ​tem	ojca.	Mat​ka	już	oce ​ni ​‐
ła,	że	to	na	pew ​no	ja ​kiś	oszust,	jak	i	mój	oj ​ciec,	lecz	ja	po ​sta ​no​wi ​łam	dać	mu	szan​sę.	Tym	ra ​zem	nie	zo​‐
ba ​czę	pa ​ra ​so​li,	ale	może	za	to	kan​dy​dat	oka ​że	się	wart	za ​cho​du.	Kie ​ru​nek:	nowa	re ​stau​ra ​cja	pod	go ​łym
nie ​bem,	gdzie	sto​li ​ki	i	sie ​dzi ​ska	wy​ko​na ​ne	są	z	pa ​let,	a	całą	sce ​ne ​rię	wzbo​ga ​ca	masa	świec	i	po​du​szek.
„Kli ​ma ​tycz​nie”	–	po​my​śla ​łam,	za ​fa ​scy​no​wa ​na	po​my​słem.

KAN​DY​DAT	TATY
Wi ​dzia ​łam	 go	 już	 z	 da ​le ​ka.	 Tata	mó​wił,	 że	 bę ​dzie	miał	 na	 so​bie	 nie ​bie ​ską	 ko​szu​lę	 i	 różę	w	 dło​ni.

„Przy​stoj ​ny”	–	stwier ​dzi ​łam,	spo​glą ​da ​jąc	na	do​brze	zbu​do​wa ​ne ​go	bru​ne ​ta	z	lek​ko	przy​strzy​żo​ny​mi,	gę ​sty​‐
mi	wło ​sa ​mi.	Sie ​dział	na	nie ​bie ​skich	po​dusz​kach,	wy​raź​nie	na	ko​goś	cze ​ka ​jąc.	Chcia ​łam,	aby	mnie	za ​‐
uwa ​żył,	żeby	za ​pra ​gnął	mnie	po ​znać	i	zdo​być.	Przy​spie ​szy​łam	kro ​ku,	de ​li ​kat​nie	krę ​cąc	bio​dra ​mi,	a	moje
pier ​si	w	ską ​pym	to ​pie	fa ​lo​wa ​ły	wraz	z	ru​chem	bio​der.	Czu​łam	się	znie ​wa ​la ​ją ​co,	ko​bie ​co.	Wie ​dzia ​łam,
że	i	bru​net	na	mnie	pa ​trzył.	W	my​ślach	dzię ​ko​wa ​łam	ojcu	za	tak	wspa ​nia ​ły	wy​bór.	Okład​ka	jego	książ​ki
za ​chę ​ca ​ła	do	czy​ta ​nia,	nie	tak	jak	u	kan​dy​da ​ta	mamy.
–	Cze ​kasz	na	mnie?	–	za ​py​ta ​łam	za ​lot​nie.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	wła ​śnie	na	cie ​bie…	Ber ​na ​det​ta?
–	Miło	mi.	–	Uśmiech​nę ​łam	się	pro​mien​nie,	bę ​dąc	pew ​ną,	że	dla	nie ​go	wy​gląd	ko​biet	miał	wiel ​kie	zna ​‐

cze ​nie.
Za ​sia ​dłam	na ​prze ​ciw	nie ​go,	na	nie ​bie ​skich	po​dusz​kach,	i	za ​rzu​ci ​łam	dys ​kret​nie	nogę	na	nogę.	Za ​uwa ​ży​‐

łam,	że	był	wraż​li ​wy	na	tego	typu	ge ​sty.	Pa ​trzył	na	mnie	roz​anie ​lo​nym	wzro ​kiem,	co	–	nie	po ​wiem	–	mile



po​łech​ta ​ło	moją	ko​bie ​cą	próż​ność.	Wy​czu​wa ​łam	po ​żą ​da ​nie	 i	by​łam	prze ​ko​na ​na,	że	on	nie	za ​py​ta	mnie
o	ka ​len​da ​rzyk	pla ​no​wa ​nia	ro​dzi ​ny.
–	Je ​stem	Mi ​chał.	–	Chwy​cił	moją	dłoń	i	trzy​mał	ją	zde ​cy​do​wa ​nie	za	dłu​go.	–	Za ​mó​wi ​łem	wino	i	prze ​‐

ką ​ski,	bo	dań	głów ​nych	jesz​cze	nie	ser ​wu​ją.
–	No	szko​da,	bo	je ​stem	głod​na	–	wy​zna ​łam,	za ​wie ​dzio​na.
–	Mo​że ​my	zmie ​nić	miej ​sce	–	za ​pro​po​no​wał,	lecz	at​mos ​fe ​ra	pod	go​łym	nie ​bem	była	pięk​niej ​sza.
To	mu​sia ​ła	być	ide ​al ​na	rand​ka.	Ide ​al ​na	sce ​ne ​ria,	ide ​al ​ny	fa ​cet	i	na ​wet	głód	nie	był	w	sta ​nie	tego	po​‐

psuć.
–	Twój	tata	mó​wił,	że	szu​kasz	męża	–	za ​czął	roz​mo​wę.
–	Wi ​dzę,	że	mój	oj ​ciec	nie	na ​le ​ży	do	naj ​bar ​dziej	dys ​kret​nych.	–	Za ​śmia ​łam	się.	–	Cho​ciaż	ma	to	i	swo​‐

je	plu​sy,	bo	naj ​wy​raź​niej	po ​wie ​dział	ci,	że	ko​cham	ko ​lor	nie ​bie ​ski.	–	Zmie ​rzy​łam	wzro ​kiem	jego	ko​szu​lę
i	po​dusz​ki,	na	któ​rych	sie ​dział.
–	No,	mu​szę	przy​znać,	że	do​bry	z	nie ​go	in​for ​ma ​tor.	–	Za ​ru​mie ​nił	się,	co	do​da ​ło	mu	tyl ​ko	uro​ku.
–	Tak,	szu​kam	męża.	Lata	lecą,	a	sta ​ro​pa ​nień​stwo	mi	się	nie	uśmie ​cha	–	wy​zna ​łam.
–	My​śla ​łem,	że	te ​raz	mówi	się	„sin​giel ​ka”,	a	nie	„sta ​ra	pan​na”?
–	Zwał,	 jak	zwał.	To	tyl ​ko	taka	de ​li ​kat​niej ​sza	na ​zwa,	po ​zwa ​la ​ją ​ca	nie	tak	od	razu	spoj ​rzeć	praw ​dzie

w	oczy,	że	je ​steś	już	sta ​ra	i	nikt	cię	nie	chce.
–	Mi ​strzy​ni	sa ​mo​kry​ty​ki	–	skwi ​to​wał	moją	wy​po​wiedź,	a	ja	się	ukło​ni ​łam.
–	A	ty	kogo	szu​kasz?
–	Żony.	I	to	w	try​bie	pil ​nym	–	za ​ak​cen​to​wał	ostat​nie	sło​wa.
–	Taki	po​le ​co​ny	na	po​czcie?	–	za ​py​ta ​łam	żar ​to​bli ​wie.
–	Ra ​czej	te ​le ​gram	–	pod​chwy​cił	mój	dow ​cip.
Wy​da ​wał	się	tro ​chę	onie ​śmie ​lo​ny	sy​tu​acją.	Sie ​dział	lek​ko	przy​gar ​bio​ny,	wi ​dać	było	kil ​ka	kro​pel	potu

na	jego	czo​le.
–	Mu​szę	zna ​leźć	żonę	do	pią ​te ​go	wrze ​śnia	–	rzu​cił	cięż​ko.
–	O,	szyb​ciej	niż	ja	męża,	ja	mam	czas	do	syl ​we ​stra.	Dla ​cze ​go	aku​rat	do	wrze ​śnia?
–	Na	pią ​te ​go	wrze ​śnia	mam	za ​mó​wio​ną	salę	we ​sel ​ną,	za ​licz​ka	już	wpła ​co​na,	ze ​spół	w	po ​ło​wie	opła ​‐

co​ny,	na ​wet	ka ​me ​rzy​sta	już	do​stał	swo​ją	dolę	–	wy​li ​czał.
–	Za ​mó​wi ​łeś	wszyst​ko,	nie	ma ​jąc	żony?	–	zdzi ​wi ​łam	się.
–	Kan​dy​dat​ka	była,	na ​wet	by​li ​śmy	za ​rę ​cze ​ni,	ale	nie	wy​szło,	a	szko​da,	żeby	za ​licz​ki	prze ​pa ​dły.	Ra ​zem

to	jest	pra ​wie	pięć	ty​się ​cy.
–	A	dla ​cze ​go	się	roz​sta ​li ​ście?
Mi ​chał	spoj ​rzał	na	mnie	nie ​chęt​nie.	Wi ​dać	było,	że	nie	chce	od​po​wia ​dać	na	to	py​ta ​nie.
–	Na ​zwa ​ła	mnie	skne ​rą	i	po​szła	przed	sie ​bie.	Cze ​ka ​łem,	aż	mnie	prze ​pro​si,	ale,	cóż,	dłu​żej	cze ​kać	nie

mogę,	bo	wszyst​ko	prze ​pad​nie	–	mó​wił	bez	en​tu​zja ​zmu.	–	Ty	szu​kasz	męża,	ja	żony…	ide ​al ​nie	do	sie ​bie
pa ​su​je ​my.	 Ja	moje	 pięć	 ty​się ​cy	 już	 wpła ​ci ​łem,	 ko ​lej ​ne	 dzie ​sięć	 do​rzu​cę	 z	 ko ​pert	 po	 we ​se ​lu,	 gar ​ni ​tur
mam,	więc	te ​raz	ty	mu​sisz	dać	swo ​je	pięt​na ​ście	ty​się ​cy,	chy​ba	że	chcesz	wię ​cej	osób,	no	to	mu​sisz	do ​ło​‐
żyć,	bo	ja	za	two​ją	ro ​dzi ​nę	pła ​cić	nie	będę.	No	i	su​kien​ka.	Ka ​ś ​ce	na ​wet	ku​pi ​łem	su​kien​kę,	była	pięk​na,
bia ​ła	z	ta ​ki ​mi…	wiesz…	–	Ge ​sty​ku​lo​wał	rę ​ko​ma.
–	Fal ​ba ​na ​mi.
–	O	wła ​śnie,	z	fal ​ba ​na ​mi,	a	ona	ją	po​cię ​ła	no​życz​ka ​mi,	kie ​dy	po ​wie ​dzia ​łem	jej,	że	ku​pi ​łem	ją	oka ​zyj ​nie

w	se ​cond-han​dzie,	za	sto	zło​tych.	Nie ​wdzięcz​na	–	pod​su​mo​wał.
–	A	jak	z	ob​rącz​ka ​mi?	–	Cie ​ka ​wi ​ło	mnie,	ja ​kie	po​dzia ​ły	jesz​cze	wpro​wa ​dził.
–	Ty	pła ​cisz	za	swo​ją,	ja	za	swo​ją.	Wi ​dzia ​łem	ide ​al ​ne	za	czte ​ry​sta	pięć ​dzie ​siąt	zło​tych,	ale	są ​dzę,	że

jak	się	po​ga ​da,	to	zja ​dą	do	czte ​ry​stu	albo	i	trzy​stu	osiem​dzie ​się ​ciu.



–	A	wód​ka?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Ja	na	moją	ro ​dzi ​nę	ku​pi ​łem	już	pięć	pół ​li ​tró​wek	i	po ​wie ​dzia ​łem	im,	że	jak	chcą	pić	wię ​cej,	to	niech

so​bie	przy​nio​są,	ale	żeby	nam	z	ko ​pert	nie	od​ję ​li,	bo	wszyst​ko	do ​kład​nie	prze ​li ​czę.	–	Nie	krył	za ​do​wo​le ​‐
nia	z	sie ​bie.
–	Nie	wie ​rzę	–	po​wie ​dzia ​łam	ci ​cho	i	wsta ​łam,	chcąc	iść	do	to​a ​le ​ty.
Mi ​chał	zła ​pał	mnie	za	ra ​mię,	kie ​dy	by​łam	już	w	dro​dze	do	ła ​zien​ki.
–	O	nie,	ko ​cha ​na,	nie	idziesz	ni ​g​dzie,	póki	nie	zo ​sta ​wisz	swo​jej	czę ​ści	po ​kry​cia	ra ​chun​ku.	Już	nie ​jed​na

ta ​kie	cyr ​ki	ro​bi ​ła	i	mu​sia ​łem	pła ​cić	sam	za	wszyst​ko.
Nie	 chcia ​łam	 jesz​cze	 iść	 do	 domu,	 ale	 po	 jego	 sło​wach	 na ​bra ​łam	 ta ​kiej	 ocho​ty.	Wy​ję ​łam	 z	 port​fe ​la

bank​not	pięć ​dzie ​się ​cio​zło​to​wy	i	po ​ło​ży​łam	na	bla ​cie.	Może	i	okład​ka	była	pięk​na,	lecz	wnę ​trze	oka ​za ​ło
się	nad	wy​raz	ską ​pe.
Wró​ci ​łam	do	domu	szczę ​śli ​wa.	Szczę ​śli ​wa,	że	są	lu​dzie,	któ ​rzy	mają	mniej	cza ​su	niż	ja	na	zna ​le ​zie ​nie

part​ne ​ra	i	wca ​le	się	z	tym	nie	kry​ją.
Kart​ka	w	dłoń,	mar ​ker	i	ty​tuł	na	dziś	to:	ZA​BIJ	MNIE	–	Va ​rius	Manx.
„Szko​da	 by	 było.	 Jesz​cze	 tyle	 swa ​to-ran​dek	 przed	Tobą”	 –	 od ​pi ​sał	Ka ​rol	 i	wsu​nął	 li ​ścik	 pod	moje

drzwi.

Rand​ka	z	kan​dy ​da​tem	taty
•	Szan​se	na	dru​gą	rand​kę:	0
•	Na​wią​za​ne	cie ​ka​we	te ​ma​ty:	0,5	(póki	nie	za​czął	wy ​li ​czać	kosz ​tów	i	po​dzia​łów)
•	Oce ​na	ogól ​na	kan​dy ​da​ta	(w	ska​li	od	0	do	10):	moc ​ne	8	za	wy ​gląd,	za	ca​łość	góra	2–.

*	*	*
Dru​ga	szan​sa,	dru​gi	za ​to​pio​ny	masz​to​wiec.	Rand ​ki	są	jak	gra	w	stat​ki:	albo	od	razu	się	za ​to​pi,	albo	po ​‐

trze ​ba	jesz​cze	kil ​ku	ran​dek,	by	sta ​tek	uto​nął.	Moje	stat​ki	za ​ta ​pia ​ły	się	ni ​czym	Ti ​ta ​nic	wpa ​da ​ją ​cy	na	górę
lo​do​wą.	Ude ​rze ​nie	było	dość	moc ​ne,	ale	do	koń​ca	po ​zo​sta ​wa ​ła	na ​dzie ​ja.	Moja	or ​kie ​stra	gra ​ła	do	sa ​me ​go
koń​ca,	cze ​ka ​jąc	na	fa ​jer ​wer ​ki,	za ​miast	któ​rych	to​nę ​ła	w	lo​do​wa ​tej	wo​dzie.
Po​dej ​ście	trze ​cie.	Kan​dy​dat	mo​jej	sio ​stry,	za ​tem	spo​dzie ​wa ​łam	się	ko​goś	po​kro​ju	pa ​mięt​ne ​go	Bo​ry​sa,

któ​re ​go	po​zna ​łam	w	Sto​do​le.	Mia ​ła	być	wiel ​ka	mi ​łość,	jak	u	bab​ci	i	dziad​ka,	a	wy​szła	je ​dy​nie	pro​po​zy​‐
cja	nie ​chcia ​ne ​go	sek​su.

KAN​DY​DAT	AGA​TY
Bez	wąt​pie ​nia	to	ko​lej ​ny	na ​uko​wiec.	Mó ​wi ​ło	o	tym	miej ​sce	spo​tka ​nia,	czy​li	sto​łów ​ka	na	Wy​dzia ​le	Pra ​‐

wa	na	UW.	Ide ​al ​ne	miej ​sce	na	rand​kę	dla	stu​den​tów,	ale	nie	dla	wy​kła ​dow ​cy	i	jego	po ​ten​cjal ​nej	przy​‐
szłej	żony.	Spo ​dzie ​wa ​łam	się	na ​stęp​ne ​go	sza ​lo​ne ​go	dok​tor ​ka	z	ha ​bi ​li ​ta ​cją	albo	i	pro​fe ​so​ra,	któ ​ry	za ​cznie
mi	rzu​cać	ko​lej ​no	ar ​ty​ku​ły	wpierw	pra ​wa	cy​wil ​ne ​go,	po​tem	kar ​ne ​go,	aż	po	Ko​deks	pra ​cy.
We ​szłam	do	pra ​wie	pu​stej	sto​łów ​ki	i	od	razu	go	za ​uwa ​ży​łam.	Bez	uma ​wia ​nia	zna ​ków	roz​po​znaw ​czych

wie ​dzia ​łam,	że	on	to	on.	Czy​tał	„Wy​bor ​czą”,	nie	wy​glą ​dał	jak​by	na	ko​goś	cze ​kał.	Po ​de ​szłam	bli ​żej	i	cze ​‐
ka ​łam,	aż	za ​uwa ​ży,	że	ktoś	nad	nim	stoi,	 lecz	on	wciąż	po​chło​nię ​ty	był	ar ​ty​ku​łem	do​ty​czą ​cym	ja ​kie ​goś
mor ​der ​stwa	sprzed	roku.
–	Hej	–	za ​czę ​łam	głu​pio	i	jesz​cze	głu​piej	po​ma ​cha ​łam	ręką,	kie ​dy	już	na	mnie	spoj ​rzał.
–	Ber ​ka?	–	Chciał	się	upew ​nić,	a	ja	ucie ​szy​łam	się,	że	się	nie	po​my​li ​łam.	–	Ad​rian.	–	Po​dał	mi	dłoń.
Po​wie ​dział	 prze ​pra ​sza ​ją ​co,	 że	 musi	 do​koń​czyć	 ar ​ty​kuł,	 więc	 cze ​ka ​łam.	 Do​sia ​dłam	 się	 i	 bacz​nie	 go

prze ​świe ​tla ​łam.	Wiek:	ja ​kieś	trzy​dzie ​ści	pięć	do	trzy​dzie ​stu	sied ​miu	lat,	brak	ob​rącz​ki	na	pal ​cu,	ciem​ne,



gę ​ste	wło ​sy,	wy​raź​ne	 rysy	 twa ​rzy,	 jak	u	Gre ​ków,	 i	 de ​li ​kat​ne	oku​la ​ry	 z	opraw ​ka ​mi	w	mod​nym	ko ​lo​rze
cze ​ko​la ​dy	z	mle ​kiem.
–	Wy​bacz,	ale	wciąż	nie	wie ​rzę,	że	to	się	sta ​ło.	–	Mó​wił	o	ar ​ty​ku​le.
–	A	co	się	sta ​ło,	bo	nie	je ​stem	na	bie ​żą ​co?	–	za ​py​ta ​łam,	za ​in​te ​re ​so​wa ​na.
–	Mor ​der ​stwo	 na	 Bia ​ło​łę ​ce	 sprzed	 roku,	 za ​mor ​do​wa ​no	 trzy​dzie ​sto​let​nią	 ko​bie ​tę	 i	 jej	 dwo​je	 dzie ​ci,

chłop​ca,	czte ​ry	lata,	i	dziew ​czyn​kę,	sześć	lat.	Kil ​ka ​na ​ście	cio ​sów	no​żem	w	klat​kę	pier ​sio​wą	od​da ​nych	na
ko​bie ​cie,	a	dzie ​ci	za ​du​szo​ne	po​dusz​ką	–	opo​wia ​dał.
–	Strasz​ne.	–	Moje	my​śli	już	two​rzy​ły	wi ​zu​ali ​za ​cję	przed​sta ​wio​nych	scen.
–	Strasz​ne,	strasz​ne,	a	do ​pie ​ro	po	roku	spraw ​ca	do​stał	wy​rok.	I	to	nie	do​ży​wo​cia,	bo	po ​dob​no	był	nie ​‐

świa ​do​my	swo​ich	dzia ​łań	–	tłu​ma ​czył.
–	Dla ​cze ​go?	–	Ni ​g​dy	nie	ro​zu​mia ​łam	tej	ca ​łej	po​czy​tal ​no​ści	i	nie ​po​czy​tal ​no​ści.
–	Bie ​gli	psy​chia ​trzy	oce ​ni ​li,	że	dzia ​łał	pod	wpły​wem	emo​cji	 i	 im​pul ​su,	nie	kon​tro​lo​wał	swo​ich	czy​‐

nów.	Jego	obroń​ca	wnio​sko​wał	o	unie ​win​nie ​nie,	ale	sąd	nie	był	aż	tak	ła ​ska ​wy.
Wy​da ​wał	się	sym​pa ​tycz​ny,	nie	oka ​zy​wał	swo​jej	wyż​szo​ści	w	wie ​dzy	do​ty​czą ​cej	pra ​wa	kar ​ne ​go.
–	Może	coś	za ​mó​wi ​my?	–	za ​pro​po​no​wał,	a	ja	spoj ​rza ​łam	na	ta ​bli ​cę	za	nim,	na	któ​rej	wy​pi ​sa ​ne	były	da ​‐

nia	ser ​wo​wa ​ne	w	sto​łów ​ce	wy​dzia ​ło​wej.
Po​wie ​dzia ​łam	Ad​ria ​no​wi,	co	chcę,	a	on	po​szedł	do	baru	prze ​ka ​zać	na ​sze	za ​mó​wie ​nia	pani	za	ladą.
–	Bę ​dziesz	kosz​to​wa ​ła	mnie	sie ​dem	trzy​dzie ​ści,	wię ​cej	niż	my​śla ​łem.	–	Za ​śmiał	się,	a	ja	za ​czę ​łam	się

bać,	że	znów	mam	do	czy​nie ​nia	z	pa ​nem	Skne ​ru​sem.
–	Na ​stęp​nym	ra ​zem	ty	za ​mó​wisz	droż​sze	o	te	sie ​dem	zło​tych	–	za ​pro​po​no​wa ​łam.
–	O	sie ​dem	trzy​dzie ​ści,	nie	o	sie ​dem	–	po​pra ​wił	mnie.
W	 jed​nej	 chwi ​li	 Ad​rian	 prze ​stał	mi	 się	 po ​do​bać.	 Z	 elo ​kwent​ne ​go,	 em​pa ​tycz​ne ​go	 na ​ukow ​ca	 stał	 się

nędz​nym	księ ​go​wym	wła ​sne ​go	bu​dże ​tu.
–	Je ​steś	de ​spe ​ra ​tem,	że	szu​kasz	żony?	–	za ​py​ta ​łam,	wie ​dząc,	że	wła ​śnie	na	zna ​le ​zie ​niu	żony	mu	naj ​bar ​‐

dziej	za ​le ​ży.
Aga ​ta	za ​chwa ​la ​ła	go	przez	go ​dzi ​nę,	mó​wiąc,	że	jest	zu​peł ​nie	inny	niż	Bo​rys,	że	nie	za ​le ​ży	mu	na	przy​‐

go​dach,	lecz	sta ​łym	związ​ku.	Do​da ​ła	coś	o	mo ​zol ​nych	sta ​ra ​niach	Ad ​ria ​na	o	dziec ​ko	z	byłą	part​ner ​ką	oraz
plot​kach	na	te ​mat	jego	bez​płod​no​ści,	ale	to	było	nie ​istot​ne.	Li ​czy​ła	się	tyl ​ko	jego	chęć	do	usta ​bi ​li ​zo​wa ​‐
nia.	I	oto	je ​stem.	Ja	–	po​szu​ku​ją ​ca	męża	i	on	–	po​szu​ku​ją ​cy	żony.	Dwa	po​dob​ne	pra ​gnie ​nia,	lecz	złe	wi ​‐
bra ​cje	mię ​dzy	nimi.
–	Ja	nie,	ale	 ty	po​win​naś	–	od​po​wie ​dział	na	moją	za ​czep​kę.	–	Moje	plem​ni ​ki	za ​wsze	będą	spraw ​ne,

a	two​im	ko ​mór ​kom	ja ​jo​wym	zo​sta ​ło	nie ​wie ​le	cza ​su.	Naj ​lep​szy	wiek	na	ro​dze ​nie	dzie ​ci	to	dwa ​dzie ​ścia
do	trzy​dzie ​stu	lat,	a	przy​po​mnij	mi,	ile	ty	masz?
–	Dwa ​dzie ​ścia	osiem	–	burk​nę ​łam.
–	Ba ​da ​nia	mó​wią	swo​je.	Sły​szysz?	–	za ​py​tał	ci ​cho,	a	ja	pró​bo​wa ​łam	usły​szeć	to,	co	on.	–	To	twój	ty​ka ​‐

ją ​cy	ze ​gar	bio​lo​gicz​ny,	mówi,	że	mu​sisz	się	spie ​szyć.
Wście ​kłość,	złość,	zde ​ner ​wo​wa ​nie	 tar ​ga ​ły	mną	 jed​na ​ko​wo	rów ​no.	„Już	 ja	mu	po​ka ​żę”	–	po​my​śla ​łam

i	two​rzy​łam	wi ​zję	od​we ​tu.
–	A	czy​ta ​łeś	naj ​now ​sze	ba ​da ​nia	WBC,	do​ty​czą ​ce	plem​ni ​ków?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Nie,	a	co	to	WBC,	bo	mam	to	gdzieś	na	koń​cu	oka,	ale	nie	pa ​mię ​tam,	co	to	do​kład​nie?
„Mru​gnij”	–	po​my​śla ​łam,	ale	cie ​szy​łam	się,	że	nie	od​krył	mo​je ​go	kłam​stwa.
–	WBC	to	Mię ​dzy​na ​ro​do​wa	Kli ​ni ​ka	Bio​lo​gicz​na	–	wy​tłu​ma ​czy​łam.	–	We ​dług	ich	naj ​now ​szych	ba ​dań

plem​ni ​ki	z	roku	na	rok	są	co ​raz	gor ​szej	ja ​ko​ści,	a	sam	wiesz,	że	pla ​nu​jąc	dziec ​ko,	ko​bie ​ta	chce	pięk​ne ​go
i	in​te ​li ​gent​ne ​go	bo​ba ​ska,	a	ze	sta ​rych	plem​ni ​ków	mogą	wyjść	ja ​kieś	dziw ​ne	ze ​spo​ły	cho​ro​bo​we	–	zmy​‐
śla ​łam.



–	Se ​rio?
–	No,	z	nimi	nie	jest	jak	z	ko​bie ​ta ​mi	i	wi ​nem,	one	z	roku	na	rok	są	co​raz	gor ​sze	i	mniej	atrak​cyj ​ne	–	po​‐

wie ​dzia ​łam	smut​no.
Ad​rian	za ​my​ślił	się	na	chwi ​lę.
–	A	pi ​sa ​li,	gdzie	moż​na	spraw ​dzić	atrak​cyj ​ność	plem​ni ​ków?
Omal	się	nie	za ​krztu​si ​łam.
–	Pi ​sa ​li	o	tym	tro​chę	–	rzu​ci ​łam	lek​ce ​wa ​żą ​co.
–	Ber ​ka,	no	po​wiedz	–	pro​sił.
–	Pi ​sa ​li,	że	pod​czas	eja ​ku​la ​cji	u	płod​ne ​go	męż​czy​zny	licz​ba	plem​ni ​ków	wy​no​si	od	dwu​stu	do	sze ​ściu​‐

set	mi ​lio​nów	–	wy​li ​cza ​łam	dane	 sta ​ty​stycz​ne	po​zna ​ne	na	 stu​diach,	 na	 jed​nym	z	przed​mio​tów,	 kie ​dy	 to
Zoś ​kę	cie ​ka ​wił	te ​mat	wy​try​sku.	–	U	męż​czy​zny	do	dwu​dzie ​ste ​go	pią ​te ​go	roku	ży​cia	je ​dy​nie	co	ty​sięcz​ny
jest	wa ​dli ​wy,	jed​nak	po	trzy​dzie ​stym	pią ​tym	roku	ży​cia	za ​le ​d​wie	co	ty​sięcz​ny	jest	zdol ​ny	do	zdro​we ​go
za ​płod​nie ​nia.
–	Boże,	Ber ​ka,	ja	za	dzie ​więć ​dzie ​siąt	sześć	dni	skoń​czę	trzy​dzie ​ści	pięć	lat	–	rzu​cił	smut​no.
–	Sły​szysz?	–	za ​py​ta ​łam.
Po​krę ​cił	prze ​czą ​co	gło​wą,	wciąż	ma ​jąc	smu​tek	na	twa ​rzy.
–	Twój	ze ​gar	spraw ​nych	plem​ni ​ków	tyka.	–	Za ​śmia ​łam	się	i	wy​szłam	z	wy​dzia ​ło​wej	sto​łów ​ki,	zo​sta ​‐

wia ​jąc	Ad​ria ​na	ze	swo​imi	my​śla ​mi.
Po​zo​sta ​ło	mi	je ​dy​nie	bać	się	Aga ​ty,	kie ​dy	Ad ​rian	prze ​ka ​że	jej	opo​wieść	o	na ​szej	rand ​ce.	Ona	do​sko​na ​‐

le	wie ​dzia ​ła,	że	nie	czy​tam	pism	na ​uko​wych	i	całe	moje	wy​li ​cze ​nia	to	je ​den	wiel ​ki	fałsz.	Ma ​lut​kie	łgar ​‐
stwo	w	po​dzię ​ko​wa ​niu	za	wy​li ​cze ​nia	praw ​ni ​ka	Ad​ria ​na.
Uśmiech	po ​now ​nie	go​ścił	na	mo ​jej	twa ​rzy,	kie ​dy	prze ​kro​czy​łam	próg	miesz​ka ​nia.	Się ​gnę ​łam	po	kart​kę

pa ​pie ​ru	oraz	mar ​ker	i	za ​pi ​sa ​łam	na	niej	ty​tuł:	DŁU​GOŚĆ	DŹWIĘ​KU	SA​MOT​NO​ŚCI.	I	nie	cho ​dzi ​ło	tu
o	zwąt​pie ​nie	we	mnie.	W	sie ​bie	prze ​sta ​nę	wie ​rzyć	na	sa ​mym	koń​cu.	Moje	zwąt​pie ​nie	do ​ty​czy​ło	fa ​ce ​tów,
tych	mon​strów,	któ​re	my,	ko​bie ​ty,	na ​zy​wa ​my	męż​czy​zna ​mi.
Od​po​wiedź	Ka ​ro​la	na ​de ​szła	bły​ska ​wicz​nie.	Za ​pi ​sa ​ne	sta ​ran​nym	pi ​smem:	„Nie	daj	się”	mo​gło	od​no​sić

się	do	pio​sen​ki	Dody	lub	po	pro ​stu	do​da ​wać	mi	otu​chy	przed	ko ​lej ​ny​mi	pró ​ba ​mi	po​zna ​nia	ko​goś	wy​jąt​‐
ko​we ​go.

Rand​ka	z	kan​dy ​da​tem	Aga​ty
•	Szan​se	na	dru​gą	rand​kę:	0
•	Na​wią​za​ne	cie ​ka​we	te ​ma​ty:	2	(za​rów​no	mor ​der ​stwo	sprzed	roku,	jak	i	po​ga​dusz ​ka	o	plem​ni ​kach
i	ko​mór ​kach	ja​jo​wych	były	in​te ​re ​su​ją​ce)

•	Oce ​na	ogól ​na	kan​dy ​da​ta	(w	ska​li	od	0	do	10):	7	za	wy ​gląd,	8	za	elo​kwen​cję,	3+	śred​nia	za	ca​łość
(wiem,	jak	się	li ​czy	śred​nią,	lecz	ta	ma	do​dat ​ko​we	współ ​rzęd​ne).

*	*	*
Trze ​ci	za ​to​pio​ny	okręt.	Kil ​ka	szyb ​kich,	chy​bio​nych	strza ​łów,	by	móc	za ​dać	pierw ​szy	cel ​ny	pod	na ​zwą

ope ​ra ​cyj ​ną:	 „sie ​dem	 trzy​dzie ​ści”,	 po	któ​rym	na ​stą ​pił	 na ​stęp​ny	cel ​ny	pseu​do​nim	ope ​ra ​cyj ​ny:	 „sta ​ra	ko​‐
mór ​ka”,	by	na	ko​niec	za ​dać	pa ​mięt​ny	cios	pod	na ​zwą:	„nie ​spraw ​ny	plem​nik”.	Kil ​ka	chwil	wy​star ​czy​ło,
by	 ko​lej ​ne	 na ​dzie ​je	 ode ​szły	 w	 za ​po​mnie ​nie.	 A	mó ​wią,	 że	 na ​dzie ​ja	 umie ​ra	 ostat​nia.	Moja	 jesz​cze	 nie
umar ​ła,	moja	na ​dzie ​ja	po	pro​stu	się	za ​gu​bi ​ła.

KAN​DY​DAT	„DOK​TO ​RA	PA​PUŻ​KI”



Gdy​by	nie	przy​pa ​dek,	na ​wet	nie	wie ​dzia ​ła ​bym,	że	moja	mat​ka	się	z	kimś	spo​ty​ka ​ła,	a	tu,	pro ​szę,	„Dok​‐
tor	Pa ​puż​ka”	miał	dla	mnie	kan​dy​da ​ta	na	męża.	Kan​dy​da ​ta	le ​ka ​rza,	co	jesz​cze	lep ​sze.	Przy​dał ​by	się,	gdy​‐
bym	po	raz	ko​lej ​ny	prze ​wró​ci ​ła	się	o	wy​sta ​ją ​cą	płyt​kę	lub	za ​po​mnia ​ła ​bym	po​now ​nie	pod ​nieść	nogi,	wy​‐
cho​dząc	z	wan​ny,	co	skoń​czy​ło	się	je ​dy​nie	gu​zem	na	czo​le.	O	spad ​nię ​ciu	z	musz​li	nie	wspo ​mnę,	ale	też
mógł ​by	być	wte ​dy	w	po​bli ​żu,	kie ​dy	pod​czas	ro​bie ​nia	siu​siu	od​la ​tu​ję	wraz	z	pta ​ka ​mi	do	cie ​płych	kra ​jów,
tyle	że	ja	lą ​du​ję	na	ła ​zien​ko​wych	ka ​fel ​kach.
Po	nie ​sma ​ku	po ​zo​sta ​wio​nym	przez	Ama ​de ​usza	z	ży​we ​go	ró ​żań​ca	i	ka ​za ​nie	te ​le ​fo​nicz​ne	mamy,	na ​zy​wa ​‐

ją ​cej	mnie	bez​wstyd​ni ​cą,	„Dok​tor	Pa ​puż​ka”	po​sta ​no​wił	wku​pić	się	w	moje	(a	może	bar ​dziej	mamy)	ła ​‐
ski,	 pro​po​nu​jąc	 swo ​je ​go	ko ​le ​gę	 po	 fa ​chu	 na	 przy​szłe ​go	męża	 dla	mnie,	 a	 zię ​cia	 dla	 swo​jej	 uko​cha ​nej
„pa ​pu​ziej	kró​lo​wej”,	jak	miał	w	zwy​cza ​ju	na ​zy​wać	moją	mamę.
Rand​ka	inna	niż	wszyst​kie	do​tych​czas.	By​li ​śmy	umó​wie ​ni	przed	Te ​atrem	Buf​fo,	by	iść	na	jed​no	z	ob​le ​‐

ga ​nych	przed​sta ​wień.	Mu​siał	się	po ​sta ​rać,	żeby	zdo​być	bi ​le ​ty,	 lub	nie	szczę ​dził	pie ​nię ​dzy	na	rand ​kę	ze
mną.	Sta ​łam	przed	te ​atrem	w	ele ​ganc ​kiej,	skrom​nej	su​kien​ce	w	grosz​ki	i	czar ​nych	kla ​sycz​nych	szpil ​kach,
cze ​ka ​jąc,	aż	zja ​wi	się	on.	On	(dość	przy​stoj ​ny,	w	gra ​na ​to​wym	gar ​ni ​tu​rze	i	mod​nej	w	tym	se ​zo​nie	musz​ce)
pod​szedł	do	mnie	z	różą,	nie	jed​ną,	a	ca ​łym	bu​kie ​tem	pięk​nych	czer ​wo​nych	róż.	Szar ​manc ​ko	po​ca ​ło​wał
mnie	w	dłoń,	po	czym	wrę ​czył	kwia ​ty.
–	Mi ​łosz	–	mó​wił	spiesz​nie	i	za ​cią ​gnął	mnie	do	wnę ​trza	te ​atru.
Mia ​łam	pra ​wie	dwie	go ​dzi ​ny,	żeby	móc	się	przyj ​rzeć	z	boku	mo​je ​mu	to​wa ​rzy​szo​wi.	Za ​siadł	po	mo​jej

le ​wej	stro​nie,	za ​tem	da ​rzył	mnie	sza ​cun​kiem,	bo	po ​noć	oso ​ba	waż​niej ​sza	(przy​ję ​ło	się,	że	ko​bie ​ta)	po ​‐
win​na	być	po	pra ​wej	stro​nie	męż​czy​zny	(tak	gdzieś	kie ​dyś	wy​czy​ta ​łam).
Pod​czas	przed​sta ​wie ​nia	śmia ​li ​śmy	się	w	tych	sa ​mych	mo ​men​tach.	Te ​atr	Buf​fo	–	jak	za ​wsze	nie ​za ​wod​‐

ny.	Mo​gła ​bym	ich	oglą ​dać	bez	prze ​rwy,	wciąż	za ​chwy​ca ​jąc	się	do​brze	zna ​ny​mi	mi	już	sce ​na ​mi.
Wy​szli ​śmy,	kie ​dy	na	sali	sły​chać	było	jesz​cze	bra ​wa.	Wziął	mnie	za	rękę,	jak​by​śmy	się	zna ​li	od	daw ​na,

i	 po ​pro​wa ​dził	 w	 stro​nę	 po ​bli ​skie ​go	 par ​ku.	 Zna ​leź​li ​śmy	 ustron​ną	 ław ​kę,	 na	 któ ​rej	 usie ​dli ​śmy,	wtu​le ​ni
w	sie ​bie.
–	Po​do​ba ​ło	ci	się?	–	za ​czę ​łam	roz​mo​wę.
–	Yhy	–	usły​sza ​łam	z	le ​wej	stro​ny	i	cze ​ka ​łam	na	wię ​cej,	lecz	od​po​wie ​dzia ​ła	mi	ci ​sza.
–	Ko​cham	ich	przed​sta ​wie ​nia,	są	war ​te	każ​dej	ceny	–	traj ​ko​ta ​łam,	żeby	za ​chę ​cić	go	do	roz​mo​wy.
–	Yhy.
–	Wi ​dzia ​łeś	już	ja ​kieś	ich	przed​sta ​wie ​nie?
–	Yhy	–	usły​sza ​łam	po ​now ​nie	 i	po​sta ​no​wi ​łam,	że	na	na ​stęp​ne	py​ta ​nie	nie	da	 rady	od​po​wie ​dzieć	 tym

swo​im	„yhy”.
–	A	ja ​kie	już	wi ​dzia ​łeś?
–	Yyy…	daw ​no.
„To	so ​bie	po​ga ​da ​li ​śmy”	–	po ​my​śla ​łam	i	po​sta ​no​wi ​łam	cze ​kać,	aż	on	za ​cznie	roz​mo​wę.	Po​dzi ​wia ​łam

gwiaz​dy	na	nie ​bie,	a	on	zda ​wał	się	ro ​bić	to	samo,	co	ja ​kiś	czas	spo​glą ​da ​jąc	na	mnie.	Jego	dłoń	de ​li ​kat​nie
mu​ska ​ła	moje	ra ​mię,	głasz​cząc	je.	Dresz​czyk	przy​jem​no​ści	otu​lał	moje	cia ​ło,	jed​nak	to	nie	wy​star ​czy,	aby
być	szczę ​śli ​wym.	Ze	wzglę ​du	na	jego	śmia ​łość	w	sto​sun​ku	do	mo​je ​go	cia ​ła,	po​sta ​no​wi ​łam	po	raz	ko​lej ​ny
się	ode ​zwać.
–	Cza ​sa ​mi,	jak	mi	smut​no,	pa ​trzę	w	gwiaz​dy	i	szu​kam	tej	naj ​ja ​śniej ​szej	–	zwie ​rzy​łam	mu	się,	kie ​dy	pa ​‐

trzył	na	mnie.
W	ci ​szy	 spo ​glą ​da ​li ​śmy	w	nie ​bo.	Za ​uwa ​żył	Gwiaz​dę	Po ​lar ​ną	 szyb ​ciej	 niż	 ja	 i	 na ​kie ​ro​wał	moją	 dłoń

w	jej	stro​nę,	po	czym	de ​li ​kat​nie	mu​snął	swo​imi	usta ​mi	moje.	Było	mi	przy​jem​nie,	choć	czu​łam	się	onie ​‐
śmie ​lo​na	na ​rzu​co​nym	przez	nie ​go	tem​pem.
–	My​ślisz,	że	gwiaz​dy	na ​praw ​dę	mogą	speł ​niać	ma ​rze ​nia?	–	za ​py​ta ​łam	na ​iw ​nie.



–	Yhy	–	usły​sza ​łam	po​now ​nie	i	wie ​dzia ​łam	już,	że	ża ​den	po ​ca ​łu​nek	nie	jest	mi	w	sta ​nie	tego	wy​na ​gro​‐
dzić.
Wsta ​łam	gwał ​tow ​nie,	a	on	zda ​wał	się	nie	ro​zu​mieć	sy​tu​acji.	Po	chwi ​li	jed​nak	pod ​biegł,	by	mnie	za ​trzy​‐

mać.	Pa ​trzył	mi	w	oczy,	po	czym	zło​żył	na	mych	ustach	po ​ca ​łu​nek.	Tym	ra ​zem	nie	był	już	tak	de ​li ​kat​ny,
ale	zde ​cy​do​wa ​nie	bar ​dzo	na ​mięt​ny,	czu​ły.	Chwi ​la	wy​star ​czy​ła,	abym	znów	chcia ​ła	dać	mu	szan​sę.	Każ​da
ko​bie ​ta	pra ​gnie	po ​czuć	się	pod​czas	po ​ca ​łun​ku	tak,	jak​by	fru​wa ​ła.	Może	nie	by​łam	pta ​kiem,	ale	Mi ​łosz	na
pew ​no	spra ​wił,	że	by​łam	je ​sien​nym	li ​ściem	uno​szą ​cym	się	przez	ja ​kich	czas	nad	zie ​mią.
–	Wsty​dzę	się…	przed	ko​bie ​ta ​mi	–	to	była	naj ​dłuż​sza	jego	wy​po​wiedź.
Ucie ​szy​łam	się.	„Za ​czął	mó​wić,	te ​raz	już	bę ​dzie	ła ​twiej”	–	po​my​śla ​łam.
–	Chcia ​ła ​bym	cię	po​znać	le ​piej,	bo	że	do​brze	ca ​łu​jesz,	już	wiem	–	wy​zna ​łam.
Mi ​łosz	po ​pa ​trzył	mi	głę ​bo​ko	w	oczy	i	już	mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	tym	ra ​zem	jego	sło ​wa	mnie	nie	za ​wio​dą.

Ko​lej ​ne	„yhy”	wy​star ​czy​ło,	abym	ode ​szła	na	do​bre.	Mi ​łosz	znów	pró ​bo​wał	biec	za	mną,	lecz	ja	od​wró​‐
ci ​łam	się	i	krę ​cąc	gło ​wą,	po ​wstrzy​ma ​łam	go.	Zda ​wa ​łam	so ​bie	spra ​wę,	że	jego	po​ca ​łu​nek	znów	da	mi	na ​‐
dzie ​ję	na	coś	wię ​cej,	co	ni ​g​dy	nie	na ​stą ​pi.
Do​ty​ka ​jąc	 swo​ich	 warg,	 szłam	 oświe ​tlo​ny​mi	 uli ​ca ​mi	 War ​sza ​wy.	 Nie	 ma	 pięk​niej ​sze ​go	 wi ​do​ku	 niż

War ​sza ​wa	nocą.	Mia ​sto,	któ ​re	tak	wie ​le	dla	mnie	zna ​czy,	któ​re	na ​uczy​ło	mnie	„lo ​kal ​nej	mi ​ło​ści”	i	pod
świa ​tła ​mi	któ​re ​go	Mi ​łosz	skradł	mi	naj ​cu​dow ​niej ​szy	po​ca ​łu​nek	w	tym	roku.

*	*	*
Kart​ka,	mar ​ker	i	 tym	ra ​zem	dłuż​sza	chwi ​la	za ​sta ​no​wie ​nia,	abym	mo​gła	na ​pi ​sać	od​po​wied​ni	ty​tuł.	Za ​‐

uro​czo​na	jego	war ​ga ​mi,	chcę	na ​pi ​sać:	DO​TY​KAJ	DE​LI​KAT​NIE,	KO​BRA​NOC​KI,	lecz	trzeź​wość	umy​‐
słu	pod​po​wia ​da	mi,	bym	na	kart​ce	za ​pi ​sa ​ła	sło​wa:	ONA	TAŃ​CZY	DLA	MNIE.
„Ka ​rol	zro​zu​mie	moje	prze ​sła ​nie”	–	po​my​śla ​łam	i	przy​cze ​pi ​łam	kart​kę	do	drzwi,	pew ​na,	że	 jego	ko​‐

men​tarz	po​now ​nie	mnie	roz​śmie ​szy.
„Niech	żyje	wol ​ność…”	–	prze ​czy​ta ​łam	rano,	uśmie ​cha ​jąc	się	do	sie ​bie.	Ka ​rol	zde ​cy​do​wa ​nie	był	je ​dy​‐

nym	wy​trwa ​le	wspie ​ra ​ją ​cym	przy​ja ​cie ​lem,	ja ​kie ​go	mia ​łam.

Rand​ka	z	kan​dy ​da​tem	„Dok ​to​ra	Pa​puż ​ki”
•	Szan​se	na	dru​gą	rand​kę:	0
•	Na​wią​za​ne	cie ​ka​we	te ​ma​ty:	0
•	Oce ​na	ogól ​na	kan​dy ​da​ta	(w	ska​li	od	0	do	10):	8	za	wy ​gląd,	ca​ło​wa​nie		10,	cha​rak ​ter	1	(niech	ma	za
„yhy”),	śred​nia:	wy ​star ​cza​ją​co	za	mała.

Kan​dy​dat	„Dok​to​ra	Pa ​puż​ki”	oka ​zał	się	pa ​puż​ką	nie ​mo​wą.	Może	dla ​te ​go	tak	się	lu​bi ​li?	Je ​den	mil ​czał,
dru​gi	 ga ​dał,	więc	 się	 zgra ​li.	 Ja	w	 każ​dym	 ra ​zie	 nie	wy​obra ​ża ​łam	 so ​bie	 związ​ku	 bez	 roz​mo​wy,	 na ​wet
z	kimś,	kto	miał	tak	de ​li ​kat​ne	usta,	jak	Fa ​bian.	Na ​dzie ​ja	na	zna ​le ​zie ​nie	męża	jest	za ​uwa ​żal ​na,	je ​dy​nie	kie ​‐
dy	spoj ​rzy	się	na	nią	przez	lupę	lub	pro​fe ​sjo​nal ​ny	mi ​kro​skop.

KAN​DY​DAT	KA​RO ​LA
Ka ​rol	to	moja	ostat​nia	de ​ska	ra ​tun​ku.	Pro ​sił,	aby	jego	kan​dy​dat	był	ostat​nim	w	tej	ca ​łej	ba ​ta ​lii	chęt​nych

do	mo​jej	ręki.	Jego	ta ​jem​ni ​czość	spra ​wia ​ła,	że	tro ​chę	się	oba ​wia ​łam,	ale	by​łam	też	pew ​na,	że	przy​ja ​ciel
nie	wpa ​ku​je	mnie	w	ko​lej ​ne	ba ​gno.
Moja	 ulu​bio​na	 re ​stau​ra ​cja	 z	 lam​pio​na ​mi	 oświe ​tla ​ją ​cy​mi	 ciem​ne	 wnę ​trze,	 wy​god​ne	 sofy	 i	 uro​kli ​we

okrą ​głe	 sto ​li ​ki	 skra ​dły	 moje	 ser ​ce	 już	 pod​czas	 pierw ​szej	 wi ​zy​ty	 w	 tym	 miej ​scu.	 Zna ​ko​mi ​ty	 ma ​ka ​ron
i	 inne	po​zy​cje	z	menu	je ​dy​nie	utwier ​dzi ​ły	mnie	w	prze ​ko​na ​niu,	że	war ​to	 tam	czę ​ściej	by​wać.	Nie ​ste ​ty,



knajp​ka,	uzna ​wa ​na	za	 ro ​man​tycz​ną,	nie	za	bar ​dzo	nada ​wa ​ła	 się	na	 spo​tka ​nie	z	przy​ja ​ciół ​ka ​mi,	bo	przy
sto​li ​kach	obok	wszę ​dzie	sie ​dzia ​ły	za ​ko​cha ​ne	pary	w	róż​nym	wie ​ku.
Ubra ​łam	się	w	moją	ulu​bio​ną	błę ​kit​ną	let​nią	su​kien​kę,	któ ​ra	ide ​al ​nie	pod ​kre ​śla ​ła	moje	zgrab ​ne	ra ​mio​‐

na,	mo ​dy​fi ​ku​jąc	 nie ​do​stat​ki	w	 oko ​li ​cach	 klat​ki	 pier ​sio​wej.	 Jesz​cze	 bia ​łe	 san​da ​ły	 na	 ko​tur ​nie	 i	 ru​szam
pew ​nie	przed	sie ​bie.	Ka ​rol	nie	po​wie ​dział,	kogo	mam	szu​kać.	Po ​dob​no	on	mnie	za ​uwa ​ży,	jak	wy​ra ​ził	się
mój	współ ​lo​ka ​tor.
We ​szłam	do	re ​stau​ra ​cji	i	w	de ​li ​kat​nym	świe ​tle	do​strze ​głam	Ka ​ro​la.	Zdzi ​wił	mnie	jego	wi ​dok,	ale	ru​‐

szy​łam	w	jego	stro​nę.	„Może	ten	ko​le ​ga	to	ja ​kiś	psy​chol	i	Ka ​rol	wo​lał	mieć	go	na	oku?”	–	za ​sta ​na ​wia ​łam
się,	prze ​cho​dząc	mię ​dzy	sto​li ​ka ​mi.
Ka ​rol	uśmiech​nął	się	na	mój	wi ​dok	i	wska ​zał	mi	krze ​sło,	abym	usia ​dła.
–	Pięk​nie	wy​glą ​dasz	–	po​wie ​dział,	a	ja	lek​ko	się	za ​ru​mie ​ni ​łam.
–	Jest	tu​taj?	–	za ​py​tam.
Ka ​rol	po ​ki ​wał	gło ​wą,	a	ja	za ​czę ​łam	roz​glą ​dać	się	po	sali.	Chcia ​łam	być	dys ​kret​na,	ale	ni ​g​dy	nie	była

to	moja	moc ​na	stro​na.
–	Gdzie?
–	Na ​prze ​ciw ​ko	cie ​bie	–	od​parł	we ​so​ło,	a	ja	wy​pa ​try​wa ​łam	ko​goś	za	jego	ple ​ca ​mi.
Jest.	Tro​chę	młod​szy	ode	mnie.	Sie ​dział	za	ple ​ca ​mi	Ka ​ro​la	i	ner ​wo​wo	ude ​rzał	pal ​ca ​mi	w	stół.	Chcia ​‐

łam	wstać	i	iść	do	nie ​go,	jed​nak	w	chwi ​li,	kie ​dy	pod ​no​si ​łam	się	z	krze ​sła,	do	jego	sto​li ​ka	po​de ​szła	drob​‐
na	bru​net​ka	i	czu​le	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	usta.
–	On	jest	z	kimś	–	zwró​ci ​łam	uwa ​gę	Ka ​ro​lo​wi.
–	Kto?	–	za ​py​tał,	zdzi ​wio​ny.
–	No	on.	–	Wska ​za ​łam	gło​wą	na	chło​pa ​ka	za	nim.
Ka ​rol	wy​buch​nął	śmie ​chem,	a	ja	nie	ro​zu​mia ​łam,	o	co	cho​dzi.
–	Ber ​ka,	two​im	kan​dy​da ​tem	na	męża	je ​stem	ja.	Ja,	Ka ​rol	–	wy​znał.
To	się	na ​zy​wa	mieć	praw ​dzi ​we ​go	przy​ja ​cie ​la.	Przy​ja ​cie ​la,	któ ​ry	jest	w	sta ​nie	oże ​nić	się	ze	mną	mimo

tego,	że	sam	woli	męż​czyzn.
–	Ka ​rol,	te	pięć	ty​się ​cy	nie	jest	tego	war ​te	–	za ​uwa ​ży​łam	ze	smut​kiem.
–	Nie	ro​zu​miem…
–	Ja	na ​praw ​dę	chcia ​łam	mieć	męża,	któ​ry	bę ​dzie	mnie	ko​chał,	któ​ry	ze ​chce	mieć	ze	mną	kie ​dyś	dziec ​‐

ko,	a	może	i	dwo​je	–	tłu​ma ​czy​łam	cier ​pli ​wie.
–	 Ale	 ja	 cię	 ko​cham,	 Ber ​ka.	 Ko​cham	 cię,	 od	 kie ​dy	 cię	 pierw ​szy	 raz	 uj ​rza ​łem…	 Ko​cham	 w	 to​bie

wszyst​ko.
Moje	oczy	wpa ​try​wa ​ły	się	w	punkt,	któ​re ​go	nie	zna ​łam.
–	Ka ​rol,	prze ​cież	ty	je ​steś	ge ​jem	–	przy​po​mnia ​łam	mu.
–	Co?	–	zdzi ​wił	się	po​now ​nie,	a	ja	w	koń​cu	zro​zu​mia ​łam	swo​ją	po​mył ​kę.
–	Okła ​ma ​łeś	mnie!	–	krzyk​nę ​łam	i	wy​bie ​głam	z	re ​stau​ra ​cji.
Skoń​czy​ły	 się	ma ​rze ​nia	o	wspa ​nia ​łym	ma ​ka ​ro​nie,	 je ​dzo​nym	w	de ​li ​kat​nym	świe ​tle	 lam​pio​nów.	Szłam

przed	sie ​bie,	uda ​jąc,	że	nie	sły​szę	wo ​ła ​nia	Ka ​ro​la.	„Jak	on	mógł	mnie	okła ​mać?”	–	py​ta ​łam	samą	sie ​bie.
Ka ​rol	do​go​nił	mnie	i	zła ​pał	sta ​now ​czo	za	ra ​mio​na,	aby	mnie	za ​trzy​mać.
–	Ja	cie ​bie	okła ​ma ​łem?	Kie ​dy?
–	Po​wie ​dzia ​łeś	mi,	że	je ​steś	ge ​jem	–	wy​tknę ​łam	mu.
–	Ja?	–	zdzi ​wił	się.
–	Nie,	świę ​ty	Ty​mo​te ​usz	z	Azer ​bej ​dża ​nu	–	burk​nę ​łam,	a	on	za ​czął	się	śmiać.
Do	mnie	też	do​tar ​ła	głu​po​ta,	jaką	po​wie ​dzia ​łam,	i	na	mo​jej	twa ​rzy	na	chwi ​lę	za ​go​ścił	uśmiech.
–	Kie ​dy	ci	po​wie ​dzia ​łem,	że	je ​stem	ge ​jem?



–	A	więc	je ​steś!	–	krzyk​nę ​łam.
–	Ber ​ka…	–	uspo​ka ​jał	mnie.
–	Jak	py​ta ​łam	o	to,	czy	masz	w	pra ​cy	ja ​kichś	po​ten​cjal ​nych	kan​dy​da ​tów	dla	mnie	–	przy​po​mnia ​łam	mu

na ​szą	roz​mo​wę.
–	I	ja	po​wie ​dzia ​łem	ci	wte ​dy,	że	je ​stem	ge ​jem	i	wolę	zo​sta ​wić	mo​ich	ko​le ​gów	dla	sie ​bie?	–	zga ​dy​wał.
–	No,	da ​łeś	mi	to	do	zro​zu​mie ​nia.	Ja	wiem,	że	o	ta ​kich	rze ​czach	trud ​no	mó​wić,	dla ​te ​go	nie	do​py​ty​wa ​‐

łam	i	cze ​ka ​łam,	aż	sam	się	na	to	zdo ​bę ​dziesz	–	tłu​ma ​czy​łam	się	przed	nim,	a	on	za ​mknął	mi	usta	po​ca ​łun​‐
kiem.
Sta ​li ​śmy	tak,	ca ​łu​jąc	się,	 i	cze ​ka ​łam	tyl ​ko	na	deszcz	z	nie ​ba,	któ​ry	za ​zwy​czaj	po ​ja ​wia	się	przy	ta ​kich

sce ​nach	w	ko ​me ​diach	ro​man​tycz​nych,	abym	mo​gła	za ​lot​nie	pod​nieść	jed ​ną	nogę,	jak	też	wie ​lo​krot​nie	wi ​‐
dzia ​łam.
–	I	jak	ca ​łu​je	gej?	–	Za ​śmiał	się,	a	ja	de ​li ​kat​nie	wal ​nę ​łam	go	to​reb​ką.
–	Dla ​cze ​go	mi	nie	po​wie ​dzia ​łeś	wcze ​śniej?	–	za ​py​ta ​łam.
–	To	two​je	po​sta ​no​wie ​nie	na ​wet	mnie	roz​ba ​wi ​ło,	cze ​ka ​łem	więc,	co	się	wy​da ​rzy.
Po​ca ​ło​wał	mnie	po	raz	ko ​lej ​ny,	jesz​cze	śmie ​lej	niż	za	pierw ​szym	ra ​zem.	Kro ​ple	desz​czu	wciąż	nie	le ​‐

cia ​ły	z	nie ​ba,	ale	i	bez	nich	było	cu​dow ​nie.
–	A	gdy​bym	zna ​la ​zła	ko​goś?
–	Mia ​łem	plan	awa ​ryj ​ny.
–	Jaki?
–	Jak	wi ​dać,	był	nie ​po​trzeb​ny,	bo	nikt	z	tobą	nie	do ​trwał	do	dru​giej	rand ​ki.	–	Ło ​bu​zer ​ski	uśmiech	ozdo​‐

bił	jego	twarz.
–	To	ja	z	nimi	nie	wy​trwa ​łam	do	dru​giej	rand​ki	–	obu​rzy​łam	się.
Wtu​li ​łam	się	w	Ka ​ro​la	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	dla ​cze ​go	nie	po​my​śla ​łam	o	nim	wcze ​śniej.	Prze ​cież	wie ​lo​‐

krot​nie	po​wta ​rza ​łam,	że	jest	moim	ide ​ałem,	ale	gdzieś	zro​dzi ​ła	się	jego	wi ​zja	z	in​nym	męż​czy​zną…	Ła ​‐
twiej	było	uda ​wać,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku,	niż	za ​py​tać.
–	Ka ​rol,	ale	jak	to	moż​li ​we,	że	mnie	ko​chasz,	jak	ze	mną	nie	spa ​łeś?	–	Sama	nie	wiem,	dla ​cze ​go	na ​su​‐

nę ​ło	mi	się	to	py​ta ​nie.
Ka ​rol	uśmiech​nął	się	i	po ​cią ​gnął	mnie	za	rękę,	by	iść	w	stro ​nę	domu.	Nie	od ​zy​wa ​li ​śmy	się,	nie	było

nam	to	te ​raz	po​trzeb​ne.	Chwy​ta ​li ​śmy	chwi ​lę,	aby	już	żad​na	nam	nie	ucie ​kła.	Zbyt	wie ​le	w	ży​ciu	nas	omi ​‐
ja,	by​śmy	mo​gli	po​zwo​lić	so​bie	na	za ​po​mnie ​nie	tych	waż​nych	mo​men​tów.
Prze ​kro​czyw ​szy	próg	miesz​ka ​nia,	za ​czę ​li ​śmy	się	ca ​ło​wać.	De ​li ​kat​nie,	czu​le,	za ​chłan​nie,	co​raz	łap ​czy​‐

wiej.	Zdję ​łam	z	nie ​go	ko​szu​lę,	on	roz​piął	su​wak	su​kien​ki.
–	U	mnie	czy	u	cie ​bie?	–	za ​py​tał.
–	Dziś	ja	cię	za ​pra ​szam,	ju​tro	two​ja	ko​lej.
Ka ​rol	wziął	mnie	na	ręce	i	wniósł	do	mo ​je ​go	po​ko​ju.	Po​ło​żył	mnie	na	łóż​ku	i	na ​wet	się	nie	zo​rien​to​wa ​‐

łam,	kie ​dy	by​li ​śmy	nie ​mal	nadzy.	Kie ​dy	Ka ​rol	roz​pi ​nał	mój	biu​sto​nosz,	wy​sko​czy​łam	z	łóż​ka,	jak	opa ​rzo​‐
na.
–	Co	jest?	–	zdzi ​wił	się.
–	Daj	mi	chwi ​lę	–	po​wie ​dzia ​łam	i	po​bie ​głam	po	kart​kę	oraz	mar ​ker.
Szyb​kim	ru​chem	ręki	na ​ba ​zgra ​łam	na	niej:	RA​ZEM	ZE​STA​RZEJ ​MY	SIĘ,	po	czym	przy​kle ​iłam	kart​kę

do	drzwi.
–	Co	ty	ro​bisz?
–	Mój	przy​ja ​ciel	ka ​zał	mi	po	każ​dej	 rand ​ce	na ​pi ​sać	 ty​tuł	pio ​sen​ki,	któ​ra	od ​zwier ​cie ​dla	kan​dy​da ​ta.	–

	Za ​śmia ​łam	się,	a	on	puk​nął	mnie	pal ​cem	w	czo​ło.
Po​wró​ci ​li ​śmy	do	po​przed​nich	scen.	Biu​sto​nosz	po​le ​ciał	na	pod​ło​gę,	a	Ka ​rol	zdej ​mo​wał	wła ​śnie	skar ​‐



pet​ki,	kie ​dy	przy​po​mnia ​ły	mi	się	sło​wa	Ma ​riet​ty.
–	Mari	mia ​ła	ra ​cję	–	po​wie ​dzia ​łam	na	głos,	choć	nie	chcia ​łam.
–	Z	czym?	–	Nie	prze ​sta ​wał	ca ​ło​wać	mo​ich	pier ​si.
–	Że	musi	być	mię ​dzy	nami	coś	wię ​cej,	 sko ​ro	pio​rę	 two ​je	 śmier ​dzą ​ce	skar ​pet​ki	z	mo​imi	majt​ka ​mi	–

rzu​ci ​łam	zło​tą	myśl	przy​ja ​ciół ​ki.
Ka ​rol	nie ​pew ​nie	spoj ​rzał	na	mnie	i	zmru​żył	lek​ko	oczy.
–	Moje	skar ​pet​ki	nie	śmier ​dzą.	–	Po​now ​nie	za ​czął	mnie	ca ​ło​wać.
Po​sta ​no​wi ​łam	nie	my​śleć	o	ni ​czym	in​nym	niż	o	tym,	co	mia ​ło	za ​raz	na ​stą ​pić.	Chwi ​le	dzie ​li ​ły	nas	od	po​‐

łą ​cze ​nia	się	w	jed ​ność.	Wy​czu​wa ​łam	już…	ogrom	jego	uczu​cia.	Ka ​rol	za ​czął	de ​li ​kat​nie	zę ​ba ​mi	zdej ​mo​‐
wać	moje	ko​ron​ko​we	majt​ki.
–	Ber ​ka,	no	nie!	–	krzyk​nął,	zdu​mio​ny,	a	ja	spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	i	za ​raz	zro​zu​mia ​łam,	o	co	cho​dzi.
–	No	co,	za ​pusz​czam…	–	Spoj ​rzał	na	mnie	krzy​wo.	–	…do	de ​pi ​la ​cji.
–	No	cóż,	zro​bi ​my	to	jak	w	śre ​dnio​wie ​czu.	–	Za ​śmiał	się	i	wszedł	we	mnie.
Ko​cha ​li ​śmy	się	nie ​spiesz​nie,	chcąc	cie ​szyć	się	tym,	co	omi ​nę ​ło	nas	przez	wspól ​ne	lata	miesz​ka ​nia	ra ​‐

zem.	Do	mi ​ło​ści	bra ​ko​wa ​ło	jesz​cze	cząst​ki,	jed​nak	mie ​li ​śmy	do ​brą	bazę,	bazę	przy​jaź​ni,	któ ​ra	na	pew ​no
za ​mie ​ni	się	w	go ​rą ​ce	uczu​cie.	Bo	czym	jest	mi ​łość,	jak	nie	przy​jaź​nią,	za ​ufa ​niem	i	wza ​jem​nym	po ​żą ​da ​‐
niem.	Bra ​ko​wa ​ło	 je ​dy​nie	przy​zwy​cza ​ić	się	do	tej	my​śli.	My​śli,	że	 to,	cze ​go	szu​ka ​li ​śmy,	cały	czas	było
bli ​sko,	na	wy​cią ​gnię ​cie	ręki.

Rand​ka	z	kan​dy ​da​tem	Ka​ro​la
•	Szan​se	na	dru​gą	rand​kę:	100000000000000000000000000000
•	Na​wią​za​ne	cie ​ka​we	te ​ma​ty:	każ ​dy	nasz	te ​mat	jest	cie ​ka​wy
•	Oce ​na	ogól ​na	kan​dy ​da​ta	(w	ska​li	od	0	do	10):	9+	(żeby	nie	było	za	ide ​al ​nie)
•	Rada	na	przy ​szłość:	za​nim	stwier ​dzisz,	że	fa​cet	jest	ge ​jem,	prze ​śpij	się	z	nim,	by	do​wie ​dzieć	się,	czy
to	praw​da.
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Moja	baj ​ka	 trwa.	Ob​cho​dzi ​li ​śmy	 już	na ​wet	 swo​ją	 ty​go​dni ​cę	czy	 ty​go​dniów ​kę,	choć	 to	dru​gie	 to	bar ​‐

dziej	z	kie ​szon​ko ​wym	się	ko ​ja ​rzy	niż	z	cza ​sem	trwa ​nia	związ​ku.	Zwał	jak	zwał,	ty​dzień	ofi ​cjal ​ne ​go	by​cia
ra ​zem.	Na	 ra ​zie	przy​zwy​cza ​ja ​li ​śmy	 się	do	 tego,	 że	by​li ​śmy	 ra ​zem	 ina ​czej	niż	do	 tej	 pory.	Na ​sze	 cia ​ła
zno​si ​ły	to	o	wie ​le	le ​piej	i	ła ​twiej	niż	na ​sze	umy​sły.	Wciąż	mie ​li ​śmy	dy​le ​mat,	w	któ​rym	łóż​ku	śpi ​my,	je ​śli
w	ogó​le	o	spa ​nie	nam	cho​dzi.	Po​zna ​wa ​li ​śmy	każ​dy	za ​ką ​tek	na ​sze ​go	domu	od	nowa.	Stół	w	kuch​ni,	któ​ry
rzecz	ja ​sna	do​kład​nie	zde ​zyn​fe ​ko​wa ​łam	po	owym	„po​zna ​wa ​niu”,	wan​nę,	szaf​kę	w	przed​po​ko​ju	i	pod​ło​gi
we	wszyst​kich	po​miesz​cze ​niach.	Swo​ją	dro​gą,	jacy	lu​dzie	są	głu​pi,	ko ​chać	się	na	twar ​dej	i	zim​nej	pod​ło​‐
dze,	kie ​dy	obok	 stoi	 łóż​ko.	Wte ​dy	 jed​nak	czło ​wiek	nie	my​śli	 lo​gicz​nie,	 li ​czy	 się	 tu	 i	 te ​raz,	nie	ma	nic
waż​niej ​sze ​go.
Nasz	zwią ​zek	 trzy​ma ​li ​śmy	w	 ta ​jem​ni ​cy.	Chcie ​li ​śmy	naj ​pierw	sami	w	nie ​go	uwie ​rzyć,	do ​pie ​ro	po​tem

dać	in​nym	ra ​dość	z	nie ​go.
Dziś	wiel ​ki	 dzień	 dla	 Jol ​ki:	 sła ​wet​ny	 tre ​ning	 z	 Ewą	Cho​da ​kow ​ską,	 na	 któ​rym	mia ​łam	 szu​kać	męża.

No	 cóż,	 trze ​ba	 bę ​dzie	 jed​nak	 po​ćwi ​czyć,	 sko ​ro	 part​ne ​ra	 już	 zna ​la ​złam.	 Strój	 skom​ple ​to​wa ​ny,	 mo ​ty​le
w	brzu​chu	fru​wa ​ją,	za ​tem	mogę	ru​szać	z	bu​tel ​ką	wody	na	Skwer	Kah​la,	po​ło​żo​ny	w	po​bli ​żu	mo​stu	Świę ​‐
to​krzy​skie ​go,	któ ​ry	mimo	lat	miesz​ka ​nia	w	sto​li ​cy	wciąż	ko​ja ​rzył	mi	się	ze	sce ​ną	z	fil ​mu	Ni ​g​dy	w	ży ​ciu,
po​łą ​czo​nej	z	do​sko​na ​łym	gło​sem	Edy​ty	Bar ​to​sie ​wicz,	śpie ​wa ​ją ​cej:

Prze ​mok ​nię ​te	ser ​ca	miast
I	tyl ​ko	ty	i	ja,	szczę ​śli ​wi	tym	dniem
Bo	choć	za​po​mniał	o	nas	świat
Mo​krzy	od	stóp	do	głów,	nie	tra​ci ​my	na​dziei.

Te ​le ​fon	 oznaj ​mił,	 że	 Jol ​ka	 i	Mo​nia	 były	 już	 przed	moim	 blo​kiem.	Mari	mia ​ła	 za ​brać	 z	 sobą	Baś ​kę,
a	Zoś ​kę	miał	przy​wieźć	oj ​ciec.	Szyb ​ko	zbie ​głam	po	scho​dach,	 trak​tu​jąc	 to	 jako	roz​grzew ​kę.	Jol ​ka	sie ​‐
dzia ​ła	za	kie ​row ​ni ​cą,	Mo​nia	zaj ​mo​wa ​ła	zaś	miej ​sce	obok.
–	Hej,	dziew ​czy​ny	–	przy​wi ​ta ​łam	się	we ​so​ło.	–	Mo​nia,	jak	twój	kurs?
W	lu​ster ​ku	wi ​dzia ​łam	kpią ​cy	uśmiech	Jol ​ki,	któ​ry	nie	wró​żył	nic	do​bre ​go.
–	Roz​bi ​łam	sa ​mo​chód	–	wy​zna ​ła	ci ​cho	Mo​nia.
–	Na	kur ​sie?	–	do​py​ty​wa ​łam	się.
–	Tak,	in​struk​tor	ka ​zał	mi	co​fać	i	ja	co​fa ​łam…	na	ręcz​nym	–	po​wie ​dzia ​ła	smut​no.
–	A	jak	ina ​czej	mia ​łaś	co​fać?	–	za ​py​ta ​łam,	a	Jol ​ka	o	mało	nie	pa ​dła	ze	śmie ​chu.
–	My​śla ​łam,	że	tyl ​ko	Zoś ​ka	nie	zro​zu​mie,	ale	wi ​dzę,	że	nie	tyl ​ko	ona	nie	wie,	że	od	co​fa ​nia	jest	wstecz​‐

ny,	a	nie	ręcz​ny	–	wy​ce ​dzi ​ła	wred​nie	Jol ​ka.
–	Wstecz​ny,	ręcz​ny,	jed​na	cho​le ​ra!	–	skwi ​to​wa ​łam	jej	sło​wa,	co	roz​ba ​wi ​ło	Mo​nię.

*	*	*
Na	miej ​sce	do​tar ​ły​śmy	czter ​dzie ​ści	mi ​nut	przed	cza ​sem,	jed ​nak	już	o	tej	go​dzi ​nie	na	Skwe ​rze	był	tłum.

Ogrom​na	sce ​na,	przed	któ ​rą	usta ​wia ​li	 się	 lu​dzie,	była	miej ​scem	prze ​zna ​czo​nym	dla	Ewy	 i	 jej	dru​ży​ny.
Jol ​ka	pa ​trzy​ła	z	za ​zdro​ścią	na	roz​grze ​wa ​ją ​ce	się	na	sce ​nie	dziew ​czy​ny.
–	Za	rok	i	ja	tam	będę	–	rzu​ci ​ła,	a	my	wie ​dzia ​ły​śmy,	że	jest	zde ​ter ​mi ​no​wa ​na	i	bę ​dzie	ro​bi ​ła	wszyst​ko,

aby	jej	ma ​rze ​nie	się	speł ​ni ​ło.
Po​ki ​wa ​ły​śmy	 je ​dy​nie	 gło​wa ​mi	na	 znak,	 że	 się	 z	 nią	 zga ​dza ​my.	W	od​da ​li	 sły​sza ​łam	głos	Mari,	 któ ​ra

znów	nad​uży​wa ​ła	in​ter ​punk​cji	wy​krzyk​ni ​ko​wej.	Wraz	z	Baś ​ką	do​bie ​gły	do	nas,	rzu​ca ​jąc	swo​je	tor ​by	na



zie ​mię.	Baś ​ka,	wy​raź​nie	zmę ​czo​na	krót​kim	bie ​giem,	zda ​wa ​ła	się	już	my​śleć,	jak	wy​trzy​ma	go​dzin​ny	tre ​‐
ning.	Nie	była	ona	zwo​len​nicz​ką	ćwi ​czeń,	swo​ją	fi ​gu​rę	za ​wdzię ​cza ​ła	je ​dy​nie	ge ​nom	i	szyb ​kiej	prze ​mia ​‐
nie	ma ​te ​rii,	któ​rą	Jol ​ka	wo​la ​ła	ład​niej	na ​zy​wać	me ​ta ​bo​li ​zmem.
–	Nie	wiem,	czy	dam	radę.	–	Baś ​ka	już	wąt​pi ​ła	w	swo​je	moż​li ​wo​ści.
Jol ​ka	po​kle ​pa ​ła	ją	po	ra ​mie ​niu,	chcąc	oka ​zać	wspar ​cie.
Sta ​ły​śmy	nie ​da ​le ​ko	sce ​ny,	wy​cze ​ku​jąc	na	za ​gi ​nio​ną	Zoś ​kę.	Mu​sia ​ła	wie ​dzieć,	że	tu	je ​ste ​śmy,	spe ​cjal ​nie

wy​bra ​ły​śmy	miej ​sce	na	wprost	ka ​mer,	aby	była	za ​do​wo​lo​na.	Wy​pa ​try​wa ​ły​śmy	jej	w	tłu​mie	i	Mari	jako
pierw ​sza	ją	uj ​rza ​ła.
–	Wi ​dzi ​cie?!
Na ​sze	oczy	po​wę ​dro​wa ​ły	za	wzro​kiem	Mari,	by	zo​ba ​czyć	ostat​nią	z	na ​szej	szóst​ki.	Szła	po​wo​li,	za ​rzu​‐

ca ​jąc	roz​pusz​czo​ny​mi,	kru​czo​czar ​ny​mi	wło​sa ​mi,	raz	na	pra ​wą,	raz	na	lewą	stro​ną.
–	Smer ​fet​ka.	–	To	mnie	pierw ​szej	wy​rwa ​ło	się	okre ​śle ​nie,	któ​re	chy​ba	każ​da	z	nas	mia ​ła	w	my​ślach.
Zoś ​ka,	cała	w	błę ​ki ​cie,	za ​czy​na ​jąc	od	bu​tów,	skar ​pe ​tek,	spód​nicz​ki,	topu,	a	koń​cząc	na	opa ​sce	z	ogrom​‐

nym	kwia ​tem.
–	Te	spód ​nicz​ki	są	dla	te ​ni ​si ​stek,	nie	do	fit​nes ​su	–	nie ​śmia ​ło	za ​uwa ​ży​ła	Jol ​ka,	lecz	Zo ​ś ​ce	to	nie	prze ​‐

szka ​dza ​ło.
–	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	dla	kogo	i	dla	cze ​go	są,	waż​ne,	jak	w	niej	wy​glą ​dam,	a	mu​sisz	przy​znać,	że	wy​‐

glą ​dam	zja ​wi ​sko​wo	–	po​wie ​dzia ​ła,	jak	za ​wsze	pew ​na	sie ​bie,	i	prze ​cze ​sa ​ła	pal ​ca ​mi	swo​je	wło​sy.
Na ​sze	spoj ​rze ​nia	były	aż	nad ​to	wy​mow ​ne,	lecz	Zoś ​ka	się	tym	nie	przej ​mo​wa ​ła.	Przy​zwy​cza ​iły​śmy	się,

że	to	ona	jest	gwiaz​dą,	a	my	je ​dy​nie	two​rzy​my	nędz​ne	tło.
Go​dzi ​na	zero	wy​bi ​ła,	a	na	sce ​nie	po​ja ​wi ​ła	się	Ewa	Cho​da ​kow ​ska.	Przy​wi ​ta ​ła	się	z	nami,	a	tłum	pod​‐

ska ​ki ​wał	z	ra ​do​ści,	wi ​dząc	ją	przed	sobą,	na ​wet	Jol ​ka	wy​ka ​za ​ła	tro ​chę	emo​cji,	krzy​cząc:	„Ko ​cham	cię,
Ewka”,	któ​re	nik​nę ​ło	w	tłu​mie.	Na ​sze	guru	fit​ness	opo​wia ​da ​ło,	że	za ​cznie ​my	od	roz​grzew ​ki	i	kie ​dy	po ​‐
czu​je ​my,	że	już	da ​lej	nie	damy	rady,	to	wy​star ​czy	na	chwi ​lę	przy​sta ​nąć,	by	znów	na ​brać	sił.	Kil ​ka	ru​chów
rę ​ko​ma,	do​ło​ży​ły​śmy	tre ​ning	nóg	i	już	całe	na ​sze	cia ​ło	pra ​co​wa ​ło.	Tłum	na	skwe ​rze	wy​ko​ny​wał	ćwi ​cze ​‐
nia	po​ka ​zy​wa ​ne	przez	Ewę,	a	ka ​me ​ry	na ​gry​wa ​ły	to	wszyst​ko.	Za ​zdro​ści ​łam	tym,	któ​rzy	oglą ​da ​li	nas	w	te ​‐
le ​wi ​zji,	że	mogą	wi ​dzieć,	jak	ty​sią ​ce	lu​dzi	wy​ko​nu​ją	ten	sam	ruch	w	tym	sa ​mym	cza ​sie.	Ogrom​ne	ukła ​dy
syn​chro​nicz​ne	–	wy​glą ​da ​ło	 to	 re ​we ​la ​cyj ​nie.	Wi ​dzo​wie	przed	 te ​le ​wi ​zo​ra ​mi,	za ​ja ​da ​jąc	przy	 tym	ko​lej ​ną
pacz​kę	chip​sów	lub	cze ​ko​la ​do​we ​go	ba ​to​ni ​ka,	za ​pew ​ne	za ​zdro​ści ​li	nam,	że	mo​że ​my	ćwi ​czyć	z	tak	wy​jąt​‐
ko​wą	tre ​ner ​ką.
Czu​łam	całe	moje	cia ​ło,	do​słow ​nie	każ​dy	mię ​sień,	na ​wet	ten	naj ​mniej ​szy,	do ​brze	ukry​ty.	Przy​po​mi ​na ​‐

łam	so​bie	ćwi ​cze ​nia	z	Ewą	sprzed	pół	roku	i	jej	sło​wa	mo ​ty​wa ​cji,	któ​re	do ​da ​wa ​ły	mi	sił.	Zer ​k​nę ​łam	na
Jol ​kę	i	zdzi ​wi ​łam	się,	cze ​mu	nie	wi ​dać	u	niej	na ​wet	kro ​pli	potu.	Była	jak	ro​bot	–	wy​ko​ny​wa ​ła	ćwi ​cze ​nia
z	taką	ła ​two​ścią,	jak​by	od​da ​wa ​ła	się	czyn​no​ści	le ​że ​nia.	Po​szu​ka ​łam	wzro ​kiem	Zoś ​ki.	Ta	miz​drzy​ła	się	do
ka ​me ​ry,	co	ja ​kiś	czas	ro ​biąc	sek​sow ​ny	przy​siad,	nie	zer ​ka ​jąc	na ​wet	w	stro ​nę	sce ​ny,	tyl ​ko	wpa ​tru​jąc	się
jak	za ​hip​no​ty​zo​wa ​na	w	obiek​tyw.	Z	le ​wej	stro​ny	usły​sza ​łam	ci ​chy	jęk	–	Baś ​ka	była	już	tak	spo​co​na,	że
nie	było	na	niej	za ​pew ​ne	ani	mi ​li ​me ​tra	su​che ​go	miej ​sca.	Mo​nia	i	Mari,	sto ​ją ​ce	z	tyłu,	co	ja ​kiś	czas	prze ​‐
ry​wa ​ły	ćwi ​cze ​nia,	aby	na ​pić	się	wody,	cho​ciaż	wca ​le	jej	im	nie	uby​wa ​ło.	Każ​dy	po​wód	był	do​bry,	aby
choć	na	chwi ​lę	prze ​rwać	ter ​ror	fun​do​wa ​ny	przez	Ewę.
Tre ​ning	 trwał	 dłu​żej,	 niż	 się	 spo​dzie ​wa ​łam,	 a	 może	 to	 moje	 mię ​śnie	 my​śla ​ły,	 że	 mi ​nu​ty	 wle ​ką	 się

w	nie ​skoń​czo​ność.	Ewa	po​dzię ​ko​wa ​ła	wszyst​kim	za	przy​by​cie,	zro ​bi ​li ​śmy	so​bie	gru​po​we	sel ​fie	i	by​łam
pew ​na,	że	naj ​da ​lej	za	go ​dzi ​nę	będę	we	wła ​snej	wan​nie.	Za ​czę ​łam	pa ​ko​wać	wodę	do	tor ​by,	kie ​dy	usły​‐
sza ​łam	ra ​do​sne	pi ​ski:
–	To	te ​raz	do	ko​le ​jecz​ki.	–	Jol ​ka	aż	kla ​snę ​ła	z	ra ​do​ści.
–	Po	co?	–	uprze ​dzi ​ła	mnie	Mari.



–	Ewa	bę ​dzie	ro ​bi ​ła	so ​bie	zdję ​cia	z	każ​dym,	kto	do	niej	po​dej ​dzie	–	wy​tłu​ma ​czy​ła	Jol ​ka,	a	my	spoj ​rza ​‐
ły​śmy	po	so​bie.
–	Se ​rio?	Mamy	stać	tu​taj	go​dzi ​na ​mi,	bo	chcesz	zdję ​cie	z	Ewą?	–	chcia ​ła	się	upew ​nić	Baś ​ka.
–	Tam	też	są	ka ​me ​ry	i	to	wszyst​kie	te,	co	tu	były.	–	Spoj ​rza ​ła	bła ​gal ​nie	na	Zoś ​kę.
–	Sły​sza ​ły​ście,	co	mówi	Jol ​ka.	–	Ka ​me ​ry	jed​nak	wy​gra ​ły.	–	Idzie ​my	stać	w	ko​lej ​ce	do	Ewy.
–	Chy​ba	do	ka ​mer	–	wy​mknę ​ło	się	Mari.
–	Każ​dy	stoi	po	to,	co	chce	zdo​być	–	skwi ​to​wa ​ła	Zoś ​ka,	znów	prze ​cze ​su​jąc	wło​sy	pal ​ca ​mi.
Ulo​ko​wa ​ły​śmy	się	w	dłu​ga ​śnej	ko​lej ​ce,	z	na ​dzie ​ją,	że	do	obia ​du	się	wy​ro​bi ​my	z	tymi	zdję ​cia ​mi.	Pod​‐

eks ​cy​to​wa ​nie	 Jol ​ki,	 spo​wo​do​wa ​ne	 spo​tka ​niem	 ze	 swo​ją	men​tor ​ką,	 udzie ​li ​ło	 się	 i	 nam.	 Je ​dy​nie	 Zoś ​ka
zda ​wa ​ła	się	żyć	w	swo​im	świe ​cie,	tre ​nu​jąc	do	ekra ​nu	swo​je ​go	ipho​na	wszyst​kie	zna ​ne	so​bie	uśmie ​chy.
–	Bied​ny	te ​le ​fon.	–	Baś ​ka	zer ​k​nę ​ła	na	szcze ​rzą ​cą	się	Zoś ​kę.	–	Wi ​dział	zde ​cy​do​wa ​nie	za	wie ​le,	jak	na

je ​den	mały	sprzęt.
–	Po​noć	ipho​ny	są	wy​trzy​ma ​łe.	–	Jol ​ka	za ​śmia ​ła	się,	spo​glą ​da ​jąc	bacz​nie	na	Mari.
–	Ja	się	do	mo​je ​go	nie	szcze ​rzę!	–	syk​nę ​ła	ja ​do​wi ​cie	Mari.
–	Tyl ​ko	ca ​łu​jesz,	my​śląc,	że	to	twój	ko ​cha ​nek.	–	Jol ​ka	nie	po ​zo​sta ​ła	jej	dłuż​na.	–	A	jak	two ​je	po​szu​ki ​‐

wa ​nia	męża,	Ber ​ka?
Na ​wet	oczy	Zoś ​ki	zwró ​ci ​ły	się	w	moją	stro​nę,	wy​cze ​ku​jąc	od ​po​wie ​dzi	na	py​ta ​nie.	Pust​ka	w	gło​wie	nie

po​zwa ​la ​ła	mi	stwo​rzyć	sen​sow ​ne ​go	zda ​nia.
–	OK	–	rzu​ci ​łam	obo​jęt​nie.
Dziew ​czy​ny	wy​mie ​ni ​ły	spoj ​rze ​nia	su​ge ​ru​ją ​ce	ja ​sno,	że	mi	nie	wie ​rzą.	Dla	nich	już	samo	moje	po​sta ​no​‐

wie ​nie	sta ​wia ​ło	mnie	na	stra ​co​nej	po​zy​cji,	szcze ​gól ​nie	że	była	już	po​ło​wa	roku.
Ko​lej ​ka	zmniej ​sza ​ła	się	po ​wo​li.	Sta ​wia ​ły​śmy	małe	krocz​ki,	aby	z	każ​dą	mi ​nu​tą	być	bli ​żej	na ​mio​tu	Ewy.

Pod​eks ​cy​to​wa ​nie	 Jol ​ki	 się ​ga ​ło	 ze ​ni ​tu,	 wi ​docz​ne	 były	 błysz​czą ​ce	 świa ​teł ​ka	 w	 jej	 oczach,	 któ​re	 na	 co
dzień	dość	do​brze	ka ​mu​flo​wa ​ły	się	w	źre ​ni ​cach.
–	Bo​żesz​cze,	jesz​cze	chwi ​la.	–	Wszyst​kie	z	nas	już	chy​ba	do​da ​ły	sło​wo	„Bo​żesz​cze”	do	swo ​je ​go	słow ​‐

ni ​ka.	–	Za ​raz	do​tknę	Ewy.
–	I	co	jej	po​wiesz?	–	za ​py​ta ​ła	Mo​nia.
–	Po​wiem,	że	star ​to​wa ​łam	w	wy​bo​rach	miss,	a	w	przy​szło​ści	będę	zna ​ną	ak​tor ​ką,	pio​sen​kar ​ką	lub	mo ​‐

del ​ką.	–	Zoś ​ka	wciąż	tre ​no​wa ​ła	uśmie ​chy	do	ipho​na.
Mo​nia	spoj ​rza ​ła	na	nią	spod	byka,	lecz	nic	nie	po ​wie ​dzia ​ła.	Nie	była	ty​pem	awan​tur ​ni ​cy,	zo ​sta ​wi ​ła	to

dla	in​nej	z	nas.
–	Nie	cie ​bie	py​ta ​ła.	–	Jol ​ka	była	wy​raź​nie	wzbu​rzo​na.	–	Opo​wiem	Ewie	na ​szą	hi ​sto​rię.
–	O	nie,	zero	mó​wie ​nia	o	na ​szych	po​sta ​no​wie ​niach!	–	krzyk​nę ​łam.	–	Mo​nia,	dzwo ​nił	do	mnie	pan	Je ​re ​‐

miasz,	ko​ja ​rzysz?	–	Przy​po​mnia ​łam	so​bie	roz​mo​wę	ze	spi ​ke ​rem	ra ​dio​wym.
Mo​nia	po​czer ​wie ​nia ​ła,	spu​ści ​ła	gło​wę	i	ewi ​dent​nie	chcia ​ła	znik​nąć	mi	z	pola	wi ​dze ​nia.	Nie	spo​dzie ​‐

wa ​ła	 się,	 że	 do​my​ślę	 się,	 kto	 na	 mnie	 na ​słał	 ra ​dio	 i	 pew ​nie	 tak	 by	 się	 sta ​ło,	 gdy​by	 nie	 nie ​for ​tun​na
wzmian​ka	o	de ​pre ​sji,	w	któ​rą	po​pa ​dam	z	po​wo​du	chro​nicz​nej	sa ​mot​no​ści.
–	Opo​wiem	jej	na ​szą	hi ​sto​rię	–	po​wtó​rzy​ła	Jol ​ka.	–	Moją	i	jej,	wam	nic	do	tego.
Zgryź​li ​wość	była	jed ​ną	z	jej	naj ​więk​szych	wad,	cho​ciaż	ona	lo ​ko​wa ​ła	ją	bar ​dziej	w	swo​ich	za ​le ​tach.

We ​dług	niej	obro ​na	 jest	naj ​lep​szym	spo​so​bem	ra ​dze ​nia	so​bie	przed	ata ​kiem	nie ​przy​ja ​cie ​la,	 lecz	 ja	nie
na ​zwa ​ła ​bym	tego	obro ​ną.	To	ona	ata ​ko​wa ​ła	ni ​czym	wy​głod​nia ​ły	 lew,	za ​nim	ktoś	zdo ​łał	co ​kol ​wiek	po​‐
wie ​dzieć,	a	może	na ​wet	i	po ​my​śleć.	Jol ​ka	od	za ​wsze	mia ​ła	moc ​ny	cha ​rak​te ​rek.	Do ​mi ​nu​ją ​ca,	ni ​g​dy	nie ​‐
zdo​mi ​no​wa ​na.	Wła ​śnie	to	spra ​wia ​ło,	że	naj ​częst​sze	kłót​nie	w	na ​szej	pacz​ce	były	mię ​dzy	nią	a	Mari,	któ​‐
ra	tak​że	ko​cha ​ła	kłaść	wi ​sien​kę	na	tor ​cie.	Jed​nak	tort	był	je ​den,	więc	któ​raś	mu​sia ​ła	od​pu​ścić.
By​ły​śmy	już	przy	Ewie,	kie ​dy	kil ​ka	na ​sto​la ​tek	we ​pcha ​ło	się	przed	nas,	tłu​ma ​cząc,	że	ko ​le ​żan​ka	za ​ję ​ła



im	miej ​sca.	Gdy​by	wzrok	mógł	za ​bi ​jać,	Jol ​ka	wła ​śnie	za ​mor ​do​wa ​ła ​by	pięć	Bogu	du​cha	win​nych	dziew ​‐
czyn.
–	O,	wi ​tam	was,	dziew ​czy​ny	–	po​wie ​dzia ​ła	w	koń​cu	Ewa	do	nas.
–	Ewa…	–	Etap	pod​nie ​ce ​nia	u	Jol ​ki	się ​gnął	mak​si ​mum.
–	Chce ​cie	zdję ​cie?	–	za ​py​ta ​ła,	a	my	usta ​wi ​ły​śmy	się	do​oko​ła	niej.
Tyl ​ko	Zoś ​ka	roz​glą ​da ​ła	się	cały	czas,	co	nie	wy​da ​wa ​ło	się	tak​tow ​ne.
–	A	gdzie	są	ka ​me ​ry?	–	za ​py​tał	w	koń​cu.
–	Za	na ​mio​tem	–	po​wie ​dzia ​ła	spo​koj ​nie	Ewa.
Zoś ​ka	wy​szła	z	na ​mio​tu,	na	po​szu​ki ​wa ​nie	ka ​mer.
–	Ja	z	tobą	schu​dłam	już	dwa ​dzie ​ścia	sześć	ki ​lo​gra ​mów	–	wy​zna ​ła	spe ​szo​na	Jol ​ka.
–	Wow	–	ura ​do​wa ​ła	się	tre ​ner ​ka	i	przy​bi ​ła	piąt​kę	Jol ​ce.	–	Po ​de ​ślij	mi	na	Fej ​sie	swo ​ją	prze ​mia ​nę,	to

po​ka ​żę	ją	in​nym.	Na ​pisz	do	mnie	w	wol ​nej	chwi ​li	i	po​wiedz	wię ​cej	o	so​bie,	bo	te ​raz,	sama	wi ​dzisz,	nie
mamy	za	dużo	cza ​su.	–	Cmok​nę ​ła	Jol ​kę	w	po​li ​czek.
Ewa	po​ma ​cha ​ła	nam	ra ​do​śnie.	Jol ​ka	cały	czas	gła ​dzi ​ła	swój	po​li ​czek,	a	ja	mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	nie	od​‐

bi ​je	jej	aż	tak,	aby	nie	myć	twa ​rzy,	bo	ta ​kie	sy​tu​acje	pro​wa ​dzą	do	trą ​dzi ​ku	i	pę ​ka ​nia	na ​czy​nek.

*	*	*
–	I	jak	było?	–	za ​py​tał	Ka ​rol,	kie ​dy	zmę ​czo​na	rzu​ci ​łam	się	na	łóż​ko.
–	Cu​dow ​nie	cięż​ko	–	mia ​łam	wra ​że ​nie,	że	za ​raz	za ​snę.
Ka ​rol	uśmiech​nął	się,	zdjął	mi	adi ​da ​sy	i	za ​czął	ma ​so​wać	moje	sto​py.	Bło​gość,	idyl ​la	i	roz​kosz	ogar ​nę ​ły

moje	zmę ​czo​ne	cia ​ło.	Moje	mię ​śnie	roz​luź​nia ​ły	się,	umysł	chło​nął	świe ​że	po​wie ​trze	pły​ną ​ce	z	otwar ​te ​go
okna.
–	Mam	dla	cie ​bie	nie ​spo​dzian​kę…
–	Jaką?	–	Ze ​rwa ​łam	się	z	łóż​ka.
Ostat​ni ​mi	cza ​sy	sło​wo	„nie ​spo​dzian​ka”	nie	ko​ja ​rzy​ło	mi	się	do​brze.	Mi ​nio​ne	pół ​ro​cze	było	przy​kła ​dem

splo​tu	nie ​tra ​fio​nych	nie ​spo​dzia ​nek.	Każ​dy	po​mysł	trak​to​wa ​łam	wów ​czas	jak	pre ​zent	od	losu,	któ​ry	oka ​‐
zał	się	pu​stym	jaj ​kiem	nie ​spo​dzian​ką.
–	Ju​tro	cię	gdzieś	za ​bie ​ram,	a	two​im	za ​da ​niem	bę ​dzie	sko​ja ​rze ​nie	miej ​sca	z	fil ​mem	–	po​wie ​dział	we ​so​‐

ło,	za ​do​wo​lo​ny	z	sie ​bie.
–	Hm…	mam	się	bać?
Ski ​nął	gło​wą.
–	Przyj ​mu​jesz	wy​zwa ​nie?	–	Wy​cią ​gnął	rękę	w	moim	kie ​run​ku.
–	Przyj ​mu​ję,	ale	mogę	też	szu​kać	w	li ​te ​ra ​tu​rze?	–	do​ma ​ga ​łam	się,	po​da ​jąc	mu	swo​ją	dłoń.
Tra ​dy​cyj ​ne	 prze ​cię ​cie	 za ​kła ​du	 zo ​sta ​ło	 za ​mie ​nio​ne	 na	 przy​jem​ny	 po​ca ​łu​nek.	Mię ​śnie	 żu​chwy	 i	war ​gi

były	je ​dy​ny​mi,	któ​re	chcia ​ły	jesz​cze	dzi ​siaj	pra ​co​wać.

Randka	1.	Trafieni	maskotką
Przy​go​to​wa ​nia	do	wyj ​ścia	nie	mo​gły	za ​jąć	mi	wie ​le	cza ​su,	zwa ​żyw ​szy	na	to,	jak	póź​no	zwle ​kłam	się

z	łóż​ka.	Ka ​rol	od	rana	pod​śpie ​wy​wał	pod	no ​sem	pio ​sen​kę	Kan​ce ​la ​rii,	któ​ra	na	nic	mnie	nie	na ​pro​wa ​dzi ​‐
ła.	 Po​sta ​no​wi ​łam	 po​cze ​kać,	 aż	 on	 za ​cznie	 się	 szy​ko​wać,	 aby	wie ​dzieć,	 jaki	 strój	 bę ​dzie	 od​po​wied​ni.
Na	krze ​śle	w	jego	po ​ko​ju	ukrad ​kiem	za ​uwa ​ży​łam	T-shirt	i	dżin​sy,	za ​tem	po​sta ​no​wi ​łam	wy​szu​kać	coś	wy​‐
god​ne ​go,	nie ​krę ​pu​ją ​ce ​go	ru​chów,	ale	pod​kre ​śla ​ją ​ce ​go	moje	atu​ty	w	oko ​li ​cach	bio​der.	Wło ​sy	zwią ​za ​ne
w	luź​ny	kok	i	lek​kie,	pła ​skie	san​da ​ły	ide ​al ​nie	pa ​so​wa ​ły	do	zwiew ​ne ​go	topu	i	ja ​snych	dżin​so​wych	spode ​‐
nek.	Wy​glą ​da ​łam	mło​do	i	–	co	mało	skrom​nie	przy​zna ​łam,	sto​jąc	przed	lu​strem	–	pięk​nie.



Nie	 zna ​jąc	 szcze ​gó​łów	wyj ​ścia,	 cze ​ka ​łam	na	Ka ​ro​la,	 któ​ry	 po ​ja ​wił	 się	 tyl ​ko	 na	 chwi ​lę,	 aby	 po​wie ​‐
dzieć,	że	wy​cho​dzi ​my.	Za ​rzu​ci ​łam	to​reb​kę	na	ra ​mię	i	by​łam	go ​to​wa	na	nie ​spo​dzian​kę.	Wsie ​dli ​śmy	do	sa ​‐
mo​cho​du,	go​to​wi	na	spo​tka ​nie	z	przy​go​dą.
W	od ​da ​li	mi ​go​ta ​ły	mi ​lio​ny,	a	na ​wet	mi ​liar ​dy	świa ​te ​łek,	zmie ​nia ​jąc	co	ja ​kiś	czas	ko ​lo​ry.	Moje	usta	au​‐

to​ma ​tycz​nie	do​sta ​ły	jed​no​cze ​sny	sy​gnał	od	mó​zgu	i	ser ​ca,	by	zmie ​nić	swój	kształt	w	szczę ​śli ​wą	pod​ko​‐
wę.
–	Oszu​kać	prze ​zna​cze ​nie	3!	–	krzyk​nę ​łam,	ura ​do​wa ​na.
–	Chy​ba	nie	chcesz,	aby	na ​sza	pierw ​sza	rand ​ka	za ​koń​czy​ła	się	tak,	jak	w	ich	wy​pad​ku?	–	Zro ​bił	zdzi ​‐

wio​ną	minę.
Szu​ka ​łam	w	gło​wie	in​nych	moż​li ​wo​ści	ran​dek	w	we ​so​łym	mia ​stecz​ku,	lecz	nic	nie	przy​cho​dzi ​ło	mi	do

gło​wy.	Pust​ka.	Jed​na,	wiel ​ka	pust​ka.
–	Za​klę ​te	ser ​ce?	–	strze ​la ​łam,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	sce ​nę	z	fil ​mu,	kie ​dy	dwo​je	asper ​ge ​row ​ców	po​szło

na	rand​kę	wła ​śnie	do	we ​so​łe ​go	mia ​stecz​ka.
–	Cie ​plej,	ale	wciąż	nie	to.	–	Za ​śmiał	się	słod​ko.	–	Nie	chcę,	że ​byś	za ​czę ​ła	krzy​czeć,	jak	głów ​na	bo ​ha ​‐

ter ​ka	–	do​dał	szep​tem.
–	Wiem,	wiem,	wiem.	–	Pod​ska ​ki ​wa ​łam	z	wra ​że ​nia.
Ka ​rol	rzu​cił	mi	py​ta ​ją ​ce	spoj ​rze ​nie.
–	Tyl ​ko	oni	nie	po​szli	na	rand​kę	do	we ​so​łe ​go	mia ​stecz​ka,	ona	była	tam	wte ​dy	na	rand​ce	z	in​nym	–	do​‐

gry​złam	mu	prze ​kor ​nie.
–	Cho​le ​ra,	wie ​dzia ​łem.	Tyle	razy	ka ​to​wa ​łaś	mnie	tym	Pa​mięt ​ni ​kiem,	a	tu	po​le ​głem	na	pierw ​szym	za ​‐

krę ​cie.	–	Udał,	że	się	de ​ner ​wu​je.	–	Ale	było	we ​so​łe	mia ​stecz​ko?	Było,	więc	ci ​cho.	–	Za ​mknął	mi	usta
po​ca ​łun​kiem.
Pa​mięt ​nik	oglą ​da ​łam	set​ki	razy,	czy​ta ​jąc	go	przy	oka ​zji	pa ​ro​krot​nie.	Mi ​łość	Al ​lie	i	No​aha	była	czymś

wy​jąt​ko​wym,	czymś,	o	czym	ma ​rzył	chy​ba	każ​dy.	Była	czymś	tak	nie ​re ​al ​nym,	że	aż	fa ​scy​no​wa ​ła	swo​im
od​da ​niem	dru​giej	oso ​bie.	Książ​ko​we	mi ​ło​ści	zu​peł ​nie	nie	przy​po​mi ​na ​ją	tych,	któ ​re	spo​ty​ka ​ją	nas	w	ży​‐
ciu.	Tam	za ​wsze	jest	je ​den	upa ​dek,	a	w	re ​al ​nym	świe ​cie	upad​ki	zda ​rza ​ją	się,	nie ​ste ​ty,	zde ​cy​do​wa ​nie	czę ​‐
ściej.	Może	to	wina	wy​daw ​nictw,	że	nie	po​zwa ​la ​ją	na	przed ​sta ​wie ​nie	w	książ​ce	ca ​łej	hi ​sto​rii	mi ​ło​ści,
z	upad​ka ​mi	oraz	wzlo​ta ​mi,	a	może	au​to​rzy	wolą	przed​sta ​wiać	ro​man​se	w	po​zy​tyw ​nych	bar ​wach?
–	Od	cze ​go	za ​czy​na ​my?	–	za ​py​tał	ra ​do​śnie	Ka ​rol.
–	Za ​wsze	ba ​łam	się	mło​ta	–	wy​zna ​łam.
On	zła ​pał	mnie	pew ​nie	za	rękę	i	po​pro​wa ​dził	w	kie ​run​ku	ka ​ru​ze ​li.	Dziś	się	nie	ba ​łam,	wie ​dzia ​łam,	że

mam	obok	sie ​bie	ko​goś,	kto	mnie	ko ​cha,	a	i	moje	ser ​ce	biło	zde ​cy​do​wa ​nie	moc ​niej	niż	wcze ​śniej.	Przy​‐
spie ​szo​ny	rytm	ser ​ca,	wiecz​ny	uśmiech	na	twa ​rzy	i	fru​wa ​ją ​ce	w	brzu​chu	mo​ty​le	to	tyl ​ko	nie ​licz​ne	z	wy​‐
czu​wal ​nych	ob​ja ​wów	za ​ko​cha ​nia.	Za ​ko​cha ​nia	prze ​mie ​nia ​ją ​ce ​go	się	w	mi ​łość,	któ​ra	nie	ma	 już	 tak	wi ​‐
docz​nych	symp​to​mów,	jest	spo​koj ​niej ​sza,	ale	i	trwal ​sza.
Za ​sia ​da ​my	w	 fo​te ​lach,	 trzy​ma ​jąc	 się	 cały	 czas	 za	 ręce,	 pan	 spraw ​dza	 za ​bez​pie ​cze ​nia	 i	 wiem,	 że	 za

chwi ​lę	na ​stą ​pi	to,	cze ​go	ba ​łam	się	od	za ​wsze	–	po​le ​ci ​my	wy​so​ko,	zde ​cy​do​wa ​nie	wy​żej,	niż	wy​da ​je	się
sto​ją ​cym	na	dole	ga ​piom.	Na ​sze	cia ​ła	będą	w	bez​ru​chu,	 lecz	wło​sy	roz​wie ​je	sil ​ny	wiatr.	Do	góry	i	na
dół,	do	góry	i	na	dół,	by	jesz​cze	kil ​ka ​krot​nie	zro​bić	to	samo.	Okrzy​ki	ra ​do​ści	sły​chać	za ​pew ​ne	w	pro​mie ​‐
niu	ki ​lo​me ​tra.	Mimo	stra ​chu,	któ​ry	sie ​dział	we	mnie	od	lat,	moje	usta	za ​sty​gły	w	uśmie ​chu,	a	ser ​ce	przy​‐
jem​nie	dud​ni ​ło	mi ​lion	razy	szyb​ciej.	Eks ​cy​ta ​cja	wy​gra ​ła	ze	stra ​chem.	Rzu​ci ​łam	się	na	szy​ję	Ka ​ro​lo​wi,
aby	móc	zło​żyć	na	jego	ustach	dzięk​czyn​ny	po​ca ​łu​nek.
–	Może	sa ​mo​cho​dzi ​ki	na	roz​luź​nie ​nie?	–	za ​pro​po​no​wał	Ka ​rol.
–	OK,	a	po​tem	dia ​bel ​ski	młyn,	na	któ​rym	bę ​dzie ​my	się	cały	czas	ca ​ło​wać.
–	Ku​sisz,	oj	ku​sisz.



Ko​lej ​ka	do	sa ​mo​cho​dzi ​ków	była	jak	za ​wsze	dłu​ga.	Od	kie ​dy	się ​gam	pa ​mię ​cią,	sa ​mo​cho​dzi ​ki	w	we ​so​‐
łych	mia ​stecz​kach	 cie ​szy​ły	 się	 naj ​więk​szym	po ​wo​dze ​niem.	Pięć	mi ​nut	by​cia	pi ​ra ​tem	dro​go​wym	ku​si ​ło
nie	tyl ​ko	naj ​młod​szych.	Taki	be ​rek	na	ma ​gne ​tycz​nej	ta ​fli.
Nie ​bie ​ski	sa ​mo​chód	sprząt​nę ​łam	sprzed	nosa	ja ​kie ​muś	na ​sto​lat​ko​wi,	któ​ry	już	w	ko ​lej ​ce	mó​wił,	że	bę ​‐

dzie	jego.	By​łam	pierw ​sza,	wy​gra ​łam	tę	bi ​twę.	Ka ​rol	wsiadł	do	żół ​tej	„ka ​ro​cy”	i	ru​szy​li ​śmy.	Z	po​cząt​ku
stu​ka ​li ​śmy	się	au​ta ​mi	we	dwo ​je,	lecz	inni	szyb​ko	po​zaz​dro​ści ​li	nam	fraj ​dy	z	za ​ba ​wy.	Przy​jem​ny	od​rzut,
kie ​dy	ktoś	w	cie ​bie	ude ​rzy,	rów ​nać	się	może	je ​dy​nie	z	pul ​pe ​ci ​ka ​mi	bab ​ci	Sta ​si,	po​da ​wa ​ny​mi	na	obiad.
Pięć	mi ​nut	mi ​nę ​ło	szyb​ko,	zde ​cy​do​wa ​nie	za	szyb​ko.
Na ​stęp​ną	atrak​cją	był	dia ​bel ​ski	młyn.	Da ​le ​ko	mu	do	Lon​don	Eye,	ale	dla	mnie	był	ogrom​ny.	Po​wo​li	su​‐

nę ​li ​śmy	ku	gó​rze,	aby	za ​peł ​nić	wszyst​kie	krze ​seł ​ka.	Ka ​rol	ob​jął	mnie	ra ​mie ​niem,	przy​tu​lił	do	sie ​bie,	bym
czu​ła	 jego	 przy​jem​ne	 cie ​pło.	Dia ​bel ​ski	młyn	 ru​szył.	Obiet​ni ​ca	mu​sia ​ła	 zo​stać	 speł ​nio​na.	 Prze ​chy​li ​łam
gło​wę	w	lewą	stro​nę,	szu​ka ​jąc	ust	Ka ​ro​la.	Ca ​ło​wa ​li ​śmy	się,	za ​pa ​trze ​ni	w	sie ​bie,	nie	wi ​dząc	pa ​no​ra ​my
War ​sza ​wy	ani	za ​cie ​ka ​wio​nych	spoj ​rzeń	lu​dzi	wo ​kół	nas.	Do​pie ​ro	ob​słu​gu​ją ​cy	ka ​ru​ze ​lę	męż​czy​zna	ode ​‐
rwał	nas	od	sie ​bie,	ob​wiesz​cza ​jąc,	że	to	już	ko​niec	prze ​jażdż​ki.
–	I	jak	ci	się	po​do​ba?
–	Jak	do​sta ​nę	jesz​cze	ma ​skot​kę	i	sor ​bet,	to	bę ​dzie	naj ​lep​sza	rand​ka	w	moim	ży​ciu.	–	Za ​śmia ​łam	się.
–	Wi ​dzę,	że	moi	po ​przed​ni ​cy	nic	się	nie	wy​si ​li ​li.	–	Pu​ścił	do	mnie	oko.	–	Wo​le ​li	pi ​sać	li ​sty	do	Tol ​kie ​‐

na,	niż	trosz​czyć	się	o	ko​bie ​tę.
Wy​bu​chłam	śmie ​chem,	przy​po​mi ​na ​jąc	so ​bie	wspo​mnia ​ną	przez	Ka ​ro​la	sy​tu​ację.	Ileż	w	tym	było	praw ​‐

dy.	Nie ​tra ​fio​ne	po​my​sły	na	pre ​zen​ty,	rand​ki	w	miej ​scach	ty​po​wych	i	nuda	to	wspól ​ny	mia ​now ​nik	mo ​ich
nie ​do​szłych	związ​ków.
–	Po​pro​szę	dwa	sor ​be ​ty,	tyl ​ko	z	tą	pal ​mą,	co	ta	pani	mia ​ła	–	po​wie ​dział	Ka ​rol	do	mło​dej	dziew ​czy​ny

przy	sto​isku	z	po​pcor ​nem	i	sor ​be ​tem.
–	Jaki	smak:	tru​skaw ​ko​wy,	ba ​na ​no​wy	czy	mie ​sza ​ny?	–	za ​py​ta ​ła	dziew ​czy​na.
–	Mie ​sza ​ny	–	zde ​cy​do​wał	za	nas	obo​je.
Nie	mia ​łam	mu	tego	za	złe	–	wy​bra ​ła ​bym	to	samo.	I	tu	w	gło​wie	po​wsta ​je	teo ​ria	o	dwóch	po​łów ​kach

po​ma ​rań​czy	lub	też	jabł ​ka.	Teo​ria	tak	samo	traf​na,	jak	i	myl ​na.	Po ​łów ​ki	ide ​al ​nie	do	sie ​bie	pa ​su​ją,	bo	są
iden​tycz​ne,	 lecz	 czy	 taki	 zwią ​zek	ma	 szan​sę	na	prze ​trwa ​nie?	Kto	uspo​ka ​jał ​by	kłó ​tli ​we ​go,	de ​ner ​wo​wał
fleg​ma ​ty​ka,	po​cie ​szał	płacz​ka,	sko​ro	dru​ga	oso ​ba	by​ła ​by	po​dob​na?	W	mo ​jej	teo​rii	on	jest	doj ​rza ​łym	jabł ​‐
kiem,	a	ja	so​czy​stą	po ​ma ​rań​czą,	któ ​re	mimo	in​no​ści	przy​kle ​ja ​ją	się	do	sie ​bie	za	po​mo​cą	wy​pusz​czo​nych
so​ków.
Je ​dli ​śmy	po​wo​li	sor ​be ​ty,	krę ​cąc	się	po	we ​so​łym	mia ​stecz​ku.	Mi ​ja ​li ​śmy	ro ​dzi ​ny	z	dzieć ​mi	z	ba ​lo​ni ​ka ​mi

przy​wią ​za ​ny​mi	do	dło ​ni,	aby	się	nie	zgu​bi ​ły.	Mi ​ja ​li ​śmy	in​nych	za ​ko​cha ​nych,	bę ​dą ​cych	na	pierw ​szej,	dru​‐
giej,	może	dzie ​sią ​tej	lub	set​nej	rand​ce,	czu​le	trzy​ma ​ją ​cych	się	za	ręce,	zer ​ka ​ją ​cych	co	chwi ​lę	na	part​ne ​ra,
czy	 aby	 na	 pew ​no	 wciąż	 jest	 obok.	 Słod​ko-kwa ​śny	 smak	 so​czy​stych,	 świe ​żych	 tru​ska ​wek	 ską ​pa ​nych
w	let​nim	słoń​cu	opa ​no​wu​je	moje	zmy​sły.	Po ​łą ​cze ​nie	z	eg​zo​tycz​nym	sma ​kiem	doj ​rza ​łe ​go	ba ​na ​na	twa ​rzy
spój ​ną	ca ​łość,	god​ną	po ​zaz​drosz​cze ​nia.	Dla	ta ​kich	sma ​ków	lu​dzie	skłon​ni	są	od ​dać	wie ​le,	a	ja	mam	to
wszyst​ko	w	sor ​be ​cie	z	we ​so​łe ​go	mia ​stecz​ka.
–	Kie ​ru​nek:	strzel ​ni ​ca	–	za ​rzą ​dził	Ka ​rol,	wi ​dząc,	że	koń​czę	pić.
Joja	 z	od ​pu​stu,	małe	 lal ​ki,	ma ​skot​ki	 róż​nej	wiel ​ko​ści	 i	 te	 naj ​więk​sze,	 po ​nadme ​tro​we	plu​sza ​ki	 aż	 się

uśmie ​cha ​ły,	kie ​dy	do	nich	po​de ​szli ​śmy.	Pan	w	pi ​rac ​kiej	czap​ce	i	opa ​sce	na	oku	wy​tłu​ma ​czył	Ka ​ro​lo​wi
za ​sa ​dy.	Trzy	strza ​ły	w	śro​dek	–	na ​gro​da	głów ​na,	dwa	–	na ​gro​da	z	nu​me ​rem	dwa,	je ​den	–	na ​gro​da	z	nu​‐
me ​rem	trzy,	pu​dła	–	na ​gro​da	po​cie ​sze ​nia.	Dla	do​da ​nia	otu​chy	do​dał,	że	nikt	nie	od​cho​dzi	z	pu​sty​mi	rę ​ko​‐
ma,	co	wca ​le	nie	pod​bu​do​wa ​ło	Ka ​ro​la.	Bu​ziak	na	szczę ​ście	i	trzy	szyb​kie	strza ​ły	pa ​dły	z	wia ​trów ​ki.
–	Przy​kro	mi	–	po​wie ​dział	pi ​rat	i	po​dał	nam	jojo	na	gum​ce.



–	Jesz​cze	raz.	–	Dla	Ka ​ro​la	była	to	naj ​wy​raź​niej	kwe ​stia	mę ​skich	am​bi ​cji	i	ho​no​ru.
Sta ​łam	z	boku	i	lek​ko	chi ​cho​ta ​łam	z	jego	po​sta ​wy.	Pi ​rat	na ​ła ​do​wał	wia ​trów ​kę,	od​dał	po​now ​nie	Ka ​ro​‐

lo​wi	i	znów	pa ​dły	trzy	strza ​ły.	Wol ​niej,	znacz​nie	wol ​niej	niż	po ​przed​nio,	jak​by	były	bar ​dziej	prze ​my​śla ​‐
ne.	Pi ​rat	pod​szedł	do	ta ​bli ​cy	i	zo ​ba ​czył	trzy	cel ​ne	strza ​ły	w	śro​dek	tar ​czy.	Nie ​chęt​nie	ścią ​gnął	gi ​gan​tycz​‐
ną	ma ​skot​kę,	by	po​dać	ją	Ka ​ro​lo​wi.
–	To	była	tyl ​ko	roz​grzew ​ka	–	szep​nął	mój	chło​pak	do	pi ​ra ​ta,	od​bie ​ra ​jąc	na ​gro​dę.
Plu​szak	wy​lą ​do​wał	w	mo​ich	 ra ​mio​nach.	Po​ca ​łu​nek	wy​da ​wał	się	 tyl ​ko	 for ​mal ​no​ścią,	 jed​nak	ogrom​ny

miś	prze ​szka ​dzał	mi	w	wy​ko​na ​niu	za ​da ​nia.	Ka ​rol,	śmie ​jąc	się,	wziął	ode	mnie	miś ​ka	i	sam	skradł	mi	ca ​‐
łu​sa.	Jed​ne ​go,	dru​gie ​go	i	ko​lej ​ne.	Sta ​li ​śmy	na	środ ​ku	we ​so​łe ​go	mia ​stecz​ka,	ca ​łu​jąc	się	i	śmie ​jąc	na	zmia ​‐
nę.	Wy​glą ​da ​li ​śmy	za ​baw ​nie:	on	trzy​mał	ogrom​ne ​go	plu​szo​we ​go	mi ​sia,	a	 ja	sta ​łam	na	pal ​cach,	aby	się ​‐
gnąć	jego	ust.	Nie	do​strze ​ga ​li ​śmy	ni ​ko​go,	jak​by​śmy	byli	tyl ​ko	ja,	on	i	miś.	Trzy	wza ​jem​nie	wpły​wa ​ją ​ce
na	sie ​bie	ele ​men​ty,	za ​my​ka ​ją ​ce	okrąg	mi ​ło​ści.
Wra ​ca ​li ​śmy	do	domu	w	ra ​do​snych	na ​stro​jach.	Peł ​ni	wra ​żeń	mi ​nio​ne ​go	dnia,	wy​czer ​pa ​ni	znacz​ną	daw ​ką

śmie ​chu,	jaką	zo​sta ​wi ​li ​śmy	w	we ​so​łym	mia ​stecz​ku.	Pa ​dłam	na	łóż​ko,	ma ​rząc,	aby	za ​mknąć	oczy	i	prze ​‐
nieść	się	w	inny	świat.	Świat	spo ​koj ​ne ​go	snu,	gdzie	po​now ​nie	będę	mo​gła	prze ​ży​wać	do​star ​czo​ne	dziś
emo​cje.
–	Nie	pla ​nuj	so​bie	nic	na	week​end	–	po​wie ​dział	Ka ​rol,	ca ​łu​jąc	mnie	w	czo​ło.
Sły​sza ​łam	jesz​cze	dźwięk	za ​my​ka ​nych	drzwi,	po	czym	od​pły​nę ​łam	w	nie ​zna ​ne.

Randka	2.	Na	jeziorze	wielka	burza…
Lato	w	peł ​ni	opa ​no​wa ​ło	na ​wet	naj ​bar ​dziej	od ​le ​gły	za ​ką ​tek	War ​sza ​wy.	Cie ​płe	po​wie ​trze	 i	pro​mie ​nie

słoń​ca	do​cie ​ra ​ły	już	wszę ​dzie.	Do​da ​wa ​ły	lu​dziom	ra ​do​ści,	od ​wa ​gi	i	na ​dziei,	że	w	ich	ży​ciu	lato	za ​go​ści
na	do​bre.
Week​end.	Let​ni,	pięk​ny	week​end,	któ​ry	mia ​łam	spę ​dzić	nie	wia ​do​mo	gdzie	i	nie	wia ​do​mo	jak,	ale	naj ​‐

waż​niej ​sze,	że	z	nim.	Po​wie ​dział,	że ​bym	spa ​ko​wa ​ła	kil ​ka	swe ​ter ​ków,	płaszcz	(na	wszel ​ki	wy​pa ​dek),	peł ​‐
ne	 obu​wie	 i	 coś	 do	 spa ​nia.	 Ko ​sme ​ty​ki	 mają	 zaj ​mo​wać	 mi ​ni ​mum,	 zaś	 ciu​chy	 mak​si ​mum	mo​jej	 tor ​by.
I	bądź	tu	mą ​dry!	Sek​sow ​ność	ukry​ta	pod	swe ​trem	śred​nio	pa ​so​wa ​ła	do	ide ​al ​nej	rand​ki.	Ka ​rol	chy​ba	tym
ra ​zem	nie	tra ​fił,	lecz	po​sta ​no​wi ​łam	dać	mu	szan​sę	i	zo​ba ​czyć,	co	pla ​nu​je.
Po​bud​ka	przed	pią ​tą,	aby	sko​ro	świt	opu​ścić	miesz​ka ​nie	i	po	raz	ko​lej ​ny	dać	się	po ​nieść	przy​go​dzie.

Dłu​ga	jaz​da	sa ​mo​cho​dem	kie ​ru​ją ​cym	się	na	pół ​noc	Pol ​ski	była	mę ​czą ​ca	o	tej	go​dzi ​nie.	Tra ​sa	pu​sta,	słoń​‐
ce	do​pie ​ro	wsta ​wa ​ło	znad	ho​ry​zon​tu,	na	 tra ​wie	wi ​docz​ne	wciąż	były	de ​li ​kat​ne	kro​ple	 rosy.	Wpa ​tru​jąc
się	w	kra ​jo​braz	za	oknem,	roz​ma ​rzy​łam	się,	my​śląc	o	tym,	że	chęt​nie	po​bie ​ga ​ła ​bym	boso	po	łące.
Wy​szu​ka ​łam	we	wspo​mnie ​niach	cu​dow ​ne	wa ​ka ​cje,	spę ​dza ​ne	z	dziew ​czy​na ​mi	przed	blo​kiem,	na	za ​ba ​‐

wie	w	pod​cho​dy,	grze	w	gumę	czy	też	kla ​sy.	Jak​że	bied​ne	są	współ ​cze ​sne	dzie ​ci.	Trze ​pa ​ki	świe ​cą	pust​‐
ka ​mi,	jak	już	się	ktoś	w	po​bli ​żu	nich	po ​ja ​wia,	to	tyl ​ko	po	to,	aby	fak​tycz​nie	wy​trze ​pać	dy​wan.	My	sie ​‐
dzia ​ły​śmy	tam	całe	dnie,	na	czer ​wo​nej	ła ​wecz​ce,	przy	na ​szym	nie ​bie ​skim	trze ​pa ​ku,	gdzie	lu​dzie	trze ​pa ​li
dy​wa ​ny	je ​dy​nie	wcze ​snym	ran​kiem	lub	wie ​czo​rem,	kie ​dy	nas	nie	było	w	po ​bli ​żu.	Dzi ​siej ​sze	dzie ​cia ​ki,
za ​to​pio​ne	w	mo ​ni ​to​rach	ko​mó​rek,	ta ​ble ​tów	i	kom​pu​te ​rów,	nie	wie ​dzą,	co	zna ​czy	za ​ba ​wa.	Mają	pro​blem
z	na ​wią ​za ​niem	kon​tak​tów	spo ​łecz​nych,	nie	uży​wa ​jąc	in​nych	słów	niż	„lol”,	„hehe”	czy	„nara”	i	do​da ​jąc
do	nich	głu​pa ​we	buź​ki	 lub	nic	nie ​zna ​czą ​ce	ha ​sh​ta ​gi,	wzbu​dza ​ją ​ce	w	 in​nych	 je ​dy​nie	za ​że ​no​wa ​nie.	Dziś
świat	jest	inny:	tech​nicz​nie	lep​szy,	spo​łecz​nie	spa ​da	na	dno.	Po​wo​li	wpa ​da	w	wiel ​ką	ot​chłań,	z	któ ​rej	nie
ma	już	po​wro​tu.	Tech​no​lo​gia	sta ​je	się	współ ​cze ​sną	apo​ka ​lip​są.
Dro​go​wskaz	z	na ​pi ​sem	„Gdańsk	48”	spo ​wo​do​wał,	że	na	twa ​rzy	Ka ​ro​la	po ​ja ​wił	się	uśmiech.	„A	więc

mo​rze”	–	po​my​śla ​łam	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	dla ​cze ​go	za ​po​mniał	wspo ​mnieć	o	za ​bra ​niu	bi ​ki ​ni	do	opa ​la ​nia.
Po​go​da	 za	 oknem	za ​po​wia ​da ​ła	 roz​piesz​cza ​nie	 roz​ne ​gli ​żo​wa ​ne ​go	 cia ​ła,	 le ​żą ​ce ​go	na	 piasz​czy​stej	 pla ​ży,



a	moja	wa ​liz​ka	za ​opa ​trzo​na	była	w	swe ​try,	gru​be	skar ​pe ​ty,	kil ​ka	let​nich	blu​zek,	skrzęt​nie	ukry​tych	przed
Ka ​ro​lem.
Kie ​dy	ja	ostat​ni	raz	by​łam	w	Gdań​sku?	To	chy​ba	cza ​sy	li ​ceum.	Wy​ciecz​ka	szkol ​na,	zdję ​cia	przy	Nep​tu​‐

nie	i	dom​ki	w	po ​bli ​żu	mo​rza.	Szum	fal,	błę ​kit	wody	i	la ​ta ​ją ​ce	nad	gło ​wa ​mi	mewy.	Pol ​skie	mo ​rze	nie	na ​‐
le ​ży	do	naj ​pięk​niej ​szych,	ale	tu​tej ​szej	at​mos ​fe ​ry	mogą	po​zaz​dro​ścić	nam	Hisz​pa ​nie	czy	też	Wło​si.	Choć
woda	była	zim​niej ​sza	niż	w	więk​szo​ści	mórz	świa ​ta,	wydm	nie	po​ra ​sta ​ły	buj ​ne	pal ​my	i	nie	moż​na	było
li ​czyć	na	uro​kli ​wą	ką ​piel	z	del ​fi ​na ​mi,	żad ​ne	inne	wy​brze ​że	nie	przy​wo​ły​wa ​ło	na	mo ​jej	twa ​rzy	tak	bło ​gie ​‐
go	uśmie ​chu.
–	Jesz​cze	ja ​kieś	dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut	i	bę ​dzie ​my	w	Gdy​ni	–	ra ​do​śnie	za ​ko​mu​ni ​ko​wał	Ka ​rol.
–	W	Gdy​ni?
–	Tak,	w	Gdy​ni.	–	Zer ​k​nął	na	mnie	uważ​nie.	–	I	nie	myśl,	że	bę ​dzie ​my	le ​żeć	na	pla ​ży.
Czar	prysł.	Bań​ka	my​dla ​na	znów	pę ​kła,	tyle	że	tym	ra ​zem	nie	cho ​dzi ​ło	o	fa ​ce ​ta.	O	nie,	nie	o	nie ​go.	Fa ​‐

cet	wciąż	był	ni ​cze ​go	so ​bie.	Do​trwał	do	dru​giej	rand​ki,	to	w	su​mie	re ​kord.	Tyl ​ko	pla ​ny	le ​gły	w	gru​zach,
a	moja	cier ​pli ​wość	zo​sta ​ła	wy​sta ​wio​na	na	pró​bę.
W	koń​cu	za ​trzy​ma ​li ​śmy	się	na	par ​kin​gu.	Ka ​rol	za ​brał	na ​sze	ba ​ga ​że	i	po​pro​wa ​dził	mnie	wą ​ski ​mi	ulicz​‐

ka ​mi.	Za	któ​rymś	 z	 ko ​lei	 za ​krę ​tem	moim	oczom	uka ​zał	 się	 ogrom​ny	bia ​ły	 sta ​tek	 z	 nie ​bie ​skim	na ​pi ​sem
„Ste ​na	 Line”.	 Choć	 by​łam	 zdu​mio​na	 i	 nie ​do​wie ​rza ​łam	 temu,	 co	 wi ​dzę,	 sza ​la ​łam	 z	 ra ​do​ści	 z	 po​wo​du
otrzy​ma ​ne ​go	pre ​zen​tu.	Po​dróż	po	mo​rzu	to	chy​ba	ma ​rze ​nie	każ​de ​go,	kto	nie	od​krył	w	so​bie	cho​ro​by	mor ​‐
skiej	i	chce	choć	przez	chwi ​lę	po ​czuć	się	ni ​czym	pi ​ra ​ci,	tyle	że	w	zde ​cy​do​wa ​nie	bez​piecz​niej ​szych	wa ​‐
run​kach.	Bez	ha ​ków	na	ręce	czy	noży	ukry​tych	za	pa ​skiem.
–	Gdzie	pły​nie ​my?	–	Zże ​ra ​ła	mnie	cie ​ka ​wość.
–	Do	Szwe ​cji,	do​kład​nie	do	Karls ​kro​ny.
–	Jaka	to	część	Szwe ​cji?	–	Nie	po​tra ​fi ​łam	ulo​ko​wać	geo​gra ​ficz​nie	miej ​sco​wo​ści.
Ka ​rol	się ​gnął	po	mapę,	scho​wa ​ną	w	tor ​bie.
–	Po ​łu​dnio​wa	część	Szwe ​cji,	nie ​ste ​ty	dość	da ​le ​ko	stam​tąd	do	Fjäl ​l ​bac ​ki.	–	Za ​śmiał	się,	ma ​jąc	za ​pew ​ne

przed	oczy​ma	moją	pół ​kę	z	książ​ka ​mi	kró​lo​wej	szwedz​kie ​go	kry​mi ​na ​łu.
Wcho​dząc	na	prom,	czu​łam	się	jak	Kate	Win​slet,	ża ​ło​wa ​łam	je ​dy​nie,	że	nie	za ​bra ​łam	z	sobą	ka ​pe ​lu​sza,

aby	moje	wej ​ście	było	rów ​nie	efek​tow ​ne,	dys ​tyn​go​wa ​ne	oraz	owia ​ne	non​sza ​lanc ​ką	gra ​cją.
–	Ti ​ta ​nic.	–	Cie ​szy​łam	się	jak	dziec ​ko,	że	Ka ​rol	nie	mu​siał	mi	przy​po​mi ​nać	o	na ​szych	po​tycz​kach	rand​‐

ko​wo-fil ​mo​wo-sko​ja ​rze ​nio​wych.
–	Ber ​ka,	tak	krót​ko	je ​ste ​śmy	ra ​zem,	a	ty	już	chcesz	mnie	uto​pić	–	wes ​tchnął.
Moja	wy​obraź​nia	pod​su​nę ​ła	mi	ob​raz	dry​fu​ją ​ce ​go	w	lo​do​wa ​tej	wo ​dzie	Jac ​ka,	a	ser ​ce	dud​ni ​ło	sto	razy

moc ​niej	na	dźwięk	 słów	„je ​ste ​śmy	 ra ​zem”.	Niby	nic	wiel ​kie ​go,	 ale	dla	mnie	było	no​wym	roz​dzia ​łem,
któ​ry	chcia ​łam	za ​pi ​sy​wać	po​wo​li.	Nie ​spiesz​nie,	do​kład​nie,	jak	naj ​dłu​żej.
–	Czy​li	coś	in​ne ​go?	–	do​py​ta ​łam.
Ski ​nął	gło ​wą.	Moje	my​śli	 szu​ka ​ją	 fil ​mu	z	pro​mem	 lub	 stat​kiem,	na	któ​rym	była	dwój ​ka	za ​ko​cha ​nych

w	so​bie	osób.	Pust​ka	wy​peł ​nia	wszyst​kie	wol ​ne	 luki	w	moim	mó​zgu	 i	 to	ona	od​gry​wa	 te ​raz	pierw ​sze
skrzyp​ce.	Ka ​rol,	wi ​dząc	mój	pro​blem,	 za ​nu​cił	 do ​brze	zna ​ną	mi	pio ​sen​kę,	któ​rej	nie	da	 się	 za ​po​mnieć.
Wo​uldn’t	it	be	nice	Be ​ach	Boys	od	razu	przy​wo​łu​je	sko​ja ​rze ​nia	z	kon​kret​nym	ob​ra ​zem.
–	Pięć ​dzie ​siąt	pierw​szych	ran​dek.	–	Rzu​ci ​łam	mu	się	na	szy​ję,	by	skraść	bu​zia ​ka.
–	Po​myśl,	że	to	do ​pie ​ro	na ​sza	dru​ga	pierw ​sza	rand​ka.	–	Za ​śmiał	się.	–	Choć	mam	na ​dzie ​ję,	że	pa ​mię ​‐

tasz	po​przed​nią.
Za ​ję ​li ​śmy	miej ​sce	przy	ba ​lu​stra ​dzie,	bym	mo​gła	ma ​chać	nie ​zna ​nym	lu​dziom,	któ​rzy	na	week​end	że ​gna ​li

swo​ich	bli ​skich.
–	Do	ka ​ju​ty	marsz	–	za ​rzą ​dził	wresz​cie	Ka ​rol,	za ​bie ​ra ​jąc	na ​sze	ba ​ga ​że.



Po​tul ​nie	po​drep​ta ​łam	za	nim.	Le ​d​wo	od​pły​nę ​li ​śmy	od	brze ​gu,	a	ja	już	czu​łam	się	nie ​mal	jak	wilk	mor ​‐
ski	po​środ​ku	oce ​anu.
–	Za ​pra ​szam	damę	do	środ​ka.	–	Otwo​rzył	przede	mną	drzwi.
–	Dzię ​ku​ję	panu,	za ​raz	zo​sta ​wię	ja ​kiś	na ​pi ​wek	za	nie ​sio​ne	ba ​ga ​że	–	za ​żar ​to​wa ​łam	i	da ​łam	mu	ca ​łu​sa.
Ka ​rol	ob​li ​zał	war ​gi.
–	Aż	tak	dużo	się	po	pa ​nien​ce	nie	spo​dzie ​wa ​łem.
–	To	pro​szę	zwró ​cić	mi	po​ło​wę	–	za ​po​wie ​dzia ​łam,	a	on	cmok​nął	mnie	w	usta.	–	To	była	góra	 jed​na

czwar ​ta,	a	mia ​ła	być	po​ło​wa.	–	Znów	dał	mi	ca ​łu​sa.
Ro​ze ​śmia ​łam	 się.	Oczy	Ka ​ro​la	 błysz​cza ​ły	 tak	 pięk​nie,	 że	mia ​łam	 ocho​tę	 się	w	 nich	 przej ​rzeć.	 Były

moim	lu​strem	rze ​czy​wi ​sto​ści,	któ ​re	za ​po​wia ​da ​ło	naj ​pięk​niej ​sze	rze ​czy,	ja ​kie	mia ​ły	się	stać	w	moim	ży​‐
ciu.	Pa ​trząc	w	oczy	mo​je ​go	part​ne ​ra,	czu​łam	całą	gamę	po ​zy​tyw ​nych	uczuć.	Czu​łam,	że	ko​cham	i	je ​stem
ko​cha ​na,	czu​łam	bez​piecz​ną	przy​stań,	jaką	były	jego	ra ​mio​na,	za ​ufa ​nie,	któ ​rym	mnie	da ​rzył	i	sam	przyj ​‐
mo​wał	z	mo​ich	rąk,	oraz	po​żą ​da ​nie,	któ​re ​go	wcze ​śniej	nie	chcia ​łam	lub	ba ​łam	się	do​strze ​gać.
–	Ja ​kie	mamy	pla ​ny?	–	za ​py​ta ​łam,	wy​glą ​da ​jąc	przez	małe	okien​ko	ka ​ju​ty.
Ło​bu​zer ​ski	uśmiech,	mi ​lio​ny	wi ​ru​ją ​cych	my​śli	w	jego	gło​wie.
–	Mamy	dwie	go​dzi ​ny	do	pierw ​sze ​go	po ​sił ​ku,	 a	 ja ​kieś	 je ​de ​na ​ście	do	miej ​sca	do​ce ​lo​we ​go	–	po​wie ​‐

dział.	–	W	Szwe ​cji	wy​na ​ją ​łem	dla	nas	ho ​te ​lik,	że ​by​śmy	mo​gli	się	prze ​spać	i	rano	ru​szyć	na	zwie ​dza ​nie
mia ​sta.	Nie ​ste ​ty,	nie	bę ​dzie ​my	mie ​li	na	to	wie ​le	cza ​su,	ale	za ​bra ​łem	z	sobą	apa ​rat,	by	za ​trzy​mać	tam​tej ​‐
sze	wi ​do​ki	na	dłu​żej	–	cią ​gnął	da ​lej.	–	I	jesz​cze	jed ​no:	roz​ma ​wia ​łem	z	pa ​nią	Wan​dą	i	po​nie ​dzia ​łek	masz
wol ​ny,	więc	się	nie	stre ​suj.	Tyl ​ko	w	za ​mian	pra ​cu​jesz	jed​ną	so​bo​tę	wię ​cej	w	se ​zo​nie	ślub​nym.
Po​my​ślał	o	wszyst​kim.	Nie ​spo​dzian​ka	nie ​spo​dzian​ką,	ale	on	na ​praw ​dę	był	mi ​strzem	or ​ga ​ni ​za ​cji.	„Ślep​‐

cem	jest	ten,	któ​ry	nie	wi ​dzi	uczuć	in​nych,	nie	ten,	któ​ry	nie	do​strze ​ga	ob​ra ​zu”	–	po​my​śla ​łam.
–	To	jak	mamy	tyle	wol ​ne ​go	cza ​su,	to	może	go	kon​struk​tyw ​nie	wy​ko​rzy​staj ​my…	–	Pchnę ​łam	go	na	łóż​‐

ko	i	za ​czę ​łam	ca ​ło​wać.
Nie	pro​te ​sto​wał,	a	wręcz	prze ​jął	 ini ​cja ​ty​wę.	Bo	chwi ​li	by​li ​śmy	już	kom​plet​nie	nadzy,	a	ja	czu​łam	na

so​bie	przy​jem​ny	cię ​żar.	Oplo​tłam	jego	bio​dra	no​ga ​mi,	cze ​ka ​jąc	na	mo​ment	speł ​nie ​nia.
–	Au​uuaaa!	–	Wy​sko​czy​łam	z	łóż​ka,	jak	opa ​rzo​na.
–	Prze ​pra ​szam,	chcia ​łem	być	de ​li ​kat​ny.	–	Zro​bił	smut​ną	minę.
Za ​czę ​łam	śmiać	się	i	pod​ska ​ki ​wać	de ​li ​kat​nie.
–	Skurcz,	kur ​ka	wod​na,	skurcz!	–	krzy​cza ​łam,	wciąż	pod​ska ​ku​jąc.
Skurcz	mi ​nął,	a	ja	wsko​czy​łam	po​now ​nie	na	łóż​ko.
–	Na	czym	skoń​czy​li ​śmy?	–	Za ​śmia ​łam	się,	za ​czep​nie	przy​gry​za ​jąc	war ​gę.

*	*	*
Na ​sy​ce ​ni	mi ​ło​ścią,	speł ​nie ​ni,	na ​ła ​do​wa ​ni	ener ​gią,	le ​że ​li ​śmy	nago,	wpa ​tru​jąc	się	w	su​fit.	Nie	po​trze ​bo​‐

wa ​li ​śmy	słów,	na ​sze	szyb​kie	od​de ​chy	uspo​ka ​ja ​ły	się	po ​wo​li,	wciąż	po​zo​sta ​wia ​jąc	na	na ​szych	twa ​rzach
uśmie ​chy.	 Jed​no	mu​śnię ​cie	 dło​nią	 może	 ozna ​czać	 wię ​cej	 niż	 mi ​lio​ny	 wy​po​wie ​dzia ​nych	 nie ​po​trzeb​nie
słów.	Czu​ło​ści	nie	da	się	na ​uczyć,	jej	nie	wy​wo​ła	się	zwy​kłą	chę ​cią.	Czu​łość	to	coś	wię ​cej	niż	sple ​cio​ne
dło​nie,	głę ​bo​kie	spoj ​rze ​nia	czy	gła ​dze ​nie	wło​sów.	Czu​łość	to	ję ​zyk.	Ję ​zyk	dwoj ​ga	bli ​skich	so​bie	lu​dzi,
nie ​ko​niecz​nie	pary.	Czu​łość	ro​dzi	się	w	lu​dziach	już	od	naj ​młod​szych	lat,	uczą	jej	nas	mamy,	no ​sząc	nas
pod	ser ​cem,	ro ​dzi ​ce,	kie ​dy	je ​ste ​śmy	już	na	świe ​cie,	i	wszy​scy	inni,	dla	któ​rych	je ​ste ​śmy	waż​niej ​si,	niż
my​śli ​my.
–	Idzie ​my	coś	zjeść	–	za ​pro​po​no​wał	Ka ​rol,	nie ​spiesz​nie	zbie ​ra ​jąc	po​roz​rzu​ca ​ne	po	pod​ło​dze	ubra ​nia.
–	A	po​tem	spa ​li ​my	ka ​lo​rie?	–	za ​py​ta ​łam	za ​lot​nie.



–	 Ow ​szem,	 na ​wet	 nie	 wiesz,	 jak	 wie ​le	 –	 od​po​wie ​dział	 z	 szel ​mow ​skim	 uśmiesz​kiem	 nie ​grzecz​ne ​go
chłop​ca.
Wy​obra ​ża ​łam	so​bie	po ​wtór ​kę	tego,	co	sta ​ło	się	w	ka ​ju​cie	kil ​ka	chwil	wcze ​śniej.	Mu​sie ​li ​śmy	prze ​cież

nad​ro​bić	stra ​co​ne	lata.

*	*	*
Sie ​dzie ​li ​śmy	przy	okrą ​głych,	bia ​łych	sto​li ​kach,	za ​ja ​da ​li ​śmy	ape ​tycz​ne	prze ​ką ​ski	ze	szwedz​kie ​go	sto​łu,

roz​ma ​wia ​li ​śmy	i	jed ​no​cze ​śnie	ob​ser ​wo​wa ​li ​śmy	ota ​cza ​ją ​cych	nas	lu​dzi.	Od	za ​wsze	ko ​cha ​łam	przy​pa ​try​‐
wać	się	in​nym,	uda ​wać,	że	czy​tam	w	ich	my​ślach,	cie ​szyć	się	z	ich	uśmie ​chów.	Cza ​sa ​mi	pró ​bo​wa ​łam	za ​‐
kli ​nać	 rze ​czy​wi ​stość,	 od​go​nić	 od	 lu​dzi	 smut​ki.	Nie	mo​głam	być	wy​rocz​nią,	 ale	 chcia ​łam	 czuć	 się	 po​‐
trzeb​na.
Na ​je ​dze ​ni	wró​ci ​li ​śmy	do	na ​szej	ka ​ju​ty.	Peł ​na	ra ​do​ści	cze ​ka ​łam,	aż	Ka ​rol	za ​cznie	mnie	ca ​ło​wać,	by	po ​‐

wtó​rzyć	przy​jem​ne	uczu​cie,	ja ​kie	owład​nę ​ło	moje	cia ​ło	kil ​ka	go ​dzin	temu.	Tym​cza ​sem	Ka ​rol,	nu​cąc	ja ​‐
kąś	pio​sen​kę,	za ​wzię ​cie	szpe ​rał	w	swo​jej	tor ​bie	i	nie	zwra ​cał	uwa ​gi	na	mnie,	mimo	iż	zdję ​łam	już	bluz​kę
oraz	spodnie.	W	sa ​mej	bie ​liź​nie	cze ​ka ​łam	na	łóż​ku,	kie ​dy	on	wciąż	cze ​goś	szu​kał.
–	Ta ​dam!	–	wy​krzyk​nął,	wyj ​mu​jąc	coś	czer ​wo​ne ​go	z	tor ​by.
Pa ​trzy​łam	na	nie ​go,	pa ​trzy​łam	na	małe	za ​wi ​niąt​ko	w	jego	dło​ni	 i	nie	ro​zu​mia ​łam,	co	go	 tak	cie ​szy​ło.

Szma ​ta	jak	szma ​ta,	tyle	że	czer ​wo​na.
Ka ​rol	rzu​cił	czer ​wo​ne	za ​wi ​niąt​ko	w	moją	stro​nę	i	do​pie ​ro	ma ​jąc	je	przed	sobą,	uj ​rza ​łam	w	nim	moją

su​kien​kę.
–	Hm…	a	to	co?	–	za ​py​ta ​łam,	cie ​ka ​wa.
–	 Idzie ​my	 tań​czyć,	ko ​cha ​na	–	 rzu​cił	 ra ​do​śnie,	po​ru​sza ​jąc	bio​dra ​mi.	–	Opa ​nu​je ​my	par ​kiet	 i	po​ka ​że ​my

wszyst​kim,	jak	tań​czą	gwiaz​dy.
–	I	zdo​bę ​dzie ​my	Krysz​ta ​ło​wą	Kulę.	–	Od​pły​nę ​łam	my​śla ​mi	zbyt	da ​le ​ko.
–	Jak	mam	tań​czyć	z	tobą…	–	Spoj ​rzał	na	mnie	ba ​daw ​czo.	–	…to	wró​żę	bar ​dziej	na ​gro​dę	za	licz​ne	po​‐

tknię ​cia.	Może	na ​zwij ​my	to	Gip​so​wą	Nogą?
Zmie ​rzy​łam	go	wzro​kiem.
–	Chcia ​łam	zdo​być	coś	krysz​ta ​ło​we ​go	–	za ​żar ​to​wa ​łam.
–	Niech	stra ​cę.	–	Za ​śmiał	 się,	po	czym	wziął	do	 ręki	dez​odo​rant	 i	po ​waż​nie	po​wie ​dział	do	nie ​go.	–

	Lau​re ​at​ką	pierw ​szej	Krysz​ta ​ło​wej	Gip​so​wej	Nogi	jest…	–	Uda ​wał	fan​fa ​ry.	–	…Ber ​na ​det​ta	Ga ​łąz​ka.
Ukło​ni ​łam	się,	na ​stęp​nie	prze ​ję ​łam	dez​odo​rant.
–	Oraz	jej	part​ner,	Ka ​rol	Hass,	wiel ​bi ​ciel	ku​la ​wych,	za ​gip​so​wa ​nych	Ga ​łą ​zek.
Ka ​rol	ukło​nił	się	w	pas.
Za ​ło​ży​łam	su​kien​kę.	Z	ma ​gicz​nej	 tor ​by	Ka ​ro​la	do​sta ​łam	tak​że	czar ​ne	szpil ​ki	oraz	czer ​wo​ny	la ​kier	do

pa ​znok​ci,	abym	nie	na ​rze ​ka ​ła,	że	nie	wy​glą ​dam	ele ​ganc ​ko.	Ka ​rol	znał	mnie	jak	nikt	inny	i	do​sko​na ​le	pa ​‐
mię ​tał	moją	pa ​ni ​kę,	kie ​dy	pod​czas	ko​lę ​dy	w	ze ​szłym	roku	wy​bie ​głam	z	po​ko​ju	szyb​ko	po​ma ​lo​wać	pa ​‐
znok​cie,	nie	chcąc,	aby	ksiądz	za ​pa ​mię ​tał	mnie	jako	za ​nie ​dba ​ną	pan​nę	na	wy​da ​niu.
Ka ​rol,	w	 ciem​nych	dżin​sach,	 ko​szu​li	 i	 pół ​bu​tach,	 pre ​zen​to​wał	 się	 ele ​ganc ​ko	 i	 kla ​sycz​nie.	Cie ​szy​łam

się,	ma ​jąc	u	swo​je ​go	boku	ta ​kie ​go	męż​czy​znę.
Ze ​szli ​śmy	do	sali	ta ​necz​nej,	gdzie	gra ​ła	już	or ​kie ​stra,	a	par ​kiet	wy​peł ​nio​ny	był	pra ​wie	po	brze ​gi.	Przy​‐

jem​ne,	skocz​ne	me ​lo​die	ide ​al ​nie	współ ​gra ​ły	z	miej ​scem	i	na ​stro​jem	chwi ​li.	Krzą ​ta ​ją ​cy	się	kel ​ne ​rzy	roz​‐
no​si ​li	przy​staw ​ki	na	ta ​cach	i	pro​po​no​wa ​li	od​wie ​dzi ​ny	w	ba ​rze.
Pierw ​szy	 ta ​niec	 na ​zwa ​ła ​bym	 tech​ni ​ką	 dep​ta ​ną.	 On	 po	 mnie,	 ja	 po	 nim,	 aż	 uda ​ło	 się	 zna ​leźć	 je ​den

wspól ​ny	rytm.	Dru​gi	ta ​niec,	nie ​ste ​ty	szyb​szy,	to	była	sła ​bo	opa ​no​wa ​na	tech​ni ​ka	szar ​pa ​nia,	któ​ra	za ​mie ​ni ​‐



ła	się	w	ta ​niec	bez​do​ty​ko​wy,	czy​li	wa ​riant	zde ​cy​do​wa ​nie	bez​piecz​niej ​szy.	Trze ​ci	ta ​niec	–	tech​ni ​ka	do​pa ​‐
so​wa ​nia,	za ​sto​so​wa ​na	po	dwóch	wcze ​śniej ​szych,	któ​re	oka ​za ​ły	się	nie ​tra ​fio​ne.	Krą ​ży​li ​śmy	ra ​zem	po	par ​‐
kie ​cie,	uda ​jąc,	że	wła ​śnie	o	taki	ruch	nam	cho​dzi ​ło.
–	Aż	miło	pa ​trzeć	na	tak	za ​ko​cha ​nych	lu​dzi	–	za ​cze ​pi ​ła	nas	star ​sza	pani.
Ten	kom​ple ​ment	jak​by	nas	wy​zwo​lił,	wi ​ro​wa ​li ​śmy	jak	sza ​le ​ni,	w	ryt​mie	wła ​snych	serc	–	jak	się	oka ​za ​‐

ło	–	le ​piej	do​stro​jo​nych	niż	na ​sze	sto ​py.	Prom	pły​nął,	a	my	cie ​szy​li ​śmy	się	jak	dzie ​ci,	mo​gąc	choć	przez
kil ​ka	chwil	po​czuć	się	jak	pa ​sa ​że ​ro​wie	da ​le ​ko​mor ​skich	rej ​sów,	trwa ​ją ​cych	cza ​sem	ty​go​dnia ​mi.

*	*	*
Punk​tu​al ​nie	o	dwu​dzie ​stej	do​pły​nę ​li ​śmy	do	celu.	Za ​braw ​szy	ba ​ga ​że,	po​je ​cha ​li ​śmy	do	ho​te ​lu.	Nie	było

póź​no,	a	cza ​su	mie ​li ​śmy	nie ​wie ​le,	za ​tem	za ​raz	po	ko ​la ​cji	wy​szli ​śmy	po​zwie ​dzać	oko​li ​ce.	Ubra ​ni	w	swe ​‐
try	 i	 kurt​ki,	 cho​dzi ​li ​śmy	 uli ​ca ​mi	Karls ​kro​ny,	 fo​to​gra ​fu​jąc	 nie ​ziem​skie	wi ​do​ki	 i	 pro​sząc	 prze ​chod​niów
o	zro​bie ​nie	nam	wspól ​nych	zdjęć.	Ota ​cza ​ją ​ca	mia ​sto	woda	wy​da ​wa ​ła	się	wszech​obec ​nym	tłem	wszyst​‐
kie ​go,	do​sko​na ​le	współ ​gra ​ła	z	ma ​ły​mi	ko ​lo​ro​wy​mi	dom​ka ​mi,	zdo​bią ​cy​mi	mia ​sto.	Krót​ki	spa ​cer	prze ​ro​‐
dził	się	w	dłuż​szą	wę ​drów ​kę,	wy​zna ​cza ​ją ​cą	pla ​ny	zwie ​dza ​nia	na	ju​trzej ​szy	dzień.
Zmę ​cze ​ni,	pa ​dli ​śmy	na	ho​te ​lo​we	łóż​ko,	za ​po​mi ​na ​jąc	o	ką ​pie ​li.	Po​ran​na	po​dróż	sa ​mo​cho​dem,	rejs	pro​‐

mem	i	wie ​czor ​na	prze ​chadz​ka	zmę ​czy​ły	nas	do	tego	stop​nia,	że	cie ​pła	ką ​piel,	któ​ra	jesz​cze	kil ​ka	go​dzin
temu	była	ma ​rze ​niem,	te ​raz	sta ​ła	się	pla ​nem	na	ju​tro.

*	*	*
Po​bud​ka,	szyb​ki	prysz​nic	i	wy​ru​sza ​my.	Pierw ​szy	punkt	zwie ​dza ​nia	to	Mu​zeum	Ma ​ry​nar ​ki,	z	któ​re ​go	sły​‐

nie	mia ​sto.	Na ​stęp​nie	usy​tu​owa ​ne	przy	mor ​skim	brze ​gu	wię ​zie ​nie,	w	któ​rym,	jak	mi	się	ko​ja ​rzy​ło,	od​sia ​‐
dy​wał	wy​rok	któ​ryś	z	li ​te ​rac ​kich	bo​ha ​te ​rów.	Ra ​tusz,	po​ło​żo​ny	w	cen​trum	mia ​sta,	jest	jed ​nym	z	pięk​niej ​‐
szych	bu​dyn​ków,	nie	moż​na	go	po ​my​lić	z	żad​nym	in​nym.	An​tycz​ne	fi ​la ​ry,	ogrom​ny	ze ​gar	i	przy​bru​dzo​ny
po​ma ​rań​czo​wy	ko​lor	 nie	mo​gły	 po​zo​stać	 nie ​zau​wa ​żo​ne	 przez	 tu​ry​stów.	Mia ​sto	 bez	wąt​pie ​nia	 z	 du​szą.
Mia ​sto	ci ​che,	spo ​koj ​ne	i	zja ​wi ​sko​we.	Swo​ją	pro​sto​tą	pod​bi ​ło	moje	ser ​ce,	szcze ​gól ​nie	z	po​wo​du	licz​nych
przy​sta ​ni,	gdzie	cu​mo​wa ​ło	mnó​stwo	ło​dzi.	Miesz​kań​cy	sły​nę ​li	z	ry​bo​łów ​stwa,	mo​rze	było	ich	naj ​więk​szą
po​tę ​gą,	głów ​nym	źró​dłem	za ​rob​ku.
Dzień	mi ​nął	szyb​ciej,	niż​by​śmy	chcie ​li.	Prom	cze ​kał	na	nas,	go​to​wy	do	po​wro​tu	do	kra ​ju.	Nikt	nie	stał

przy	ba ​lu​stra ​dzie	obok	mnie	i	Ka ​ro​la,	nikt	nas	nie	że ​gnał,	nie	ma ​chał	ocho ​czo.	By​li ​śmy	sami,	kie ​dy	resz​ta
tu​ry​stów	ucie ​kła	na	po​kład,	cho​wa ​jąc	się	przed	kro​pla ​mi	desz​czu.	Po	wy​pły​nię ​ciu	ze	Szwe ​cji	do​pa ​dła
nas	bu​rza.	Grzmo​ty	tra ​fi ​ły	wprost	do	uszu,	bły​ska ​wi ​ce	oświe ​tla ​ły	dro ​gę	ku	Gdy​ni.	Nie	chcąc	mar ​twić	się
wal ​ką	z	ży​wio​łem,	po​szli ​śmy	spać,	spo​koj ​nie	koń​cząc	miły	week​end	na	mo​rzu.

Randka	3.	Do	trzech	razy…?
Po​nie ​dzia ​łek	po	rej ​sie	spę ​dzi ​ła ​bym	pew ​nie	w	łóż​ku,	gdy​by	nie	spon​ta ​nicz​ny	po​mysł	Ka ​ro​la	na	ty​po​wą

rand​kę	w	ki ​nie.	Tym	ra ​zem	nie	szu​ka ​łam	fil ​mu,	któ ​ry	opo​wia ​dał	o	spo​tka ​niu	za ​ko​cha ​nych	w	ki ​nie,	gdyż
wie ​dzia ​łam,	gdzie	i	na	co	się	wy​bie ​ra ​my.	Cie ​szy​łam	się,	że	Ka ​rol	zre ​zy​gno​wał	z	tej	za ​ba ​wy	w	tym	mo​‐
men​cie,	bo	je ​dy​ny	film,	jaki	ko​ja ​rzył	mi	się	z	ki ​no​wą	rand​ką,	to	Flin​sto​no​wie,	któ​rzy	wy​da ​wa ​li	się	ra ​czej
śmiesz​ni,	a	nie	ro​man​tycz​ni,	z	tym	swo​im	„ja ​ba ​da ​ba ​du​uu”.
Tym	ra ​zem	oby​ło	się	bez	nie ​spo​dzia ​nek,	co	bar ​dzo	mnie	cie ​szy​ło.	Jed ​no	z	ma ​łych	kin,	funk​cjo​nu​ją ​cych

na ​dal	na	 te ​re ​nie	sto​li ​cy,	za ​sko​czy​ło	nas	swo​im	re ​per ​tu​arem.	W	cza ​sach,	kie ​dy	każ​dy	 lgnie	do	wiel ​kich
kom​plek​sów	ki ​no​wych	z	 licz​ny​mi	 sa ​la ​mi	 i	ko​lej ​ka ​mi	po	po ​pcorn,	małe,	 sty​lo​we	kina	mu​szą	 sta ​rać	 się
o	klien​ta	bar ​dziej	niż	za ​wsze,	bo	kli ​mat,	nie ​ste ​ty,	nie	dla	każ​de ​go	ma	zna ​cze ​nie.



Prócz	nas	w	sali	było	tyl ​ko	kil ​ka ​na ​ście	osób,	któ​re	jak	my	ce ​ni ​ły	za ​pew ​ne	at​mos ​fe ​rę	tego	miej ​sca	i	lu​‐
dzi,	któ​rzy	je	stwo​rzy​li,	z	za ​mi ​ło​wa ​nia,	nie	dla	za ​rob​ku,	na	 jaki	na ​sta ​wio​ne	są	mul ​ti ​plek​sy.	Usie ​dli ​śmy
w	wy​słu​żo​nych	fo​te ​lach.	Wpa ​trze ​ni	w	ekran,	trzy​ma ​li ​śmy	się	za	ręce.	Dzię ​ki	tej	bli ​sko​ści	czu​łam	się	ko​‐
cha ​na.	Bli ​sko​ścią	nie	jest	tyl ​ko	seks,	gdy	zjed​no​cze ​nie	dwóch	ciał	na ​stę ​pu​je	w	spo​sób	nie ​unik​nio​ny.	Bli ​‐
sko​ścią	 jest	 tak​że	więź	du​cha,	coś	po​za ​cie ​le ​sne ​go,	coś	 trwal ​sze ​go.	Czu​łe	ge ​sty	są	przy​kła ​dem	cią ​głe ​go
dą ​że ​nia	do	splo​tu	dusz,	któ​ry	jest	głów ​nym	źró​dłem	mi ​ło​ści.	Ge ​sty	te	po​zwa ​la ​ją	nam	każ​de ​go	dnia	czy​tać
w	ludz​kich	ser ​cach.
Re ​kla ​my,	jed​no	ze	źró ​deł	utrzy​ma ​nia	kina,	trwa ​ły	co	naj ​mniej	kwa ​drans.	Za ​po​wie ​dzi	fil ​mo​we	i	opty​mi ​‐

stycz​ny	na ​pis:	„Za ​pra ​sza ​my	na	wy​jąt​ko​wy	film”	przy​cią ​ga ​ły	mój	wzrok	o	wie ​le	bar ​dziej	niż	ob​raz	cze ​ko​‐
lad	czy	ko​sme ​ty​ków.	W	koń​cu	świa ​tła	zga ​sły,	a	na	ekra ​nie	po ​ja ​wił	się	na ​pis:	„Krót​ka	hi ​sto​ria	na ​szej	mi ​‐
ło​ści”,	a	póź​niej	do​brze	mi	zna ​ne	zdję ​cia,	wzbo​ga ​co​ne	o	mu​zy​kę	z	Pięć ​dzie ​się ​ciu	 twa​rzy	Greya,	któ​ra
mimo	 kiep​skie ​go	 fil ​mu	 i	 kiep​skiej	 książ​ki	wy​bro​ni ​ła	 się	we ​dług	mnie	 swo​im	 ryt​mem.	 El ​lie	Gou​l ​ding
śpie ​wa ​ła	Love	me	 like	you	do,	a	 ja	wpa ​try​wa ​łam	się	 jak	za ​hip​no​ty​zo​wa ​na.	Na ​sza	pierw ​sza	do​mów ​ka,
zdję ​cia	w	 ła ​zien​ce,	 ro​bio​ne	 po	 al ​ko​ho​lu,	wspo​mnie ​nia	 świąt	 i	 wspól ​nych	wy​pa ​dów	 na	 nar ​ty,	we ​so​łe
mia ​stecz​ko	i	wy​pad	do	Szwe ​cji.	Moje	oczy,	wy​peł ​nio​ne	łza ​mi,	nie	były	już	w	sta ​nie	utrzy​mać	ich	dłu​żej
pod	po​wie ​ka ​mi.	Uśmiech	wy​peł ​nił	moje	ser ​ce	i	moją	twarz.	Zdję ​cia	wciąż	się	zmie ​nia ​ły,	cza ​sem	by​łam
na	nich	sama,	cza ​sem	z	gru​pą	zna ​jo​mych.	Pio​sen​ka	do ​bie ​ga ​ła	koń​ca,	a	na	ekra ​nie	uka ​za ​ło	się	zdję ​cie,	na
któ​rym	 się	 ca ​łu​je ​my.	 „Na ​sze	 lu​na ​par ​ko​we	 sel ​fie”	 –	 przy​po​mnia ​łam	 so​bie.	 Do ​pie ​ro	 wte ​dy	 spoj ​rza ​łam
w	lewą	stro​nę	i	do​strze ​głam,	że	obok	nie	ma	Ka ​ro​la.
Na ​gle	świa ​tła	roz​ja ​śni ​ły	salę	ki ​no​wą,	a	ja	zo​ba ​czy​łam	go	sto​ją ​ce ​go	pod	ekra ​nem,	z	mi ​kro​fo​nem	w	dło​‐

ni.
–	Prze ​pra ​szam	pań​stwa	za	taki	wstęp	do	fil ​mu,	ale	chcia ​łem,	aby	ta	chwi ​la	była	wy​jąt​ko​wa,	aby	moja

uko​cha ​na	na	trwa ​łe	za ​pi ​sa ​ła	ją	w	swo​jej	pa ​mię ​ci.	–	Prze ​rwa ​ły	mu	bra ​wa.	–	Jesz​cze	nie	pora	na	aplauz	–
uspo​ko​ił	ich	i	kiw ​nął	do	ko​goś	sto​ją ​ce ​go	za	drzwia ​mi.	–	Ber ​na ​det​to,	moja	ko​cha ​na,	po​każ	się	wszyst​kim,
niech	cały	świat,	albo	cho​ciaż	zgro​ma ​dze ​ni	tu​taj,	mo​gli	mi	cie ​bie	za ​zdro​ścić.
Wsta ​łam	i,	nie	wie ​dząc,	co	mam	ro​bić,	ma ​cha ​łam	głu​pio,	jak	ame ​ry​kań​ska	miss.
–	Ber ​na ​det​to,	zna ​my	się	od	lat,	a	dziś	jest	na ​sza	trze ​cia	rand​ka.	–	Po​wo​li	ru​szył	w	moją	stro​nę.	–	Mó​‐

wią,	że	do	trzech	razy	sztu​ka,	dla ​te ​go	dziś	chwy​tam	wiatr	w	ża ​gle	i	chcę	za ​dać	ci	jed​no	z	waż​niej ​szych
py​tań	w	moim	ży​ciu.	–	Klęk​nął	przede	mną	i	otwo ​rzył	małe,	czer ​wo​ne	pu​de ​łecz​ko.	–	Ber ​na ​det​to	Ga ​łąz​ko,
czy	ze ​chcesz	zo​stać	moją	żoną?
Łzy	struż​ka ​mi	spły​wa ​ły	po	mo​ich	po​licz​kach,	nie	mo​głam	nad	nimi	za ​pa ​no​wać.	Do​słow ​nie	onie ​mia ​łam,

więc	tyl ​ko	kiw ​nę ​łam	ener ​gicz​nie	gło​wą,	nie	mo ​gąc	wy​du​sić	z	sie ​bie	ani	sło​wa.	W	la ​wi ​nie	braw	Ka ​rol
na ​ło​żył	na	mój	ser ​decz​ny	pa ​lec	pier ​ścio​nek	oraz	dał	mi	kwia ​ty,	któ​re	wniósł	pan	sto​ją ​cy	wcze ​śniej	za
drzwia ​mi.
–	Gorz​ko,	gorz​ko!	–	krzy​cze ​li	lu​dzie	na	sali.
Ka ​rol	nie	dał	się	dłu​go	prze ​ko​ny​wać	i	po​ca ​ło​wał	mnie	czu​le.
–	A	te ​raz	prze ​pro​szę	pań​stwa,	ale	za ​bio​rę	moją	na ​rze ​czo​ną	na	świę ​to​wa ​nie	tego	dnia,	aby	mia ​ła	siłę	od

ju​tra	pla ​no​wać	na ​sze	we ​se ​le	–	mó​wił	we ​so​ło	Ka ​rol.	–	 I	 jesz​cze	 raz	dzię ​ku​ję	 za	wy​ro​zu​mia ​łość	w	 tak
waż​nym	dla	mnie	dniu.
Pra ​cow ​nik	 kina	 zro​bił	 nam	 jesz​cze	 kil ​ka	 zdjęć,	 chcąc	 je	 do​dać	 na	 stro​nę	 in​ter ​ne ​to​wą.	 Po​zo​wa ​li ​śmy

z	kwia ​ta ​mi,	po​ka ​zy​wa ​łam	pier ​ścio​nek,	ca ​ło​wa ​li ​śmy	się,	a	po​tem	wy​szli ​śmy	z	sali,	że ​gna ​ni	bra ​wa ​mi.
Dzień	z	 ty​po​wą	rand​ką,	bez	nie ​spo​dzia ​nek,	oka ​zał	się	naj ​więk​szym	za ​sko​cze ​niem	z	wszyst​kich	mo​ich

ży​cio​wych	za ​sko​czeń.	By​łam	pod	wra ​że ​niem,	ileż	chę ​ci	i	pra ​cy	Ka ​rol	mu​siał	wło​żyć	w	or ​ga ​ni ​za ​cję	tak
wy​jąt​ko​wych	oświad​czyn.	Ide ​al ​ny	fa ​cet	dla	nie ​ide ​al ​nej	ko​bie ​ty	to	po​łą ​cze ​nie	dwóch	świa ​tów,	któ​re	chcą
wza ​jem​nie	się	po​zna ​wać,	wspie ​rać	i	two​rzyć	nowe	pla ​ne ​ty.



Moje	ser ​ce	wa ​rio​wa ​ło,	biło	szyb ​ciej	niż	kie ​dy​kol ​wiek	in​dziej.	Ka ​rol	zdo​był	je	już	daw ​no,	ma ​ły​mi	kro​‐
ka ​mi.	Nie	mu​sia ​łam	mu	da ​wać	klu​cza	do	mo​je ​go	ser ​ca,	wy​star ​czy​ło,	że	je	przed	nim	otwo​rzę,	a	on	bę ​dzie
wie ​dział,	jak	je	skraść.	Bez​sze ​lest​nie,	nie ​zau​wa ​żal ​nie,	ale	sku​tecz​nie.
Za ​zwy​czaj	o	mi ​ło​ści	wy​po​wia ​da ​ją	się	ci,	któ​rzy	nic	o	niej	nie	wie ​dzą.	Na	przy​kład,	księ ​ża	cy​tu​ją	za ​pi ​‐

sa ​ne	wcze ​śniej	 ka ​za ​nia,	 tłu​ma ​cząc	nam,	 jak	być	do ​brym	mę ​żem,	 żoną,	 oj ​cem,	mat​ką,	 kie ​dy	 sami	ni ​g​dy
tego	 nie	 za ​zna ​li.	O	mi ​ło​ści	 na ​pi ​sa ​no	 już	 chy​ba	wszyst​ko.	 Jed​nak	 ten,	 kto	 jej	 nie	 do ​świad​czył,	 nie	 jest
w	sta ​nie	zro ​zu​mieć	po​tę ​gi	za ​war ​tej	w	jed ​nym	sło ​wie,	opi ​sy​wa ​nym	cza ​sem	przez	zbyt	wie ​le	słów.	Mi ​ło​‐
ści	nie	da	się	po ​znać,	ucząc	się	na	pa ​mięć	jej	de ​fi ​ni ​cji,	 lecz	tyl ​ko	jej	do​świad​cza ​jąc.	Mi ​łość	daje	nam
moż​li ​wo​ści,	 ja ​kich	 wcze ​śniej	 w	 so​bie	 nie	 od​kry​li ​śmy,	 po​zwa ​la	 fru​nąć	 wy​żej,	 niż​by​śmy	 byli	 skłon​ni
chcieć	po​le ​cieć.
Oświad​czy​ny	są	no​wym	po​cząt​kiem	nie	tyl ​ko	dla	związ​ku,	ale	i	dla	mi ​ło​ści.	One	po​zwa ​la ​ją	utwier ​dzić

się	w	prze ​ko​na ​niu	o	wspól ​nej	przy​szło​ści.	Po	jed​nym	wy​po​wie ​dzia ​nym	przez	ko​bie ​tę	sło​wie	na ​stę ​pu​je
cała	se ​ria	my​śli	o	bia ​łej	suk​ni,	domu	z	ogro ​dem,	tu​po​cie	dzie ​cię ​cych	stó​pek	i	mer ​da ​ją ​cym	we ​so​ło	ogo ​‐
nem	psie.	Jed​no	sło ​wo	po​bu​dza	wy​obraź​nię,	prze ​no​sząc	nas	w	przy​szłość,	w	któ ​rej	je ​dy​ne,	co	jest	pew ​‐
ne,	to	że	je ​ste ​śmy	szczę ​śli ​wi.	Szczę ​śli ​wi,	mo​gąc	dzie ​lić	swój	czas	we	dwo​je.	Łą ​cząc	dwie	do​tąd	obce
pla ​ne ​ty	w	je ​den	wspól ​ny	świat,	zwa ​ny	mi ​ło​ścią.
–	Je ​steś	sza ​lo​ny	–	po​wie ​dzia ​łam	do	Ka ​ro​la,	wy​cho​dząc	z	kina.
On	uśmiech​nął	się	pro​mien​nie,	szu​ka ​jąc	w	ciem​no​ści	nocy	mo​jej	dło​ni.
–	To	nie	sza ​leń​stwo,	to	mi ​łość	–	wy​znał	z	prze ​ko​na ​niem.
–	Głup​cem	jest	ten,	kto	ko​cha.	–	Ro​ze ​śmia ​łam	się.
–	Na ​wet	bę ​dąc	na ​zy​wa ​nym	głup​cem,	nie	zmie ​nię	swo​ich	uczuć	do	cie ​bie.
Szli ​śmy	ciem​ną	uli ​cą,	trzy​ma ​jąc	się	za	ręce.	Nie	trze ​ba	nam	było	słów,	wy​star ​czy	cie ​pło	prze ​ka ​zy​wa ​ne

przez	de ​li ​kat​ny	uścisk.
–	Cho​ler ​ka.	–	Po​tknę ​łam	się.
Ka ​rol	nie	zdą ​żył	mnie	zła ​pać.	Prze ​wró​ci ​łam	się.	Po ​chy​lił	się	nade	mną	i	oglą ​dał	moje	ko​la ​no,	z	któ​re ​go

po​cie ​kła	struż​ka	krwi.
–	Masz	chu​s ​tecz​kę?	–	za ​py​tał.
–	Mam	wodę	utle ​nio​ną	w	to​reb​ce,	Zoś ​ka	wło​ży​ła	mi	kie ​dyś	i	tak	ją	no​szę	–	przy​po​mnia ​łam	so​bie.
Ka ​rol	 szu​kał	w	mo​jej	 ogrom​nej	 to​reb​ce	wody,	 co,	 zwa ​ża ​jąc	 na	 zgro​ma ​dzo​ny	 tam	ar ​se ​nał	 rze ​czy	po​‐

trzeb​nych	i	mniej	po​trzeb​nych,	nie	było	wca ​le	ła ​twe.
–	Klucz	fran​cu​ski?	Prze ​cież	to	waży	z	tonę!	–	dzi ​wił	się,	wciąż	szpe ​ra ​jąc	w	mo​jej	tor ​bie.	–	Po	co	ci	to?
–	Mó​wi ​li,	że	na	osie ​dlu	gra ​su​je	gwał ​ci ​ciel.	Nie	sły​sza ​łeś?
Za ​prze ​czył.
–	Nie	pro​ściej	by​ło​by	ku​pić	gaz?	To	chy​ba	ide ​al ​ny	śro​dek	do	sa ​mo​obro​ny,	a	nie	ja ​kiś	klucz…
–	Daj	mi	tę	tor ​bę.	–	Za ​czę ​łam	się	de ​ner ​wo​wać.	–	O	wi ​dzisz,	jest	woda	i	gaza	do	prze ​my​cia.	–	Wy​ję ​łam

je	szyb​ko	z	to​reb​ki,	a	on	pa ​trzył	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	A	masz	może	i	pla ​ster?
–	Już,	chwi ​lę.
Ka ​rol	zro ​bił	wiel ​kie	oczy,	lecz	już	o	nic	nie	py​tał.	Otwo ​rzył	wodę	utle ​nio​ną	i	po ​lał	nią	ranę	na	moim

ko​la ​nie.
–	Kur ​cza ​ki	mie ​lo​ne,	pa ​liii!	–	krzyk​nę ​łam,	nie	mo​gąc	opa ​no​wać	drże ​nia	nogi.
Wzię ​łam	bu​te ​lecz​kę	do	ręki,	chcąc	spraw ​dzić	na	ety​kie ​cie	ter ​min	waż​no​ści.
–	Cho​le ​ra,	spi ​ry​tus	sa ​li ​cy​lo​wy!	–	wy​ją ​ka ​łam,	by​łam	wście ​kła.
–	Mo​głem	się	tego	spo​dzie ​wać,	jak	po​wie ​dzia ​łaś,	że	do​sta ​łaś	to	od	Zoś ​ki.	–	Za ​śmiał	się.
–	Za ​bi ​ję	ją,	za ​bi ​ję!	I	zdep​czę,	jak	mrów ​ki	na	chod​ni ​ku!	–	zło​rze ​czy​łam	Zo​ś ​ce,	nie	tyl ​ko	w	my​ślach.



–	Ona,	na ​wet	za ​bi ​ta	i	zdep​ta ​na,	wsta ​nie,	aby	prze ​cze ​sać	po​now ​nie	wło​sy.
Wy​bu​chłam	śmie ​chem,	wie ​dząc,	że	ma	ra ​cję.	Na ​wet	eks ​plo​zja	bom​by	w	jej	po​bli ​żu	nie	zdo​ła ​ła ​by	zmie ​‐

nić	przy​zwy​cza ​jeń	Zoś ​ki,	co	nie	było	po​krze ​pia ​ją ​ce.	Wciąż	wy​zy​wa ​jąc	w	my​ślach	Zoś ​kę,	 sta ​ra ​łam	się
wstać,	by​śmy	mo​gli	iść	da ​lej.
–	To	od	cze ​go	za ​cznie ​my	pla ​no​wa ​nie	ślu​bu?	–	Ka ​rol	zmie ​nił	te ​mat.
–	Może	od	li ​sty	go​ści	i	daty?	–	za ​pro​po​no​wa ​łam.
Ka ​rol	zer ​k​nął	na	mnie	bacz​nie.
–	Mam	lep ​szy	po ​mysł…	–	Wpa ​try​wa ​łam	się	w	nie ​go,	cze ​ka ​jąc	na	ciąg	dal ​szy.	–	Ku​pi ​my	ci	nową	po​‐

ściel.	Tak	mało	mę ​sko	czu​ję	się	wśród	la ​wen​dy.
–	A	ja	mało	sek​sow ​nie	czu​ję	się	w	po​ście ​li	z	Bat​ma ​nem	–	za ​uwa ​ży​łam.
–	Pierw ​sza	za ​sa ​da	zdro​we ​go	związ​ku	to?
–	Wy​mia ​na	po​ście ​li?	–	zga ​dy​wa ​łam.
–	Pra ​wie,	cho​dzi ​ło	o	kom​pro​mis	–	wy​tłu​ma ​czył,	a	ja	po​czer ​wie ​nia ​łam,	bo	na	to	nie	wpa ​dłam.	–	Ju​tro

po	pra ​cy	po ​je ​dzie ​my	na	za ​ku​py	i	ku​pi ​my	dwa	kom​ple ​ty	po​ście ​li,	tak	na	po ​czą ​tek,	by	po​że ​nić	two ​ją	sek​‐
sow ​ną	ko​bie ​cość	i	moją	próż​ną	mę ​skość.
Za ​sko​czył	mnie.	Fa ​ce ​ci!	Na ​wet	naj ​więk​si	fi ​lo​zo​fo​wie	nie	są	w	sta ​nie	ich	po ​jąć.	A	może	to	był	frag​ment

mó​wią ​cy	 jed ​nak	o	ko​bie ​tach?	Za ​pew ​ne	pi ​sał	 go	 ja ​kiś	 szo​wi ​ni ​stycz​ny	gbur	bez	per ​spek​tyw	zna ​le ​zie ​nia
żony	lub	po​rzu​co​ny	przez	na ​rze ​czo​ną	nie ​do​szły	sa ​mo​bój ​ca,	bi ​ją ​cy	się	w	my​ślach	ze	swo​imi	wspo​mnie ​‐
nia ​mi.	Ko ​bie ​ty	wy​my​śli ​ły​by	 coś	 znacz​nie	mą ​drzej ​sze ​go.	Coś	w	 ro​dza ​ju:	 „Je ​dy​nie	 ko ​bie ​ta	 jest	 skłon​na
zro​zu​mieć	swo ​je	my​śli,	a	je ​śli	ich	nie	ro​zu​mie,	to	ma	do	tego	naj ​święt​sze	pra ​wo”.	Może	i	ja	będę	kie ​dyś
ko​sme ​to​lo​gicz​nym	fi ​lo​zo​fem?
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Nowy	roz​dział	pi ​sa ​ło	się	za ​ska ​ku​ją ​co	do​brze.	By​cie	na ​rze ​czo​ną	to	stan	przy​jem​ny,	choć	wciąż	dziw ​ny.

Zdą ​ży​łam	przy​zwy​cza ​ić	się	do	by​cia	sin​glem	czy	sta ​ro​pa ​nień​stwa,	jak	kto	woli,	a	tu	na ​gle,	w	cią ​gu	kil ​ku​‐
na ​stu	dni,	ta ​kie	zmia ​ny.
Nowy	pod ​roz​dział,	pi ​sa ​ny	dziś,	miał	swój	wy​jąt​ko​wy	pod​ty​tuł	–	za ​ku​py.	Wy​bra ​nie	po​ście ​li	oka ​za ​ło	się

praw ​dzi ​wą	pró ​bą	dla	 związ​ku.	Te	wszyst​kie	kom​pro​mi ​sy	wy​da ​ją	 się	prze ​re ​kla ​mo​wa ​ne,	 ale	 jak​że	 sku​‐
tecz​ne.	La ​wen​do​wa	po​ściel	z	mo ​jej	sy​pial ​ni	zo ​sta ​ła	za ​stą ​pio​na	przez	kla ​sycz​ną,	bia ​ło-czar ​ną,	z	se ​rii	„dla
niej	 i	dla	nie ​go”.	Na	wszel ​ki	wy​pa ​dek	ku​pi ​li ​śmy	dwa	kom​ple ​ty,	 jak​by	za	 ja ​kiś	czas	Ka ​ro​lo​wa	po​ściel
z	ko​lo​ro​wy​mi	cy​fra ​mi,	któ​rą	ku​pi ​łam	mu	na	ze ​szło​rocz​ne	świę ​ta,	oka ​za ​ła	się	nie ​od​po​wied​nia.
Wy​ciecz​ka	 do	 skle ​pu	 była	 do ​pie ​ro	 po​cząt​kiem	na ​szej	 po ​dró​ży.	Ka ​rol	miał	 dla	mnie	 ko ​lej ​ną	 nie ​spo​‐

dzian​kę,	co	z	każ​dą	se ​kun​dą	ra ​do​wa ​ło	mnie	bar ​dziej.	Za ​sko​czo​na,	a	za ​ra ​zem	za ​do​wo​lo​na,	nie	chcia ​łam
py​tać	o	dal ​sze	pla ​ny.	Po​sta ​no​wi ​łam	dać	się	za ​sko​czyć.	Obie ​ca ​łam	też	so​bie,	że	już	nie	będę	na ​wet	w	żar ​‐
tach	po​py​cha ​ła	Ka ​ro​la,	choć	w	do​trzy​ma ​nie	obiet​ni ​cy	śred​nio	wie ​rzy​łam.
Wsie ​dli ​śmy	do	sa ​mo​cho​du,	by	w	mil ​cze ​niu	ru​szyć	w	dro ​gę.	Słoń​ce	wciąż	było	do​sta ​tecz​nie	wy​so​ko,	by

móc	ob​le ​wać	zie ​mię	ja ​snym	świa ​tłem	i	przy​jem​nym	cie ​płem.	Nie ​zbyt	dłu​gą,	trzy​dzie ​sto​ki ​lo​me ​tro​wą	tra ​sę
po​ko​na ​li ​śmy	dość	szyb​ko,	jak	na	słyn​ne	w	kra ​ju	war ​szaw ​skie	kor ​ki.
–	Wy​sia ​da ​my	–	za ​rzą ​dził	Ka ​rol,	ga ​sząc	sil ​nik.
Otwo​rzy​łam	drzwi,	a	moim	oczom	uka ​za ​ło	się	ma ​low ​ni ​cze	miej ​sce.	Ogrom​ny	drew ​nia ​ny	bu​dy​nek,	w	tle

któ​re ​go	wi ​docz​na	 na ​wet	 z	 od ​da ​li	 była	 woda,	 za ​pew ​ne	 je ​zio​ro.	 Sze ​ro​kie	 scho ​dy	wręcz	 za ​pra ​sza ​ły	 do
środ​ka.
–	Wcho​dzi ​my?	–	 za ​py​tał	Ka ​rol,	 a	 ja	 jesz​cze	 raz	 spoj ​rza ​łam	na	ogrom​ny	bu​dy​nek,	 na	któ ​rym	wid​niał

z	boku	żół ​ty	na ​pis	PA​RA​SOL.
Wziął	mnie	za	rękę	i	po ​pro​wa ​dził	do	wej ​ścia.	Z	pro​mien​nym	uśmie ​chem	Ka ​rol	szedł	przed	sie ​bie,	wy​‐



raź​nie	ko​goś	szu​ka ​jąc.
–	Prze ​pra ​szam,	gdzie	znaj ​dę	wła ​ści ​cie ​la?	–	za ​py​tał	ko​bie ​tę	w	czar ​nej	spód​ni ​cy	i	bia ​łej	ko ​szu​li,	bę ​dą ​cej

tu​taj	za ​pew ​ne	kel ​ner ​ką.
Mło​da,	 ład​na	bru​net​ka	wska ​za ​ła	dło ​nią	kie ​ru​nek,	w	któ​rym	mie ​li ​śmy	się	udać.	Ka ​rol	pew ​nie	kro ​czył

przed	sie ​bie,	a	ja	po​dą ​ża ​łam	za	nim,	odro​bi ​nę	z	tyłu.	Drew ​nia ​ne	drzwi	zdo​bi ​ła	zło​ta	ta ​blicz​ka	z	na ​pi ​sem
„dy​rek​tor”.	Ka ​rol	za ​pu​kał	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	„pro​szę”,	wszedł	do	środ ​ka.	Po ​dał	rękę	sie ​dzą ​ce ​mu	za	biur ​‐
kiem	męż​czyź​nie,	po	czym	usiadł	na	skó​rza ​nym	krze ​śle.	Przy​cup​nę ​łam	obok	nie ​go,	co ​raz	bar ​dziej	za ​in​try​‐
go​wa ​na	ce ​lem	na ​szej	wi ​zy​ty.
Męż​czy​zna	za	biur ​kiem	spoj ​rzał	na	ze ​ga ​rek	i	po​ki ​wał	gło​wą	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem.
–	No,	Ka ​rol ​ku,	dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut	spóź​nie ​nia,	to	nie	w	two​im	sty​lu	–	za ​czął	męż​czy​zna.
Ka ​rol	zmie ​rzył	go	wzro ​kiem,	któ​ry	prze ​niósł	po​tem	na	mnie.	Męż​czyź​ni	wy​raź​nie	się	zna ​li	i	mu​sie ​li	być

so​bie	dość	bli ​scy,	sko​ro	zre ​zy​gno​wa ​li	z	grzecz​no​ścio​we ​go	„pan”	przed	imie ​niem.
–	Wiesz,	Lo​chu,	nie	mo​gli ​śmy	dojść	do	po​ro​zu​mie ​nia,	któ​ra	to	pra ​wa	ręka.	–	Uśmiech​nął	się	do	mnie.
Lo​chu	nie	pró​bo​wał	zgłę ​biać	te ​ma ​tu.
–	To	kie ​dy	ten	wasz	ślub?	–	za ​py​tał,	spo​glą ​da ​jąc	na	nas.
–	I	wła ​śnie	tu​taj	mamy	pro​blem…	–	za ​czął	Ka ​rol.
–	Ona	chce	z	„r”,	a	ty	nie	–	prze ​rwał	mu	Lo​chu	i	za ​czął	się	śmiać.
Mój	wzrok	pa ​rzył,	Lo​chu	wy​raź​nie	to	po​czuł.
–	Więc	jaki	pro​blem?
–	Nie	mamy	jesz​cze	daty	–	wy​znał	Ka ​rol,	ła ​piąc	mnie	za	rękę.
–	Sala	jest	naj ​waż​niej ​sza,	chło ​pie	–	upo ​mniał	go	Lo ​chu.	–	Po ​da ​jesz	mi	datę,	a	ja	mó​wię,	że	jest	wol ​ne

lub	nie.	Jak	nie,	to	szu​ka ​my	da ​lej,	a	jak	tak,	to	cie ​szy​my	się,	że	się	uda ​ło.	Wiesz,	jak	trud​no	dziś	o	ter ​mi ​‐
ny?
Wzrok	Ka ​ro​la	wy​raź​nie	mó​wił,	że	nie	ma	o	tym	bla ​de ​go	po​ję ​cia.
–	Lo​chu,	słu​chaj,	za ​rę ​czy​li ​śmy	się	wczo​raj,	a	dziś	chce ​my	usta ​lić	ter ​min	–	po​wie ​dział	Ka ​rol.
Lo​chu	wstał	z	krze ​sła,	omi ​nął	biur ​ko	i	pod​szedł	do	nas.	Z	ra ​do​ścią	wy​ści ​skał	nas	obo​je,	po	czym	po​‐

wie ​dział:
–	Moje	gra ​tu​la ​cje,	żucz​ki.	Może	naj ​pierw	na ​ciesz​cie	się	za ​rę ​czy​na ​mi,	a	po ​tem	na	spo ​koj ​nie	pla ​nuj ​cie

dal ​sze	kro​ki.	To	taki	świe ​ży	te ​mat	jesz​cze	–	przy​jaź​nie	za ​uwa ​żył	wła ​ści ​ciel.
–	Nie	mamy	cza ​su	–	stwier ​dzi ​łam	ci ​cho.
Lo​chu	spoj ​rzał	na	moją	twarz,	by	po​wo​li	spu​ścić	wzrok	na	mój	brzuch.
–	Moje	gra ​tu​la ​cje	–	po​wie ​dział	po​now ​nie	–	choć	nie	wy​glą ​dasz	na	cię ​żar ​ną.
–	Bo	nie	je ​stem	–	obu​rzy​łam	się.
Ka ​rol	pu​ścił	moją	dłoń,	by	móc	po ​ło​żyć	ręce	na	biur ​ku	wła ​ści ​cie ​la.	Wy​raź​nie	nie	chciał	mu	tłu​ma ​czyć,

skąd	po​śpiech	w	na ​szej	de ​cy​zji.
–	Chce ​my	po​brać	się	jesz​cze	w	tym	roku	–	rzu​cił	Ka ​rol.
Lo​chu	na	mo ​ment	wy​trzesz​czył	oczy.	Chwi ​la	ci ​szy	wpły​nę ​ła	 jed ​nak	na	okieł ​zna ​nie	my​śli	wła ​ści ​cie ​la,

na ​ka ​zu​jąc	wy​ję ​cie	ka ​len​da ​rza	im​prez.
–	Zo​bacz​cie.	–	Po​dał	nam	ze ​szyt	z	na ​pi ​sem	„2015”.	–	Wszyst​ko	za ​ję ​te.
Kart​ku​jąc	ka ​len​darz,	prze ​glą ​da ​li ​śmy	każ​dą	z	dat.	Omi ​ja ​jąc	ad ​went,	szu​ka ​li ​śmy	wol ​ne ​go	ter ​mi ​nu	na	nasz

wy​ma ​rzo​ny	dzień.	Im	mniej	kar ​tek,	tym	mniej	na ​dziei.	Do​pie ​ro	ostat​nia	z	kart	obu​dzi ​ła	uśpio​ny	uśmiech
na	na ​szych	twa ​rzach.
–	Dwu​dzie ​sty	pią ​ty	grud​nia	brzmi	ide ​al ​nie	–	za ​śmiał	się	Ka ​rol,	bio​rąc	dłu​go​pis	z	biur ​ka	ko​le ​gi	i	za ​pi ​‐

su​jąc	przy	da ​cie	na ​sze	imio​na.
–	W	świę ​ta	za ​wsze	jeż​dżę	na	nar ​ty,	na ​le ​ży	mi	się	od​po​czy​nek	od	tego	wszyst​kie ​go.	–	Lo​chu	był	nie ​prze ​‐



jed​na ​ny.
Ka ​rol	do​strzegł	smu​tek	w	mo​ich	oczach.
–	No	cóż,	bę ​dzie ​my	mie ​li	jed​ne ​go	go ​ścia	mniej	na	we ​se ​lu	–	za ​czął.	–	Jak	chcesz,	to	jedź,	a	two ​ja	za ​ło​‐

ga	zro​bi	nam	we ​se ​le.
Lo​chu	wy​raź​nie	nie	był	za ​do​wo​lo​ny	z	tej	pro​po​zy​cji,	 lecz	wie ​dząc,	że	Ka ​rol	nie	od​pu​ści,	zgo ​dził	się

prze ​ło​żyć	nar ​ty	na	syl ​we ​stra.	Ka ​rol	mu​siał	być	mu	bli ​ski	lub	Lo​chu	miał	ja ​kiś	dług	wdzięcz​no​ści,	że	tak
ła ​two	od​pu​ścił	wal ​kę.
–	To	może	po​ka ​żesz	nam	swo​je	wło​ści,	sko​ro	już	mamy	ter ​min	–	za ​pro​po​no​wał	Ka ​rol.
Lo​chu	pod​niósł	słu​chaw ​kę	sto ​ją ​ce ​go	na	biur ​ku	te ​le ​fo​nu,	klik​nął	kil ​ka	kla ​wi ​szy	i	po ​pro​sił	nie ​ja ​ką	Syl ​‐

wię,	aby	przy​szła	do	jego	ga ​bi ​ne ​tu.
–	Za ​dzwo​nisz	w	ty​go​dniu,	to	omó​wi ​my	szcze ​gó​ły	i	licz​bę	go ​ści,	a	Syl ​wii	prze ​każ​cie	uwa ​gi	w	kwe ​stii

wy​stro​ju.	Menu	usta ​li ​my	mie ​siąc	przed	we ​se ​lem,	 tyle	na	pew ​no	wy​star ​czy	–	po​wie ​dział	Lo​chu.	–	Sta ​‐
wiam	ci	skrzyn​kę	Jac ​ka,	jak	uda	wam	się	zor ​ga ​ni ​zo​wać	we ​se ​le	w	pięć	mie ​się ​cy	–	do​dał.
Syl ​wia	 za ​pu​ka ​ła	 do	drzwi,	 cier ​pli ​wie	 cze ​ka ​jąc	na	 sło​wo	„pro ​szę”,	 nim	we ​szła	do	 środ​ka.	Nie ​wie ​le

star ​sza	ode	mnie	dziew ​czy​na,	w	gar ​ni ​tu​rze	w	sty​lu	Aga ​ty,	sta ​ła	przed	nami,	cze ​ka ​jąc,	aż	wsta ​nie ​my,	by
iść	za	nią.
Ka ​rol	 uści ​snął	 dłoń	Lo ​cha,	 ja	 uśmiech​nę ​łam	 się	w	ge ​ście	 po​że ​gna ​nia	 oraz	 po ​dzię ​ko​wa ​nia,	 a	Syl ​wia

otwo​rzy​ła	drzwi	i	skie ​ro​wa ​ła	się	do	sali	we ​sel ​nej.	Gu​stow ​ne	wnę ​trze	w	od ​cie ​niach	brą ​zu,	z	drew ​nia ​ny​‐
mi	fi ​la ​ra ​mi	pa ​su​ją ​cy​mi	ide ​al ​nie	do	ca ​ło​ści.	Be ​żo​wo-cze ​ko​la ​do​we	płyt​ki	two ​rzy​ły	prze ​pięk​ny,	po ​ły​sku​ją ​‐
cy	chod​nik.	Wnę ​trze	do​sko​na ​le	kom​po​no​wa ​ło	 się	z	ze ​wnętrz​nym	wi ​do​kiem	ośrod​ka.	Syl ​wia	po​szła	po
coś	do	re ​cep​cji,	a	my	roz​glą ​da ​li ​śmy	się	do ​oko​ła,	pró ​bu​jąc	wy​obra ​zić	so ​bie	nasz	wy​jąt​ko​wy	dzień	w	tym
miej ​scu.
–	Tu​taj	mam	zdję ​cia	z	de ​ko​ra ​cja ​mi	we ​sel ​ny​mi.	–	Syl ​wia	po​da ​ła	nam	al ​bum.	–	Te ​raz	sala	wy​glą ​da	goło,

ale	 już	za	kil ​ka	dni	 znów	na ​bie ​rze	kró ​lew ​skiej	 sce ​ne ​rii.	Pro​szę	pań​stwa,	by​ście	 so​bie	oglą ​da ​li	 al ​bum,
a	ja	będę	opo​wia ​da ​ła	o	na ​szym	ośrod​ku	i	za ​pi ​sy​wa ​ła	wszel ​kie	uwa ​gi.
Pro​fe ​sjo​nal ​nie	otwo​rzy​ła	ka ​len​darz	i	za ​py​ta ​ła	nas	o	datę	ślu​bu.
–	Dwu​dzie ​sty	 pią ​ty	 grud ​nia	 –	 po​wie ​dzia ​łam,	 szczę ​śli ​wa,	 choć	 do​pie ​ro	 do​cie ​ra ​ło	 do	mnie,	 że	 to	 na ​‐

praw ​dę	się	dzie ​ję.
–	Pięk​na	data.	–	Za ​my​śli ​ła	się.	–	Pań​stwa	imio​na?
–	Ber ​na ​det​ta	i	Ka ​rol	–	od​po​wie ​dział	mój	na ​rze ​czo​ny.
Za ​czę ​li ​śmy	prze ​glą ​dać	al ​bum,	co	było	zna ​kiem	dla	Syl ​wii.
–	Chce ​my,	aby	wasz	ślub	był	taki,	ja ​kim	go	so​bie	wy​ma ​rzy​li ​ście.	Je ​ste ​śmy	otwar ​ci	na	wa ​sze	pro ​po​zy​‐

cje	i	li ​czy​my	się	z	każ​dym	wa ​szym	sło ​wem.	To	od	was	za ​le ​ży	wy​strój	tej	sali.	Pierw ​szy	krok	to	wy​bór
sto​łów	i	 ich	usta ​wie ​nia.	Mamy	mod ​ne	w	Ame ​ry​ce	okrą ​głe	sto​ły,	gdy​by​ście	chcie ​li	wła ​śnie	 tak	usa ​dzić
go​ści,	ale	mo​że ​cie	też	wy​brać	mo​del	tra ​dy​cyj ​ny,	z	dłu​gi ​mi	sto​ła ​mi,	któ ​rych	ilość	za ​le ​ży	od	licz​by	go​ści.
Je ​den	stół,	usta ​wio​ny	cen​tral ​nie,	o	tu​taj…	–	Po ​ka ​za ​ła	ręką.	–	…jest	dla	was	i	dla	świad​ków	z	oso​ba ​mi
to​wa ​rzy​szą ​cy​mi.
Ka ​rol	spoj ​rzał	na	mnie,	jak​by	z	mo​ich	oczu	chciał	od​czy​tać	wi ​zję	usta ​wie ​nia	sto​łów.
–	Tra ​dy​cyj ​nie	–	za ​de ​cy​do​wał	traf​nie.
Syl ​wia	za ​pi ​sa ​ła	w	ze ​szy​cie.
–	Ko​lej ​ną	spra ​wą	jest	ko ​lor	wy​stro​ju.	Wi ​dzi ​cie	w	al ​bu​mie,	że	po​tra ​fi ​my	do​pa ​so​wać	się	do	wszyst​kie ​‐

go,	a	chcę	wam	po ​wie ​dzieć,	że	aran​ża ​cja	we ​se ​la	w	kon​kret​nej	ga ​mie	ko ​lo​ry​stycz​nej	to	te ​raz	hit	se ​zo​nu.
Pan​ny	mło​de	mają	ko ​lo​ro​we	buty,	do ​bra ​ne	do	nich	kwia ​ty,	kol ​czy​ki,	a	pan	mło ​dy	już	nie	szczy​ci	się	bia ​‐
łym	kra ​wa ​tem,	lecz	mu​chą	do ​pa ​so​wa ​ną	do	stro​ju	uko ​cha ​nej.	My	zdo ​bi ​my	krze ​sła	wstą ​żecz​ka ​mi	z	sa ​ty​ny
róż​nej	sze ​ro​ko​ści,	za ​le ​ży,	czy	chce ​cie	de ​li ​kat​nie	ude ​ko​ro​wać	wnę ​trza	czy	za ​sza ​leć.	–	Po​ka ​za ​ła	nam	zdję ​‐



cia	z	ko​lo​ro​wy​mi	wstąż​ka ​mi	róż​nej	sze ​ro​ko​ści,	zdo​bią ​cy​mi	bia ​łe	po​krow ​ce	krze ​seł.	–	Do	tego	do​bie ​ra ​my
kom​po​zy​cje	kwia ​to​we,	 jest	moż​li ​wość	do ​pa ​so​wa ​nia	do	bu​kie ​tu	pan​ny	mło​dej,	 tyl ​ko	mu​si ​my	wcze ​śniej
o	tym	wie ​dzieć.	Mo ​że ​my	do​rzu​cić	oświe ​tle ​nie	le ​do​we	pod	ob ​ru​sa ​mi,	w	ko ​lo​rze	wy​stro​ju,	któ​re	do​da ​je
kli ​ma ​tycz​ne ​go	cha ​rak​te ​ru.	–	Na	po ​twier ​dze ​nie	swo ​ich	słów	po​ka ​za ​ła	nam	ko ​lej ​ne	zdję ​cie.	–	Je ​śli	chce ​cie
pań​stwo,	mo ​że ​my	też	za ​jąć	się	do ​dat​ka ​mi,	ta ​ki ​mi	jak	wi ​niet​ki,	kie ​lisz​ki	czy	po​da ​run​ki	dla	go​ści,	ale	za ​‐
zwy​czaj	mło ​dzi	sami	chcą	ba ​wić	się	ta ​ki ​mi	pier ​doł ​ka ​mi.	Ślub	jest	w	grud ​niu,	za ​tem	od ​pa ​da	nam	po​mysł
ogród​ka	z	gril ​lem.
Przy​tak​nę ​li ​śmy	gło​wa ​mi.
–	Ma ​cie	ja ​kieś	kon​cep​cje	ko​lo​ry​stycz​ne?
–	Chcie ​li ​by​śmy	nie ​bie ​skie	do​dat​ki	–	rzu​cił	Ka ​rol,	a	mnie	zro​bi ​ło	się	cie ​plej	na	ser ​cu.
Syl ​wia	za ​no​to​wa ​ła	w	ka ​len​da ​rzu	in​for ​ma ​cję	o	ko​lo​rze.
–	Jaki	od​cień?	Nie ​bie ​ski	ma	 ich,	nie ​ste ​ty,	wie ​le,	a	chce ​my	tra ​fić	w	wa ​sze	gu​sta.	–	Syl ​wia	wciąż	się

uśmie ​cha ​ła,	jak​by	był	to	wy​móg	jej	pra ​cy.
–	W	 przy​szłym	 ty​go​dniu	 przy​wie ​zie ​my	 wstąż​kę	 w	 wy​bra ​nym	 ko ​lo​rze	 –	 za ​pro​po​no​wa ​łam,	 a	 Syl ​wia

znów	za ​pi ​sa ​ła	coś	w	ze ​szy​cie.
Kil ​ka	 słów	 o	 do ​dat​ko​wo	 płat​nych	 moż​li ​wo​ściach,	 ta ​kich	 jak:	 stół	 wiej ​ski,	 cze ​ko​la ​do​wa	 fon​tan​na,

poncz,	po​kaz	su​shi,	pło​ną ​cy	udziec,	fa ​sze ​ro​wa ​ne	kur ​cza ​ki	czy	wy​stę ​py	ta ​necz​ne.	Pa ​dła	jesz​cze	pro​po​zy​‐
cja	wy​na ​ję ​cia	szczu​dla ​rzy	oraz	bar ​ma ​nów	dla	uatrak​cyj ​nie ​nia	we ​se ​la,	a	na ​wet	moż​li ​wość	za ​in​sta ​lo​wa ​nia
fo​to​bud​ki.	Syl ​wia	w	sa ​mych	su​per ​la ​ty​wach	opo​wia ​da ​ła	o	nad ​cho​dzą ​cym	dla	nas	dniu,	któ​ry	za	ich	spra ​‐
wą	miał	być	 jesz​cze	pięk​niej ​szy,	niż	so​bie	wy​obra ​ża ​li ​śmy.	Po​tem	po​ka ​za ​no	nam	po ​ko​je	dla	go​ści	oraz
gra ​ti ​so​wy	po​kój	dla	no​wo​żeń​ców,	gdzie	miał	cze ​kać	na	nas	szam​pan	i	po​da ​ru​nek	od	re ​stau​ra ​cji.	Spa ​cer
po	ogro ​dzie	z	doj ​ściem	do	je ​zio​ra	i	pla ​cem	za ​baw	dla	dzie ​ci	za ​koń​czył	na ​szą	wi ​zy​tę	w	pod​war ​szaw ​skim
Pa ​ra ​so​lu,	gdzie	już	za	kil ​ka	mie ​się ​cy	mia ​ło	od​być	się	na ​sze	we ​se ​le.
Za ​sko​czo​na	wy​da ​rze ​nia ​mi	tego	dnia,	za ​snę ​łam	w	dro​dze	do	domu.	Ka ​rol	obu​dził	mnie	przed	blo​kiem,

mó​wiąc,	że	to	ostat​nie	moje	bez​tro​skie	chwi ​le	snu,	bo	od	ju​tra	za ​czy​na ​my	na	ca ​łe ​go	pla ​no​wać	we ​se ​le.
Sto	 sie ​dem​dzie ​siąt	 sie ​dem	dni	 –	 tyl ​ko	 tyle	 dzie ​li ​ło	 nas	 od	 jed​nej	 z	 naj ​waż​niej ​szych	 de ​cy​zji	w	 ży​ciu

czło​wie ​ka.	Sto	sie ​dem​dzie ​siąt	sie ​dem	dni,	aby	zor ​ga ​ni ​zo​wać	we ​se ​le	i	upew ​nić	się,	że	oby​dwo​je	na	pew ​‐
no	tego	chce ​my.	Tyle	cza ​su	było	nam	trze ​ba,	aby	sta ​nąć	przed	Bo ​giem	i	wy​po​wie ​dzieć	do​sko​na ​le	każ​de ​‐
mu	zna ​ną	for ​muł ​kę	przy​się ​gi	mał ​żeń​skiej.

1	lipca	2015	roku
Cze ​ka ​ło	mnie	pra ​co​wi ​te	lato.
–	Ko​cha ​na,	to	ja ​kie	pla ​ny	na	dziś?	–	za ​py​tał	Ka ​rol,	wcho​dząc	do	domu,	pro​sto	z	pra ​cy.
Za ​my​śli ​łam	się	na	chwi ​lę,	chcąc	po​szu​kać	od​po​wie ​dzi	w	mo​ich	bie ​ga ​ją ​cych	zbyt	szyb​ko	my​ślach.
–	Nie	wiem,	to	mój	pierw ​szy	ślub	–	wy​zna ​łam,	a	Ka ​rol	wy​cią ​gnął	do	mnie	dłoń.
Ści ​snę ​łam	ją	ener ​gicz​nie.
–	Wi ​taj	w	klu​bie,	mój	też	pierw ​szy.	–	Za ​śmiał	się	lek​ko.
–	My​ślisz,	że	co	jest	naj ​waż​niej ​sze?	–	za ​py​ta ​łam.
Ka ​rol	zer ​k​nął	na	mnie,	mru​żąc	oczy.
–	Na ​rze ​czo​ną	już	mam,	ty	na ​rze ​czo​ne ​go	też,	więc	chy​ba	naj ​waż​niej ​sze	za	nami	–	po ​wie ​dział	cał ​kiem

po​waż​nie.
Włą ​czy​łam	lap​top.	Wie ​dzia ​łam,	że	on	jest	do ​sko​na ​łym	do​rad​cą	w	każ​dej	sy​tu​acji.	Jesz​cze	nie	spo​tka ​‐

łam	się	z	moż​li ​wo​ścią	bra ​ku	od​po​wie ​dzi	z	 jego	stro ​ny.	Wkle ​pa ​łam	szyb​ko	ta ​jem​ni ​cze	ha ​sło,	blo​ku​ją ​ce
mój	kom​pu​ter	przed	nie ​chcia ​ny​mi	go​ść ​mi.
–	Co	mam	wpi ​sać?	–	za ​py​ta ​łam,	kie ​dy	kom​pu​ter	był	już	go​to​wy	do	współ ​pra ​cy.



Ka ​rol	po​dra ​pał	się	po	gło​wie.
–	Za ​da ​nie	od​po​wied​nie ​go	py​ta ​nia	to	klu​czo​wa	spra ​wa	w	uzy​ska ​niu	pra ​wi ​dło​wej	od​po​wie ​dzi.
–	Wiem	coś	o	tym	–	przy​po​mnia ​łam	so​bie	po​szu​ki ​wa ​nie	w	in​ter ​ne ​cie	po​my​słów	na	zna ​le ​zie ​nie	męża.
–	Wpisz	„pla ​no​wa ​nie	we ​se ​la	krok	po	kro​ku”.	–	Stu​ka ​łam	w	li ​te ​ry	na	kla ​wia ​tu​rze,	pi ​sząc	to,	co	dyk​to​‐

wał.
Wy​ni ​ki	 wy​szu​ki ​wa ​nia	 dość	 skrom​ne,	 nie ​ca ​łe	 czter ​dzie ​ści	 ty​się ​cy	 wąt​ków	 na	 ten	 te ​mat.	 Otwie ​ram

pierw ​szą	z	brze ​gu	stro​nę,	za ​czy​tu​jąc	się	w	sło​wach	or ​ga ​ni ​za ​tor ​ki	ślu​bów.
–	Ka ​rol,	 tu	pi ​szą,	że	 trze ​ba	za ​cząć	od	pla ​no​wa ​nia	kosz​tów.	–	Cał ​ko​wi ​cie	za ​po​mnia ​łam,	że	we ​se ​le	 to

ogrom​ny	wy​da ​tek.
–	No	do​bra,	idę	po	ze ​szyt,	a	ty	po​myśl,	ile	masz.
Ru​szył	do	swo​je ​go	po​ko​ju,	a	ja	w	swo​jej	gło ​wie	wy​szu​ki ​wa ​łam	wszyst​kich	fun​du​szy,	któ​re	mogą	zo​‐

stać	prze ​zna ​czo​ne	na	szczyt​ny	cel	we ​se ​la.	Kon​to,	ksią ​żecz​ka	od	bab​ci,	su​kien​ka	obie ​ca ​na	przez	tatę.
Ka ​rol	po​dzie ​lił	kart​kę	w	ze ​szy​cie	na	dwie,	w	mia ​rę	rów ​ne	czę ​ści.	Po	jed​nej	stro​nie	za ​pi ​sał	moje	imię,

po	dru​giej	swo​je.
–	To	ile	masz?	–	po​no​wił	py​ta ​nie.
–	Na	ksią ​żecz​ce	bab​ci	ja ​kieś	sie ​dem	do	dzie ​się ​ciu	ty​się ​cy.	Bab ​cia	od​kła ​da ​ła	pie ​nią ​dze	na	na ​sze	we ​se ​la

od	dnia	na ​szych	na ​ro​dzin.	Nie	chcia ​ła	nam	ich	dać	wcze ​śniej,	mó ​wi ​ła,	że	do​pie ​ro	kie ​dy	bę ​dzie ​my	ślu​bo​‐
wać,	da	każ​dej	z	nas	jej	część	–	wy​zna ​łam.	–	Tata	obie ​cał	mi	ku​pić	su​kien​kę,	kie ​dyś,	jak	się	nie ​źle	wsta ​‐
wił	na	 im​pre ​zie	ro ​dzin​nej,	ale	 jak	mu	przy​po​mnę,	 to	unie ​sie	się	ho​no​rem	i	kupi	 ją.	No	i	moje	kon​to.	–
	Wzię ​łam	te ​le ​fon	i	klik​nę ​łam	w	mo​bil ​ną	apli ​ka ​cję.	–	Mam	dwa	ty​sią ​ce	dwie ​ście	czter ​dzie ​ści	sie ​dem	zło​‐
tych	i	sześć ​dzie ​siąt	osiem	gro​szy.
Ka ​rol	za ​pi ​sał	przy	moim	imie ​niu	wska ​za ​nie	prze ​ze	mnie	sumy.
–	Tyl ​ko	odej ​mij	sześć ​set	zło ​tych	za	wy​na ​jem,	sie ​dem​dzie ​siąt	te ​le ​fon,	dwie ​ście	me ​dia…	i	mu​szę	so ​bie

ku​pić	nowe	spoden​ki,	i	buty,	więc	ja ​kiś	dwie ​ście	zło ​tych	też	na	to	pój ​dzie.	A	i	mu​szę	coś	jeść	do	dzie ​sią ​‐
te ​go.	–	Uśmiech​nę ​łam	się.
–	Zo​sta ​je	nie ​co	po​nad	ty​siąc	na	ży​cie	i	we ​se ​le	–	pod​su​mo​wał	Ka ​rol.
Wsta ​łam	ener ​gicz​nie	z	łóż​ka,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	o	jesz​cze	jed​nej	skryt​ce	z	pie ​niędz​mi.
–	Świn​ka	skar ​bon​ka?	–	zdzi ​wił	się.
–	Kom​plet​nie	o	niej	za ​po​mnia ​łam	–	przy​zna ​łam	się.
Mina	Ka ​ro​la	su​ge ​ro​wa ​ła,	że	nie	spo​dzie ​wał	się	wie ​le.	Sko​ro	za ​po​mnia ​łam	o	świn​ce,	zna ​czy,	że	i	nie

za ​si ​la ​łam	jej	zbyt	czę ​sto.
–	Trzy​sta	szes ​na ​ście	zło ​tych	i	trzy​dzie ​ści	sie ​dem	gro​szy	–	po ​wie ​dzia ​łam	z	dumą	po	prze ​li ​cze ​niu	pie ​nię ​‐

dzy.
Ka ​rol	do​pi ​sał	sumę	do	po​przed​nich,	znaj ​du​ją ​cych	się	obok	mo​je ​go	imie ​nia.
–	Mamy	za ​tem	nie ​ca ​ły	ty​siąc	czte ​ry​sta	zło​tych	plus	fun​du​sze	z	bab​ci ​nej	ksią ​żecz​ki	–	wy​li ​czył.
Cie ​szy​łam	się,	że	je ​stem	oszczęd ​na.	Mo ​głam	prze ​cież	żyć	jak	więk​szość	osób,	od	wy​pła ​ty	do	wy​pła ​ty,

i	wte ​dy	za ​pew ​ne	na	moim	kon​cie	nie	by​ło​by	nic.	A	tak	na ​wet	skar ​bon​ka	po​sia ​da ​ła	przy​stęp​ną	kwo​tę,	ja ​‐
kiej	się	nie	spo​dzie ​wa ​łam.
–	Te ​raz	ty,	cwa ​niacz​ku.	–	By​łam	pew ​na,	że	mnie	nie	prze ​bi ​je.
–	Bab​cia	Sta ​sia	nie	ma	dla	mnie	nic	na	ksią ​żecz​ce,	ale	mama	za ​pew ​ne	wy​śle	coś	ze	Sta ​nów,	jak	się	do​‐

wie,	że	jej	naj ​star ​szy	syn	się	żeni.	Po ​wiedz​my,	że	to,	co	nam	wy​śle,	pój ​dzie	na	po ​dróż	po​ślub​ną,	a	pie ​‐
nią ​dze	z	ko​per ​ty	ślub ​nej	wło​ży​my	w	miesz​ka ​nie	–	za ​czął	głu​pio,	a	mnie	było	go	żal,	że	nie	ma	tak	wie ​le
oszczęd​no​ści,	jak	ja.	–	Nie	mam,	co	praw ​da,	świn​ki	skar ​bon​ki,	jak	ty,	ale	moje	kon​to	to	ja ​kieś	dwa ​na ​ście
ty​się ​cy,	plus	pre ​mia	za	pro​jekt,	któ​ry	skoń​czył ​bym	już	wczo​raj,	gdy​by​śmy	nie	spę ​dzi ​li	pół	dnia	w	skle ​pie.
–	Pu​ścił	do	mnie	oko.	–	Czy​li	ja ​kieś	trzy,	czte ​ry	ty​sią ​ce.	Do	tego	lo ​ka ​ta,	gdzie	po ​win​no	być…	–	Wziął



kal ​ku​la ​tor.	–	…trzy​dzie ​ści	 sześć	 ty​się ​cy	osiem​set	 sie ​dem​dzie ​siąt	pięć	zło ​tych	 i	dzie ​więć ​dzie ​siąt	czte ​ry
gro​sze.
Mó​wił	spo​koj ​nie,	jak​by	wy​gła ​szał	re ​fe ​rat.	Moje	oczy	ro ​bi ​ły	się	co​raz	więk​sze	ze	zdu​mie ​nia,	że	zdo ​łał

odło​żyć	tyle	pie ​nię ​dzy.	Za ​wsze	do ​brze	ubra ​ny,	czę ​sto	ro​bił	za ​ku​py	dla	na ​szej	dwój ​ki,	nie	wspo​mi ​na ​jąc
o	in​nych	wy​dat​kach,	o	któ​rych	za ​pew ​ne	nie	mia ​łam	po​ję ​cia.
–	Za ​tem	mamy	ra ​zem	 ja ​kieś	 sześć ​dzie ​siąt	 ty​się ​cy	plus	 su​kien​ka	od	 two ​je ​go	ojca	–	wy​li ​czył	Ka ​rol.	–

	Czy​taj	dal ​szy	krok,	jak	już	mamy	wy​li ​czo​ny	bu​dżet.
Zer ​k​nę ​łam	po​now ​nie	na	ekran,	szu​ka ​jąc	punk​tu	dru​gie ​go.
–	Licz​ba	go​ści	–	prze ​czy​ta ​łam.
Ka ​rol	wy​rwał	jed​ną	kart​kę	i	po​dał	mi	ją	wraz	z	dłu​go​pi ​sem,	dru​gi	kom​plet	zo​sta ​wił	so​bie.
–	Pisz	swo​ich,	ja	swo​ich	–	po​le ​cił.
Za ​czę ​łam	szu​kać	od	naj ​bliż​szej	ro​dzi ​ny.	Mama,	za ​pew ​ne	z	„Dok​to​rem	Pa ​puż​ką”,	tata	z	Mi ​le ​ną	i	dziec ​‐

kiem,	bab​cia,	Aga ​ta	z	Ra ​dziem,	cio​cia	Ha ​lin​ka	z	wuj ​kiem	Rom​kiem,	ku​zy​ni	z	An​glii	–	osiem	osób,	wu​jek
Mi ​rek	i	cio ​cia	Kry​sia	z	dzieć ​mi,	sio​strze ​ni ​ca	mamy	z	Ho ​lan​dii	i	jej	ko​lej ​ny	na ​rze ​czo​ny.	Nie	mo​głam	za ​‐
po​mnieć	o	przy​ja ​ciół ​kach	z	oso​ba ​mi	to​wa ​rzy​szą ​cy​mi.
–	Bę ​dzie	koło	czter ​dziest​ki	–	wy​zna ​łam,	pew ​na,	że	mama	na	pew ​no	jesz​cze	ko​goś	ze ​chce	za ​pro​sić.
–	OK,	do​licz	jesz​cze	two​je	przy​ja ​ciół ​ki,	to	bę ​dzie	czter ​dzie ​ści	pięć.
–	Już	je	li ​czy​łam,	tyl ​ko	że	każ​dą	razy	dwa.
Ka ​rol	spoj ​rzał	na	mnie,	zdzi ​wio​ny.
–	Nie,	nie	wie ​rzę,	że	one	się	klo​nu​ją,	każ​dy,	tyl ​ko	nie	one.	–	Za ​śmiał	się.
–	Nie	klo​nu​ją,	tyl ​ko	przyj ​dą	z	kimś,	głup​ta ​sie.	–	Po​pu​ka ​łam	się	w	czo​ło.
–	Hm…	opty​mist​ka	–	wy​znał.	–	Ja	bym	zo ​stał	 jed ​nak	przy	pię ​ciu.	Wąt​pię,	żeby	przy​szły	z	kimś.	Nie

one.
–	Na ​pi ​szę	im,	że	mają	po​twier ​dzić	obec ​ność	–	burk​nę ​łam,	zła.
Ka ​rol	przy​tu​lił	mnie,	chcąc	udo​bru​chać.	Nie	chcia ​łam	znów	ulec,	lecz	moje	cia ​ło	w	ogó ​le	ze	mną	nie

współ ​pra ​co​wa ​ło,	nie	chcia ​ło	słu​chać	mo​ich	my​śli,	wo​la ​ło	czuć	do​tyk	Ka ​ro​la.
–	Ja	 też	mam	ja ​kieś	czter ​dzie ​ści	osób,	plus	na ​sza	dwój ​ka	rzecz	ja ​sna.	Ra ​zem	daje	nam	osiem​dzie ​siąt

dwa	mi ​nus	part​ne ​rzy	two​ich	dziew ​czyn,	to	bę ​dzie	mię ​dzy	sie ​dem​dzie ​siąt	sie ​dem	a	osiem​dzie ​siąt	dwa.
–	 Nie	 wiem,	 czy	 ku​zy​ni	 z	 An​glii	 wpad​ną	 –	 za ​uwa ​ży​łam	 smut​no,	 bo	 od	 daw ​na	 nie	 utrzy​my​wa ​li ​śmy

z	sobą	re ​gu​lar ​nych	kon​tak​tów.	Prócz	ży​czeń	na	Fa ​ce ​bo​oku	nie	było	in​nych	roz​mów.	Za ​pew ​ne,	gdy​by	nie
przy​po​mnie ​nia	ze	stro​ny	por ​ta ​lu	o	ob​cho​dzo​nych	uro​dzi ​nach,	to	i	ten	kon​takt	by	za ​nikł.
–	Ko​lej ​ny	punkt?	–	za ​py​tał	Ka ​rol.
–	Sala.	–	Ucie ​szy​łam	się,	że	choć	jed​ną	rzecz	mamy	już	za	sobą.	–	A	po​tem	ko ​ściół,	je ​śli	chce ​my	ślub

ko​ściel ​ny.
–	Chce ​my,	praw ​da?	–	Ka ​rol	chciał	się	upew ​nić.
Ski ​nę ​łam	gło​wą.
–	To	w	przy​szłym	ty​go​dniu	pój ​dzie ​my	do	księ ​dza	–	zro​bił	w	ze ​szy​cie	ad ​no​ta ​cję	o	od​wie ​dze ​niu	ko​ścio​‐

ła.
–	Ka ​me ​ra,	or ​kie ​stra,	fo​to​graf	–	wy​li ​cza ​łam	dal ​sze	kro​ki	pla ​no​wa ​nia	we ​se ​la.
Ka ​rol	za ​my​ślił	się	na	chwi ​lę.
–	Może	po​dziel ​my	się	tym	–	za ​pro​po​no​wał	ci ​cho.
–	Jak	to?	–	zdzi ​wi ​łam	się.
–	Cze ​go	wo​lisz	szu​kać?
–	Chy​ba	wolę	ka ​me ​rę	i	foto,	bo	z	mu​zy​ką	to	wiesz,	że	u	mnie	róż​nie	–	zde ​cy​do​wa ​łam.
–	To	daj ​my	so ​bie	maks	dwa	ty​go​dnie.	Ty	naj ​póź​niej	pięt​na ​ste ​go	lip ​ca	po ​ka ​zu​jesz	mi,	co	zna ​la ​złaś,	a	ja



wte ​dy	za ​pre ​zen​tu​ję	ci	kil ​ka	ze ​spo​łów.	Nie	opie ​raj ​my	się	na	jed ​nym,	bo	mogą	mieć	za ​ję ​ty	ter ​min	–	słusz​‐
nie	za ​uwa ​żył	Ka ​rol.
Za ​pi ​sał	w	ze ​szy​cie,	że	ma	zna ​leźć	or ​kie ​strę,	a	ja	ka ​me ​rzy​stę	i	fo​to​gra ​fa.	Wiel ​ką	czcion​ką	na ​kre ​ślił	datę

15	lip​ca,	któ​rą	do​dat​ko​wo	pod​kre ​ślił,	aby	nadać	jej	waż​ność.
–	Co	da ​lej?
–	Za ​pro​sze ​nia,	suk​nia,	gar ​ni ​tur,	ob​rącz​ki,	do​dat​ki	–	czy​ta ​łam.
–	Do​bra,	a	chcesz	ja ​kieś	atrak​cje,	o	któ​rych	mó​wi ​ła	Syl ​wia?	–	za ​py​tał.
Spoj ​rza ​łam	na	nie ​go	po​dej ​rza ​nie,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie,	że	za ​po​mnia ​łam	go	wczo​raj	o	coś	za ​py​tać.
–	Dla ​cze ​go	po​wie ​dzia ​łeś,	że	chce ​my	nie ​bie ​skie	do​dat​ki?
Zdzi ​wio​na	mina	Ka ​ro​la	oka ​zy​wa ​ła,	że	nie	spo​dzie ​wał	się	tego	py​ta ​nia.
–	Bo	gdy​bym	po​wie ​dział	inny	ko​lor,	to	i	tak	byś	za ​dzwo​ni ​ła	do	niej	za	kil ​ka	dni,	mó​wiąc,	że	zmie ​ni ​li ​‐

śmy	de ​cy​zję	–	rzu​cił	lek​ko,	pa ​trząc	mi	w	oczy.
Znał	mnie	do ​sko​na ​le.	Miał	ra ​cję.	Za ​pew ​ne	tak	bym	zro ​bi ​ła,	ale	wo​la ​łam	gło​śno	nie	przy​zna ​wać	mu	ra ​‐

cji.	Moje	roz​wa ​ża ​nia	prze ​rwał	dźwięk	te ​le ​fo​nu.	Na	ekra ​nie	wid​nia ​ła	twarz	Zoś ​ki.
–	Ber ​ka,	bła ​gam,	jedź	ze	mną	na	po​li ​cję	–	po​wie ​dzia ​ła,	nim	zdą ​ży​łam	za ​py​tać,	o	co	cho​dzi.
–	Co	się	sta ​ło?	–	zmar ​twi ​łam	się.
–	Okra ​dli	mnie	–	szlo​cha ​ła.	–	Be ​stial ​sko	mnie	okra ​dli.
Ka ​rol,	sły​sząc	głos	Zoś ​ki,	tyl ​ko	kiw ​nął	gło​wą,	abym	jej	po​mo​gła.	Za ​py​ta ​łam,	gdzie	jest	i	obie ​ca ​łam	być

przed	ko​men​dą	za	pięt​na ​ście	mi ​nut.
–	Spi ​szę	li ​stę	po ​trzeb​nych	do​dat​ków,	a	ty	leć	ra ​to​wać	świat	Zoś ​ki.	–	Po​ca ​ło​wał	mnie	w	po ​li ​czek,	kie ​dy

pę ​dem	wy​bie ​ga ​łam	z	domu.

*	*	*
Za ​pła ​ka ​na	Zoś ​ka	sta ​ła	przed	ko ​men​dą,	wciąż	po ​cią ​ga ​jąc	no​sem.	Po ​da ​łam	jej	chu​s ​tecz​kę	i	o	nic	nie	py​‐

ta ​jąc,	wzię ​łam	pod	rękę,	aby	za ​pro​wa ​dzić	ją	do	środ​ka.
Zna ​le ​zie ​nie	za ​in​te ​re ​so​wa ​ne ​go	funk​cjo​na ​riu​sza	po​li ​cji	było	nie ​mal	tak	trud​ne,	jak	zna ​le ​zie ​nie	za ​in​te ​re ​so​‐

wa ​ne ​go	cho​rym	le ​ka ​rza	w	szpi ​ta ​lu.
–	Prze ​pra ​szam,	przy​ja ​ciół ​kę	okra ​dzio​no	–	za ​cze ​pi ​łam	prze ​cho​dzą ​ce ​go	po​li ​cjan​ta,	 lecz	na ​wet	na	mnie

nie	spoj ​rzał.
Zre ​zy​gno​wa ​ne,	 przy​cup​nę ​ły​śmy	 na	 krze ​słach	 w	 po ​cze ​kal ​ni,	 gdzie	 prze ​sie ​dzia ​ły​śmy	 do ​bry	 kwa ​drans.

Za ​czy​na ​ły​śmy	już	wpa ​dać	w	czar ​ną	roz​pacz	bez​sil ​no​ści,	kie ​dy	pod​szedł	do	nas	funk​cjo​na ​riusz.
–	Pro​szę.	–	Wska ​zał	ręką	drzwi.
Uda ​ły​śmy	się	za	nim.	On	ulo ​ko​wał	się	w	wy​god​nym	ob ​ro​to​wym	krze ​śle,	a	my	mia ​ły​śmy	za ​jąć	drew ​nia ​‐

ne	krze ​sła,	sto​ją ​ce	na ​prze ​ciw	nie ​go.
–	Słu​cham?	–	po​wie ​dział	po​nu​ro.
–	Przy​ja ​ciół ​kę	okra ​dli	–	wy​pa ​li ​łam.
Zoś ​ka	wciąż	chli ​pa ​ła,	trzy​ma ​jąc	moc ​no	moją	dłoń.
–	Co	pani	ukra ​dzio​no?	–	za ​py​tał,	pa ​trząc	na	Zoś ​kę.
–	Zoś ​ka,	no	mów,	co	ci	ukra ​dli	–	po​ga ​nia ​łam	ją.
Zoś ​ka	wy​dmu​cha ​ła	nos	w	chu​s ​tecz​kę,	któ​rą	jej	da ​łam	przed	ko​men​dą.	Pod​nio​sła	po​wo​li	gło​wę	do	góry

i	ze	smut​ny​mi,	szkli ​sty​mi	ocza ​mi	wy​zna ​ła:
–	Ukra ​dli	mi	mnie,	moją	tor ​sa ​mość,	wszyst​ko,	co	moje.	–	Znów	chlip​nę ​ła.	–	Be ​stie	jed​ne.
–	Toż​sa ​mość,	Zo ​siu,	nie	tor ​sa ​mość	–	po​pra ​wi ​łam	przy​ja ​ciół ​kę,	nie	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się	nad	tym,	co	po​‐

wie ​dzia ​ła.



Po​li ​cjant	za ​no​to​wał	coś	na	kart​kach	le ​żą ​cych	przed	nim,	po	czym	znów	spoj ​rzał	na	Zoś ​kę.
–	Może	pani	po​wie ​dzieć	wię ​cej?
–	Bo	ja	na ​zy​wam	się	Zo​sia,	a	wła ​ści ​wie	Zo​fia	Ma ​jer	–	wy​zna ​ła.	–	Mój	tata	jest…
–	Wiem,	kim	jest	pani	tata	–	prze ​rwał	jej	po​li ​cjant.
–	Wła ​śnie,	więc	pan	ro ​zu​mie,	jak	waż​ne	jest	dla	mnie	by​cie	sobą.	–	Smark​nę ​ła	gło ​śno	w	chu​s ​tecz​kę.	–

	I	ja	dziś	pa ​trzę,	a	na	Fa ​ce ​bo​oku	jest	jesz​cze	ja ​kaś	Zo ​fia	Ma ​jer,	też	z	War ​sza ​wy.	Ktoś	się	za	mnie	po​da ​je,
two​rzy	mi	fik​cyj ​ne	pro​fi ​le.
Po​li ​cjant	spoj ​rzał	tym	ra ​zem	na	mnie.	Wzru​szy​łam	ra ​mio​na ​mi,	ża ​łu​jąc	w	my​ślach,	że	nie	spy​ta ​łam	Zoś ​ki

wcze ​śniej,	o	jaką	kra ​dzież	cho​dzi.
–	Czy	było	tam	pani	zdję ​cie?	–	za ​py​tał,	cier ​pli ​wy.
–	Nie,	jesz​cze	nie,	ale	to	pew ​nie	tyl ​ko	kwe ​stia	chwi ​li	–	obu​rzy​ła	się	Zoś ​ka.
Po​li ​cjant	spo​koj ​nie	no ​to​wał	pa ​pla ​ne	przez	Zoś ​kę	głu​po​ty,	śmie ​jąc	się	pod	no ​sem.	Nie	trze ​ba	być	or ​łem,

żeby	wie ​dzieć,	co	za ​raz	po​wie,	lecz	Zo​sia	wy​da ​wa ​ła	się	nie	wie ​dzieć.
–	Pani	Zo ​fio,	na	świe ​cie	jest	za ​pew ​ne	wię ​cej	ko ​biet	o	ta ​kim	sa ​mym	imie ​niu	i	na ​zwi ​sku,	co	pani.	Po ​sia ​‐

da ​nie	kon​ta	na	por ​ta ​lu	spo ​łecz​no​ścio​wym	nie	jest	czy​nem	ka ​ral ​nym,	a	kra ​dzie ​żą	nie	moż​na	na ​zwać	opi ​sa ​‐
nej	przez	pa ​nią	sy​tu​acji	–	prze ​ma ​wiał	jak	do	dziec ​ka.	–	Gdy​by	na	tam​tym	pro​fi ​lu	było	pani	zdję ​cie,	mo​‐
gli ​by​śmy	in​ter ​we ​nio​wać,	lecz,	nie ​ste ​ty,	po​li ​cja	nie	może	zro ​bić	nic	w	pani	spra ​wie	–	za ​koń​czył	i	po​dał
nam	dłoń	na	po​że ​gna ​nie.
Wsta ​łam	pierw ​sza,	po ​pę ​dza ​jąc	Zoś ​kę.	Chcia ​łam	jak	naj ​szyb​ciej	opu​ścić	ko ​mi ​sa ​riat,	pew ​na,	że	funk​cjo​‐

na ​riusz	prze ​ka ​że	da ​lej	głu​po​ty	wy​ga ​dy​wa ​ne	przez	cór ​kę	jed​ne ​go	z	naj ​bo​gat​szych	war ​sza ​wia ​ków.
–	Za ​trud​nię	de ​tek​ty​wa	–	wy​my​śli ​ła	Zoś ​ka.
–	Zo​sia,	ale	to	nic	złe ​go,	że	ktoś	ma	ta ​kie	samo	imię	i	na ​zwi ​sko	jak	ty.	–	Pró​bo​wa ​łam	ją	ja ​koś	uspo​ko​ić.
–	Masz	ra ​cję	–	po​wie ​dzia ​ła,	a	ja	się	ucie ​szy​łam.	–	Po ​wiem	ta ​cie,	żeby	wy​ku​pił	mi	pra ​wa	wła ​sno​ści	do

nich,	a	wte ​dy	bę ​dzie	to	już	czyn	ka ​ral ​ny,	jak	ktoś	poda	się	za	mnie.	Bo	wiesz	co,	Ber ​ka,	jest	naj ​gor ​sze?
Spoj ​rza ​łam	na	nią	py​ta ​ją ​co.
–	Niech	oka ​że	się,	że	ja ​kaś	Zo​sia	Ma ​jer	jest	strasz​nie	brzyd​ka,	gru​ba	jak	wie ​lo​ryb	na	fast	fo ​odach	i	głu​‐

pia	jak	gim​na ​zja ​li ​sta	po	ma ​tu​rze,	a	ktoś	weź​mie	ją	za	mnie	–	rze ​kła	smut​no.
Po​wta ​rza ​łam	w	my​ślach	sło​wa	przy​ja ​ciół ​ki,	pró​bu​jąc	je	za ​na ​li ​zo​wać	i	prze ​ło​żyć	na	ję ​zyk	pol ​ski.
–	Zoś ​ka,	wie ​lo​ryb	nie	je	fast	fo​odów	–	za ​uwa ​ży​łam.
Spoj ​rza ​ła	na	mnie	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	Aż	strach	po​my​śleć,	na	czym	in​nym	tak	się	roz​tył,	bie ​da ​czek	–	rzu​ci ​ła.
–	A	gim​na ​zja ​li ​sta	nie	ma	ma ​tu​ry	–	cią ​gnę ​łam,	da ​lej	ana ​li ​zu​jąc	jej	wy​po​wie ​dzi.
–	Żar ​tu​jesz,	Ber ​ka?	–	zdzi ​wi ​ła	się.	–	A	po​tem	się	dzi ​wić,	że	taka	głu​pia	ta	mło ​dzież,	jak	już	do	gim​na ​‐

zjum	bez	ma ​tu​ry	przyj ​mu​ją.	–	Po​ki ​wa ​ła	smut​no	gło​wą.
Wo​la ​łam	nie	drą ​żyć	 te ​ma ​tu.	Zde ​cy​do​wa ​nie	moja	gło ​wa	przy​ję ​ła	dziś	za	dużo	wia ​do​mo​ści	z	ust	Zosi.

Przy​da	się	grun​tow ​na	re ​ge ​ne ​ra ​cja	mo ​je ​go	mó​zgu	przed	ko ​lej ​nym	spo ​tka ​niem	z	Zoś ​ką,	któ​re	za ​pew ​ne	nie ​‐
dłu​go	na ​stą ​pi.

9	lipca	2015	roku
Wi ​zy​ta	w	po​bli ​skim	ko ​ście ​le	mu​sia ​ła	tro ​chę	po​cze ​kać.	Na ​tłok	pra ​cy	nie	po​zwa ​lał	nam	na	wcze ​śniej ​sze

wyj ​ścia,	by	móc	spo​tkać	się	z	du​chow ​nym.
Ogrom​ny	ko​ściół,	po ​dob​ny	do	 in​nych	zna ​nych	mi,	wy​da ​wał	się	mniej	po ​nu​ry	niż	za ​wsze.	Ko ​lej ​ka	do

kan​ce ​la ​rii	pa ​ra ​fial ​nej	cią ​gnę ​ła	się	za	drzwi,	 li ​cząc	 ja ​kieś	osiem	osób.	Cier ​pli ​wie	cze ​ka ​li ​śmy	na	swo​ją
ko​lej,	któ​ra	na ​stą ​pi ​ła	do​pie ​ro	po	czter ​dzie ​stu	mi ​nu​tach.
–	Szczęść	Boże	–	po​wie ​dział	ksiądz.



–	Amen	–	rzu​ci ​łam,	nie	wie ​dząc,	co	od​po​wie ​dzieć.
Ka ​rol	lek​ko	się	za ​śmiał,	spo​glą ​da ​jąc	na	mnie	czu​le.
–	Z	czym	do	mnie	przy​cho​dzi ​cie?	–	za ​py​tał	mło​dy	ksiądz.
Mógł	mieć	 góra	 trzy​dzie ​ści	 pięć	 lat,	 ciem​ne	wło ​sy	 zdo ​bi ​ły	 jego	 gło​wę,	 czar ​ne	 oczy	wpa ​try​wa ​ły	 się

w	nas	z	za ​cie ​ka ​wie ​niem,	a	przy​ja ​zny	uśmiech	ja ​koś	mi	nie	pa ​so​wał	do	ko​lo​rat​ki	pod	szy​ją.
–	Chce ​my	się	po​brać	–	wy​znał	Ka ​rol,	a	ja	tyl ​ko	ski ​nę ​łam	gło​wą.
Ksiądz	wstał	po	cięż​kie	księ ​gi	z	po​żół ​kły​mi	kar ​ta ​mi.
–	Kie ​dy	ślub?	–	za ​py​tał.
–	Dwu​dzie ​ste ​go	pią ​te ​go	grud​nia	–	po​wie ​dzia ​łam.
–	Tego	roku?	–	chciał	się	upew ​nić.
Ski ​nę ​łam	gło​wą.
–	Czy	zda ​je ​cie	so ​bie	spra ​wę,	że	dziec ​ko	nie	jest	do​brym	po ​wo​dem,	aby	za ​wie ​rać	zwią ​zek	mał ​żeń​ski?	–

za ​py​tał	ksiądz.
–	Oczy​wi ​ście,	że	to	wie ​my.	–	Uśmiech​nę ​łam	się.
–	Więc	cze ​mu	to	ro​bi ​cie?
–	Ko​cha ​my	się	–	wy​znał	Ka ​rol	z	ra ​do​ścią.
Ksiądz	pa ​trzył	na	nas	z	dziw ​nym	uśmie ​chem.
–	Wie ​cie,	ilu	ja	już	ta ​kich	wi ​dzia ​łem,	co	niby	się	ko ​cha ​li,	a	po ​tem	to	na ​wet	dziec ​ko	na	świat	nie	zdą ​ży​‐

ło	przyjść,	a	oni	już	z	sobą	nie	byli	–	mó​wił.	–	Jak	dłu​go	się	zna ​cie?
–	Już	dość	dłu​go	–	po​wie ​dzia ​łam,	nie	chcąc	li ​czyć	czy	to	trzy,	a	może	już	czte ​ry	lata.
–	Jak	dłu​go	je ​ste ​ście	z	sobą?	–	Ksiądz	nie	od​pusz​czał.
–	No,	bę ​dzie	już	ja ​kieś	trzy	ty​go​dnie	–	po​wie ​dzia ​łam	z	dumą.
Ksiądz	zer ​k​nął	na	szczę ​śli ​we ​go	Ka ​ro​la,	lecz	sam	się	nie	uśmiech​nął.
–	Nie	cho​dzi	mi	o	to,	od	kie ​dy	je ​ste ​ście	za ​rę ​cze ​ni,	tyl ​ko	od	kie ​dy	je ​ste ​ście	parą	–	tłu​ma ​czył	ksiądz.
–	Nam	też,	pro​szę	księ ​dza	–	przy​tak​nął	Ka ​rol.
Ksiądz	pa ​trzył	na	nas	dziw ​nym,	błęd​nym	wzro ​kiem.	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	tak	trud ​no	bę ​dzie	z	tym	ślu​bem,

prze ​cież	cho​dzi ​ło	tyl ​ko	o	wpis	do	księ ​gi,	a	ten	za ​da ​wał	ja ​kieś	pod​chwy​tli ​we	py​ta ​nia.
–	Je ​ste ​ście	ra ​zem	trzy	ty​go​dnie	i	już	jest	pani	w	cią ​ży?	–	do​py​ty​wał.
–	Co	wy	wszy​scy	tak	upar ​li ​ście	się	na	tę	cią ​żę?	–	Zde ​ner ​wo​wa ​łam	się,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie,	że	Lo​chu

też	o	to	py​tał.
Ka ​rol	ści ​snął	moją	dłoń.
–	Pro​szę	księ ​dza,	ale	na ​rze ​czo​na	nie	jest	w	cią ​ży.	Chce ​my	się	po ​brać,	bo	się	ko​cha ​my,	a	szko ​da	mar ​no​‐

wać	czas,	sko​ro	już	tyle	go	zmar ​no​wa ​li ​śmy	–	tłu​ma ​czył	Ka ​rol	księ ​dzu.
–	Zmar ​no​wa ​li ​ście?	–	zdzi ​wił	się.	–	Trzech	ty​go​dni	nie	moż​na	na ​zwać	mar ​no​traw ​stwem.
–	Ja ​kich	trzech	ty​go​dni?	–	za ​py​tał	Ka ​rol,	nie	wie ​dząc,	o	co	cho​dzi	du​chow ​ne ​mu.
Ksiądz	wy​raź​nie	był	 już	znie ​chę ​co​ny	 roz​mo​wą	z	nami,	 lecz	po ​sta ​no​wi ​li ​śmy	nie	wy​cho​dzić	od	nie ​go,

póki	 nie	 usta ​li ​my	 wszyst​kie ​go,	 co	 trze ​ba.	 Dziel ​nie	 sie ​dzie ​li ​śmy	 na	 krze ​słach,	 na ​prze ​ciw	 jego	 biur ​ka,
igno​ru​jąc	jego	nie ​chęt​ną	minę.
–	Pro ​szę	księ ​dza,	my	zna ​my	się	od	kil ​ku	lat,	lecz	do​pie ​ro	te ​raz	do ​tar ​ło	do	nas,	że	łą ​czy	nas	coś	wię ​cej.

Mu​si ​my	po​brać	się	jak	naj ​szyb​ciej,	nie	zo​sta ​ło	nam	wie ​le	cza ​su	–	tłu​ma ​czył	Ka ​rol.
–	W	ob ​li ​czu	 tra ​ge ​dii	 lu​dzie	 za ​wsze	 sta ​ją	 się	 so ​bie	 bliż​si.	 –	By​łam	pew ​na,	 że	 to	 ja ​kiś	 cy​tat	 z	 Pi ​sma

Świę ​te ​go,	po​wie ​dzia ​ny	tak,	aby	po​ka ​zać	nam	mą ​drość	du​chow ​ne ​go.	–	A	do	grud​nia	wy​trzy​ma ​cie?
–	Na ​rze ​czo​na	ma	wła ​śnie	czas	do	grud​nia	–	od​po​wie ​dział	Ka ​rol,	a	du​chow ​ny	za ​pi ​sał	na ​sze	na ​zwi ​ska

pod	wspo​mnia ​ną	przez	nas	wcze ​śniej	datą.
Po​pro​sił,	aby​śmy	przy​szli	trzy	lub	dwa	mie ​sią ​ce	przed	ślu​bem	z	pa ​pie ​ra ​mi	z	USC,	by​śmy	mo​gli	wy​pi ​‐



sać	pro​to​kół	przed​ślub​ny.	Dał	nam	kart​kę	z	nu​me ​rem	do	pani	od	de ​ko​ra ​cji	ko​ścio​ła	i	ści ​snął	na ​sze	dło​nie
na	po​że ​gna ​nie.	Trzy​ma ​jąc	dłoń	Ka ​ro​la,	ksiądz	na ​chy​lił	się	ku	nie ​mu	i	szep​nął	mu	coś	do	ucha.	Wy​szli ​śmy
z	kan​ce ​la ​rii	pa ​ra ​fial ​nej	i	do​pie ​ro	wte ​dy	Ka ​rol	wy​buchł	śmie ​chem.
–	Co	ci	po​wie ​dział?	–	by​łam	cie ​ka ​wa.
–	Że ​bym	się	nie	mar ​twił,	bo	po	two​jej	śmier ​ci	będę	mógł	po ​now ​nie	się	oże ​nić,	jako	wdo ​wiec	nie	będę

miał	z	tym	pro​ble ​mu	–	wy​znał	we ​so​ło.	–	I	po​wie ​dział,	że	mnie	po​dzi ​wia	i	że	je ​stem	dziel ​ny.
Spoj ​rza ​łam	na	nie ​go,	zdzi ​wio​na,	nie	ro​zu​mie ​jąc	słów	księ ​dza,	skie ​ro​wa ​nych	do	mo​je ​go	na ​rze ​czo​ne ​go.
–	Ale	ja	nie	umie ​ram.	–	By​łam	wście ​kła.
–	Ale	on	my​śli	ina ​czej.	–	Wska ​zał	gło​wą	na	drzwi	kan​ce ​la ​rii,	z	któ​rych	nie ​daw ​no	wy​szli ​śmy.
Pa ​trzy​łam	na	Ka ​ro​la,	cze ​ka ​jąc,	aż	wy​ja ​śni	mi	całą	sy​tu​ację,	 lecz	on	wciąż	się	śmiał.	Mnie	wca ​le	nie

było	do	śmie ​chu.	Ow ​szem,	może	nie	spodo ​ba ​łam	mu	się	za	bar ​dzo,	mó​wiąc	„amen”,	kie ​dy	we ​szłam,	ale
żeby	za ​raz	mnie	uśmier ​cać?
–	On	chy​ba	po​my​ślał,	że	masz	czas	do	grud​nia,	bo	je ​steś	cho​ra,	Ber ​ka	–	tłu​ma ​czył,	wciąż	się	śmie ​jąc.
–	To	się	zdzi ​wi,	przy​cho​dząc	na	ko​lę ​dę.	–	I	mnie	udzie ​lił	się	w	koń​cu	na ​strój.
Data	w	ko​ście ​le	za ​pi ​sa ​na	w	po ​żół ​kłych	księ ​gach.	Mu​sia ​łam	po ​szpe ​rać	jesz​cze	u	wuj ​ka	G.,	by	wy​ja ​śnić,

o	co	cho​dzi ​ło	księ ​dzu	z	tymi	pa ​pie ​ra ​mi	z	urzę ​du	sta ​nu	cy​wil ​ne ​go	oraz	cze ​go	do ​ty​czyć	miał	wspo​mnia ​ny
pro​to​kół.	Prio​ry​te ​tem	na	naj ​bliż​sze	dni	byli	jed​nak	ka ​me ​rzy​sta	i	fo​to​graf.
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Ka ​me ​rzy​sta,	fo ​to​graf	i	ze ​spół	za ​mó​wie ​ni.	Nie	oby​ło	się	bez	więk​szych	pro​ble ​mów	i	ko​lej ​ne ​go	ro​bie ​nia

ze	mnie	cię ​żar ​nej,	choć	chy​ba	lep​sze	to	niż	przed ​wcze ​sne	uśmier ​ca ​nie,	jak	u	księ ​dza.	Mimo	kil ​ku	spięć
wszyst​ko	szło	w	do​brą	stro​nę.	Na ​sze	ścież​ki	po​łą ​czy​ły	się	i	po​dą ​ża ​ły	jed​nym	to​rem.
Na	dziś	mój	ka ​len​darz	prze ​wi ​dy​wał	roz​mo​wę	z	ro ​dzi ​ciel ​ką.	Je ​dy​nym	plu​sem	było	to,	że	Ka ​rol	zgo​dził

się,	 aby	była	ona	 je ​dy​nie	 te ​le ​fo​nicz​ną	wy​mia ​ną	 in​for ​ma ​cji.	Za ​po​wie ​dze ​nie	 się	na	kawę	z	na ​rze ​czo​nym
brzmia ​ło	dum​nie,	je ​śli	się	nie	zna ​ło	mo​jej	mat​ki.	Jej	la ​men​ty	za ​pew ​ne	po	chwi ​li	zmie ​nią	się	w	wy​buch
ra ​do​ści,	by	znów	po​wró​cić	do	 fazy	uża ​la ​nia	 się,	 że	ona,	 jako	naj ​bliż​sza	mi,	no​szą ​ca	mnie	pod	ser ​cem
przez	dzie ​więć	mie ​się ​cy,	do ​wia ​du​je	się	o	wszyst​kim	ostat​nia.	Nie ​jed​no​krot​nie	sły​sza ​łam	o	udrę ​kach	cię ​‐
żar ​nej	mamy,	no​szą ​cej	mnie	w	brzu​chu.	Wy​mio​ty	od	za ​pa ​chu	uko​cha ​nej	 zupy	po ​mi ​do​ro​wej,	 aler ​gia	na
tru​skaw ​ki,	któ​re	tak	bar ​dzo	chcia ​ła	jeść,	i	roz​stę ​py,	po​zo​sta ​ją ​ce	do	dziś	na	każ​dej	par ​tii	cia ​ła.	Do​dat​ko​‐
we	kil ​ka	ki ​lo ​gra ​mów	tu	i	ów ​dzie	też	mi	wy​po​mi ​na ​ła,	jak​bym	to	ja	ja ​dła	za	ośmiu	w	tym	cza ​sie.	„Tyl ​ko
cyc ​ki	na	tym	nie	sko​rzy​sta ​ły”	–	przy​po​mi ​na ​łam	so ​bie	sło​wa	mo​jej	mat​ki,	któ​ra	za ​wsze,	wy​po​wia ​da ​jąc	to
zda ​nie,	nie ​świa ​do​mie	do​ty​ka ​ła	swo​ich	nie ​wiel ​kich	pier ​si.
Się ​gnę ​łam	po	te ​le ​fon,	wie ​dząc,	że	są	rze ​czy,	któ ​rych	nie	da	się	od​wle ​kać	w	nie ​skoń​czo​ność.	Mia ​łam

pół	go​dzi ​ny	do	na ​stęp​nej	klient​ki,	ale	mama	nie	mu​sia ​ła	o	tym	wie ​dzieć.	Za ​wsze	mo ​głam	szyb​ko	za ​koń​‐
czyć	 roz​mo​wę,	 tłu​ma ​cząc,	 że	wła ​śnie	ktoś	przy​szedł.	Wy​bra ​łam	nu​mer	 i	 po	chwi ​li	 usły​sza ​łam	głos	po
dru​giej	stro​nie.
–	Nie	prze ​szka ​dzam?	–	za ​py​ta ​łam	spiesz​nie,	sły​sząc	śmie ​chy	w	tle.
–	O,	Be ​ru​nia…	–	Wciąż	się	pod​śmie ​wy​wa ​ła.	–	Je ​stem	wła ​śnie	u	dok​to​ra.
–	Co	się	sta ​ło?
–	Nic,	kom​plet​nie	nic,	ko ​cha ​nie.	–	Po ​now ​nie	za ​czę ​ła	chi ​cho​tać,	a	ja	do​pie ​ro	te ​raz	zro​zu​mia ​łam,	że	cho​‐

dzi	jej	o	„Dok​to​ra	Pa ​puż​kę”,	czy​li	prze ​szka ​dza ​łam.
–	 Ja ​nu​szek,	 prze ​rwij ​my	na	 chwi ​lę	 –	 po ​wie ​dzia ​ła	mama	 do	 dok​to​ra,	 a	 on	wy​dał	 z	 sie ​bie	 skrze ​kli ​wy

okrzyk,	po	któ ​rym	mama	znów	za ​czę ​ła	się	śmiać.	–	Mów,	ko​cha ​nie,	co	się	sta ​ło.	–	Tym	ra ​zem	to	sło​wa
skie ​ro​wa ​ne	do	mnie.
Nad​słu​chi ​wa ​łam	od​gło​sów	w	słu​chaw ​ce,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	co	ro​bi ​ła	moja	mama	z	„Dok​to​rem	Pa ​puż​‐

ką”.	Moja	wy​obraź​nia	pra ​co​wa ​ła	na	przy​spie ​szo​nych	ob​ro​tach,	 lecz	wi ​dok	mamy	i	pana	Ja ​nu​sza	przed
oczy​ma	od	razu	wy​eli ​mi ​no​wał	kil ​ka	moż​li ​wo​ści.
–	Co	wy	ro ​bi ​cie?	–	nie	wy​trzy​ma ​łam	w	koń​cu	i	za ​da ​łam	gło​śno	py​ta ​nie,	któ ​re	nur ​to​wa ​ło	mnie	od	po​‐

cząt​ku	tej	roz​mo​wy.
Mama	za ​chi ​cho​ta ​ła	jak	dziec ​ko.
–	No	wła ​śnie	Ja ​nu​szek	uczy	mnie,	jak	być	le ​ka ​rzem.
Oprócz	śmie ​chu	do	mo​ich	uszu	z	od​da ​li	do​tarł	też	inny	dźwięk:
–	Twój	ty​grys	cze ​ka	na	je ​dze ​nie…	–	Ryk.	–	Jesz​cze	chwi ​la	i	zje	cie ​bie	całą.
–	Mamo,	prze ​szka ​dzam?	–	za ​py​ta ​łam	po​now ​nie,	lek​ko	za ​że ​no​wa ​na.
–	Nie,	ko​cha ​nie,	Ja ​nu​szek	jest	głod​ny.
–	Mamo,.	czy	wy…	no,	wiesz?	–	Nie	wie ​dzia ​łam,	jak	za ​py​tać,	żeby	jej	nie	ob​ra ​zić.
Mama	znów	za ​chi ​cho​ta ​ła	i	po​wie ​dzia ​ła	coś	szep​tem	do	swo ​je ​go	to ​wa ​rzy​sza,	tak	ci ​cho,	bym	nie	mo​gła

usły​szeć.
–	Be ​ru​niu,	na ​wet	nie	wiesz,	ile	ka ​lo​rii	moż​na	spa ​lić	w	ten	spo ​sób,	a	ja ​koś	mu​szę	się	po​zbyć	nad​mia ​ru

cia ​ła	po	to​bie.	–	Wie ​dzia ​łam,	że	to	po​wie.	–	Na ​wet	nie	wiesz,	jak	bar ​dzo	bym	chcia ​ła,	że ​byś	mia ​ła	ta ​kie
ży​cie	sek​su​al ​nie	jak	ja…	że ​byś	w	ogó​le	mia ​ła	ja ​kieś	ży​cie	sek​su​al ​ne.
–	Mamo…	–	pró​bo​wa ​łam	dojść	do	gło​su.



–	Ile	ty	już	sek​su	nie	upra ​wia ​łaś,	bie ​dacz​ko?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się.	–	Toż	to	już	lata	całe.	Za ​raz,	za ​raz…
ostat​nio	chy​ba	z	Mar ​ci ​nem	–	cią ​gnę ​ła	da ​lej.	–	Na ​wet	ca ​ło​wa ​nie	dzia ​ła	na	na ​szą	skó ​rę	i	du​szę	le ​piej	niż
nie ​je ​den	ko​sme ​tyk.	My​ślisz,	że	so​bie	wy​my​ślam,	ale	na ​wet	nie	wiesz,	jak	po	ostat​nich…	wy​czy​nach…	–
	Za ​śmia ​ła	się,	przy​po​mi ​na ​jąc	so​bie	sce ​nę,	o	któ​rej	mó​wi ​ła.	–	…zmie ​ni ​ła	się	moja	cera.	Jest	taka	gład​ka,
jędr ​na	i…	wciąż	czu​ję	dresz​cze	pod​nie ​ce ​nia.
Nie	chcia ​łam	słu​chać	tego	da ​lej.	Ba ​łam	się,	że	za ​raz	za ​cznie	opo​wia ​dać	z	de ​ta ​la ​mi	o	swo​im	po ​ży​ciu,

a	to	mo​gło​by	do​pro​wa ​dzić	je ​dy​nie	do	wy​mio​tów.	Dzie ​ci,	bez	zna ​cze ​nia,	ile	mają	lat,	wolą	my​śleć,	że	ich
ro​dzi ​ce	upra ​wia ​li	seks	 tyl ​ko	wte ​dy,	kie ​dy	ich	po​czę ​li.	Zde ​cy​do​wa ​nie	 ta	 teo​ria	bar ​dzo	mi	się	po ​do​ba ​ła
i	chcia ​łam	ją	utrwa ​lić	w	mo​jej	gło​wie	na	za ​wsze.
–	Wczo​raj	–	po​wie ​dzia ​łam,	czu​jąc,	że	to	je ​dy​ny	mo​ment,	aby	jej	prze ​rwać.
–	Ale	co	„wczo​raj”?	–	za ​cie ​ka ​wi ​ła	się.
–	Wczo​raj	upra ​wia ​łam	seks	–	wy​zna ​łam	tak	ci ​cho,	że	le ​d​wo	sły​szal ​nie.
Mama	uci ​chła,	ta	chwi ​la	ci ​szy	nie	wró​ży​ła	nic	do​bre ​go.
–	Bie ​dac ​two	ty	moje	–	uża ​la ​ła	się	nade	mną,	nie	wiem	cze ​mu.	–	Już	do ​szło	do	tego,	że	mu​sisz	pła ​cić	za

seks,	aby	nie	za ​po​mnieć,	jak	to	się	robi…	Niby	zwy​kłe	góra–dół	czy	przód–tył,	a	jed​nak	to	nie	jest	jak
z	jaz​dą	na	ro​we ​rze…
Nie	ro​zu​mia ​łam.	Mil ​cza ​łam,	chcąc	prze ​two​rzyć	w	my​ślach	jej	sło​wa.
–	Gdy​byś	po ​trze ​bo ​wa ​ła	kie ​dyś	pie ​nię ​dzy,	no,	wiesz	na	co…	–	Tym	ra ​zem	do ​sko​na ​le	wie ​dzia ​łam,	o	co

jej	cho​dzi ​ło.	–	…to	daj	znać.	W	two​im	wie ​ku	trze ​ba	od	cza ​su	do	cza ​su	upra ​wiać	seks,	na ​wet	je ​śli	trze ​ba
za	nie ​go	sło​no	pła ​cić.	Tyl ​ko,	bła ​gam,	za ​bez​pie ​czaj	się,	bo	tyle	cho​rób	się	prze ​no​si	w	ten	spo​sób.
Po​sta ​no​wi ​łam	za ​koń​czyć	 jej	wy​wód.	Nie	mo ​głam	słu​chać	 tego,	 co	mó​wi ​ła.	Nie	mo ​głam,	 a	może	nie

chcia ​łam.
–	Mamo,	do​brze,	że	mó​wisz	o	pie ​nią ​dzach	–	za ​czę ​łam	–	przy​da ​dzą	się.	Wy​cho​dzę	za	mąż	–	po​wie ​dzia ​‐

łam	ra ​do​śnie.
Mama	prze ​ka ​za ​ła	za ​pew ​ne	in​for ​ma ​cję	„Dok​to​ro​wi	Pa ​puż​ce”,	po	czym	wspól ​nie	o	czymś	przez	chwi ​lę

roz​ma ​wia ​li.
–	Ko​cha ​nie,	 Ja ​nu​szek	ma	ko ​le ​gę,	któ​ry	 jest	 do ​brym	psy​chia ​trą	–	 za ​czę ​ła	 spo ​koj ​nie.	 –	Są ​dzi ​my,	 że	 te

two​je	oma ​my	to	już	po​cząt​ko​wa	faza	schi ​zo​fre ​nii.
–	Mamo,	w	so​bo​tę	będę	o	sie ​dem​na ​stej	u	cie ​bie.	Z	na ​rze ​czo​nym!	–	krzyk​nę ​łam.	–	Nie	je ​stem	wa ​riat​ką!
–	Ja ​nusz​ku,	ona	upie ​ra	się,	że	to	praw ​da	–	po​wie ​dzia ​ła	mama	do	swo​je ​go	part​ne ​ra.	–	Be ​ru​niu	ko​cha ​na,

daj	so​bie	po​móc.	Kie ​dy	by​łaś	mała	i	wy​my​śli ​łaś	yeti,	to	uda ​wa ​li ​śmy,	że	on	ist​nie ​je,	żeby	cię	nie	ura ​zić,
nie	za ​bić	two​jej	dzie ​cię ​cej	fan​ta ​zji.	Te ​raz	wi ​dzę,	że	twój	obec ​ny	stan	psy​chicz​ny	to	po	czę ​ści	na ​sza	wina.
Mo​gli ​śmy	za ​bić	to,	za ​nim	za ​czę ​ło	kieł ​ko​wać,	zdu​sić	w	za ​rod​ku,	nie	po​zwo​lić	wejść	w	cie ​bie	tak	głę ​bo​‐
ko.
Sło​wa	mamy	były	ni ​czym	mo​no​log,	nie	mia ​łam	ocho ​ty	zmie ​nić	go	w	dia ​log,	bo	ona	przez	całą	na ​szą

roz​mo​wę	ani	se ​kun​dy	nie	po​świę ​ci ​ła	na	słu​cha ​nie,	co	do	niej	mó​wię.
–	Mamo,	bę ​dzie ​my	w	so​bo​tę	o	sie ​dem​na ​stej	–	do​da ​łam,	roz​łą ​cza ​jąc	się.
Faza	la ​men​tu,	ra ​do​ści	i	po ​now ​ne ​go	la ​men​tu	dziś	nie	zo ​sta ​ła	osią ​gnię ​ta.	Za ​bra ​kło	w	niej	dru​gie ​go,	jak​że

waż​ne ​go	ele ​men​tu.	Uzna ​na	za	oso​bę	prze ​ja ​wia ​ją ​cą	po ​cząt​ko​wą	fazę	cho​ro​by	psy​chicz​nej,	za ​sta ​na ​wia ​łam
się,	gdzie	w	mo​jej	ro​dzi ​ciel ​ce	do​zgon​na	wia ​ra	w	moż​li ​wo​ści	wła ​sne ​go	dziec ​ka.

25	lipca	2015	roku
So​bo​ta.	Niby	zwy​kły,	je ​den	z	sied​miu	dni	ty​go​dnia,	dziś	miał	oka ​zać	się	zu​peł ​nie	in​nym.	Spo​tka ​nie	ro​‐

dzin​ne,	za ​pla ​no​wa ​ne	na	go​dzi ​nę	sie ​dem​na ​stą,	zbli ​ża ​ło	się	wiel ​ki ​mi	kro​ka ​mi.	Ka ​rol	w	ele ​ganc ​kiej	ko​szu​‐
li,	do​brze	skro​jo​nych	gar ​ni ​tu​ro​wych	spodniach,	cze ​kał	z	dwo​ma	bu​kie ​ta ​mi	kwia ​tów	i	bu​tel ​ką	wy​traw ​ne ​‐



go	wina,	sie ​dząc	na	moim	łóż​ku	i	słu​cha ​jąc	mo ​ich	ża ​lów.	Po	ostat​niej	roz​mo​wie	z	mat​ką	wciąż	mia ​łam
zszar ​ga ​ne	ner ​wy.	Nie	mo​głam	się	do​cze ​kać	miny	mamy,	kie ​dy	uj ​rzy	Ka ​ro​la.
–	I	niech	ją	gęś	kop​nie	–	po​wie ​dzia ​łam,	wyj ​mu​jąc	z	sza ​fy	sza ​rą	su​kien​kę.
–	Gęsi	nie	ko​pią	–	za ​uwa ​żył	Ka ​rol.
–	W	Kacz ​ce-dzi ​wacz ​ce	ko​pa ​ły	–	przy​po​mnia ​łam	so​bie	baj ​kę	z	dzie ​ciń​stwa.
–	Nie	wiem,	czy	pa ​mię ​tasz,	ale	tam	było	wię ​cej	dziw ​nych	zda ​rzeń	–	rzu​cił	Ka ​rol.	–	Nie ​kacz​ko​wych.
Za ​ło​ży​łam	 su​kien​kę,	 a	 on	 po ​mógł	mi	 za ​piąć	 su​wak	 na	 ple ​cach.	 Jego	 dło​nie	 de ​li ​kat​nie	mu​ska ​ły	moją

skó​rę,	usta	zbli ​ży​ły	się,	aby	zło​żyć	na	niej	po​ca ​łu​nek.
–	My​ślisz,	że	w	wie ​ku	mo​jej	mat​ki	na ​praw ​dę	jesz​cze	moż​na	upra ​wiać	seks?	–	za ​sta ​na ​wia ​łam	się.
–	I	ocho​ta	prze ​szła.	–	Po​now ​nie	usiadł	na	łóż​ku.	–	A	cze ​mu	nie?
–	Z	„Dok​to​rem	Pa ​puż​ką”?	Ty	go	wi ​dzia ​łeś?
–	Po​myśl,	jak	so ​bie	ra ​zem	we ​so​ło	skrze ​czą	pod ​czas	tych	za ​baw.	–	Za ​czął	na ​śla ​do​wać	dźwię ​ki	do​sko​‐

na ​le	zna ​ne	mi	z	wi ​zyt	w	skle ​pie	zoo​lo​gicz​nym.

*	*	*
Punk​tu​al ​nie	o	sie ​dem​na ​stej	za ​pu​ka ​li ​śmy	do	drzwi	miesz​ka ​nia	bab​ci	i	mamy.	Otwo​rzył	nam	„Dok​tor	Pa ​‐

puż​ka”,	za ​pra ​sza ​jąc	we ​so​ło	do	środ​ka.	„Już	czu​je	się	pa ​nem	domu”	–	po​my​śla ​łam.
–	Ko​cha ​ni,	to	jest	Ka ​rol,	mój	na ​rze ​czo​ny	–	przed​sta ​wi ​łam.
–	Ko​cha ​nie,	prze ​cież	my	zna ​my	Ka ​ro​la	–	ode ​zwa ​ła	się	mama.	–	To	twój	współ ​lo​ka ​tor,	có​recz​ko.
–	Sza ​now ​na	pani…	–	Ka ​rol	po ​sta ​no​wił	mnie	 ra ​to​wać.	–	…współ ​lo​ka ​tor,	na ​rze ​czo​ny	 i	przy​szły	mąż.

Za ​rę ​czy​li ​śmy	się	kil ​ka	ty​go​dni	temu.
Mama	opa ​dła	cięż​ko	na	ka ​na ​pę.
–	Za ​pła ​ci ​ła	mu,	żeby	się	z	nią	oże ​nił!	–	krzyk​nę ​ła,	trzy​ma ​jąc	się	za	gło ​wę.	–	Ja ​nu​szek,	przy​nieś	no	mi

okład,	mi ​gre ​na	mnie	do​pa ​dła.
Ja ​nu​szek	po​słusz​nie	po​biegł	do	ła ​zien​ki,	na ​lać	wodę	do	mi ​ski.
–	Nie	za ​pła ​ci ​łam	mu	za	nic!	–	Zde ​ner ​wo​wa ​łam	się.
–	Co	są ​sie ​dzi	po​my​ślą,	jak	się	do​wie ​dzą…	Cho ​ciaż	lep​sze	to,	niż	gdy​by	był	wy​ima ​gi ​no​wa ​ny	–	mó​wi ​ła,

nie	zwra ​ca ​jąc	uwa ​gi	na	moje	sło​wa.
Bab​cia	spoj ​rza ​ła	na	mnie	i	Ka ​ro​la,	uśmiech​nę ​ła	się	cie ​pło,	po	czym	po​de ​szła	do	ka ​na ​py	i	za ​czę ​ła	okła ​‐

dać	mamę	ku​chen​ną	ścier ​ką,	le ​żą ​cą	na	jed​nym	z	krze ​seł.
–	Auuu!	–	Mama	była	wy​raź​nie	za ​sko​czo​na.
–	Ty	flą ​dro	jed​na!	Ber ​ka	ci	mówi,	że	ślu​bo​wać	bę ​dzie,	a	ty	la ​men​ty	od​sta ​wiasz!	–	krzyk​nę ​ła	bab ​cia.	–

	Tyl ​ko	kwi ​czeć	po ​tra ​fisz,	a	śle ​pa	jak	w	kap ​tur ​ce	je ​steś	i	nie	wi ​dzisz,	że	ci	mło ​dzi	od	daw ​na	byli	so​bie
pi ​sa ​ni.
Ka ​rol	ści ​snął	moją	rękę.	Wzbu​rzo​na	mama	pod​nio​sła	się	z	łóż​ka,	wciąż	wpa ​tru​jąc	się	w	bab​cię.	Mil ​‐

cza ​ła.	Po	raz	pierw ​szy	za ​bra ​kło	jej	słów,	by	móc	się	bro​nić.	Po​de ​szłam	do	bab ​ci	i	wy​ści ​ska ​łam	ją	ser ​‐
decz​nie.	Czy	to	moż​li ​we,	aby	ona	od	daw ​na	wie ​dzia ​ła,	że	coś	nas	łą ​czy?
Za ​sie ​dli ​śmy	do	sto​łu	w	ci ​szy.	Mama	jesz​cze	tra ​wi ​ła	in​for ​ma ​cje	usły​sza ​ne	od	bab ​ci,	za ​pew ​ne	wciąż	de ​‐

ner ​wu​jąc	się	po​now ​nym	po ​rów ​na ​niem	do	świ ​ni.	Bab​cia	przy​nio​sła	świe ​żut​ką,	jesz​cze	cie ​płą	szar ​lot​kę,
któ​rą	na ​ło​ży​ła	każ​de ​mu	na	ta ​lerz.
–	No,	ko​cha ​ni,	to	kie ​dy	ten	ślub?	–	za ​py​ta ​ła	bab​cia.
–	Dwu​dzie ​ste ​go	pią ​te ​go	grud​nia	–	po​wie ​dział	we ​so​ło	Ka ​rol.
–	Toż	to	mało	cza ​su.	–	Mama	od ​zy​ska ​ła	głos.	–	Tyle	rze ​czy	do	zro​bie ​nia,	a	 to	rap ​tem	pięć	mie ​się ​cy!

Sza ​leń​stwo,	Ja ​nusz​ku,	sza ​leń​stwo.



„Dok​tor	Pa ​puż​ka”	po​gła ​dził	mamę	po	wło ​sach.	Ona,	ni ​czym	spra ​gnio​ny	czu​ło​ści	szcze ​nia ​czek,	przy​bli ​‐
ża ​ła	swo​ją	gło​wę	w	jego	stro​nę,	chcąc,	aby	wciąż	ją	gła ​dził.
–	Be ​ru​niu,	ty	pa ​mię ​tasz,	że	ja	mam	dla	cie ​bie	fun​du​sze	na	we ​se ​le?
Bab​cia	wsta ​ła	z	krze ​sła,	by	udać	się	do	swo ​je ​go	po ​ko​ju.	Przy​szła	po	chwi ​li,	 trzy​ma ​jąc	w	dło​ni	nie ​‐

wiel ​ką	ksią ​żecz​kę.
–	Po​win​no	być	ja ​kieś	dzie ​sięć	ty​się ​cy,	może	tro​chę	wię ​cej.	–	Po​da ​ła	mi	ją	do	rąk.
Wy​ści ​ska ​łam	bab​cię	ser ​decz​nie,	cie ​sząc	się,	że	cho​ciaż	ona	my​śla ​ła	o	moim	za ​mąż​pój ​ściu	jako	o	re ​al ​‐

nej	czę ​ści	ży​cia.
–	Boże,	Ta ​de ​usz!	–	Mat​ka	wsta ​ła	i	rzu​ci ​ła	się	do	te ​le ​fo​nu.
Pa ​trzy​li ​śmy	na	nią	z	nie ​do​wie ​rza ​niem,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	po	co	dzwo ​ni	do	swo​je ​go	„świę ​tej	pa ​mię ​ci”

męża.	Prze ​cież	nie ​jed​no​krot​nie	mó​wi ​ła	nam,	że	dla	niej	oj ​ciec	umarł.
–	No,	to	ja	–	rzu​ci ​ła,	kie ​dy	ktoś	ode ​brał	te ​le ​fon.	–	Jaka	ja?	Two ​ja	była	żona	–	krzyk​nę ​ła.	–	Ale	nie	czas

na	kłót​nie	z	umar ​ły​mi	–	do ​da ​ła	spo​koj ​nie,	nie	da ​jąc	ojcu	dojść	do	sło ​wa.	–	Moja	cór ​ka,	Be ​recz​ka,	wy​‐
cho​dzi	za	mąż,	a	 ty,	cha ​ło​wa ​ty	ba ​ra ​nie,	obie ​ca ​łeś	 jej	ku​pić	su​kien​kę	na	ten	wy​jąt​ko​wy	dzień	–	przy​po​‐
mnia ​ła	mu	dość	do ​tkli ​wie.	–	I	nie	myśl,	że	omi ​nie	cię	po ​da ​ro​wa ​nie	mło​dym	pie ​nię ​dzy	w	ko ​per ​cie,	jak	jej
tę	suk​nię	ku​pisz.	Sama	spraw ​dzę,	ile	da ​łeś,	a	jak	uznam,	że	za	mało,	to	ci	z	gar ​dła	resz​tę	wyj ​mę	–	rzu​ci ​ła
i	roz​łą ​czy​ła	się.
Za ​sia ​dła	po​now ​nie	do	sto​łu,	za	wszel ​ką	cenę	sta ​ra ​jąc	się	uspo​ko​ić.
–	W	przy​szłym	ty​go​dniu	oj ​ciec	prze ​le ​je	ci	pie ​nią ​dze,	a	jak	uznasz,	ko​cha ​nie,	że	to	za	mało,	to	za ​dzwoń

i	ja	już	so​bie	z	nim	po​roz​ma ​wiam.	–	Mama	do​tknę ​ła	czu​le	mo​jej	ręki.
Przez	chwi ​lę	czu​łam	się	lep​szym	dziec ​kiem,	czu​łam,	że	po	raz	pierw ​szy	od	dwu​dzie ​stu	ośmiu	lat	nie	za ​‐

wio​dłam	mamy.	Czu​łam,	że	la ​men​ty	o	roz​stę ​pach	i	trud​no​ściach	wy​ni ​ka ​ją ​cych	z	uro​dze ​nia	mnie	odło ​ży	na
ja ​kiś	czas	na	bok,	by	móc	cie ​szyć	się	na ​szym	szczę ​ściem.
–	Za ​raz	we ​zmę	kart​kę	i	za ​cznie	się	pla ​no​wa ​nie.	–	Mama	była	wręcz	roz​anie ​lo​na.
–	Nie	trze ​ba,	już	wszyst​ko	za ​ła ​twio​ne	–	rzu​cił	Ka ​rol.
Mama	zer ​k​nę ​ła	na	nas	spod	byka.
–	We ​se ​le	bę ​dzie	w	Pa ​ra ​so​lu.	Ka ​me ​rzy​sta,	fo ​to​graf	i	ze ​spół	są	już	po	czę ​ści	opła ​ce ​ni	–	wy​li ​czał	mój	na ​‐

rze ​czo​ny.
–	A	ko​ściół?	–	za ​py​ta ​łam	mama.
–	Bie ​rze ​my	ślub	w	na ​szym	ko​ście ​le.
Mama	po​smut​nia ​ła	trosz​kę.
–	Znam	pro​bosz​cza	Le ​sła ​wa,	po​roz​ma ​wiam	z	nim,	że ​by​ście	mie ​li	pięk​ne	ka ​za ​nie.
Ski ​nę ​li ​śmy	chęt​nie	gło​wa ​mi,	pa ​mię ​ta ​jąc	ostat​nią	roz​mo​wę	z	księ ​dzem	w	kan​ce ​la ​rii	pa ​ra ​fial ​nej.	Mama,

obe ​zna ​na	 w	 świe ​cie	 war ​szaw ​skich	 ko​ścio​łów	 i	 po​słu​gu​ją ​cych	 w	 nich	 księ ​ży,	 na	 pew ​no	 do​sko​na ​le
spraw ​dzi	się	w	tym	za ​da ​niu.	Przy	oka ​zji	nie	po​czu​je	się	od​trą ​co​na,	wręcz	stwier ​dzi,	jak	za ​wsze,	że	bez
niej	ślub	by	się	nie	od​był.	Ka ​rol	zer ​kał	na	mnie	z	uśmie ​chem,	wie ​dząc,	co	my​ślę.	Znał	moją	mamę,	za ​‐
pew ​ne	zda ​wał	też	so ​bie	spra ​wę,	że	ko ​ściół	i	roz​mo​wy	z	księ ​dzem	to	je ​dy​na	rzecz,	ja ​kiej	mama	może	nie
ze ​psuć,	a	i	to	do	pew ​nych	nie	na ​le ​ża ​ło.
W	przy​jem​nej	at​mos ​fe ​rze	mo​no​lo​gów	mamy	na	te ​mat	wy​jąt​ko​wo​ści	ka ​zań	pro​bosz​cza	Le ​sła ​wa	osią ​gnę ​‐

li ​śmy	 za ​mie ​rzo​ny	 cel.	Mama	 była	 szczę ​śli ​wa,	 na ​wet	 kil ​ka	 razy	 po ​chop​nie	 po​wie ​dzia ​ła,	 że	 od	 za ​wsze
wie ​dzia ​ła,	iż	to	ja	szyb​ciej	wyj ​dę	za	mąż	niż	moja	sio​stra,	co	roz​śmie ​szy​ło	nie	tyl ​ko	mnie,	ale	i	resz​tę	ze ​‐
bra ​nych.
Spo​tka ​nie,	któ​re ​go	tak	się	oba ​wia ​łam,	za ​pi ​szę	do	tych	uda ​nych.	Po ​zo​sta ​ło	jesz​cze	po​wia ​do​mić	dziew ​‐

czy​ny,	a	to	wy​da ​wa ​ło	się	znacz​nie	trud​niej ​sze.	Prze ​cież	ich	było	aż	pięć,	a	każ​da	z	nich	była	do	mo​je ​go
pro​jek​tu	za ​mąż​pój ​ścia	rów ​nie	scep ​tycz​nie	na ​sta ​wio​na,	co	moja	mama.	„One	jesz​cze	mu​szą	po​cze ​kać”	–



po​my​śla ​łam	z	uśmie ​chem	na	ustach.	Za ​pla ​no​wa ​łam	wy​jąt​ko​wy	spo​sób	na	prze ​ka ​za ​nie	im	tej	in​for ​ma ​cji.
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Za ​pro​sze ​nia	na	ślub,	za ​mó​wio​ne	dwa	ty​go​dnie	temu,	przy​szły	dziś	z	sa ​me ​go	rana.	Ku​rier	był	tak	miły,

że	przy​wiózł	wy​cze ​ki ​wa ​ną	pacz​kę	do	mo​jej	pra ​cy.	Kor ​ci ​ło	mnie,	 aby	otwo ​rzyć	kar ​ton,	 lecz	wcze ​śniej
obie ​ca ​łam	Ka ​ro​lo​wi,	że	zro​bi ​my	to	wspól ​nie	w	domu.	Zer ​ka ​jąc	kil ​ka	razy,	może	na ​wet	kil ​ka ​dzie ​siąt,	na
kar ​ton,	pró ​bo​wa ​łam	wzro​kiem	prze ​bić	opa ​ko​wa ​nie	i	spoj ​rzeć	na	jego	za ​war ​tość.	Ża ​ło​wa ​łam,	że	nie	mam
w	oczach	rent​ge ​na,	któ​ry	po​mógł ​by	mi	przej ​rzeć	prze ​sył ​kę	na	wy​lot.
Ka ​rol	przy​je ​chał,	kie ​dy	za ​my​ka ​łam	sa ​lon.	Spa ​ko​wał	le ​żą ​cy	u	mo​ich	stóp	kar ​ton	do	ba ​gaż​ni ​ka,	a	mnie

zro​bi ​ło	się	smut​no,	że	zni ​ka	on	z	mo​ich	oczu.
–	Je ​dzie ​my	na	obiad.	–	Na	pew ​no	nie	było	to	py​ta ​nie.
Wsia ​dłam	po​słusz​nie	do	sa ​mo​cho​du,	my​śląc	wciąż	o	za ​pro​sze ​niach.
Po​spiesz​ny	obiad	w	re ​stau​ra ​cji,	gdzie	„umó ​wi ​li ​śmy	się”	po	raz	pierw ​szy.	Przy​jem​ne	świa ​tło	pły​ną ​ce

z	lam​pio​nów	i	okrą ​głe	sto​li ​ki	wciąż	ro​bi ​ły	na	mnie	wra ​że ​nie,	jak	za	pierw ​szym	ra ​zem.	Dziś	nie	mu​sia ​łam
roz​glą ​dać	się	za	kan​dy​da ​tem	na	męża,	dziś	wie ​dzia ​łam,	że	jest	nim	na	pew ​no	ten,	któ​re ​go	mia ​łam	przed
sobą.
Ka ​rol	za ​mó​wił	mój	ulu​bio​ny	ma ​ka ​ron,	a	dla	sie ​bie	ten	z	gril ​lo​wa ​nym	ło​so​siem,	wie ​dząc	za ​pew ​ne,	że

tro​chę	od	nie ​go	skub ​nę.	Kie ​dy	kel ​ner ​ka	przy​nio​sła	za ​mó​wie ​nie,	za	jej	ple ​ca ​mi	uj ​rza ​łam	do​brze	zna ​ną	mi
syl ​wet​kę.	Go ​rącz​ko​wo	za ​czę ​łam	za ​sta ​na ​wiać	się,	co	po​wie ​my	Zo​ś ​ce,	gdy	nas	za ​uwa ​ży.	Wte ​dy	nas	do​‐
strze ​gła	i	ra ​do​śnie	nam	po​ma ​cha ​ła,	idąc	w	na ​szym	kie ​run​ku.
–	Jaka	nie ​spo​dzian​ka	–	rzu​ci ​ła,	ca ​łu​jąc	mnie	w	po​licz​ki.	–	Nie	chcia ​ło	się	obia ​du	go​to​wać?	–	Prze ​rzu​‐

ci ​ła	się	z	ca ​ło​wa ​niem	na	Ka ​ro​la,	któ​re ​go	mina	ewi ​dent​nie	su​ge ​ro​wa ​ła	nie ​za ​do​wo​le ​nie.
–	No,	tak	ja ​koś	wy​szło	–	od​po​wie ​dzia ​łam.
Zoś ​ka	ro​zej ​rza ​ła	się	bacz​nie	po	sali,	wy​raź​nie	ko​goś	szu​ka ​jąc.
–	Szko​da,	że	je ​stem	umó​wio​na…	–	Prze ​cze ​sa ​ła	ner ​wo​wo	wło​sy	pal ​ca ​mi.	–	…by​śmy	so​bie	po​ga ​węd​ko​‐

wa ​li.
–	Po​ga ​wę ​dzi ​li	chy​ba	–	po​pra ​wił	ją	Ka ​rol.
–	Oj,	Ka ​rol,	a	ty	jak	za ​wsze	taki	drob​no​ust​ko​wy.	–	Spoj ​rza ​ła	na	nie ​go	słod​ko.
Nie	po​pra ​wił	jej,	wie ​dział,	że	ona	i	tak	nic	nie	zro​zu​mie	z	jego	uwag.
–	Lecę,	dziób​ki	wy	moje,	bo	mam	waż​ne	spo​tka ​nie.	–	Po ​now ​nie	za ​czę ​ła	nas	ca ​ło​wać,	tym	ra ​zem	na	po​‐

że ​gna ​nie.	–	Show-biz​nes	nie	może	cze ​kać.
Ode ​szła	od	na ​sze ​go	sto​li ​ka,	ra ​do​śnie	ma ​cha ​jąc	star ​sze ​mu	męż​czyź​nie	przy	wej ​ściu.	Pod​bie ​gła	do	nie ​go,

szep​nę ​ła	 coś	 do	 ucha,	 po	 czym	wy​szli	 z	 re ​stau​ra ​cji.	 Show-biz​nes	 wi ​docz​nie	 nie	mógł	 być	 oma ​wia ​ny
wśród	zwy​kłych	śmier ​tel ​ni ​ków,	ta ​kich	jak	my.	Mu​sie ​li	zmie ​nić	miej ​sce	na	bar ​dziej	do​stoj ​ne,	wy​ra ​fi ​no​‐
wa ​ne,	god​ne	gwiaz​dy.
Dźwięk	te ​le ​fo​nu	prze ​rwał	ro​man​tycz​ny	kli ​mat	obia ​du	w	re ​stau​ra ​cji.
–	Tak,	mamo?	–	za ​py​ta ​łam,	od​bie ​ra ​jąc	te ​le ​fon.
–	Ko​cha ​nie,	nie	uwie ​rzysz,	by​łam	dziś	u	księ ​dza	Le ​sła ​wa.	–	Gło​śno	prze ​łknę ​łam	ka ​wa ​łek	kur ​cza ​ka.	–

	Ty	jesz?	Więc	nic	nie	mów,	nie ​ład​nie	tak,	ja	będę	mó​wi ​ła.	By​łam	dziś	u	księ ​dza	Le ​sła ​wa…
–	Mó​wi ​łaś	już	–	przy​po​mnia ​łam	jej.
–	Nie	mów,	jak	jesz,	ja	cię	bła ​gam	–	rzu​ci ​ła	po​now ​nie.	–	Ksiądz	mó​wił,	że	tego	dnia	ma	ślub	jesz​cze

jed​na	para.	Ja ​kaś	bied​na	scho ​ro​wa ​na	dziew ​czy​na,	któ ​rej	dają	czas	do	grud​nia.	Oby	do ​ży​ła	ślu​bu,	bie ​dac ​‐
two	–	mó ​wi ​ła.	–	Ksiądz	Ni ​ko​dem,	ten,	co	ich	przyj ​mo​wał	w	kan​ce ​la ​rii,	był	pe ​łen	po​dzi ​wu	dla	jej	na ​rze ​‐
czo​ne ​go.	Pew ​nie	bie ​rze	z	nią	ślub,	żeby	jako	sta ​ra	pan​na	nie	umar ​ła	–	za ​uwa ​ży​ła	mama,	a	ja	ro​bi ​łam	się
co​raz	bar ​dziej	czer ​wo​na.	–	Pro​boszcz	po ​wie ​dział	 jed​nak,	że	ksiądz	Ni ​ko​dem	po ​cie ​szył	bie ​da ​ka,	że	jak



tam​ta	umrze,	to	bę ​dzie	mógł	po​now ​nie	wziąć	ślub	w	ko​ście ​le,	tym	ra ​zem	z	mi ​ło​ści.
Ner ​wy	się ​gnę ​ły	ze ​ni ​tu,	a	wskaź​nik	ci ​śnie ​nia	po ​fru​nął	wy​żej,	niż	by​ło​by	to	moż​li ​we	przy	ba ​da ​nia	ba ​ro​‐

me ​trem.
–	A	może	oni	bio​rą	ślub	z	mi ​ło​ści?	–	za ​uwa ​ży​łam,	chcąc	choć	tro​chę	zmie ​nić	zda ​nie	mamy.
–	Ko​cha ​nie,	za	dużo	się	fil ​mów	na ​oglą ​da ​łaś.	Ty	i	te	two​je	ro​man​se…	–	skwi ​to​wa ​ła.
Ka ​rol	pa ​trzył	na	mnie,	nie	wie ​dząc,	o	co	cho ​dzi ​ło.	Wi ​dział	 je ​dy​nie	moją	wciąż	zde ​ner ​wo​wa ​ną	minę

i	skó​rą	na ​bie ​ra ​ją ​cą	już	ko​lo​ru	bu​racz​ko​we ​go.
–	Mamo,	nikt	prócz	nas	nie	bie ​rze	ślu​bu	w	ten	dzień	–	za ​czę ​łam.	–	Ksiądz	Ni ​ko​dem	mó​wił	o	nas,	 to

z	nami	roz​ma ​wiał.
Po	dru​giej	stro​nie	na ​stą ​pi ​ła	nie ​zręcz​na	ci ​sza,	po	któ​rej	na ​stą ​pił	gło​śny,	prze ​raź​li ​wy	wręcz	szloch.
–	Ja	wie ​dzia ​łam,	wie ​dzia ​łam	–	chli ​pa ​ła.	–	Dla ​cze ​go	mi	nie	po​wie ​dzia ​łaś?	Ja	mu​szę	się	ja ​koś	do	tego

przy​go​to​wać.	Po​cho​wać	cór ​kę	za ​raz	po	ślu​bie…	ni ​g​dy	nie	my​ślisz	o	mnie.
Do​słow ​nie	od​ję ​ło	mi	mowę.
–	Trze ​ba	po​my​śleć	nad	miej ​scem	na	cmen​ta ​rzu.	I	ubez​pie ​cze ​nie	so​bie	do ​dat​ko​we	wy​ku​pię,	aby	mnie	na

po​mnik	stać	było,	za	śmierć	dziec ​ka	coś	się	do ​sta ​je,	ale	to	i	tak	nie	odda	stra ​ty,	jaką	po​nio​sę.	–	Wciąż
chli ​pa ​ła	do	słu​chaw ​ki.
–	Mamo,	nie	je ​stem	cho​ra.	–	Chcia ​łam	jej	wszyst​ko	spo​koj ​nie	wy​tłu​ma ​czyć.
–	Pla ​nu​jesz	sa ​mo​bój ​stwo?!	–	krzyk​nę ​ła,	zdzi ​wio​na.	–	A	Ka ​rol	o	tym	wie	i	się	zga ​dza?	Niech	ja	go	tyl ​ko

do​rwę!	–	gro​zi ​ła.
Na ​bra ​łam	po​wie ​trza,	wie ​dząc,	że	mu​szę	jej	prze ​rwać,	bo	ina ​czej	po ​cho​wa	mnie	za	ży​cia.	Już	pew ​nie

za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	będę	ład​nie	wy​glą ​dać,	le ​żąc	w	trum​nie,	ubra ​na	w	suk​nię	ślub​ną.	A	może	na ​wet	my​‐
śla ​ła,	co	każe	na ​pi ​sać	ka ​mie ​nia ​rzo​wi	na	moim	na ​grob​ku?
–	Mamo,	po ​słu​chaj	mnie,	 tyl ​ko	nie	prze ​ry​waj	–	po​wie ​dzia ​łam	tak	gło​śno,	że	część	 lu​dzi	spoj ​rza ​ła	na

mnie	ba ​daw ​czo.	–	Nie	je ​stem	cho​ra,	nie	umie ​ram,	nie	chcę	się	za ​bić.	Ksiądz	Ni ​ko​dem	źle	nas	zro​zu​miał
i	nie	mie ​li ​śmy	cza ​su	mu	tłu​ma ​czyć	wszyst​kie ​go,	zresz​tą	on	chy​ba	na ​wet	nie ​spe ​cjal ​nie	chciał	nas	słu​chać.
Bie ​rze ​my	ślub,	bo	się	ko​cha ​my,	to	je ​dy​ny	po​wód	–	za ​koń​czy​łam.
Mama	za ​mil ​kła.
–	Czy​li	nie	mu​szę	wy​ku​pić	do​dat​ko​we ​go	ubez​pie ​cze ​nia?	–	za ​py​ta ​ła	po	chwi ​li.
–	Nie,	nie	mu​sisz	–	po​wie ​dzia ​łam	smut​no.
–	I	chwa ​ła	Bogu,	bo	tu	pięć ​dzie ​siąt	zło ​tych,	tam	pięć ​dzie ​siąt	zło ​tych,	a	moja	eme ​ry​tu​ra	to	sama	wiesz,

jaka	jest.	–	Wró​ci ​ła	moja	mama,	wiecz​nie	nie ​za ​do​wo​lo​na,	ma ​ru​dzą ​ca,	ale	moja.
Roz​łą ​czy​ła	się,	do​da ​jąc,	że ​bym	na	sie ​bie	uwa ​ża ​ła,	bo	dru​gi	raz	wie ​ści	o	mo​jej	śmier ​ci	nie	znie ​sie.
–	Skąd	ona	to	wszyst​ko	bie ​rze?	–	za ​sta ​na ​wiał	się	Ka ​rol.
–	Tak	to	jest,	kie ​dy	usta	pra ​cu​ją	szyb​ciej	niż	mózg	–	rzu​ci ​łam	wred​nie.
–	To	chy​ba	ro​dzin​ne	–	za ​żar ​to​wał,	zer ​ka ​jąc	bacz​nie	na	moją	minę.
Do​koń​czy​li ​śmy	obiad	i	uda ​li ​śmy	się	do	domu.	Roz​pa ​ko​wa ​nie	prze ​sył ​ki	wy​da ​wa ​ło	się	je ​dy​ną	ra ​do​sną

rze ​czą,	jaka	mia ​ła	mnie	dziś	spo​tkać.
Ku​chen​ny	stół	ide ​al ​nie	pa ​so​wał	wiel ​ko​ścią,	by	po ​ło​żyć	na	nim	kar ​ton.	Ka ​rol	się ​gnął	po	je ​den	z	ku​chen​‐

nych	noży,	aby	ze ​rwać	ta ​śmę	za ​bez​pie ​cza ​ją ​cą	tak,	by	nic	nie	ucier ​pia ​ło.	Kil ​ka	zwi ​nię ​tych	ga ​zet	mia ​ło	za ​‐
pew ​ne	chro​nić	za ​pro​sze ​nia	w	ra ​zie	upad​ku.	Ka ​rol	cier ​pli ​wie	wyj ​mo​wał	ga ​ze ​ty,	by	zo​ba ​czyć	na ​sze	wy​jąt​‐
ko​we	za ​pro​sze ​nia.
–	Czar ​ne!	–	krzyk​nę ​łam	z	nie ​do​wie ​rza ​niem	i	za ​nio​słam	się	pła ​czem.
Na ​wet	dru​kar ​nia	już	sły​sza ​ła	o	mo​jej	niby-śmier ​ci.	Ostat​nia	moż​li ​wość	spę ​dze ​nia	przy​jem​ne ​go	wie ​czo​‐

ru	le ​gła	w	gru​zach.	Zo​sta ​ła	za ​ko​pa ​na	ni ​czym	moja	trum​na,	wy​bra ​na	w	my​ślach	przez	mamę	kil ​ka	go​dzin
temu.	Za ​pro​sze ​nia	były	je ​dy​nie	garst​ką	czar ​nej	zie ​mi	rzu​co​nej	wprost	na	nią.	Do​słow ​nie	czar ​nej.
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„Po​grze ​bo​we”	za ​pro​sze ​nia	w	eks ​pre ​so​wym	tem​pie	wró​ci ​ły	do	dru​kar ​ni.	Wła ​ści ​ciel	przez	te ​le ​fon	tłu​‐

ma ​czył	Ka ​ro​lo​wi,	że	mu​sia ​ła	zajść	fa ​tal ​na	po ​mył ​ka,	lecz	mnie	to	nie	wy​star ​cza ​ło.	Zwy​kłe	„prze ​pra ​szam”
to	zde ​cy​do​wa ​nie	za	mało.
Dziś	przy​szła	nowa	prze ​sył ​ka.	Spe ​cjal ​nie	wzię ​łam	dzień	wol ​ny,	aby	móc	przy​jąć	ją	w	domu.	Pa ​trzy​łam

na	nią	jak	na	naj ​więk​sze ​go	wro​ga.	Na	nie ​przy​ja ​cie ​la,	ja ​kich,	nie ​ste ​ty,	wciąż	w	ży​ciu	wię ​cej	niż	przy​ja ​‐
ciół.
Ka ​rol	za ​stał	mnie	bez​na ​mięt​nie	wpa ​tru​ją ​cą	się	w	pu​dło	i	wie ​dział,	że	nie	jest	ze	mną	do​brze.
–	Co	jest?	–	za ​py​tał	z	przy​gnę ​bio​ną	miną.
–	Przy​nieś	mi	okład	–	po​pro​si ​łam.	–	Gło​wa	mi	pęka.
Po​szedł	do	ła ​zien​ki,	sły​sza ​łam,	jak	szu​ka	cze ​goś	w	szaf​kach	i	na ​le ​wa	wodę	do	mi ​ski.
–	Co	ci,	ko​cha ​nie?
–	Przy​szły	za ​pro​sze ​nia.
–	I	dla ​te ​go	gło​wa	cię	boli?
–	No,	a	je ​śli	oka ​żą	się	po​raż​ką?	Jak	za ​wsze?	–	uża ​la ​łam	się.
–	Od	kie ​dy	ono	tu	jest?	–	Wska ​zał	ręką	„nie ​przy​ja ​cie ​la”.
–	Ja ​kieś	trzy	go​dzi ​ny	–	wy​zna ​łam	ci ​cho,	chcąc,	aby	pu​dło	mnie	nie	sły​sza ​ło.
–	Ber ​ka,	masz	go ​rącz​kę?	–	Do​tknął	mo ​je ​go	czo​ła.	–	Pu​dło	stoi	tu​taj	trzy	go​dzi ​ny,	a	ty	do	nie ​go	nie	zer ​k​‐

nę ​łaś?	Mu​sisz	być	cho​ra…
–	Cho ​ra	to	za ​raz	będę,	jak	go	nie	otwo ​rzysz.	–	Po​łą ​czy​łam	krzyk,	fu​rię	i	pa ​ni ​kę	w	jed ​no,	choć	wca ​le	nie

by​łam	za ​do​wo​lo​na	z	efek​tu.
Ka ​rol	zer ​kał	na	mnie	nie ​pew ​nie.	Nie	dzi ​wi ​łam	mu	się,	na ​wet	dla	mnie	to	nie	było	nor ​mal ​ne	za ​cho​wa ​‐

nie.	W	jego	oczach	po​ja ​wi ​ła	się	nut​ka	stra ​chu,	stra ​chu	przed	sza ​leń​cem.	Zde ​cy​do​wa ​nym	ru​chem	otwo​rzył
pu​dło,	wy​rzu​cał	ener ​gicz​nie	nie ​po​trzeb​ne	ga ​ze ​ty	i	po ​dał	mi	małe	pu​deł ​ko.	Pu​deł ​ko,	któ​re	było	ta ​kie,	jak
mia ​ło	być.	Małe,	skrom​ne,	z	sza ​fi ​ro​wą	wstąż​ką	w	kro​pecz​ki.	Otwo​rzy​łam	je	jak	naj ​pięk​niej ​szy	pre ​zent.
„Uda ​ło	się”	–	po​my​śla ​łam	i	po​da ​łam	Ka ​ro​lo​wi	na ​sze	„pre ​zen​to​we”	za ​pro​sze ​nia.
–	Na ​wet	ład​ny	ten	nie ​bie ​ski.	–	Wska ​zał	ręką	wstąż​kę.
Go​to​wa ​łam	się,	po​wo​li	za ​czy​na ​łam	wrzeć,	tem​pe ​ra ​tu​ra	roz​sa ​dza ​ła	mnie	od	środ​ka.
–	To	sza ​fir,	ko​cha ​nie	–	po​wie ​dzia ​łam,	jed​nak	spo​koj ​nie.
–	Sza ​fir	nie	sza ​fir,	ale	nie ​bie ​ski	–	uniósł	się.
–	Sza ​fir,	nie	nie ​bie ​ski,	ta ​kie ​go	ko ​lo​ru	są	mo​rza	w	swej	głę ​bi	–	tłu​ma ​czy​łam,	roz​ma ​rzo​na,	przy​po​mi ​na ​‐

jąc	so​bie	wa ​ka ​cje	na	Ro​dos,	spę ​dzo​ne	z	dziew ​czy​na ​mi.
Ka ​rol	uważ​nie	przy​glą ​dał	się	wstą ​żecz​ce	na	pu​deł ​ku.	Ob​ra ​cał	pu​deł ​ko	kil ​ka	razy,	jak​by	za ​kli ​na ​jąc,	by

ko​lor	się	zmie ​nił,	kie ​dy	spoj ​rzy	na	nie ​go	pod	in​nym	ką ​tem.
–	Fak​tycz​nie	masz	ra ​cję	–	przy​znał,	wciąż	wpa ​tru​jąc	się	w	pu​de ​łecz​ko.	–	Pa ​mię ​tam,	jak	lata	temu	by​łem

z	bab​cią	Sta ​sią	nad	mo​rzem	i	wła ​śnie	taki	ko​lor	mia ​ło.
–	Bab​cia	Sta ​sia	była	za	gra ​ni ​cą?	–	za ​py​ta ​łam,	zdzi ​wio​na.
Ka ​rol	zer ​k​nął	na	mnie	nie ​pew ​nie,	wi ​dzia ​łam,	że	nie	miał	po​ję ​cia,	o	co	mi	cho​dzi.
–	Nie	wiem,	skąd	to	py​ta ​nie,	ale	bab​cia	była	w	Cze ​cho​sło​wa ​cji,	 jak	jesz​cze	ist​nia ​ła,	 i	w	Au​strii,	ale

o	tym	pew ​nie	po​słu​chasz	nie ​je ​den	raz,	więc	omi ​nę	ten	frag​ment	te ​raz.
–	To	oni	mają	mo​rze?	–	zdzi ​wi ​łam	się	jesz​cze	bar ​dziej.
–	Oni	nie	–	mó​wił	–	cho​dzi ​ło	mi	o	Bał ​tyk,	kie ​dy	mó​wi ​łem	o	tym	two​im	szar ​fi ​rze.
–	Sza ​fi ​rze	–	po​pra ​wi ​łam	go.
Nie	ro​zu​mia ​łam	toku	my​śle ​nia	Ka ​ro​la.	Bał ​tyk	i	sza ​fir?	To	jak	po​rów ​na ​nie	gęsi	z	kacz​ką	albo	i	go​rzej.



–	Je ​że ​li	ty	Bał ​tyk	na ​zy​wasz	sza ​fi ​rem,	to	wy​bacz,	ko​cha ​nie,	ale…
–	Ale	co?	–	nie	dał	mi	do​koń​czyć.
–	Ale	mu​sisz	iść	do	oku​li ​sty,	bo	je ​steś	dal ​to​ni ​stą	–	skoń​czy​łam	myśl.
Ka ​rol	pod​szedł	do	mo​jej	szu​fla ​dy	z	la ​kie ​ra ​mi	i	wy​jął	kil ​ka	fla ​ko​nów.	Usta ​wił	je	przede	mną	i	pro​sił

o	na ​zwa ​nie	wi ​dzia ​ne ​go	ko​lo​ru.	„Też	mi	test	na	dal ​to​nizm”	–	po​my​śla ​łam	i	z	dumą	mó​wi ​łam	ko​lej ​no:	se ​‐
le ​dy​no​wy,	pi ​sta ​cjo​wy,	mię ​to​wy	i	li ​mon​ko​wy.
–	Wi ​dzisz?	–	za ​py​tał,	kie ​dy	skoń​czy​łam	na ​zy​wać.
–	Wła ​śnie	wi ​dzę,	taka	jest	mię ​dzy	nami	róż​ni ​ca	–	tłu​ma ​czy​łam	mu	de ​li ​kat​nie.	Już	nie	cho​dzi ​ło	o	po​ka ​‐

za ​nie,	że	mam	ra ​cję,	ja	za ​czę ​łam	się	na ​praw ​dę	mar ​twić.
–	Dla	cie ​bie	to	są	se ​le ​dy​ny.	–	Pod​niósł	je ​den	fla ​kon.	–	Pi ​sta ​cje.	–	Po​ka ​zał	dru​gi.	–	Li ​mon​ki.	–	Się ​gnął

po	trze ​ci.	–	I	mię ​ta.
–	Po​my​li ​łeś	li ​mon​kę	z	mię ​tą,	Ka ​rol ​ku	–	za ​uwa ​ży​łam,	naj ​de ​li ​kat​niej	jak	po​tra ​fi ​łam.
Wku​rzył	 się,	 za ​czął	ma ​chać	 rę ​ko​ma,	co	nie	wró​ży​ło	nic	do​bre ​go.	Pa ​mię ​ta ​łam	nie ​jed​ną	 taką	 sy​tu​ację,

kie ​dy	ma ​chał	 i	ma ​chał,	 aż	 so​bie	wy​ma ​chał…	kłót​nię.	A	 te ​raz	nie	mie ​li ​śmy	cza ​su	na	kłót​nie,	ma ​cha ​nie
musi	po​cze ​kać.	Zła ​pa ​łam	jego	roz​pę ​dzo​ne	już	ręce	i	po​wie ​dzia ​łam:
–	Ra ​zem	przez	to	przej ​dzie ​my,	po​mo​gę	ci	–	po​cie ​szy​łam	go.
–	Ber ​ka,	ja	nie	je ​stem	dal ​to​ni ​stą!	–	krzyk​nął,	a	mnie	na ​su​nął	się	na	myśl	mo ​tyw	wy​par ​cia,	o	któ ​rym	czę ​‐

sto	mó​wi ​ła	nam	Mo​nia	od​no​śnie	do	swo​ich	cho​rych	psy​chicz​nie	pod​opiecz​nych.	–	Ja	 je ​stem	po	pro​stu
męż​czy​zną.
Zbił	mnie	z	tro​pu.	Cho ​le ​ra,	miał	ra ​cję.	Wszy​scy	fa ​ce ​ci	to	dal ​to​ni ​ści.	Róż	z	ama ​ran​to​wym,	fio​let	z	wrzo​‐

sem…	Gdy​by	każ​dy	miał	cho​dzić	do	oku​li ​sty,	to	z	NFZ-etem	już	daw ​no	by​ło​by	go​rzej	niż	te ​raz,	choć	zda ​‐
je	się,	że	go​rzej	być	nie	może.	Ka ​rol	wniósł	do	mo​je ​go	ży​cia	wszyst​kie	bar ​wy	tę ​czy,	na ​wet	je ​śli	dla	nie ​‐
go	były	one	je ​dy​nie	in​ny​mi	od​cie ​nia ​mi	sza ​ro​ści.
Prze ​gląd​nę ​li ​śmy	każ​de	z	za ​pro​szeń,	pa ​trząc,	czy	na	pew ​no	do ​brze	wy​dru​ko​wa ​no	na	nich	na ​zwi ​ska	za ​‐

pro​szo​nych	go​ści.	Po​dzie ​li ​li ​śmy	za ​pro​sze ​nia	na	dwie	gru​py:	do	wy​sła ​nia	i	do	roz​da ​nia.
–	Kie ​dy	po​wiesz	dziew ​czy​nom?	–	Ka ​rol	zda ​wał	so​bie	spra ​wę,	że	to	bę ​dzie	cięż​ka	prze ​pra ​wa.
Pięć	lwich	głów,	dla	któ​rych	będę	je ​dy​nym	je ​dze ​niem.	Naj ​pierw	za ​wy​ją,	by	po ​ka ​zać	swą	moc,	a	po​tem

rzu​cą	się	na	bez​bron​ne	zwie ​rzę	z	za ​pro​sze ​nia ​mi.
–	Naj ​pierw	inni,	one	są	na	miej ​scu	–	tłu​ma ​czy​łam	wy​mi ​ja ​ją ​co.
–	To	pa ​mię ​taj,	że	ju​tro	wy​sy​ła ​my	pacz​ki	do	tej	grup​ki,	a	resz​tę	za ​wo​zi ​my	–	mó ​wił	wol ​no.	–	Za ​ha ​czy​my

bab​cię	Sta ​się,	two​ją	mamę	i	bab​cię,	a	może	i	Aga ​ta	bę ​dzie	–	wy​li ​czał.	–	Aaa…	i	pa ​mię ​taj,	że	mu​szę	za ​‐
dzwo​nić	do	or ​kie ​stry,	umó​wić	pierw ​szą	pio​sen​kę	i	po​dzię ​ko​wa ​nia	dla	ro​dzi ​ców.
Po​ło​ży​łam	się	po​no​wie	na	łóż​ku	i	mia ​łam	wra ​że ​nie,	że	moja	gło​wa	znów	prze ​ży​wa ​ła	eks ​plo​zję.	Wul ​‐

kan	wia ​do​mo​ści	do	za ​pa ​mię ​ta ​nia	wy​buchł,	lawa	my​śli	wy​pły​nę ​ła	z	mo​je ​go	prze ​grza ​ne ​go	mó​zgu,	gu​biąc
istot​ne	rze ​czy.	Ka ​rol	po ​ło​żył	się	obok	mnie,	przy​tu​lił	się	do	mo​ich	ple ​ców,	my​śląc	za ​pew ​ne,	że	je ​stem
zmę ​czo​na.	Zmę ​cze ​nie	wy​glą ​da	ina ​czej,	ono	nie	eks ​plo​du​je.	Ono	opa ​no​wu​je	i	po​zwa ​la	paść.	Jest	inne	niż
la ​wi ​na	wy​two​rzo​na	w	mej	gło​wie.
–	Ka ​rol,	jaką	po​jem​ność	ma	ludz​ki	mózg?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Nie	wiem,	na	in​for ​ma ​ty​ce	nas	o	tym	nie	uczy​li	–	wy​znał	ze	śmie ​chem.
–	Bo	prze ​cież	musi	mieć	ja ​kąś	po​jem​ność,	nie	może	być	tak,	że	pa ​mię ​ta ​my	wszyst​ko	na	za ​wsze.	Są	wia ​‐

do​mo​ści	zaj ​mu​ją ​ce	wię ​cej	miej ​sca	i	 te,	co	zaj ​mu​ją	go	mniej,	 jak	w	kom​pu​te ​rze.	Bo	mózg	to	chy​ba	taki
gło​wo​wy	kom​pu​ter	czy	jak	to	ina ​czej	na ​zwać.
–	Może	po	pro​stu	„mózg”?	–	po​wie ​dział	z	re ​zy​gna ​cją.
–	Mózg	bluzg	–	pró​bo​wa ​łam	ry​mo​wać	na	znak	nie ​za ​do​wo​le ​nia	z	od ​po​wie ​dzi.	–	Ktoś	musi	 to	ba ​dać,

może	są	na	świe ​cie	mó​zgo​lo​dzy,	tyl ​ko	my	o	tym	nie	wie ​my,	żeby	się	nie	bać,	że	i	nas	do​pad​ną.



Ka ​rol	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	Chcesz	znać	po​jem​ność	mó​zgu?
Ener ​gicz​nie	kiw ​nę ​łam	gło​wą	i	ocze ​ki ​wa ​łam	na	od​po​wiedź.
–	Twój	ma	gi ​ga ​bajt,	a	mój	te ​ra ​bajt.	–	Uśmiech​nął	się.
–	A	ten	baj ​coś	mój	to	ile	ma?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Mój	to	ty​siąc	two​ich	–	wy​znał	spo​koj ​nie.
Ana ​li ​zo​wa ​łam	w	my​ślach	jego	wy​po​wiedź	i	na ​gle	do​tarł	do	mnie	prze ​ra ​ża ​ją ​cy	fakt.
–	 To	 cze ​mu	 ja	 mam	 pa ​mię ​tać	 o	 wszyst​kim,	 jak	 ty	 masz	 ten…?	 –	 Szu​ka ​łam	 na ​zwy	 w	 gło​wie.	 –

	No,	wiesz,	co	masz.
–	Ty	masz	gi ​ga ​bajt,	a	ja	te ​ra ​bajt	–	po​wtó​rzył.
Pod​nio​słam	się	gwał ​tow ​nie	z	łóż​ka,	po	czym	wsko​czy​łam	na	Ka ​ro​la.
–	Już	wiem.	–	Pod​ska ​ki ​wa ​łam	na	nim,	co	chy​ba	nie	spra ​wi ​ło	mu	przy​jem​no​ści.	–	Ja	mam	te ​ra ​gi ​ga ​bajt,

że	ka ​żesz	mi	tak	wszyst​ko	pa ​mię ​tać.
Ka ​rol	pa ​trzył	na	mnie	z	prze ​ra ​że ​niem	w	oczach.	Mo​nia	mó​wi ​ła	nam	kie ​dyś	o	ta ​kim	sza ​leń​czym	wzro​ku

schi ​zo​fre ​ni ​ków.	Ale	że	Ka ​rol?	Nie	mogę	się	pod​dać,	mi ​ło​ści	nie	moż​na	po​rzu​cić,	na ​wet	w	cho​ro​bie.

7	września	2015	roku
Nad​szedł	czas.	Czas	wal ​ki	z	lwa ​mi	bę ​dą ​cy​mi	na	wol ​no​ści.	Ka ​rol	za ​zdro​ścił	mi,	że	będę	mo​gła	uj ​rzeć

ich	miny.	Pięć	ścię ​tych	głów.	Ścię ​tych	in​for ​ma ​cją	o	moim	za ​mąż​pój ​ściu.	Za ​pew ​ne	po ​wsta ​ną	spe ​ku​la ​cje
prze ​kup​stwa,	bez	tego	się	pew ​nie	nie	obę ​dzie.
Pięć	ma ​łych	 pu​de ​łe ​czek,	 zdo​bio​nych	 sza ​fi ​ro​wą	wstąż​ką	 le ​ża ​ło	 te ​raz	 w	mo​jej	 tor ​bie.	 Proś ​ba	 Ka ​ro​la

o	na ​gra ​nie	sy​tu​acji	była	jak	naj ​bar ​dziej	ku​szą ​ca,	jed​nak	nie ​re ​al ​na.
Umó​wi ​łam	 się	 z	 nimi	 na	 ko​la ​cję	w	 jed​nej	 z	ma ​łych	 i	 przy​tul ​nych	war ​szaw ​skich	 re ​stau​ra ​cji.	O	 ta ​kie

miej ​sca	dziś	trud​no.	W	za ​tło​czo​nej,	za ​bie ​ga ​nej	sto​li ​cy	są	one	nie ​do​ce ​nia ​ne.	Każ​dy	my​śli,	że	tu​taj	lu​dzie
są	inni,	chcą	cze ​goś	in​ne ​go,	lecz	to	nie ​praw ​da.	To	nie	od	miej ​sca	za ​le ​ży,	ale	od	lu​dzi.	Ja	ce ​nię	spo​kój,
kli ​mat	i	at​mos ​fe ​rę,	o	któ​re	trud​no	w	za ​tło​czo​nych	klu​bach.
Po​sta ​no​wi ​łam	przy​być	ostat​nia.	Niech	my​ślą,	co	się	sta ​ło,	że	zwo​ła ​łam	pil ​ne	spo ​tka ​nie.	Tak,	pil ​ne.	Tak

samo	pil ​ne,	jak	roz​mo​wa	o	rze ​ko​mej	śmier ​ci	Teo​do​ra,	po	któ​rej	Zoś ​ka	stra ​ci ​ła	prak​ty​ki.	A	może	ich	nie
stra ​ci ​ła?	Chy​ba	na ​wet	wy​gra ​ła	dzię ​ki	temu	wię ​cej,	niż	przy​pusz​czam.
Zo​ba ​czy​łam	je	za ​raz	po	wej ​ściu	do	re ​stau​ra ​cji.	Pięć	lwich	głów,	któ​re	jesz​cze	nie	ry​czą.	Dzie ​się ​cio​ro

oczu	cie ​szą ​cych	się	z	mego	przyj ​ścia.	Nie	żeby	tak	mnie	ko ​cha ​ły,	to	cie ​ka ​wość	je	zże ​ra ​ła.	Usia ​dłam	przy
sto​li ​ku,	ba ​da ​jąc	wzro​kiem	każ​dą	z	nich	ko​lej ​no.
–	Co	ci?	–	spy​ta ​łam	Jol ​kę,	któ​ra	wy​raź​nie	nie	mia ​ła	na ​stro​ju.
Nie	tyl ​ko	mina	o	tym	świad​czy​ła.	Prze ​cież	nie	rzu​ci ​ła	na	mój	wi ​dok	swo​je ​go	„no	wresz​cie”.
–	Mia ​łam	dziś	cięż​ki	dzień	–	wy​zna ​ła	po​nu​ro.
Za ​sko​czy​ła	mnie.	Ona	ni ​g​dy	się	nie	skar ​ży​ła.	Tłu​ma ​czy​ła,	że	wszyst​ko,	co	zsy​ła	nam	los,	trze ​ba	brać	na

kla ​tę	z	pod​nie ​sio​ną	gło​wą.	Cięż​ki	dzień	Jol ​ki	jest	tak	rzad​kim	przy​pad​kiem,	jak	mą ​dre	sło​wa	z	ust	Zoś ​ki.
–	Co	się	sta ​ło?	–	Mari	py​ta ​ła	o	to	z	cie ​ka ​wo​ści,	tro​ska	nie	wcho​dzi ​ła	w	grę.
–	Mia ​łam	dziś	lek​cję	wy​cho​wa ​nia	do	ży​cia	w	ro​dzi ​nie	w	jed​nej	z	li ​ce ​al ​nych	klas.	Chcia ​łam	po​ga ​dać

o	za ​bez​pie ​cze ​niach	przed	nie ​pla ​no​wa ​ną	cią ​żą	i	sa ​mym	prze ​bie ​gu	cią ​ży,	więc	za ​pro​si ​łam	zna ​jo​me ​go	gi ​ne ​‐
ko​lo​ga.
–	I	co	on	zro​bił?	–	prze ​rwa ​łam	Jol ​ce,	nie	mo​gąc	do​cze ​kać	się	koń​ca	opo​wie ​ści.
–	On	nic.	Ale	jed​na	z	uczen​nic	za ​py​ta ​ła,	czy	na ​rośl	na	jej	udzie	to	cią ​ża	po​za ​ma ​cicz​na,	bo	trzy	ty​go​dnie

temu	upra ​wia ​ła	seks	bez	za ​bez​pie ​cze ​nia.
Za ​czę ​ły​śmy	się	śmiać.	Tyl ​ko	Zoś ​ka	była	po​waż​na.



–	Bo​żesz​cze,	bied​na	dziew ​czy​na	–	wzdy​cha ​ła	Zo​sia.	–	Jak	ona	uro​dzi	to	dziec ​ko?	Prze ​cież	sto​pą	jej	nie
wyj ​dzie.
–	Nie	 sły​sza ​łaś?	 –	 Już	 po	 to ​nie	 za ​da ​ne ​go	przez	Ma ​riet​tę	 py​ta ​nia	wie ​dzia ​łam,	 że	mia ​ła	 ona	 cu​dow ​ny

plan	po​grą ​że ​nia	Zosi.	–	Ostat​nio	ko​bie ​ta	uro​dzi ​ła	wła ​śnie	sto​pą.	Dziec ​ko	wy​szło	jej	mię ​dzy	pal ​ca ​mi.
Zo​sia	 od​ru​cho​wo	 spoj ​rza ​ła	 na	 swo​je	 sto​py,	 gład​kie	 od	 pe ​elin​gu	 i	 ty​sią ​ca	 kre ​mów	wy​gła ​dza ​ją ​cych,

okry​te	je ​dy​nie	zgrab​ny​mi	san​dał ​ka ​mi.
–	Żeby	tyl ​ko	moje	dziec ​ko	tak	nie	zro​bi ​ło,	bo	już	ni ​g​dy	nie	za ​ło​żę	san​da ​łek	ani	ja ​po​nek,	a	to	musi	być

strasz​ne.
Za ​czę ​ły​śmy	się	śmiać,	a	Zo​sia	prze ​cze ​sa ​ła	wło​sy	pal ​ca ​mi,	nie	ro​zu​mie ​jąc,	o	co	nam	cho​dzi.
–	Ty	głu​pia	kro​wo!	–	Mari	mu​sia ​ła	to	po ​wie ​dzieć,	chy​ba	do	koń​ca	mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	głu​po​ta	Zoś ​ki	nie

jest	aż	w	tak	za ​awan​so​wa ​nym	sta ​dium.
–	Mari,	nie	ob​ra ​żaj	krów,	bła ​gam	–	po​pro​si ​ła	Baś ​ka,	na	co	Zoś ​ka	po​ka ​za ​ła	ję ​zyk.
–	Dziew ​czy​ny,	mam	dla	was	pre ​zen​ty.	–	Chcia ​łam	prze ​rwać	ba ​ta ​lię	na	te ​mat	głu​po​ty	Zoś ​ki	i	krów.
Ich	wzrok	świad​czył,	że	na	chwi ​lę	za ​po​mnia ​ły,	po	co	się	tu​taj	spo ​tka ​ły​śmy,	lecz	moje	sło​wa	po​now ​nie

obu​dzi ​ły	ich	cie ​ka ​wość.	Pa ​trzy​ły	to	na	mnie,	to	na	sie ​bie	wza ​jem​nie,	szu​ka ​jąc	od​po​wie ​dzi,	a	ja	się ​gnę ​łam
tyl ​ko	po	przy​go​to​wa ​ną	skru​pu​lat​nie	re ​kla ​mów ​kę	z	pre ​zen​ci ​ka ​mi.	Na	każ​dym	z	nich	na ​kle ​iłam	z	Ka ​ro​lem
sa ​mo​przy​lep​ną	 kart​kę	 z	 imie ​niem,	 aby	 nie	mu​sieć	 otwie ​rać	 za ​pro​sze ​nia	w	 celu	 spraw ​dze ​nia	 ad​re ​sa ​ta.
Każ​dej	z	nich	po​da ​łam	po	jed​nym	pu​deł ​ku.
–	Co	to?	–	Mo​nia	za ​py​ta ​ła	pierw ​sza,	jesz​cze	za ​nim	zdą ​ży​ły	otwo​rzyć	pu​deł ​ka.
Za ​śmia ​łam	się	 lek​ko	i	po​ka ​za ​łam,	aby	otwo ​rzy​ły.	Jak	na	znak	zro​bi ​ły	 to	wspól ​nie	 i	wspól ​nie	za ​czę ​ły

czy​tać	wy​pi ​sa ​ną	for ​muł ​kę:

Trzy	czwar ​te	z	mi ​ło​ści,	dwie	pią​te	z	roz ​sąd​ku,
ciut	z	wy ​ra​cho​wa​nia,	tro​chę	dla	po​rząd​ku,
kap​kę	dla	tra​dy ​cji,	tyci	dla	re ​kla​my,

oświad​cza​my	wszyst ​kim,	że	się	po​bie ​ra​my!!!

Ber ​na​det ​ta	Ga​łąz ​ka	i	Ka​rol	Hass
ser ​decz ​nie	za​wia​da​mia​ją,

że	dnia	25	grud​nia	2015	roku	o	godz.	17.00
ob​rącz ​ki	so​bie	za​ło​żą	i	Men​dels ​soh​na	wy ​słu​cha​ją

pod​czas	Mszy	Świę ​tej	w	ko​ście ​le	Opatrz ​no​ści	Bo​żej	w	War ​sza​wie.
Po	uro​czy ​sto​ści	Za​ślu​bin
za​pra​sza​my	ser ​decz ​nie	W.P.

na	przy ​ję ​cie	we ​sel ​ne,	któ​re	od​bę ​dzie	się
w	re ​stau​ra​cji	Pa​ra​sol,	Nie ​po​ręt.

–	Nie	wie ​rzę	–	jako	pierw ​sza	sko​men​to​wa ​ła	wszyst​ko	Mo​nia.
–	Prze ​ku​pi ​ła	go,	toż	to	pew ​ne,	jak	bum	cyk-cyk	–	rzu​ci ​ła	Jol ​ka.
–	Ka ​rol	nie	może	wziąć	z	tobą	ślu​bu.	–	Głos	Mari	uci ​szył	my​śli	każ​dej	z	nich.
Spoj ​rza ​ły	na	nią	py​ta ​ją ​co	i	cze ​ka ​ły	na	uza ​sad​nie ​nie	jej	tezy.
–	Ka ​rol	jest	ge ​jem	–	po​wie ​dzia ​ła	ci ​cho	Mari.
–	Geje	nie	ślu​bu​ją	z	ko​bie ​ta ​mi	–	za ​uwa ​ży​ła	Baś ​ka.
–	Bo	to	jest	jak	w	tym	przy​sło​wiu…	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	Mo​nia.
–	No,	tym…	no	wiem	ja ​kim.	–	Jol ​ka	do​łą ​czy​ła	do	wspól ​ne ​go	spe ​ku​lo​wa ​nia.



Sie ​dzia ​łam	i	cier ​pli ​wie	pa ​trzy​łam,	jak	w	ich	gło​wach	od​gry​wa	się	wiel ​ka	bu​rza	my​śli.
–	Jak	się	lubi,	co	się	lubi,	to	się	to	lubi	–	wpa ​dła	na	po​mysł	Mari.
–	Jak	się	nie	ma,	co	się	lubi,	to	się	lubi,	co	się	ma	–	po​sta ​no​wi ​łam	im	po​móc.
Kil ​ka	 chwil	wy​mie ​nia ​ły	uwa ​gi	 na	 te ​mat	 traf​no​ści	 przy​sło​wia	w	dzi ​siej ​szych	 cza ​sach,	 po	 czym	znów

wbi ​ły	wzrok	we	mnie.
–	De ​spe ​rat?	–	Sama	nie	wiem,	czy	Jol ​ka	za ​py​ta ​ła,	czy	stwier ​dzi ​ła.
–	My	się	ko​cha ​my	–	pró​bo​wa ​łam	tłu​ma ​czyć,	lecz	pięć	lwów	mi	nie	po​zwo​li ​ło.
–	Ko​cha ​my,	sra ​my!	–	rzu​ci ​ła	Zoś ​ka.	–	Cho​ciaż	to	na ​tu​ral ​na	czyn​ność	fi ​lo​gicz​na.
–	Fi ​zjo​lo​gicz​na	–	po​pra ​wi ​ła	ją	Mo​nia.
Czu​łam	się	co​raz	mniej ​sza	i	mniej ​sza,	mu​sia ​łam	cze ​kać,	aż	zmę ​czą	się	gdy​ba ​niem	i	do​pusz​czą	mnie	do

gło​su.	Spe ​ku​la ​cje	trwa ​ły.	Baś ​ka	po​wie ​dzia ​ła,	że	sko ​ro	Ka ​rol	jest	tak	zde ​spe ​ro​wa ​ny,	że	chce	się	ze	mną
oże ​nić,	to	ona	ma	ko​le ​gę	geja	i	może	umó​wić	ich	na	rand​kę.	Nie	mo​głam	dłu​żej	tego	słu​chać.
–	Mil ​czeć!	–	krzyk​nę ​łam	w	koń​cu,	co	zwró​ci ​ło	uwa ​gę	nie	tyl ​ko	mo ​ich	przy​ja ​ció​łek,	lecz	wszyst​kich	go​‐

ści	re ​stau​ra ​cji.
Lwy	wró​ci ​ły	do	kla ​tek	ze	spusz​czo​ny​mi	gło​wa ​mi.
–	Ka ​rol	nie	jest	ge ​jem	–	za ​czę ​łam.	–	To	był	błąd,	że	tak	my​śla ​łam,	i	sama	mia ​łam	z	tym	wie ​le	pro​ble ​‐

mów.	My	na ​praw ​dę	się	ko​cha ​my,	tyl ​ko	mu​sie ​li ​śmy	doj ​rzeć,	aby	to	za ​uwa ​żyć	–	wy​zna ​łam.
Ich	oczy	pa ​trzy​ły	w	moją	stro​nę,	wciąż	nie ​do​wie ​rza ​jąc.
–	Mó​wi ​łam,	że	to	wina	tych	śmier ​dzą ​cych	skar ​pet	–	skwi ​to​wa ​ła	Ma ​riet​ta.
–	Ja ​kich	skar ​pet?	–	za ​py​ta ​ła	Jol ​ka.
–	Tych,	co	je	z	ga ​cia ​mi	pie ​rze.	–	Mari	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	Ber ​ka,	nie	masz	an​ty​per ​spi ​ran​tu	do	stóp?	–	zdzi ​wi ​ła	się	Zo​sia.
–	Nie	jej	śmier ​dzą ​cych,	jego	–	obu​rzy​ła	się	Mari.
Dziew ​czy​ny	po​sta ​no​wi ​ły	nie	drą ​żyć	te ​ma ​tu,	co	z	jed ​nej	stro​ny	mnie	cie ​szy​ło,	lecz	z	dru​giej	wy​da ​wa ​ło

się	po​dej ​rza ​ne.	Nie	spo​dzie ​wa ​łam	się	po	nich	od​pusz​cze ​nia	nie ​wy​ja ​śnio​ne ​go	te ​ma ​tu.
Przez	kil ​ka	chwil	prze ​glą ​da ​ły	swo​je	pu​deł ​ka,	chcąc	oswo​ić	się	z	wia ​do​mo​ścią	o	moim	za ​mąż​pój ​ściu.
–	Bo​żesz​cze!	–	wy​krzyk​nę ​ła	na ​gle	Zo​sia.
–	Co	jest?	–	z	lek​ko	kpią ​cym	uśmie ​chem	za ​py​ta ​ła	Mo​nia.
–	Mamy	mało	cza ​su.	–	Zo​sia	zła ​pa ​ła	się	za	gło​wę.	–	A	suk​nie	trze ​ba	wy​brać	i	wie ​czór	pa ​nień​ski	zro​bić.
–	Zoś ​ka,	nie	my​śla ​łam,	że	to	kie ​dy​kol ​wiek	po​wiem,	ale	masz	ra ​cję.	–	Jola	była	wy​raź​nie	zdzi ​wio​na	mą ​‐

drą	my​ślą	przy​ja ​ciół ​ki.
I	tak	oto	usta ​lo​no	mój	gra ​fik	na	naj ​bliż​szy	ty​dzień.	Naj ​pierw	prze ​chadz​ka	po	wszyst​kich	war ​szaw ​skich

sa ​lo​nach,	któ​re	uda	się	Mari	zna ​leźć	w	in​ter ​ne ​cie.	Przy​mie ​rza ​nie	mi ​ni ​mum	jed​nej	su​kien​ki,	jaką	wy​bie ​rze
każ​da	z	nich,	to	zde ​cy​do​wa ​nie	za	dużo,	ale	co	ja	mo​głam,	kie ​dy	lwy	znów	opu​ści ​ły	klat​kę.	Jed ​nak	tym	ra ​‐
zem	nie	by​łam	dla	nich	po​ży​wie ​niem,	by​łam	ma ​łym	lwiąt​kiem,	któ​re ​mu	trze ​ba	po​móc,	aby	nie	zgi ​nę ​ło	na
wol ​no​ści.
–	A	wie ​czór	pa ​nień​ski	zro​bi ​my	pod	ja ​kimś	ha ​słem	prze ​wod​nim,	to	te ​raz	mod​ne	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	Zo ​‐

sia.
–	Ja ​kim?	–	za ​py​ta ​ła	cie ​ka ​wa	po​my​słu	Baś ​ka.
–	Wła ​śnie	nie	wiem…	Kró​li ​ki	są	głu​pie,	my	mu​si ​my	mieć	coś	wy​jąt​ko​we ​go	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	Zo​sia.
Nie	było	pary	nad	jej	gło​wą,	bo	nie	było	w	niej	nic,	co	mo​gło​by	się	przy​pad​kiem	prze ​grzać.
–	Wy​jąt​ko​wo	bę ​dzie,	jak	cie ​bie	na	nim	za ​brak​nie	–	burk​nę ​ła	Jola,	wy​raź​nie	wra ​ca ​jąc	do	for ​my.
–	Wiem!	–	Zo​sia	nie	zwa ​ża ​ła	na	sło​wa	Jol ​ki.	–	To	bę ​dzie	wie ​czór	pa ​nień​ski	z	Mysz​ką	Miki.
–	Miki	był	chłop​cem,	chy​ba	o	Min​nie	ci	cho​dzi ​ło	–	po​pra ​wi ​ła	ją	Mo​nia.
Zo​sia	 aż	 przy​kla ​snę ​ła	 swo​je ​mu	 po​my​sło​wi	 i	 już	 za ​czę ​ła	 pla ​no​wać,	 jak	 bę ​dzie	 wy​glą ​dał	 ten	 dzień.



Ja	w	czer ​wo​nej	suk​ni	w	bia ​łe	gro​chy,	z	ró​żo​wą	szar ​fą	i	usza ​mi	Mysz​ki	Miki	czy	tam	Min​nie.	One	w	ró​żo​‐
wych	su​kien​kach	w	bia ​łe	krop​ki,	bez	szarf,	ale	tak​że	z	usza ​mi.	Prze ​jażdż​ka	za ​byt​ko​wym	tram​wa ​jem,	choć
le ​piej	 by​ło​by	 za ​pew ​ne	 li ​mu​zy​ną,	 ale	 obie ​ca ​ły,	 że	we ​zmą	wszyst​ko	 na	 sie ​bie.	Obie ​ca ​ły	 za ​pro​sić	 tak​że
Aga ​tę.	Aga ​ta	w	stro​ju	Mysz​ki	Min​nie	to	do​pie ​ro	bę ​dzie	wi ​dok.	Już	się	nie	mo​głam	do​cze ​kać.

8	września	2015	roku

I	kto	by	po ​my​ślał,	że	tak	en​tu​zja ​stycz​nie	przyj ​mą	wia ​do​mość	o	ślu​bie?	Mia ​ły	mnie	za ​gryźć	lub	cho​ciaż​‐
by	po​szar ​pać,	a	one	chcia ​ły	szu​kać	dla	mnie	suk​ni	ślub​nej	i	or ​ga ​ni ​zo​wać	mi	wie ​czór	pa ​nień​ski.	Jed​nak
przy​ja ​ciół ​ki	z	nich	wspa ​nia ​łe.	Moż​na	na	nie	li ​czyć	w	każ​dej	sy​tu​acji.
Dziś	pierw ​szy	dzień	wę ​drów ​ki	po	war ​szaw ​skich	sa ​lo​nach.	Ma ​riet​ta	spo​rzą ​dzi ​ła	wczo​raj	wie ​czo​rem	li ​‐

stę	sa ​lo​nów	wraz	z	ich	roz​kła ​dem	na	ma ​pie	mia ​sta	i	prze ​sła ​ła	mej ​lem	każ​dej	z	nas	w	celu	za ​zna ​jo​mie ​nia
z	te ​ma ​tem.	Licz​ba	sa ​lo​nów	na ​wet	jak	na	War ​sza ​wę	była	we ​dług	mnie	zde ​cy​do​wa ​nie	za	dłu​ga.	„Obym	nie
mu​sia ​ła	zwie ​dzać	wszyst​kich”	–	my​śla ​łam,	szy​ku​jąc	się	do	wyj ​ścia	z	domu.	Kop	na	szczę ​ście	od	Ka ​ro​la
i	ru​szy​łam	w	dro​gę.
Pierw ​szy	przy​sta ​nek	to	dziel ​ni ​ca	na ​sze ​go	dzie ​ciń​stwa,	Mo​ko​tów.	Sa ​lon	nie ​wiel ​ki,	ścia ​ny,	po​ma ​lo​wa ​ne

na	 pa ​ste ​lo​wy	 róż,	 ide ​al ​nie	 pa ​so​wa ​ły	 do	 su​kien	 ślub​nych,	 znaj ​du​ją ​cych	 się	 do​słow ​nie	wszę ​dzie.	Ni ​ska
bru​net​ka	 o	 buj ​nych	 kształ ​tach	 i	 jesz​cze	 buj ​niej ​szej	 fry​zu​rze	 uśmiech​nę ​ła	 się	 pro​mien​nie,	 py​ta ​jąc,	 któ​ra
z	nas	wy​cho​dzi	za	mąż.	Nie ​śmia ​ło	pod​nio​słam	rękę,	a	ona	chcia ​ła	po​znać	moją	wi ​zję	suk​ni.	Opo​wia ​da ​‐
łam	o	śnież​no​bia ​łej	sy​re ​niej	suk​ni	z	tre ​nem,	cho​dzą ​cej	po	mo​jej	gło​wie	od	za ​wsze.
Sto​jąc	za	be ​żo​wą	ko​ta ​rą,	ro​ze ​bra ​łam	się	do	bie ​li ​zny,	jak	pro​si ​ła	eks ​pe ​dient​ka.	Cze ​ka ​łam	cier ​pli ​wie,	aż

przyj ​dzie	z	suk​nia ​mi,	ja ​kie	jej	opi ​sa ​łam.	Zza	za ​sło​ny	sły​sza ​łam	sprzecz​ki	przy​ja ​ció​łek,	jed​nak	po​sta ​no​wi ​‐
łam	się	nimi	nie	przej ​mo​wać,	dziś	 to	 ja	by​łam	naj ​waż​niej ​sza,	nie	one.	Bru​net​ka	wnio​sła	czte ​ry	suk​nie,
nie ​wy​glą ​da ​ją ​ce	na	wie ​sza ​ku	zbyt	oka ​za ​le.	Po​ma ​ga ​jąc	wło​żyć	mi	pierw ​szą	z	nich,	tłu​ma ​czy​ła,	że	na	wie ​‐
sza ​ku	żad​na	suk​nia	nie	wy​glą ​da	atrak​cyj ​nie,	bo	są	one	szy​te,	by	zdo​bić	ko​bie ​tę,	nie	wie ​szak.
Ko​ta ​ra	od​sło​ni ​ła	się	po​wo​li.	Eks ​pe ​dient​ka	z	za ​chwy​tem	pa ​trzy​ła	na	mnie,	jak​by	była	prze ​ko​na ​na,	że	ta

pierw ​sza	suk​nia	była	tą	moją	je ​dy​ną	(w	jej	mnie ​ma ​niu	oczy​wi ​ście).	Dziew ​czy​ny	pa ​trzy​ły	uważ​nie,	a	ja
cze ​ka ​łam	na	ich	uśmie ​chy	czy	łzy	wzru​sze ​nia,	któ​re	nie ​raz	wi ​dzia ​łam	w	ame ​ry​kań​skich	pro​gra ​mach	o	po​‐
szu​ki ​wa ​niu	su​kien	ślub​nych.
–	Ber ​ka…	–	Zoś ​ka	mie ​rzy​ła	mnie	od	stóp	do	głów.	–	…sy​re ​na	nie	jest	dla	cie ​bie,	to	nie	na	two​je	bio​‐

dra.
–	Bio​dra?	–	zdzi ​wi ​ła	się	Jol ​ka.
–	No,	zo​bacz,	opi ​na	się	na	nich	–	tłu​ma ​czy​ła	Zo​sia.
Jola	z	resz​tą	dziew ​czyn	wpa ​try​wa ​ła	się	w	oko​li ​cę	mo​ich	bio​der.
–	Zo​cha,	za ​sta ​nów	się,	za ​nim	coś	po​wiesz	–	po​wie ​dzia ​ła	Ma ​riet​ta.
–	Wy	nie	wi ​dzi ​cie?	Ona	ma	ogrom​ne	bio​dra	w	tej	suk​ni	–	bul ​wer ​so​wa ​ła	się,	prze ​cze ​su​jąc	wło​sy.
–	Ogrom​ną	to	ty	masz	pust​kę	w	miej ​scu	mó​zgu	–	od​po​wie ​dzia ​ła	Jol ​ka.
–	No	do	fi ​gu​ry	mo​del ​ki	to	jej	bra ​ku​je.	–	Zoś ​ka	żar ​li ​wie	bro​ni ​ła	swo​jej	opi ​nii.
–	Bo	ona	jest	ko​bie ​tą,	nie	ko​ścio​tru​pem	–	za ​uwa ​ży​ła	Mo​nia.
–	Mo​nia,	byś	się	wsty​dzi ​ła	wy​zy​wać	ją	od	tru​pa,	i	to	jesz​cze	z	sa ​mych	ko​ści,	jak	ona	ma…	hmmm…	–

	Zo​sia	za ​my​śli ​ła	się	na	chwi ​lę.	–	…ogrom	sło​nin​ki,	może	więc	le ​piej	po​wiedz	na	nią	sło​nio​trup	lub	tłusz​‐
czo​trup.
Mo​nia	po​zo​sta ​wi ​ła	to	bez	ko​men​ta ​rza,	był	on	zde ​cy​do​wa ​nie	zbęd​ny.
–	Ja	to	się	mar ​twię,	że	ona	cyc ​ków	nie	ma.	–	Baś ​ka	z	mo​ich	zbyt	du​żych	we ​dług	Zoś ​ki	bio​der	ze ​szła	na



te ​mat	mo​ich	pier ​si.
Zoś ​ka	okrą ​ży​ła	mnie	kil ​ka	razy,	wpa ​tru​jąc	się	w	mój	biust.
–	Moż​na	wy​pchać,	z	góry	nikt	nie	zo ​ba ​czy	–	stwier ​dzi ​ła	dum​nie	Zoś ​ka,	za ​pew ​ne	ma ​jąc	wpra ​wę	w	wy​‐

py​cha ​niu	sta ​ni ​ka	watą.
–	Nikt	nie	za ​uwa ​ży,	ale	jak	się	Ka ​rol	po	we ​se ​lu	zdzi ​wi	–	za ​śmia ​ła	się	Jol ​ka.	–	Były	cyc ​ki,	nie	ma	cyc ​‐

ków.
Dziew ​czy​ny	wy​bu​chły	śmie ​chem,	a	ja,	ma ​jąc	dość	ich	ko​men​ta ​rzy,	we ​szłam	za	ko​ta ​rę,	by	wło ​żyć	ko​lej ​‐

ną	suk​nię.	Eks ​pe ​dient​ka	szep​tem	wy​zna ​ła	mi,	że	naj ​waż​niej ​sze	jest	moje	zda ​nie,	że	nie	da	się	za ​do​wo​lić
wszyst​kich,	a	to	ma	być	mój	dzień.	Ko​lej ​na	suk​nia,	ko​lej ​na	śnież​no​bia ​ła	sy​re ​na	do	zie ​mi.
–	Wow!	–	Mo​nia	wy​da ​wa ​ła	się	za ​do​wo​lo​na	z	mo​je ​go	wy​glą ​du.	–	Wy​glą ​dasz	jak…
–	Jak	księż​na	Dia ​na	–	do​koń​czy​ła	Jol ​ka,	a	Mo​nia	tyl ​ko	ski ​nę ​ła	gło​wą.
–	Bo​żesz​cze,	prze ​cież	ona	umar ​ła	na	we ​se ​lu	–	bły​snę ​ła	Zo​sia.
Na ​wet	eks ​pe ​dient​ka	zda ​wa ​ła	się	za ​sko​czo​na	mą ​dro​ścia ​mi	mo​jej	przy​ja ​ciół ​ki.
Su​kien​ka	nu​mer	 trzy	oka ​za ​ła	 się	 „pty​siem”,	 a	 czwar ​ta	była	kom​plet​ną	po ​raż​ką	ko ​lo​ry​stycz​ną,	we ​dług

Ma ​riet​ty.	Śnież​na	biel	mia ​ła	być	śnież​no​bia ​ła,	a	nie	tyl ​ko	bia ​ła,	jak	tłu​ma ​czy​ła	zdzi ​wio​nej	eks ​pe ​dient​ce.
Zde ​gu​sto​wa ​ne	bra ​kiem	em​pa ​tii	oraz	zna ​jo​mo​ści	te ​ma ​tu	su​kien	ślub​nych	u	eks ​pe ​dient​ki,	moje	przy​ja ​ciół ​ki
po​sta ​no​wi ​ły	na ​tych​miast	wyjść	z	sa ​lo​nu.	Wie ​dzia ​łam,	że	bę ​dzie	cięż​ko,	ale	żeby	aż	tak?	Pięć	spe ​cja ​li ​stek
od	mody	ślub ​nej,	pięć	sta ​rych	pa ​nien	kon​tra	ja,	bied​na	przy​szła	pan​na	mło​da,	chcą ​ca	speł ​nić	swo ​ją	wy​‐
ma ​rzo​ną	wi ​zję	ślu​bu	ze	snów.
Ko​lej ​ny	sa ​lon,	zu​peł ​nie	inny	niż	po ​przed​ni.	Wy​raź​ne	ko​lo​ry	na	ścia ​nach	były	zna ​kiem	wy​ra ​zi ​stej	my​śli

pra ​cow ​ni ​ków,	 jak	 stwier ​dzi ​ły	 dziew ​czy​ny.	Mło ​da	 blon​dyn​ka,	 może	 dwu​dzie ​sto​let​nia,	 za ​pew ​ne	 le ​d​wo
zda ​ła	ma ​tu​rę	(je ​śli	w	ogó ​le	ją	zda ​ła	przy	ta ​kiej	ni ​skiej	zda ​wal ​no​ści	w	ostat​nich	la ​tach).	Na ​wet	nie	py​ta ​ła
o	moje	su​ge ​stie.	Skie ​ro​wa ​ła	się	do	ma ​ne ​ki ​na	i	zdję ​ła	z	nie ​go	suk​nię,	po​da ​jąc	mi	ją	bez	sło​wa.	Nie	chcąc
jej	ura ​zić,	że	to	nie	mój	styl,	za ​ło​ży​łam	suk​nię	i	po​ka ​za ​łam	się	przy​ja ​ciół ​kom.
–	Po​łą ​cze ​nie	pta ​sie ​go	mlecz​ka	z	bezą,	za ​cznę	rzy​gać	–	rzu​ci ​ła	Jol ​ka,	sy​mu​lu​jąc	od​ru​chy	wy​miot​ne.
Ma ​riet​ta	de ​li ​kat​nie	ude ​rzy​ła	ją	w	ple ​cy,	chcąc	uspo​ko​ić	sy​tu​ację.
–	Gdzie	ty	tu	pta ​sie	mlecz​ko	wi ​dzisz?	–	za ​py​ta ​ła	znie ​sma ​czo​na	Baś ​ka.
Prze ​glą ​da ​łam	się	w	ogrom​nym	lu​strze	i	wi ​dzia ​łam…	wi ​dzia ​łam	wiel ​ką	bezę,	stwo ​rzo​ną	z	ohyd​nej	suk​‐

ni.	Sa ​lon	nu​mer	dwa	za ​li ​czo​ny	eks ​pre ​so​wo.	Jed​na	suk​nia	wy​star ​czy​ła,	aby​śmy	wy​szły	da ​lej	po​szu​ki ​wać
tej	je ​dy​nej.
Sa ​lon	nu​mer	trzy	miał	być	ostat​nim	na	dziś.	Przy​stoj ​ny	męż​czy​zna	w	gar ​ni ​tu​rze	pod​szedł	do	nas	i	po​ca ​‐

ło​wał	 każ​dą	w	dłoń.	Za ​py​tał,	 któ​ra	 z	 nas	wy​cho​dzi	 za	mąż,	 po	 czym	wy​raź​nie	 za ​chwy​co​ny	wy​glą ​dem
Zosi,	za ​brał	 ją	na	prze ​szu​ki ​wa ​nie	wie ​sza ​ków.	Roz​bie ​ra ​łam	się	w	przy​mie ​rzal ​ni,	cze ​ka ​jąc	w	stra ​chu	na
suk​nie	sty​li ​zo​wa ​ne	przez	Zoś ​kę.	Męż​czy​zna	prze ​wie ​sił	suk​nie	nad	moją	gło​wą	i	po ​pro​sił,	bym	za ​ło​ży​ła
wpierw	jed​ną	z	nich,	a	on	po​mo​że	mi	ją	za ​piąć.	Wy​ko​na ​łam	proś ​bę	dość	mo​zol ​nie.	Nie	mia ​łam	wpra ​wy
w	za ​kła ​da ​niu	tak	cięż​kich	suk​ni	i	w	my​ślach	chwa ​li ​łam	po ​przed​nie	dwa	sa ​lo​ny	za	pra ​cu​ją ​ce	w	nich	ko​‐
bie ​ty.
Przy​stoj ​niak	wszedł	na	mój	znak	po ​mógł	mi	w	wią ​za ​niu	suk​ni.	Ko ​ta ​ra	od​sło​ni ​ła	się,	a	 ja	zo​ba ​czy​łam

błysk	w	oczach	Zosi.	Nie ​ste ​ty,	tyl ​ko	w	jej	oczach.
–	Pięk​na	–	za ​chwy​ca ​ła	się.
Resz​ta	 dziew ​czyn	mil ​cza ​ła.	 „Musi	 być	 bar ​dzo	 źle”	 –	 po​my​śla ​łam,	 bo ​jąc	 się	 od ​wró​cić,	 by	 spoj ​rzeć

w	lu​stro.
–	Tyl ​ko	te	two ​je	nogi	wy​glą ​da ​ją	jak	te…	–	Zo ​sia	szu​ka ​ła	w	my​śli	sko ​ja ​rze ​nia.	–	…no,	te	słu​py	w	Tur ​‐

cji.
–	Ko​lum​ny,	kre ​tyn​ko,	ko​lum​ny	–	upo​mnia ​ła	ją	Ma ​riet​ta.



Przy​po​mi ​nam	so​bie	 zdję ​cia	 z	 tu​rec ​kich	wa ​ka ​cji	 dziew ​czyn,	 na	któ​re	 nie	mo​głam	po​je ​chać	 z	po​wo​du
cof​nię ​cia	mo ​je ​go	urlo​pu.	Spa ​ko​wa ​na	wa ​liz​ka,	opła ​co​na	re ​zer ​wa ​cja	i	ma ​rze ​nia	o	drin​kach	nad	ba ​se ​nem
le ​gły	w	gru​zach,	kie ​dy	mąż	sze ​fo​wej	za ​dzwo​nił,	że	jego	żona	mia ​ła	cięż​ką	ope ​ra ​cję	i	nie	może	pra ​co​wać.
Prze ​glą ​da ​jąc	w	my​ślach	ka ​len​darz	umó ​wio​nych	wi ​zyt,	wi ​dzia ​łam	przed	sobą	 twa ​rze	przy​szłych	pa ​nien
mło​dych,	umó ​wio​nych	na	ślub​ny	ma ​ki ​jaż,	któ ​re ​go	mia ​ło	nie	być.	Nie	mia ​łam	ser ​ca,	nie	mo​głam	im	tego
zro​bić.	Od​wo​ła ​łam	wa ​ka ​cje,	 by	 klient​ki	 były	 za ​do​wo​lo​ne.	 Sze ​fo​wa	 zwró ​ci ​ła	 za	 opła ​co​ną	 re ​zer ​wa ​cję,
dała	tro​chę	pre ​mii,	lecz	kie ​dy	oka ​za ​ło	się,	że	jej	po ​waż​na	ope ​ra ​cja	to	zmia ​na	wiel ​ko​ści	mi ​secz​ki	z	B	na
D,	to	osza ​la ​łam	z	wście ​kło​ści.
–	Ber ​ka,	wy​glą ​dasz	ko​micz​nie	w	tych	tram​pecz​kach	i	skar ​pet​kach	w	pa ​ski	–	śmia ​ła	się	Baś ​ka.
–	Ka ​rol	mi	ku​pił	skar ​pet​ki	–	po​chwa ​li ​łam	się,	lecz,	są ​dząc	po	ich	mi ​nach,	one	nie	do​ce ​ni ​ły	wy​jąt​ko​wo​‐

ści	jego	pre ​zen​tu.
Nie	zda ​wa ​ły	so ​bie	spra ​wy,	że	mój	przy​szły	mąż	miał	tyl ​ko	pa ​sia ​ste	skar ​pe ​ty,	jak​by	miał	ja ​kiś	fe ​tysz	na

tym	punk​cie.	Za ​kup	pa ​sia ​stych	skar ​pet	dla	mnie	na	pew ​no	spra ​wił	mu	ra ​dość,	a	wi ​dok	ich	na	mo ​ich	sto ​‐
pach	na	pew ​no	za ​ostrzał	mu	ape ​tyt	na	seks.
Od​wró​ci ​łam	się	do	lu​stra.	Nie	wie ​rzę!	Nie	wie ​rzę,	że	ona	coś	ta ​kie ​go	na ​zwa ​ła	pięk​nym.	Śnież​no​bia ​ła

suk​nia	z	dłu​gim	tre ​nem	z	tyłu,	przy​krót​kim	przo​dem,	rze ​czy​wi ​ście	uka ​zu​ją ​cym	moje	nogi	jako	dwa	ogrom​‐
ne	fi ​la ​ry,	i	te	ce ​ki ​ny	czy	inne	świe ​cą ​ce	tan​de ​ty	przy​cze ​pio​ne	do	gor ​se ​tu,	cha ​rak​te ​ry​zo​wa ​ły	mnie	bar ​dziej
na	ti ​rów ​kę	w	od​święt​nym	stro​ju,	nie	przy​szłą	mę ​żat​kę.	Moje	tram​pecz​ki,	znad	któ​rych	wy​ła ​nia ​ły	się	pa ​‐
sia ​ste	skar ​pe ​ty,	były	zde ​cy​do​wa ​nie	naj ​pięk​niej ​szym	ele ​men​tem	mo ​je ​go	ubio​ru.	Są ​dząc	po	mi ​nach	czte ​‐
rech	mo​ich	przy​ja ​ció​łek,	ich	zda ​nie	było	po​dob​ne.

11	września	2015	roku

Czter ​na ​ście	lat	temu,	wpa ​trzo​na	w	te ​le ​wi ​zor,	oglą ​da ​łam	wia ​do​mo​ści,	w	któ​rych	je ​dy​nym	te ​ma ​tem	był
za ​mach	na	World	Tra ​de	Cen​ter.	Cały	świat	 jed ​no​czył	się	w	cier ​pie ​niu	osób	zza	oce ​anu,	za ​sta ​na ​wia ​jąc
się,	dla ​cze ​go	tak	mu​sia ​ło	się	stać.	Dziś	w	wia ​do​mo​ściach	kró​lo​wa ​ły	inne	te ​ma ​ty,	ale	te ​mat	za ​ma ​chu	był
trak​to​wa ​ny	ni ​czym	obo​wiąz​ko​wa	wzmian​ka,	któ​rej	nie	wy​pa ​da ​ło	po​mi ​nąć.
Wy​łą ​czy​łam	te ​le ​wi ​zor,	chcąc	się	zre ​lak​so​wać.
Sie ​dzia ​łam	po	tu​rec ​ku	na	pod​ło​dze,	kie ​dy	do	miesz​ka ​nia	wszedł	Ka ​rol.
–	Co	ro​bisz?	–	Zdzi ​wił	go	mój	wi ​dok	na	pod​ło​dze.
–	Tre ​nu​ję	jogę!
–	Jogę?	–	Zdzi ​wi ​ło	go	to	jesz​cze	bar ​dziej.
–	Nie	wi ​dzisz?	Te ​raz	kon​cen​tru​ję	my​śli	 i	wy​sy​łam	je	do	fazy	uspo ​ko​je ​nia.	–	Po​ka ​za ​łam	mu	ści ​śnię ​te

z	sobą	kciu​ki	z	pal ​ca ​mi	wska ​zu​ją ​cy​mi.
Ka ​rol	ba ​daw ​czo	mi	się	przy​glą ​dał.	Nie	chcąc	tra ​cić	cza ​su,	za ​mknę ​łam	oczy,	aby	faza	uspo ​ko​je ​nia	zo ​‐

sta ​ła	osią ​gnię ​ta.
–	Wy​ci ​szasz	się,	słu​cha ​jąc	Eva ​ne ​scen​ce?	–	prze ​rwał	mi	po ​now ​nie.	–	Ber ​ka,	we ​dług	mnie	to	two ​je	my​‐

śli	za ​miast	kon​cen​tra ​cji	do ​sta ​ją	po​tęż​nej	wi ​bra ​cji,	a	faza	uspo​ko​je ​nia	ma	wię ​cej	wspól ​ne ​go	z	po​bu​dze ​‐
niem.	–	Wy​łą ​czył	ra ​dio.
–	Co	ro​bisz?	–	Chcia ​łam	być	spo​koj ​na,	lecz	za ​mie ​rzo​ny	efekt	nie	zo​stał	osią ​gnię ​ty.
–	Te ​raz	skon​cen​truj	my​śli	–	po​le ​cił.
Po​now ​nie	za ​mknę ​łam	oczy,	zło​ży​łam	pal ​ce	i	za ​czę ​łam	me ​dy​ta ​cję.
–	Cho​le ​ra,	ucie ​kły!	–	de ​ner ​wo​wa ​łam	się,	wsta ​jąc	z	pod​ło​gi.



–	Nie	ucie ​kły	–	śmiał	się	Ka ​rol	–	ich	ni ​g​dy	tam	nie	było.
Wciąż	zde ​ner ​wo​wa ​na,	po ​sta ​no​wi ​łam	na ​pić	się	zie ​lo​nej	her ​ba ​ty.	Po ​szłam	do	kuch​ni,	by	za ​grzać	wodę,

czu​jąc	na	so ​bie	wzrok	Ka ​ro​la.	Nie	py​tał	o	nic,	cze ​kał,	aż	pęk​nę.	Czu​łam	na	so ​bie	jego	spoj ​rze ​nie	i	wte ​dy
nie	wy​trzy​ma ​łam	–	rzu​ci ​łam	mu	się	na	szy​ję	i	za ​czę ​łam	szlo​chać.
–	Mam	ich	dość…
–	Wie ​dzia ​łem,	wie ​dzia ​łem,	że	to	one	sto ​ją	za	tą	nie ​uda ​ną	jogą.	–	Sło ​wa	Ka ​ro​la	jesz​cze	bar ​dziej	wy​pro​‐

wa ​dzi ​ły	mnie	z	rów ​no​wa ​gi.
Nie	ma	nic	gor ​sze ​go	niż	sło ​wa:	„a	nie	mó ​wi ​łem”	czy	„wie ​dzia ​łem,	że	tak	bę ​dzie”.	Moja	mama	od	za ​‐

wsze	nad ​uży​wa ​ła	 tych	stwier ​dzeń,	sto ​su​jąc	 je	na ​prze ​mien​nie	do ​słow ​nie	w	każ​dej	sy​tu​acji.	Na ​wet	pod​‐
czas	po​grze ​bu	jed​ne ​go	z	wuj ​ków	nie	po ​tra ​fi ​ła	jego	żo​nie	po​wie ​dzieć	nic	in​ne ​go,	jak	swo​je	słyn​ne:	„a	nie
mó​wi ​łam”.	Do​da ​wa ​ła	do	tego	oczy​wi ​ście	dru​gie	czło​ny	typu:	„że	nie	do​cią ​gnie	do	świąt”	czy	„że	zdra ​dzi
z	pierw ​szą	lep​szą”	(to	dru​gie	wy​pa ​li ​ła	do	ku​zyn​ki	w	za ​awan​so​wa ​nej	cią ​ży).
–	Co	zro​bi ​ły?	–	Ka ​rol	chciał	jak	naj ​wię ​cej	ze	mnie	wy​cią ​gnąć.
Przy​tu​li ​łam	się	do	nie ​go	moc ​niej,	chcąc	wto ​pić	się	w	jego	cia ​ło.	Po ​cią ​gnę ​łam	no ​sem,	zo ​sta ​wia ​jąc	nie ​‐

wiel ​ki	ślad	na	błę ​kit​nej	ko​szu​li.
–	Z	nimi	ni ​g​dy	nie	wy​bio​rę	suk​ni	ślub​nej	–	po​ża ​li ​łam	się.
–	Aż	tak	źle?
–	Je ​stem	bezą,	pty​siem,	moje	nogi	to	tu​rec ​kie	ko ​lum​ny	z	an​tycz​ne ​go	Side,	śnież​no​bia ​ły	jest	bia ​ły,	a	nie

śnież​ny	–	za ​czę ​łam	wy​li ​czać	–	w	tej	się	po​tknę,	w	tej	wi ​dać	bocz​ki,	a	ta	za	bar ​dzo	opi ​na	bio ​dra,	któ ​rych
po​noć	nie	mam.	Już	nie	wspo​mnę	o	mo ​jej	sła ​bej	skó​rze,	nie ​pa ​su​ją ​cej	do	bie ​li	czy	écru,	a	w	ko​ron​kach
wy​glą ​dam	jak	la ​dacz​ni ​ca,	bez​wstyd​ni ​ca	i	ja ​koś	tam	jesz​cze.
–	Wy​wło​ka?	–	zga ​dy​wał	Ka ​rol.
–	Skąd	wiesz?
–	Ja ​koś	tak	mi	to	do	Zoś ​ki	pa ​so​wa ​ło.	–	Za ​śmiał	się,	a	ja	ra ​zem	z	nim.
Tu​lił	mnie	moc ​no,	chcąc	uspo​ko​ić	mój	płacz.
–	Może	ze	mną	pój ​dziesz	na	po​lo​wa ​nie?	–	za ​pro​po​no​wał	nie ​ocze ​ki ​wa ​nie.
–	Ka ​rol,	ja	szu​kam	su​kien​ki	na	nasz	ślub,	a	ty	mnie	na	po​lo​wa ​nie	chcesz	za ​brać?	Co	ja	mam	je ​le ​nia	so​‐

bie	na	we ​se ​le	za ​ło​żyć	czy	sar ​nę,	a	może	bied​ne ​go	kró​li ​ka?
Zer ​k​nął	na	mnie	nie ​pew ​nie.
–	Cho​dzi	mi	o	po​lo​wa ​nie	na	suk​nię	ślub​ną	–	wy​tłu​ma ​czył.
Na ​tchnio​na	nową	na ​dzie ​ją,	po ​bie ​głam	do	po​ko​ju,	by	włą ​czyć	lap ​top.	To	był	ten	mo ​ment,	by	po​ka ​zać	mu

wy​bra ​ne	suk​nie.	Niech	spoj ​rzy	na	nie	swo ​im	mę ​skim	okiem.	Za ​wo​ła ​łam	go	i	uło​ży​łam	się	wy​god​nie	na
po​dusz​ce,	uwa ​ża ​jąc,	że	le ​piej	prze ​glą ​dać	po​nad	dwie ​ście	zdjęć,	le ​żąc.	Włą ​czy​łam	po​kaz	slaj ​dów,	z	eks ​‐
cy​ta ​cją	wpa ​tru​jąc	 się	w	wy​bra ​ne	 suk​nie.	Co	 ja ​kiś	 czas	 zer ​ka ​łam	na	 re ​ak​cję	Ka ​ro​la.	Za	 trze ​cim	 ra ​zem
jego	oczy	nie	pa ​trzy​ły	już	na	wy​bra ​ne	prze ​ze	mnie	suk​nie,	nie	pa ​trzy​ły	już	na	nic.	Za ​trzy​ma ​łam	po​kaz	slaj ​‐
dów.
–	Ka ​rol,	nie	śpij	–	de ​ner ​wo​wa ​łam	się.
–	Prze ​cież	nie	śpię	–	od​parł	ci ​cho.
Za ​go​to​wa ​łam	się.
–	Wi ​dzę,	że	śpisz.	Masz	za ​mknię ​te	oczy	–	za ​uwa ​ży​łam.
–	Oglą ​dam	po​wie ​ki	od	środ​ka,	ko​cha ​nie	–	wy​znał,	po	czym	z	jego	ust	wy​do​by​ło	się	lek​kie	chrap​nię ​cie.
–	I	pew ​nie	wo​łasz	świ ​nie	w	chle ​wie	–	po ​wie ​dzia ​łam,	bar ​dziej	do	sie ​bie,	zda ​jąc	so ​bie	spra ​wę,	że	on

już	na	do​bre	od​pły​nął.
Po​lo​wa ​nie	na	su​kien​kę	w	zbio​rze	dwu​stu	zdjęć	za ​li ​czy​łam	do	nie ​uda ​nych.	A	do	we ​se ​la	zo​sta ​ło	już	tyl ​ko

sto	pięć	dni.	Sto	pięć	dni,	a	dru​gie	tyle	spraw	do	za ​ła ​twie ​nia.	Pla ​no​wa ​ny	ko​niec	świa ​ta,	speł ​nie ​nie	apo​‐



ka ​lip​sy,	wy​zna ​czam	 na	 25	 grud​nia,	 kie ​dy	 to	 przy​ja ​dą	we ​sel ​ni	 go​ście,	 a	 za ​miast	we ​se ​la	 za ​sta ​ną	 pan​ną
mło​dą	w	wor ​ku,	mło ​de ​go	w	sta ​rym,	wy​słu​żo​nym	gar ​ni ​tu​rze	 i	brud ​nej	od	smar ​ków	ko ​szu​li.	We ​se ​le	 się
zbli ​ża ​ło,	od​da ​la ​jąc	ma ​rze ​nia	o	jego	ide ​al ​nej	or ​ga ​ni ​za ​cji.
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Ślub	i	we ​se ​le	zbli ​ża ​ły	się	ni ​czym	nie ​przy​ja ​ciel	pod​czas	woj ​ny.	Ka ​rol	wy​da ​wał	się	wy​lu​zo​wa ​ny	i	zre ​‐

lak​so​wa ​ny,	 co	 jesz​cze	 bar ​dziej	 mnie	 dys ​har ​mo​ni ​zo​wa ​ło.	 Suk​nia	 ślub ​na	 wciąż	 była	 do​stęp​na	 je ​dy​nie
w	mo​jej	wy​obraź​ni,	go ​ście	po​wo​li	za ​czy​na ​li	po​twier ​dzać	swo​je	przy​by​cie	 i	py​tać,	co	chce ​my:	pre ​zent
czy	pie ​nią ​dze.
Ka ​rol	przy​je ​chał	po	mnie	do	pra ​cy	zde ​cy​do​wa ​nie	za	szyb ​ko.	Uśmiech​nię ​ty,	ogo​lo​ny	i	wy​pach​nio​ny,	nie

mógł	po​zo​stać	nie ​zau​wa ​żo​ny,	wcho ​dząc	do	sa ​lo​nu.	Za ​py​tał,	ile	jesz​cze	mam	pra ​cy	na	dziś,	a	ja	spoj ​rza ​‐
łam	bła ​gal ​nym	wzro ​kiem	na	sze ​fo​wą,	któ​ra	wy​do​by​ła	z	sie ​bie	w	koń​cu	ma ​gicz​ne	sło ​wa:	„Idź,	dam	so​bie
radę”.
Szczę ​śli ​wa,	chło​nę ​łam	cie ​płe	po ​wie ​trze	z	ze ​wnątrz,	zda ​jąc	so ​bie	spra ​wę,	że	już	nie ​dłu​go	je ​sień	za ​wi ​ta

na	do​bre.	Skoń​czą	się	przy​jem​ne	sło​necz​ne	dni,	kie ​dy	kurt​ka	była	je ​dy​nie	ozdo​bą	na ​szych	sty​li ​za ​cji,	by	na
ich	miej ​sce	mo ​gły	przyjść	dni	po ​nu​re,	desz​czo​we	i	de ​pre ​syj ​ne.	Szyb ​ciej	za ​pa ​dać	bę ​dzie	zmrok,	póź​niej
wscho​dzić	bę ​dzie	słoń​ce,	o	ile	w	ogó​le	jesz​cze	za ​świe ​ci.
–	Co	tak	szyb​ko?	–	za ​py​ta ​łam,	wsia ​da ​jąc	do	sa ​mo​cho​du.
Po​ca ​ło​wał	mnie	de ​li ​kat​nie	w	usta,	za ​pa ​lił	sil ​nik	i	ru​szył	przed	sie ​bie,	nie	od​po​wia ​da ​jąc	na	moje	py​ta ​‐

nie.	„Nie ​spo​dzian​ka”	–	po​my​śla ​łam,	czu​jąc	dreszcz	eks ​cy​ta ​cji.
Za ​trzy​ma ​li ​śmy	się	przed	oka ​za ​łym	bu​dyn​kiem	na	No​wo​li ​piu,	w	oknach	któ​re ​go	wi ​dać	ma ​ne ​ki ​ny	ubra ​ne

w	suk​nie	ślub​ne.	Pa ​trzy​łam	na	na ​rze ​czo​ne ​go,	dzię ​ku​jąc	mu	uśmie ​chem	za	tak	miłą	nie ​spo​dzian​kę.	„Jed​nak
chce	ru​szyć	ze	mną	na	po​lo​wa ​nie”	–	po​my​śla ​łam	z	ra ​do​ścią,	przy​glą ​da ​jąc	się	suk​niom	w	wi ​try​nie.
–	Nie	wyj ​dzie ​my	stąd	bez	ubrań	we ​sel ​nych	–	za ​po​wie ​dział,	cią ​gnąc	mnie	za	rękę	do	środ​ka.
Nogi	 same	 pro ​wa ​dzi ​ły	mnie	w	 kie ​run​ku	 drzwi.	Ka ​rol	 ni ​czym	 dżen​tel ​men	 otwo​rzył	 przede	mną	 duże

szkla ​ne	drzwi,	aby	prze ​pu​ścić	mnie	pierw ​szą	do	środ ​ka.	Bor ​do​wo-be ​żo​wy	wy​strój	wy​da ​wał	się	od​waż​‐
ny,	lecz	nie	przy​tła ​czał.	Eks ​pe ​dient​ka	w	czar ​nym	kom​bi ​ne ​zo​nie	uśmie ​cha ​ła	się	do	nas	już	od	pro ​gu.	Po​‐
zwo​li ​ła	nam	spo​koj ​nie	przej ​rzeć	wy​sta ​wio​ne	suk​nie,	a	po​tem	po​de ​szła,	by	mi ​łym	gło​sem	za ​py​tać:
–	Kie ​dy	ma	od​być	się	ślub?
–	Dwu​dzie ​ste ​go	pią ​te ​go	grud​nia	–	wy​zna ​łam.
Mło​da	eks ​pe ​dient​ka	pa ​trzy​ła	czuj ​nie	na	Ka ​ro​la.
–	Pan	Hass,	praw ​da?
Ski ​nął	gło​wą,	a	ona	uda ​ła	się	na	za ​ple ​cze.	Przy​szła	po	chwi ​li	z	kil ​ko​ma	su​kien​ka ​mi,	prze ​wie ​szo​ny​mi

przez	ra ​mię,	i	ge ​stem	za ​pro​si ​ła	mnie	do	przy​mie ​rzal ​ni.
–	Skąd	pani	zna	mo​je ​go	na ​rze ​czo​ne ​go?	–	za ​py​ta ​łam,	kie ​dy	ko​bie ​ta	cze ​ka ​ła,	aż	roz​bio​rę	się	do	bie ​li ​zny.
–	Znam	to	za	dużo	po ​wie ​dzia ​ne.	–	Uśmiech​nę ​ła	się.	–	Pani	na ​rze ​czo​ny	wy​słał	nam	w	ze ​szłym	ty​go​dniu

kil ​ka	zdjęć	su​kie ​nek,	pro​sząc	o	spro​wa ​dze ​nie	ich	dla	pani.
Ko​bie ​ta	po​mo​gła	mi	wło​żyć	przez	gło​wę	pierw ​szą	suk​nię,	za ​wią ​za ​ła	 ją	ak​sa ​mit​ną	wstąż​ką	z	 tyłu,	po

czym	zer ​k​nę ​ła	z	uśmie ​chem	i	od​sło​ni ​ła	be ​żo​wą	ko​ta ​rę.
–	No,	no,	no	–	za ​chwy​cał	się	Ka ​rol.	–	Ide ​al ​na	suk​nia	na	ide ​al ​nej	ko​bie ​cie.
Od​wró​ci ​łam	się	w	stro​nę	lu​stra	i	zo​ba ​czy​łam	przed	sobą…	pięk​ną	ko​bie ​tę.	Nie	mo​głam	uwie ​rzyć,	że	to

ja.	Pięk​na,	taka	ele ​ganc ​ka,	skrom​na	i	de ​li ​kat​nie	po ​ły​sku​ją ​ca.	Po​zna ​łam	suk​nię,	któ ​rą	wi ​dzia ​łam	mi ​lio​ny
razy	na	zdję ​ciu	w	moim	kom​pu​te ​rze.	Na	jed​nym	z	tych	dwu​stu,	przy	któ​rych	za ​snął	Ka ​rol,	a	dziś	mia ​łam
ją	 na	 so ​bie,	 i	 to	 dzię ​ki	 nie ​mu.	 „Kie ​dy	 on	 to	 zro ​bił?”	 –	 za ​sta ​na ​wia ​łam	 się,	wpa ​tru​jąc	 się	 z	 po​dzi ​wem
w	swo​je	lu​strza ​ne	od​bi ​cie.



–	Po​dać	we ​lon?	–	za ​py​ta ​ła	eks ​pe ​dient​ka.
–	Po​pro​si ​my	o	ten	krót​ki	–	po​le ​cił	Ka ​rol,	to​nem	znaw ​cy	ślub​nych	do​dat​ków.
Ko​bie ​ta	po ​de ​szła	do	wie ​sza ​ków	i	zdję ​ła	z	nich	kil ​ka	we ​lo​nów,	by	ko​lej ​no	przy​piąć	je	na	mo​ich	wło ​‐

sach.	Pierw ​szy,	z	de ​li ​kat​ny​mi	ko​ron​ko​wy​mi	ob​szy​cia ​mi	w	sty​lu	hisz​pań​skim,	wi ​dząc	moją	minę,	szyb​ko
zdję ​ła,	by	na	jego	miej ​scu	za ​cze ​pić	krót​ki	we ​lon	z	drob ​ny​mi	krysz​tał ​ka ​mi,	znaj ​du​ją ​cy​mi	się	na	jego	koń​‐
cach.
–	To	ten.	–	By​łam	za ​chwy​co​na.
Czu​łam,	 że	błysz​czę	 te ​raz	 jesz​cze	bar ​dziej	 niż	kil ​ka	 chwil	 temu.	Spoj ​rza ​łam	na	Ka ​ro​la	 i	 zo​ba ​czy​łam

jego	 pro ​mien​ny	 uśmiech,	 mó​wią ​cy,	 że	 i	 jemu	 się	 po ​do​ba ​ło.	 Śnież​no​bia ​ła	 sy​re ​na	 z	 od ​pi ​na ​nym	 tre ​nem
i	krysz​tał ​ka ​mi	Swa ​ro​vskie ​go	na	gor ​se ​cie	była	speł ​nie ​niem	mo​ich	ma ​rzeń.
–	A	inne	su​kien​ki?	–	za ​py​ta ​łam	Ka ​ro​la.
–	Pan	Hass	pro​sił,	aby​śmy	za ​czę ​li	od	tej,	bo	on	chciał ​by	jesz​cze	dziś	ku​pić	smo​king.	–	Eks ​pe ​dient​ka	za ​‐

śmia ​ła	się,	po​zwa ​la ​jąc	mi	po	raz	ostat​ni	spoj ​rzeć	w	lu​stro	na	swo​je	od​bi ​cie.	–	Nie	trze ​ba	prze ​ró​bek?
–	Nie,	nie,	żad​nych,	ab​so​lut​nie	–	od​po​wie ​dzia ​łam	z	ra ​do​ścią.
Po​now ​nie	 uda ​ły​śmy	 się	 za	 ko ​ta ​rę,	 by	 tym	 ra ​zem	 zdjąć	 moją	 wy​ma ​rzo​ną	 suk​nię.	 Za ​py​ta ​łam	 jesz​cze

sprze ​daw ​czy​nię,	czy	mogę	rzu​cić	okiem	na	po ​zo​sta ​łe	mo​de ​le,	a	ona	z	uśmie ​chem	po​ka ​za ​ła	mi	suk​nie,	któ​‐
re	tak​że	były	w	moim	fol ​de ​rze.	By​łam	mile	za ​sko​czo​na,	że	Ka ​rol	za ​dał	so ​bie	tyle	tru​du,	aby	mi	po​móc.
Już	mo​że ​my	iść	po ​lo​wać	na	je ​le ​nie,	sar ​ny,	kró​li ​ki,	a	na ​wet	dzi ​ki,	za ​czy​na ​jąc	oczy​wi ​ście	od	po ​lo​wa ​nia	na
smo​king.
–	Te ​raz	ja,	a	ty	dzwoń	do	Tad​ka,	żeby	kasę	szy​ko​wał	–	śmiał	się	Ka ​rol,	wcho​dząc	za	ko​ta ​rę.
Ko​bie ​ta	po ​szła	w	stro​nę	mę ​skie ​go	dzia ​łu,	by	przy​nieść	z	nie ​go	kil ​ka	mo ​de ​li	smo​kin​gu	w	róż​nych	od​cie ​‐

niach	gra ​na ​tu.	 Sły​sza ​łam	 śmiech	do ​bie ​ga ​ją ​cy	 z	 prze ​bie ​ral ​ni	 i	 by​łam	de ​li ​kat​nie	 za ​zdro​sna,	 że	 to	 eks ​pe ​‐
dient​ka	uj ​rzy	pierw ​sza	mo ​je ​go	na ​rze ​czo​ne ​go	w	smo ​kin​gu.	Ko​ta ​ra	od ​su​nę ​ła	się	po​wo​li,	by	w	koń​cu	uka ​‐
zać	moim	oczom	od ​mie ​nio​ne ​go	Ka ​ro​la.	Ele ​ganc ​kie ​go,	szy​kow ​ne ​go	i	do ​stoj ​ne ​go.	Ko ​lor	był	za	ciem​ny,	ale
krój	od​po​wied​ni.
–	Wo​lał ​bym	ja ​śniej ​szy.	–	Ka ​rol	wy​da ​wał	się	czy​tać	w	mo​ich	my​ślach.
–	Ale	pięk​nie	leży,	do	tego	mu​cha	i	bę ​dziesz	per ​fek​cyj ​ny	–	wes ​tchnę ​łam.
–	Będę	cię	od	dziś	do ​ty​kał	w	bia ​łych	 rę ​ka ​wicz​kach,	 sko ​ro	 tyle	we	mnie	per ​fek​cji.	–	Uśmiech​nął	 się

i	wszedł	po​now ​nie	za	ko​ta ​rę.
Cier ​pli ​wie	cze ​ka ​łam	na	po​now ​ne	uchy​le ​nie	be ​żo​we ​go	skraw ​ka	ma ​te ​ria ​łu,	pró​bu​jąc	pod ​słu​chać	roz​mo​‐

wy	w	środ​ku.
–	Ta ​dam!	–	Ka ​rol	z	ra ​do​ścią	uchy​lił	ko​ta ​rę,	by	po ​ka ​zać	mi	sie ​bie	w	ide ​al ​nym	od ​cie ​niu	atra ​men​to​we ​go

gra ​na ​tu.
–	Ten	ko​lor	to	hit	se ​zo​nu,	do	tego	pro ​po​nu​ję	musz​kę,	któ ​ra	bę ​dzie	ko​lo​ry​stycz​nie	się	od​róż​nia ​ła	–	mó​‐

wi ​ła	ko​bie ​ta.
Wpa ​try​wa ​łam	się	w	na ​rze ​czo​ne ​go,	co ​raz	bar ​dziej	pew ​na	swo ​jej	de ​cy​zji	o	ślu​bie	i	co​raz	bar ​dziej	za ​‐

wie ​dzio​na,	 że	 nie	 do ​strze ​ga ​łam	wcze ​śniej	 tego,	 co	 nas	mu​sia ​ło	 już	 od	 daw ​na	 łą ​czyć.	Ogni ​ki	w	mo​ich
oczach	nie	mo​gły	po​ja ​wić	się	do​pie ​ro	te ​raz,	były	tam	pew ​nie	od	dłuż​sze ​go	cza ​su.
–	Czer ​wo​na	–	za ​pro​po​no​wa ​łam.
Eks ​pe ​dient​ka	ru​szy​ła	w	kie ​run​ku	lady,	za	któ​rą	znaj ​do​wa ​ły	się	musz​ki.	Wró​ci ​ła	z	kil ​ko​ma,	da ​jąc	nam

moż​li ​wość	wy​bo​ru	od​po​wied​niej.
–	Ta	bę ​dzie	pa ​so​wa ​ła	do	mo​ich	bu​tów,	kwia ​tów	i	w	ogó​le	jest	pięk​na.	–	Wska ​za ​łam	czer ​wo​ną	musz​kę

z	nie ​bie ​ski ​mi,	le ​d​wo	za ​uwa ​żal ​ny​mi	kwa ​dra ​ci ​ka ​mi	na	niej.
Eks ​pe ​dient​ka	za ​ło​ży​ła	musz​kę	Ka ​ro​lo​wi,	a	ja	za ​czę ​łam	chi ​cho​tać.	Przy​po​mi ​nał	mi	te ​raz	jed​ne ​go	ze	zna ​‐

nych	pol ​skich	po ​li ​ty​ków,	od	lat	no​szą ​ce ​go	ogrom​ne	mu​chy.	Ka ​rol	zro​zu​miał,	o	co	mi	cho​dzi	i	sam	tak​że



za ​czął	się	śmiać.	Zdez​o​rien​to​wa ​na	eks ​pe ​dient​ka	za ​sty​gła	w	pół	kro ​ku,	nie	wie ​dząc,	czy	na ​sze	roz​ba ​wie ​‐
nie	świad​czy	o	do​ko​na ​niu	wy​bo​ru,	czy	wręcz	prze ​ciw ​nie.
–	Bie ​rze ​my	wszyst​ko	–	rzu​cił	we ​so​ło	Ka ​rol,	wcho​dząc	za	ko​ta ​rę.
Cze ​ka ​jąc,	aż	się	prze ​bie ​rze,	cho​dzi ​łam	po	sa ​lo​nie,	przy​pa ​tru​jąc	się	ślub​nym	do​dat​kom.
–	Cho​le ​ra	ja ​sna!	–	krzyk​nę ​łam	na ​gle.
Zza	ko​ta ​ry	wy​ło​ni ​ła	się	eks ​pe ​dient​ka,	a	za ​raz	za	nią	Ka ​rol	bez	ko​szu​li.
–	Coś	się	sta ​ło?	–	Ko​bie ​ta	w	oka ​mgnie ​niu	była	przy	mnie.
–	Nie	wy​bra ​łam	bo​ler ​ka	–	rzu​ci ​łam	smut​no.
Ka ​rol	wró ​cił	do	przy​mie ​rzal ​ni,	wcze ​śniej	po​ka ​zu​jąc	eks ​pe ​dient​ce,	aby	się	mną	za ​ję ​ła.	Ko​bie ​ta	prze ​glą ​‐

da ​ła	wie ​sza ​ki	i	w	koń​cu	po​da ​ła	mi	je ​den	z	nich.
–	Bo ​ler ​ko	za ​pi ​na ​ne	na	ple ​cach,	wy​glą ​da	jak	część	suk​ni,	a	dość	gru​ba	ko ​ron​ka	po​zwa ​la	unik​nąć	dziu​ra ​‐

wie ​nia	przez	krysz​tał ​ki.	Przy​mie ​rza ​my?
–	Bie ​rze ​my	–	zde ​cy​do​wa ​łam.	–	Bę ​dzie ​my	mieć	choć	jed​no	za ​sko​cze ​nie	w	dniu	ślu​bu.
–	Oby	je ​dy​ne	–	wy​mam​ro​ta ​ła	pod	no​sem	ko​bie ​ta,	my​śląc,	że	jej	nie	sły​szę.
Ka ​rol	 ure ​gu​lo​wał	 ra ​chu​nek	 i	 za ​py​tał,	 czy	mo​że ​my	ode ​brać	 rze ​czy	na	kil ​ka	dni	 przed	 ślu​bem.	Eks ​pe ​‐

dient​ka	zgo ​dzi ​ła	się,	przy​cze ​pia ​jąc	do	wszyst​kich	rze ​czy	kar ​tecz​ki	z	na ​pi ​sem	HASS	i	cho​wa ​jąc	je	na	za ​‐
ple ​czu.	Za ​do​wo​le ​ni	opu​ści ​li ​śmy	sa ​lon,	ma ​jąc	za ​ła ​twio​ne	dwie	waż​ne	spra ​wy.	Ubiór	we ​sel ​ny	to	wręcz
naj ​waż​niej ​szy	ak​cent	tego	wy​da ​rze ​nia.	Już	nie	pój ​dę	w	wor ​ku,	a	on	w	zno​szo​nym	gar ​ni ​tu​rze.	Na ​sze	kró​‐
lew ​skie	stro​je	cze ​ka ​ły,	aby	przy​brać	na ​sze	cia ​ła	w	jed​nym	z	naj ​pięk​niej ​szych	dni	ży​cia.
–	Dwu​dzie ​ste ​go	dzie ​wią ​te ​go	weź	so​bie	wol ​ne	–	po​wie ​dział	Ka ​rol,	kie ​dy	wsie ​dli ​śmy	do	sa ​mo​cho​du.
–	Po	co?
–	Urząd	sta ​nu	cy​wil ​ne ​go	–	rzu​cił.
Krót​kie	go ​dzi ​ny	urzę ​do​wa ​nia,	dłu​gie	ko​lej ​ki	i	czę ​ste	pi ​cie	kawy	pod​czas	zbyt	czę ​stych	przerw	–	na	to

zde ​cy​do​wa ​nie	po​trze ​ba	dnia	wol ​ne ​go.	Aż	dziw,	że	urlop	oko ​licz​no​ścio​wy	na	wy​pa ​dek	ślu​bu	nie	prze ​wi ​‐
dy​wał	do​dat​ko​we ​go	dnia	wol ​ne ​go	na	sta ​nie	w	urzę ​do​wej	ko​lej ​ce,	wy​da ​ją ​cej	się	czę ​sto	nie	mieć	koń​ca.
Urzę ​dem	jesz​cze	zdą ​żę	się	po​mar ​twić.	Dziś	nad ​szedł	czas	świę ​to​wa ​nia	uda ​nych	we ​sel ​nych	za ​ku​pów.

„Jak	tak	do​brze	nam	idzie,	to	może	na ​mó​wię	Ka ​ro​la	na	wy​bór	kil ​ku	do​dat​ków?”	–	po​my​śla ​łam,	ukła ​da ​jąc
w	gło​wie	dłu​gą	li ​stę	rze ​czy,	któ​re	mu​si ​my	jesz​cze	za ​ku​pić.

29	września	2015	roku
Nie ​na ​wi ​dzę	 urzę ​dów,	 nie ​na ​wi ​dzę	 i	 już!	 Pol ​ska	 biu​ro​kra ​cja	może	wy​koń​czyć	 każ​de ​go,	 na ​wet	 naj ​bar ​‐

dziej	 spo ​koj ​ny	 i	 cier ​pli ​wy	 czło ​wiek	 bę ​dzie	 zmę ​czo​ny	 go ​dzin​nym	 ocze ​ki ​wa ​niem	 na	 swo ​ją	 ko​lej,	 któ​ra
może	na ​stą ​pić	albo	i	nie.	Pa ​mię ​tam,	jak	kil ​ka	lat	temu	po ​szłam	po	skró​co​ny	od ​pis	mo​je ​go	aktu	uro​dze ​nia.
Cze ​ka ​łam	i	cze ​ka ​łam,	a	kie ​dy	w	koń​cu	by​łam	na	tyle	bli ​sko,	by	czuć	za ​pach	sta ​rych	drew ​nia ​nych	drzwi,
ko​bie ​ta	we ​so​ło	oznaj ​mi ​ła,	że	go ​dzi ​ny	pra ​cy	urzę ​du	wła ​śnie	się	skoń​czy​ły	i	in​te ​re ​san​tów	za ​pra ​sza ​ją	ju​tro
od	go ​dzi ​ny	ósmej.	Jej	we ​so​ły	głos	od​bił	się	smut​nym	echem	w	mo​jej	gło​wie,	któ ​re	do	dziś	tam	po​brzmie ​‐
wa	i	po​wta ​rza:	„Nie ​na ​wi ​dzę	urzę ​dów!”.
Ko​lej ​ki	ro ​dem	z	tych	z	opo ​wie ​ści	mo​je ​go	taty,	kie ​dy	to	sta ​ło	się,	bo	coś	przy​wieź​li,	mimo	iż	nikt	nie

wie ​dział	co.	Wszyst​ko	było	po​trzeb​ne,	więc	nie	ist​niał	pro ​blem,	co	zro​bić	z	nie ​chcia ​nym	to​wa ​rem.	Urząd
to	taka	ko​mu​na	z	opo​wie ​ści	taty,	któ ​rej	mogę	za ​znać	na	wła ​snej	skó​rze.	Je ​dy​na	róż​ni ​ca	była	taka,	że	tu	nic
nie	przy​wieź​li,	a	ja	wie ​dzia ​łam,	na	co	cze ​kam.
Przed	nami	pięć	par.	Pierw ​sza	to	męż​czy​zna	z	mo​to​ru	i	jego	rów ​nie	mo​to​cy​klo​wa	ko​bie ​ta.	Ich	ubra ​nia

ide ​al ​nie	opi ​na ​ły	cia ​ła,	a	ka ​ski	w	dło​niach	je ​dy​nie	po ​twier ​dza ​ły	moją	tezę.	Dru​ga	para	–	para	milcz​ków.
Sie ​dzie ​li	 obok,	 nic	 do	 sie ​bie	 nie	mó​wiąc,	 na ​wet	 na	 sie ​bie	 nie	 pa ​trząc.	 Je ​dy​nym,	 co	 świad​czy​ło	 o	 ich
wspól ​nym	cze ​ka ​niu,	 było	 rów ​no​cze ​sne	 pod ​nie ​sie ​nie	 się,	 kie ​dy	mo​to​cy​kli ​ści	 opu​ści ​li	 po ​kój	 nu​mer	 sie ​‐



dem.	Trze ​cia	para	to	mło​da	ko​bie ​ta	z	wi ​docz​nym	już	brzusz​kiem	i	jej	zde ​cy​do​wa ​nie	star ​szy,	szpa ​ko​wa ​ty
part​ner.	Ona	–	za ​pa ​trzo​na	w	nie ​go,	pew ​nie	za ​ko​cha ​na	w	nim	po	uszy,	on	–	zde ​cy​do​wa ​nie	zde ​ner ​wo​wa ​ny
cze ​ka ​niem.	 Czwar ​ta	 para	 to	 dwo​je	 mło ​dzi ​ków,	może	 do​pie ​ro	 osią ​gnę ​li	 peł ​no​let​ność	 i	 chcąc	 po​ka ​zać
swo​ją	do​ro​słość,	po​sta ​no​wi ​li	wziąć	ślub.	I	para	pią ​ta,	naj ​dłu​żej	cze ​ka ​ją ​ca	przed	nami.	Ona	–	ewi ​dent​nie
rzą ​dzą ​ca	w	tym	związ​ku	i	on	–	po ​tul ​ny	ba ​ra ​nek.	Z	ich	roz​mów	moż​na	było	wy​wnio​sko​wać,	że	ślub	to	jej
po​mysł,	bo	mia ​ła	dość	wiecz​nych	py​tań	o	męża	i	dzie ​ci.	Męż​czy​zna	uśmie ​chał	się	głup​ko​wa ​to,	by	mo​gła
po​gła ​skać	go	po	gło​wie,	jak	ma ​łe ​go	szcze ​niacz​ka.
Kie ​dy	z	po​ko​ju	nu​mer	sie ​dem	wy​szedł	„szcze ​nia ​czek”	i	jego	pani,	pod ​nie ​śli ​śmy	się	z	Ka ​ro​lem,	by	czym

prę ​dzej	wejść	do	środ​ka.	Za ​pu​ka ​li ​śmy	do	drzwi	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	„pro​szę”,	we ​szli ​śmy	do	po​ko​ju.
Sie ​dzą ​ca	za	biur ​kiem	ko​bie ​ta	z	wy​raź​nie	nie ​za ​do​wo​lo​ną	miną,	wska ​za ​ła	nam	dwa	krze ​sła	przed	sobą.

Sie ​dli ​śmy	na	nich,	cze ​ka ​jąc,	aż	ko​bie ​ta	po​świę ​ci	nam	swój	czas.	Ubra ​na	w	ta ​nią	ko​szu​lę,	ku​pio​ną	za ​pew ​‐
ne	na	ostat​niej	z	wy​prze ​da ​ży	ko​bie ​ta	sie ​dzia ​ła,	wkle ​pu​jąc	coś	jed ​nym	pal ​cem	do	kom​pu​te ​ra.	Ewi ​dent​nie
wi ​dać	było,	że	kla ​wia ​tu​ra	nie	jest	jej	naj ​wier ​niej ​szym	przy​ja ​cie ​lem.
–	Do​wo​dy	po​pro​szę.	–	Prze ​nio​sła	wzrok	na	nas.
–	Do​wo​dy?	–	za ​py​ta ​łam,	mało	przy​tom​nie.
–	A	co,	z	drze ​wa	spa ​dła?	Chce	wziąć	ślub,	co	bez	do ​wo​dów	nie	jest	moż​li ​we	–	po ​wie ​dzia ​ła,	a	z	każ​‐

dym	wy​po​wia ​da ​nym	sło​wem	wy​da ​wa ​ła	się	co​raz	bar ​dziej	na ​bur ​mu​szo​na.
Uważ​nie	oglą ​da ​ła	na ​sze	do​wo​dy,	po	czym	do​da ​ła:
–	A	jed ​nak	z	tym	drze ​wem	to	mia ​łam	ra ​cję.	–	Za ​śmia ​ła	się,	co	spra ​wia ​ło	nie ​co	upior ​ne	wra ​że ​nie.	–	Ga ​‐

łąz​ka	się	urwa ​ła.
–	Na ​rze ​czo​na	się	ze ​stre ​so​wa ​ła	i	stąd	jej	za ​cho​wa ​nie	–	wziął	mnie	w	obro​nę	Ka ​rol.
Urzęd​nicz​ka	jed​nym	pal ​cem	wkle ​py​wa ​ła	na ​sze	dane	do	kom​pu​te ​ra,	co	ja ​kiś	czas	za ​da ​jąc	py​ta ​nia	o	na ​‐

zwi ​ska	pa ​nień​skie	ma ​tek,	nasz	stan	cy​wil ​ny	czy	po​wo​dy	za ​war ​cia	związ​ku	mał ​żeń​skie ​go.	Cier ​pli ​wie	cze ​‐
ka ​li ​śmy	aż	skoń​czy	pi ​sać,	ro​zu​mie ​jąc	w	koń​cu,	skąd	tak	dłu​gi	czas	ocze ​ki ​wa ​nia	na	wej ​ście	do	po ​ko​ju	nu​‐
mer	sie ​dem.
–	Na ​zwi ​sko?	–	Zer ​k​nę ​ła	na	mnie.
–	Ga ​łąz​ka	–	od​po​wie ​dzia ​łam	nie ​pew ​nie,	bo	prze ​cież	już	wcze ​śniej	je	zna ​ła.
–	Na ​zwi ​sko	po	ślu​bie.	–	Prze ​wró​ci ​ła	oczy​ma.
W	pa ​ni ​ce	spoj ​rza ​łam	na	Ka ​ro​la,	zda ​jąc	so ​bie	spra ​wę,	że	nie	roz​ma ​wia ​li ​śmy	na	ten	te ​mat.	Po​cho​dzi ​łam

ze	 sta ​ro​świec ​kiej	 ro​dzi ​ny,	 więc	 na ​tu​ral ​ne	 wy​da ​wa ​ło	 się	 przy​ję ​cie	 na ​zwi ​ska	 męża,	 ale	 do​pie ​ro	 te ​raz
uświa ​do​mi ​łam	 so ​bie,	 że	 nie ​ła ​two	 po ​że ​gnać	 się	 z	 Ga ​łąz​ką,	 któ ​ra	 to​wa ​rzy​szy​ła	 mi	 przez	 dwa ​dzie ​ścia
osiem	lat.
–	Hass	–	po​wie ​dzia ​łam	z	wa ​ha ​niem	w	gło​sie,	a	urzęd​nicz​ka	wkle ​pa ​ła	to	do	kom​pu​te ​ra.
–	Dzie ​ci?	–	Zer ​k​nę ​ła	na	nas	po​now ​nie.
–	Brak	–	od​parł	Ka ​rol,	zgod​nie	z	praw ​dą.
–	Na ​zwi ​sko	dzie ​ci,	jak	już	będą	–	wy​tłu​ma ​czy​ła,	wy​raź​nie	tra ​cąc	już	cier ​pli ​wość.
–	Hass	–	po​wie ​dzie ​li ​śmy	jed​no​cze ​śnie.
Ko​bie ​ta	wpi ​sa ​ła	w	od​po​wied​nim	miej ​scu	na ​szą	de ​cy​zję,	po	czym	klik​nę ​ła	przy​cisk	„dru​kuj”.
–	Prze ​czy​tać	i	pod​pi ​sać	–	na ​ka ​za ​ła,	po​da ​jąc	nam	pa ​pie ​ry.
Po​tem	po​sta ​wi ​ła	kil ​ka	pie ​czą ​tek	i	za ​py​ta ​ła,	czy	uiści ​li ​śmy	już	opła ​tę	za	akt,	na	co	Ka ​rol	ski ​nął	gło​wą.

Po​da ​ła	 nam	bia ​łą	 ko​per ​tę	 i	 po​pro​si ​ła	 o	 do​star ​cze ​nie	 księ ​dzu.	 Po ​krót​ce	 przed​sta ​wi ​ła	 nam	dal ​sze	 kro​ki
i	le ​d​wie	ści ​ska ​jąc	nasz	dło​nie,	ży​czy​ła	nam	szczę ​ścia	na	trud​nej	dro​dze	ży​cia	we	dwo​je.
Z	ulgą	opu​ści ​li ​śmy	po​kój	nu​mer	sie ​dem.	Uboż​si	o	sześć	spę ​dzo​nych	w	urzę ​dzie	go​dzin,	bo ​gat​si	o	ko​‐

per ​tę	dla	księ ​dza,	ru​szy​li ​śmy	w	kie ​run​ku	ko​ścio​ła,	aby	jesz​cze	dziś	po​zbyć	się	do​ku​men​tów.
–	Roz​wód​ka,	na	pew ​no	–	pod​su​mo​wa ​łam	urzęd​nicz​kę.



–	Skąd	wiesz?	–	zdzi ​wił	się	Ka ​rol.
–	Ży​czę	szczę ​ścia	na	tej	trud​nej	dro​dze	ży​cia	we	dwo​je	–	prze ​drzeź​nia ​łam.
–	Może	po	pro​stu	wy​pa ​lo​na	za ​wo​do​wo	–	za ​su​ge ​ro​wał	Ka ​rol.
–	Zwał	jak	zwał,	męża	nie	ma	na	pew ​no	–	koń​czę	roz​mo​wę.
Ko​lej ​na	ko ​lej ​ka,	tym	ra ​zem	w	kan​ce ​la ​rii,	zde ​cy​do​wa ​nie	szyb​ciej	przy​bli ​ża ​ła	nas	ku	speł ​nie ​niu	pla ​nu	na

dziś.	 Po	 prze ​ka ​za ​niu	 ko​per ​ty	 ksiądz	 za ​pro​sił	 nas	w	 paź​dzier ​ni ​ku	 na	 spi ​sa ​nie	 przed​ślub​ne ​go	 pro​to​ko​łu.
„Cho​le ​ra,	co	to?”	–	po ​my​śla ​łam,	obie ​cu​jąc	so ​bie,	że	jak	tyl ​ko	do​trę	do	domu,	to	spraw ​dzę,	na	czym	on
po​le ​ga.	Nie	chcia ​łam	nie ​spo​dzia ​nek.
W	do ​sko​na ​łych	na ​stro​jach	opu​ści ​li ​śmy	kan​ce ​la ​rię.	Głu​pio	mi	py​tać	Ka ​ro​la,	czy	bał	się	pro ​to​ko​łu.	Spe ​‐

ku​lo​wa ​łam	w	my​ślach,	co	może	on	za ​wie ​rać.	Na ​wet	Ko​ściół	chce	 in​ge ​ro​wać	w	na ​sze	ży​cie	po	ślu​bie
i	już	za ​wcza ​su	usta ​lić,	kto	zmy​wa,	a	kto	wy​no​si	śmie ​ci	czy	pra ​su​je?	Cie ​ka ​we	czy	będą	py​tać,	ile	sto​sun​‐
ków	sek​su​al ​nych	w	mie ​sią ​cu	bę ​dzie ​my	upra ​wiać?
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Do	ślu​bu	po​zo​sta ​ło	sie ​dem​dzie ​siąt	je ​den	dni,	a	my	by​li ​śmy	zde ​cy​do​wa ​nie	bli ​żej	od​nie ​sie ​nia	spek​ta ​ku​‐
lar ​ne ​go	suk​ce ​su	niż	mie ​siąc	 temu.	Za ​gro​że ​nie	apo​ka ​lip​są	chwi ​lo​wo	ustą ​pi ​ło,	 lecz	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek
sto​pień	za ​gro​że ​nia	nie	zo​sta ​nie	uzna ​ny	za	wy​eli ​mi ​no​wa ​ny.	Za ​wsze	le ​piej	się	miło	za ​sko​czyć	niż	nie ​mi ​le
za ​wieść.
In​ter ​net	dużo	mó ​wił	o	przed​ślub​nym	pro​to​ko​le,	kie ​dy	to	ksiądz	pyta	o	dłu​gość	związ​ku,	na ​rze ​czeń​stwo,

zna ​jo​mość	i	zgo​dę	ro ​dzi ​ców	oraz	inne	prze ​dziw ​ne	te ​ma ​ty.	Nie ​uwzględ​nie ​nie	kwe ​stii	pra ​so​wa ​nia,	pra ​nia
i	sprzą ​ta ​nia	wy​raź​nie	mnie	uspo​ko​iło.	Per ​fek​cyj ​ną	kurą	do​mo​wą	to	ja	ni ​g​dy	nie	by​łam	i	ra ​czej	nie	będę,
ale	po	co	za ​raz	wta ​jem​ni ​czać	w	to	du​chow ​nych.
Ksiądz,	wi ​dząc	nas	w	po​cze ​kal ​ni,	po ​pro​sił,	 aby​śmy	we ​szli	 jako	ostat​ni,	gdyż	bę ​dzie	mu​siał	nam	po ​‐

świę ​cić	naj ​wię ​cej	cza ​su.	Kie ​dy	przy​szła	na ​sza	ko ​lej,	we ​szli ​śmy	do	środ​ka	i	za ​czę ​li ​śmy	od​po​wia ​dać	na
do​brze	mi	już	zna ​ne	py​ta ​nia.	Ksiądz	za ​pi ​sy​wał	skru​pu​lat​nie	na ​sze	od​po​wie ​dzi,	po	czym	po​pro​sił	Ka ​ro​la
o	wyj ​ście	na	 ze ​wnątrz.	 „Cho​le ​ra,	 nie	do​czy​ta ​łam	do	koń​ca”	–	po​my​śla ​łam,	bo	w	prze ​czy​ta ​nym	prze ​ze
mnie	w	In​ter ​ne ​cie	frag​men​cie	nie	było	mowy	o	spo​tka ​niach	sam	na	sam	z	księ ​dzem.
–	Te ​raz	kil ​ka	py​tań	na	te ​mat	prze ​szkód	za ​war ​cia	mał ​żeń​stwa	–	za ​czął,	a	ja	po ​ża ​ło​wa ​łam,	że	nie	chcia ​ło

mi	się	czy​tać	da ​lej	ar ​ty​ku​łu.
Ski ​nę ​łam	gło​wą.
–	Czy	ma	pani	wąt​pli ​wo​ści,	co	do	sta ​nu	swo​je ​go	zdro​wia?	–	za ​py​tał.
W	tym	mo ​men​cie	cie ​szy​łam	się,	że	nie	roz​ma ​wiał	ze	mną	ksiądz	Ni ​ko​dem,	któ ​ry	już	mnie	przy​pad​ko​wo

po​cho​wał,	a	może	i	nie ​przy​pad​ko​wo.	Wte ​dy	to	by	do​pie ​ro	była	trud​na	sy​tu​acja.
–	Je ​stem	zdro​wa,	wy​klu​cza ​jąc	kil ​ka	aler ​gii	i	prze ​cho​dzo​ną	grzy​bi ​cę…	–	Spu​ści ​łam	wzrok	na	kro​cze.	–

	…któ​ra	może	po​wró​cić,	ale	to	do​ty​czy	po​noć	sie ​dem​dzie ​się ​ciu	pię ​ciu	pro​cent	ko​biet.
Ksiądz	skru​pu​lat​nie	za ​no​to​wał	wszyst​ko,	co	po​wie ​dzia ​łam,	łącz​nie	z	od ​set​kiem	ko​biet	ma ​ją ​cych	grzy​‐

bi ​cę	po​chwy.
–	Czy	bę ​dzie	pani	mo​gła	mieć	dzie ​ci?	–	Ko​lej ​ne	py​ta ​nie,	ko​lej ​ne	za ​sko​cze ​nie.
–	Nie	wiem.	Ni ​g​dy	nie	ba ​da ​łam	się	w	tym	kie ​run​ku	–	wy​zna ​łam.
–	Czy​li	nie	ma	pani	pew ​no​ści,	że	może,	ale	nie	wie	pani	też	na	pew ​no,	że	nie	może?
–	No	nie	–	po​twier ​dzi ​łam,	choć	zgu​bi ​łam	się	już	w	po​ło​wie	tego,	co	mó​wił.
Ko​lej ​ne	py​ta ​nia	do​ty​czy​ły	po​przed​nich	mał ​żeństw,	więc	nie	mnie.



–	Czy	je ​ste ​ście	pań​stwo	ze	sobą	spo​krew ​nie ​ni?
–	Jej ​ku,	mó​wią	nam,	że	je ​ste ​śmy	do	sie ​bie	po​dob​ni,	ale	żeby	za ​raz	po​kre ​wień​stwo?	Mi ​ni ​mum	do	dzie ​‐

sią ​te ​go	stop​nia	nie.
–	Cze ​mu	do	dzie ​sią ​te ​go?	–	za ​cie ​ka ​wił	się.
–	Nie	wiem,	tak	mi	się	po​wie ​dzia ​ło	–	przy​zna ​łam.	–	Niech	ksiądz	pi ​sze,	że	nie.
Uśmiech​nął	się	lek​ko.
–	O	po ​do​bień​stwie	też	na ​pi ​sa ​łem.	Mu​szę	od​no​to​wać	wszyst​ko,	co	pani	mówi,	aby	nie	było	po​tem	rosz​‐

czeń.
„Ber ​ka,	za ​mknij	się”	–	po ​wta ​rza ​łam	so​bie	w	my​ślach,	ża ​łu​jąc	po	raz	pierw ​szy,	że	naj ​pierw	mó​wię,	po​‐

tem	my​ślę,	co	może	źle	wpły​nąć	na	oce ​nę	na ​sze ​go	związ​ku.
–	Czy	w	ro​dzi ​nie	wy​stę ​pu​ją	przy​pad​ki	cho​rób	psy​chicz​nych?
Chcia ​łam	ugryźć	się	w	ję ​zyk,	ale	nie	wy​szło.
–	Ofi ​cjal ​nie	nie,	ale	na	pew ​no	kil ​ka	osób	po​win​no	mieć	ta ​ko​we	oświad ​cze ​nia	–	wy​zna ​łam.	–	Za ​raz,	za ​‐

raz…	„orze ​cze ​nie”	się	chy​ba	mówi,	nie	„oświad​cze ​nie”,	niech	ksiądz	do​brze	za ​pi ​sze,	żeby	nie	było,	że
je ​stem	nie ​do​uczo​na.	–	Wska ​za ​łam	w	pro​to​ko​le	miej ​sce,	gdzie	miał	po​pra ​wić.
–	Czy	jest	pani	prze ​ko​na ​na	o	swo​im	zdro​wiu	psy​chicz​nym?
–	I	to	jest	py​ta ​nie,	pro ​szę	księ ​dza.	–	Roz​sia ​dłam	się	wy​god​nie,	za ​po​mi ​na ​jąc,	w	ja ​kim	celu	tam	by​łam.	–

	Moja	przy​ja ​ciół ​ka	pra ​cu​je	z	ta ​ki ​mi,	co,	wie	ksiądz,	są	od ​chy​le ​ni.	Ona	wie	dużo,	ale	to	ta ​kie	też	zbo ​cze ​‐
nie	 za ​wo​do​we,	 jak	na	nas	pa ​trzy.	We ​dług	niej	każ​dy	z	nas	ma	 ja ​kąś	 cho ​ro​bę	psy​chicz​ną,	 tyl ​ko	do ​brze
skry​wa ​ną,	a	przy​naj ​mniej	co	czwar ​ty	z	nas	po​wi ​nien	mieć	 ją	de ​fi ​ni ​tyw ​nie	stwier ​dzo​ną.	Księ ​dzu	 też	by
pew ​nie	coś	wy​na ​la ​zła.	–	Zer ​k​nę ​łam	na	nie ​go	 li ​to​ści ​wie.	–	Ale	prze ​cho​dząc	do	 sed​na	 spra ​wy,	 to	mam
pro​blem,	bo	po ​noć	schi ​zo​fre ​nia	i	inne	cięż​sze	cho ​ro​by	psy​chicz​ne	ujaw ​nia ​ją	się	do​pie ​ro	po	trzy​dzie ​stym
roku	ży​cia.	I	ja	tu	dziś	księ ​dzu	po ​wiem,	że	je ​stem	zdro​wa,	a	za	dwa	lata	będę	za	Ka ​rol ​kiem	z	sie ​kie ​rą	la ​‐
tać,	i	co?	–	Du​chow ​ny	wy​raź​nie	się	prze ​stra ​szył.	–	Ale	se ​rio	to	niech	ksiądz	pi ​sze,	że	je ​stem	zdro​wa,	bo
prze ​cież	wy​star ​czy	spoj ​rzeć	i	już	wia ​do​mo,	że	nie	mam	tych	oczu	sza ​leń​ca	–	skoń​czy​łam	z	uśmie ​chem.
Ksiądz	za ​czął	no ​to​wać	moją	wy​po​wiedź,	zde ​cy​do​wa ​nie	wy​kra ​cza ​ją ​cą	po ​nad	prze ​zna ​czo​ne	na	nią	miej ​‐

sce.
–	Na ​praw ​dę	po	trzy​dzie ​st​ce	jest	naj ​go​rzej?	–	do​cie ​kał.
–	Po​noć	tak	–	wy​szep​ta ​łam.	–	Psy​chia ​tria	ma	swo​je	róż​ne	prze ​dzia ​ły	wie ​ko​we,	ale	nie	wiem	do​kład​nie,

jak	to	wy​glą ​da.	A	na	miej ​sce	w	szpi ​ta ​lu	trze ​ba	cze ​kać,	choć	ksiądz,	jako	du​chow ​ny,	pew ​nie	po	zna ​jo​mo​‐
ści	do​sta ​nie	miej ​sce.	–	Uśmiech​nę ​łam	się	po​now ​nie,	a	pro​to​ko​lant	był	co​raz	bar ​dziej	przy​bi ​ty.
Ko​lej ​ne	py​ta ​nia	nie	były	już	tak	cie ​ka ​we.	Czy	ktoś	nas	zmu​szał	do	ślu​bu,	czy	mamy	na ​ło​gi	i	ta ​kie	tam

mało	waż​ne	spra ​wy.	Koń​czy​my	wy​pi ​sy​wa ​nie	pro ​to​ko​łu,	ksiądz	po​dał	mi	go	do	pod​pi ​su,	pro ​sząc	raz	jesz​‐
cze	o	spraw ​dze ​nie	da ​nych.
–	Dru​gie	imię	też	trze ​ba	po​dać?	–	za ​py​ta ​łam	ci ​cho.
–	Je ​śli	było	dane	na	chrzcie	świę ​tym,	to	oczy​wi ​ście	–	od​po​wie ​dział,	a	ja	po​da ​łam	mu	swój	do​wód	oso​‐

bi ​sty.
Wy​szłam	z	kan​ce ​la ​rii,	aby	ustą ​pić	miej ​sca	na ​rze ​czo​ne ​mu.
–	Jak	było?	–	za ​py​tał,	kie ​dy	mi ​ja ​li ​śmy	się	w	drzwiach,	lecz	nie	zdą ​żył	usły​szeć	od​po​wie ​dzi.
Ksiądz	 za ​mknął	 za	nim	drzwi,	 a	 ja	wy​ję ​łam	książ​kę	 z	 to ​reb​ki.	Szy​ko​wa ​łam	 się	 na	na ​sia ​dó​wę,	 sko ​ro

mnie	za ​ję ​ło	to	ja ​kieś	pół	go​dzi ​ny.	Na ​wet	nie	ukoń​czy​łam	jed​ne ​go	roz​dzia ​łu,	a	on	już	wy​cho​dził	z	środ​ka.
Rzu​cił	szyb​kie	„Szczęść	Boże”	i	wy​szli ​śmy	z	kan​ce ​la ​rii,	trzy​ma ​jąc	się	za	ręce.
–	Co	ty	tam	tyle	ro​bi ​łaś?	–	za ​py​tał.
–	Od​po​wia ​da ​łam	na	py​ta ​nia	księ ​dza.
–	Wła ​śnie	wi ​dzia ​łem,	że	na	py​ta ​nia	na	„tak”	lub	„nie”	od ​po​wia ​da ​łaś	trze ​ma	peł ​ny​mi	zda ​nia ​mi,	lecz	nie



mo​głem	do​czy​tać,	co	do​kład​nie.	–	Za ​śmiał	się.
–	Może	to	i	le ​piej	–	skwi ​to​wa ​łam.
Roz​legł	się	dźwięk	mo ​je ​go	te ​le ​fo​nu.	Ner ​wo​wo	za ​czę ​łam	prze ​szu​ki ​wać	to ​reb​kę,	bez​sku​tecz​nie.	Sta ​nę ​‐

łam	na	środ​ku	chod​ni ​ka	i	wście ​kła	wy​rzu​ci ​łam	całą	za ​war ​tość	to​reb​ki	na	sza ​re	pły​ty	chod ​ni ​ka.	Książ​ka,
po​mad​ki,	la ​kie ​ry,	śru​bo​kręt,	gaza,	chu​s ​tecz​ki,	port​fel,	dłu​go​pi ​sy,	cu​kier ​ki	to	tyl ​ko	nie ​licz​ne	z	rze ​czy,	któ​re
zna ​la ​zły	się	na	chod​ni ​ku,	prócz	te ​le ​fo​nu.
–	Co	jest?	–	rzu​ci ​łam	wście ​kle,	nie	pa ​trząc	na	to,	kto	dzwo​nił.
–	Bo ​żesz​cze,	Ber ​ka,	co	to	za	 ton?	–	zde ​ner ​wo​wa ​ła	się	Zo ​sia.	–	Ja	dzwo​nię	w	pil ​nej	spra ​wie,	a	 ty	 tu

wrzesz​czysz.
–	Co	to	za	pil ​na	spra ​wa?
–	Wie ​czór	pa ​nień​ski	usta ​la ​my	na	trzy​na ​ste ​go	li ​sto​pa ​da	i	musi	ci	pa ​so​wać	–	traj ​ko​ta ​ła.
–	I…?
–	I	nie	słu​chaj	Baś ​ki,	kie ​dy	po ​wie	ci,	że	to	pią ​tek	trzy​na ​ste ​go	–	mó​wi ​ła	we ​so​ło.	–	Ona	ma	oma ​my	prze ​‐

sad​no​ścio​we,	sama	wiesz.
–	Prze ​sąd​no​ścio​we	chy​ba	–	po​pra ​wi ​łam	ją,	nie	zda ​jąc	so​bie	spra ​wy,	że	to,	co	mó​wię,	też	nie	ma	sen​su.
–	Srał	jak	stał,	ja	mó​wię	po	swo​je ​mu.	–	Za ​śmia ​ła	się.
–	Za ​uwa ​ży​łam	–	przy​zna ​łam	smut​no.
Zo​sia	wy​raź​nie	 była	 z	 sie ​bie	 dum​na,	 za ​pew ​ne	 pod​czas	 na ​szej	 roz​mo​wy	 już	 kil ​ka ​krot​nie	 prze ​cze ​sa ​ła

swo​je	kru​czo​czar ​ne	wło​sy.
–	Naj ​pierw	bę ​dzie	tram​waj,	po​tem	za ​ba ​wi ​my	się	w	domu	Mari	–	opo​wia ​da ​ła,	za ​chwy​co​na.
–	Jed​nak	tram​waj?	–	Ma ​rze ​nia	o	li ​mu​zy​nie	roz​wiał	wiatr.
–	Tak,	ko ​cha ​na,	wiesz,	jak	oni	się	ce ​nią.	Mu​szę	od	ta ​tu​sia	dzie ​sięć	ty​się ​cy	śmi ​gnąć	na	go​dzin​ną	rund ​kę

tram​wa ​jem.	–	Zo​sia	nie	za ​uwa ​ży​ła,	że	cena	była	wy​raź​nie	zbyt	wy​so​ka.
–	Po​wie ​dzia ​łaś	im,	że	je ​steś	z	TYCH	Ma ​je ​rów?
–	Ależ	oczy​wi ​ście,	ko​cha ​na,	to	moja	wi ​zy​tów ​ka.	–	Zro​zu​mia ​łam	już,	skąd	cena	wy​naj ​mu	tram​wa ​ju.
Pod	pre ​tek​stem	spo​tka ​nia	z	księ ​dzem	za ​koń​czy​łam	roz​mo​wę,	a	Ka ​rol	pa ​trzył	na	mnie	wro​go.
–	Bied​na	Zo​sia	–	rzu​cił	smut​no.	–	Na ​wet	przy​ja ​ciół ​ki	nie	chcą	z	nią	ga ​dać.
–	Daj	mi	spo​kój.	–	Sprze ​da ​łam	mu	kuk​sań​ca.
I	 dał	 spo​kój,	 choć	 tyl ​ko	 chwi ​lo​wy.	W	 domu,	 wi ​dząc	moje	 pa ​sia ​ste	 skar ​pe ​ty,	 wy​nu​rza ​ją ​ce	 się	 spod

spodni,	 za ​brał	mnie	pę ​dem	do	 sy​pial ​ni.	Fe ​tysz	pa ​sków	w	przy​pad​ku	Ka ​ro​la	 zo​stał	 jak	naj ​bar ​dziej	po​‐
twier ​dzo​ny.	Ża ​den	pro ​to​kół	i	żad ​na	Zoś ​ka	już	nam	nie	mo​gli	prze ​szko​dzić.	Go​rą ​ce	po ​ca ​łun​ki,	po​spiesz​ne
roz​bie ​ra ​nie,	po​żą ​dli ​we	spoj ​rze ​nia	i…	dźwięk	mo​jej	ko​mór ​ki.
Ka ​rol	z	miną	ska ​zań​ca	po​dał	mi	te ​le ​fon.	„Mama”	–	od​czy​ta ​łam	i	nie ​chęt​nie	prze ​cią ​gnę ​łam	zie ​lo​ną	słu​‐

chaw ​kę	w	pra ​wo.
–	Tak,	mamo?	–	za ​py​ta ​łam,	sta ​ra ​jąc	się	za ​pa ​no​wać	nad	drże ​niem	gło​su,	bo	usta	Ka ​ro​la	wła ​śnie	ca ​ło​‐

wa ​ły	moje	pier ​si.
–	No	w	koń​cu.	Za	chwi ​lę	u	was	bę ​dzie ​my	–	oznaj ​mi ​ła.
–	Za	jaką	chwi ​lę?	–	Moje	po ​żą ​da ​nie	się ​ga ​ło	ze ​ni ​tu	i	wie ​dzia ​łam,	że	Ka ​rol	też	cze ​kał	na	dal ​szą	część

za ​ba ​wy.
–	Wła ​śnie	wsia ​da ​my	do	win​dy	–	rzu​ci ​ła	we ​so​ło,	roz​łą ​cza ​jąc	się.
Wy​sko​czy​li ​śmy	z	 łóż​ka,	po​spiesz​nie	za ​kła ​da ​jąc	na	sie ​bie	ubra ​nia.	Ka ​rol	wy​glą ​dał	 tak,	 jak​by	wła ​śnie

wy​da ​no	na	nie ​go	wy​rok	śmier ​ci.	Z	sek​su	nici.	„A	po​tem	za ​cznie	mnie	po​uczać,	ja ​kie	to	zdro​we	dla	cia ​ła
i	du​szy”	–	ze	zło​ścią	wspo​mnia ​łam	jed​ną	z	roz​mów	z	mamą.
Nie ​za ​po​wie ​dzia ​na	wi ​zy​ta	mu​sia ​ła	być	spo ​wo​do​wa ​na	czymś	waż​nym.	Moja	mama	mu​sia ​ła	so ​bie	prze ​‐

cież	zda ​wać	spra ​wę	z	tego,	że	jej	to​wa ​rzy​stwo	nie	jest	naj ​lep​szym,	ja ​kie	so​bie	mogę	wy​ma ​rzyć.
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Do	wiel ​kie ​go	dnia	co​raz	mniej	cza ​su,	a	pra ​cy	wciąż	dużo.	Pierw ​sza	z	nie ​za ​po​wie ​dzia ​nych	wi ​zyt	mamy

do​ty​czy​ła	wy​bo​ru	ser ​we ​tek	w	od​po​wied​nim	od ​cie ​niu	nie ​bie ​skie ​go,	ko​lej ​na	–	usta ​le ​nia	ko​lo​ru	hor ​ten​sji,
na ​stęp​na	mia ​ła	na	celu	za ​uwa ​że ​nie,	że	Aga ​ta	po ​sta ​no​wi ​ła	zo​stać	we ​ge ​ta ​rian​ką,	a	ostat​nia…	ostat​nia	była
jesz​cze	gor ​sza	niż	po​przed​nie.	Mama	nie ​świa ​do​mie	sta ​ła	 się	eks ​per ​tem	od	psu​cia	wy​jąt​ko​wych	chwil.
Gdy​by	ist​nia ​ła	Na ​gro​da	No​bla	przy​zna ​wa ​na	w	dzie ​dzi ​nie	naj ​gor ​szych	mo ​men​tów	na	nie ​spo​dzian​ki,	moja
mama	 nie	mia ​ła ​by	 żad​nej	 kon​ku​ren​cji.	 Prze ​rwa ​nie	 nam	 za ​baw	 łóż​ko​wych	 było	 ni ​czym	w	 po​rów ​na ​niu
z	wpa ​ro​wa ​niem	do	na ​sze ​go	miesz​ka ​nia	w	chwi ​li,	gdy	do ​cho​dzi ​li ​śmy	wła ​śnie	do	kul ​mi ​na ​cyj ​ne ​go	mo ​men​‐
tu	sek​su	w	wan​nie,	a	Ka ​ro​la	i	mój	od ​dech	były	jed​na ​ko​wo	szyb ​kie.	I	po​my​śleć,	że	wy​star ​czy​ło	tyl ​ko	za ​‐
mknąć	drzwi.
Dziś	chcia ​ła	po​psuć	ko​lej ​ny	waż​ny	mo​ment,	a	naj ​gor ​sze	było	to,	że	my	wy​ra ​zi ​li ​śmy	na	to	zgo​dę.	A	ra ​‐

czej	 nie	 sprze ​ci ​wi ​li ​śmy	 się,	 kie ​dy	 to	 pro​po​no​wa ​ła.	 Usta ​la ​nie	menu	we ​sel ​ne ​go	mia ​ło	 być	 przy​jem​nym
spo​tka ​niem	w	Pa ​ra ​so​lu.	Mia ​ło	być,	do ​pó​ki	mama	nie	wpa ​dła	na	po ​mysł,	że	nam	w	tym	po​mo​że.	Spoj ​rze ​‐
nie	Ka ​ro​la	na	mnie,	moje	na	nie ​go,	zero	słów	sprze ​ci ​wu	i	wła ​śnie	sie ​dzie ​li ​śmy	w	trój ​kę	w	sa ​mo​cho​dzie.
Mama	opo ​wia ​da ​ła	o	za ​an​ga ​żo​wa ​niu	„Dok​to​ra	Pa ​puż​ki”	w	marsz	pro ​te ​sta ​cyj ​ny	prze ​ciw	tre ​su​rze	pa ​pug,
któ​ry	miał	mieć	miej ​sce	za	kil ​ka	dni.	Prze ​pra ​sza ​ła,	że	wła ​śnie	dla ​te ​go	dok​tor	nie	mógł	je ​chać	z	nami,	ale
ślub	moż​na	brać	kil ​ka	razy,	cze ​go	ona	nie ​dłu​go	bę ​dzie	przy​kła ​dem,	a	 taki	marsz	może	oka ​zać	się	 je ​dy​‐
nym.
W	 pro​gu	 re ​stau​ra ​cji	 po ​wi ​ta ​ła	 nas	 Syl ​wia,	mó ​wiąc,	 że	 Lo​cha	 dziś,	 nie ​ste ​ty,	 nie	ma.	Dziew ​czy​na	 nie

ukry​wa ​ła	swo​je ​go	zdzi ​wie ​nia	wi ​do​kiem	mo​jej	mamy,	 lecz	na ​sze	po​ro​zu​mie ​waw ​cze	spoj ​rze ​nia	wy​star ​‐
czy​ły	jej,	aby	zro​zu​mieć	sy​tu​ację.	Za ​pro​si ​ła	nas	do	głów ​nej	sali,	a	sama	po​szła	po	kar ​ty	dań.
–	Są ​dzę,	że	pierw ​sze	da ​nie	bę ​dzie	ja ​koś	po	dzie ​więt​na ​stej,	może	na ​wet	bli ​żej	dwu​dzie ​stej,	co	za ​leż​ne

jest	nie ​wąt​pli ​wie	od	po​go​dy	–	za ​uwa ​ży​ła	Syl ​wia,	po​da ​jąc	każ​de ​mu	z	nas	menu.
–	Mo​że ​my	dać	znać,	jak	wy​je ​dzie ​my	z	ko​ścio​ła	–	za ​pro​po​no​wał	Ka ​rol,	lecz	Syl ​wia	wy​raź​nie	nie	chcia ​‐

ła	go	w	to	an​ga ​żo​wać.
–	Za ​cznie ​my	tra ​dy​cyj ​nie,	od	ro​so​łu	z	ma ​ka ​ro​nem?	–	za ​py​ta ​ła	dziew ​czy​na.
Trzy	gło​wy	jed​no​cze ​śnie	przy​tak​nę ​ły,	ale	by​łam	prze ​ko​na ​na,	że	to	za ​pew ​ne	ostat​nia	z	jed​no​gło​śnych	de ​‐

cy​zji.
–	Da ​nia	mię ​sne	na	pierw ​szy	 rzut	 to	sześć	 ro​dza ​jów	z	 tych	 tu​taj.	–	Wska ​za ​ła	nam	 li ​stę	kil ​ku​na ​stu	dań

głów ​nych.
–	Co	to	„schab	pod	pa ​ra ​so​lem”?	–	za ​py​ta ​ła	mama.
–	To	schab	z	ana ​na ​sem	i	se ​rem	–	od​po​wie ​dzia ​ła	Syl ​wia.
Mama	zmie ​rzy​ła	ją	wzro​kiem.
–	Wi ​dzia ​ła	pani	kie ​dyś	pa ​ra ​sol	z	ana ​na ​sa	i	sera?	–	za ​kpi ​ła.
–	Wi ​dzia ​łam.	–	Dziew ​czy​na	po​pu​ka ​ła	w	na ​zwę	da ​nia	w	kar ​cie.
–	I	mama	też	zo​ba ​czy	–	po​wie ​dzia ​łam	ra ​do​śnie,	a	Syl ​wia	za ​pi ​sa ​ła	pierw ​sze	z	dań	na	kar ​cie	„Menu	Ber ​‐

na ​det​ty	i	Ka ​ro​la”.
Ka ​rol	kop​nął	mnie	de ​li ​kat​nie	w	nogę,	lecz	po​sła ​łam	mu	tyl ​ko	uśmiech	zwy​cię ​stwa.	Mama	wy​glą ​da ​ła	na

nie ​za ​do​wo​lo​ną	i	za ​mil ​kła	na	chwi ​lę.	Zbyt	krót​ką	chwi ​lę.
–	A	dla	we ​ge ​ta ​ria ​nów	coś	ma ​cie?	–	za ​py​ta ​ła	uprzej ​mie.	–	Bo	moja	dru​ga	cór ​ka	wła ​śnie	stwier ​dzi ​ła,	że

za ​cznie	żyć	zdro​wo	i	świa ​do​mie,	choć	ja	tego	nie	ro​zu​miem,	bo	świ ​nia	to	jed​nak	świ ​nia.
–	Bo	kwi ​czy	jak	ma ​mu​sia	–	po​wie ​dzia ​łam	szyb​ciej,	niż	po​my​śla ​łam.
Syl ​wia	zdu​si ​ła	w	so​bie	 śmiech,	Ka ​rol	 rów ​nież,	 a	mama	zro ​bi ​ła	 się	wpierw	de ​li ​kat​nie	czer ​wo​na,	po

chwi ​li	prze ​cho​dząc	w	prze ​ra ​ża ​ją ​cą	pur ​pu​rę.	Sa ​per	pil ​nie	po​trzeb​ny,	wy​buch	bom​by	gwa ​ran​to​wa ​ny.



–	Be ​ru​niu,	ja	cię	nie	po​zna ​ję	w	tym	stre ​sie!	–	rzu​ci ​ła	z	wy​rzu​tem.
Wy​bór	ko ​lej ​nych	mię ​snych	i	nie ​mię ​snych	dań	obył	się	bez	więk​szych	zgrzy​tów.	Do​pie ​ro	przy	ko​lej ​nych

da ​niach	we ​sel ​ne ​go	menu	mama	za ​bra ​ła	głos.
–	Zupa	se ​ro​wa?	–	zdzi ​wi ​ła	się	wy​bo​rem	Ka ​ro​la.	–	Nie	może	być	we ​se ​la	bez	flacz​ków.	Każ​dy	ko ​cha

flacz​ki,	każ​dy!
–	Ja	nie	–	za ​uwa ​ży​łam.
–	Bo	ty	tyl ​ko	ja ​dasz	ten	ma ​ka ​ron,	a	po ​tem	ci	w	boki	idzie.	Aż	strach	po ​my​śleć,	jak	się	roz​ro​śniesz	po

cią ​ży,	bę ​dziesz	jak	droż​dżów ​ka,	i	to	sma ​żo​na.	–	Mamę	wy​raź​nie	po​no​si ​ła	wy​obraź​nia.
–	Mamo,	droż​dżó​wek	się	nie	sma ​ży.
–	Wła ​śnie,	wła ​śnie,	bo	wia ​do​mo,	że	będą	zbyt	cięż​kie	do	stra ​wie ​nia,	jak	te	two​je	ma ​ka ​ro​ny	po	cią ​ży,

zo​ba ​czysz.	–	Mama	za ​wsze	mu​sia ​ła	mieć	ostat​nie	sło​wo.
–	Po​mi ​do​ro​wa?	–	szep​nę ​ła	do	mo​je ​go	ucha	Syl ​wia,	a	ja	ski ​nę ​łam	gło​wą.
Sta ​nę ​ło	jed​nak	na	„po​wszech​nie	lu​bia ​nych”	flacz​kach,	jak	chcia ​ła	mama.	Ka ​rol	ska ​pi ​tu​lo​wał,	bo​jąc	się

za ​pew ​ne	wy​wo​du,	jak	źle	ser	wpły​wa	na	syl ​wet​kę	i	spa ​la ​nie	tłusz​czu	w	or ​ga ​ni ​zmie.
Menu	usta ​lo​ne,	na ​wet	de ​ser	wy​bra ​ny.	Mama,	choć	nie ​ła ​twa	do	okieł ​zna ​nia,	nie	wy​gła ​sza ​ła	już	wię ​cej

ku​li ​nar ​nych	ty​rad.	Może	te	flacz​ki	ją	nie ​co	ob​ła ​ska ​wi ​ły?
Po​wrót	do	War ​sza ​wy	miał	od​być	się	w	ci ​szy	i	spo​ko​ju,	lecz	Ka ​rol	nie ​chcą ​cy	wspo ​mniał	o	ob​rącz​kach,

któ​re	mu​si ​my	za ​mó​wić.
–	Za ​mó​wić?	–	zdzi ​wi ​ła	się	mama,	po	czym	wy​ję ​ła	te ​le ​fon.
Wy​stu​ka ​ła	nu​mer	z	pa ​mię ​ci	i	cze ​ka ​ła	na	po​łą ​cze ​nie.
–	To	ja	–	rzu​ci ​ła	do	słu​chaw ​ki.	–	Od ​da ​waj,	zło ​dzie ​ju,	ob ​rącz​kę	ślub​ną.	Be ​ru​sia	z	Ka ​rol ​kiem	so ​bie	ją

sto​pią	i	będą	mie ​li	na	swo ​je	dwie.	Co?	–	zdzi ​wi ​ła	się.	–	Zło​dzie ​ju	je ​den,	jak	mo​głeś	za ​brać	dziec ​ku	po​‐
sag?!	–	krzy​cza ​ła	do	te ​le ​fo​nu.	–	Jaki	po​sag?!	To	mój	oj ​ciec	ku​pił	te	ob​rącz​ki,	nie	mia ​łeś	do	nich	żad​ne ​go
pra ​wa!
Roz​łą ​czy​ła	się	i	rzu​ci ​ła	te ​le ​fon	na	sie ​dze ​nie.
–	Co	u	taty?	–	za ​py​ta ​łam	nie ​win​nie.
–	Sto ​pił	swo ​ją	ob​rącz​kę	na	dwie	nowe.	Dla	nie ​go	i	tej	ca ​łej	par ​szy​wej	Mi ​len​ki!	–	wrzesz​cza ​ła,	ge ​sty​‐

ku​lu​jąc	ży​wio​ło​wo.	–	Ro​syj ​skie	zło​to	zmar ​no​wał,	zło​dziej	je ​den!
Nie	wie ​dzia ​łam,	co	po​wie ​dzieć.	Nie	chcia ​łam	ze ​zło​ścić	mamy	jesz​cze	bar ​dziej,	wy​glą ​da ​ła	jak	ktoś	bli ​‐

ski	za ​wa ​łu.
–	Ku​pi ​my	nowe	–	po​wie ​dzia ​łam	spo​koj ​nie.
Oczy	mamy	ci ​ska ​ły	gro​my,	któ​re	za ​raz	mia ​ły	ude ​rzyć	z	całą	siłą.
–	Na	po ​li ​cję	go	po ​dam,	do	sądu	pój ​dę	–	mó​wi ​ła	ze	zło ​ścią.	–	Jak	nie	z	gar ​dła	to	z	dupy	mu	wyj ​mę	te

jego	ob​rącz​ki	z	mo​je ​go	ro​syj ​skie ​go	zło​ta.
–	Mamo…	–	Chcia ​łam	ją	uspo​ko​ić.
–	I	bę ​dzie ​cie	mie ​li	je	dla	sie ​bie	–	po​wie ​dzia ​ła	we ​so​ło.
Ka ​rol	w	mil ​cze ​niu	pro​wa ​dził	sa ​mo​chód,	ob ​ser ​wu​jąc	dys ​kret​nie	moją	re ​ak​cję.	Mama	wy​god​nie	ulo​ko​‐

wa ​ła	się	na	tyl ​nym	sie ​dze ​niu	z	ko​mór ​ką	w	dło ​ni,	spraw ​dza ​jąc	pew ​nie,	jaki	war ​szaw ​ski	ad ​wo​kat	jest	naj ​‐
lep​szy,	żeby	wy​grać	dla	niej	spra ​wę.	Wie ​dzia ​łam,	że	je ​dy​ne,	co	może	ją	po​wstrzy​mać	przed	za ​ło​że ​niem
spra ​wy	ojcu,	to	sta ​now ​czość	„Dok​to​ra	Pa ​puż​ki”	w	tej	spra ​wie.	Mar ​nie	to	wi ​dzia ​łam.	Już	mia ​łam	przed
oczy​ma	wi ​dok	mo​jej	mamy	wy​cią ​ga ​ją ​cej	ojcu	z	tył ​ka	dwie	ob​rącz​ki	z	ro​syj ​skie ​go	zło​ta.
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Pią ​tek	trzy​na ​ste ​go.	Je ​śli	coś	pój ​dzie	nie	tak,	jest	na	co	zwa ​lić.	Nie ​po​trzeb​ny	czar ​ny	kot	prze ​bie ​ga ​ją ​cy

dro​gę	czy	przej ​ście	pod	dra ​bi ​ną.	Pią ​tek	trzy​na ​ste ​go	sam	w	so​bie	jest	naj ​bar ​dziej	pe ​cho​wą	oko​licz​no​ścią,



jaka	może	spo​tkać	czło​wie ​ka.	A	 ja	w	 ten	 jak​że	pięk​nie	pe ​cho​wy	dzień	mia ​łam	mieć	swój	wie ​czór	pa ​‐
nień​ski.
Ka ​rol	wy​był	z	domu	już	o	pięt​na ​stej,	na	pla ​no​wa ​ny	przez	swo ​ich	ko​le ​gów	z	pra ​cy	wie ​czór	ka ​wa ​ler ​ski

przy	kon​so​li	i	wy​myśl ​nych	trun​kach,	bym	mo​gła	wraz	z	dziew ​czy​na ​mi	przy​go​to​wać	się	do	wiel ​kie ​go	wie ​‐
czo​ru	–	świę ​to​wa ​nia	ostat​ków	mo​jej	wol ​no​ści.	Za ​ku​pio​ne	przez	Zoś ​kę	stro​je	Mysz​ki	Min​nie	były	fa ​scy​‐
nu​ją ​ce.	Ja	w	czer ​wo​nej	su​kien​ce	w	duże	bia ​łe	gro​chy,	się ​ga ​ją ​cej	przed	ko​la ​na,	i	one	w	iden​tycz​nych,	tyle
że	ró​żo​wych.	Zo ​sia,	Baś ​ka,	Mari,	Mo​nia,	Jol ​ka	i	nie ​za ​do​wo​lo​na	Aga ​ta	wy​glą ​da ​ły	wręcz	słod ​ko	w	swych
stro​jach.	Na	gło​wę	za ​ło​ży​ły​śmy	za ​mó​wio​ne	przez	Zo​się	uszy	z	ogrom​ny​mi	ko ​kar ​da ​mi	w	ko ​lo​rach	na ​szych
su​kie ​nek.	Ostat​nim	ele ​men​tem	de ​ko​ra ​cji	były	szar ​fy,	moja	ró ​żo​wa,	z	na ​pi ​sem:	„Ostat​nie	dni	wol ​no​ści”,
ich	bia ​łe,	z	na ​pi ​sem:	„Ber ​ko​wy	pa ​nień​ski”.
–	Za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	czy	Min​nie	mia ​ła	ogon	–	po​wie ​dzia ​ła	Zoś ​ka,	wkła ​da ​jąc	mi	przez	gło​wę	szar ​fę.
–	My​szy	mają	ogon	–	za ​uwa ​ży​ła	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem	Aga ​ta.
–	My​szy	tak,	ale	Min​nie	nie	–	sta ​now ​czo	stwier ​dzi ​ła	Zo​sia.
Aga ​ta	się ​gnę ​ła	po	swo​je ​go	no ​we ​go	ipho​na,	by	udo ​wod​nić	swo ​ją	ra ​cję	Zo ​ś ​ce.	Wy​szu​ka ​ła	na	YouTu​bie

fil ​mik	z	Mysz​ką	Min​nie,	by	po​ka ​zać	jej,	że	nie	ma	ra ​cji.	Zo​sia	oglą ​da ​ła	fil ​mik	z	nie ​do​wie ​rza ​niem,	cały
czas	ner ​wo​wo	prze ​cze ​su​jąc	wło​sy.
–	Może	ze	wstąż​ki	zro ​bi ​my	ogon?	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	w	koń​cu	Zo​sia,	nie ​co	zbi ​ta	z	 tro​pu	fil ​mi ​kiem	in​‐

struk​ta ​żo​wym.
–	Bę ​dzie	bez	ogo ​na.	–	By	unik​nąć	kłót​ni,	jak	naj ​szyb​ciej	po ​sta ​no​wi ​łam	za ​koń​czyć	ba ​ta ​lię	o	ogon	Min​‐

nie.
Ubra ​ne	jak	na	bal	prze ​bie ​rań​ców,	wy​szły​śmy	z	miesz​ka ​nia.	Tram​waj	miał	pod​je ​chać	za	pięt​na ​ście	mi ​‐

nut.	Za ​opa ​trzo​ne	w	kil ​ka	bu​te ​lek	wina	i	szam​pa ​na,	cze ​ka ​ły​śmy	na	przy​jazd	za ​byt​ko​we ​go	tram​wa ​ju,	ma ​ją ​‐
ce ​go	za ​brać	nas	na	prze ​jażdż​kę	po	War ​sza ​wie,	za ​koń​czo​ną	w	po​bli ​żu	domu	Ma ​riet​ty.
Mo​tor ​ni ​czy,	ubra ​ny	w	ele ​ganc ​ki	gar ​ni ​tur,	otwo​rzył	nam	drzwi	–	na ​sza	sió​dem​ka	sama	w	za ​byt​ko​wym

tram​wa ​ju.	Może	 to	nie	 li ​mu​zy​na,	 ale	mia ​ło	 to	 swój	urok,	 co	do ​ce ​ni ​ła	na ​wet	Aga ​ta.	Za ​ję ​ły​śmy	miej ​sca
i	 po​dzi ​wia ​jąc	 noc ​ne	 wi ​do​ki	 sto​li ​cy,	 otwo​rzy​ły​śmy	wina.	 Pi ​ły​śmy	 z	 gwin​ta,	 prze ​ka ​zu​jąc	 so​bie	 bu​tel ​ki
z	rąk	do	rąk.	Sześć	win	–	tyle	za ​ję ​ła	dro ​ga	z	Ocho ​ty.	Wy​sia ​dły​śmy	z	tram​wa ​ju,	pew ​ne,	że	na	dłu​go	za ​pa ​‐
mię ​ta ​my	tę	naj ​droż​szą	prze ​jażdż​kę	ko ​mu​ni ​ka ​cją	miej ​ską,	i	 ta ​necz​nym	kro​kiem	ru​szy​ły​śmy	do	domu	Ma ​‐
riet​ty.
Mo​tyw	Mysz​ki	Min​nie	 po​ja ​wiał	 się	 wszę ​dzie.	 Po ​cząw ​szy	 od	 ba ​lo​nów,	 po​przez	 ku​becz​ki,	 ta ​le ​rzy​ki,

a	 na ​wet	 po​dusz​ki	 na	 ka ​na ​pie	 w	 sa ​lo​nie.	 Ma ​riet​ta	 mu​sia ​ła	 od​cho​ro​wać	 tę	 la ​wi ​nę	 ki ​czu,	 by​łam	 jej
wdzięcz​na	za	ta ​kie	po​świę ​ce ​nie.
Za ​sia ​dły​śmy	do	sto​łu,	cze ​ka ​jąc	na	ko​lej ​ną	por ​cję	al ​ko​ho​lu,	kie ​dy	roz​legł	się	dzwo​nek.
–	O,	moja	nie ​spo​dzian​ka	przy​szła.	–	Zo​sia	po​bie ​gła	do	drzwi.
Za ​sta ​na ​wia ​ły​śmy	 się,	 co	 tym	 ra ​zem	wy​my​śli ​ła	 na ​sza	 przy​ja ​ciół ​ka,	 lecz	 usły​sza ​ły​śmy	 tyl ​ko:	 „Ale	 jak

to?”,	 „To	po ​mył ​ka”,	 „Nie,	 nie ​moż​li ​we”,	po	czym	na ​szym	oczom	uka ​za ​ła	 się	 tan​det​nie	uma ​lo​wa ​na	 lala
w	stro​ju	Mysz​ki	Min​nie,	zde ​cy​do​wa ​nie	bar ​dziej	ską ​pym	niż	na ​sze.
–	Kto	to?	–	za ​py​ta ​ła	zdzi ​wio​na	Mari.
–	To	Alex	–	przed​sta ​wi ​ła	Zo​sia.	–	By​łam	pew ​na,	że	Alex	to	fa ​cet.	Miał	być	sek​sow ​ny	strip​tiz,	a	wy​‐

szło…
–	Uwa ​ża	pani,	że	nie	je ​stem	sek​sow ​na?	–	Dziew ​czy​na	za ​lot​nie	za ​krę ​ci ​ła	bio​dra ​mi.
–	Co	to	za	wie ​czór	pa ​nień​ski	z	roz​bie ​ra ​ją ​cą	się	ko​bie ​tą?	–	rzu​ci ​ła	Zoś ​ka.
–	Na ​wet	pani	nie	wie,	jak	lu​dzie	lu​bią	od​mia ​nę.	To	nie	mój	pierw ​szy	wie ​czór	pa ​nień​ski,	niech	mi	pani

wie ​rzy,	że	bę ​dzie ​my	się	ra ​zem	do ​brze	ba ​wić.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	i	za ​czę ​ła	wyj ​mo​wać	przy​nie ​sio​ny	z	sobą
sprzęt.



Włą ​czy​ła	ra ​dio	i	zwin​ny​mi,	ko ​ci ​mi	ru​cha ​mi	za ​chę ​ci ​ła	nas	do	wspól ​nej	za ​ba ​wy.	Tań​czy​ły​śmy,	kle ​jąc	się
do	sie ​bie,	wciąż	po​pi ​ja ​jąc	wino.	Alex	za ​czę ​ła	po​wo​li	zdej ​mo​wać	z	sie ​bie	su​kien​kę,	a	my,	ośmie ​lo​ne	mo​‐
rzem	wy​pi ​te ​go	al ​ko​ho​lu,	ro​bi ​ły​śmy	to,	co	ona.	Na ​wet	nie	za ​uwa ​ży​ły​śmy,	kie ​dy	zo​sta ​ły​śmy	w	sa ​mej	bie ​‐
liź​nie.
–	Po ​tra ​fisz	 tań​czyć	na	 ru​rze?	–	 za ​py​tał	Aga ​ta,	 a	Baś ​ka,	 sły​sząc	 to,	 z	wra ​że ​nia	wy​plu​ła	wy​pi ​te	 przed

chwi ​lą	wino.
Moja	Aga ​ta	chcia ​ła	tań​czyć	na	ru​rze?	Moja	mała	sio ​stra,	sztyw ​na	ni ​czym	kij	od	szczot​ki,	ce ​nią ​ca	po ​nad

wszyst​ko	swo​je	do​bre	imię?
Alex	ski ​nę ​ła	gło ​wą	i	za ​py​ta ​ła,	czy	chce ​my	się	na ​uczyć	pin-upa.	Ocho ​czo	zgo ​dzi ​ły​śmy	się,	za ​sta ​na ​wia ​‐

jąc	się,	skąd	wziąć	rurę	do	na ​uki.
–	Mam!	–	krzyk​nę ​ła	Zoś ​ka.	–	W	kuch​ni	jest	rura,	przy	bla ​cie	sto​łu	do	su​fi ​tu.
–	Ale	ona	ma	rap​tem	dwa	me ​try	–	za ​uwa ​ży​ła	Ma ​riet​ta.
–	Star ​czy	i	dwa	me ​try	–	za ​pew ​ni ​ła	Alex.
Im​pre ​za	prze ​nio​sła	się	do	kuch​ni.	Alex	wsko ​czy​ła	na	stół	i	w	ryt​mie	mu​zy​ki	wy​gi ​na ​ła	się	na	ku​chen​nej

ru​rze.	Aga ​ta	chcia ​ła	być	na ​stęp​na	i	już	po	chwi ​li	mo​zol ​nie	na ​śla ​do​wa ​ła	po​ka ​za ​ne	przez	Alex	ru​chy.	Ra ​‐
dzio	bę ​dzie	ze	mnie	dum​ny,	że	do​dam	do	ich	sztyw ​ne ​go	ży​cia	łóż​ko​we ​go	kil ​ka	ru​ro​wych	wy​gięć.	Aga ​ta
na ​praw ​dę	wczu​wa ​ła	się	w	rolę.	Tań​czy​ła,	tu​ląc	się	do	rury.	Była	już	na	tyle	pi ​ja ​na,	że	mu​sia ​ła	ro​bić	czę ​‐
ste	prze ​rwy	na	ru​ro​we	po ​ca ​łun​ki,	my​śląc	pew ​nie,	że	to	Ra ​dzio.	Wiła	się	na	ru​rze	i	z	każ​dym	ko​lej ​nym	ły​‐
kiem	wina	 szło	 jej	 to	 co ​raz	 zgrab​niej.	Zde ​ner ​wo​wa ​na	Zoś ​ka	po​sta ​no​wi ​ła	 jed​nak	prze ​rwać	 jej	 za ​ba ​wę
i	zrzu​ci ​ła	Aga ​tę	na	pod​ło​gę,	zaj ​mu​jąc	miej ​sce	na	sto​le.	Wy​glą ​da ​ła,	jak​by	ro​bi ​ła	to	od	za ​wsze	i	nie	było	to
tyl ​ko	moje	zda ​nie,	są ​dząc	po	za ​chwy​co​nych	spoj ​rze ​niach	po​zo​sta ​łych	przy​ja ​ció​łek.	„Może	pin-up	jest	jej
prze ​zna ​cze ​niem,	a	ona	o	tym	nie	wie”	–	po ​my​śla ​łam,	lecz	by​łam	już	zbyt	pi ​ja ​na,	aby	to	po ​wie ​dzieć.	Ku​‐
chen​na	rura	Mari	ni ​g​dy	nie	mia ​ła	ta ​kie ​go	bra ​nia	jak	dziś.	Każ​da	z	nas	chcia ​ła	jej	do​tknąć	choć	na	chwi ​lę.
–	Wino	się	skoń​czy​ło!	–	krzyk​nę ​ła	Zo​sia,	wciąż	wpa ​tru​jąc	się	w	pół ​ki	w	lo​dów ​ce.
–	Nie ​moż​li ​we	–	wtrą ​ci ​ła	Mari	i	dla	pew ​no​ści	sama	za ​czę ​ła	szu​kać.	–	Idzie ​my	na	spa ​cer	do	mo​no​po​lo​‐

we ​go	–	oznaj ​mi ​ła	po	chwi ​li,	za ​kła ​da ​jąc	su​kien​kę	Min​nie.
–	 To	 to​bie,	Alex,	 już	 po ​dzię ​ku​je ​my,	masz	 tu	 pre ​mię	 i	 leć.	 –	 Zo​sia	wy​pchnę ​ła	 strip​ti ​zer ​kę	 za	 drzwi,

wkła ​da ​jąc	jej	w	dłoń	dwu​stu​zło​to​wy	bank​not.
We ​so​ło	wkro​czy​ły​śmy	w	sió​dem​kę	do	pu​ste ​go	skle ​pu	ca ​ło​do​bo​we ​go,	 rzu​ca ​jąc	się	na	dział	z	al ​ko​ho​‐

lem.
–	Ja	chcę	słod​kie	–	za ​wo​ła ​ła	Baś ​ka.
–	Je ​steś	tak	pi ​ja ​na,	że	dam	ci	wodę	i	nie	po​czu​jesz	–	do​gry​zła	jej	Jola.
–	A	ty	to	co,	trzeź​wi ​na	je ​steś?	–	Baś ​ka	się	za ​chwia ​ła.
–	Nie ​trzeź​wa,	ale	trzeź​wiej ​sza	niż	ty	–	prze ​ko​ma ​rza ​ła	się	Jol ​ka.
Każ​da	wzię ​ła	po	dwie	bu​tel ​ki	wina,	aby	znów	nie	za ​bra ​kło,	i	po ​de ​szły​śmy	do	kasy.	Za ​sko​czo​na	na ​szym

wy​glą ​dem	eks ​pe ​dient​ka	nie	zwró ​ci ​ła	nam	na ​wet	uwa ​gi,	że	nie ​trzeź​wym	nie	sprze ​da ​je	się	al ​ko​ho​lu.	Zo​sia
wy​ję ​ła	kar ​tę,	za ​pła ​ci ​ła	i	gło​śno	czka ​jąc,	po​że ​gna ​ła	się	ze	sprze ​daw ​czy​nią.
–	Wy	tak	za ​wsze?	–	za ​py​ta ​ła	Aga ​ta.
–	Tak,	czy​li	jak?	–	do​cie ​ka ​ła	Mo​nia.
–	Tyle	pi ​je ​cie	–	wy​tłu​ma ​czy​ła	moja	sio​stra.
–	Nie,	tyl ​ko	dziś	nam	bra ​kło,	bo	nie	są ​dzi ​ły​śmy,	że	ty	tak	cią ​gniesz.	–	Jol ​ka	i	Aga ​ta	rów ​no​cze ​śnie	wy​‐

bu​chły	śmie ​chem.
Do​tar ​ły​śmy	do	domu	Mari	z	dwie ​ma	bu​tel ​ka ​mi	mniej.	Nie	uda ​ło	się	im	wy​trzy​mać	tej	dłu​giej	dro​gi.
–	To	czas	na	Kró​la	Lwa!	–	krzyk​nę ​ła	ra ​do​śnie	Baś ​ka.
Wszyst​kie	opa ​dły​śmy	na	ka ​na ​pę,	ocze ​ku​jąc	na	uko​cha ​ną	baj ​kę	z	dzie ​ciń​stwa.	Przy​po​mniał	mi	się	syl ​‐



we ​ster,	bo	za ​wsze	wte ​dy	oglą ​da ​my	Di ​sneya,	lecz	dzi ​siaj,	ina ​czej	niż	wte ​dy,	było	gru​bo	po	pół ​no​cy,	a	ja
wciąż	wszyst​ko	pa ​mię ​ta ​łam.	Film	jesz​cze	się	krę ​cił,	bo	ta ​śma	się	nie	ze ​rwa ​ła.
Je ​śli	moż​na	oce ​nić	wie ​czór	pa ​nień​ski	mia ​nem	naj ​lep​sze ​go	wie ​czo​ru,	to	ja	to	chęt​nie	zro​bię.	Ba ​łam	się,

że	Aga ​ta	za ​mie ​ni	go	w	sztyw ​ną,	praw ​ni ​czą	im​pre ​zę,	ale	ona	mnie	za ​sko​czy​ła.	Tań​czy​ła	na	ru​rze,	piła	do
opo​ru,	 roz​bie ​ra ​ła	się,	a	na ​wet	śpie ​wa ​ła	Krąg	ży ​cia.	Wła ​sna	sio ​stra	 też	po​tra ​fi	za ​sko​czyć.	 I	 to	cał ​kiem
po​zy​tyw ​nie.
Wszyst​kie	świet​nie	się	ba ​wi ​ły​śmy	i	by​łam	pew ​na,	że	za ​pa ​mię ​ta ​my	ten	wie ​czór	na	dłu​go.	Na	pew ​no	do

na ​stęp​ne ​go	pa ​nień​skie ​go,	tyl ​ko	któ​ra	bę ​dzie	pierw ​sza?	Aga ​ta	jako	je ​dy​na	mia ​ła	fa ​ce ​ta,	ale	nie	są ​dzę,	by
za ​pra ​sza ​ła	moje	przy​ja ​ciół ​ki	na	swój	wie ​czór	pa ​nień​ski.	Mimo	jej	dzi ​siej ​szej	prze ​mia ​ny	wciąż	bar ​dziej
ko​ja ​rzy​ła	mi	się	z	wi ​zją	sztyw ​ne ​go	po​sie ​dze ​nia	na	sali	są ​do​wej.	Po ​zo​sta ​łe	były	sin​giel ​ka ​mi,	więc	mar ​ne
szan​se	na	ko​lej ​ny	wie ​czór	pa ​nień​ski	w	naj ​bliż​szym	cza ​sie.	Cho​ciaż,	kto	wie,	prze ​cież	 ja	 sama	do	nie ​‐
daw ​na	by​łam	pan​ną,	a	te ​raz	po​zo​sta ​ły	mi	je ​dy​nie	czter ​dzie ​ści	czte ​ry	dni	do	ślu​bu.
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We ​se ​le	 już	 za	 dwa ​dzie ​ścia	 dwa	 dni.	 Spo​koj ​nie	 pa ​trzy​łam	 na	 za ​zna ​czo​ną	 ser ​cem	w	 ka ​len​da ​rzu	 datę,
pew ​na,	że	wszyst​ko	się	jed​nak	uda.	Po	desz​czu	za ​wsze	wy​cho​dzi	słoń​ce	i	my	by​li ​śmy	tego	ży​wym	przy​‐
kła ​dem.	W	sza ​fach	co​raz	wię ​cej	ślub​nych	do​dat​ków	i	ga ​dże ​tów,	z	ist​nie ​nia	któ​rych	do	nie ​daw ​na	nie	zda ​‐
wa ​łam	 so​bie	 spra ​wy.	 Bań​ki	my​dla ​ne	w	 po​dzię ​ko​wa ​niach	 dla	 go ​ści,	 szkla ​ne	 le ​do​we	 fi ​gur ​ki	 z	 na ​szym
zdję ​ciem	dla	 ro​dzi ​ców,	ka ​ry​ka ​tu​ry	3D	dla	 świad​ków,	 strze ​la ​ją ​cy	ba ​lon	oraz	ko​lo​ro​we	 tuby	z	płat​ka ​mi
róż.	Wszyst​ko	niby	nie ​waż​ne,	ale	jak​że	po​trzeb​ne,	aby	uroz​ma ​icić	i	wzbo​ga ​cić	ten	dzień.
Na	trzy	ty​go ​dnie	przed	ce ​re ​mo​nią	stres,	któ​ry	mi	to ​wa ​rzy​szył	do	nie ​daw ​na,	po ​wo​li	zni ​kał,	aby	ustą ​pić

miej ​sca	pod​eks ​cy​to​wa ​niu.	Ka ​rol	wy​da ​wał	się	wciąż	spo​koj ​ny,	jak​by	miał	ogrom​ne	do​świad​cze ​nie	w	or ​‐
ga ​ni ​za ​cji	ślu​bów.	Wszyst​ko	dro ​bia ​zgo​wo	pla ​no​wał,	dla ​te ​go	obiad	u	bab ​ci	Sta ​si,	na	do​da ​tek	w	środ​ku	ty​‐
go​dnia,	nie	mógł	być	dzie ​łem	przy​pad​ku.	Za	tą	wi ​zy​tą	mu​sia ​ło	się	coś	kryć,	lecz	jesz​cze	nie	wie ​dzia ​łam
co.	Już	wczo​raj,	kie ​dy	Ka ​rol	mi	po​wie ​dział	o	za ​pro​sze ​niu	od	bab​ci,	by​łam	pew ​na,	że	sta ​rusz​ka	coś	kom​‐
bi ​no​wa ​ła.	Po​zo​sta ​ło	je ​dy​nie	py​ta ​nie,	co	tym	ra ​zem	wy​my​śli ​ła.
Punk​tu​al ​nie	zja ​wi ​li ​śmy	się	w	miesz​ka ​niu	bab ​ci.	Zdzi ​wił	nas	wi ​dok	czte ​rech	na ​kryć	na	sto ​le	w	po​ko​ju.

Bab​cia	krzą ​ta ​ła	się	po	kuch​ni,	nu​cąc	coś	pod	no​sem.
–	My​ślisz,	że	się	za ​ko​cha ​ła?	–	za ​py​ta ​łam	ci ​cho	Ka ​ro​la.
–	Wiesz	ile	ona	ma	lat?	–	Po​pu​kał	się	w	gło​wę.
–	Pew ​nie	ze	sto	–	zga ​dy​wa ​łam.
–	No,	pra ​wie.	–	Za ​śmiał	się.
Bab​cia	Sta ​sia,	w	do​sko​na ​łym	hu​mo​rze,	za ​czę ​ła	na ​kry​wać	do	sto ​łu.	Ka ​rol	pa ​trzył	uważ​nie	na	roz​kła ​da ​ne

przed	nami	pół ​mi ​ski	i	cze ​kał,	aż	bab​cia	wyj ​dzie	po​now ​nie	do	kuch​ni,	aby	mi	coś	po​wie ​dzieć.
–	Jest	źle…	Nie	ma	pul ​pe ​ci ​ków.
Fak​tycz​nie	bra ​ko​wa ​ło	po​pi ​so​we ​go	dani	bab​ci	Sta ​si.
–	Jedz​cie,	ko​cha ​ni,	bo	wy​sty​gnie	–	po​wie ​dzia ​ła	sta ​rusz​ka,	za ​sia ​da ​jąc	do	sto​łu.
–	Nie	cze ​ka ​my	na	go​ścia?	–	Ka ​rol	wska ​zał	na	pu​ste	miej ​sce.
–	Gość	bę ​dzie	za…	–	Bab​cia	spoj ​rza ​ła	na	ze ​ga ​rek.	–	…ja ​kieś	pięć ​dzie ​siąt	czte ​ry	mi ​nu​ty.
Pod	czuj ​nym	wzro​kiem	bab​ci	Sta ​si	na ​ło​ży​li ​śmy	so​bie	so​lid​ne	por ​cje.
–	Jak	przy​go​to​wa ​nia	do	we ​se ​la?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Chy​ba	już	bli ​żej	niż	da ​lej	–	od​po​wie ​dzia ​łam,	prze ​ły​ka ​jąc	sa ​łat​kę.
–	A	ja ​kie	pla ​ny	na	po​dróż	po​ślub​ną?	–	pa ​dło	ko​lej ​ne	py​ta ​nie.
–	Nie	mamy,	Ber ​ka	nie	do​sta ​nie	urlo​pu	–	tłu​ma ​czył	ze	smut​kiem	Ka ​rol.
Bab​cia	 z	 ra ​do​ścią	kla ​snę ​ła	w	 ręce.	Wsta ​ła	dziar ​sko	z	krze ​sła,	po​de ​szła	do	 jed​nej	 z	 szu​flad	 i	wy​ję ​ła

mały	świ ​stek,	przy​po​mi ​na ​ją ​cy	wi ​do​ków ​kę.
–	W	Zgo​dzie	z	Na ​tu​rą	–	prze ​czy​tał	Ka ​rol	na	po​da ​nej	przez	bab​cię	ulot​ce.
–	Wy​ku​pi ​łam	wam	week​end	w	pen​sjo​na ​cie	pod	War ​sza ​wą,	to	pen​sjo​nat	sio ​stry	stry​jecz​nej	mo​jej	przy​‐

ja ​ciół ​ki	–	oznaj ​mi ​ła	z	ra ​do​ścią.	–	Je ​dzie ​cie	za ​raz	po	we ​se ​lu.	Zo​bacz​cie,	jaką	mają	bo​ga ​tą	ofer ​tę.
Prze ​glą ​da ​li ​śmy	ulot​kę,	pró ​bu​jąc	do ​my​ślić	się,	co	kry​ło	się	pod	na ​zwa ​mi	za ​bie ​gów.	Scep ​tycz​nie	pod ​‐

cho​dzi ​li ​śmy	do	po​my​słu	bab​ci,	ale	wie ​dzie ​li ​śmy,	nie ​ste ​ty,	że	nie	mo​że ​my	od​mó​wić	przy​ję ​cia	pre ​zen​tu.
–	Cow	mach?	–	dzi ​wi ​łam	się,	gdyż	ja,	ko​sme ​to​log,	ni ​g​dy	nie	sły​sza ​łam	o	po​dob​nym	za ​bie ​gu.
–	A	o	fish	spa	Be ​recz​ka	sły​sza ​ła?
–	Sły​sza ​ła	–	od​po​wie ​dzia ​łam	zgod​nie	z	praw ​dą.



–	No	wła ​śnie	–	za ​uwa ​ży​ła	bab​cia.	–	To	ta ​kie	fish	spa,	tyl ​ko	że	z	kro​wa ​mi.
Spoj ​rza ​łam	 nie ​pew ​nie	 na	Ka ​ro​la,	 nie	mo​gąc	 so​bie	wy​obra ​zić,	 że	 za ​miast	 ryb	w	 akwa ​riach	mia ​ły​by

znaj ​do​wać	się	kro​wy.
–	No,	ale	jak	kro​wy	do	akwa ​rium?	–	pod​py​ta ​łam	bab​cię.
–	Nie	kro​wy,	tyl ​ko	to,	co	od	nich	naj ​lep​sze.	–	Bab​cia	za ​cie ​ra ​ła	ręce	z	ra ​do​ści.	–	Kro ​wi	na ​wóz	z	do​dat​‐

kiem	olej ​ków	ete ​rycz​nych.
Już	sama	myśl	spo​wo ​do​wa ​ła	u	mnie	od ​ruch	wy​miot​ny.	Kro​wie	od​cho​dy,	a	w	nich	moje	sto​py?	Na ​wet

naj ​moc ​niej ​sze	olej ​ki	nie	są	w	sta ​nie	za ​bić	tego	za ​pa ​chu.	Kto	to	w	ogó​le	wy​my​ślił?
–	To	do​sko​na ​le	dzia ​ła	na	skó​rę,	eli ​mi ​nu​je	moż​li ​wość	wy​stą ​pie ​nia	grzy​bi ​cy,	ko ​cha ​na	–	za ​chwa ​la ​ła	bab ​‐

cia.
–	Na ​wet	grzy​by	nie	chcą	ro​snąć	na	gów ​nie	–	skwi ​to​wa ​łam	cały	ten	kro​wi	za ​bieg.	–	No,	chy​ba	że	pie ​‐

czar ​ki…
Ka ​rol	de ​li ​kat​nie	mnie	szturch​nął.	Nie	chciał	zro​bić	przy​kro​ści	bab ​ci,	pew ​nie	bar ​dzo	się	po​sta ​ra ​ła	przy

za ​ła ​twia ​niu	tej	nie ​spo​dzian​ki.
–	Do​bra,	zo​ba ​czę	inne	za ​bie ​gi.	–	Chcia ​łam	dać	szan​sę	pen​sjo​na ​to​wi	W	Zgo​dzie	z	Na ​tu​rą	 i	po​now ​nie

zer ​k​nę ​łam	na	ulot​kę.	–	Ką ​piel	w	ko​zim	mle ​ku…	to	brzmi	przy​jem​nie.
Bab​cia	Sta ​sia	po​sła ​ła	mi	pro​mien​ny	uśmiech.
–	A	zo​bacz	tu​taj…	ma ​secz​ka	ze	świe ​żych	jaj	i	joga	z	mar ​chew ​ką.
–	Co	ma	joga	do	mar ​chew ​ki?	–	zdzi ​wił	się	Ka ​rol.
–	Oj,	dużo,	Ka ​rol ​ku,	dużo.	–	Bab​cia	ucię ​ła	te ​mat,	bo	roz​le ​gło	się	gło​śne	pu​ka ​nie	do	drzwi.
Sta ​rusz​ka,	cała	w	skow ​ron​kach,	po ​bie ​gła	otwo​rzyć,	a	my	cze ​ka ​li ​śmy	na	wej ​ście	aman​ta	bab ​ci,	za ​sta ​na ​‐

wia ​jąc	 się,	 ile	 ten	 czło ​wiek	musi	mieć	 lat.	 Z	 przed​po​ko​ju	 do ​bie ​gły	 tyl ​ko	 od​gło​sy	 gło​śne ​go	 cmo ​ka ​nia,
a	mnie,	choć	wstyd	się	przy​znać,	po​wró​cił	od​ruch	wy​miot​ny.
–	Ko​cha ​ni,	zo​bacz​cie,	kto	przy​szedł	–	ra ​do​śnie	za ​wo​ła ​ła	bab​cia	Sta ​sia,	a	zza	jej	ple ​ców	wy​ła ​nia	się…
–	Bab​cia?!	–	nie ​do​wie ​rza ​łam.
–	We	wła ​snej	oso​bie,	Be ​ru​niu	–	oznaj ​mi ​ła	ra ​do​śnie.
Usia ​dła	przy	sto​le,	jak​by	była	tu	sta ​łym	by​wal ​cem,	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	za ​chę ​tę	go​spo​dy​ni	do	je ​dze ​nia,	na ​‐

ło​ży​ła	so​bie	pie ​czeń	na	ta ​lerz.	W	mil ​cze ​niu	cze ​ka ​li ​śmy	z	Ka ​ro​lem	na	dal ​szy	roz​wój	wy​da ​rzeń.
–	Lo​dziu,	po​wie ​my	im!	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	bab ​cia	Sta ​sia,	gdy	nie ​ocze ​ki ​wa ​ny	gość	już	do​kład​nie	prze ​żuł

każ​dy	kęs	mię ​sa,	co	wszy​scy	ob​ser ​wo​wa ​li ​śmy	i	–	co	gor ​sza	–	sły​sze ​li ​śmy	wy​raź​nie.
Bab​cia	Lo​dzia	ski ​nę ​ła	tyl ​ko	gło​wą,	naj ​wy​raź​niej	po​lu​jąc	na	ko​lej ​ny	sma ​ko​łyk.
–	Sko​ro	wy	nie	mo ​że ​cie	je ​chać	w	po ​dróż	po​ślub​ną,	to	my	zro​bi ​my	to	za	was	–	za ​czę ​ła	bab ​cia	Sta ​sia.	–

	Wy	po​je ​dzie ​cie	na	za ​bie ​gi	do	pen​sjo​na ​tu,	a	my	le ​ci ​my	na	Ka ​na ​ry,	żeby	pić	drin​ki	nad	ba ​se ​nem	i	opa ​lać
się	do	upa ​dłe ​go.
–	W	wa ​szym	wie ​ku?	–	zdzi ​wi ​łam	się.
–	A	co,	my	gor ​sze?	Bo	sta ​re?	–	obu​rzy​ła	się	bab​cia	Lo​dzia.
–	Nie,	bab​ciu,	gdzież​by	zno​wu.	Ale	po​dróż	sa ​mo​lo​tem	mę ​czy	–	pró​bo​wa ​łam	się	tłu​ma ​czyć.
–	Czy	mło​dych,	czy	sta ​rych	tak	samo	mę ​czy,	a	my​śmy	woj ​nę	prze ​ży​ły,	to	sa ​mo​lo​cik	nam	nie ​strasz​ny.	–

	Ich	ar ​gu​ment	oku​pa ​cyj ​ny	zde ​cy​do​wa ​nie	wy​gry​wał	z	każ​dym,	któ​ry	mo​gła ​bym	wy​my​ślić.
–	To	my	mamy	ta ​plać	się	w	kro ​wim	gów ​nie,	a	w	bę ​dzie ​cie	mo ​czyć	nogi	w	oce ​anie?	–	za ​śmiał	się	Ka ​‐

rol.	–	Też	mi	spra ​wie ​dli ​wość,	cho​le ​ra!
Bab​cie	 wy​bu​chły	 gło​śnym	 śmie ​chem.	Wi ​dok	 roz​ba ​wio​nych	 sta ​ru​szek	 był	 tak	 nie ​sa ​mo​wi ​ty,	 że	 i	 nam

udzie ​lił	się	ich	hu​mor.	A	może	to	i	do​brze,	że	chcą	ko​rzy​stać	z	uciech	w	je ​sie ​ni	ży​cia?
–	Mama	wie?	–	za ​py​ta ​łam	ci ​cho	bab​cię,	któ​ra	z	ogrom​nym	ło​bu​zer ​skim	uśmie ​chem	po​krę ​ci ​ła	prze ​czą ​co

gło​wą.



–	I	wy	jej	też	nie	mów ​cie	–	po​le ​ci ​ła.	–	Do​wie	się	z	li ​stu,	któ​ry	jej	zo​sta ​wię.
Moja	ko ​cha ​na,	psot​na	bab​cia.	Kto	by	po ​dej ​rze ​wał,	że	za ​przy​jaź​ni	się	z	bab​cią	Sta ​sią	i	ra ​zem	wy​ja ​dą	na

wa ​ka ​cje	ich	ży​cia.	„Bied​na	mama”	–	po ​my​śla ​łam,	wy​obra ​ża ​jąc	so ​bie	minę	mamy,	kie ​dy	prze ​czy​ta	list	od
bab​ci.	Trze ​ba	bę ​dzie	wy​łą ​czyć	te ​le ​fon,	a	gdy​by	póź​niej	ma ​ru​dzi ​ła,	że	nie	ma	ze	mną	kon​tak​tu,	to	po​wiem,
że	w	pen​sjo​na ​cie	nie	było	za ​się ​gu.	Prze ​cież	w	miej ​scu,	gdzie	kro​wy	du​pa ​mi	pra ​cu​ją,	nie	może	być	za ​się ​‐
gu.

25	grudnia	2015	roku

Wczo​raj ​sza	Wi ​gi ​lia	była	inna	niż	zwy​kle:	krót​kie	ży​cze ​nia	w	miesz​ka ​niu	bab​ci,	szyb​kie	roz​da ​nie	nie ​tra ​‐
fio​nych	jak	za ​wsze	pre ​zen​tów,	spo​wo​do​wa ​ne	na ​tło​kiem	obo​wiąz​ków	przed	ju​trzej ​szym	ślu​bem.	Nie	zje ​‐
dli ​śmy	na ​wet	do ​brze	ko ​la ​cji,	a	 już	trze ​ba	było	je ​chać	na	salę,	zo​ba ​czyć,	 jak	idą	przy​go​to​wa ​nia.	Na ​wet
Ra ​dzio,	mimo	nie ​za ​do​wo​le ​nia	za ​bor ​czej	Aga ​ty,	moc ​no	się	za ​an​ga ​żo​wał.	Po ​mógł	nam	za ​wieźć	na	salę	na ​‐
po​je,	owo​ce	i	oczy​wi ​ście	al ​ko​hol,	któ ​re ​go	nie	mo​gło	za ​brak​nąć.	Wy​czer ​pa ​ni	przy​go​to​wa ​nia ​mi,	do​słow ​‐
nie	pa ​dli ​śmy	za ​raz	po	po​wro​cie	do	domu,	każ​dy	do	swo​je ​go	łóż​ka.
Ran​kiem	 obu​dzi ​ło	mnie	 słoń​ce,	 wpa ​da ​ją ​ce	 przez	 sta ​re	 ża ​lu​zje.	 Za	 oknem	 była	wio ​sna.	 Zero	 śnie ​gu,

mróz	 też	zda ​wał	 się	 za ​po​mnieć,	 że	 już	ko ​niec	grud​nia.	Spoj ​rza ​łam	w	okno	 i	po​my​śla ​łam,	że	 to	bę ​dzie
pięk​ny	dzień.	Na	sza ​fie	wi ​sia ​ła	za ​pa ​ko​wa ​na	w	po​kro​wiec	wy​ma ​rzo​na	suk​nia	ślub​na,	pod	któ​rą	sta ​ły	cu​‐
dow ​ne	nie ​bie ​skie	buty,	ku​pio​ne	z	bły​skiem	w	oku	mó​wią ​cym:	„Mu​szę	je	mieć”.	Za	ścia ​ną	smacz​nie	po​‐
chra ​py​wał	mój	naj ​lep​szy	przy​ja ​ciel,	prze ​cu​dow ​ny	męż​czy​zna,	mój	przy​szły	mąż.
Bez	ma ​ru​dze ​nia	wsta ​łam	z	łóż​ka	i	ra ​do​sna	ni ​czym	Kop ​ciu​szek	na	balu	po​pę ​dzi ​łam	do	ła ​zien​ki,	wziąć

ostat​nią	 pa ​nień​ską	 ką ​piel.	 Od ​krę ​ci ​łam	 ku​rek	 nad	 wan​ną	 i	 wla ​łam	 tro​chę	 pły​nu,	 by	 po​wsta ​ły	 bą ​bel ​ki.
Wró​ci ​łam	do	po​ko​ju,	by	za ​brać	z	sobą	nową	ko ​ron​ko​wą	bie ​li ​znę,	któ​ra	na	pew ​no	urzek​nie	Ka ​ro​la	pod​‐
czas	na ​szej	nocy	po​ślub​nej.	Wró​ci ​łam	do	ła ​zien​ki,	ro​ze ​bra ​łam	się	i	chcąc	wejść	do	wan​ny,	za ​uwa ​ży​łam
naj ​gor ​szy	z	moż​li ​wych	wi ​do​ków.
–	Ka ​rol!	–	krzyk​nę ​łam	tak	gło​śno,	że	usły​sza ​ło	mnie	pew ​nie	pół	blo​ku,	a	może	i	pół	osie ​dla.
Ka ​rol,	za ​spa ​ny,	po	chwi ​li	sta ​nął	w	pro​gu,	spoj ​rzał	na	mnie	jed​nym	okiem	i	de ​li ​kat​nie	uśmiech​nął	się.
–	Jak	chcia ​łaś	się	ko ​chać,	to	trze ​ba	było	przyjść	do	mnie,	do	łóż​ka,	a	nie	wo​łać	do	ła ​zien​ki	–	po ​wie ​‐

dział,	a	ja	zo​rien​to​wa ​łam	się,	że	fak​tycz​nie	mógł	tak	po​my​śleć,	bo	prze ​cież	by​łam	naga.
–	Woda	–	zwró​ci ​łam	mu	uwa ​gę.
–	Nie	wiem,	co	wczo​raj	ro ​bi ​łaś,	kie ​dy	ja	za ​sną ​łem,	ale	ta ​kiej	brud ​nej	wody	po	ką ​pie ​li	nie	mają	pew ​nie

na ​wet	gór ​ni ​cy.	–	Śmiał	się	ze	mnie.
–	Ale	ja	jesz​cze	do	niej	nie	we ​szłam.	–	Klep​nę ​łam	go	w	ra ​mię	za	na ​śmie ​wa ​nie	się	ze	mnie.
–	To	mamy	mały	pro​blem.	Za ​dzwo​nię	do	 spół ​dziel ​ni	–	po ​wie ​dział	 spo​koj ​nie,	 a	 ja	 cie ​szy​łam	się	 jak

dziec ​ko,	że	mam	w	domu	ta ​kie ​go	bo​ha ​te ​ra,	przy​naj ​mniej	przez	mo​ment.	–	Za ​raz…	spół ​dziel ​nia	jest	za ​‐
mknię ​ta.	Prze ​cież	są	świę ​ta.	–	Mój	bo ​ha ​ter	upadł	z	wy​so​ko​ści,	któ​rej	nie	prze ​żył,	 i	znów	sta ​nął	przede
mną	Ka ​rol.
–	Za ​wieź	mnie	do	ma ​mu​si	–	bła ​ga ​łam	go.
Nie	ma ​jąc	wyj ​ścia,	Ka ​rol	za ​wiózł	mnie	na	Mo ​ko​tów,	bym	wzię ​ła	ostat​ni	pa ​nień​ski	prysz​nic	(bab​cia	nie

mia ​ła	wan​ny).	Sam	też	sko​rzy​stał	z	oka ​zji	ochla ​pa ​nia	się	czy​stą	wodą	i	wró​ci ​li ​śmy	do	na ​sze ​go	wy​naj ​mo​‐
wa ​ne ​go	miesz​kan​ka	 na	Ocho​tę.	 Za	 go​dzi ​nę	miał	 być	 fry​zjer,	 po​tem	 ko​sme ​tycz​ka,	 a	 na	 ko​niec	wpad​ną
dziew ​czy​ny,	żeby	po​móc	mi	się	ubrać.	„Za	dużo	jak	na	je ​den	dzień”	–	po​my​śla ​łam.
Fry​zjer ​ka	 stwo​rzy​ła	 z	 mo​ich	 wło​sów	 iden​tycz​ną	 fry​zu​rę,	 jaką	 zna ​la ​złam	 z	 dziew ​czy​na ​mi	 na	 jed ​nym



z	 fan​pa ​ge’ów	 do​ty​czą ​cych	 ślu​bów.	Ko​sme ​tycz​ka	 do​pa ​so​wy​wa ​ła	ma ​ki ​jaż	 do	mo​ich	 nie ​bie ​skich	 bu​tów,
kol ​czy​ków	i	kwia ​tów.	Nie	mia ​ła	ze	mną	ła ​two,	bo	prze ​cież	do​sko​na ​le	zna ​łam	się	na	naj ​now ​szych	ma ​ki ​ja ​‐
żo​wych	tren​dach.
–	Cze ​mu	pani	sama	się	nie	uma ​lu​je?	–	za ​py​ta ​ła,	lek​ko	znie ​cier ​pli ​wio​na	mo​imi	uwa ​ga ​mi.
–	Bo	ślub	jest	tyl ​ko	raz	i	trze ​ba	za ​sza ​leć	–	wy​zna ​łam,	ma ​jąc	na	my​śli	wy​da ​wa ​nie	pie ​nię ​dzy,	a	nie	mój

wy​gląd.
Od​czy​ta ​ła	moje	sło​wa	jako	kom​ple ​ment	i	sta ​ra ​ła	się	jesz​cze	bar ​dziej.	Nie	wy​pro​wa ​dza ​łam	jej	z	błę ​du.
–	Ber ​ka,	dziew ​czy​ny	przy​szły!	–	krzyk​nął	Ka ​rol	z	przed​po​ko​ju,	kie ​dy	ma ​ki ​ja ​żyst​ka	koń​czy​ła	na ​kła ​dać

mi	tusz	na	rzę ​sy.
W	przed​po​ko​ju	sły​chać	było	śmie ​chy	o	róż​nym	na ​tę ​że ​niu	de ​cy​be ​li.	Każ​dy	z	nich	mo​głam	bez	pro ​ble ​mu

roz​po​znać.	Zna ​łam	je	od	pod​sta ​wów ​ki,	a	nie ​któ​re	na ​wet	i	dłu​żej.
–	I	jak?	–	za ​py​ta ​ła	ma ​ki ​ja ​żyst​ka,	kie ​dy	dziew ​czy​ny	we ​szły	do	po​ko​ju.
–	Wow.	–	Roz​po​zna ​łam	głos	Baś ​ki.
–	No,	no,	no,	po	raz	pierw ​szy	ktoś	wy​glą ​da	tro​chę	le ​piej	niż	ja.	–	Nie	trze ​ba	znać	gło ​su	Zoś ​ki,	aby	wie ​‐

dzieć,	że	to	jej	sło​wa.
–	To	ja	już	lecę,	a	pa ​niom	ży​czę	uda ​nej	za ​ba ​wy.	A	pani…	pani	ży​czę	szczę ​ścia	na	no ​wej	dro​dze	ży​cia.

–	Dziew ​czy​na	uca ​ło​wa ​ła	mnie	w	oba	po​licz​ki.
Pa ​trząc	na	ze ​ga ​rek,	za ​bra ​ły​śmy	się	za	roz​pa ​ko​wa ​nie	mo ​jej	wy​ma ​rzo​nej	suk​ni.	Zo ​sta ​ła	tyl ​ko	go​dzi ​na	do

naj ​pięk​niej ​sze ​go	ślu​bu,	jaki	moż​na	so ​bie	wy​ma ​rzyć.	Roz​su​nę ​łam	za ​mek	po​krow ​ca	i	po ​now ​nie	za ​ko​cha ​‐
łam	 się	w	mo​jej	 suk​ni.	 Śnież​no​bia ​ła,	 dłu​ga,	w	 kształ ​cie	 sy​ren​ki,	 z	mi ​lio​na ​mi	 de ​li ​kat​nych	 krysz​tał ​ków
Swa ​ro​vskie ​go	na	gor ​se ​cie,	wy​cię ​tym	w	ser ​dusz​ko.
–	Naj ​pierw	buty	–	po​le ​ci ​ła	Jol ​ka,	a	ja	po​słusz​nie	wsu​nę ​łam	na	bia ​łe	poń​czo​chy	moje	nie ​bie ​skie	szpil ​ki.
–	No	do​bra,	to	ty	stój,	pod​nieś	ręce	do	góry,	a	my	ci	na ​rzu​ci ​my	suk​nię.	–	Na ​wet	dziś	Ma ​riet​ta	mu​sia ​ła

dy​ry​go​wać.
–	Dziew ​czy​ny!	–	za ​wo​łał	Ka ​rol	z	po​ko​ju	obok.
–	Pój ​dę.	–	Zoś ​ka	wy​rwa ​ła	się	na	ochot​ni ​ka.
–	Za ​pi ​na ​my!	–	za ​rzą ​dzi ​ła	Mari,	a	Mo​nia	cier ​pli ​wie	za ​czę ​ła	prze ​kła ​dać	wstąż​kę	na	mo​ich	ple ​cach.
Jed​na	dziur ​ka,	dru​ga,	pią ​ta,	dzie ​sią ​ta,	dwu​dzie ​sta	i	w	koń​cu	moż​na	ści ​snąć.	Wszyst​kie	czte ​ry	cią ​gnę ​ły

za	wstąż​kę	i	na ​gle…
–	Ups.	–	Ci ​chy	głos	Baś ​ki	był	le ​d​wie	sły​szal ​ny,	mniej	niż	pęk​nię ​cie	wstąż​ki.
–	Ka ​rol	je ​dzie	po	kwia ​ty	na	sa ​mo​chód	i	dla	cie ​bie.	–	Zoś ​ka	wró ​ci ​ła	do	po​ko​ju.	–	O	kur ​wa!	–	do​da ​ła,

wi ​dząc	moje	ple ​cy.
–	Co	ro​bi ​my?	–	trzeź​wo	za ​py​ta ​ła	Mo​nia.
–	Pój ​dę	do	pa ​sman​te ​rii	i	ku​pię	nową.	–	Jola	już	wy​cho​dzi ​ła	z	po​ko​ju,	kie ​dy	za ​trzy​ma ​ła	ją	Baś ​ka.
–	Dziś	wszyst​ko	jest	za ​mknię ​te	–	stwier ​dzi ​ła	przy​tom​nie.
Dziew ​czy​ny	szep​ta ​ły	coś	mię ​dzy	sobą,	a	ja	sta ​ra ​łam	się	nie	roz​pła ​kać,	żeby	cho ​ciaż	ma ​ki ​jaż	był	wciąż

pięk​ny.
–	Co	by	zro​bił	Mac ​Gy​ver?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	Zoś ​ka,	jed​nak	żad​na	z	dziew ​czyn	nie	chcia ​ła	iść	jej	tro​‐

pem.	–	Wiem!	–	wy​krzyk​nę ​ła	i	wy​bie ​gła	z	po​ko​ju	jak	bu​rza.
Sta ​ły​śmy	w	 osłu​pie ​niu,	 cze ​ka ​jąc	 na	 jej	 ko​lej ​ny	 głu​pi	 po ​mysł.	 Przy​bie ​gła	 po	 chwi ​li	 z	 uśmie ​chem	 na

ustach	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	Bę ​dzie ​cie	mu​sie ​li	ku​pić	nowe	ża ​lu​zje	do	po​ko​ju	Ka ​ro​la.
Po​da ​ła	 Jol ​ce	śnież​no​bia ​ły	 sznu​rek,	a	 ja	mia ​łam	ocho​tę	 ją	wy​ca ​ło​wać.	Baś ​ka	wy​ję ​ła	z	 suk​ni	pęk​nię ​tą

wstąż​kę	i	za ​czę ​ła	wkła ​dać	sznu​rek	od	ża ​lu​zji.	Jed​na	dziur ​ka,	dru​ga,	pią ​ta,	dzie ​sią ​ta,	dwu​dzie ​sta	i	w	koń​‐
cu	moż​na	po ​now ​nie	ści ​snąć.	Na ​uczo​ne	na	błę ​dach,	po ​sta ​no​wi ​ły,	że	tyl ​ko	Baś ​ka	ścią ​gnie	mi	sznu​rek	i	do​‐



pa ​su​je	suk​nię	ide ​al ​nie	do	mo​jej	fi ​gu​ry.
–	Cho​le ​ra,	Ber ​ka,	schu​dłaś	–	po​wie ​dzia ​ła	Baś ​ka,	wi ​dząc,	jak	od​sta ​wa ​ła	mi	suk​nia	pod	pa ​cha ​mi.
–	Mam	agraf​kę	–	po​wie ​dzia ​ła	Zoś ​ka	i	wy​ję ​ła	ze	sta ​ni ​ka	me ​ta ​lo​wą	za ​pin​kę.
Spoj ​rza ​ły​śmy	na	nią	zdzi ​wio​ne.
–	No	co,	no​szę	ją,	żeby	ści ​snąć	bar ​dziej	pier ​si.	Wte ​dy	są	optycz​nie	więk​sze	–	wy​zna ​ła	Zoś ​ka,	a	my	za ​‐

czę ​ły​śmy	się	śmiać.
Baś ​ka	przy​pię ​ła	mi	agraf​kę	od	spodu	suk​ni	i	po​zwo​li ​ła	spoj ​rzeć	w	lu​stro.	Ma ​riet​ta	do​pię ​ła	do	mo​ich

wło​sów	krót​ki	we ​lon,	się ​ga ​ją ​cy	de ​li ​kat​nie	za	ra ​mio​na,	a	Mo​nia	po​da ​ła	ko​ron​ko​we	bo​ler ​ko	za ​pi ​na ​ne	na
ple ​cach.
–	Je ​steś	pięk​na	–	wzru​szy​ła	się	Mo​nia.
–	Gdzie	ten	Ka ​rol?	–	Za ​czę ​łam	się	po​wo​li	de ​ner ​wo​wać.
Zoś ​ka	spoj ​rza ​ła	w	okno	i	za ​czę ​ła	się	śmiać.
–	On	jesz​cze	bie ​ga	przed	ślu​bem,	żeby	od​re ​ago​wać	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	On	nie	bie ​ga,	idiot​ko!	–	krzyk​nę ​ła	Jol ​ka.	–	On	goni	kwia ​ty,	któ​re	roz​wiał	wiatr.	Le ​ci ​my!	–	zde ​cy​do​‐

wa ​ła	i	wszyst​kie	wy​pa ​dły	z	miesz​ka ​nia.
Zo​sta ​łam	sama	w	moim	po ​ko​ju,	ubra ​na	w	naj ​pięk​niej ​szą	suk​nię,	 jaką	mia ​łam	kie ​dy​kol ​wiek	na	so ​bie.

Czu​łam	się	jak	księż​nicz​ka.	Wy​glą ​da ​łam	pięk​nie	i	mia ​łam	cu​dow ​ne ​go	ry​ce ​rza,	któ​ry	w	gra ​na ​to​wym	smo​‐
kin​gu	go ​nił	kwia ​ty	roz​wia ​ne	przez	wiatr,	mię ​dzy	huś ​taw ​ka ​mi	na	pla ​cu	za ​baw.	Wy​glą ​dał	ko​micz​nie,	a	za ​‐
ra ​zem	pięk​nie,	bo	z	praw ​dzi ​wym	po ​świę ​ce ​niem	pró​bo​wa ​łam	opa ​no​wać	sy​tu​ację.	Po	chwi ​li	zo​ba ​czy​łam
obok	pięć	ko ​lo​ro​wych	po​sta ​ci	go​nią ​cych	Ka ​ro​la.	Jed ​na	z	nich	się	po​tknę ​ła	w	za	wy​so​kich	szpil ​kach,	ale
dziel ​nie	wsta ​ła	i	pę ​dem	ru​szy​ła	da ​lej.	„Zoś ​ka”	–	po​wie ​dzia ​łam	sama	do	sie ​bie,	wi ​dząc,	jak	jej	czer ​wo​‐
na,	dłu​ga	suk​nia	za ​ha ​czy​ła	o	krza ​ki.	Już	wy​obra ​ża ​łam	so ​bie	jej	po​now ​ny	upa ​dek,	lecz	ja ​koś	uda ​ło	jej	się
utrzy​mać	na	no​gach.	Ka ​rol	z	miną	zwy​cięz​cy	pod​niósł	do	góry	cały	bu​kiet.	Dziew ​czy​ny	do ​pa ​dły	do	nie ​go
i	każ​da	z	nich	rzu​ci ​ła	mu	się	na	szy​ję,	jak​by	ura ​to​wał	świat.	„Może	świa ​ta	nie	ura ​to​wał,	ale	nasz	ide ​al ​ny
ślub	na	pew ​no”	–	po​my​śla ​łam,	wzię ​łam	pu​cho​wą	kurt​kę	i	ze ​szłam	na	dół.
–	W	tym	idziesz	do	ślu​bu?	–	za ​py​ta ​ła	Mari,	wi ​dząc	moją	kurt​kę.
–	 Tyl ​ko	 do	 sa ​mo​cho​du	 –	wy​zna ​łam	 i	 zer ​k​nę ​łam	 na	 kwia ​ty	 znaj ​du​ją ​ce	 się	 na	ma ​sce	wy​po​ży​czo​ne ​go

spor ​to​we ​go	bmw	Z4.
Flo​ryst​ka	z	pew ​no​ścią	za ​ła ​ma ​ła ​by	się,	wi ​dząc,	jak	wiatr	zni ​we ​czył	jej	ar ​ty​stycz​ną	wi ​zję,	ale	ja	by​łam

dum​na.	Dum​na,	mimo	iż	kil ​ka	bia ​łych	róż	stra ​ci ​ło	głów ​ki,	a	nie ​bie ​skie	hor ​ten​sje	mia ​ły	wy​raź​ne	prze ​świ ​‐
ty.	Dla	mnie	wszyst​ko	wciąż	było	ide ​al ​ne.
–	Ob​rącz​ki?	–	Jola	po​sta ​no​wi ​ła	się	jesz​cze	upew ​nić,	a	Ka ​rol	po​kle ​pał	się	po	kie ​sze ​ni	spodni.
–	Mam.	–	Uśmiech​nął	się,	cu​dow ​nie,	jak	to	tyl ​ko	on	po ​tra ​fi,	a	ja	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	jak	to	się	sta ​ło,	że

wcze ​śniej	go	nie	do​strze ​głam.
Ka ​rol,	jak	praw ​dzi ​wy	dżen​tel ​men	otwo​rzył	przede	mną	drzwi	sa ​mo​cho​du	i	po ​mógł	w	mia ​rę	wy​god​nie

się	usa ​do​wić.	Za ​mknął	drzwi	i	po​szedł	wsiąść	z	dru​giej	stro​ny.
–	Je ​steś	pew ​na?
–	Jak	ni ​cze ​go	in​ne ​go	–	wy​zna ​łam,	do​ty​ka ​jąc	jego	cie ​płej	dło​ni.
–	Wy​glą ​dasz	jesz​cze	pięk​niej	niż	zwy​kle,	księż​nicz​ko	–	po​wie ​dział,	po	czym	prze ​krę ​cił	klucz	w	sta ​cyj ​‐

ce.
Ru​szy​li ​śmy	do	ko​ścio​ła,	by	zło​żyć	so​bie	naj ​pięk​niej ​szą	z	obiet​nic	mi ​ło​snych.	Przed	ko​ścio​łem	byli	już

chy​ba	wszy​scy	go ​ście.	Mama,	w	zło​tej	su​kien​ce	za	ko​la ​no,	trzy​ma ​ją ​ca	za	rękę	„Dok​to​ra	Pa ​puż​kę”;	Aga ​ta,
ubra ​na	 jak	 ko​bie ​ta,	 a	 nie	 jak	 za ​wsze	 w	 sza ​ra ​wy	 gar ​ni ​tur;	 bab​cia	 z	 ko​kiem	 wiel ​ko​ści	 pił ​ki,	 w	 suk​ni
w	rów ​nie	wiel ​kie	gro​chy;	i	tata,	tata	z	Mar ​ty​ną	i	śpią ​cą	smacz​nie	w	wóz​ku	He ​len​ką.	Byli	wszy​scy,	któ​rzy
byli	dla	mnie	waż​ni.	Ka ​rol	też	wy​da ​wał	się	za ​do​wo​lo​ny,	wi ​dząc	swo​ją	mamę,	miesz​ka ​ją ​cą	od	lat	w	Sta ​‐



nach,	i	bab​cię	Sta ​się,	któ​ra	za ​pew ​ne	w	ma ​łej	ko​per ​tów ​ce	mia ​ła	ja ​kiś	ta ​jem​ny	tru​nek	na	wiecz​ną	mi ​łość.
Go​ście	we ​szli	do	ko​ścio​ła,	a	my,	Aga ​ta	i	brat	Ka ​ro​la,	Ma ​rek,	cze ​ka ​li ​śmy	cier ​pli ​wie	na	księ ​dza,	któ​ry

miał	nas	po​pro​wa ​dzić	do	oł ​ta ​rza.	Zja ​wił	się	po	chwi ​li	i	wi ​dząc	nas,	po​słał	nam	przy​ja ​zny	uśmiech,	ge ​‐
stem	wska ​zu​jąc,	by​śmy	po​szli	za	nim.	Za ​ję ​li ​śmy	swo​je	miej ​sca	i	słu​cha ​li ​śmy	słów	księ ​dza.	Ma ​rek	od​czy​‐
tał	1	List	do	Ko​ryn​tian,	pod​czas	któ ​re ​go	pa ​trzył	cały	czas	na	nas.	Nikt	nie	miał	wąt​pie ​nia,	że	sło ​wa:	„Mi ​‐
łość	cier ​pli ​wa	jest,	ła ​ska ​wa	jest.	Mi ​łość	nie	za ​zdro​ści,	nie	szu​ka	po​kla ​sku,	nie	uno​si	się	py​chą,	nie	do​‐
pusz​cza	się	bez​wsty​du,	nie	szu​ka	swe ​go,	nie	uno ​si	się	gnie ​wem,	nie	pa ​mię ​ta	złe ​go,	nie	cie ​szy	się	z	nie ​‐
spra ​wie ​dli ​wo​ści,	 lecz	współ ​we ​se ​li	 się	 z	 praw ​dą”	Ma ​rek	 kie ​ro​wał	w	na ​szą	 stro ​nę.	 Po	 czy​ta ​niu	Aga ​ta
wsta ​ła	i	za ​mie ​ni ​ła	się	z	nim	miej ​sca ​mi.	Zgło​si ​ła	się	na	ochot​ni ​ka	do	śpie ​wa ​nia	psal ​mu,	co	mnie	nie ​zmier ​‐
nie	zdzi ​wi ​ło.	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	moja	sio​stra	po ​tra ​fi	śpie ​wać.	Aga ​ta	od ​chrząk​nę ​ła,	a	po​tem	z	jej	ust	wy​‐
do​był	się	naj ​pięk​niej ​szy	głos,	jaki	mo​głam	chcieć	usły​szeć	na	na ​szym	ślu​bie.	Ze	łza ​mi	w	oczach	słu​cha ​‐
łam	jej	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	cze ​mu	ni ​g​dy	wcze ​śniej	nie	zdra ​dzi ​ła	się	ze	swo​im	ta ​len​tem.	Ka ​rol	spoj ​rzał
na	mnie,	za ​pew ​ne	my​ślał	po​dob​nie.	Po​tem	ksiądz	od​czy​tał	ewan​ge ​lię	i	za ​czął	ka ​za ​nie.
–	Za ​zwy​czaj	w	tym	miej ​scu	mó​wię	o	mi ​ło​ści,	któ​ra	łą ​czy	dwo​je	sie ​dzą ​cych	przed	oł ​ta ​rzem	na ​rze ​czo​‐

nych,	któ ​rzy	za	chwi ​lę	mają	stać	się	nie ​ro​ze ​rwal ​nie	mę ​żem	i	żoną.	Dziś	jed ​nak	nie	chcę	za ​cząć	od	mi ​ło​‐
ści.	Tych	dwo​je…	–	Po ​ka ​zał	na	nas.	–	…to	do​sko​na ​ły	przy​kład	tego,	że	praw ​dzi ​wa	mi ​łość	nie	bie ​rze	się
od	 tak	z	nie ​ba.	Mi ​łość	nie	 jest	nie ​wi ​dzial ​nym	do​ty​kiem	anio​ła,	 jak	ma ​wia	wie ​lu.	Mi ​łość	opie ​ra	się	na
przy​jaź​ni	i	za ​ufa ​niu,	o	czym	do​sko​na ​le	wie ​dzą	Ber ​na ​det​ta	i	Ka ​rol.	Ich	mi ​łość	zro ​dzi ​ła	się	zdro​wo,	po​zna ​‐
li	się,	za ​przy​jaź​ni ​li,	a	po​tem	zro​zu​mie ​li,	że	to,	co	ich	łą ​czy,	to	nie ​ro​ze ​rwal ​na	więź,	któ​rą	chcą	przy​pie ​czę ​‐
to​wać	 przy​się ​gą	mał ​żeń​ską.	 Od	 przy​jaź​ni	 do	mi ​ło​ści	 wio ​dą	 dwie	 dro​gi:	 dro ​ga	 bez​piecz​na,	 opar ​ta	 na
przy​wią ​za ​niu,	i	dro​ga	trud ​na,	opar ​ta	na	wza ​jem​nym	sza ​cun​ku	i	zro​zu​mie ​niu.	Oni	wy​bra ​li	tę	dru​gą,	trud​ną
dro​gę.	Nie	sto ​ją	przede	mną	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	wy​god​nie	im	ra ​zem	iść	przez	ży​cie.	Sto​ją	tu​taj,	bo	wie ​dzą,
że	za ​wsze	mogą	na	sie ​bie	li ​czyć.	Niech	ich	mi ​łość	bę ​dzie	dla	was	zna ​kiem,	że	Bóg	nie	za ​wsze	daje	nam
pro​ste	roz​wią ​za ​nia.	Mi ​ło​ści	się	nie	znaj ​du​je,	idąc	uli ​cą.	Mi ​łość	to	ta ​kie	małe	zia ​ren​ko	drze ​wa,	kie ​dy	się
o	nie	dba	i	pie ​lę ​gnu​je,	ono	ro​śnie	i	kwit​nie,	kie ​dy	się	nie	dba,	usy​cha,	lecz	bę ​dą ​ce	pod	zie ​mią	ko​rze ​nie
wciąż	sil ​nie	trzy​ma ​ją	je	przy	ży​ciu	i	cze ​ka ​ją	na	mo​ment,	kie ​dy	znów	któ ​reś	z	was	je	pod ​le ​je.	Dro ​dzy	Ber ​‐
na ​det​to	i	Ka ​ro​lu,	pie ​lę ​gnuj ​cie	wa ​szą	mi ​łość	–	za ​koń​czył,	a	ja	po	raz	ko​lej ​ny	tego	dnia	po​czu​łam	pod	po​‐
wie ​ka ​mi	łzy	wzru​sze ​nia.
Ksiądz	za ​pro​sił	nas	bli ​żej	sie ​bie,	by​śmy	mo​gli	zło​żyć	przy​się ​gę	mał ​żeń​ską.
–	Po ​wta ​rzaj ​cie	za	mną	–	po​wie ​dział	z	uśmie ​chem	ksiądz,	a	mi ​ni ​strant	zbli ​żył	do	ust	Ka ​ro​la	mi ​kro​fon.	–

	Ja,	Ka ​rol	Le ​opold…
–	Le ​opold?	–	za ​py​ta ​łam	zdzi ​wio​na	i	za ​czę ​łam	się	ci ​chut​ko	śmiać.
Ka ​rol	spoj ​rzał	na	mnie	po​waż​nie	i	po ​wta ​rzał	za	księ ​dzem	sło ​wa	przy​się ​gi,	pa ​trząc	mi	pro​sto	w	oczy.

Po​wie ​dział	swo​je,	te ​raz	na ​de ​szła	moja	ko​lej.	Mi ​ni ​strant	zbli ​żył	mi ​kro​fon	do	mo​ich	ust,	a	ja	cze ​ka ​łam	na
sło​wa	księ ​dza.
–	Ja,	Ber ​na ​det​ta	Pe ​la ​gia…
–	Pe ​la ​gia?	–	szep​nął	Ka ​rol.	–	I	ty	się	z	mo ​je ​go	Le ​opol ​da	śmie ​jesz?	Chy​ba	wy​gra ​łaś,	ko​cha ​na.	–	Wy​‐

buch​nął	śmie ​chem,	a	cały	ko​ściół	ra ​zem	z	nim.
Miał	ra ​cję.	Mama	nada ​ła	mi	to	imię	dla ​te ​go,	że	kie ​dy	była	ze	mną	w	cią ​ży,	czy​ta ​ła	Mi ​to​lo​gię	Pa ​ran​‐

dow ​skie ​go	i	chcąc	mieć	cór ​kę	pięk​ną	ni ​czym	Afro ​dy​ta,	nada ​ła	mi	na	dru​gie	imię	jej	przy​do​mek	–	Pe ​la ​‐
gia.	Wsty​dzi ​łam	się	tego	imie ​nia	i	mia ​łam	na ​dzie ​ję,	że	pod​czas	ślu​bu	ksiądz	po​da ​je	tyl ​ko	pierw ​sze.	Nie ​‐
ste ​ty.
–	Mogę	pro​sić	o	ci ​szę.	–	Ksiądz	pró​bo​wał	opa ​no​wać	sy​tu​ację,	bym	mo​gła	do​koń​czyć	przy​się ​gę.
Cze ​ka ​li ​śmy	na	zna ​ne	z	fil ​mów:	„Co	Bóg	złą ​czył,	czło​wiek	niech	nie	roz​dzie ​la”,	by	za ​raz	po	nim	usły​‐

szeć	stan​dar ​do​we:	„Idź​cie	w	po​ko​ju	Chry​stu​sa”,	po	któ​rym	ru​szy​li ​śmy	ku	wyj ​ściu	z	ko​ścio​ła.



Mi ​lio​ny	 ko​lo​ro​wych	 płat​ków	 róż	wy​fru​nę ​ło	 pro​sto	 ze	 strze ​la ​ją ​cych	 tub	 na	 na ​sze	 gło​wy.	Ktoś	 rzu​cił
w	nas	ry​żem,	a	ja	przy​po​mnia ​łam	so​bie	pio​sen​kę	Win​da	do	nie ​ba.	Pró​bu​jąc	so​bie	przy​po​mnieć	tekst,	zro​‐
zu​mia ​łam,	że	to	nie	jest	pio​sen​ka	o	nas:	„My	się	ko​cha ​my,	mój	pięk​ny	pa ​nie”.
Po	ży​cze ​niach	szczę ​ścia	na	no​wej	dro​dze	ży​cia	uda ​li ​śmy	się	do	sali	we ​sel ​nej,	aby	zre ​lak​so​wać	się	przy

dźwię ​kach	mu​zy​ki.	„Jesz​cze	tyl ​ko	pierw ​szy	ta ​niec”	–	po​my​śla ​łam,	wciąż	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	jaką	pio​sen​‐
kę	na	ten	dzień	wy​brał	dla	nas	Ka ​rol.	Wspo ​mnie ​nie	mo​je ​go	„rand​ko​we ​go	to ​ur ​née”,	kie ​dy	to	za	spra ​wą
prze ​bo​ju	okre ​śla ​łam	po​ten​cjal ​nych	kan​dy​da ​tów	na	męża,	spra ​wi ​ło,	że	Ka ​rol	wo​lał	wziąć	to	na	sie ​bie.
Usły​sza ​łam	do​sko​na ​le	zna ​ne	mi	dźwię ​ki	i	ro ​ze ​śmia ​łam	się,	a	Ka ​rol	zła ​pał	mnie	za	rękę	i	wspól ​nie	z	pa ​‐

nią	z	or ​kie ​stry	za ​śpie ​wał	do	mego	ucha:
–	Prze ​cież	nie	tak	mia ​ło	być…	Ja	chy​ba	zwa ​rio​wa ​łam	z	tobą,	osza ​la ​łeś	ze	mną	ty…	–	cią ​gnął,	a	ja,	nie

pa ​trząc	na	ota ​cza ​ją ​cych	nas	ogrom​nym	ko​łem	go​ści,	po​ca ​ło​wa ​łam	mo​je ​go	męża.
Na ​ta ​lia	Ku​kul ​ska,	śpie ​wa ​jąc	Za​ko​cha​nych,	mu​sia ​ła	wie ​dzieć,	że	gdzieś	nie ​da ​le ​ko	je ​ste ​śmy	my.	„Prze ​‐

cież	nie	tak	mia ​ło	być”	–	dźwię ​cza ​ło	w	mo​ich	uszach	tak	gło​śno,	że	ser ​ce	biło	ze	zdwo​jo​nym	tem​pem.
Jak	wi ​dać,	los	lubi	pła ​tać	fi ​gle,	a	my	mu	mo​że ​my	je ​dy​nie	za	to	dzię ​ko​wać.

Epilog
Wy​mknię ​cie	się	ukrad​kiem	z	wła ​sne ​go	we ​se ​la	było	nie	lada	wy​zwa ​niem.	Każ​dy	chciał	na ​gle	z	tobą	tań​‐

czyć,	 jak​byś	wy​gra ​ła	wczo ​raj	Krysz​ta ​ło​wą	Kulę	w	Tań​cu	z	gwiaz ​da​mi.	Ma ​gicz​na	 czwar ​ta	 nad	 ra ​nem,
kie ​dy	po ​ło​wa	go​ści	już	ulot​ni ​ła	się	do	domu,	a	dru​ga	po ​ło​wa	była	w	ta ​kim	sta ​nie,	że	nie	wie ​dzia ​ła,	gdzie
się	znaj ​du​je,	była	dla	nas	wy​cze ​ka ​nym	mo​men​tem	uciecz​ki.	Wzię ​łam	klucz	od	jed ​ne ​go	z	go​ścin​nych	po​‐
koi,	a	Ka ​ro​lo​wi	po ​wie ​dzia ​łam	słod​kim	gło​sem	świe ​żo	po​ślu​bio​nej	mał ​żon​ki,	by	za	chwi ​lę	do	mnie	do​łą ​‐
czył.	Ze ​bra ​łam	dziew ​czy​ny	i	po​szły​śmy	do	góry.
–	Mari,	 czy	 to	 ten	 Teo​dor,	 któ​re ​go	 po​dob​no	 za ​bi ​łaś?	 –	 za ​py​ta ​ła	 Jol ​ka,	 kie ​dy	 tyl ​ko	Mo​nia	 za ​mknę ​ła

drzwi.
–	Ten	sam.	–	Za ​śmia ​ła	się	za ​lot​nie.	–	Rada	Baś ​ki	nas	do	sie ​bie	bar ​dzo	zbli ​ży​ła.	Ja	–	bo​ha ​ter ​ka,	on	–

do​zgon​nie	mi	wdzięcz​ny.	Role	tro ​chę	się	od​wró​ci ​ły,	bo	to	fa ​cet	po​wi ​nien	być	ry​ce ​rzem,	a	ja	księż​nicz​ką,
ale	ży​cie	pła ​ta	nam	róż​ne	fi ​gle.	Od​wie ​dza ​łam	go	w	szpi ​ta ​lu	i	kil ​ka	razy	przy​pad​kiem	mu​snę ​łam	jego	dłoń.
I	tak	się	za ​czę ​ło.	–	Wy​raź​nie	się	roz​pro​mie ​ni ​ła,	opo​wia ​da ​jąc	tę	hi ​sto​rię.
–	Przy​pad​kiem	mu​snę ​łam	jego	dłoń	–	prze ​drzeź​nia ​ła	ją	Moni,	a	my	wy​bu​chły​śmy	gło​śnym	śmie ​chem.
–	Ale	mam	też	inne	wie ​ści.	–	Ma ​riet​ta	znów	za ​czę ​ła	prze ​mo​wę.	–	Zre ​ali ​zo​wa ​łam	po​sta ​no​wie ​nie	i	je ​‐

stem	dy​rek​to​rem	pro​jek​to​wym.	Jed​nak	two​je	zwy​cię ​stwo	mnie	za ​sko​czy​ło.	–	Pa ​trzy​ła	na	mnie	wzro​kiem
in​nym	niż	za ​wsze,	kie ​dy	coś	szło	nie	po	jej	my​śli.
–	Gra ​tu​la ​cje.	W	koń​cu	bę ​dziesz	za ​ra ​bia ​ła	tyle,	ile	chcia ​łaś.	–	Kpią ​cy	ton	Jol ​ki,	o	dzi ​wo,	nie	zde ​ner ​wo​‐

wał	Mari.
–	Nie	mu​szę.	Teo​dor	ma	kasy	jak	lodu	i	nie	oszczę ​dza	na	mnie.	Zo​ba ​czysz	w	ko​per ​cie	ślub​nej	–	do​da ​ła,

pa ​trząc	znów	na	mnie.
–	Sko​ro	o	ka ​sie	mowa,	to	wy​ska ​ku​je ​my	z	ko​pert,	dziew ​czy​ny.	W	tym	roku	tro​chę	szyb​ciej,	ale	do​sko​na ​‐

le	wie ​my,	że	po​sta ​no​wie ​nie	Ber ​ki	było	naj ​moc ​niej ​sze	i	uda ​ło	jej	się	je	zre ​ali ​zo​wać	–	za ​rzą ​dzi ​ła	Mo​nia
i	każ​da	z	nich	uda ​ła	się	na	po​szu​ki ​wa ​nie	swo​jej	to​reb​ki.
–	Dziew ​czy​ny,	mu​szę	wam	coś	po​wie ​dzieć…	–	wy​zna ​łam,	kie ​dy	już	trzy​ma ​łam	w	ręku	pięć	ko​pert.
–	Wie ​dzia ​łam,	prze ​ku​pi ​ła	go,	żeby	się	z	nią	oże ​nił!	–	wy​krzyk​nę ​ła	wred​nie	Jol ​ka.	–	Nikt	nor ​mal ​ny	nie

bie ​rze	ślu​bu	w	rok.
–	Za ​mknij	się!	–	Baś ​ka	od​waż​nie	sta ​nę ​ła	w	mo​jej	obro​nie.
Pięć	par	oczu	spoj ​rza ​ło	na	mnie	wy​cze ​ku​ją ​co.	Za ​tka ​ło	mnie	na	chwi ​lę,	ale	wie ​dzia ​łam,	że	mu​szą	po​‐

znać	praw ​dę.



–	Z	Ka ​ro​lem	się	na ​praw ​dę	ko ​cha ​my	i	to	chy​ba	od	da ​wien	daw ​na,	tyl ​ko	mu​sie ​li ​śmy	do	tej	mi ​ło​ści	oby​‐
dwo​je	doj ​rzeć.	–	Czu​łam,	że	mu​szę	się	ja ​koś	obro​nić	przed	za ​rzu​ta ​mi	Jol ​ki.	–	Chcę	wam	po​wie ​dzieć,	że
ten	syl ​we ​ster	bę ​dzie	na ​szym	ostat​nim	wspól ​nym	–	wy​szep​ta ​łam.
–	Le ​d​wo	ślub	wzię ​ła,	a	już	ją	usta ​wia.	On	gra,	a	ona	tań​czy	do	tej	dur ​nej	mu​zy​ki	–	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem

stwier ​dzi ​ła	Mo​nia,	a	resz​ta	po​ki ​wa ​ła	gło​wa ​mi	na	znak	zgo​dy.
Sta ​łam	mię ​dzy	nimi	w	mo​jej	pięk​nej	śnież​no​bia ​łej	suk​ni	ślub ​nej	i	cze ​ka ​łam,	aż	skoń​czą	na ​rze ​kać.	My​‐

śla ​mi	po ​fru​nę ​łam	do	mo​je ​go	męża,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	czy	od​na ​lazł	już	po​zo​sta ​wio​ny	obok	swo​je ​go	ta ​le ​‐
rza	po​da ​ru​nek.
–	Ka ​rol	już	po​wi ​nien	za ​uwa ​żyć	swój	pre ​zent,	więc	i	wam	mogę	z	czy​stym	su​mie ​niem	po​wie ​dzieć	–	za ​‐

czę ​łam,	kie ​dy	tyl ​ko	skoń​czy​ły	się	prze ​krzy​ki ​wać.	–	Je ​stem	w	szó​stym	ty​go​dniu	cią ​ży.
Dziew ​czy​ny	zer ​ka ​ły	to	na	mnie,	to	na	sie ​bie.	Bez​gło​śnie	wy​ra ​zi ​ły	swo ​ją	ra ​dość,	ale	ich	twa ​rze	nie	mo​‐

gły	ukryć	zdzi ​wie ​nia.
–	Dziec ​ko,	też	mi	coś!	–	pierw ​sza	ode ​zwa ​ła	się	Baś ​ka.	–	Ja	ja ​koś	daję	radę	od	pra ​wie	trzech	lat.
Spoj ​rza ​ły​śmy	na	nią	z	otwar ​ty​mi	usta ​mi	i	cze ​ka ​ły​śmy	cier ​pli ​wie	na	wy​ja ​śnie ​nie.	Baś ​ka	mia ​ła	dziec ​ko?!

Jak	mo​gły​śmy	tego	nie	za ​uwa ​żyć?!	Ow ​szem,	przez	ja ​kiś	czas	no ​si ​ła	luź​niej ​sze	ubra ​nia,	ale	by​ły​śmy	pew ​‐
ne,	że	 to	ra ​czej	pró​ba	stwo​rze ​nia	no ​we ​go	ima ​ge’u.	Rza ​dziej	się	 też	spo​ty​ka ​ły​śmy	(w	su​mie	wca ​le),	bo
po​noć	mia ​ła	młyn	w	wy​daw ​nic ​twie,	ale	że	cią ​ża…
–	No,	ma	dwa	i	pół	roku,	ale	nie	mo​głam	wam	po​wie ​dzieć	–	rze ​kła	smut​no.	–	Pa ​mię ​ta ​cie,	jak	nie	pi ​łam

wina	w	syl ​we ​stra	i	mó​wi ​łam,	że	się	źle	czu​ję?	To	był	dzie ​sią ​ty	ty​dzień.
–	Dla ​cze ​go	to	za ​ta ​iłaś?	–	za ​py​ta ​łam.
–	Oj ​ciec	dziec ​ka	nie	chciał,	by	się	wy​da ​ło,	nie	chciał,	by	jego	cór ​ka	się	do​wie ​dzia ​ła.	–	Basi	wy​raź​nie

za ​drżał	głos.
–	Ale	nam	mo​głaś	po​wie ​dzieć	–	po​wie ​dzia ​ła	Mari	z	wy​rzu​tem.
–	Wła ​śnie	nie.	Mak​sy​mi ​lian,	twój	tata,	nie	chciał,	byś	wie ​dzia ​ła	–	po​wie ​dzia ​ła,	pa ​trząc	na	Zo​się.
–	Czy	ona	mówi	do	mnie?	–	Zszo​ko​wa ​na	Zoś ​ka	chcia ​ła	się	upew ​nić,	czy	nie	ma	ha ​lu​cy​na ​cji	po​al ​ko​ho​‐

lo​wych.
–	A	któ​ra	inna	ma	ojca	Mak​sy​mi ​lia ​na?	–	drwi ​ła	z	niej	Jol ​ka.
–	Mam	ro​dzeń​stwo?!	Kur ​wa,	mu​szę	się	na ​pić!	–	krzyk​nę ​ła	świe ​żo	upie ​czo​na	sio​stra.
Pa ​trzy​ły​śmy	na	Zoś ​kę,	któ​ra	o	dzi ​wo	nie	prze ​cze ​sy​wa ​ła	kru​czo​czar ​nych	wło ​sów.	Była	wstrzą ​śnię ​ta	re ​‐

we ​la ​cja ​mi	pa ​da ​ją ​cy​mi	z	ust	jej	przy​ja ​ciół ​ki.
–	Maks	nie	chciał,	byś	bała	się	o	spa ​dek,	bo	tyl ​ko	to	się	dla	cie ​bie	li ​czy	–	wy​zna ​ła	smut​no	Ba ​sia.
–	Ma ​cie	mnie	za	aż	tak	próż​ną?	–	za ​py​ta ​ła	Zoś ​ka,	ale	wi ​dząc	na ​sze	miny,	nie	cze ​ka ​ła	na	od ​po​wiedź.	–

	Bo ​żesz​cze,	mam	ro​dzeń​stwo,	o	któ ​rym	ma ​rzy​łam	od	za ​wsze,	a	ty…	ty,	kur ​wa,	Ba ​cha,	bę ​dziesz	moją	ma ​‐
co​chą.	Ber ​ka,	daj	mi	wina,	bo	nie	wy​trzy​mam	–	po ​pro​si ​ła,	a	ja	po​da ​łam	jej	jed ​ną	z	bu​te ​lek	otrzy​ma ​nych
w	ra ​mach	pre ​zen​tu	ślub​ne ​go,	za ​miast	kwia ​tów.
Zoś ​ka	wy​pi ​ła	pół	bu​tel ​ki	jed​nym	hau​stem.	Prze ​łknę ​ła.	Znów	prze ​chy​li ​ła	bu​tel ​kę	i	piła,	aż	uj ​rza ​ła	dno.
–	Jak	ma	na	imię?	–	za ​py​ta ​ła.
Ba ​sia	po​szła	w	kie ​run​ku	swo​jej	to​reb​ki.	Wró​ci ​ła	do	nas,	trzy​ma ​jąc	te ​le ​fon	w	ręku.	Klik​nę ​ła	na	nim	kil ​‐

ka	razy	i	po​da ​ła	Zo​ś ​ce.
–	Zu​zia.	Maks	chciał,	aby	jego	cór ​ki	mia ​ły	imio ​na	na	tę	samą	li ​te ​rę.	–	Ba ​sia	się	uśmie ​cha ​ła,	kie ​dy	mó​‐

wi ​ła	o	Zuzi.
Zoś ​ka	pa ​trzy​ła	chwi ​lę	na	zdję ​cie	ma ​łej	ślicz​not​ki	z	czar ​ny​mi	wło ​sa ​mi.	Wi ​dok	ma ​łej,	łu​dzą ​co	po​dob​nej

do	niej,	wy​raź​nie	ją	wzru​szył,	lecz	nie	chcia ​ła	tego	oka ​zać.
–	Nie	myśl,	że	będę	do	cie ​bie	mó​wi ​ła	„mamo”!	–	Zoś ​ka	po​de ​szła	do	Basi	i	moc ​no	ją	przy​tu​li ​ła.
Sta ​ły	tak,	obej ​mu​jąc	się	i	ca ​łu​jąc	po	po ​licz​kach,	do​bre	kil ​ka	mi ​nut.	A	może	tyl ​ko	nam	tak	się	wy​da ​wa ​ło



i	w	rze ​czy​wi ​sto​ści	trwa ​ło	to	tyl ​ko	krót​ką	chwi ​lę?
–	To	mamy	te ​raz	do​mo​we	przed ​szko​le	–	syk​nę ​ła	Jol ​ka.	–	Ber ​ka	w	cią ​ży,	Baś ​ka	z	dzie ​cia ​kiem,	aż	się

boję	ko​lej ​nych	re ​we ​la ​cji…
–	No	do​bra,	któ​ra	te ​raz?	–	za ​py​ta ​ła	Mari,	a	Zo​sia	zde ​cy​do​wa ​nie	pod​nio​sła	rękę.
–	Tyl ​ko	pa ​mię ​taj,	że	od	lat	je ​steś	przede	wszyst​kim	moją	przy​ja ​ciół ​ką,	a	do ​pie ​ro	od	nie ​daw ​na	part​ner ​‐

ką	mo​je ​go	ojca	–	zwró​ci ​ła	się	do	Baś ​ki.	–	Za ​gra ​łam	w	fil ​mie	por ​no.
–	Co?!	–	krzyk​nę ​ły​śmy	wszyst​kie	ra ​zem,	jak	na	ko​men​dę.
–	Wte ​dy,	co	by​łam	u	cie ​bie	 i	po ​sma ​ro​wa ​łam	się	 tą	Ka ​ro​lo​wą	ma ​ścią…	–	Spoj ​rza ​ła	na	mnie,	a	 ja	na

wspo​mnie ​nie	tej	sy​tu​acji	za ​czę ​łam	ci ​cho	re ​cho​tać.	–	…to	nie	był	ca ​sting	do	re ​kla ​my.	Chcia ​łam	być	zna ​ną
ak​tor ​ką.	Obie ​ca ​li,	że	jak	się	spraw ​dzę,	to	za ​gram	w	praw ​dzi ​wym	fil ​mie,	jak	Ko​żu​chow ​ska.
–	Tyl ​ko	Ko​żu​chow ​ska	nie	za ​czę ​ła	ka ​rie ​ry	od	zdej ​mo​wa ​nia	gaci	–	pod​su​mo​wa ​ła	Jol ​ka.
Żad​na	z	nas	nie	wie ​dzia ​ła,	jak	sko ​men​to​wać	tę	sy​tu​ację.	Tego	się	nie	spo ​dzie ​wa ​ły​śmy.	Zoś ​ka	za ​wsze

mia ​ła	par ​cie	na	szkło,	ale	żeby	film	por ​no?	To	nie	w	jej	sty​lu.	Była	za	ład​na	i	za	mą ​dra	(mimo	wszyst​ko).
–	Jak	Maks	się	do​wie…	–	za ​czę ​ła	mat​ko​wać	Baś ​ka.
–	Wła ​śnie	dla ​te ​go	się	nie	do​wie	–	przy​wo​ła ​ła	ją	do	po​rząd​ku	Zo​sia.
–	Po ​ka ​żesz	nam	kie ​dyś,	jak	wy​szłaś?	–	Ma ​riet​ta	wy​raź​nie	chcia ​ła	po​now ​nie	spro​wa ​dzić	na ​szą	roz​mo​‐

wę	na	przy​jem​ne	tory.
–	Mnie	się	po​do​ba.	Wy​szłam	jak	za ​wsze,	czy​li	do​brze.	–	Zo​sia	prze ​cze ​sa ​ła	wło​sy	pal ​ca ​mi,	a	my	wy​bu​‐

chły​śmy	śmie ​chem.
Od	daw ​na	nie	czu​ły​śmy	się	ze	sobą	tak	bli ​sko.	Każ​da	z	nas	była	inna,	każ​da	tro​chę	ego​istycz​na.	W	na ​‐

tło​ku	obo​wiąz​ków	prze ​mil ​cza ​ły​śmy	wie ​le	te ​ma ​tów,	ale	dzi ​siaj	był	wie ​czór	ta ​jem​nic,	wy​ja ​wia ​nia	se ​kre ​‐
tów	i	po​głę ​bia ​nia	wię ​zi,	któ​ra	łą ​czy​ła	nas	od	lat,	choć	nie	za ​wsze	pa ​mię ​ta ​ły​śmy,	jak	jest	sil ​na.
–	Ja	też	mu​szę	coś	wam	wy​znać,	ale	obie ​caj ​cie,	że	się	ode	mnie	nie	od​wró​ci ​cie…	–	nie ​śmia ​ło	po​pro​si ​‐

ła	Mo​nia.
–	Od	razu	mó​wię,	że	je ​śli	ko​goś	za ​bi ​łaś,	to	nie	mów	przy	mnie,	bo	ja	wy​kle ​pię	–	wtrą ​ci ​ła	Zoś ​ka.
–	Nie,	nie	za ​bi ​łam.	Jesz​cze.	Ale	jak	bę ​dziesz	mi	prze ​ry​wać,	to	mo​żesz	być	moją	pierw ​szą	ofia ​rą.	–	Mo​‐

ni ​ka	po​sła ​ła	Zosi	pio​ru​nu​ją ​ce	spoj ​rze ​nie.	–	Je ​stem	les ​bij ​ką	i	mam	dziew ​czy​nę.
–	O	kur ​wa!	Da ​waj	wino,	Ber ​ka.	–	Tym	ra ​zem	to	Ma ​riet​ta	nie	wy​trzy​ma ​ła.
Po​de ​szłam	do	ozdob​nych	pa ​pie ​ro​wych	to​reb,	któ ​re	sta ​ły	w	skrzyn​ce.	Wy​ję ​łam	czte ​ry	wina	i	po​da ​łam

ko​lej ​no	Mari,	Ba ​ś ​ce,	 Joli	 i	Moni.	Spoj ​rza ​łam	po​żą ​dli ​wie	na	 skrzyn​kę,	 lecz	 roz​są ​dek	 i	mała	 isto​ta	pod
ser ​cem	wy​bra ​ły	sto​ją ​cy	obok	mo​un​ta ​in	dew.
–	A	ja?	–	do​po​mi ​na ​ła	się	Zoś ​ka.
–	Ty	już	masz	bom​bę	po	jed​nym.	–	Po​ka ​za ​łam	na	pu​stą	bu​tel ​kę.
Zoś ​ka	nie ​chęt​nie	po​da ​ła	kor ​ko​ciąg	Ma ​riet​cie,	któ​ra	pu​ści ​ła	go	w	obieg,	do	po​zo​sta ​łych.
–	Otwo ​rzę	ci	–	po​wie ​dzia ​ła	do	mnie	Mo​nia,	pa ​trząc	na	trzy​ma ​ny	prze ​ze	mnie	na ​pój.	–	Szko​da	pla ​mić

su​kien​kę,	jak​by	ci	wy​bu​chło…
–	Do ​bra,	łyk​nij ​my.	No	to	zdro​wie,	ale	nie	pij ​my	do	dna,	bo	coś	czu​ję,	że	to	jesz​cze	nie	ko​niec	–	za ​rzą ​‐

dzi ​ła	Mari,	a	my	prze ​chy​li ​ły​śmy	bu​tel ​ki.
Wino	roz​grza ​ło	na ​sze	cia ​ła	i	po​plą ​ta ​ło	my​śli	ni ​czym	la ​bi ​rynt	De ​da ​la	zbu​do​wa ​ny	dla	Mi ​no​sa.	Oni	uwię ​‐

zi ​li	Mi ​no​tau​ra,	my	za ​mknę ​ły​śmy	nie ​po​kój,	strach	i	złość.
–	To	jak	z	tą	dziew ​czy​ną?	–	za ​py​ta ​ła	Baś ​ka.
–	Nor ​mal ​nie,	jest	i	tyle	–	po​wie ​dzia ​ła	ci ​cho	Mo​ni ​ka.
–	Jak	„jest	i	tyle”?!	–	wzbu​rzy​ła	się	Jol ​ka.	–	No	niech	bę ​dzie,	Mo​nia,	wy​gra ​łaś.
Mo​ni ​ka	uśmiech​nę ​ła	się	ta ​jem​ni ​czo,	a	my	zro​zu​mia ​ły​śmy,	że	od	niej	nic	wię ​cej	się	nie	do​wie ​my.
–	Od	pra ​wie	dwóch	lat	 je ​ste ​śmy	z	Mo​nią	ra ​zem	–	wy​zna ​ła	Jol ​ka,	a	 ja,	Ma ​riet​ta	 i	Baś ​ka	w	mil ​cze ​niu



prze ​chy​li ​ły​śmy	bu​tel ​ki.
Sto​ją ​ca	z	pu​sty​mi	rę ​ko​ma	Zoś ​ka	rzu​ci ​ła	się	w	kie ​run​ku	skrzyn​ki	z	wi ​na ​mi	i	bła ​gal ​nym	spoj ​rze ​niem	po​‐

pro​si ​ła	o	zgo​dę.	Kiw ​nę ​łam	gło​wą,	bo	 sama	wie ​dzia ​łam,	że	na	 trzeź​wo	 trud​no	 to	wszyst​ko	prze ​tra ​wić.
Zoś ​ka	zna ​la ​zła	car ​lo	ros ​si	i	czym	prę ​dzej	upi ​ła	kil ​ka	ły​ków.
–	Ale	jak	to?	–	pierw ​sza	ode ​zwa ​łam	się	tym	ra ​zem	ja.
Nie	wie ​rzy​łam,	że	mo​gły	to	ukryć	przed	nami.	Baś ​ka	dziec ​ko	to	jesz​cze	ro​zu​mia ​łam,	ale	one	jako	para?

Ni ​g​dy	bym	nie	po ​my​śla ​ła.	Wred​na	Jol ​ka	i	uło ​żo​na	Mo​ni ​ka?	To	jak	po ​łą ​cze ​nie	dże ​mu	z	szyn​ką	na	ka ​nap​‐
kach.
–	Ja	od	li ​ceum	już	wie ​dzia ​łam,	że	wolę	ko ​bie ​ty	–	tłu​ma ​czy​ła	Mo ​nia,	a	Jola	pa ​trzy​ła	na	nią	i	słu​cha ​ła

uważ​nie,	wie ​dząc,	że	ona	też	bę ​dzie	mu​sia ​ła	coś	do ​po​wie ​dzieć.	–	Mia ​łam	na ​wet	kil ​ka	dziew ​czyn,	ale	to
były	prze ​lot​ne	zna ​jo​mo​ści.
–	Po	syl ​we ​strze	w	dwa	ty​sią ​ce	trzy​na ​stym	od​wio​złam	Mo​nię	do	domu.	Pa ​mię ​ta ​cie,	w	ja ​kim	była	wte ​dy

sta ​nie?	–	Zer ​k​nę ​ła	na	nas,	a	my	przy​po​mnia ​ły​śmy	so​bie,	jak	Mo ​nia	tań​czy​ła	nago	na	sto​le	i	zbie ​ra ​ła	od
nas	na ​piw ​ki,	pró​bu​jąc	cho​wać	je	za	sta ​nik,	któ​re ​go	nie	mia ​ła.	–	Za ​pro​wa ​dzi ​łam	ją	do	góry.	Po​mo​głam	się
ro​ze ​brać,	a	ona	za ​czę ​ła	mnie	ca ​ło​wać.	Od ​wza ​jem​ni ​łam	po​ca ​łu​nek,	po​do​ba ​ło	mi	się	to.	I	wte ​dy	się	za ​czę ​‐
ło.	Przez	ja ​kiś	czas	nie	od​zy​wa ​ły​śmy	się	do	sie ​bie,	ale	pę ​kłam	i	za ​py​ta ​łam	Mo​nię	przez	te ​le ​fon,	czy	czu​je
to,	co	ja.	–	Jol ​ka	uśmiech​nę ​ła	się	słod​ko,	już	nie	wy​da ​wa ​ła	się	wred​na.
–	Czy	wy	ra ​zem	ten	te ​ges?	–	Zoś ​ka	jak	za ​wsze	mu​sia ​ła	za ​bły​snąć	in​te ​li ​gent​nym	py​ta ​niem.
–	Tak,	my	ra ​zem	ten	te ​ges.	Gdy​by	ktoś	nie	ro​zu​miał,	to	tłu​ma ​czę:	tak,	śpi ​my	ze	sobą,	ko​cha ​my	się,	jak

kto	woli	–	wy​zna ​ła	za ​do​wo​lo​na	z	sie ​bie	Jol ​ka.
Mo​ni ​ka	po​de ​szła	do	swo ​jej	dziew ​czy​ny	i	po ​ca ​ło​wa ​ła	ją	czu​le	w	usta.	Wi ​dzia ​ły​śmy	to	pierw ​szy	raz,	ale

nie	ra ​zi ​ło	nas,	wy​da ​wa ​ło	się	na ​tu​ral ​ne.	Na ​sze	przy​ja ​ciół ​ki	się	ko​cha ​ły,	a	my	cie ​szy​ły​śmy	się	ich	szczę ​‐
ściem.
–	No,	Ber ​ka,	 są ​dzę,	że	w	po​sta ​no​wie ​niach	da ​ły​śmy	radę,	ale	w	ka ​te ​go​rii	Za ​sko​cze ​nie	Roku	da ​ły​śmy

dupy	–	za ​śmia ​ła	się	Ma ​riet​ta.
–	To	może	od	przy​szłe ​go	roku	bę ​dzie ​my	roz​da ​wać	na ​gro​dy?	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	we ​so​ło	Zoś ​ka.
–	Ja ​kie	na ​gro​dy?	–	za ​py​ta ​ła	Baś ​ka.
–	Usta ​li ​my	w	syl ​we ​stra	ka ​te ​go​rie	przy​zna ​wa ​nych	na ​gród	i	za	rok	wy​ło​ni ​my	zwy​cięż​czy​nie	–	tłu​ma ​czy​ła

Zo​sia,	a	my	słu​cha ​ły​śmy	jej	z	sze ​ro​ko	otwar ​ty​mi	ocza ​mi.	–	Na	przy​kład	zro​bi ​my	ka ​te ​go​rie:	Za ​sko​cze ​nie
Roku,	 Suk​ces	 Roku,	 Gwiaz​da	 Roku,	Wto ​pa	 Roku	 i	 inne.	Wia ​do​mo,	 ty​tuł	 gwiaz​dy	 już	 mo​że ​my	 od ​dać
mnie	–	do​koń​czy​ła	i	prze ​cze ​sa ​ła	swo​je	kru​czo​czar ​ne	wło​sy,	a	my	znów	wy​bu​chły​śmy	śmie ​chem	i	przy​tu​‐
li ​ły​śmy	ją.
–	Zoś ​ka,	ty	jak	pi ​jesz,	to	my​ślisz	–	skwi ​to​wa ​ła	ra ​do​śnie	Jol ​ka.
–	To	 ja	 za ​pro​jek​tu​ję	 na ​gro​dy.	Może	 dy​plo​my	albo…	 ja	 już	wy​my​ślę	 coś	 sza ​ło​we ​go.	 –	Mari	 pra ​wie

pod​ska ​ki ​wa ​ła	z	ra ​do​ści.
–	To	co,	scho​dzi ​my	na	dół	i	wi ​dzi ​my	się	za	kil ​ka	dni	na	na ​szym	ostat​nim	sa ​mot​nym	syl ​we ​strze?	–	za ​py​‐

ta ​łam.
–	Za ​raz,	za ​raz…	Chwil ​ka,	chwil ​ka…	Ty	przyj ​dziesz	z	Ka ​ro​lem,	Ba ​cha	z	moim	oj ​cem,	 i	z	pi ​cia	nici,

Mari	z	nie ​ży​wym	Teo​do​rem,	Mo​nia	z	Jol ​ką,	a	ja?	Ja	z	kim?	–	Zoś ​ka	zro​bi ​ła	minę	dziec ​ka,	któ​re ​mu	za ​bra ​‐
no	za ​baw ​kę.
–	A	ty…	ty	je ​steś	tak	pięk​na,	że	za ​wsze	so​bie	ko​goś	znaj ​dziesz	–	rzu​ci ​ła	Jola,	a	nas	za ​tka ​ło.
–	W	su​mie	masz	ra ​cję.	–	Zo​się	mile	po​łech​ta ​ły	te	sło​wa,	była	wnie ​bo​wzię ​ta.
Do​cho​dzi ​ła	szó​sta.	„Go ​ście	już	pew ​nie	po​szli	do	domu”	–	po ​my​śla ​łam	i	ge ​stem	wska ​za ​łam	dziew ​czy​‐

nom	dro​gę	do	wyj ​ścia.	Spoj ​rza ​łam	jesz​cze	na	skrzyn​kę	z	wi ​na ​mi	i	za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	jak	wy​tłu​ma ​czę	te
drob​ne	bra ​ki	Ka ​ro​lo​wi.	„W	ko​smi ​tów	nie	uwie ​rzy,	więc	chy​ba	będę	mu​sia ​ła	wy​znać	praw ​dę”	–	stwier ​‐



dzi ​łam.	Scho​dzi ​ły​śmy	po	scho​dach	po​wo​li.	Bę ​dąc	w	po​ło​wie	dro​gi,	usły​sza ​ły​śmy	dźwię ​ki	mu​zy​ki.	We ​‐
szły​śmy	na	salę	i	Ka ​rol	wziął	mi ​kro​fon	od	wuj ​ka	He ​nia,	któ​ry,	le ​d​wo	trzy​ma ​jąc	się	na	no​gach,	śpie ​wał
tyl ​ko	so​bie	zna ​ną	pieśń.
–	Moi	dro​dzy	go​ście,	tak	jak	obie ​ca ​łem,	ze ​szły	do	nas	na ​sze	pięk​ne	dziew ​czy​ny,	któ​re	u	góry	tre ​no​wa ​ły

swo​ją	wy​jąt​ko​wą	pio​sen​kę	–	mó​wił	Ka ​rol,	a	przy​ja ​ciół ​ki	spoj ​rza ​ły	na	mnie	z	za ​py​ta ​niem	w	oczach.
Wzru​szy​łam	ra ​mio​na ​mi	i	cze ​ka ​łam	na	dal ​sze	sło​wa	mo​je ​go	męża.
–	Or ​kie ​stra	stop.	Te ​raz	moja	ślicz​na	żona	Ber ​na ​det​ta	wraz	ze	swo ​imi	przy​ja ​ciół ​ka ​mi:	Mo ​ni ​ką,	Jo​lan​tą,

Ma ​riet​tą,	Bar ​ba ​rą	i	Zo​fią	za ​śpie ​wa	pio​sen​kę,	od	któ​rej	to	wszyst​ko	się	za ​czę ​ło.	Dziew ​czy​ny,	za ​pra ​szam
do	mnie	po	mi ​kro​fo​ny,	a	was,	go ​ście,	pro​szę	o	wy​słu​cha ​nie	naj ​pięk​niej ​sze ​go	wy​ko​na ​nia	pio​sen​ki	Krąg
ży ​cia,	po​cho​dzą ​cej	z	fil ​mu	Di ​sneya	Król	Lew.
Wzię ​ły​śmy	od	Ka ​ro​la	mi ​kro​fo​ny	i	cze ​ka ​ły​śmy	na	pod​kład	mu​zycz​ny,	któ​ry	Ka ​rol	przy​go​to​wał	w	domu.
–	Na ​praw ​dę?	–	szep​nął	wprost	do	mo​je ​go	ucha.
Ski ​nę ​łam	ra ​do​śnie	gło​wą,	a	on	po​gła ​dził	de ​li ​kat​nie	mój	brzuch.
–	Je ​stem	naj ​więk​szym	szczę ​ścia ​rzem	na	świe ​cie	–	rzu​cił	szyb​ko,	za ​nim	za ​czę ​ły​śmy	śpie ​wać.
Tekst	zna ​ły​śmy	na	pa ​mięć.	Mu​zy​ka	pły​nę ​ła	z	gło​śni ​ków,	a	z	na ​szych	ust	wy​do​by​wa ​ły	się	sło​wa	dzie ​ciń​‐

stwa,	mi ​ło​ści	i	przy​jaź​ni:

Od​kąd	los	rzu​cił	nas	tu,	na	Zie ​mię,
olśnie ​wa	wzrok	sło​necz ​ny	blask.
Jest	tu	wię ​cej	dróg,	niż	ktoś	przejść	by	je	mógł,
wię ​cej	spraw,	niż	ogar ​nąć	się	da.
Ist ​nie ​nia	sens,	jak	po​jąć,	gdy
wo​kół	nas	nie ​zba​da​ny	lśni	ląd.
Ale	Słoń​ca	twarz	hen,	nie ​ba	la​zur	się	pnie,

to	lśniąc,	to	nie,	nie ​skoń​czo​ny	ciąg.
Wiecz ​ny	Ży ​cia	Krąg,	co	pro​wa​dzi	nas
przez	roz ​pa​czy	mrok,	w	na​dziei	blask.
Aby	dojść	do	tych	dróg,	wła​snych	i	pi ​sa​nych,
w	ten	wspa​nia​ły	Wiecz ​ny	Ży ​cia	Krąg.

Wiecz ​ny	Ży ​cia	Krąg,	co	pro​wa​dzi	nas
przez	roz ​pa​czy	mrok,	w	na​dziei	blask.
Aby	dojść	do	tych	dróg,	wła​snych	i	pi ​sa​nych,
w	ten	wspa​nia​ły	Wiecz ​ny	Ży ​cia	Krąg.

Podziękowania
Za ​koń​cze ​nie	jest	bez	wąt​pie ​nia	naj ​trud​niej ​szym	cza ​sem	dla	au​to​ra,	któ​ry	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	na ​le ​ży

po​że ​gnać	się	z	bo​ha ​te ​ra ​mi,	cho ​ciaż	na	ja ​kiś	czas.	Na ​le ​ży	po ​wró​cić	do	świa ​ta	ży​wych,	by	móc	na	nowo
ze ​brać	ma ​te ​ria ​ły	do	dal ​szych	po​czy​nań	po​sta ​ci.	Bo​ha ​te ​ro​wie	 tej	książ​ki	przez	czas	 jej	pi ​sa ​nia	sta ​li	 się
dla	mnie	ro​dzi ​ną,	o	któ ​rej	my​śla ​łam	non	stop,	nie	mo​gąc	spać	nie ​jed​nej	nocy.	I	za	te	nie ​prze ​spa ​ne	noce
chcę	 im	wła ​śnie	po​dzię ​ko​wać,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	 że	po​wró​cą	wkrót​ce,	by	móc	na	nowo	 to​wa ​rzy​szyć	mi
pod​czas	spi ​sy​wa ​nia	 ich	 lo​sów.	Sześć	przy​ja ​ció​łek,	któ​re	po ​sia ​da ​ją	po	 tro​chu	mo​ich	cech,	sta ​ły	się	dla
mnie	od​skocz​nią	od	dnia	co​dzien​ne ​go…
Po​dzię ​ko​wa ​nia	na ​le ​żą	się	mo​je ​mu	mę ​żo​wi,	Wojt​ko​wi,	któ​ry	ze	śmie ​chem	pod​cho​dził	do	mo​ich	„dziw ​‐

nych”	za ​pi ​sków	na	kart​kach	kil ​ku	ze ​szy​tów,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	jak	jesz​cze	się	w	tym	wszyst​kim	nie	po​gu​‐



bi ​łam.	To	on	po​ma ​gał	mi	zna ​leźć	od ​po​wied​nie	sło​wa,	kie ​dy	nie	wie ​dzia ​łam,	jak	coś	na ​zwać,	oraz	od​po​‐
wia ​dał	na	py​ta ​nia	z	se ​rii	„głu​pie”,	któ​re	znaj ​dzie ​cie	na	kart​kach	po​wie ​ści.	Prze ​cież	naj ​lep​sze	sce ​na ​riu​sze
pi ​sze	nam	ży​cie	i	tak	jest	i	w	tym	przy​pad​ku.
Dzię ​ku​ję	moim	ro​dzi ​com,	bo	to	oni	po ​zwo​li ​li	za ​kwit​nąć	mo​jej	pa ​sji	do	czy​ta ​nia	i	pi ​sa ​nia.	Pa ​mię ​tam,

jak	wspól ​nie	z	tatą	i	bra ​tem	szłam,	dum​na,	za ​pi ​sać	się	do	bi ​blio​te ​ki,	by	móc	wy​po​ży​czać,	a	po​tem	czy​tać
książ​ki.	Ro​dzi ​ce	za ​pew ​ne	nie	my​śle ​li,	 że	małe	zia ​ren​ko	stwo​rzy	kie ​dyś	pięk​ny	kwiat	mo​jej	mi ​ło​ści	do
ksią ​żek.	Ko​cham	Was,	Mamo	i	Tato.
Po​dzię ​ko​wa ​nia	ślę	 tak​że	oso​bie,	któ ​ra	może	prze ​czy​ta	kie ​dyś	tę	książ​kę,	ale	na	pew ​no	nie	w	naj ​bliż​‐

szych	 la ​tach.	 Zu​zia ​ku,	 je ​steś	 naj ​cu​dow ​niej ​szym	 stwo​rze ​niem	 po​ni ​żej	me ​tra,	 ja ​kie	 świat	wi ​dzi	 każ​de ​go
dnia.	Dar ​ku	i	Agniesz​ko,	Wam	na ​le ​żą	się	po​dzię ​ko​wa ​nia	za	Zu​zię,	ale	tak​że	za	na ​sze	ro​dzin​ne	spo​tka ​nia
w	domu	ro​dzi ​ców,	któ​re	bez	wąt​pie ​nia	są	in​spi ​ra ​cją	w	pi ​sa ​niu	ko​me ​dii.
Dzię ​ku​ję	na ​sto​lat​ce,	któ​ra	po​zwa ​la	mi	wie ​rzyć	w	to,	że	mło​dzież	czy​ta	książ​ki	i	–	co	naj ​waż​niej ​sze	–

ro​zu​mie	je.	Do​mi ​ni ​ko,	je ​stem	z	Cie ​bie	dum​na	i	wie ​rzę,	że	Two​ja	pół ​ka	z	książ​ka ​mi	bę ​dzie	kie ​dyś	po ​dob​‐
na	do	mo​jej.	Kie ​dy	by​łaś	mała,	nie	my​śla ​łam,	że	w	przy​szło​ści	bę ​dzie ​my	so​bie	sia ​dać	i	roz​ma ​wiać	o	tym,
co	naj ​pięk​niej ​sze	–	o	książ​kach.
Dzię ​ku​ję	resz​cie	wło​cław ​skiej	eki ​py	(Do ​rot​ka,	Ma ​riusz,	bab​cia	i	dzia ​dzia)	za	wspar ​cie	w	każ​dej	sy​tu​‐

acji,	o	któ​rym	prze ​ko​na ​łam	się	nie	je ​den	raz.	Cu​dow ​nie	jest	móc	po​wie ​dzieć,	że	z	ro​dzi ​ną	wy​cho​dzi	się
do​brze	nie	tyl ​ko	na	zdję ​ciu.
Dzię ​ku​ję	tak​że:	Ali ​cji,	Ani,	Ani,	Ewe ​li ​nie,	Se ​ba ​stia ​no​wi	i	wszyst​kim,	któ​rzy	po​ma ​ga ​li	mi	przy	two​rze ​‐

niu	 sy​tu​acji.	Mam	na ​dzie ​ję,	 że	 czy​ta ​jąc	 tę	książ​kę,	 znaj ​dzie ​cie	w	niej	wię ​cej	hi ​sto​rii,	 któ​re	od​czy​ta ​cie
mię ​dzy	wier ​sza ​mi.
Czym	by​ły​by	 te	po​dzię ​ko​wa ​nia,	gdy​bym	nie	wspo​mnia ​ła	o	mo​ich	 fan​ta ​stycz​nych	Pod​opiecz​nych	 i	 lu​‐

dziach,	z	któ​ry​mi	mam	moż​li ​wość	pra ​co​wać	w	Fun​da ​cji	im.	Bra ​ta	Al ​ber ​ta.	Pra ​ca	z	Wami	to	sama	przy​‐
jem​ność,	do	któ​rej	pod ​cho​dzę	z	uśmie ​chem	na	twa ​rzy.	Dzię ​ku​ję	za	te	pra ​wie	pięć	lat	i	 li ​czę	na	ko​lej ​ne
wspól ​ne	lata	pra ​cy.
Spe ​cjal ​ne	 po​dzię ​ko​wa ​nia	 ślę	 ku	 mo ​jej	 gru​pie	 przy​szłych	 te ​ra ​peu​tów	 za ​ję ​cio​wych	 z	 SKK:	 Pau​li ​nie,

Pau​li ​nie,	Na ​ta ​lii,	An​nie,	Ewie,	Do​ro​cie,	Iwo​nie,	Ilo​nie,	Oli,	Kasi,	Mi ​cha ​li ​nie,	Ju​lii	oraz	Ku​bie,	za	co​ty​‐
go​dnio​wą	daw ​kę	śmie ​chu,	opo​wie ​ści	i	zja ​wi ​sko​we	po​my​sły,	któ​re	na	pew ​no	wy​ko​rzy​stam	w	na ​stęp​nej
książ​ce.	Na ​wet	nie	zda ​je ​cie	so​bie	spra ​wy,	że	ja	wszyst​ko	ko​du​ję	w	swo​jej	gło​wie.
Pi ​sząc	po​dzię ​ko​wa ​nia,	nie	mogę	za ​po​mnieć	o	naj ​waż​niej ​szych	oso​bach,	o	Czy​tel ​ni ​kach,	bez	któ​rych	nie

by​ło​by	książ​ki.	Bo	co	za	ra ​dość	stwo​rzyć	coś,	cze ​go	nikt	nie	czy​ta?	Ja	tak	nie	chcę	i	dzię ​ku​ję	każ​de ​mu
z	osob​na	za	po​świę ​ce ​nie	mi	i	bo​ha ​te ​rom	swo ​je ​go	cen​ne ​go	cza ​su.	Dzię ​ki	Wam	czło ​wiek	chce	pi ​sać,	bo
wie,	że	ma	dla	kogo.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	losy	bo​ha ​te ​rów	przy​pad​ną	Wam	do	gu​stu	i	ze ​chce ​cie	zaj ​rzeć	do
ko​lej ​nych	czę ​ści	ich	przy​gód,	któ​re	zro​dzi ​ły	się	w	mo​jej	gło​wie	pod​czas	pi ​sa ​nia.
Dzię ​ku​ję	Wy​daw ​nic ​twom	Vi ​de ​ograf	za	za ​ufa ​nie,	ja ​kim	mnie	ob​da ​rzy​ły,	da ​jąc	szan​sę	de ​biu​tan​to​wi.	Cu​‐

dow ​nie	jest	być	z	Wami	i	móc	speł ​niać	ma ​rze ​nia.	Dzię ​ku​ję.
Nie	mogę	nie	po​dzię ​ko​wać	moim	wspa ​nia ​łym	pa ​tro​nom	me ​dial ​nym.	Co	cie ​ka ​we,	z	czę ​ścią	z	nich	po​łą ​‐

czy​ła	mnie	książ​ka	i	to	nie	ta	moja,	ale	wie ​le	wcze ​śniej ​szych	w	klu​bie	czy​tel ​ni ​czym.
I	Ewa…	po​zo​sta ​ła	mi	ona.	Zna ​na	przez	wie ​lu,	mo​ty​wu​ją ​ca	do	ćwi ​czeń	Ewa	Cho​da ​kow ​ska.	Mnie	zmo​‐

ty​wo​wa ​ła,	by	dą ​żyć	do	speł ​nia ​nia	ma ​rzeń.	Kie ​dy	czy​ta ​łam,	że	mogę	osią ​gnąć	wszyst​ko,	to	pew ​ne ​go	dnia
uwie ​rzy​łam	i	wciąż	będę	wie ​rzyć.	Ewo,	dzię ​ku​ję	Ci.
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